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Keią:^kii niniejsza pisiinii była na zalioiiczenie 
Tidziestn pięciu lat życia Przeglądu Polskiego. Życic 
wypadło nu czasy w dziejach świata i Polski, 
n-otne, ponure, groźne. Czy kiedyS historya powió, 
ie w tych latach począł się już na dobre i objawił upa- 
dek i rozkład tych sil i pierwiastków, tyeli pojęć i za- 
sad, które przez wieki były życiem Europy, treścią jej 
duszy i jej cywilizacyi — lub też czy powić, że w tych 
latach z pod gruzów dawnej, dobywać się zaczęły na 
wierzch pierwiostki nowej epoki, niewyraźne jeszcze, 
niekształtne, potworne nieraz, ale zdolne ukształcenia, 
bo pełne istotnej i żywotnej treści? Jakakolwiek będzie 
odpowiedź na to pytanie, jedno zdaje się pewnem, to, 
t.c ten schyłek XIX wieku będzie w dziejach Europy 
jednym z okresów najważniejszych, stanowczych, grar 
nicznych. Fraucya pobita, Auatrya w przekształceniu, 
i w położeniu które za główną regułę woli i postępo- 
wania nakłada ostrożność; środek ciężkości spraw prze- 
niesiony z zachodu na północ, do Herlina, od lądów 
romańskiej krwi i cywilizacyi a katolickiego wychowa- 
nia, do ludów germańskiej i protestanckiej (lub racyo- 
nalistycznej) świadomości siebie i dążności. Władza 
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niecka Tiipieżu, rękojmi;! i podstawfi jego uiepodle- 
łości, odwieczna forma, w której występował i dzi 
w historyi Kościół, obalona. Zjednoczenie Wlocli po- 
częte w miłości ojczyzny, dokonane i utrzymywane 
w nienawiści Chrześciaństwa i Kościoła.... kiedy było 
w historyi tyle naraz faktów zmieniających postać świata j 
i warnnki jego iycia, a wstrząsających samą jego pod- 
L stawą i istotą? A to wszystko, to połowa ledwo pier- 
I wiastków przemiany. Po za całym tym światem zacho- 
f dnim i germai'iskim jest Rosya; przez nasze polskiej 
' błędy, przez kłęski Austryi i Francyi wyzwolona 

wszystkich względów obawy czy wstydu, w świadomości 
, swojej potęgi docłłodząca do namiętności i fanatyzmu, 
t w dążności zaborczej dochodząca do otwartości zupel- I 
[■nej, i na z,jednoczenie Wlocli, na zjednoczenie Niemiec i 
F odpowiadająca swoją missyą religijnego i plemiennego 
I zjednoczenia Słowiańszczyzny. Ta missya, to zagłada 
' zachodniej katolickiej cywilizaeyi, to odwieczna wojna ' 
' B^ wschodnich z zachodniemi, tasama {w zmienionych 
formach i ludach), którą Europa wygrała pod Marato- 
nem i Salaminą, pod Lepantem i pod Wiedniem, a która , 
I wraca groźniejsza, ho zbrojna we wszystkie dyploma- 
[ tyczne, ekonomiczne i wojenne sztuki i przybory na- 
; szego wieku, a osloniona, pozorami nietylko europej- 
skiej cywilizaeyi, ale nawet Chrześciaństwa. Nic to, 
że krew zepsuta objawi się wrzodem nihilizmu: odwa- 
iaa i wytrzymała Rosya krwawych opcracyj się nie 
[ boi, wrzód wycina, i idzie dalej, jak żeby ją nic i 
* holaici, coraz silniej zjednoczona w swojej narodowej 
iądzy i w swoim carze. Słowiańszczyzna, niedoświad- 
czona jeszcze i lekkomyślna, lgnie na ten lep plemien- 
nej jedności; a Francja (choć rozumna i doświadczona) 



Błagalne rvce wyciąga, priłsząc o laskę i o iirnymierze, 
' którego wczlapli mają niby mlusitj aic Prusy, 

I nowe Cesarstwo iiiemieckie, niepewne jirzysitlości, i 
Bsuka zabezpieczenia w połączeniu wszystkich sil zdol- , 
pycli i cltętnych tlo obrony, szuka go w armiach tak 
llvłclkic)i, -ke to nie wojska już, ale zbrojne narody. 
Bak te miliony w i)ole wj-prowadzić, jak je opatrzyć i 
Vyżywiii, jak niemi na polu bitwy obracać, nikt nie 
frie; a tymczasem dla zaiiegnania niebezpieczeństwa, 
|]a utrzymania jirzeciwnika w strachu, z lokiem kai- i 
tłym rosną te armie, mnożą się wynalazki i nowe uzhro- 
Benia, ro8ri.'i i mnożą się wydatki, których ^adne spo- 
teczefistwo dhigo wyti-zymaii nie zdoła, które użyte ina- 
czej, mogłyby użyźnić świat pod błogosławiony plon 
lobrobytu, oSwiaty i szlachetnego chrześciańskiego oby- 
fezaju. W obawie i bezwładności powszechnej, tym ko- 
ltem utrzymuje się pokój, i na prawdę dla utrzyma- 
iiia pokoju ponosi się te koszta, Ale ten pokój nieza- 
leżny od żadnej woli, od żadnego i-ozumu, trzyma się 
i dnia na dzieft, na lasce pierwszego-lepszego nieprze- 
pidzianego i nieobliczalnego przypadku. 

Gdzie równowaga sil politycznych, gdzie podstawa 
1 praw jest zniszczona, tam to co jest i być chce, 
liiisi takiemi środkami swój byt zabezpieczać. Ale te 
rodki, na jak długo wystarczą? a ten stan rzeczy czy 
lie jest wyrokiem potępienia, jaki wiek nasz na schyłku 
moim wydaje na siebie i swoją cywilizacyę ? ezy nie jest 
Ijznaniem, że on zaprzeczył wszystkiemu w co wierzył, a 
B zrobił nic z tego, co w początkach swoich miał za swoje 
i obowiązek, za swoje w historji przeznaczenie? 
Pod tym stanem politycznym dopiero stan spo- 
jzny ■ brzemienny zarodami przyszłych wypadków, 
1« 



liKjre iiiiigą wylniclinąć jak wulkan, a rozlni: się jak | 
lawa, którędy i dokąd? iiikt aie wić, ani przewidzieć 
może; silom fizycznym, clemcutarnym, nie przepisuje 
się kierunku. Kommuna Paryzka z roku 18(1, i rosyj- 
ski nihilizm, to objawy gwałtowne; szerzące się po 
całej Europie zmowy i beroliocia, związki i programy 
robotników, to objawy dotąd łagodne tej siły nowej, 
kt^ra występuje na widownią świata. Mówiono to nie- 
raz, że cywiłizacya wieku XX wyjdzie z połączenia je- 
dynych dwóeh pierwiastków i zasad, które w wieka 
XIX nie straciły ani żywotności, ani wiary w siebie, 
ani wiary u ludzi — katolicyzmu i socyalizmti. Tylko, 
pomiędzy nami, a tym obiecywanym rezultatem dzi- 
siejszych sil i prądów, leżeć może fakt, do którego 
popchnie natura ludzka i ludzka namiętność, a którego ( 
ludzki rozum ani ludzka cnota odwrócić uie zdoła: 
wolucya socyalnn. A zanim przyjdzie do owego połą- 
czenia, zajść może inny, przejściowy ale epokowy (rów- 
nież przepowiadany) wypadek, wylew barbarzyństwa, 
jak na schyłku czasów rzymskich, barbarzyństwa nie 
walącego się od zewnątrz, ale buchającego z wewnątrz, 
które Kościół potem dopiero obejmie, wychowa, oświeci, 
jak to zrobił przed wiekami z wędrownemi i osiedla- 
jącemi się ludami. Ale cokolwiek będzie, dziś już jest 
to, że żywioł do niedawna jeszcze uważany za negacyc 
wszelkiego społecznego i prawnego bytu , dziś jest 
prawnie uznanym w społeczeństwie pierwiastkiem. Miody 
cesarz niemiecki robi mu miejsce, i ma nadzieję me- 
chanicznemi środkami wyznaczyć mn uregulowane spo- 
kojne łożysko i takiż bieg. Leon Xin, ze swego naj- 
wyższego na świecie miejsca nazywa go także wielką 
sprawą przyszłości. Tylko wiedząc, że spi-awy tej wagi 



f jeden dobrze prowadzić i rozwiąznu może, on obu 
tatronom i>oleea, w ducbu Bożym i wedle Bożych przy- 
Mtazaii do tej sprawy się brać; a, otoczony i słuchany 
^rzez katolickie stowarzyszenia robotnicze, moie już 
, zawczasu, zakłada pierwszy fundament pod rów- 
agę i budowę przyszłycli społecznych Btosiiiik<iw. 
Dość, że wiek, który w pierwszej swojej jHrfowie 
bdawał się miei: za zadanie i obowiązek sprawiedliwy 
Behrześeiaiiski układ stosunliów międzynai-odowyeli, gdy 
(ego zadania nie spełnił, tego ideału uriseczywi- 
Btnić nie zdołał, znalazł się przed swoim koficem 
!lvobee trudniejszego zadania. A jak tamten ideał 
fcarodowy, dwojako pojmowany, miał dwie formy i dwie 
rogi, jedne rewolucyjną i anarchiczną, a drugą polity- 
^ną, organiczną, budującą — tak dziś w tej nowej 
pEwestyi stojącej u wrót historyi, widoczny już jeat po- 
Slział na podstawie tyelisamych różnych zasad i środ- 
Ków. Po jednej stronie socyalizm bezbożny,-rewolucyjny, 
psująeyf człowieka, a rozwalający i rozkładający społe- 
sczeństwo; po drugiej myśl, wola, i moc kształcenia, 
idnoszenia, zbawienia człowieka, harmonijnego układu 
! rozwoju, tnvałego i i)rostego budowania spoleczeii- 
jtwa. Ten pierwszy obóz może mieć swoją chwilę 
krńciekłego tryumfu, ale naprawdę i na długo zwycie- 
tyć może tylko drugi. 

Wielkie wynalazki wieku zmieniły nietylko eko- 
lomiczue warunki, w jakich żył dawniej świat euro- 
pejski, ale wpływają już dość widocznie na obyczaj 
: naturę ludów. Zbliżają się do siebie kraje i całe 
części świata ; amerykańskie, indyjskie, australskie zboita 
Iznkają zbytu w europejskich portach i targacli, a pro- 
pnkcyi europejskiej grozi trudna do wytrzymania kon- 
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kurcncya taniości ; EHropeic/.yk i\\mgi rzuca dom, ro- 
dziuę, ziemię i idzie tfumnie próbować szczęścia za mo- 1 
rzami; diytgą dziennników i telegrafu myśl wszelka 
obiega w mgnieniu oka kult; ziemską, i utkwi, zostanie 
nieraz w umyśle milionów. W zdumienie wprawia nas 
zmiaua, jaką przed czterema wiekami wywołał w lo- 
sach ludzkości jeden wynalazek druku: zmiana ta, lo- 
gicznie wnosząc, mo^e okazać się małą w porównaniu , 
z tą, jaką przynieść jest zdolna ogromna suma wyna- ■ 
lazków naszego wieku. A jak wtedy zmiana dosięgła 
ai samej głębi sumienia ludzkiego, tak ta dzisiejsza J 
moie mieć następstwa głębsze. Dwojakie pojmowanie ^ 
ełirześciaiistwa wywołało skutki, które dziś jeszcze czu- 
jemy i ponosimy. Teraz aie o różnice w łonie cłirze- 
ścijaństwa eliodzi, ale o Clirześciaństwo samo. Wtedy 
nikt nie przeczył ani Boskiego objawienia, ani odpo- 
wiedzialności człowieka i nieśmiertelności jego duszy. 
Dziś jest inaczej: a jacy będą ludzie, jakie społeczeń- 
stwa, jeżeli się w tycti przeczeniacli wycłiowają? 

Przed stu laty, kiedy wiek XVIII kończył się re- 
wolueyą francuską i rozbiorem Polski, był to powód 
i początek zmian i przewrotów dzisiejszy cli, ale zmiana 
nie była tak powszechną; a tego nie wiedział i nie 
czul współcześnie nikt, że skutki tyełi zmian będą tak 
głębokie. Lawina zdarzeń tymczasem toczyła się swoim 
niepowstrzymanym pędem; każda przyczyna zła brze- 
mienna była całem pokoleniem złych następstw, które 
znowu rozradzały się w nieskończoność, aż wreazcie 
u scliylku wieku możnaby powiedzieć z poetą: „Już 
się ma pod koniec starożytnemu światu." Coś się z tego 
chaosu sformuje, i da Bóg, coś lepszego od tego co 
było, ale przebyć ten stan chaosu, strasznem jest dla 



. Indiii, dla narodów i państw, które w nim żyć muszą, 
I a nie mogą ani wiedzieć, jak i kiedy on sit; skończy, 
fani losami swojemi podług swojej myśli i woli kiero- 
L Traó. Wieki będą przecbodziti, a historycy będą znaj- 
VdowaIi zawsze w tycb latach dwudziestu pięciu przed- 
liDiot do głębokiego badania, do nauczającego i przejmn- 
■lljącego opowiadania. 

Wobec tego nawału i tego ogromu zdarzeń, choćby 

ł^ch tylko, co zaszły u nas w Polsce, hyłoby zucbwa- 

tlością zrywać się na historyczny, choćby najpobieżniej- 

■«zy rys tej świeżo ubiegłej przeszłońci. Ałe zamiarem 

I naszym jest praejść po kolei niektóre przynajmniej Ide- 

Imnki i objawy polskiego życia, w tych latach i w chwili 

lilzisieJBzej. Co Polska przez te lata przebyła, opowia- 

Mać nie myałimy. To co ona przez wieki zrobiła, to pom- 

llcnięcie wiary i cywilizacyi o dwieście mil na wschód, 

łtp przez teu okres czasu Koeya odrabia ; jej fala wdziera 

pię na zachód i chce te dwieście mil zalać. Ze sposo- 

)dw, jakiemi to robi, prowadzi się rachunek podwójny: 

^eden u szatana, który je zapisuje na swoje kabet, 

^rugi u Boga, który zapisuje na debeł tych ludzi i tego 

^arodn. My nie liczymy, bo nie spisać chcemy co robili 

fdnidzy, ale co w nas i u nas zostsdo i jest: co się ze- 

}Buło, a co naprawiło i poszło w górę. Sądzimy, że 

ikie rozmyślanie może się przydać, a chcemy je zro- 

pi6 uczciwie i sumiennie. 



NASZE POŁOŻENIE POLITYCZNE. 



STANOAYISKO W EUROPIE. 



Lat temu dwadzieścia pięć, wypaditi pokkie były 
^wieżo ekońezoue, a skutki ich zaczynały się objawiać 
i w Europie. Lata to rządów Milutyna w Peters- 
{fenrgu, ks. Czerkaskiego w Warszawie, Murawiewa 
r Wilnie, Bezaka w Kijowie ; początki i pierwsze kroki 
sposobu rządzenia, który odtąd wzmagał się i 
■TFzniaga bez zmiany ni przei"wy. W Europie wojaa Prus 
! Austryą, skutek w dziejach powszechnych tej miejsco- 
wej polskiej przyczyny, nie pierwszy (bo takim była 
fojna duńska), ale pierwszy tak wielki, zmieniający 
widocznie i na długo całą dawną równowagę sił w Eu- 
ropie. 

Ten rok 1863 w naszej historyi tak stanowczy 
I ważny, ale przez innych prócz naa i Rosyi dziś za- 
Hmaiany, z czasem wystąpi moie naprzód w pamięci 
bdzkiej i w Iiiatoryografii, i oznaczać będzie punkt 
:otny w losach i dziejach naszej części Świata. Zwią- 
Kife jego 7. następnemi europcjskiemi wypadkami, spo- 
|4b, w jaki polityka pruska użyć go do swoich celów 
jHmif^a, wpływ, jaki on wywarł na przymierze przeciw 
0anii, a następnie na wojnę Prus z Austryą, wykazał 
l^asno i niL'zhicie Klaczko w napisanych rychło potem 



WIE Toumstse. 



X>c"x Eludifs de. Dtplomatie Contemportiiiii:. Sic dowo- 
dzimy tu tego, co dawno już dowiedziono; w goryczy J 
serca tylko rzucamy nawiasową uwagę, że zawiniliśmy | 
ciężko przeciw Europie caicj, kiedy staliśmy się mimo- 
wolnjTn ale niezaprzeczonym powodem, przynajmniej i 
ułatwieniem i zręczuością do Sadowy, a w dalszem na- 
stępstwie do Sedanu. 

Dla nas, nie już w naszym stanie wewnętrznym, 
ale w naszem stanowisku międzynarodowem, europej^J 
skiem, zaszła podówczas wielka zmiana. Od wojen Na-, 
poleouskich aż po ów rok, to jest przez pół wiekn,! 
stała w Europie sprawa polska, jako jedna ze sprawł 
żywotnych, domagającycli się rozwiązania. Cesarz Mi-] 
koiaj mógł po roku 1831 utrzymywać, że warunki wie- 
delłskiego traktatu przestały go otrowiązywaii ; gabinety! 
mogły uprzejmie udawać, że uważają sprawę za nie^l 
byłą — niemniej ona stała i trwała, uznawana przez T 
sumienie ludzkie za dobrą i mającą prawo do bytuj, 
a same powtarzane zaprzeczenia, wycliodzily na jej fak-J 
tyczne uznanie, dowodziły, że ona jest i stwierdzały 
jej powszechny międzynarodowy charakter. 

To stanowisko straciliśmy zupełnie: dziś go ntea 
mamy. Świat zacbodni, kiedy nie mógł rozwiązać sprawy! 
ze wszystkicb najtrudniejszej, i sprawy, która na nie-!J 
szczęście sama rozwiązanie swoje utrudniała, rad byi 
uspokoić czy otumanić swoje sumienie uwagą, i 
stracona na zawsze, pogodził się z tym dokonanywi 
faktem i zapomniał. Dziś, jeżeli o nas czasem przy-J 
pomną sobie i myślą, to jedni na to, by nam złorze-t] 
czyć jako niepotrzebnej zawadzie na drodze postępów* 
i tryumfów Rosyi, drudzy na to, by nas uważać zftM 
niedobitki jakiejś przestarzałej i zarzuconej formy rewo-f 



tacyi; inni wreszcie na to, by mszyć ramiouami i uwii- 

iias za coś, co było ale nie jest, za polityczne 

Tilizaeyjne i ekonomiczne nic. Nasz wielki nieprzy- 

^ciel, książę Bismarck, nwajial nas za rodzaj nie groź- 

tych, ale hardzo midnych lunatyków, których kiłiistli' 

TraumUhm draituiło jego nerwy i wywoływało 

[Oiew. Ci są bardzo w świecie nieliczni, a zupełnie 

dlczący i pozbawieni posłuclm czy wpływu, którzy rny- 

\, o nas, jak myślano przed laty, szanują i cenią, jak 

|^łirześciai'iski człowiek szanować i cenić powinien. 

Ale to nasze stanowisko w świecie dziś tak bo- 

le i upokarzające, nie jest tylko skutkiem faktów, 

zmienionych politycznych stosunków i interesów; 

iDf) jest także oznaką dokonanej zmiany w pojęciacłi 

\ dążnościach, w samej głębi moralnej i politj^cznej 

riadomości europejskich społeczeństw. 

Przez większą polowi; swego życia, wiek XIX 

faiif^ to o sobie przekonanie, że jego zadaniem i obo- 

i^zkiem, jego w historyi powołaniem i przeznaczeniem, 

^lo oprzeć stosunki między narodami i międzynaro- 

prawo, na zasadach sprawiedliwości i wolności. 

Piewolucya francnsba pojmowała prawa człowieka w nie- 

łdnem mylnie, a doszła do zaprzeczenia i pogwałcenia 

szystkich praw ludzkich - — o Boskich jnż nie mó- 

- -ale nie mniej człowiek po niej swoje prawa 

a. Czyż one tylko człowiekowi się należą? Czy na- 

|dy nic mają także prawa do swojej woli, do swojej 

tasności, do swego jestestwa? Czy ludzkość ma po- 

Fzestać na tem co zrobiła i oddawszy człowiekowi, co 

pa sig 'należało, pozwolić na to, by dla narodów nie 

ylo prawa, tylko gwałt, przemoc i niewola? Takiem 

iczucicm tchnęły szlachetne sorca i wyższe um}'sly' 



KA8ZK ^ŁOSI 



W pierwszej polowie naszego wieku. W każdem serci 
i w każdym umyśle przyjmowało ono kształt i kierunek 
iniiy: « Mazziniego stało się Itezsumiennym rewolucyj- 
nym inaccliiaveliKniera ńrodków, służyć mających do 
idealnie wzniosłego celu, U Krasińskiego stało się prośl 
o dobrą ipolę i wiarą, że „nie drngicb śmiercią, leoi 
Tfłasną benpłoduie — kończą na ziemi wszystkie zienu] 
zbrodnie". U Mickiewicza, u Lammenaia'go stało się 
gorzkiem zuiecłięcenicm do Kościoła za to, że tego cudu 
nie sprawił i szukaniem jakiegoś kościoła nowego. 
Eewolucyonista Irancuski, włoski (czasem niestety i pol- 
ski), cbciał iśi! do tego celu przez przeczenie Bo; 
i wojnę z Kościołem; Montalembert i Laeordaire wii 
dzieli, że tylko drogą Kościoła do tego celu dojść można 
ale punkt wyjścia był n wszystkich tensam. W taki cel 
miał wzrok utkwiony Pius IX w początkach swt 
nowania, i w taki jeszcze na jego końcu, kiedy 
walącego się politycznego, a rozpadającego moralnej 
świata, wśród światn., w którem na teraz już żadei 
chrześcijański ideał nrzeczywistniopym być nie mógłjl 
ratował go na przyszłość, gotował mu grunt i funda' 
mcnt w ludzkich sumieniach, a zarazem drogę do ui 
czywistnienia zapewniał, kiedy na Watykańskim sobo-*j 
rze utwierdzał jedyną w świecie jedność niezachwianą,' 
jedyną podstawę i nadzieję sprawiedliwości na przy- 
szłość, jedyną prawdę i drogę, jedyny w powszechnem 
trzęsieniu ziemi stały środkowy punkt ciężkości dla dusz 
ludzkich i dla cywilizacyi ludzkiego rodu. 

To pragnienie sprawiedliwości i prawa, dawało 
początek wielu także wypadkom naszego wieku. Z niego 
wypływały i tajne eprzysiężenia włoskie i otwarte po- 
"wstania polskie. Ono przyczyniło się do obrony i uzna- 



I niepodległości greckiej i belgijskiej; ono później do 
Fyzwolenia Multan i Wołoszczyzny z pod tureckiego 
inictwa. Panowanie Napoleona III odbywa się całe 
' dążeniu do tego ideału, i w jego skrzywienia; a naj- 
ipszym wyrazem dąifcenia jak skrzywienia, jest naro- 
wa niepodległość Włoch, dokonana rewolucyjnie, bez 
(Oprzedniego obuiySlenia jak zatiezpieczyó Włochy same, 
Francyc, a przedewszystkiem Chrzesciaństwo od niel)ez- 
teczeńetw, jakie ma w sobie zawsze każde \vjkonanie 
elu dobrego z pomocą złych środków i ludzi. 

Nietkniętą, nierozwiązaną zostawała zawsze sprawa 

idna, najtrudniejsza: ta, która była właśnie najdosko- 

Szyin wyrazem sprzeczności między ehrześciaiiskiem 

mieniem i cbrzeńciańską cywilizacyą, a stanem fak- 

IjNiznym Europy. Ta wzięła się źle sama do swojego 

^związania — i upadla. 

Z upadJtiem tej sprawy, przestała i owa dążność 
zjawiać się i odzywać w Earopie — zaczęła znikać, 
lychodzić ze świadomości Indzi i ludów. Dziś nikt nie 
) tern, że stosunki polityczne powinny opierać się 
\ słuszności i na prawach ; nikt nie pyta i nic róż- 
nią, która sprawa jest dobra a która zła, kto ma za 
tbą duszne prawo, a kto je gwałci. Świat nazywa 
!A;g o hift swoim stanem i)rKyrodzonym, normalnym, 
rawnym; [tatrzy tylko na fakt, znak i. skutek siły, 
I przyznaje słuszność. Rzecz to naturalna, a. przy- 
my jej tkwią w samej głębi naszego historycznego 
wilizacjijnego stanu, w tej walce dwóch sprzecznych 
,sad, która od wieków toczy się przez cały 
; naszych dziejów. 
Podhig jednej, początkiem spraw ludzkich i ich 
I jest Bóg ; ich przeznaczeniem, do Niego dążyć 
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3 POUTTOSNE, 



przez coraz lepsze urzeczywistnianie Jego woli. Jego- 
objawienie jest źródłem wiary, Jego przykazanie regułą 
postępowania dla ludzi, jak dla spoleczeiistw. Podług 
zasady drugiej, środkiem ciężkości świata jest człowiek. 
On ma eądzić i stanowić co jest dobre a co zle; jegoi 
loznm jest najdoskonalszą miarą, jego wola jest naj- 
wyżBzem prawem. Zle było na Świecie zawsze, ze swo-. 
jem niezliezonem potfinstwem występków i nicszczędAi 
ale były wieki cale, które tej walki zasadniczej nil 
znały, które miały jedność sumienia, wspólną jednf 
świadomość złego i dobrego, na wierze i przykazaniach 
oparta. Wskraeszone pojęcia starożytne przygotowały 
i ułatwiły w tej mierze zmianę, którą wprowadziła 
i dokonała Iteformacya. W niej rozum ludzki przypisi 
sobie prawo i moc sądzenia i stanowienia o wierzej 
wyrzucał z niej co mu się nie podobało, zostawiał 
się z jego opinią godziło. Reiormacya nie myślała, ani' 
cliciała objawieniu przeczyć, owszem, była w ogromnej 
większości swoicli zwolenników szczerze i nawet fana- 
tycznie religijną; mniemała (u bardzo wielu) w dobrej 
wierze przywrócić pierwotną prostotę i czystość clirze- 
ścijaiiskiego obyczaju. Nie zdawała sobie sprawy z teg<^-j 
że stawia roznni ludzki jako najwyższy trybunał w r/e-f 
czach Boskich: niemniej zrobiła to, a przez to zrobiti 
człowieka sędzią, panem, środkiem ciężkości świati 
Logicznie już mnsiaty z niej wyniknąć konieczne dalsi 
następstwa. Jeżeli rozum ladzki ma prawo sąd: 
kać, co w prawdzie Bożej jest prawdą, a co nią nie 
jest, to oczywiście rozum każdego człowieka tak do- 
brze, jak rozum Lutra albo Kalwina. Ale w takim ra- 
zie jedność nauki, jedność wyznania będzie niemożebuą 
może bowiem powstać tyle nauk i wyznań, ile 
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pych zdań i rozomów indzkicb. A przecie jaka& 

loo^ć jest pfilrzebna. a jedno^i niema bez zwierzcb- 

. Tej potrzebując koniecznie tlhi swojej organiza- 

, dla swego bytu, oddał ją protestantyzm wyłącznie 

i przeważnie w ręce tycii, którzy midi moc fizyczną: 

iczyl władzę docliowną z władzą świecką. Przez 

Hicenie pewnych dogmatów i wlasnowolne okręcenie 

i cbrześciaitskiej, Keformacya zrobiła rozum łudzki 

i zwierzchnikiem prawd Eożjch, zrobiła go naj- 

\ na kwiecie instaucyą; przez połączenie władzy 

jhownej ze Świecką, zrobiła znowu rząd liwieclti, 

|(Izcc, państwo, najwyjtszą w śniecie, zupełną, jedyną 

. Zatem poszło, że jak w rzeczacii wiary i mo- 

bości rozum ludzki, tak w rzeczach politycznych 

stwo bylu najwyższą uiinrą i najwyjtszą zasadą, 

interes najwyższem prawem. A że państwo jest 

L ludzi złożone, i w ręku, w woli, w osobie jednego 

Ezęściej człowieka skupione i wyobrażone, wice 

I' Bprawacli świeckich i politycznych, jak w religijnych, 

Hlek ciężkości świata przeniósł się na człowieka. 

Absolutne monarchie XVII i XVIII wieku, raci/a 

mn, jako najwyższa zasada i najwyższe prawo, racya 

która wszystko uniewinnia, wszystko popełnić 

i^wala, były uatuniluyni i nieuniknionym skutkiem 

I w^Tiiesienia ludzkiego rozumu i ludzkiej woli na 

l^scc, które im sii,' nic natężało; a teorya szła rów- 

krokiem z praktyką, rozumowanie z działaniem, 

[ofia z polityką. Hobbcs mówi, że niema ani dobrego, 

H^Cgo, ani sprawiedliwości ani nieprawości, ani mojego 

iftcejfo," wszystko tu wymysły tylko i układy, a praw- 

i, naturalnym stanem ludzkości jest wojna wszyst- 

przeciw wszystkim. Ti,' żeby powstrzymać, po- 
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trzcliiic jest paiistwci. Ouo jest jedyną wota i jedyuent^ 
praifcm; ono ma orzekać i stanowić en jest dobrem a 
co złem, godziwem a niedozwolonem ; ono pozwala liil) 
zabrania myśleć w pewien sposób; ono może z własno- 
ścią iudzi robili co mu sii; podoba. Nieprawda, iSby 
człowiek miał prawo w swojera sumienin są<lziii eo zle 
a co dobre, iżby miał prawo swojego sumienia stiiełiać 
i do niego swoje postępki stosować; nieprawda, iżby 
wiara i cnota otrzymywały się od Boga przez laskę, 
od człowieka samego przez wołg; one się zdobj^wają 
przez naukę i ćwiczenie, od państwa. Buntem jest utrzy- 
mywać, że ktokolwiek ma prawo do swojej własności 
— prawo to do własności każdego, ma tylko państwo. 
Bóg jest, ale państwo jedno, ma' prawo ontekać i sta- 
nowić co poddani raają o Nim myśleć i jak w Niego 
wierzyć. Praw przyrodzonych niemu weale; wsuystkie 
prawa taktyczne pochodzą od państwa, które może je 
zmieniać , znosić , odwoływać. Państwo może robić 
wszystko, na co tylko jego siła wystarcza. 

Spinoza nie jest absolutystą jak llobbesj jest ra- 
czej wolnomyślny i republikanin ; ale u niego taksamo 
„prawo rozciąga się tak daleko, jak daleko sięga eUa. 
Wielka ryba z mocy swego przyrodzonego prawa zjada 
^.jnałą" — człowiek jest także w swojem prawic, kiedy 
idzie za swoim instynktem i żądzą, i robi to, do czego 
one go pchają. To, co my nazywamy złem, takicni nam 
się wydaje, ale nie jest takiem samo w sobie, ani dla 
człowieka który je popełnia. Stan naturalny człowieka 
jest zatem znowu stanem nieustającej wojny. Dlatego 
potrzebny jest stan społeczny, w którym człowiek swoje 
prawa przelewa na państwo. Jak zaś jego prawo w sta- 
nie natnry było nieograniczonem, tak i 



BSt W stanie społecznym prawo państwa. Granicą jego 

raw jest jego możność. Paiiatwo ma prawo robii'. z pod- 

Basymi co mu się podoba, nawet skazj-wae icli na 

piierd dla, nitjbłacliszej jirzyczyny; tylko państwo ro- 

mne, robić tego nie będzie. 

Zmiarkować fatwo, do czego dojść musiały poko- 
^ia (zwłaszcza pokolenia ])aimjąeyeli), cliowaue w ta- 
icli pojęciacli i zasndacli. Absolutyzm Ludwika XIV, 
|nk przewrotność i zbrodniczość polit)'ków XVIII wieku, 
yderyka i Katarzyny, zawarte są w tych naukach 
jzoficznyeh, jak przyszłe drzewo w ziarnie. „Niema 
^0 niii dobrego, ani godziwośei, ani nieprawości. 
aiistwo samo, racya staon, przezemnie panującego 
r pewien sposńb pojęta, sama jedna stanowi o tem, 
złe a co dobre. Przj rodzonem prawem jest tylko 
^dza, granicą prawa możność zaspokojenia tej żądzy, 
i satoralnym stanem człowieka walka o bvt „[wżera- 
ue malej ryby przez wielką." Sumienie, houor, słowo 
t wiara traktatów, wstyd wreszcie, wszystko |cst /a 
nzeczonc, zatarte, zgładzone. Tego Hszłstkiego me 
- jest tylko prawo pozwolenia sobie na wszystko, 
sza eila wykonać jest zdolna. Ows/em więcej, bo 
Bst obowiązek, zasługa, chwała i wielkość, w imię ra- 
hfi Btanu silę swoją wywierać jak się tylko da uaj- 
"dziej." Encyklopedyści francuscy z całym swoim libe- 
l^izmem, ze swoją demokracją, nie przeszkadzali po- 
tęgowi takich pojęć; owszem pomagali mu, bo przez 
ateryalizm, przez uegacyę duszy, utwierdzali tylko 
\kq, że niema ani złego, ani dobrego, ani odpowie- 
kialności. Ta tilozofia pozwala wniknąć w myśl i w su- 
pienie, raczej w tę dziwną nieobecność sumienia, jaką 
ffidziray u Fi'ydcr\k:i. i u Katarzyny, i u ich następ- 
2* 



eów. Pojęcie prawa Boskiego, czy ludzkiego, 
nieje n nich; znają tylko swoją żądzę, kWrą nazywaj 
swojem prawem. A jak upadek i negaeya wszelkiej 
prawa narodów, tak i wszelki do dziś dnia ucisk i 
gijny opiera się na tejsamej filozoficznej podstawie, I 
tem&amem znicestwieniu sumienia: „Bóg jest, ale | 
Btwo samo tylko ma prawo orzekać, co ludzie mają J 
Nim myśleć i jak w Niego wierzyć." Takiego paustfl 
skutkiem naturalnym była rewolucya. A wychowana a 
tyehsamych pojęciach i zasadaeli, była inną tylko fon 
tego samego ducba. Dla niej takie najwyższem prawei 
była riiri/a stanu, z tą różnicą, że dawne despotycz^ 
państwo mieściło tę raeyę stanu w głowie, w ręku, i w ifljj 
tercsie panującego, rewolucya za.ś mieści ją niby w i: 
teresie ludu, a naprawdę w głowie i w ręku tyeli, co ll^ 
tnmanią i prowadzą. Ludwik XIV mówił: 1'Etut. i 
moi — Robespierrc, a po nim wszyscy przywódzłjj 
wszystkich rewolueyj, nie mówią wprawdzie głośno h 
to ja, ale myślą to i podług tego działają. 

Po rewolucyi francuskiej, pod wpływem wielkiej 
wypadków, wielkiej wiary w wolność i doskonaleid 
się ludzkiego rodu, i pod wpływem potężnie odradzaj^ 
cego się katolicyzmu, przycichły te idee filnzołiczfli 
i polityczne — ale nie ustały. Owszem, w swoim ( 
szym ciągu i rozwoju wyszły o jeden szczebel wyi< 
sformułowały się jaśniej, praktyczniej, przystępniej ( 
ogółu; i znalazły też do ogółu (niemieckiego) przyst^ 
a u niego wiarę, kiedy Hegel ohjawil, że sam 
rozlany w wszechświecie, skupia się i krystalizny 
w państwie — w różnycli po kolei państwach, a tern 
przyszła kolej na pmskic. Ubóstwienie państwa, idei 
tj"fikacya jego z bóstwem (któremu w praktyce pozwoj 



010 zostać nibj jakimś pierwiastkiem odrębnym w zbo- 

ich i kaKaniacli, pod warunkiem, #.eby pierwiastkiem 

moistnym być sobie nie pozwalało), dokonało doreszty 

rzywienia zmysłu moralnego w jednym narodzie na- 

fzód, następnie w innycli. Wszecinnocnońć tego no- 

bego bóatwii stała się liistoryczną honiecznoidą , »atem 

^o prawem, a pierwszym artykułem wiary i prityka- 

fcniem jego wiernych. Jemu wolno wszystko i dla niego 

toino, owszem, naleiy się robić wszystko. Jak Spinoza 

fel poprzednikiem Fryderyka, tak Hegel był popr/edni- 

|em Bismarcka. A jak po wielkich łilozołiicłi XVII 

Keku nastąpiło mniejsze, ale liczne pokolenie encyklo- 

idystów, toczących prawdę i duszę jak robaki drzewo, 

: teraz (tylko rychlej) po wielkim, przyszli ci nieźli- 

reni mali, którzy przez to właśnie że mali, do mał)ch 

pysiów ti-atiali łatwo; materyalićci, jak Bllebucr, nau- 

^ący, że niema ani złego, ani dobrego, ani duszy, ani 

&)ga; naturaliści (zkądinąd potężni), jak Darwin, któ- 

■ mądrzejszych prowadzili do tycbsamych wniosków; 

błzofowie, jak Hartman (otoczony plejadą mniejszych), 

tórzy uczyli, że prawa niema, a siła może i powinna 

Bbić wszystko co zdoła. Tylko ta jest dziś różnica, że 

ledy nauki Hobbesa »Ibo Spinozy działały na małą 

; umysłów, a do apołeczeiistw jako takich nie prze- 

ały i tych nie psuły, to dziś kiedy każdy czyta, 

^ażdy mniema że łatwo napisaną książkę rozumió, 

■rzadko kto rozważyć Ją i osądzió jest zdolny, dziś 

itjęcia tesame przesiąkają do samego szpiku kości spo- 

jDZny organizm Europy i mogą go zepsuć tak, jak 

{eg^yś doktryny liobheaa i Spinozy psuły ])auujących 

Pich ministrów. 

Jak zaś przez cały ten ciąg trzeoli wieków, ehrze- 



ściiuiskie, na Bożem prawie oparte pojecie cKłowiek^ 
społeczeństwa i pniwa narodów, bzIo zawsze z tamtei 
równolegle i przeciw niemu się broniło — przez Bórf 
sneta i Leibnitza, przez Yicona i Fenelona, nawet i 
niekąd przez niechrzcścian wcale, jak Kant; tak w pieą 
W8ze.i polowie naszego wieku, ono mimo wszystkią 
byio górą w świadomości i Huniieniu litdzkiem, . 
żyło do urzeczywistnienia się w praktyce, w to urz? 
ezywistnienic wierzyło. Dziś przez trylimfy przeciwnd 
polityki, a rozpowszechnienie przeciwnej łitozofii, 
dzimy, że świadomość prawa zaciera się w gumien 
ludzkich. Zaczynamy wierzyć coraz częściej, że prawei 
(choć może nie celem) ludzkości jest v\-alka o h^ 
„wzajemne bestyi pożeranie się" — i że zwierz 
cniejszy nie robi nic złego, idzie tylko za prawem swlfl 
jej natury, kiedy pożera słabszego. Wierzymy córa 
częściej, że człowiek nie jest odpowiedzialny, a złe^ 
i dobrego niema; zatem ani się czemu dziwić, . 
co obui-zać człowiek rozsądny nie bę<lzie, bo wszystfej 
jest w porządku rzeczy. Sprawy lub uczynki, które n 
zbyt dawno jeszcze przejmowały zgrozą i zdawały e 
wołać o pomstę do nieba, dzi^ wydają się naturalnyl 
skutkiem natui-alnych przyczyn. Miody Francuz kie^ 
się dowiaduje o rozbiorze Polski (a slueha o nim j« 
o żelaznym wilku), odpowiada zimno, że to rzecz baj 
dzo prosta: byli słabsi, więc byli zabrani. Kiedy ; 
mówić o prześladowaniach religijnycb, o wygnaniael 
konfiskatach, sybirskich minach, mężach odrywanyi 
od żon a dzieciach od ojców, odpowiada ffegmatyezi 
że Kosya potrzebuje tego dla swojego bezpieczeńatwil 
Czuła Niemka płacze kiedy słyszy, że trzydzieści 
sięcy ładzi wypędzają z Wielkopolski bez winy i śle( 



I -twa, ale poeieaza się uwagą, że es ist eine historisclitt 
2vothicendigkeit. Co więcej, co straszniej, pomiędzy nami 
LjBamynii zilarza się słyszeć takich, którzy mOwią, lepsi: 
T„Om ze swego stanowiska robiii tak muszą" — gorsi, 
I nie widzą powodu żeby to brad za zle, lub niieć o to 
[ ^al jaki. 

Postawienie człowieka środkiem ciężkości świata, 
\ iródłein wsKelkiego prawa, najwyższym sędzią złego 
, i dobrego, do tego nas prowadzi i tem się koiiczy 1 
f BoKbiło niegdyś religijną jedność Enropy, potem sto- 
li czylo społeczny ład i organiczną jedność narodów; dziś 
rozkłada sumienie, rozróżnienie złego i dobrego: odpo- 
' wiedzialność człowieka w życiu prywatncm, prawo na- 
irodów w życin publicznem. 

i tą zaś świadomością równocześnie znikać za- 
rfizyna inna, która od początku świata we w^zystkicłi 
okrajach i wiekach uchodziła za cnotę i honor, która 
LWydaia bohaterów największych i najpiękniejsze karty 
— ■ świadomość ojczyzny. Wprawdzie Francuz 
l>£grzyta zębami i pięść zaciska, kiedy wspomni o Alza- 
pcyi, a marzy o dniu odwetu; Wioch i Niemiec pyszni 
t)ńc wielkością odrodzonej ojczyzny; Polak rad o niej 
f ^ucha i mówi, i mjśli w dobrej wierze, że ją temaa- 
i już kocha, a Rosyanin gotuje się naprawdę awo- 
Ł|ej rzucić Świat pod nogi — ale w tych żywiołnch no- 
wych, które coraz liczniej, coraz silniej dobywają aię 
jia powierzchnię ziemi i dziejów, tej świadomości nie 
Me z miłości ojczyzny podnosiła paryska kom- 
muna. wojnę domową wobec nieprzyjaciela, stojącego 
fawie jeszcze pod murami miasta. Nie z miłości oj- 
^^yzny zabija nihilista rosyjski Aleksandra II, a za- 
miei-za sit; na Trzeciego. Nie o wielkości Kieniiec ra- 



dzą Bocyaliści na ewoich zebrnniacli. Nie n Polsce my- 1 

I ślą ci agenci, co ii nag bnrzjt; próhują czy włościan,] 

[ cay robotników, czy acznińw. W miejsce dawnego naiM 

I rodowego, występuje nowy społeczny ideał: obiecuje; 

' wypoczynek, dobry byt, używanie; a sam demokratycznjrł 

prąd wieku i sama natnra ludzka, wynoszą go tak 

w górę, że niebawem mołe stanąć nad wszystkimi.] 

„Co rai tam biednemu do tego, kto w stolicy paiiujeJ 

albo czy mój kraj wolny i potęiSny : byłem miał w domu I 

ciepło i wygodnie, za domem życic znośne, o więcejl 

nie stoję!" Rzecz tak ludzka, że dziwić się jej niei 

można ; ideał tak ponętny, Łe każdy upośledzony Ignąri^fl 

do niego musi, tak sam w sobie dobry i pożądany, iel 

natury dobre, rwą się do uicgo łatwo, nie raysląc am 

przepaści nieszczęść, jaka między ideałem a rz 

wistością leżeć musi. Nienawiści narodowe tam słabną,! 

< wzmagają się społeczne; za brata można mieć i wroga i 

ojczyzny, jej dobroczyńcę za wroga. Wspólność, jak 

sprzeczność tych nczuć i dążeń, zaczyna się w tych ' 

warstwach opierać nie na podstawie wolności naroc 

i jej wspólnem pragnieniu, ale na wspólności stanu, 

jego interesów i potrzeb. 

Ta zmiana w usposobieniu, dająca się dostrzegać | 
w całej Europie, a sięgająca aż do samej tej głębi I 
uczuć i popędów, z której wycliodzą dążności i zda-J 
rżenia, ten stan moralny świata, już same mogły naa ' 
pogrążyć głęboko — o ileż więcej stan polityczny! 



STOSUNEK DO J{(JSY1. 



Temu stanowi stiDjicii i ]kiji;ć, oiipowindii tiusko- 

be przeważne stanowisko Kosyi i Pnis w Europie; 

t po części jego skutkiem, po części now^m dla iiie- 

\ inipnlsem. Wyrosły one na tej znsadzic, i.c paiistwo 

t wszystkiem, i są naj zupełniej szcm w lilnropie urze- 

fistnieniem takiego państwa, jak je opisał Hobbes. 

■jakżeby Ityly czekały na dojrzałość tych pojęć, wte- 

[ dopiero ze skromniej szyeb początków róść zaczęły 

I europejskiego znaczenia, kiedy ludzkość przesiąkła 

i da szpiku kości wpływami i skutkami Keformacyi, 

tawne cliraeściańskie pojęcie państwa, jego praw, 

wiązków i celów, zostało w teoryi tylko; w sumie- 

Ich, uiuysłacli, lub rizielacli niektórych nielicznych 



Nie moiina nigdy zanadto przypominać mądrego 

wa Staszyca, że odkąd w Europie zupełnie osiedlo- 

f te dwa nowe państwa zaczęły bez jirzeezkfidy wzra- 

, to jej równowaga dawna runąć musiała, bo one 

I to by się utrzymać tylko, cóż dopiero na to by zna- 

RS, musiały zabierać. Zabierały też tak dobrze, że 

\ nie Franeya jak niegdyś, nie dom IIał)shur8ki, aui 

bglia, ma pierwszy głos w sprawach świata, ale one; 



a potrzebaby- tylko Bzczerego między niemi zbliżenia i 
porozumienia na to, by czy Francyij, czy Anstryc, cjg 
obie razem, zagrozić w ich' bezpieczeństwie, może w ssĄ 
mym ich bycie. Porozumienie takie zapewne możliwej 
nie jest: tlwa mocarstwa tej siły, nigdy jeszcze długi 
w zgodzie i spokoju na świecie nie były — - brak i 
porozumienia i skntki, jakie pociągnąłby za sobą 9 
targ, jest na dziś dia tych stron obn i dla wszyaf 
kicli innycli państw w Europie względem stanowczyi 
do którego się eala polityka stosuje, i jest może tya 
warunkiem, który dziś utrzymuje pokńj w Europie, 
to pewna, że j»okój jak wojnu, zatem przyssife losy nd 
szej części Świata, są w ręku tych dwóch u 
Każde z nieb, jeżeli zechce, może każdej chwili zmid 
nić stosunek sił, związki przymierzy, i dać liaslo i 
^"jny, gdyby ją za korzystną dla siebie, a porę 
sposobną uważało. 

Różnica między niemi jest ta, że Prasy już ( 
swego celu doszły, a Kosya jeszcze do niego dążjj 
Jest zaś w fakcie i w stanie dążenia samym, siła widf 
ka; cóż dopiero, kiedy dążącą, jest największa na świ4 
cie massa ludu na największej przestrzeni ziemi. Sp< 
łecKciistwo zaspokojone w swoich pragnieniach, w swd 
jej narodowej dumie, /. prawa natury ludzkiej cha 
używać a w potrzebie bronić tego co już osiągnęło, i 
po więcej nic sięga; clice zachować, chce utrwalić t 
rażniejszość która mu dogadza, ale o innej przyszłoś 
nie marzy, dn zuchwałych przedsięwzięć się nie zrj 
stopniowo i z czasem traci przedsiębiorczość i popi 
do działania. Jego siła narodowa może być zawatj 
wielką, ale staje się mniej rozprężliwą i mniej namiętc 
Społeczeństwo, które widzi przed sobą jakiś ceł nprid 



fenioiiy i do niego dąży, kfńre jeszcKe pożąda i jeszcze 
jazdrośei, ma we wszystkich iiamictiiośeiadi duszy ludz- 
kiej i zbiorowej duszy narodu popęd, który je pcha 
iaprzód, którego ono opanować nic może, który jego 
g mnoży i podnosi. Takiej zaś narodowej namiętności 
ł-takiej żelaznej stateczności w dążeniu, jaką ma Ro- 
pa, może nie było w dziejach przykładu od czasu, jak 
~Babł i ustal wielki popęd Muzułmanów na zacliód — 
I siła tefio popędu, dodana do ogromu Rosyi, być mo- 
, że daje jej wyższość nad potęźueni cesarstwem nie- 
^eckicm. 

Kiedy Aleksander I wchodził do Paryża na czele 

Bojsk sprzymierzonych, kiedy Mikołaj mógf się mieć 

l Jowisza, przeważającego swoją silą wszystkich bo- 

L bożków Europy, śniło się Rosyi zapewne o ta- 

pem stanowisku jakie ma dziś, ale było jej do niego 

Edeko, Z wyżyn środkowej Azyi zagląda do Indyj ; 

rzez cieśninę morską sąsiaduje z Ameryką; do Japonii 

^ayla krzewieieii awojej wiary; ze szczytów zgnębio- 

Kankazu strzeże i Perayi i azyatyckiej Tui'cyi, 

1 otwartemi równinami Polski sunie się nieznacznie, 

He nieustannie do środka Europy. Xa dwóch częściach 

Ipiata wsparta, gotuje się do chwili, kiedy o losie obu 

fedzte stanowiła. Na tej przestrzeni ma kilkadziesiąt 

ulionńw ludu jednej krwi, jednego języka, jednej na- 

ry, jednych uczuć, jednej wiary ; a nad tym bezmiarem 

i ludzi ma jednę głowę, jedne wolę, jedne wla- 

Lepszych warunków siły chyba niema na .^wie- 

- a ta sita fizyczna ożywiona jest i prowadzc 



hEebiegłością niezrównaną, 

i niezaprzeczoną cnotą poświ 
Taką się widząc i czując, n 



.ą ojczyzny fanaty- 
!nia i posluszeń- 
dziw, że Rosya 



dumiiii I. Hit'bie, p.ytn, Ittc. w Euroiiie śmiałby bia j^ 
zezwolenia spalić jeden nabój prochu, \ powtarza i 
wszystkie tony wiersz któregoś ze swoich poetów^ 
„Siysnijj a wszystko co jeat, będzie twojem." Za Pioi 
tra, za Katarzyny, jeszcze za Mikołaja, to poczucie s 
całego narodu w carze choć było, nie było tukiem jaSJ 
dziś; miłość i posłuch były więcej bierne; car niyśld^ 
i chciał, naród miał tylka słuchać. Ale dziń dąi>.ności i 
plany przeszły w samą krew narodu; dziś jeżeli : 
Człowiek każdy, to każdii grupa ludzi , każde pisma 
myśli, rozumuje, rozprawia osobno, a po rozumowaniaol 
i rozprawach pokazuje się, że myśli i cliee jak cm 
To nie jest posłuch bierny społeczeństwa, które instynkj 
tem czuje się w swoim carze i jemu ńlepo poddaje - 
to jest świadomość jasna i zupełna tożsamości dą£eń \ 
celów, jedności onanizmu i nierozdzielnośei glo 
tułowia; to jest świadoma siebie i dobrowolna zgodność 
■ jedność, tożsamość woli. Byli za Mikołaja dekabryści 
a później emigracyjni rewnlucyoniści ; byli za Aleksam 
dra II i sii za jego syna iiiliiliści — i udał im się je*l 
den zamach na cara; ale ogól, czy Indu, czy wojska^J 
czy kupców, czy bojarów, jednego chce — wielkośd^ 
Rosyi i jej jiierwszego w świecie stanowiska, przea 
prawosławie i samodzicrjieme. 

Zmysł i rozum polityczny tego spóleezeiistwa jeSt 
chyba jeszcze większy od jego siły. 

Na czele tego ogromu człowiek, który czy rząda 
sam jak chce, czy słucha instynktów swego ludu i 
nim idzie? — wszystko jedno, bo w nim i w ludziel 
jest instynkt teusam, duch tensam, i tasama wola. Zda^l 
rza się czasem w lOuropie słyszeć, że Aleksander HlJ 
jest człowiekiem i panującym bez wyższych zdoInośeii4 



■am się wydaje, że on ma nietylko rozuni, ale imwet 
lewieii rodzaj wielkości. Koznmem jeat to Kuwsze u pa- 
ającego, jeżeli on nmić byii doskonalyni wyrazem po- 
edów swojego narodu, uczynić zadoM jego ucznciu i 
liłości ojczyzny i dumy. Aleksander III może jest 
k swoich uczuciach jak w swoich pojęciach jednostroo- 
ffm, przez to może Rosyi gotować szkody na przy- 
, ale wyraża i zaspokaja zupełnie jej narodową 
Ipriadomość siebie; z niego i w nim ten naród czuje 
f dumnym. I znowu ani Aleksander w swoich zwy- 
pcztwach nad Napoleonem, ani Mikołaj w swojej Jo- 
wiszowej postawie i roli, nie dawali tej dumie satysfak- 
gri tak zupełnej i tak słodkiej, jak cesarz dzisiejszy. 
Eamci, choć trzęśli europejskim światem, nie czuli mu 
) równymi: uznawali w skrytoici serca wyższość jego 
^wilizaeyi, chcieli ją naśladować, zbliżać się do niej, 
[ogonić ją. Ten w głębi swojego przekonania ma, a 
Diiało i otwarcie uznaje, Eosyę za wyższą i lepszą od 
bzystkich. Mikołaj nawet do Polaków nie mówił ina- 
|»j jak po francuzku; nie miał pretensyi, iżby czlo- 
liek zachodni umiał po rosyjsku. Mikołaj chciał, żeby 
Igo wojsko, jego urzędnicy, jego dwór, jego państwo, 
i pozorach podobne były do Fraucyi, do Niemiec, do 
Jiglii, do starych europejakich dworów i cywilizaeyj. 
It|eksander III każe, żeby to co rosyjskie było nietylko 
temu co niemieckie albo francuzkie, ale żeby 
kio lepsze. Innym językiem chyba do posłów zagra- 
Ecznych przemawia; w zwyczajach, w ubiorze, w kroju 
tUndurów, afiektuje rosyjskie formy; na kolejach że- 
rnych nie znosi napisów innych jak rosyjskie: cudzo- 
mcy powinni znać jego abecadło! A jak w rzeczach 
■nctrznych to co rosyjskie podoba mu się jedynie. 



tak duch roeyjski jest w jego przekonaniu iiąjwy 
On wierny naprawdę, że jego prawosławie jest prał 
dziwą wiarą: ou iiieraa żaiłnycL w iimySie wątpliwof 
w dttszy potrzeb, w anmipniu uiepokojów, którymby 
wiara — dla Aleksandra I zbyt martwa — 
starczała. On wierzy naprawdo, że jego Ind lepezyi 
cnotliwszy od wszystkiclt innych, przeznaczony jest 
panowania nad światem, przynajmniej nad Slowl 
szcKyjiną, którą do prawdziwej wiary nawróci i do 
lestwa Bożego wprowadzi ; a z tern przekonaniem łi 
nie wylącznośe narodową ijlko, albo dumę, ale nari 
wą pogardę i wstręt dla wszystkiego, co nie rosyjskij 
W tcm uczuciu wychowany, wierzy w spróchniali 
„zgniłego zachodu," i ma taką mary w swoją misa^ 
z Bożego niby rozkazu, jaką mieli niektórzy cbanO' 
tatarscy. W życiu domowcm przykładny podobno, 
rowy dla przekiipnycli i rozpustnych, ma poszanow; 
swojej korony, swojej i rosyjskiej godności, posunli 
do ostatnich granic pychy, ale pochlebne i rozkosz) 
dła jego narodu. Żartowano z niego w Europie, kit 
na dworskiej jakiejś uroczystości pil zdrowie kaii 
Czarnogóry, jako swojego jedynego pruyjacieła. Plt 
to żarty : a ta szczerość zuchwałości blizka, ta niegi 
cznośii lekceważąca wnględem królów Europy, ta umyśl 
pogarda przestrzeganycli form i zwyczajów, glaski 
serca jego własnych poddanych rozkosznem uczucii 
siły, pociągała ku niema serca tych drobnych ksiąs 
i ludów słowiańskich. Z tem zaś uczuciem godności 
czy i cierpliwość, i moc nad sobą, i zimną krew, 
dy w spokojnej bezczynności (pozoi-nej) znosi pri 
c^e łata niepowodzenia raczej upokarzające w Bul{ 
ryi, i czeka na sposobną chwilę odwetu. Sam jest 



lauem tylko, ale naprawdi; głową paiistwa i narodu. 

btm myśli, Bain chce, sam rządiEi; naziirosiiy o swoją 

rładzę, wpływów do siebie nie dopuszcza. W swoim 

idzaju, jako samowłndzca, i cesarz rosyjski, jest do- 

żonatym typem. A pomiędzy tym cesarzem a tym nn- 

»dem jest zrozumienie się tak ńcisle, a podobieństwo 

: zupełne, cesiirz jest takim wyobrazicieleni społc- 

teńetwa i wcieleniem rosyjskiej duszy, że musiałby 

dla swego nsirodu łiye postacią sympatypziiĄ, 

)dną z bardzo nlnliionyeb w jego dziejach. Do tego 

wszystkiego dopiero, gdy przyszło dziwne istotnie oca- 

fenie cesarza i jego mdziny w Borkach, gdy podłoionfl 

jod szyny kolejowe mina zdruzgotała wagony, zabiła 

nb pokaleczyła ludzi dokoła, a on wyszedł cały i nie- 

micty, wtedy dopiero, w jtrzckonauiu wlasiieni i na- 

(do jego osoba i jego missya dostała nndomą saiikeyc 

[flkoby od Boga samego. BOg zrobił dla niego cud, 

t^ więc on wybraniec, on pomazaniec Pański, on wyo- 

razjciel i organ woli Bożej na ziemi ! Z cara, z patryo- 

Wf z doskonałego idealnego Rosyanina, stał się w mnie- 

panin wtasnem i ludu niby świętym. Prawosławny i 

■odowy jego fanatyzm znalazł w tern zrządzeniu no- 

! i potężne utwierdzenie, znak oczywisty, że wszystko 

robi jest dobrem, i że dalej tak robić powinien; 

^wiara, jaką zawsze pokładał w nim naród, przybrała 

rakter czci niemal religijnej. Ani Piotr, ani Wielka 

[atarzyna, ani Mikołaj, te trzy doskonale wcielenia ro- 

f^skiej duszy i passyi, nie byli otoczeni taką czcią i 

tońcią swego ludu; jeden Iwan chyba, od którego 

Effiystkie okrucieństwa nie mogły odstręczyć ludu czn- 

Mgo instynktem, że ten car, to on sam, i on cały, 

f jednego człowieku wcielony. 



Jeszcze raz. Aleksander III może w pulityc* bl^ 
dzić i nan'Kl swĄj przyprawić o szkody, klóre nn po-* 
czuje kiedyś, ale takn jedność, taka doskonała toź^a- 
moŃć narodu z panującym, musi być dla obu wanin- 
kiem i pierwiastkiem siły ogromnej. 

A sumienie tego-czlowieka'i* a jego urznoie ludz- 
kie? A Bóg i jego prawo? a ta istota i racya hytu 
każdego rządu, którą jest poddanym zapewnić spokój, 
bezpieczeństwo, sprawiedliwość? Jak oh to wszystko 
godzi — <in, człowiek religijnie usposobiony, po swo- 
jeum ale szczerze wierzący, jKibożny nawet, jak on to 
godzi z teni, co się za je^n rządów i w jego imieniu 



Godzi łatwo i doskonale. Snniienic? ezeniu^.l)y nie 
miało być spnknjnem? Wszak wszystko co robi, robi 
w najlepszej wierze, dla dobra Rosyi, dla dobra pań- 
stwa; a jedynym celem, jedyną zasadą jest państwo, 
i dobrem być musi wszystko, co jemn na pożytek wy- 
cliodzi. Rosya jest świętą, i świętem musi być wszyst- 
ko, co się dla niej robi. /e jakaś garstka opornych | 
niepoprawny cli płacze, tracąc wolność albo życie, toifl 
nie albo rodzinę, to darmo! wielkie rzeczy nie robią 
się bez tnidu, a grzechem byłaby niewieścia miękkość 
giłzic cbodzi o chwalę Boga i Rosyi. Jakież zreszt 
prawo jest zgwałcone? któż ma jakie prawo, proc 
państwa, prócz Rosyi? A Bóg? Bóg swojego gi 
inn, i od Focyusza czasów, Jego rzekomy glos powta 
rza tylko to, co cesarz myśli, cbce i każe. Któż wresz 
eic może wiedzieć i sądzić co Bóg chce i nakazuje 
jeżeli Itie państwo jedno, jeżeli nie cesarz, który pn 
cio jest i kościoła także gtową? Dla kogóż dalej robi 
OH to wszystko co robi, jeżeli nic dla Boga, któreg< 



fawdziwą prawosławną wiarę krzewi, a nieprzyjaciół 

|. bliiźnierców poskramia i trzyma na wodzy, i.eby dusz 

rześcijai^skicli uwodzić uie mogli? Spokrtj ? bezpie- 

i^eiiBtwo ? sprawieilliność ? Niesprawiedliwym wzgly- 

1 Kosyi bylhy, jej bezpieczeństwo i spokój narażałby 

, kto w jej granicach znosiłby swobodę fałszywego 

ktolickiego kościoła, lub innego narodowego bjta! 

Katarzyna była wcieleniem bezbożności zupełnej, jaką 

rrobił wiek XVin, i bezsumienności zupełnej, jaką 

yrobiła w rzeezacli publicznych racya utami ogłoszona 

t najwyższą zasadę i prawo; Katarzyna miału eumie- 

i Bpokojne, bo go nie miała wcale. Niespokojne su- 

Eiienic miał Aleksander I; Mikołaj, udający wiarę i 

tobożność, juk jego babka, moraluońć miał jak ona 

: racyy stanu — a niepokoje sumienia jeżeli miał, 

i je Swoją pychą zagłuszał. Aleksander III jest cie- 

(awym i może jedynym przyldadem spokoju sumienia 

tóezepsutego, przy postępowaniu wolającem o pomstę 

) Boga. Ten spokój, to trudne do pojęcia skrzywie- 

i stępienie sumienia, jest produktem dwóch ezyn- 

^ów: europejskiego pojęcia państwa jako najwyż- 

lego prawa, które to pojęcie wpływało na Rosyę, 

iprzedewszystkiem na jej cesarzy od pokoleń i wie- 

»W, i tej wschodniej wiary, która zbuntowana i oder- 

\a, bez kościoła, bez łaski liożej, bez powagi i nie- 

idleglości wobec ludzi, poszła samochcąc na niewol- 

świeckicli panów, i straciła i moc i prawo, i na- 

t chęć czuwania nad sumieniami i robienia ich rze- 

ego rachunku. 

Czegóż chce to społeczeństwo z tyra cesarzem na 

Ecle, tak silne, a tak szczęśliwe, że wszystkie okoliczności 

i wyścigi zdają się prostować przed ulem drogi? Ono 
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mttiri. że clice tylko pokoju, liezpiecznego zachon-anitt 
tego co już ma, co najwięcej oswobodzenia z poświ^ 
cenieni siebie słowiańskich braci jęczących pod jarzmei 
bisnrmańskieni Inb niemieckiem ! Ono m>/gli, że chce | 
nia panować nad polową Europy przynajmniej, że 
swoją siłą może stać się jakimś Rzymem liiugim, 
dawnego wickszj-m, bo sięgającym od gór Tybeta 
gór Sudetu, a od Lodowatego aż do śródziemnego mef- 
rza. Ono myśli, że skoro ma tę eilę, to ma i to prawo, 1 
na to dal ma ją Bóg, by swoją wiarę pratrdziwą. i swoj^ 
cywiłizacyę zdrnwn, nie zgnitą, rpzszerzylo po 6wiecifl| 
W t«m nczacia zgodni oni eą wszyscy: i ci co wierz 
w królestwo Boże na ziemi wcielone w Kosyę prawej 
stawną, i ci (nieliczni) coby ją chcieli widzieć katfl 
licką czy Kościół katolicki do niej nieznacznie nngią 
i nawrócić, i ci co o Bożem królestwie nic myśląc, ] 
żądają poprostu ziemskiego. W tej myśli robią zgo-^ 
dnie wszystko co robią. W niej rzekome oswobo-l 
dzenie Bułgarów, i przyjaźń z Czarnogórą, i łndzenicci 
(nie bezskuteczne) innych południowców, nawet kato-ł 
łickich, jak Kroaci. W tej myśli pieniądze i sprzętjrj 
kościelne rozsyłane hojnie do Bałkańskich krajów, dej 
Grecyi, do Ziemi świętej ; w niej złocone kopuły cerkwT 
wznoszone po różnych miastach Europy, żeby się tylj 
widokiem oswoiła, i misye niby apostolskie do Nubl 
w jedne stronę, do Japonii w drugą. W" tej myśli przM 
całą Azyę ciągną się koleje, iv tej fałszują się dzieje^ 
w tej dąży się nieznacznie do tego, iżby rosyjski języlfcJ 
zrobić z czasem Jednym urzędowym piśmiennym lite 
rackiiu językiem Słowiańszczyzny. Plan tak szeroki, żei 
zapewne ziścić się nigdy nie zdoła; stanie mu na^ 
zawadzie natura rzeczy i ludzi, nawet gdyby 



stanęły -wypadki : ale dotąd prowadzony ze zri^cziiością 
i szczęściem rządkiem. Nietylko to, co Rosyu rozumem 
i staraniem swojem obmyśliła, przygotowała, zi-obiła, to 
nawet, co stało się bez jej pomocy, obraca się na jej 
, korzyść. Tak upadek władzy świeckiej Pajiieża, a wzrost 
b>n'8/y8tkicb iiiekatolickicłi sił i dą^.ności w Europie ; tak 
pogrom Fraucyi. Naród pobity, upokorzony, zbolały, 
i tchnący żądzą zwycicztwa i odwetu na kiedyś, uatu- 
fulnym porządkiem rzeczy zwraca oczy ku temu pań- 
stwu, które jedno dziś w Europie może myśleć o wspńl- 
linwodnictwie z cesarstwem niemieckiem, w niem widzi 
i,«wój ratunek, swego sprzymierzeńca, swego zbawcę, 
JZe Francya miłość swoją ofiaruje zbyt łatwo i natar- 
czywie, że te błagalne i uniżone spojrzenia i westcbnie- 
1 Kosya urzędowa przyjmuje z powagą chłodną, jak 
i^d który jej się należy, i z rozwagą cblodniejszą 
Heszcze, która wszystko przyjnmje a nic nie przyrzeka, — 
l^widok to bolesny i wpakarzający dla ludzi czy bidów 
Łprzywiązanych do Francyi i do Zacbodu: ale to jej 
^ecz, nie nasza. Że Rosya może w danej cbwili do- 
LOnale Francyę w tycb nadziejach zawieść, to także 
j rzecz. Tylko Rosya sama w swoich rachubach za- 
^dzioną być moie! i z tego zapału FrancuzOw dla 
jebie dziś juit ciągnie rzetelne i wielkie korzyści. Ona 
Leli kiedy zechce bić się z Niemcami, Francyę i)o 
wojej stronie mieć musi, a w jej wojsku, w rozdwo- 
m wojsk niemieckich, ma niemałe warunki powo- 
Ona dziś już, bez jednego słowa, samą możli- 
tar{>^ią francuskiego przymierza, grozi Niemcom i trzyma 
j w szacim. Ona bezpieczna, bo nikt jej tylów wziąć 
lnie może, ani jej przebić nawylot. Niemcy przeciwnie, 
fwzięte we dwa ognie, między rosyjskie i francuskie 
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armie, mogfyby npa^ć tak, że podnieśćby sii; iiie zdoł 
lały. Ona już teraz franciizkiemi pieDiędzmi zapomog'ta 
swój skarb, zbudowała linie kolei, opatrzyła twierdz* 
wojsko uzbroiła w nową broii, a to wszystko nie kc^ 
Bztowało jej nit-, wszystko dała jej Francya na raełia< 
nek i na wiarę. Wyjątkowo szezęśliwe wnmiiki połm 
ieiiiit, równają siy zręczności w korzystaniu z 
wstrzeuiięźłiwońci, z jaką Rosya icli używa, a nigdy nifl 
nadużywa. 

To stanowisko Hosyi w Eui-opie, zmienić się mott 
tylko przez wojnę, gdyby ta wypadła dla niej nieszczęj 
ńliwie. Minęły jiiż te czasy, kiedy dobrodusznie prz;^ 
puszczano rewolucyę w Rosyi, Rewolncya w kraju t 
rozległym, w kriiju gdzie miast mało, a wpływ ich mfĄ 
tak przeważny jak w Europie, udać sin naprawdę i 
długo nie może. Gdyby nawet udała się w pewnycli 
punktadi, to mas ludności za sobą nic pociągnie, a woj-a 
sko stłumi je, prędzej czy później. Osłabienie wewnątrzJ 
a z niem zmiana w europejskiem stanowisku Rosyrf 
prze!! rewolucyjny przewrót, trudno przypuścić się dadzą^ 

Co ją i kiedy na tej drodze wstrzyma, to prsy-^ 
ezłość kiedyś pokaże. Dziś widzimy tylko, że ona nita 
takiej di-odze jest, i że kroczy po niej z jasną i powsze-T 
chną świadomością zamiam, z przeświadczeniem o swojfj 
sile, ze stanowczością bezwzględną i nieubłaganą. 

I na f ej drodze leżała przed nią zawada — Pola 

Przez wieki toczy sig. ten historyczny proces n 
dzy dwoma narodami, dwiema cywil izacyami, dwiemctf 
wiarami. Ledwo się z pod tatarskiego jarzma trochę! 
podżwigta, zaczęła ówczesna Moskwa spoglądać pożą-J 
dliwic na I^itwę i ku niej się pchać. Jej dzisiejsi po- I 
tomkowie — wszyscy, nawet katolicy (!) — mówią, że'-J 



o zawsite bylii irli ziemia. Kiedy?.jakiem praiYein? Tem, 

1 wazystko co jest, jest rosyjskie, i Rosya. do wazyst- 

Hego ma prawo. Za Kazimier/a się zaczęto, za je^o 

nów Bzlo dalej; za Zygmunta już kusiło sitj cesnrza 

1 rozbioru Polski, potem zajęło się Smoleńsk. Dwaj 

ktatni Jagielonowie bronili swoich wsebodnicb granic 

mogli, jak im wewnętrzny stan Rzeczypospolitej 

fozwalał; za Batorego Polska zbliżała się do zwyeic- 

a jego następcy mogła była zwyciężyć stanow- 

I. Nic zwyciężyła; i odtąd siła rosyjska za<;zęła ciężyć 

. Polsce coraz większą wagą, a każde panowanie 

Baczy nowy krok w postępie Kosyi kn środkowi Eu- 

Za Jana Kazimieraa Chmielnicki, opanowanie 

fczasowe) Litwy, i pokój Andrusjiowski ; za Sobieskiego 

Raktat Grzymułtowskiego, odstąpienie Kijowa! Potem 

'- tą ])olityką której sukcesem był sejm roku 

J17, sankcyonująey jego wpływ na sprawy polskie. 

^ekcya Augusta III, elekcya Poniatowskiego, wszystko 

1 kroki zbli^.iijące ją do celu; aż wreszcie krok sta- 

Powczy zrobił sir; w roku 1772, ostatni 17P5. Ale końca 

ksKczc nie byln. Pamięć Polski była zliyt świeża, su- 

pienie publiczne mimo wszystkiego niedość jeszcze ze- 

Bute, udział wojska polskiego w wojnach napoleońskich 

pyt głośny, iżby sprawa polska mogła liyla zbyii się 

nlczenicm ; a na utworzenie Królestwa Kongresowego 

•pływało może sumienie cesarza Aleksandra niemniej, 

: wielki rozum polityczny, przez poddanyeli jego nie- 

pjęty i nieoceniony. Po roku 1831 Mikołaj uznał się 

hrolnionym z konstytucyjnego paktu, ale odrębności 

Irólcstwa nicuznawać jeszcze nie śmiał, a w krajacłi 

ibranych choć znosił polskie szkoły, i miłością łą- 

Syl z prawosławną cerkwią gwałtem oderwanych od 
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niej unitów, ludności polskiej i. korzeniem z giimta 
wyrwać nic próbował. Aleksander II zaczą! łagodniej,! 
Z natury i temperamentu, ezy z obudzonego chwilowo! 
Bumienia, ezy z politycznej rachuby, że to łagodniejsza 
postępowanie było mu do przymier/.a z Francyą \ 
trzebne? W każdym razie była zmiana w postępowd 
niu, a do nas należało z niej korzystać. Poniżej, kiedj 
nam przyjdzie mówić o politycznycli stronuictwacli \ 
skich i ich błędach, znajdzie się miejsce na przypo*! 
mnienie błędu, jaki oba stronnictwa popełniły zn teg&a 
panowania, i na wytlómaczenie jego powodów. Tu wy4^ 
starczy wzmianka o jego skutkach. 

Jeżeli Mnrawiew mówi prawdę w swoich Pamiffi 
tnikach, to w początkach roku 1863 i)ariowal na dww 
rze rosyjskim przestracli taki, że o zaełiowaniu Wal 
szawy nie myślano nawet, a wątpiono, czy Wilno 
gic zacłiować. Przypuszczano inne w Europie uspoM 
hienia, inne zrozumienie europejskicli w tej sprawie ii 
tereaów. Ale pomiarkowano się rychło; a gdy się ] 
kazało, że równobrzmiące noty trzech wielkich md 
carstw są na to tylko, by na nie uwagi nie zwracirt 
a odpowiadać zuchwale, gdy się pokazało, że te i 
carstwa, według sławnego wyrażenia lorda John Ru^ss 
majn prnico, ale nie inają obowiqzkn wdawać się t 
sprawę, wtedy odwaga wróciła, a z odwagą w jednJ 
chwili narodziło się zrozumienie i postanowienie 
teraz albo nigdy I Że Eosya chciała powstanie stłumię^ 
temu nikt dziwić się nie może. Że przy tern stłnmieo 
niu używała srogości nieludzkiej, na którą wzdryga siw 
nie już chrześciaiiskie sumienie, ale ludzka natura, t 
zuowu nie jest dziwne dla nas, którzy ją znamy, Mi^ 
w tem cel podwójny, podwójne wyracliowanie. Zgnębili! 



Polskę tak, Acby w niej nie został żudeii ]»ierwiiiBtck 
} żaden ślad siły, narodowej, ekonoiniexiiej, c7.y moral- 
nej, a z siebie wjTzucić tysiące niespokojuych, niesfor- 
lych i gloduycb, którzy mogli stać się niebezpiecznymi. 
toziarzoDo w nicli fanatyzm nai-odowy i socyalistycziiy, 
Lrzncono ich na Polskę. Ona miała stać się pastwą 
Web namiętności i eksperymentów, które w Rosyi sa- 
mej mogły były zawadzać i wiclirzyć. Głodny malkon- 
fent, czy słowiimrifd, czy europcjslti liberał gorszący się 
I katolickieb przesądów i ezlacbeckiego ucisku, czy 
fomunista marzący o podziale majątków równym dla 
jla wszystkich (z największą częścią dla siebie), szedł 
I Polski z misyą uregulowania kwestyi włościańskiej 
\ „obrnsienia". Dostawał tę kość do gryzienia, która 
hiata zaspokoić jego apetyt, żeby Rosyi samej gryźć 
ne próbował. 

Jednak w pierwszej chwili po zwycięztwie, pod 
wpływem i sukcesu, i minionego niebezpieczeństwa, i na- 
piętuości, wszelkie srogości, wszelkie gwałty, dawały się 
Itwiej zrozumieć. Ale kiedy nastał ten pokój, ta śmiertelna 
isza, jakiej Rosya chciała, nie ustała w tym pokoju walka ; 
i szła i idzie dalej bez przerwy, na wszystkich 
folach, wszechstronnie obmyślona, a prowadzona z ener- 
ną niemniejszą od konsekwencyi, walka z narodem, 
fcóry Roaya chce nietylko zniszczyć, ale wytępić. 
IPezystkie środki używane przeciw nam od roku 1BG4, 
iąią do podkopania wiary i Kościoła, do ohnijtenia po- 
tomD oświaty, do majątkowego zubożenia, i do moral- 
) zepsucia tego społeczeństwa. Samo zniesienie pod- 
tństwa i uwłaszczenia pod^danych, rzecz w zasadzie 
Ipbra i słuszna, którą się Rosya chlubi jako swoją 
Woy historyczną zasługą i dowodem swojej mniemanej 
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nad cywiliziicyą pult^ką wyższości, gdyby było w ilobrę 
myśli i woli zrobione, byłoby etalo się dawniej, kid 
dyśmy o nie prosili; Ji powtOre, rzecz dobra była prfl 
wadzona i wykonana żle. Poczęta w zamiar/c żehj 
szlachtę znhożyii, daleko bardziej niż w tyra żeby bjl 
Indu podnieś(i, odpowiedziała sprawa ta ewemti załci 
żeniu. Dopięła głównego celu; a jak dopiuła tego pof 
rzędnego, o który mniej cliodzilo, świadczy tłumne v 
chodztwo do Ameryki. 

Milowemi słupami tej pokojowej walki, w która 
jeden dławi i dusi, a drugi bronić się nie może, byM 
naprzód wyrugowanie polskiego języka i polskich urz^ 
dników. Znowu cel podwójny. Zniszczyć ten znak i 
gan narodowej odrębności i środek jej zachowaiiiK 
a swoim głodnym i niespokojnym dać tysiące posad i 
sposobów do życia, — dać im polską kość do gryzi^ 
nia. Polaków ze wszystkich miejsc usuwać; admiid 
stracyę, sądownictwo, wszystko zapełnić swoim 
rodziny pozbawione chleba zmarnieją w niedostatki 
że dzieci na ludzi oświeconych wychować nie będj 
mogły, to korzyść oczywista, bo oczywiste konieczne usłi^l 
bicuie polskiego żywiołu. 

Drugim takim słupem znaczącym ten postąp, byM 
zniesienie resztek pozornej odrębności Królestwa, znid 
sienie namiestnictwa w Warszawie, a ustanowienie j# 
ner^-gubematora. Dalszym były szkoły. Zamykać < 
nich przystęp, ograniczyć liczbę Polaków w szkołach 
a wymyślnemi wymaganiami co do rosyjskiego językAj 
utrudniać promocye i examina, tak, żeby ile możność 
szkól kończyć nie mogli. Bez zawodu, bez przyszłości^ 
muszą się krzywić i paczyć i psuć; bez nauki bę(U|^ 
głupi, a zatem nie niebezpieczni. Jako środek pomo*! 



miczy w tym systemie wychowania, falsnowanie i prze- 
fcręcanie dziejów, tępienie uczucia liononi i godności 
rzez zwierzchników takich, ie nawet nczniów Kosyan 
^oprowadzali do oburzenia i rozpaczy; wreszcie przy- 
cj) naoścież otwarty filozofii niateryalifitycznej, która 
roże niewiele więcej, ale togo z pewnością nauczy, że 
tema na świecie ani złego ani dobrego, a w człowieku 
Ibi duszy ani odpowiedzialności. 

Po wycliowanin, posiadanie «emi. Xji Litwie i 
bsi katolik i Polak nie może jej nabyO, nawet kiedy 
tkat rosyjskim poddanym; w Królestwie nic może jej 
edziezyć, jeżeli nim nie jest. 
Gdyby kto w Europie śmiał powiedzieć — nikt 
i ])owió — ale ^yby przecie, że to co Rosya robi, jest 
pegodziwe, a Polacy są ludźmi i jakieś prawa mają, 
Idpowiedż prosta, że to wełvnętrzna sprawa, a kraj to 
■dwiecznie rosyjski! Albo że aic broni milionów ludu 
1 ucisku kilku uieg'odnyeh tysięcy polskiej szlachty! 
Ubo że opornych zdrajców słowiańskiej sprawy czyni 
fię nieszkodliwymi na to, by zapanować mogło brater- 
pwo i królestwo lioże na ziemi! 

De krzywd, ile ruin, ile lez, ile nędzy — ach, 
1'iile, ile łudzi zmarnowanych, zepsutych, zgubionych, 
uwiera się w tych wszystkich ukazach i ich skutkach ! 
feg jeden może zliczyć i wiedzieć. Ale to jeszcze nie 
Dsyii. Ziemia, mienie, byt, zawód, przyszłość rodzin, 
buka, język, to choć zabrane, jeszcze nie ubezpiecza 
^^ie, jeszcze nie wiedzie do celu na pewno. Jeden 
E środek, ze wszystkiełi najlepszy. Znała go Roaya 
i ożywała statecznie, skoro Kościołowi nigdy 
) oddechu, związku członków z głową nie po- 
jtralala; a dala już przykład Wielka Katarzyna, drugi 
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dal Mikołaj, jak się viifoicicj. jednoczy dnsze w prai? 
.sławnej cerkwi. Ale nieśmiałe półśrodki Katarzyu^ffl 
Mikołaja na dziś nie wystarczają — dziś trzeba wię* 
i lepiej. Teraz albo nigdy! Niewolno księdza bez i 
Zwolenia rnszyć się z parafii; niewolno biskupowi \ 
opowiedzenia się obje^-dżae dyecezyi; niewolno przy] 
minąć, że małżeństwo z ludźmi innej wiary dozwolcri 
jest tylko pod warunkiem że dzieci będą katolickie; 
niewolno przyjmować do zakonów, niech wymrą ci, 
którzy żyją, a potem koniec. 

Tak jest tain, gdzie jest lepiej, A tam, gdzie go- 
rzej ? Tam z samycb wile/iakich, dwóch biskupów na 
wygnaniu, tam kościoła założyć, ani walącego się na- 
prawić nie można; tam o kilka mil od kościoła, bez na- 
bożeństw, bez nauk, hcz Sakramentów, niech ludzie 
żyją i umierają. Zdziczejąy zepsują się? mniejsza o to. 
A ci, co mniej rozumieją i rozróżniają, jak się dobrze za 
Kościołem stęsknią, to pomału oswoją się 7. naszym i do 
niego wejdą. Parafie znosić — jest ich za wiele. Semi- 
narya byii muszą jeszcze, bo inaczej Rzym podniósłby 
krzyk za wielki ; ale w iiieh pod pozorem nauki rosyj- 
skiego języka, iiiecli świecki i prawosławny uczy histo- 
ryi kościelnej. Układy 2 Rzymem prowadzić tymcza- 
sem, nawet zawierać i podpisywać, tylko je w wyko- 
iiania przebiegle obcliodzić. Tak jest tam, gdzie nie 
najgorzej jeszcze. 

A gdzie najgorzej ? Tain pewnego dnia cesarz 
podpisał, że katolików greckiego obrządku niema na 
świecie, więc być ich nie może. Tam knuty i strzały, 
i wsie cale w stawie pławione na mrozie; tam wsie 
całe porwane, wywiezione w głąb Rosyi ; tam bez chrztu, 
bez ślubu, bez spowiedzi żyją ludzie, co na obcą wiarę 



Bcjść nie chcą ; tam żony od mc^ów, a dzieci od iim- 

; odrywane, na reszti; styeia wiedzieć o sobie prze 

Tam jeżeli twój dziad czy pradziad byl unitst, 

^sisz być prawosławnym, albo z życiem uciekać. Tam 

! katolicki nie śmie ci dać clirztu pricy urodzeniu, 

wiatyku przy śmicrei , bo jego laciiiski kościół 

mkną, Tam matka niemowlęciu rozbiła glowg o mur 

Sciola, mówiąc, że jej Bóg ten grzecb przebaczy, bo 

t zbawienia duszy tego dziecka poświęca jego życie. 

Ksiądz Kalinka mawiał, że ta ruina Kościoła na 

Rusi, ta jego niewola w Królestwie, to kara 

. naszą o Kościół niedbałość, za naszą pobożność 

^rną, za naszą wiarę letnią — a po ludzku tylko 

Bwiąc, gdybyśmy o ten Kościół byli dbali czynniej, 

lccej, to dziś nasza wiara nie byłaby tam tak zagro- 

wy korzenieniem. Ale jeżeli w rzeczacli świeckich 

lolitycznycli, grzechy opuszczenia i zaniedbania mie- 

Itją czasem skutki gorsze niż występki, to przed spra- 

ledliwością Bożą jest przecie inaczej; a skoro ona tak 

) zaniedbanie i opuszczenie, to jakże odpowie na 

feyk całej ziemi wołającej o pomstę? 

Chrztem Ut\;^^ i unią w Horodle, a potem w Lu- 
kie, bez jednej krwi przelanej, bez jednej ludzkiej 
K, Bzły fale polskie na Wschód i posun(;ły o mil dwie- 
! wiarę katolicką i enropejaką cywilizacyę. „Mętne 
mą i Izami", brudne od kłamstwa, walą się dziś fale 
y-jakiego zalewu na Zachód, a każdy ich ruch na- 
ióA znaczy się zwaliskiem, nieszczęściem, Ale po tej 
ftiicy środków, poznać różnicę tych pierwiastków, tych 
Itr, tych cywilizacyj, tych narodów. W straszliwym 
sieJBzym akcie tej tragedyi, którą gramy z sobą od 
|ekdw, oni są górą — - ale ten akt nie ostatni. Mac- 
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betowi \\TÓżon(> panowanie, wróżba się spełniła. Po z 
mordowEiniu Dancana mordował dalej bez litości i nps- 
inictania; potrzebował tego by sobie zabezpieczyć to, 
co pienYszą zbrodnią osiągnął. On mordował, jego żona 
tarła i tarfa rękę, wołając groinie: „Precz z tą prz 
klętą plamą!" Wszystko naJanno! Ona z jękiem i 
paezy i zgrozy mnsiała przyznać, że plama zawsze byj 
i wychodziła na wierzch ; on doczeka! się tego, że 1 
Birnam zbliżył się do jego zamku, i w ręku zabitegj 
Banku — nie w swojem — widział to zwierciadltij 
w którcra się długi szereg królów odbijał. 

Ale czy Rosyn postępuje mądrze? Nie pytamjfl 
o to, czy uczciwie i słusznie ; o to ona nic dba, a 
jej nie zmienimy. Ale czy postępuje praktycznie i 
skutkiem, czy ma jaki dochód z tego intensywnK 
nakładu bezprawia i uiegodziwości? Dziwnie mały. 
Polski nie odpolszczy, a nas na Moskali nie przerołri 
że jej obwgienie jest marną utopią, to ona ze swo^| 
rozumem, mimo całej swojej extcrminacyjnej pasyi jw 
dobrze miarkuje, choć tego naturalnie nie przyznąu 
Na to ma dowody w oczach i we współczesnycb ' 
padkncli. Jeżeli narody małe i przez cztery ivieki uspioi^ 
snem letargicznym, jak Bułgarzy i Serbowie, odżyli, ( 
rzecz jasna, że naród taki jak polski, z tą świadomej 
ścią sielłie, z tą historyą, z tą eywilizacyą, an: 
pełnie zabić, ani na inny przerobić nie da. Nieia 
o czem myśleć. A jeżeli Rosya pociesza się nadzi^ 
że jak zniweczy lub wytępi bogatszycli i oświeeeuszyd 
to z Indem samym da sobie radę — niech rzuci okiM 
na Szląsk, a zobaczy tam stan rzeczy, który jej da d 
myślenia. Może ona, nie przeczymy, zi'obić z r 
innego: może nas zepsnć, to prawda. Co na tern zyskalfS 



(irlaudya jest wcale wymowną przestrogą, którą pole- 
raniy uwadzte rosyjskich polityków. Jak w luiB wy- 
iszczą i wiarę, i Bumicnie, i honor, jak przez nicilosta- 
ek doprowadzą nas do rozpaczy, to może istotoie nic 
fedą potrzebowali bać aię Polaków powstańców. Ale 
' są pewni, że ci Polacy będą powolnymi sługami i 
irz^dziami rządu? Nam się zdaje, że jak im w duszy 
Be zostanie nic prócz rozpaczy i zemsty, to o swojej 
pezyznie może myśleć nic hijdą, ale z nibilistami pójdą 
fczyii i pustoszyć rosyjską. Dla nas nic będzie to po- 
nechą, ale dla nich będzie może gorszą klęską. 

Do czego zresztą doprowadziło ich dwadzieścia 

l§ć lat takich rządów? Gdzież są te skutki? gdzie te 

^Obycze ifisakifij cyicUizncyii gdzie ona puściła ko- 

knie ? Czy przez szkoły w młodzieży ? nie. Czy przez 

RłoBzczenie i rosyjskie książki w ludzie wiejskim? 

py przez napisy na sklepach, ulicach i staoyach kolei ? 

ko to, Eosya wió dobrze, to zewnętrzny pokost, 

Niry w krew i eialo nie przeszedł. Czy może prawo- 

na Podlasiu ? Wszystko to sukcesa pozorne, aie- 

jetelnc, któremi urzędowe raporty łudzić mogą cesarza, 

^ w które tu na miejscu oni sami nie wierzą. A może 

Spi^ udało się na Kusi ? tam się tyle szlachtj' polskiej 

feyrwalo z korzeniem, a zatlancowało się tyle rosyj- 

kiej i prawosławnej ! Tylko że pokazało się i nauczylOj. 

tych wielkich właścicieli z koriteniem wyrywnć; 

ftjeżeli ta operacya udała się na odwiecznej szlachcie 

^Bkiej, o ileż łatwiej nila się na tej importowanej i. 

jpieżo zasadzonej ! Osłabiło się tam żywioł polski, to 

fawda, a ruski tłumi się tak, że udawać mo^na ja- 

goby się go nic widziało i nieuznawało. A!c na to się 

|dc poradzi, że on swoją świadomość ma i w niej się 



wyrabia, że dzia został prawie sam jeden njv tej i 
która dla pewnego mocarstwa jest podobno waŻDieJBs 
od Pol8ki, bo Bicga aż po Don, a oddziela je od mora 
Czarnego. 

I co dalej ? Po tycli dwudziestu pięciu latach e 
temiinacyi, Rosya sama nie witó co począć dalej. Takie^ 
rządy trwać mogą jeszcze jakiś czas, jeszcze możuM 
uaslaij nowy transport dlejuteli na kraj nieszczęśtiwjT 
ale kres jakiś być musi. Eosyii sama lo czuje, 
może się cofnąć, i idzie dalej po omacku, sama vSM 
wiedząc gdzie dojdzie, przyświecając sobie tylko \Am 
dnym ognikiem swojej pasyi i swojej mniemanej, zliq 
dnej idei. Jeszcze trochę, a ona tak hędzie wyglądai 
jak ci ludzie w poemacie Krasińskiego, co mordowa] 
i wieszali na wszystkie strony i że wszystkich sił, 
w końeu ustali. nEęce nam opadają, wyziewy krwi u^ 
duszą, ciemno nam i mdło, ślepniemy". 

Dowie się kiedyś Rosya, po szkodzie, jak się dcU 
wiedział u Krasińskiego wcielony duch rewolueyi i 
przewodnik, że „dzieło zniszczenia odkupionem nie jest.fl 

A swojej sile wewnętrznej, temu szpikowi 8Woi(^ 
kości, którym jest duch narodu czerstwy i niewyst$ 
wiony na zakaźne choroby, czy Rosya dobrze shl^ 
przez to co robi w Polsce? Prawda ie ona ma 
inną niż społeczeństwa zachodnie, że to co inny<i 
osłabia i rozkłada, jej jakoś nie szkodzi. Jednak na tl 
odmienność swojej natury, na ten przywilej bezkaru 
śei, liczy ona może zanadto. Natura narodów jest i 
pewne różna, jednak w tem podobna, że wszystkie jd 
duako zdrowia potrzebują, a to zależy od tychsi 
mych zawsze warunków i zasad. A jeżeli natura . 
rodów jest różna, to natura ludzka jest wszędzie tasij 



Ba, podlega tymsamjni prawom logiki, i pewne prz>- 
pyny muszą pewne skutki sprowadzić, 

Jediiem z tych praw logicznych jest to, że kto 

i drugim wszystkie prawa gwałci, ten w sobie ńwia- 

mość i poczucie prawa iiiszczy ; a kto przeciw dni- 

remu ciągle kłamstwem wojuje, ten poczucie prawtJy 

incEciwości stracić musi. Rząd rosyjski, kieiiy w Polsce 

■na niej wszystkie prawu prywatne i pubitczue gwałci, 

fezy swój imród, że każde zgwałconem byt; może, że. 

udnego prawa i żadnej nasady niemu. Tak ten ritąd 

trój naród chowa, tego. go swoim przykładem uczy; 

I jakiem okaże się społeczeństwo tak wychowane, jak 

samo przez się działać zacznie? Dziś wszystko 

i dobrze: dziś Aleksander ITI głaszcze i podnieca 

ŁTodową miłość własną, a silą swoich zasad i swojej 

toli trzyma to spoieczeiistwo w jedności i w karbach. 

1 pod słabszą ręką jego poprzednika jnż się w tym 

^anizmie różne niebezpieczne pierwiastki rozwijać za- 

ly, a któż zaręczy, że syn lub wnuk Aleksandra III 

idzie miał rękę tak silną jak onV W" jakiej zasadzie, 

jakiem prawic znajdzie rząd oparcie, żeby lad 

f tem Bpoleczeiistwic utrzymać, kiedy sam żadnej za- 

idy, żadnego prawa nie szanował, a wszystkie po- 

fralcił '? Jeżeli zechce bronić własności , anarchista 

jaypomni mu Polskę, przymnsowe sprzedaże, zakazy 

iziczenia, konfiskaty, i powić, że własność nie jest 

bwem. Jeżeli zechce bronić religii, anarchista przy- 

tnni Polskę i powić, że religia i kościoły są ud 

to, by je prześladować. A jeżeli odwoła się do pa- 

Otyzmu, do wielkości Itosyi, do jej bezpieczeństwa, to 

robista odpowić, że rari/c stanu reprezentuje zawsze 

, kto mocniejszy, i ona do jego pojęcia się stosuje : 



/'[ raison 'fr/ttl esf la raisaii dri jdiis fnrt — a i 
dziś on mocny, wice raci/a s(««« i interes Rosj'! jej 
tn,ki, jak on rozumie i chce. Hząd rosyjski, któiy ( 
wieków na to pracował, aby społeczeństwa do świadf 
mości i uczucia prawa nie dopu^iii, tein i gwałtaiii 
jakie spełnił na Polsce, wyniszczył w nieni i poszanf 
wanie prawa i zmysł morałny do reszty. A o tem i 
Iiomuiaf, że prędzej czy później, ale niectiybnie prz^ 
dzie czas, w którym to społeczeństwo zeclice saiB 
pr/ez siy myśleć, działać i rządzić — a wtedy z i 
psutem jak sobie rząd da radi;? Jak się mniema, i 
się jest rządem regularnym, a do tego monurchicznyo) 
a Rosya taki nietylko przed światem ale przed sob^ 
samą udaje, to przedewszystkiem nie trzeba być rewold 
cyą. Eosya, która wszystkie podstawy społeczeństwa 
gwałci i podkopuje, jest w innej formie rewolucji 
a jej rząd despotyczny i napozór monarcłiiczny, pr^ 
stujo drogi przed jej nihilistami. Jaką gotnje soł^ 
i swemu państwu przyszłośe, to jego rzecz, nie naszad 
Co jest ciekawe, to że Rosyanic, których to pytani 
obchodzićby powinno, zdają się o niem nie tnyśl^ 
wcale. W głosach i czynach rosyjskich słyszy się i 
dzi tylko dwa pierwiastki: rząd i nihilizm. Społeczel 
stwo samo, ludzie uczciwi i rozumni, którzy p 
być i jakieś zdanie mieć muszą, nie dają znaku życi4l 
Jeżeli wyrwie się zniego jakie słowo protestu i prz^ 
Btrogi, jak pana Solowiewa naprzyklad, to byw 
przód szlachetne ale niejasne, utopijne; a powtóre bywJ 
odosobnione, przez nikogo niesluchane i niepodjęte. A jef 
dnak dla Kosyan myślących, pytanie, jak sic;, to skoń^ 
czy, godne jest uwagi i rozstrząsania. Nie trzeba paj 
trzyć daleko w przyszłość: wystarczy spojrzeć na 1 
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społeczeństwo, jakiem jest dziś, by poznać, czem go 
takie wychowanie zrobiło. Sumienia zbłąkane, brak 
prawdy, brak pojęcia o sprawiedliwości, zatamowanie 
wszelkich źródeł szlachetnej inicyatywy, kult sukcesu 
jako jedynego celu, za tem idący materyalizm teorety- 
czny i praktyczny, a w środkach działania srogość, na 
którą wzdryga się ludzka natura — to są wady cięż- 
kie, które zacierają i paraliżują właściwe plemieniu 
przymioty politycznego zmysłu, karności, wytrwałości 
i przezorności. To są zaś skutki wychowania tego spo- 
łeczeństwa przez despotyzm, przez racyę stanu, i przez 
religię stanu. Jeżeli się ten sposób postępowania rządu 
a wychowania społeczeństwa nie zmieni, to z czasem 
może Rosy i grozić rozkład gorszy, aniżeli ten, jaki nam 
sprowadził nasz polityczny nierząd. 
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.Sttiletuia % górą przyjaźń między Rosyą a Pnj 
anmi hyla zupełnie Dataralną; łiyła skatkiem moralayd 
politycznych i psychologicznych przyczyn. Byt to wzd 
jeoiny pociąg, łatwe zrozuniicnie się i wspólność iotń 
resu flwóch j)ań9tw najmłodszych w Europie, uajm 
znaczącycli, ambitnych bardzo i dążących do rozszerz 
nia posiadłości i potęgi. Pmsy były między mocarstwam 
najsłabsze; Kosya była wielka i silna, ale nie czuła 8 
równą starym europejskim tronom i państwom. Otłojd 
miały ten instynkt i popęd, żeby się siebie trzym 
sobie pomagać ; zbliżała je ta świadomość własnej i 
szóści, żądza wyniesienia się, i nieodłączna tych nczal 
towarzyszka, zazdrośt: i niechęć do szczęśliwszych, 
wyższycli, do silniejszych i świetniej szych. Zbliż^ j 
także — choć może nie zawsze same o tern myślały - 
nienawiść zasadnicza do świata i Kościoła katolickiej 
do starych katolickich monarchij i społeczeństw, AustrJ 
i Francyi. Pasya Piotra III do Fryderyka uważana E 
prawie szaloną, była poniekąd symboliczną; a wzajemm 
niechęć i pogarda, jaką mieli dla siebie Fi-ydcryk i KiĘ 
tarzyna, nie przeszkadzała zgodnemu działaniu, wypł 
Wttjącemu z natury rzeczy, z natury i położenia obj 



paiistw. Rozbiór Polski musiał stać się najsilniejszym 
!go przymierza cementem. Oba państwa wiedziały do- 
rae, że w tej sprawie tylko na siebie wzajemnie, ale 
Kb2 na siebie bezwzględnie i absolutnie liczyć mogą. 
Kkomu w Europie nie zależało koniecznie na tym sta- 
nę rzeczy, który one stworzyły — owszem, hyl on dla 
szystkicli, dla równowagi sil w Europie nie])ezi)iecz- 
i cznły to dobrze wszystkie państwa i gabinety, 
K wyjątkiem Anglii. Ale im dwojgu zależało na tym 
lanie rzeczy niezmiernie i nadewszystko. Była więc 
idna sprawa, w której one i rozumiały się doskonale, 
I .potrzebowały się koniecznie, i w żadnym razie odstą- 
Hć się nie niogiy. Musiały zostać sobie wiernemi i ta- 
istntnie przez sto lat zostały. Blut isł ein gam 
Konderer Saft — pakt oparty na wspólnym interesie, 
towstałym z krzywdy trzeciego, podpisany piórem w jego 
wi zmaczanem, musiał mieć moc dużą i trwałą. Za 
[apoleona te^ jedność między niemi doskonała, a histo- 
\f& ówczesnych wojen i układów, jest historyą wza- 
lanie oddawanycli sobie usług , nieraz największej 
Po Napoleonie, w świętem przymierzu te dwa 
^etwa z sobą złączone najściślej, wiedzą to o sobie 
ł)rze, że względem trzeciego sprzymierzeńca oba już 
Łiej doskonałej przj'jażni nie czoją — i to ■ znowu 
l|Czy je pomiędzy sobą. Jesttn wiek złoty tego sto- 
mku. Prusy osłabione wojnami, a później zawsze jesz- 
! nie dość wielkie, by mogły być bardzo śmiałcmi 
p swojej ambicyi, szczęśliwe były, że czuły się pod 
noką potężnego Mikołaja; za opiekę wypłacały się 
Lpełną powolnością w sprawach em-opcjskicL i utrzy- 
lywaniem wszystkich od siebie zależnych mniejszych 
^stw niemieckich w pośredniej zależności od Rosyi — 
4* 



a zarażeni w tej opiece znajdowały ułatwienie, 
maljch państwach materyal do roli, jaką z ezasem, ' 
kiedyś, sposobiły się odegrać w Niemczech. Za Fryde- 
rylia Wilhelma Trzeciego, dążDości te nie myślały jesz- 
cze przekraczali sfery teoryi ; za Czwartego ani okolicz- 
ności, ani natura i pojęcia króla nie były po temu. 
Wierność dla Eosyi wszakże była zawsze niezmienną; 
w wojnie krymskiej, Prusy jedne w całej Europie stały 
po strunie Rosyi i życ7jly jej zw>Eicztwa. Ale potem 
wkrótce nastała regeucyn fialej zmiana panowania, i na 
scenę świata ^-jszlo dwńch iudzi, którzy mieli zmienić 
i stanowisko Pnia w świecie, i (to już nieclieący) ich 
stosunek do Rosyi. Kroi Wilhelm I był jej nierównie 
bardziej, szczerzej, goręcej oddany, niż jego brat; je^ 
poseł przy rosyjskim dworze, a później minister eprai^ 
zagranicznych, opierał swoją politykę , swoje widotu 
i nadzieje na ścisłym związku z Rosyą. Dowiódł tej 
w sposób niezbity w r. 1863, uietylko przez Kawarb 
konwencyę, ale bardziej jeszcze i lepiej przez odwrd 
cenie od Rosyi w jesieni owego roku interwencyi obc^j| 
przez zniweczenie planów Napoleona III, Prusy, jalf 
Rosya, znajdowały korzyść nieobliczoną w stanowczei^ 
zgnieceniu sprawy polskiej i Polski samej. 

Za tę usługę znowu wypłaciła się Prusom Rosyi 
w r. 1870. Tylko pewne rosyjskiej przyjaźni i 
plecami oparte, mogły Prusy tak śmiało drzeć sig t 
serce Francyi. 

Ale był to podobno ostatni akt wiekowej przyjai&n^ 
a r. 1863 i pod tym względem także był może zna*J 
czącą, zwrotną w dziejach datą. Od chwili jak mo^yJ 
myśleć, że z Polską skończyły już na prawdę 
zawsze, Rosya i Prusy dotąd sprzężone i równo idąca^ 
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laczęly rozchodzić się ua drogi v6żne. Prusy po tym 
izczeblu naszego optakauGgo błędu, wyzyskawszy go 
Hirze, wyszły wyżej niż same mnrzyć śmiały; ich 
tawna zależność od Rosyi musiała się skończyć. W dzia- 
łaniu Hosyi brakło tego tradycyjnego i wypróbowanego 
blinktu oparcia, tego powolnego narzt,>dzia; w uczncia 
■osyi musiał powstać żal i zazdrość z wyniesienia tak 
lagłego i niespodzianego. Obie strony zarówno dbają 
leszcze o utrzymanie między sobą pokoju, obie chcą 
soBtać w zgodzie i starają się o to usilnie. Ala dawny 
tosunek jest zepsuty nowem stanowiskiem Prus i przy- 
rrócić się nie da. Zamiast wzajemnych nsług, obie 
•ony karbują już wzajemnie wyi-ządzone sobie szkody, 
tiedy w r. 1875 kunelcrz niemiecki gotował powtórny 
na Franeyc, powstrzymało go w zapędzie neto 
rosyjskie. We Franeyi już od r. 1875 wszczął się zapał 
|Edla Bosyi i nadzieja odwetu z jej pomocą: w Roayi 
' r. 1878 obudziła się namiętna nienawiść i zazdrość 
^0 Niemiec. Po dwóch swoich stronach miały Niemcy 
(eraz dwie nienawiści, dyszące żądzą połączenia się 
i wzięcia ich we dwa ognie. Po śmierci Aleksandra II, 
jjray fanatycznej wyłączności narodowej jego syna, przy 
llepowodzeniu i upokoi-zcniu, jakiego on doznał w Bul- 
iryi (która podług zar^czeń ks. Bismarcka dla Niemiec 
38t zupełnie obojętna, ale z Berlina przecie do po- 
bądku i posluszeiistwa wezwaną nie została), gabinety 
^e chcą wojny i utrzymują pokój — ale namiętności 
^sną i wzbierają. 

Przeciw temu możliwemu połączeniu Rosyi z Fran- 
Q'ą stoi potrójne przymierze, które je od siebie dzieli 
nk murem, a Europę przez sam środek masą swoją 
f .północy na południe przecina, od Królewca do Mo- 
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^tara, a lid Kieł do Tareatn. Ha trzeba było ofiar. ' 
wyrzeczeń się z jednej slronj', 4eby rękę do tego pncn 
mierzą podać! B))g tylko i jedeu ezionńek itI^, a reszt 
domycia się tylko. Jakkolwiekbąd^, przymierze to jest 
i jest niezaprzeczenie warunkiem ntrzymania |>okon 
w razie wojny warankiem powodzenia. Przymier 
wszakże dla cesarstwa niemieckiego nie mniej 
wiście konieczne jak dla innych, jest dla niego więc 
ni* dla innych korzystne. Między .^nstryą i Rosyą i 
sprzeczne, nie do pogodzenia, iuteresa w krajach 
kańskich; wymagają ciągtcj czujności i ciągłej . 
woSci, lada iskra może tam wzniecić pożar. Jest i 
Austrya nwikłnna w położenie tmdne, które : 
cbłaniać całą jej uwagę i krępować jej mchy. PołoSl 
nie utrnilnione przez apetyt drugiego sprzymierzeńca 4 
Trydent i adryatyckie wybrzeża, przez t<i wszys^ 
zmnszające Anstryę do wielkiej względem \iemi:^ 
względności i cierpliwości. Niemcy tjTnezaseni oświat 
CKają przy katdej sposobności, że nad dolnym Dnanjaj 
interesów żadnych nie mają, a przymierze obowiązt 
je do czynnej pomocy tylko w razie, jeżeli sprzymn 
fKeniec będzie zaczepiony. Obie strony potrzebują prz 
mierzą, ale jedna z nich jest w położeniu trudniejszei 
zatem druga przewagę mieć musi. O tern myślał, 
przewidywał ks. Bismarck, kiedy mawiał, że środel 
ciężkości Austryi należy bardziej kn Wschodowi prz 
sunąć. 

Wymieniło się imię człowieka, który i)rzez ostatni 
lat dwadzieścia pięć zajmował pierwsze w Enropie mi^ 
8ce, — i z niego zeszedł. 

Jeżeli prawdą jest — a jest niezawodnie - 
usposobienia narodów i ich polityczne dążności wcielaj 



pię W ludzi, którzy są tych usposobień tyi)ami, ji tych 
IJ^Doóci doskonalemi wyrazami, to idealnym PruHiikiem, 
kkim w wieku XVIII był Fryderyk, na wiek XIX byl 
, Bismarck. Cesarz rosyjski jest wiernym wyobrazi* 
Bielem swojego narodu, Bismarck jest takim w mierze 
^yba jeszcze zupełniej szej. Alckuauder III, to przede- 
pBzystkiem Rosya dzisiejsza, rozzucliwalona powodze- 
■iem, ubóstwiająca sama siebie z pewnym porywem 
\ntazyi, z jakimś pierwiastkiem poetycznego zapału, 
fest on naturalnie spadkobiercą ivszy8tkieh carów i 
tsssystkicłi pokoleń rosyjskich, od samego Iwana, ma 
t- sobie ich ducha; ale jest przecie głównie produktem 
I wyrazem chwili obecnej. Bismarck nie by! skutkiem 
Eisiejszego usposobienia i stanowiska Niemiec, on je 
ItBztatcił i stworzył; on był nie jedyną przyczyną, ałe 
ntyczyną przecież i silą poruszającą, i był esseucyą 
feyeiśniętą z pruskiego ducha i pruskich dziejów, od 
Tamego początku. On stauąl iia najwyższym szczebla 
Bj drabiny, po której szczeblach niższych pięli się i stą- 
pali, Albrecht, zlutrzony Krzyżak, Wielki l^lektor, Fry- 
Ł, ten co pierwszy wymyślił i włożył pruską ko- 
nę, i dragi Fryderyk, i jego następca, nasz aliant 
I czasów czteroletniego Sejmu ; on ukoronował ich dzieło, 
I wszystkich większy, do wszystkich podobny. Dra- 
tfeźny, twardy, na ludzkie prawo nieludzki, jak starzy 
Erzyżacy niby katolicy jeszcze i rycerze; jak Albrecht 
! ślubów i wiary, tak on rozwiązał siebie i Prusy ze 
wiązków prawnych, które łączyły go z Itzeszą; jak 
Fielki Elektor między Polską i Szwecyą, Francyą 
tAustryą, tak on ważył się między Francyą i Bosyą, 
(lochami i Austryą, a jak tamten z polskiego len- 
l^ctwa, tak on wyzwolił się z anstryackiej przewagi 



Kzc«zr. Jak Fr>-il€n'k na Szlązk. tak od tup: 
AttMTTę i pi}4em n* Fnuicyc; jak Fndenk Wilk 
Poltki;, tak OD AHKln'c omikał jlueily ją na (iDii^ką 
wojtu; wreią^ąli. a jak picnruzy Kn-denk pnską. lak 
(in ttw<trcy\ cesantką nieoiiecki) koronę. W i-Hu smieł^fl 
KEy, w ilntha takinam. w metodzie niko od poprzediii« 
blw nWny, w cł-nirmie samego Fnderłka prześcignął fl 
Di« wi«,-cej od tamtego byt, ale otwanriej od niego przy-^ 
%Bawał, ie JMt przcczenieoi i nragoniskiem n-8ze]kic^<M 
prawa. Jłył lei pr7.ez lo Hpadkohiereą zoown i eseency^fl 
(a tu jn2 uie przyczyną lecz skntkiemt eatego tego fi1(hV 
zoficxnt!go i moralnego wycliowania, jakie naród jegofl 
od Rirfnrma^yi odbierz. Formalny pietyzm, zaebowywa-ł 
liic p<norów, a może nawet jakieA na dnie daszy żdiU» 
chrzcńciańskiej tradycyi, wiaty, pobożności, mo^y ziyM 
Htać; ale nie zostało ani ńladu lej świadomości, ie spo<9 
leczcńHtwo cbrzeŚciafiBkie nie jeat jedynie ziemskienfl 
i Awieekiem, t.c jent durhownem także, a przeto w dwafl 
porządki, iluchowuy i ńwiecki ajętem. Za tą protestanckn 
nieświndnnioi^ią i negaeyą Kościoła, musiała pójść poS 
lityczna doktryna oninipotencyi paiistwa, tilozoficzniB 
doktryna nieodpowiedzialności i nieomylności pańatwaifl 
Od Hobbesa i Spinozy, przez Hegla i jego Boga histtn 
rycznio z kolei wcielonego w Prusj", a* do HRrtmanuM 
i tych materyalimtów, co życie ludzkości pojmują jakd 
walkę o byt i pożeranie słabszego gatunku zwierzał 
przez niocniejazy, cala filineya i cały naturalny postni 
tej filozofii, wyraża eię w duchu i działania Bismarcka 
tak, jak wyraża sit; w nicm cała wiekowa dąŻDOŚM 
PniH. Wszystkie pojęcia, wszystkie zasady (czyli zasaM 
niccHtwo) i wszystkie Środki w nim są skupione i podj 
niesione do potggi. Nie było też w naszym wieku czli^l 



■ickii, któryby tyle był zrobił dla y.e])mi(.'ia ludzkości, 
- prKykłiid w czynach, :i mistrz w slowjich tej 
ruly Kabójczej, i.a prawem jest wszystko co siln spra- 
i i osiągnąć mnżo ; że nic jest gwałtem krzywdn za- 
bita słabszemn, bo słabszy jako słabszy, nic powinien 
fola być ; że niema uiegodziwości , bo godzi się 
co się da wykonać; że niema czci ani nik- 
semności, jeat tylko sukces ! Samem powodzeniem awo- 
, tą historyą, która cala jak jest wychodzi na Btwier- 
Izenie powyższych pojęć, psuł on Jiidzi ; lio psuć icli 
(Bwsze musi widok zwyciczkiej i szczi^śliwej niepra- 
rośei. Prawda, honor, poszanowanie praw drugiego i 
rzykazauia Boskie same, wydają się marnym wymy- 
na który zważać byłoby głupstwem. Psuł dalej 
lowem: psuł tą nauką, która kiedyś wybita będzie Jak 
Mętno na jego epof^e i osobie, a której najprostszą for- 
■nłę siia przed jn-nictm wynalazł; psuł przykładem, 
jdem do naśladowania, jaki dał mniejszym od sie- 
i zepsuł wreszcie najgorzej przez to, że dokonał 
tatecznie niiny prawa narodów w Europie i wygładził 
i do jego nocyi, aż do wiary, żeby jakie liylo i być 
to^o. A prócz tego coś innego jeszcze: on obniżył 
jzncio honom w Europie, poszanowanie siebie w ludz- 
[6ści. Każdą zasadę gwałcił, a każdego słabszego npo- 
i deptał; każdy zaś musiał ukryć i przeboleć 
Scifiliłość i wstyd które czuł, a których przeciw temu 
ipcncmu odeprzeć nie nie mógł ; natura ludzka zaś po- 
zę wszystkiem się oswoi, do wszystkiego przy- 
tka. Upokorzenie boli, a gwałt i ncisk ołiurza; ale 
f się powtarza długo, gdy je w milczeniu połykać 
pie1>a, bo ich oddać nie można, milczenie staje się zwy- 
i przyzwyczajenie stępia samo irrodzone ludz- 



kie uczucie. Xa cudzą krzywdę i obelgę fatwiej i pr^ 
dzej, na własną trudniej, obojętnieje stopniowo i ezlof^ 
wiek i ludzkość, a krzywdzenie i znieważanie bierz 
w koiicu za prawo czy za przywilej mocnych ; przei^tajd 
się oburzać, przyzwyczaja się, i jak niegodziwości t 
nikczemności rozeznawać ani potępiać nie umić. 
mienie się stępia i martwieje, wstyd i bouor się ■ 
ciera. Że na tern kończy sii; wiek i postęp jego cj 
lizacyi, to dzieło w znacznej części ks. Bismarcka. 1 
wepchnął świat na drogę, której metą może być powrd 
do barbarzyństwa, jeżeli ima co na drodze nie wstrzyintt 
i nie zwróci. 

Miał on przymioty pierwszego rzędu, zapisał kart^ 
najświetniejszą w dziejach Prus, dal im pierwszą w I 
ropie potęgę, i miał własnośt^ u wielkich ludzi najrzadrj 
8zą — miarę, moc nad sobą; umiał zatrzymać 
w porę, nie żądać za wiele, nie przekraczać kresu ja) 
sobie zamierzył. Tii organizacya żelazna a chłodna, i 
wola bezwzględna, ale siebie samą trzymająca w 1 
bach, to była jego mądrość główna, a zarazem cecbt 
jego natnry pruskiej. Napoleon, tak nieskończenie > 
niego większy, nie stworzył dzieła trwałego, bo mn i 
tych przymiotach zbywało; wielki człowiek Prus, 
stwa, które cale jKiwstafo z rozumu, wytrwałości i 
rachowania, umiał i zaczynać w porę i zatrzymywał 
się na czas. Nawet w nienawiści i w akcyi przecił^ 
Francyi, umiał nie stracić tej mocy nad sobą; tracił j: 
tylko, kiedy chodziło o Kościół katolicki, i o Folsk^ 
Kościoła nienawidził dziedzicznie, tradycyjnie, jako pM 
testant zawzięty, choć może nie wierzący, jako ■ 
lony duch tego państwa, które w Keformacyi powstał 
i w przeciwieństwie do Kościoła miało podstawę, 



lówiiii, r;icyę bytu. Ale nienawidzi! fjo zwłaszcza jakn 
(go pienviastka, który wszechmocy państwa nie uzna- 
wl i jej przeszkadzał, który wyznawał i zabezpieczał 
iezawisłośu ludzkiego sumienia od władz i rządów 
kieckicb. Dopóki ten pierwiastek jest, dopóki ?.yje teu 
^anizm i porządek duchowny, dopóty państwo w teo- 
tylko jest najwyższą zas;idą i jedynem prawem, 
Irnsy w wywodach Hegla tylko widomem wcieleniem 
tetwa, a idea państwa w rzeczywistości absolutną nie 
ŚBt i nic będzie. Ztąd zasadnicze przeciwieństwo i nie- 
Magana nienawiść; ztąd pomysł (i nadzieja) dezorga- 
Izacyi, rozłożenia Kościoła w Niemczech. Pomysł dziwny 
I człowieka wiełkiego, .nadzieja dowodząca, że nie miał 
lanego pojęcia o naturze i istocie siły, którą wyzwał 
I walki. Protestanci, jak syzmatycy rosyjscy, nietylko 
! Tiznają Kościoła, ale nie rozumieją go zgoła. Zn- 
Kniniełi jni czem on jest; wyobrażają sobie, że to coś 
ibdobnego do ich niby duchownej hierarchii , którą 
Kiąć, przestraszyć, powolną uczynić tak łatwo. Z tego 
pezroznmieuia wyniknęło wielkie złudzenie i wielki 
I ks. Bismarcka: nadzieja, że biskupów jednych za- 
^aszy, a drugich pozyska, że przez zręczne wjzyska- 
! UCZUĆ opornych dekretom Watykaiiskiego Soboru, 
radwoi, rozbije Kościół w Niemczech, i dojdzie z cza- 
I do jakiegoś katolicyzmu niemieckiego, narodowego, 
teństwowego, który przyjmie taki do państwa stosu- 
Ibk, w jakim żyją wyznania protestanckie. Walka była 
tuga i zaciekła, prześladowanie systematyczne i bez- 
wględne, tylko nie krwawe. Skutek zawiódł sromotnie, 
iatolicyzm w Niemczech nietylko dal wspaniały przy- 
siad siły i wierności, ale sam w tej walce utwierdził 
pS i rozrósł. Ze zręcznością godną podziwieuia, umiał 
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książę Bisninrck wycofać się z niewygodnego położę- 1 
nia, w które wepchnął się aam dobrowolnie ; z głębokąi 
psychologiczną znajomością natury Indzkiej, i tych ] 
szczególnych natur z któremi miał do czynienia, prze^ 
pośrednictwo w sprawie Wysp Karolińskich, przez u 
zywaną nadzieję jakiegoś wpływu i nacisku na Wło- 
chy, prcez środki różne, stosowane i zmieniane 5 
podług oańb i okołiczności, potrafił i do zgody z ] 
ściołem dojść, i ostatecznie „nic pójść do Canossy" - 
oprzeć tę zgodę na warunkach zapewniających państr 
wpływ przeważny w sprawacłi Kościoła w Niemczecbj 
na warunkach niesprawiedliwych i uciążliwych dla Koi 
ścioła, który przyjąć je musiał,- żeby się od grożąccgid 
nieładu ratować. Wycofał się więc książę Dismarcla 
zręcznie i szczęśliwie ; ale niemniej wdał się w 
sprawę ani potrzebnie ani rozważnie, jedynie namiętno^ 
ścią swoją porwany. 

Dla naszych usposobień polskich, truduem to jes 
do zrozumienia, że wielkie mocarstwo na szczycie 
wodzeń i potęgi, że człowiek na czele tego mocarstwffl 
stojący, ściga nienawiścią swoją i prześladuje kraj so- 
bie poddany, tak inaly, że mu zaszkodzić niema 
że ten kraj służy za cel, w którym ta nienawiść f 
wszelkiemi pociskami, od kni największego kalibru, t 
do szpilek i żądeł; broni, godnej swarliwyeh niewiai 
nic mężczyzn, owadów nie ludzi, — cóż dopiero wiel-1 
kich ! Wszystko to przecież tlómaezy się logicznie i payM 
chologicznie , naturą ludzką, naturą pruską, i 
księcia Bismarcka. Jest naprzód wiekowa, dziedziczm 
krzyżacka nienawiść do Polski; jest dalej to ] 
mocą którego człowiek (ozy naród) przebaczy czaseni 
krzywdy jakich doznał, ale nigdy tycli, które drugiei 



idał. Prusy pnmictają dobrze, co zrabily Polsce ; elicia- 
tfby zapomnieć:, myślą, że zapomniećby mogły, gdyby 
i Polska nie stała przed oczyma, ich i świata. Trzeba 
htrzeć jej ślady, trzeba zrobić, żeby to była ziemia 
lemiecka! Po kongresie wiededakim , i jeszcze po 
1 1831, nie było tego popędu i basła, i wtedy mó- 
Hło się w Polsce, ie „pod Prusakiem jeszcze uajle- 
iej," Ale kiedy dążuośe do zjednoczenia Niemiec a roz- 
lerzenia Prus zaczęła się affirmować silniej za Wil- 
felnia I, kiedy wcielona w księcia Bismarcka znalazła 
rpowodzenie nad wszelkie spodziewanie, wtedy sukces 
i siła podżegały namiętność, a namiętność wzajem od- 
działywała na siłę, i obie razem zwróciły się przeciw 
Wielkopolsce. Skoro jest pod panowaniem pruskiem, 
więc jest i być musi ziemii^ pruską, niemiecką! Żądza 
narodu schodziła się i zgadzała z wyrachowaniem po- 
lityków ; współnemi siłami zatoczyły one wielkie działa 
i zaczęły z nich walić. Po raz pierwszy rząd jakiś, 
rząd cywilizowanego społeczeństwa, oświadczał jawnie 
i głośno w sejmie, że jest pewna część jego poddanych, 
spokojnych, nie czyniących nic przeciw prawu, przeciw 
której potraeba nm praw osobnych, wyjątkowycli ; po 
raz pierwszy przyznawał z otwartością cyniczną, że 
pewnej części swoich poddanych clicc się pozbyć; a sejm 
tego cywilizowanego spoleczeiistwa i państwa, kwiat 
i wybór tej ludności chowanej in Gołtes Furc/it und 
edler SlUfl, przyznawał, że to słusznie i dobrze! Wiara 
mktatów, pienv9zy obowiązek wszelkiego rządu, któ- 
1 jest opieka nad prawami poddanych, to wszystko 
tzedawnione przesądy. Państwo ma zawsze prawo ro- 
Hu się podoba, a zwierz mocniejszy ma prawo 
rtreć i strawić słabszego. A więc w imię tej zasady, 
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walka we wszystkich kicriiDkacli i na wszystkich po^ I 
lach. W tej ogólnej walce z Kościołem, którą prxe»"B 
wano jak na urągowisko walką o cywilizacyę, Wiel 
kopolska miała swoje miejsce osobne, i osobne pn^J 
zawarciu ugody. Dla niej jednej Kzym nie zd<rfał otrzyj 
mać nawet tyeh (złych) granic wolności, jakie : 
przyznał k:ito]ikom z całej przestrzeni państwa. JęzyfcS 
Teu nie śmiał sii,^ nawet odezwać; konduktor na kolei^ 
gfubia^istwem odpowiada temu, ktoby do iiiego prze*^ 
mówił po polsku, a małe dzieci uczyły się pacierz^ 
i katechizmu w języku, którego nie rozumieją. Tem li 
piej : uie nauczą się pacierza i katechizmu i łatwiej z 
staną protestantami, albo cywilizowanymi ludźmi b 
wiary i przykazań! Urzędnik, sędzia, nauczyciel Polaka^ 
jeżeli chce mieć miejsce i utrzymanie, niech idzie do-l 
Haunoweru albo do Westfalii — tu ziemia i ludnof 
ma być niemiecka, więc miejsca i posady tylko i 
Niemców. Ałe to wszystko jeszcze nie skutkowało. PmajJ 
także jak Rosya wolały : „Precz z tą przeklętą plamą"- 
a ta polska „plama" była zawuze i szpeciła piękną ja; 
nołitość wielkiej niemieckiej ojczyzny. Trzeba na niA 
użyć środków dzielniejszych, kiedy zwyklemi wypM 
się nie daje. I widziało się wtedy rzecz w swoim 
dzaju jedyną: monarchę, starca nad grobem, człowiekil 
mającego wielką kartę w historyi, który więc swoja 
siwiznę, swoją sławę, swoją koronę (o duszy już 
mówiąc) powinien byl szanować, a stary już barć 
i opanowany silniejszą od swojej wolą, nie wstyd: 
się wiasnemi usty ze swego tronu zapowiedzieć posło 
swego kraju, że będzie potrzebował ich pomocy i uchwid 
do dokonania zagłady jednej części swoich poddanyi^a 
(w styczniu 1886). Cały program tępienia, obejmnjącyil 



I Kościół, i szkoły, i stowarzyszenia, i dziennikarstwo, 
I' wreszcie posiatlaiiic ziemi! a mowy kanclerza były ob- 
Kernym, otwartym i cynicznym komentarzem do zapo- 
UJedzi cesarza. "W ślad za tem poszły wyjątkowe 
tdki przeciw Polakom, raczej nowa ich emisya, jak 
jKwiązanic stowarzyszeń polskich uczniów w Niem- 
Sech, przenoszenie urzędników i nanezycieli, zakaz se- 
"minaryów w polskich dyecczyach, wyniesienie Niemca 
na arcybiskupią stolicę Gniezna i Poznania, wypędze- 
nie Polaków, rosyjskich Inb austryaekich poddanych 
) cokolwiek dawniejsze) i wreszcie kredyt stu milio- 
Sftw marek na wykupywanie ziemi od właścicieli pol- 
kich... Istne wyścigi między Pmsami a Eosyą, jakoby 
kkład, kto lepiej, kto prędzej da sobie radę z Poia- 
; a przykład dany przez jeden rzj^d, naśladowany 
ffl, jego wynalazek doskonalony przez drugi. Rosyj- 
l ukaz zabraniający Polakom i katolikom nabywania 
, byl dla Prus wzorem, z którego wykształciły wy- 
cenie Polaków i swój program kolonizacyjny. ft-uskie 
Kdalania poslui;yly za wzór Rosyi; tylko naśladowca 
sekroczyl zakies i zamiar wjnalazcy, a wynalazek 
glosował i do Niemców także. 

I tu, jak w Rosyi, ani prawo przyrodzone, ani 
■a traktatów, ani względy ludzkości, czy chrześci- 
pskie sumienie, nie znaczą nic; znaczy tylko jedna 
racya stanu. Dla niej popełnia się wszystko, 
jbua z wszystkiego z góry rozgrzesza. A jednak Pnisy, 
Rzone, lilozoficzne, i niegdyś w chrześcijańskich poję- 
ciach chowane, więcej niż Rosya obowiązane są znać, 
co państwo każde winne jest swoim poddanym: wie- 
niec, źo kiedy tych obowiązków nie pełni, traci swoje 
Ldnienie, swoje uprawnienie, swoją racye bytu. 



Pn&atwo, które gtcal)-! przyrodzune praws poddaiąytl 
pozbawia się dobrowolnie !^w4:go cliaraklt-ra pntw; 
państwa. Takiem [KigwałceDiein pr<iw3. bjło rnguwai 
polskiego jęzvka ze szkol przedewszystkteiii i z sąddi 
Prnsy wiedzą doskonale, ie ti.iprz6d każdy ma prafl 
m<>wić językiem jaki mu Bóg dal, że dalej ntęką i nmyi 
nem ogłupianiem ilzleci jeitt nauka w języka które 
nie umieją, że wprost jaż zaniacłiem na ich sainienl 
i dusze jest nauka religii w j^yku niezrozumiały 
że »ądy w języku, któreg^o strona nie rozumie i kt| 
rym nie włada, to urąganie sprawiedliwości, ale i 
sprawiedliwość. A przecież Prusy to wszystko robi 
bez prawa nawet, prostym tylko administracyjnym I 
rządkiem. Wiedzą one i to, że każdy człowiek : 
prawo do swojej osoby i jestestwa, że on tylko ^ 
i stanowi o tern czeni jest, że każdy ma pr/yrodzoM 
wolność swego sumienia i wiarj', Ale w pruskich szta 
łach dziecko z niemteckiem nazwiskiem, choć jego i 
dzice (świadczą że są Polakami i katolikami, zapisa 
bywa jako dziecko itiemieckie i <Io protestanckiego o 
działu szkoły wliczone. Ze wszystkich pruskich : 
tów, ten jest chyba najbardziej krzyczący. Obok 
wszystko blednie i wydaje się mniejszem; a jedol 
w każdem takiem rozporządzeniu czy prawie ile jq| 
niesprawiedliwości ile krzywd i nieszczęść, i jaka < 
polskiej ludności pobudka do nienawiści i rozpaci 
Gdyby nic wicjcej jak systematyczne zamykanie 
Polakami wszystkich urzędów, wszystkicli zawodóll 
wszystkich uczciwych sposobów dojścia do stanowisłćj 
i losu, to już mogłoby wystarczyć, żeby tę ludnoj 
(i to w jej części oświeconej, myślącej, zdolnej do ( 



IrilizaeyJDej pracy), ii trzy my wat; w namiętnej do siebie 
iejirzyjaźui. 

Jednak na oczywistośi; ślepym byti nie można, 

i- sprawiedliwość JŁażc przyznać, że jest w Priisiecli 

nint cywilizacyi, że byfo w nich chrześciaftskie nie- 

[dyś wychowanie, które użycia wszelkich środkńw jed- 

L nie dozwala. W ich prześladowaniu religijnem może 

J^ć otwarta droga do upadku i rozkładu Kościoła, ale 

j^GRia przymusu do przechodzenia na ich wiarę; w icli 

rZGÓladowaniu i topieniu narodowości jest g'wałt i nciak, 

s nie w takich rozmiarach przecie; a przeciw niektć- 

1 ieli Środkom, napr/yktad przeciw kolouizaeyi, my 

ionii sig możemy, jeżeli nam nasze własne wady na 

I po/.wolą. Oni korzystają z położenia, ale do sprze- 

[aźy uie zmuszają. 

Tych środków wielkich, strzałów z dział Kmppa, 

Kiywal przeciw nam rząd i naród zgodnie commnni 

. Szpilkami i żądłami khil nas, obelgami i nrą- 

liuiiGm upokarzał (jak mniemał) książę Bismarck, wiemy 

( tem swojej pasyi i swojej naturze — malej, przy 

elkich zdolnościach. Ale i rząd, i naród, i ten ich 

^elki człowiek i do celu dotąd nie trałih, i może uie 

iBtępowali mądrze. Prusom nie lepiej jak Hosyi udał 

! ich plan i system tępieuia polszczyzny. Prawa wy- 

;kowe są, a pomimo nich posłów polskich w Berli- 

1 wiijoej niż bywało; od pacierza i katechizmu dzieci 

biskie uczą się wszystkiego po niemiecku, a ducha 

Olskiego we wszystkich warstwach ludności jest wię- 

b niż było; wygnano tysiące robotników i kupców, 

Ktymczasem ludność i zamożność polska wzrasta w mia- 

Niemcy niedawno jeszcze wyłącznie prawie 

\ ]>osiadamn handlu i rzemiosł, dziś ubożeją i z Po- 
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Iitkami iiiczawsze wj-trzyniiiją współzawodnictwo. B^H 
biskupa miał sprowadzid lozprzężenie Kościoła; arci^^H 
skup Niemiec miał urażonych w uarodowem ucził^| 
Polaków zaiecfaęcić do Rzymu?- — Księża rządowi ^H 
kii bez śladu, jak żyli bez wpływu t powagi, kAlj^H 
dobrzy zepsuć się nic dnii, a uprugniouy arnyhiid^B 
Kiemiec ledwo zasiadł na swojej stolicy, wszedł WB^H 
» rządem o obsadzenie probostw, i dowiódł tern, 2e ^H 
krew polska, ale istota Kościoła z tym ntądem w K^H 
dzie byii nie może. Kolonizacya, prawda, w przyiAiei^| 
ze złem majątkowem położeniem jednych, a z licIijH 
cliaraktcrem innycli, osiągnęła skutki dość znaczne. J^M 
i ona z każdym rokiem jakoś postępuje wolniej, a -w Q^| 
aczncie obowiązku rośnie, iitrzytnanie ziemi staje ^| 
regułą, do której stosuje się tryb życia, przyzwycz^H 
uia, nagina si<; sama polska natura. Skutek wii>c h^M 
dzo świetny dotąd nie jest. A czy niema skutków ^H 
Prus złych? Zawsze Indzie myślą, że ten ucisk b^| 
cięższy, który ich gniecie, i Wielkopolanie sig m^H 
kiedy doprowadzeni do rozpaczy przez Prusaków, oj^| 
wią, że już chyba Moskale mniej żli. Mylą się — ^M 
tak myślą. A czy jest w interesie Prus, żeby tak B^| 
śleli? czy na przypadek wojny, która niemożliwą {^^ 
jest, bardzo będzie wygodnie i pożytecznie mieć ^| 
blisko Berlina Indnośó, która tego nieprzyjaciela ilj^^| 
bez wstrętu, może z pewnym rodzajem przychylnoi^^| 
a nieprzyjaciel w chwili wojny może się stać zręcznyiH 
i o tę przychylność się starać. Czy ucisk i krzywdy ze" 
strony Niemców, nie mogą w polskich umysłach i ser- 
cach obudzić żądzy odwetu, i tego uczucia, że od tego 
paugermanizmu można i należy bronić się panslawj 
mem? Tijpiąe Polaków i przerabiając ich gwałtem] 



Niemców, Prusy mogą sobie wychowjió zamiast Ptila- 
kóie, Słowian — O CO IW tem zyskajii? nieeL obliczą. 
Ale nie trzeba i tego. Sicmcy podobno więcej od in- 
nyeli spcdeezeustw europejskie !i noszą w soitie zitrodów 
aocyiilizinu. Czy jego siły nie boją eii; zwiększyć ca- 
łym xast;pcm Polaków skrzy wdzonyeb, pozbawionych 
urztfdu, posady, przyszłości? Od rozpaczy do nienawi- 
ści krok bliski. A polscy rzemieślnicy i wyrobnicy ty- 
siącami nagromadzeni w westfalskieb i saskicb prowin- 
cyacb, czy z tej nienaiviści do rządn (którą sam w nieb 
wypiastowiil), nie mogą pi-zejść w nienawiść społeczeń- 
stwa? Gm;bif>ny i uciskany Polak może w innej for- 
mie okazać się groźniejszym nieprzyjacielem. 

Jest w tem nauka wielka, i pociecha zarazem, że 
te środki tak wielkie a tak niegodziwe, uie wydają spo- 
dziewanych skutków. I to nie w samej Wielkopolsce 
grlko, ale wszędzie podobno w granicach i dziejach no- 
lego niemieckiego cesarstwa. Zbyt wiele złego zrobiło 
I Francyi, a przez to skazało si^' ją samochcący na 
mkanie odwetu i rosyjskiego przymierza, siebie na 
) przymierza niebezpieczeństwo. Wyciągnęło się z tej 
francyi piętó tysięcy milionów, a dziś skarb niemiecki 
[ Btanie mniej zasobnym i porządnym, niiii bywał pni- 
, Nie szanowało się praw cudzych, a dziś spoleczeń- 
I tym przykładem nauczone traci świadomość i po- 
knowanie prawa; sławna niegdyś i niezaprzeczenie 
eigodna niezawisłość pruskich urzędów i sądów, za- 
jyua należeć do wspomnień przeszłości, czy do prze- 
irzałych przesądów. Nie chciało się znać i szanować 
fdoyoh zasad, prócz państwa: dziś ma się więcej niż 
lealcj li^uropie ludzi, którzy twierdzą, że i ono także 
Uldą nie jest, a jest tn-ogiem. Dziwnie nawet i rzadko 



pn^kiin je*t ten pcoecs hwtorjcznr. to następstwo t 
skntkńw po 7^ych prztczYnarh. wzrost zippsat^o plM 
z zejmatych posiewów. Praj-pomnienie to i znak 
dony, że jcM ten. kto wszygtko widzi i wymierza s 
winlliwosć. Dlacze^ ta w Niemezeeh przĄ^pominA ją 
rychło, jak żehy chciał ostrzcdz? dlaczego gdzieintiziej 
chowa się i daje mnieniać jakoby pozwala) i pochwa- 
lał? dlaczego Bismark upada bez chwały, bez wielk^l 
ści, Irez li^asn nawet, a cesarz rosyjski swoje ocaienj^| 
w I lorkach może brać za sankcyc swojej dziehi^| 
W każdym razie bistoiyezna sprawiedliwość jnż epgB 
niona na jednych, lab dana im do poznania, jest wśrdfl 
zam^-tn naszego świata otuchą i pokrzepieniem na dlfl 
cha, je-4t zadośćuczynieniem dla sumień za zgorszeidH 
na które wzdrygać się ninszą, jest stwierdzeniem si^| 
bic Karnej, a i)r7,ypomnieniem, że sprawiedliwość skt^H 
jest, to nie dla jednych tylko. H 

Upadek Bismarcka był taką satysfakcyą, a ^srjH 
zem nanką dla Indzkie^o samienia — i byt nią wlaśs^l 
przez to, że był tak- niesławny, nie wielki. Gdyby '^| 
jakiem nieszczęścia żelazny kanclerz był skończył I^H 
leśnie, jak Napoleon, gdyby oddalony byl prostą pyClU 
i niewdzięcznością swego cesarza, postać jego i np^H 
dek po wiekach jeszcze byłyby robiły wrażenie tra^H 
czne i wielkie. Ale tego poskąpił ma spraiviedliwy iBJH 
a w npadka, jak w natarzc jego, nic było wielkoścH 
duszy. On nie runął, nic upadł nawet: ou się prozaicz^ 
nie i powszednio przewrócił. Nie wielkie wypadki, iria 
wielkie zamiary lub zasady sprowadziły różnicę pomijS 
dzy nim a jego cesarzem, tylko te niższe i mniejsjin 
własności ludzkiej natury, humor, temperament, upd^ 
nałóg rozkazywania, przed którym cesarz ustąpić nHn 



JBógl i nie byi powinien. I w tern ow;i Hprawiedliwoać 

yymierzona, że on, wcielenie pruskiemu dacha, 

Kzed tym ducbem musiał ustąpili ; ie tej zasadzie, temu 

iftstwu, iŁtórcmu służył, państwu, musiał bye złożonym 

L ofiarę. W tem zaś pociceha słodka dla nas wezyst- 

pcli, cośmy nie wierzyli w prawdziwą wielkość bez 

ndzkości i szlaclietuo^ci,. że nizkośó jego dus^y oka- 

ria się w tym wypadku w calyra blasku swojej.-, nie 

bamy na, to polskiego słowa.... Gemeinheit. Kie żą-A 

pmy, żeby Bismark odcbodził od władzy jak Wolsey 

ra, z gl^bokiem uczuciem marności tego świata 

Kiczynającem się badaniem własnego sumienia. Ale 

L się zajmowało wielkie w świecie miejsce, to trzeba 

piyoajmniej zejśt; z niego poważnie; a jak siij żyło 

r wielkim świecie, to trzeba przynajmniej odejść z do- 

iym smakiem, jak człowiek dobrze wychowany. Ale 

^wodzić skargi przed lada wędrownym dziennika- 

^m, ale drukować je po gaitetacłi, ale znajdować 

i przyjemność w przytykach i przekąsach ua cc- 

Irza, dawać taki przykład poszanowania korony, jak 

było cate życie wielkim monarchistą i wielkim 

JŁgą Hohenzollernów — nie! tak odchodzi odprawiona 

Kojówka, ale nie kanclerz! i tak dalibóg nic od- 

pedłby żaden Polak. I w tem także słuszna Neme- 

przyklad, że kto nic w świecie szanować nie 

^iai, ten i siebie samego szanować nie umie. 

W tej nienawiści, z jaką gu^bil Polaków książę 

Bmarck, w tem okrucieństwie mocniejszych względem 

}ego, jest jedna strona nic dobra, ale znacząca 

i uwagi. W czasie kiedy sprawa polska jako 

zeszła z pola zupełnie, kiedy nikt o niej uie 



mówi. n. zapewne mało kto i pamięta, przeładował 
dowodzi, i,e pamiętają o niej dobrze, ie ją za rzec 
wista i wielką sprawę awaiają nieprzyjaciele. Xie gnęH 
nic dręczy, nic mmidty się dla pntyjemności tylko I 
dzi Inh plemion obojętnych, w kti^ryeh się warlośd^ 
»ily, przyszłości nie widzi. Zl}*m, nielndzkim. srogim, 
rząd wszelki i naród bywa zazwyczaj względem takicb 
tylko, któryeli ma za niebezpiecznych dla siebie, kt^ 
rych się boi. Ukazy rosyjskie, wyjątkowe prawa pri 
akie, sławne i śmieszne urzędowe twierdzenia księ^ 
Bismarcka o niebezpiecznej sile polskiego żywiołn i 
2ącem spolszczenia ludności i ziem niemieckich, wszysUt 
to świadectwa, że ta kwestya, ogłoszona za wewnętrzni 
tylko i za niebyłą, sławnemu kanclerzowi taką się i 
wydawała. Kiedy ani wj-padki, ani traktaty, 
biegi polskie wreszcie, nie utrzymywały ogólnego '. 
Btorycznego stanowiska i cłiarakteni tej kwestjn, przfl 
znawaio i stwierdzało ten charakter i to znaczenie Pof 
ski postępowanie Kosyi i Prus względem niej- 

Czy z ustąpieniem ks. Bismarcka zmieni się t 
stosunek? W każdym razie przed ustąpieniem jeszcj 
zaszła w naszem ]>o8tępowanin pewna zmiana, ktń 
uważamy za szczęśliwą i zręczną. Kolo polskie w Ben 
linie porzuciło dawne stanowisko zasadniczych pro 
stacyj, oświadczyło się z gotowością czynnego, 
pewnemi warunkami nawet życzliwego uczestnictw; 
w Bprawacli państwa, i oświadczenia tego dotrzym^j)^ 
Od lat pani wskazywały tę drogę sporadyczne ^osfl^ 
czy pism, czy ludzi politycznych, a opinia zaczęł 
z nią stopniowo oswajać. Zwrot był i roztropny i \ 
dem nieprzyjaciela dowcipnie złośliwy. Roztropny ( 
tego, te biernością i absteucyą nie dochodzi się nigi^ 



) niczego, traci się tylko wprawę i ziioluość (Uiala- 
is, a nieraz dobrą sposobność opuszcza ; zręczny i zlo- 
^wy był (Uatego, że wytrącał z rąk ks. Bismarka oeta- 
i ]K)zór prześladowania, zmuszał go niejako do otwar- 
to wyznania, że prześladuje nie zasadniczycb i nien- 
mych przeciwników, "ale poprostu Polaków jako ta- 
Łcb. Jemn to nie zawadzało uaturałnie, ale na innycłi 
jdnak pewne wrażenie robiło, a dziś już jest rzecz 
ijidoczna, że miało pewne skutki praktyczne. Jak wpły- 
pe na nasze losy zmiana panowania i osoba cesarza 
Wilhelma Iły Młody, śmiały, przedsiębiorczy, nie oka- 
zuje on dotąd uatiilonej równowagi, ale okazuje naturę 
^1 niezwykłą, i szanowne w pannjącym poczucie, że po- 
j^^^nien o wszystkJeni wiedzieć, złe, jakie jest, usuwać. 
^^Hoże za wiele na raz obejmuje i poczyna, ale nie- 
^^poźna nie cenić w nim tego, że się do wszystkiego 
' poczuwa. Jakie jest jego nczucie i usposobienie wzglę- 
dem nas? Namiętności, nienawiści nie dał poznać ani 
Blowem ani uczynkiem; a rząd w jego ręku jest co- 
Ulwiek łagodniejszy i względniejszy niż byl dawniej, 
ustąpieniu zaś ks. Bismarcka, czy Polacy trafnie 
' mylnie dostrzegli zapowiedź lepszej woli w pierw- 
fem zaraz przemówieniu jego następcy, sami okazali 
iroją niejeden raz, a najwyraźniej, urzędownie niejako, 
5 oświadczeniu lir. Józefa Mielżyfiskiego w izbie pa- 
piw, w mowie posła Komierowskiego, i w glosowaniu 
V wnioskami rządowemi w sprawach wojskowych. Dal- 
gfffl krokiem na tej politycznej drodze, była mowa p. 
[Ościelskiego i glosowanie Polaków w sprawie wydatków 
I marynarkę (1891). Kroki te nie pozostały bez skutku, 
z odpowiedzi z drugiej strony. Nominacyę hr. Willamo- 
idtza-Mullendorffa, którego Polacy w Księstwie nważają za 
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człowieka jirawego a. iiawet szluclietDego, iia naczelnika 
rządu w Poziianiu, mimo, ie nie podjął się roli prezead 
kouiisyi kolonizacyjnej, ])i'zyjęto tam jako znak i akm 
dobrej woli młodego cesarza; a jest mniemanie 
dzieją, że ten nie będzie ostatnim ani jedynym. Czyj 
potrzeba tłumaczyć, że dobra wola byłaby w tym i 
zie i dobrą polityką? Nie mamy ani zładzcń, ani prze? 
sądnych iądaii : ale jak dla siebie bylibyśmy radzi, tak 
ze stanowiska praskiego rządn i państwa uważalibyśmy 
za rzecz mądrą, gdyby między tem państwem a Wiel- 
kopolską nastały mniej nieprzyjazne, sprawiedliwsze s 
sunki. Jako oznakę tej zmiany, witamy też te ulgj 
które przyniosły ostatnie tygodnie. Drobne są, pody^ 
towane najprostszem tylko « czuć tem sprawiedliwość 
politycznego stanowiska rządu nie zmieniają, ale 
tcm co było, dowodzą zmiany w jego usposoMeniffl 
a dla nas są rzeczywistem dobrem. Prywatnie tylto 
może wiejski nauczyciel uczyć dzieci polskiego języka^ł 
ale jednak wolno mu tego języka uczyć, i to w izbid^ 
szkoluej. Religia może być uczoną po polsku, nawet 
w godzinach szkolnycli. Wściekła nienawiść, 
prześladowania i tępienia Polaków, ustępuje miejsc 
uczuciom wjęcej ludzkim, godniejszym cywilizowanegj 
społeczeństwa, godniejszym jiotężnego państwa, ( 
niejszym monarchy znającego swoje stanowisko i swojfl 
powinność. 

Nie można też odmówić uwagi, a do pewnego stop- 
nia nawet i wagi, sposobowi, w jaki pisma niemieckia 
wyrażają się o Polakach i stosunku Państwa do nid 
Kiedy jedne natchnione i ziejące zawsze tąsamą i 
ziętością, kwilą sentymentalnie lub lamentują proroci 
nad zgubnera zaślepieniem rządu, który zdaje się Pojj 



lakom folgować, inne (a znaczące i wpływowej jirzyz- 
bają, że r/.ąd nińgł się dopuścić „pomyłek", a Polacy 
pogli mieu słuszność i prawo za sobą. 

Jako bardzo zań nieroztropne i niezręczne, a w skut- 

Jach szkodliwe, uważamy te ze strony polskiej Icroki 

■b słowa, które powodowane nczueiem dobrem, ale nic- 

Itającem mocy nad solią, wywołują ze strony rządu 

ruskiego oświadczenia lub kroki wstecz, po jednym 

^mniejszym krokci naprzód. 

Cokolwiek będzie dalej, pragniemy i życzymy nic 
lobie tylko, ale Prusom także, i to szczerze, żeby 
łbie strony wytn.valy na tej drodze, na której posta- 
Hly pierwszych parę kroków. W tem przecimciistwie 
wócL cywilizacyj, które choćby do otwartej walki nie 
Boprowadzilo, jest, i b)ć nie przestanie — cała nasza 
btorya, cale nasze wychowanie, cala nasza eywiliza- 
jya stawia nas koniecznie po stronie tych, z którymi 
(sączeni jesteśmy rodzajem naszej historyi i naszej 
(Jwilizacyi. A kiedy te wiekowe związki łączą nas ze 
triatem zachodnim, to i naturalny takich związków 
■nik, interes, z tym światem łączyć nas może i po- 
. Dla polityków pruskieli jest w tym fakcie ma- 
teryał do poważnego zastanowienia się; może jest i po- 
wód do roztropnego postanowienia. 
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„Niema pi'zepaści, której polityka nie ztlołalab^ 
zapełiiić''; przez najbardziej rozwartą zdołają się spt 
kać ręce, które wzajemna potrzeba ku Bobie wysuwaj 
przez najgłębszą da aię rzneić most, kiedy stojący i 
dwócb brzegacli ludzie zbliżyć się chcą i potrzebaj%^ 
Lat temu czterdzieści, przepaśij największa dzieliła Pot^^ 
skę od Austryi; za wojny włoskiej nikt u nas nie ży- 
czy! jej zwyci^ztwa, a w r. 18G3 i 1864 mieliśmy do 
niej żal nowy i niemały, za nagłą zraiiuię postępowa- 
nia... — Dziś jakże inaczej ! Polak mówi, że w Austir 
tylko jest mu dobrze, z uaj szczerszego przekonani 
i uczucia życzy jej powodzenia, chwały, potęgi; Austry 
nie szpieguje, nie więzi, nie boi się Polaków, i wierz5 
że są jej nietylko de facto poddani, ale z prześw 
czenia i woli oddani. Wspólne potrzeby, wspólne nid 
bezpieczeństwa, utrwaliły ten związek, sankcyę dał mm 
czas i doświadczenie, rzeczywiste dowody wzajemu^ 
dobrej woli ; a początek dały mu może nieszczęścia, 1 
twarda szkoła, która uczy rozumieć i błędy popełniott! 
w przeszłości i konieczności dzisiejszego położenia. 

Dziwne są losy tego państwa w drugiej pniowilfl 
naszego wieku. Pu dwócli wojnach nicHzczęiiHwj'ch, 
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posiadłości włoskich , i odwiecznego, dKiedzi- 
TJzncgo podstawowego stanowiska w Niemczecb , po 
zmianie swojego prawa pnbliezncgo, po dokonanym roz- 
dziale ua dwa państwa połączone ale odrclinc, Austrya 
fmiisi znajdować się w stanie przejścia i przeobrażenia, 
t logicznie mogłaby, raczej powinnaby slabnątl, chylić 
^ę do stopniowego ale niechybnego npadkn. Tymcza- 
aem wbrew tej logice, ona politycznie, ekonomicznie 
[ militarnie ma się lepiej i stoi silniej niż po długicfa, 
i napozór tak świetnych i szczęśliwych rządach księ- 
i Metternieba, niż przed wojną wioską i przed pru- 
tą. Jej stanowisko mocarstwa jest raetelniej prawdzi- 
, rzeczywistsze, jej dobra sława i powaga w świecie 
Kerównie większa i zdrowsza. Wtedy przy pozorach 
■ielkiej sity, miała wewoętrzną niemoc taką, że wę- 
:go powstania s.una pokonać nie mogła, a stan 
tej skarbu równał się bankructwu; w Wiedniu miała 
wolucyę, w promncyach wielu życnenie, żeby się ta 
fewolueya udała ; w Europie złą reputacyę państwa po- 
pyJHego, które się trzjTna dynastyą tylko i armią, ale 
i żywotnych nie ma. Teraz powtarzają wprawdzie za- 
^nmiali i zagorzali patryoci rosyjscy, że to organizm 
{ffóchniały, a sam czas dokona procesu i sprowadzi 
izkład; rewolucyjna partya wszelkieli krajów czy na- 
zgrzyta zębami i zaciska pięści na monarchię 
prowdziwą i starą, jeszcze bardziej na taką, która sza 
i ubezpiecza zasady społecznego składu i porządku ; 
! oprócz tych, nie ma w Europie nikogo, ktoby nie 
^nmiał, że byt i potęga Austryi, jest wspólnym i naj- 
totniejszym interesem wszystkich, warunkiem i rę- 
lljmią równowagi sił, bezpieczeństwa innych, i cywi- 
acji samej. Nieprzyjaciół — oprócz Eosyi i rewo- 
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lnt:vi, a to pojęcia i siły jirawie równoziinczne — Am 
strya nie ma; nie dlatego, że Prusy i Wiochy już jq 
odebrały co chciały, Inb że dawne wspólzawodnit 
z Francyą akończoue, ale że wszyscy rozumieją, jal 
im jest koniecznie potrzebna, a wszyscy z uszanował 
ulem widztv, jak sobie mądrze i skutecznie radzi, jai 
z położenia opłakanego dźwiga się własnym rozumei 
i o własnej mocy. 

Położenie jej niemniej najeżono trudnościami: i 
wa państwa pływa zawsze mii;dzy Scyllą i CharybdJ 
i wymaga niezmiernej czujności i biegłości a eteru, ielg 
o jedne lub o drugą nie zawadziła. Tradności te, sku^ 
dawnycb błijdów i dawnego krótkiego widzenia, to moi 
także znak i nauka historycznej sprawiedliwości. Nald 
żalo sto lat temu rozumieć, że rozszerzenie Rosyi 
cie się jej w Europę, jej sąsiedztwo, mnsi z czas^ 
stać się groźnem dla państwa tak pełnego słowiańskimi 
plemion i języków; należało (a można było po Fryd) 
ryku) znad pożądliwość pruską i przewidywać, że om 
niełatwo się nasyci; należało w rokn 1854 i 1855 
bezpieczyć dolny Dunaj i Bałkany, gdzie Francya nig^ 
niebezpieczną stać się nie mogła. Tego zaniccbaof 
tego nieamiano zrozumieć, i zęby synów cierpną dziś p 
kwaśnej jagodzie, którą zjedli ojcowie. Ogromnym i 
kiem galicyjskiej granicy, leży na Aiistryi Eosya ealyi 
swym ciężarem,! do tej granicy wojska swoje ustawiczni 
choć cicho przysuwa, a drugim łukiem od południa okrąi 
Węgry, obławą swoich agentów i siecią swego słowian 
skiego braterstwa; w sieć tę chwyta i katolików i 
wet, Kroatów i zachodnich Czechów; w Czamogón 
ma placówkę, z której zagraża Bośnii, a drobne ! 
dunajskie państwa, niby wysunięte przeciw niej osz^ 
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nwanc obo7.y, jedne jak Uiilgarysi, nie zdohilyb.y bro- 
""nić się (Uiigo, inne jjit Serbia, poddałyby s\q Intwo 
i clit;.tnie. 

Przeciw temu niebezpieczeiistwii, środkiem nieza- 
przeczenie najlepszym, koniecznym, jest przymierze 
z Niemcami i Włoebami, z temi wlaauie, co Austrji 
zadali ciosy najwiijkszc. npokorzcnia najboleśniejsze. 
I zuowu polityka zapełniła przepaśli, a tak głęboką i 
wielką mało kiedy miała do zasypania. Ale aliant prac- 
myśluy cłicąc Austr}-! zależnej od siebie, nie chce zbyt 
spokojnej i ubezpieczonej, woli uwikłaną w stosunki 
zitgmatwane i grożące zawsze możliwym zatargiem: 
wiec nad Dunajem „wlasnypb interesów nie ma, z do- 
brego serca tylko jak na uczciwego faktora przystoi, 
życzliwy jest interesom austryaekim, ale mimo tej życzli- 
wości może się od tyeh interesów cofnąć", jeżeli mu to 
wzgląd na własne sprawy doradzi. Sprzymierzeniec 
drugi, przy zdarzonej Bpoaobiiości może nznaii się nie 
dość mocnym, by utrzjmać w karbacb wzburzone na- 
miętności narodu i może będzie zmuszonym wyzwalać 
„niewyzwoloną Italię". Przymierze konieczne jest zara- 
zem przymierzem niedostatecznem ; utrzymanem być 
musi, a warunkiem jego utrzymania jest powolność 
względem sprzymierzeńca mocnego, stosuwanie polityki 
zagranicznej i ekonomicznej do jego widoków, niemoż- 
ność inicyatywy. W takim stanic rzeczy, jedna zostaje 
droga postępowania: gotowośti wojskowa i skarbowa na 
^zelki wypadek i spokój posunięty do nierucbomości. 

W położeniu wewnętrznem dwa wielkie parlamenty 
kilkanaście mniejszych sejmów, w każdym z nich 
FDnnictwa i dążności różne, narodowe, społeczne, na- 

religijne; rosyjska propaganda mniej łub więcej 
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ukrytH w krajach slowiaiiskicli, i stostiiikanii postroi 
nemi nalożouji konieczność og;i'oinnych wydatków : 
wojsko, ofjromnych podatków. Oto przeciwności, z kt6- 
remi Austrya ma do walczeiiia. 

Jakim sposobem duje im radę? c^em się dzi 
że te dwa parlamenty, te kilkanaście sejmów, tak ró2n< 
rodne, złożone z żywiołów, dąinoSei, namiętności 
często sprzecznycli. mogą przecież godzić eięwjediiyi 
celu i usiłowaniu, ktftrem jest całość i bezpieczeństł" 
państwa ? Tem, ie każdy z tycli ludów i krajów, ka.żdi 
z tych dążności widzi zabezpieczenie i przyszłość t' 
siebie w tem państwie. Węgrzy widzi^, że bez Austi^ 
zatonęliby w morzu Słowiańszczyzny ; Niemcy, że bd 
wielkiej Austryi, zeszliby do znaczenia małej prowincji 
w cesarstwie nicmieckiem; Słowianie południowi, że be) 
tego środkowego punktu i stanowczego głosu, który jei 
w Wiedniu, byliby wystawieni na dotkliwe skutki wd 
gierskiej przewagi ; Polacy, że tylko w Anstryi maj 
język, i prawa, i warunki życia, i w niej tylko obrod 
przed takim losem, jaki ieli nęka pod rządem rosj^ 
8kim; Rusioi, ci którzy o swoją osobną narodowo- 
dbają, że tylko tu mogą ją zachować i rozwijać; Cza! 
nawet, o ile nie odurzeni paroksyzmem istotnej cia 
udanej gorączki, wiedzą, że gdyby nie było Anstryi 
potężnej, groziłoby im zniemczenie. Ta świadomość aprsi 
wia, że żywioły różnorodne i sprzeczne, które mogłybn 
mieć rozprężającą odśrodkową dążność, ciążą przeeifl 
do środka; i kiedy z natury swojej mogłyby być piel 
wiastkiem rozsadzającym państwo, one z przekonania 
i postanowienia spajają i utrwalają jego jedność. 
strya jest dziś jedynem w Europie państwem, któcj 
daje widok i przykład dobrowolnego wspólnego bytfl 



f pożycia plemion różnych. Mnogość i różnomrtność jej 

pierwiastków składowych jest niewątitliwie powodem 

względnej słabości jej organizmu, w porówuanin do 

organi/mńw jednolitych; ale ten powód słabości jeat 

rzecież także pierwiastkiem siły, a co w jednym kie- 

mku Austryi odbiera, to jej nagradza w drugim. Sie 

tetto rzecz mała, jest owszem w dzisiejszej Europie 

pełnie wyjątkowa, ta mnogość narodów i interesów 

^nycli , które się w środkowym punkcie sknpiają 

■iączą, które wiedzą, że na utrzymaniu całości zależy 

I koniecznie. Piękny to nawet przykład i nauka dla 

a widzimy, że odkąd on jest (lany, odkąd te 

(ezystkie ludy, nieraz między sobą zwapnione i sprze- 

tne godzą się pnieciei i ze swoich żądań osobnych 

l^wsze coś ustąpią i spuszczą, żeby jedności pań»ttva 

! osłabić, od tego czasu powaga Austryi w świecie, 

jiowauie dla niej, podniosły się bardzo znacznie, a 

materyalna siła nie upadła, lecz owszem urosła 

wzmogła się także. 

Cesarstwo niemieckie było przez długie lata sku- 
e i niejako wyobrażone w jednym człowieku, w ks. 
Rismarcku; cesarz rosyjski łączy w swojej osobie wszyst- 
pe instynkta i namiętności dzisiejszej Rosyi. Ten nowy 
nrządek rzeczy w Austryi, to jej przekształcenie się 
"na lepszą i mocniejszą, ma także reprezentanta jed- 
nego, w którego duszy i umyśle odbyła się ta wielka 
przemiana, to zrozumienie trafne natury i potrzeb pań- 
postanowienie śmiałe, żeby do nich zasady 
•aktykę rządów stosować — a w którego głowie i 
l schodzą się te wszystkie warunki dzisiejszego bez- 
JOzeństwa, przyszłego rozwoju poczętego dzieła. Histo- 
a mało wskaże panującycli, którzyby stanowisko swoje 
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poJDujwali szlacbetniej, cnotliwiej, jak t-esarz Franciszti 
Józef, a przed Bogiem i względem swoich poddany^ 
tyle mieli zasługi. Czterdzieści i trzy lat panowania, d 
w nich nieszczęść i boleści bez miary; ofiary z siebi 
zwj'cic8twa nad Hobą, tyle i więcej niżeli ciosów. A po 
każdym z nich, ten wielki charakter podnosił się wy- 
żej, dźwigał się w g6rę w eoran jaśniejszym blasku 
cnót badających — i skutecznych — ucifucia obowiązku, 
wytrwałości i mcztwa, sprawiedliwości i dobrej woli, 
zapomnienia o sobie. Zaprawdę, to on clioial i on spra- 
wił, i on sprawia dalej, że jego monarchia odradza się 
i krzepi, ite staje się tern, czem w myśli Bożej i w po- 
rządku rzeczy państwo być powinno; on kamień wę- 
gielny tej budowy, której cementem spajającym bvla 
jego myśl, jego wola, jego praca, jego przykład, jego 
cnota — i nieraz zapewne jego dla lodzi niewidzialne, 
ale bohaterskie z sobą samym walki i gorzkie łzy. 
Zasługi tego żywota nie mogą chyba zostać bez nar 
grody i skutku. Niepowodzenia i nieszczęścia były nie- 
zawodnie skutkiem dawnych błędów, położenia, jakie 
zgotowali Austryi nieopatrzni poprzednicy cesarza, może 
zadośćuczynieniem za ich winy ; ale z pod niepowodzeń 
i trudów tego żywota, wygląda przecież jego nagroda, 
jego skutek: sukces rzeczywisty, i ufamy, że trwały; 
ten postęp wewnętrznej i świadomej siebie jedności, na 
której Austryi cesarza Józefa, cesarza Franciszka, ce- 
sarza Ferdynanda zbywało. 

Wiemy dobrze, że pojęcia i zamiary cesarza z jed- 
nej strony, przekonania i dążności jego wiernych pod- 
danych z drugiej, nie objęły jeszcze wszystkich umy- 
słów ; a jak w sferach rządzących dawne tradyeye 
Metternicha i Bacha, tak u rządzonych dawne niechęci 



> Ausfryi jeszcze się tu i owdzie plączi^, Ale zwrot 

fiiemniej jest dokonauy, utnyala się z każdym rokiem, 

i z każdym także objawia i wypłaca się widocznemi 

dotykalnemi dobremi skutkami i postępami. Dowodzi 

|ego clioćby ta podwojona energia, z jaką tajne rewo- 

icyjne, a po części postronne eiły i wpływy, starają 

K spokój Aiistryi zaklócit?^ a astalcniu się jej równo- 

l!figt przeszkodzić. Równocześnie jak na komendę wzbn- 

genia mlodoczeskie, Kosatowskie reminiscencye w Wę- 

l:zech, rozruchy robotników w Wiedniu, zabiegi irreden- 

ftzmu w Tryeście, w Galicyi nieokreślone aocyalue czy 

Wyjskie z polskim pozorem pokusy, na młodzież. Musi 

[sBtrya nabierać sił, musi u jej przeciwników byu obawa, 

fi wzmocni się zupełnie i na długo, kiedy rozpoczęli taką 

tzeciw niej gluclią ale widoczną i dość systematyczną 

Ihrapanię. Nowy w tem trud, nowa walka i zwłoka 

stanowczem ustawieniu się czynników składowych 

I równowagi. Ma zaś Austrya tradycyjne sposoby po- 

bępowania, tradycyjnie sekreta — a może tradycyjne 

lędy — które jej stan wewnętrzny, sam przez się dość 

biwily, plączą i utiiidniają, zamiast go uprościć. Sku- 

Bk to może tej wrodzonej ostrożności, która jest jej 

Bchą, ale której jak wszelkiej rzeczy dobrej, nie na- 

IJty nadużywać. Troskliwa (żeby nie rzec lękliwa) 

Całość o to, by żaden z pierwiastków i czynników 

wych nie wzrósł zbytecznie w siłę, żeby żaden 

listem polityczny nie wziął góry stanowczo i trwale, 

może się nieraz przydać jako wybieg i sposób; ale 

gdyby miała sama przez się być systemem i regnlą 

postępowania, to na długo wystarezyćby nie mogła, tio 

Mt ujemnej i uegacyjnej, a nie affirmacyjuej i działa- 

eej natury, i mogłaby rządowi i państwu sprowadzić 

e 



niemałe trudności. Obecne Daprzykład, wynikaj^ 
z wzrostu różnych skrajnych, Inb odśrodkowjcb żyw 
łów i dąJtnoŃci, w Czechach i w krajach niemieckiej 
są ruoże skutkiem te^o zbyt zrtjcznego, zbyt ostrożnej 
i dyplomatycznego utrzymywania równowagi mięć 
różnemi siłami, które w złym razie mogłoby zaehwUI 
r<)wnowagą rządu samego. 

Jest draga w naturze Auatryi słaba strona, ] 
dząca nioźe także z tej zb\tniej tradycyjnej ostroźno6c 
która bywa niekiedy nieśmiałością, aż do chwili, kie^ 
pod wpływem siłnych wrażcu staje się czasem śmid 
ścią zbyteczną i porywczą. Czy w stosunkach postr 
nych mianowicie, są jakie świadome widoki, dm 
i płanyV Potrójne przymierze: tak! Ale ono z natni 
rzeczy może być środkiem tylko, nie celem; a po i 
niem, czego się cbce? do czego się dąży? co ma ityi 
metą i koroną politycznego działania? Prusy miały swoja 
myśl zjednoczenia Niemiec i tą myślą porwały Siei 
ców, przykuły ich do siebie. Ros^a ma dla swego i 
rodu swój popęd zaborczy, dla innych blichtr słowia 
skiej jedności, ktjirym może łudzić i pociągać. W pal 
stwie zlożonem z narodów wielu jak Austrya, nie moi 
zapewne hy(: takiej idei, któraby wszystkie te naro 
zapalała jednako i wszystkim dawała popęd, a ohoa 
sama, instynkt zachowania siebie, choć potężny, 
może wspólnej wielkiej dążności zastąpić. Dążność tal 
tkwi w Austryi, ona ma sprawę i swoją własną i 
łego cywilizowanego świata; jest nią nie obrona tylkH 
ale i szerzenie zachodniej chrześciańskiej cywilizacji 
Misya i wzniosła i zrozumiała nawet dla mało < 
conycb, i zdolna wstrząsnąć uczuciem, a rozpalić i 
obrażnie. Ale czy równie dobrze jasno świadoma, j^ 



rzjrodzoue warunki pomyśluego stanu wewnętrznego 
E ^ii^ce po temu arndki? Stanowisko Austryi w apia- 
irach słowiańskicli i tureckich, daje niejaką otuchę, t& 
t jest; a zatem pozwala i przypuszczać, i,e się ta 
bwiadomośd rozwijać i dojrzewać, ta droga przyszłości 
wraz wyraźniej będzie rysować. 

Dowodem i miarą tego przeobrażenia i odrodzenia 

flistryi, jest po Węgracli może najbardziej Galicya. 

praj przed laty najbardziej podejrzywany przez rząd 

sntralny, a nienawidzony i gnębiony przez jego organa, 

^aj przez ten rząd społecznie rozdarty, ekonomicznie 

miedbany i zniszczony, umysłowo i naukowo zacofany, 

jplitycznie nie wyrobiony, a usposobiony nienawistnie. 

iemn krajowi zawierzono; wróconemu język i prawa, 

rząd jego od góry do dołu, od namiestnika do apli- 

inta oddano krajowcom, pewne sprawy jego własnej 

"ybieralnej administracyi. Miał on do walczenia z wła- 

biem niedoświadczeniem naprzód, z rozmaitością wła- 

Niycli uczuć i opinii, ze stanem społecznjiii bardzo za- 

ffiłym, zepsutym rozlicznemi dlngotrwałemi historyeznemi 

łowodami i w^iływami; miał dwa języki i dwa szczepy, 

■ których jeden stał drugiemu z umysłu na zawadzie 

teljy nie rzec na zdradzie) ; miał przeciw sobie wazyst- 

z^adłe niechęci dawnej hiurokracyi anstryackiej 

rielkiej części niemieckiej prasy, i miał krjte Bzty- 

spiskowców połskieb. Do tego wszystkiego miał 

y niepomy siniej 8zy geograficzny kształt i położenie: 

Ingi, wazki, granicami zamknięty tak, że stosunki han- 

iowe rozwijać się w nim nie mogły i dotąd nie mogą. 

I jeszcze złożony był z dwócb części, dwóch 

bedtem różnych jedności terrytoryalnych , z któ- 

L każda miała inne warunki etnograficzne i ekouo- 
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iniczne, i inne naturalne związki i środki ku któryi 
ciążyły, jedna korjtem Wiały ku Bałtykowi, druga I 
morzu Czarnemu ; z tego wynika, że icli potrzeby i wd 
mnki pomyślności są różne, że często co tam dobre, ł 
tu zle i naodwrót. Nadomiar zaś tych trudności, 
ten po dawnem polskiem sejmikowem życiu publicznei 
przez lat dziewięćdziesiąt nie miał żadnego politycznegl 
życia i żadnego w niem wykształcenia czy doSwiM 
czcnia. 

Po okresie niezbyt illugim lat dwudziestu pięci 
kraj tcu wygląda inaczej, i jest inny. Że nierae ^ądzi! 
w postępowaniu, dobre ttposobności opuszczał, a w i 
chwilę lub w sposób niezgrabny rozpoczynał działani 
że nieraz na dobre rady nie zważał, czasem u 
zbytnią pewnością siebie, że wit;c mógł był i szkól 
niektórych uniknąć i rychlej, pewniej, skuteczniej, 
organicznego zjednoczenia i do politycznego wpływd 
dojść, to rzeczy aż nadto wiadome i dodajmy, nie dziww 
szkodliwe, ale zważywszy naturę ludzką i takie wt^ 
mnki, nienniknione. Jednak ogófem wziąwszy, kraj t 
dawał sobie radę wcale nie ile, i ostateczny ł 
obrachunku wykazuje, że czasu nie tracił, pracy i 
sza nie żałował, a pożytku sobie niemało przysporzjS 
Miał drogi jedne z najgorszych w Europie, dziś ma i 
doskonałe i w wielkiej liczbie. Miał jedne linię kol 
żelaznej, dziś ma dwie równoległe i kilka do nich pr? 
Btopadle idącyeli. Miał szkółki wiejskie i nader rzadki! 
i niedołężnie prowadzone, dziś większa połowa wsi i 
szkoły 7. nauczycielami umyślnie kształconymi. Giiniu 
zyów nie można nas tarczyc młodzieży, która się i 
nich aż nazbyt licznie garnie. Uniwersytety oba liczbjj 
katedr, doborem profesorów, zaopatrzeniem w zakładn 
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rzewył,.s/,!iją nierównie swój stan dawiiiejsiiy. W niia- 
toch powstiiią nnwe ulice, całe nowe dzielnice; po 
(Biacfa Kabndowiuiia, itapi-zęgi, abninie, sposób gospu- 
wowania, lepsze ; dostatku więcej, pijaństwa nierównie 
miej niż bywało. Banki i kasy oazcKędnoiei przecbo- 
mją kapitały znaczne; regulują się rzeki, a osasząją 
foczary; protliikcya rolna się wzmaga, przemysł naf- 
także, Induoió wzrasta ; postęp jest widoezuy 
n-ielostronny. 

A więc Galicya jest rajem? Arkadyą? i do tego 
nieszkalą przez samych rozumnych i porządnych lu- 
6? Niestety, bardzo jej do tego daleko, a do wszyst- 
fego co się na jej korzyść da powiedzieć, dodawać 
mina przykre znaki zapytania. Zamożność kraju wzra- 
, ale posiadanie ziemi zmienia się w sposób dla na- 
jych narodowych interesów groźny; szkól więcej i le- 
, ale pokolenie które z nich wj'chodzi, nie lepsze, 
s zdolniejsze od dawnego; stan społeczny lepszy niż 
i on, i stan administracyjny hylby znacznie 
llzcze lepszy, gdyby byf oparty na lepszej nstawie 
fainnej, a ta mogłaby być od lat dwudziestu piccin 
niema jej dotąd ; Wydział krajowy i rady powiatowe 
ibily dużo, ale te organa wykonawcze, bez wykonaw- 
i władzy, są z urodzenia chrome i nie mogą tak iść 
Łby potrzeba. A ileż razy znowu przyjdzie się prze- 
lać ze smutkiem, że my sami nie jesteśmy do na- 
Sgo zakresu d/.ialania dość wyrobieni i dojrzali! Nie 
feliezamy więcej; te przykłady wystarczą, na dowód 
l,£Bainy i widzimy słabe strony kraju. Ale ten kraj 
pi jednak ten rozum, że jak raz na pewną drogę poli- 
^ną wszedł, to i. niej nic zboczył i zepchnąć się nie 
I że pomimo licznych i znacznych ró'żnie w szczegó- 
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łowycli zil.-iniacli, w ogromnej większości trzymał i 
zgodnie jedocco kierunku; że tego kicruiika nie 7.mii 
nial nawet, kiedy u eteru rządu liyly zasady i dą^noH 
jemu przeciwne, a on sam w opnzycyi; że potrafili 
rozumieć konieczność ogńlnego położenia państwa i 
dawał się im nie bez poświęcenia własnych wzg^ędói 
To wszystko wypłaciło mu się ufnością i rządu i 
^nycłi krajów .montirchii; w skutku tego coraz szei 
szemi i trwalszemi waiiinkami życia i postępu, więksi 
w państwie powagą i miarą wplywn. Tylko znowu i 
należy zaślepiać się, mniemać, że stanowisko to jef 
zapewnione nazawsze, Z naturą naszą o baczność i 
tek i miarę trudniej jest, aniżeli o bystrość i ti 
zroznraienie riteczy ; a w stosunku do Auetryi właśiU 
baczność, statek i miara, potrzebniejsze są, niż wiel 
innycli przynaiotów. Przezorna i cierpliwa Austiya i 
tę naturę, te nie latiYO wpada w gniew, zly 
długo w sobie tłumi i ukrywa; ale zrażona, umiś wjfs 
kouać zwrot nagły i niespodziewany. Ma zaś zawsze 
takie w sobie piei-wiastki, dla których zwi'ot w stosnnł 
do nas Iiyłby pożądany i mity. Taktu i miary potrzebi 
nam dziś i na przyszłość, z pewnością nie mniej jrf 
mieliśmy dotąd. Żeśmy go zaś mieli, to wiemy dobr:i 
że nam jirzyniosło mnogie i wielkie pożytki. 

Państwo także wyszło na tym stosunku dobrz 
bo we wszystkiełi sprawach ważnych, w potrzeba* 
istotnych, miało zawsze zastęp głosów polskich i mog^ 
liczyć na nie z pewnością, że zawiedzionem ni 
Charakterystyczneni i pięknem stwierdzeniem tego sto 
Bunku (zarazem jego skutkiem), nagrodą poniekąd ( 
paiistwa za jego zmienione względem Galicyi poste 
wanie, dla kraju świadectwem elilubnem i zaprzeć 



liieiu świetiiem jego mniemanej niezdolności do gospo- 
*daiowaiiia i rząd/euia, jest fakt, że kiedy w odnujiiie 
austryackich finanaów, oddawua coraz gorzej prowadzo- 
nych i zagrożonych, trzeba było stworzyć lad i równo- 
iragę, powołano do tego dzieła Polaka; a ten Polak, 
tóry przez lat dziesięć skarbem państwa zawiadowal, 
^dolał zadaniu, któremu nikt przed nim rady nie dał, 
(ochody z wydatkami zrównał, a pomimo wydatków na 
kie żaden z jego poprzedników wystarczać nie po- 
[zebował, jeszcze po pokryciu wydatków miał nadwyżkę 
f dochodach. 

A jeżeli, jak niektóre fakta a przynajnmiej sympto- 
lata wskazywać się zdają, zasztaby jaka zmiana w za- 
p-aniezuych Austryi stosunkach i polityce, czy ona niia- 
rtiy pociągnąć za sobą jaką zmianę w naszem postę- 
waniu? Tę jedne, że wymagałaby od nas tem więk- 
j bacznoi^ci i przezorności, tem więcej taktu i miary. 
miana zagranicznych stosunków, naprzyklad pewne 
Miżenie do Rosyi, może wpłynąć na chwilowe warunki 
położenia i postępowania, może (jeżeli będzie zabezpie- 
czeniem pokoju) mieć dobroczynne, szczęśliwe skutki. 
Ale nie może zmienić przyrodzonych podstawnych trwa- 
łych warunków położenia i bytu, geograficznych, etno- 
graficznych i ekonomicznych, a do tych polityka zawsze 
i stosować, podług nich regulować się musi. Dzisiej- 
i trudności dadzą się może wyminąć i usunąć; nie- 
^pieczeństwa przyrodzone zostaną, a przeto zostaną 
Xvynikające z nich konieczności. Zostaną więc i dł% 
każdym razie pewne stałe punkta oparcia i 
rękojmie zdobytego korzystnego stanowiska, 
bire dziś już straconem być nie może, chyba z naszej 
UBliąj winy i woli. 



w ir-m znpttmnicuin i jioniieiiin, vr jukiem i 
jeniy, )»(>w.i2ne titanunnsko w paualwie ansłryaokid 
jon naprzi^d Diejakiem zado^-nczynieniem i pociecha 
a ro więcej, jest sposobem wskajuuiyni. żeby 
Włdrtwni ^wiaLt otrziinać, żeby o sfihit nie dać : 
pomnieć, żeby Btc uwadze powsieebnej narzi 
zamne postępowanie posłów polskich, ludzie nyisi ja4 
się między nimi znajdują, dopieroż tacy którzy 
ńrńtl nieb wchodzą do rządu i w nim wiele znaczą, i 
jest wialnie co włTabia i ntrz>Tnnje poszanowanie i s 
nowinko Polaków w krajach anstrĄackicb, w parlai 
cie, w rządzie i u dwom. Stanowisko to jest skitimu 
nie możemy sobie lego ukrywać, a nie potrzebują 
się wstydzić; jest takie, jak jedna prowiucya 
nioic. Jednak musi ono już byt- rzeczywistem i doC 
silnem, bo obudzą zazdrość, a wszyscy nasi przeciw: 
z przesadą i złą wiarą skarżą się na nieograniczom 
wszechmocny niby wpływ Polaków i na faworyzowała 
ieh z uszczerbkiem jakoby innych narodów i krajói 
Naprawdę, uznając zupełnie i łaski otrzymane od ces 
rza i dobrą względem uas wolę rządu, musimy powid 
dzieć otwarcie, że to stanowisko choć dobre, potężne 
nie jest ; że zasadza się na tem głównie, iż jesteśn^ 
dziń u zapełnieniem (a poniekąd pierwiastkiem lączącyi 
większości parlamentu, że gdyby nawet nastać i 
inna większość i inny gabinet, to na naszych glosadj 
kaj^,deniu zależałoby wiele. W tem też sztuka i staram 
uaszyclt przeciwników, żeby nas wyprzeć z tej zajęttj 
pozycyi, a zepchuąć z tego toru postępowania; 
nasz rozum i nasza zasługa, żeśmy się przez lat dw 
dzieścia kilka wyprzeć i zepchnąć nic dali, ale w s 
jętem stanowisku się umocnili. Praktyczuie ważne I 
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jtzględu na \\'Si!y8tkie szczegóły Bprjiiy knijowycli, ji-st 
lio niezmiernie pożyteczne, jako Bitkołii i w|)rawa poli- 
Bcznego życia i jako śi'odek do nabycia jakiegoś 
e świecie znaczenia. Saród maiy może żyó i iitrzymy- 
|ać się w równej mierze bez znaczeniu iiazewnątrz; 
! my nie jesteśmy mirodcm małym, i jak drzewo mn- 
Oiy koniecznie [liąć sii; konarami w gón^, na sloiice, 
y inaczej zduszeni uschlibyśmy jak drobny leśny cbrnst 
Rędzy potężnemi pniami. Dziś w jednem państwie je- 
! znaczyć coś możemy, i przy niem, w nicm, przez 
|e, trzymać jakotako nasze miejsce na świecie; ale to 
liśmy z najusilniejszem staraniem, z pilnością 
nijną i niezmordowaną, ze śmiałą i otwartą ambieyą. 
c dobrze, że podlng stawu grobla, i że nasze 
Ipinowisko jednej jirowincyi wielkicm być uie może, 
hwinniśmy pracować na to wszelkiemi silami, żeby 
I stawało się coraz silniejszem i świetniej szem. Do- 
l 8z!o nam to wcale pomyślnie; a Kolo polskie nic- 
stanowiące o pofożeniti i utrzymujące równowagę 
w Izbie, a prezes tej Izby Polak, a zwłaszcza w radzie 
korony Polak i to nie do spraw wyłącznie galicyjskich, 
Ł^de do najważniejszych i najtrudniejszych, bo skarbo- 
^^m-eh spraw państwa, wszystko to dowody niemylne, 
^^^B w pozakrajowem życiu, w świecie szerszym, w spra- 
^^^ncli ogólniejszych, znaczymy coś i coś możemy. 
^^H Ale też tyle naszego stanowiska poza granicami 
^^HlBzego własnego kraju; z wyjątkiem jednego jeszcze 
^^pola, kościelnego. Tu ani zapomuieni, ani lekceważeni 
nie jesteśmy, i w sprawach powszechnego Kościoła, na- 
sze najnieszczęśliwsze ze wszystkich, mają swoje miejsce 
Brębne. Obrona ich tak trudna, że z największą sztuką 
|łko i nieznacznie, może Stolica Apostolska duszonemu 



Kościołowi polskiemu zapewnić cokolwiek powietrza i 
oddech; ale jego stanowisko w Rzymie jest utrzyioai 
i szanowane, a w tych czasach ucisku uświetnioue nu 
zewnątrz jak tylko mogło być najbardziej, sposobaid 
od Ojca świętego zalcżnemi i w jego jedynie ręku ! 
8tajqcemi. Trzech w przeciągti lat kilkunastu kardynn 
lów Polaków, tego się i za najlepszych czasów Kzeczw 
pospolitej uie widziało. Jest i to stwierdzeniem, jei 
zaznaczeniem i uznaniem stanowiska tej części Kościec 
w Kościele powszechnym. 

Tak więc, w Anstryi warunki i rzeczywistość ns 
rodowego życia, istotny pod wieloma względami postęp] 
ale stanowisko prowiucyi, i to jeszcze utrudnione i 
nemi stosunkami austryackiemi, i ró:^.nemi przeszkodan) 
wewnętrznemi, i stosunkiem do Rusinów ; ■ w Rzyntifl 
opieka, która prawie nic uie może, bo nie jest opart 
o silę fizyczną, a wpływu moralnego niema ua sumifl^ 
nia ładzi innej wiary, ani na uczucie honoru ludzi b^ 
ełowa; wreszcie Enropy zapomnienie i niechętne łekot 
ważenie; i dwa najpotężniejsze w świecie mocarstw^ 
ciążące na nas całą swoją siłą, żeby nas zgnieść i znfij 
cestwić; my sami żyjąc od wieku pod odmieunemi pr^ 
wami, w odmiennych stosunkach, odwykający stopuiow 
od siebie, a wsiąkający w siebie koniecznie te odmienni 
pierwiastki i wpływy, z któremi jesteśmy w bezpośre^ 
niej styczności ; na Litwie i Rusi mechanicznym śro( 
kiem niemożności nabywania i dziedziczenia ziemi, skm 
zani niejako na wykorzenienie czy wymarcie, w Eról^ 
stwie tymsamym środkiem nie tak stanowczo zagrożei^ 
ale oderwani od natnraJnych z sobą stosunków i 
ków; na Litwie przez częściowe wprowadzanie języka 
rosyjskiego do nabożeństw dodatkowych, na Rusi przei 



Łzaray klinie parafij, wszędzie przez odj^-tĄ moiność swo- ' 
■bodnego religijnego życia, praez skrępowaDie Kościoła, 

Łtóry swoich przyrodzonych koniecznych fiinkcyj pełnić ( 
fule może i przez zamierzoną stopniową, ale syetema- 1 
tyczną jego dezorganizacyę, przez wpływ szkoły i wpływ 
bezbożnej przez rząd rosyjski protegowanej literatury 
i publicystyki, przygotowywani zwolna do utraty wiary, 
a na Podlasiu i Chelmszczyżnie gwałtem do innej zmu- 
szani; pozbawieni języka, pozbawieni praw, pozbawieni j 
miejHc, posad, sposobu do życia, niedopuszczani do 
szkół, albo w nich fałszów uczeni i psuci — bez rady, , 
bez ulgi, bez możności skargi, bez sposobu i nadziei 
zmiany, takie jest na schyłku XIX wieku, w sto lat 

) Trzecim Maju, nasze położenie w śniecie. W_trud- , 
Biejazein nie znajdował się żaden naród w historjń. 

Ważnym czynnikiem w tern położeniu i utrudnie- 

tliem niemałem (choć ono nam nie zawsze cznć się 

łaje) jest wzajemny stosunek, jaki pomiędzy trzema 

Mocarstwami wyrobił się naturalnie w skutku posiada- 

|lia ziem polskich. Stworzyło ono między niemi pewną 

)^ć, ale większą sprzeczność interesów. Rzecz 

[oczywista, że przez posiadanie Polski, Bosya przedtem 

saleka i niegroźna, stała się dla Austryi niepokojącą. 

rusy, zanim były cesarstwem niemieckiem, nie śmiały 

Mę Bosyi sprzeciwiać, ale jej bezpośrednie sąsiedztwo 

i także wygodne nie było. Ztąd obawa obu państw, 

ieby Rosya nie rozszerzała się w Polsce; ich czynny 

łór ilekroć objawiała jakie w tym kierunku zamiary. 

i kongresu wiedeńskiego, cala dawna Polska byłaby 

' Austryi budziła mniej obawy i niechęci, aniżeli cała 

r ręku Eosyi; w r. 1830 i jeszcze nawet w r. 1863, 

taady tej obawy były widoczne. Widoczne także, że 
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Królestwo Kongresowe, że rządy Wielopolekiego naw 
nie cieszyły się zbyt melką Austryi sympatyą. U»p( 
sobieiiie to, uatnralne i wj'nikające z jej położenia, byij 
raoie że trwa i utrzymuje się zawsze- Prusy, w r. 1811 
zupełnie od Eosyi zależne, chciwiej iiinyeli nabytk6Si 
pożądające, nie śmiały Aleksandrowi I w jego 2,avip\ 
słacłi otwarcie przeszkadzać ; a później za Mikołaj- 
i jego syna, zawsze do rosyjskiego przymierza prajl 
kute, nie mogły robić nic takiego, coby to przymierz 
I mogło na szwank narazić. Ale i one bały się taki 
wszelkiego lepszego tr\vjil8zego porozumienia migdi 
Rosyą a Polską. Dowodzi tego ciągle systematyczi 
podżeganie Rosyi przeciw Polsce, kiedy Austrya i 
ciwnie Polakom raczej okazywała współczucie i ij^ 
czliwość. To stimowisko obojga jest zupełnie zroz^ 
miałe, dla nieb niemal konieczne; de dla nas jei 
ono jednym więcej szkopnłem, którego z uwagi nigdj 
spuszczać nie należy, żeby na nim w złym razie ; 
ntknąć. 

Czy potężne cesarstwo niemieckie, które dziś jid 
podpory nie potrzebuje, zacbowa nadal ti; taktyk.fl 
której w rzeczacb polskicb trzymał się jeszcze wzg^ 
dem Rosyi ks. Bismarck? Dziś może inna byłaby jta 
wskazaną. Lepiej byłoby może Polaków do siebie prz 
ciągać, niż Rosyę do icb wytępienia zachęcać. Me c^ 
się te stosunki między trzema mocarstwami zmieniaj 
czy zostaną czem były, to pewna, że ich zawiłość J6( 
jedną trudnością więcej w naszem tak trudnem 
wiłem położeniu. 

A jednak położenie to przetrzymać, z labiiyn' 
tego wj' do bywać się musimy. Jakie mamy po tema 
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warunki? Jakie mamy w sobie i jak możemy ii trzy mać 
i wzmocnić pierwiastki zdrowe i silne, a wstrzymać 
wzrost i szerzenie się niezdrowych? Jednem słowem^ 
jaki jest nasz stan wewnętrzy i czy ma w sobie sił 
żywotnych dosyć na to, by te zewnętrzne stosunki 
wytrzymał? 



•>*<« 
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w CUGU WIEKU. 



Pierwszym względem jaki rozważyć wjT)^"^^! je- 

i się chce dojść do odpnwiedzi na powyższe pyta- 

, jest ten, jak sami swoje położenie pojninjemy, i czy 

wtem położeniu mniemy działać tak, żeby ze stanu 

Cszego wydobywać sit; i przechodzić do lepszego? Sto- 

L naszego politycznego rozumu, stan naszych poli- 

jznych opinij, »p08ó)) działania naszych politycznycłi 

tonnictw, to jest pomiędzy pierwiastkami naszej siły 

jfrarankami naszej przyszłości, jeden z najważniej- 

Przypatrzmy się więc jaki on jest, jaki był 

■ciągu całego tego wieku. 

Przede w szystkiem to musimy mieć na pamięci, że 
^0 nasze wyjątkowe, najtrudniejsze w świecie po- 
benifl, nietylko uas do prawdziwego politycznego wy- ■ 
tałcenia nie dopuszczało, ale narażało nas koniecznie 
Rtiłędne pojęcia i na błędy w postępowaniu. Naród 
' pozbawiony swojej naturalnej równowagi — nie- 
r, że jedno po drugiem pokolenie szukało jej, a w tern 
[kanin myliło się i błądziło. Tem łatwiej zaś, że 
j nasza nie wychowała nas dobrze pod tym 
Iględem, a śhidy i pierwiastki swoich usposobień 
7 
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Rzeczpospolita szlachecka, przez to że wyłącznie szlu 
checlm, nie by!a i nie mogła być sjtołeczeństwei 
organicznie calem , ałe nic moźua pomedzieć , 
była społeczeńatwem rozbiłem i w sobie ro7.darteiŚ 
W miaatacli, rzadkich, nieludnych, biednych, nie było 
poczucia siebie 3it. do końca XVIII wieku ; lud 
wiejski nie znać żeby miał świadomość swojej niechęci 
do szłachty, choć niezawodnie miał jej zarody. W szlact 
cie samej nienawiści społecznej przez cały ciąg dziej6l 
Fołski nie widać. Bywała ta azłachta w różnych i 
zacb, trzymała się tego łub owego magnata, tej luj 
owej konfederacyi, króla łub rokoszu, ale byłyto tyłlH 
przeciwieństwa chwilowe, uie ta nienawiść wzajem 
sttda i nieubłagana, która jest właściwa namiętnościoa 
społecznym naszego wieku. Dziwno jest nawet, jaki 
sposobem ta szlachta, tak różna co do znaczenia i 
jątku, tak namiętnie rozmiłowana w swojej mniemana 
równości, tak nieutna, podejrzliwa, żyła tak dóbr; 
z dawną polską arystoitracyą. Prawda, że dawniej zm 
szouo arystokracyę wszędzie, uważano ją za rzecz i 
turalną; ale zdawałoby się, że przy naszych egałitai 
nych instynktach, kolosalne wpływy pozycye i mąjątk 
naszych magnatów, powinny były logicznie więcej razi 
i więcej mieć nieprzyjaciół. Tymczasem choć uai^ekt 
uie ua panów było nieustające, to silniejsza niect 
była prawie zawsze chwilową, okolicznościową, i bra 
za ceł zawsze Jakąś osobę, dążność, łub uczynel^ nigdj 
stanu senatorsldego, nigdy arystokracyi jako całod^^S 
Społeczeństwo szlacheckie, zbliżone do siebie pozorC 
równością i kouiecznościami publicznego życia, yoiit^ 
czuie wiecznie z sobą w niezgodzie, spcdecznie był3 



w OŁ^U WIEKU. 



Bdość jednolite i spokojne. Z końcem XVin wieku mu- 
inało Bię to z g^niutu zmienić. 

Gdyby dzieło Czteroletniego Sejmu nie było zo- 
Mało gwałtownie przerwimem, lub gdyby rcwolncya fran- 
cuska nie była wybuchła w tymsamym czasie, w takim 
razie społeczeństwo nasze mogło było wyrobić się orga- 
nicznie ; ziarno rzucone 3 maja mogło się przyjąji i roz- 
Flyinąć. Ale kiedy te ziarna zaczęły pnszczać korzenie, 
wwstaly zarazem warunki nienormalne: wpływy wszyat- 
kicli przesad rewoiucyi francuskiej i wpływy rozbioru, 
tzecz prosta, że rozbicie społeczeństwa musiało stać się 
Stoniecznością, i źe w takich warunkach sama miłość 
Bgczyzny, samo działanie dla niej, musiało fatalnie stać 
nę takJte czynnikiem rozkładu. Czas sejmu Grodzień- 
ikiego i powstania Kościuszki, jest czasem pierwszego 
I nas wyraźnego objawu przerodzenia się dawnej de- 
mokracyi polskiej w nowoczesną francuską czy euro- 
^jską. Ówczesne pamflety i wiersze wspominają o „ka- 
teonizacyi Capeta" tonem paryskiego Przyjavlela Ludu, 
\ jHerwsze rozciągają oburzenie na winuyeli na całą 
idnę warstwę narodu, występują z nienawiścią, szcze- 
feią nienawiść do wszystkiego, co mocniejsze majątkiem 
Tub wpływem. Oliok silnego i rozumnego ruchu miast, 
letórego dobrym reprezentantem był Dekert, prezydent 
Warszawy, obok idealnego repnblikanizmu Kościuszki, 
barny już wtedy i dcmokracyę nic mniej jak idealną 
(yeli, których Kiliński nazywał francnskiemi duchami : 
bierwsze podszczuwania ludu przeciw władzy, pierwsze 
fóby zaszczepienia w nim nieufności, pierwsze oskar- 
tnia o brak patryotyzmu i zdradę, pierwsze usiłowa- 
Ka obalenia rządu (Kościuszkowskiego podówczas) i wy- 
lesienia siebie za pomocą rozruchu, i pierwsze wy- 
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roki i exekueye śmierci bez sądu. Poteui. aż do rokti 
1815niemn aui dladn zaburzeń, ani niechęci społecznych. 
Przyczyna jest prosta. Chwalą wszyscy Księstwo Wai 
szawskie, i.c było jedyną epoką w dziejach Polski, 1 
w której nie było stronnictw, a była jedHość. Prawda, 
ale hyłoto raczej koniecznością, jak zasług. Naprzód 
Europa cała była tak zmęczona i tak zhrzydzona terro- 
ryzmem repabiiki francuskiej , że odwracała się ze 
wstrętem od ówczesnej równości, ze strachem od ów- 
czesnej wolności ; powtóre, pod żelazną ręką Napoleona 
musiał ustati wszelki ruch czy liberalny, czy demokra- 
tyczny; wszyscy, republikanie, terroryści, liberaliści, mu- 
sieli zamilknąć; wreszcie, wobec wojny, której skutek 
zdawał się pewnym, Mobec częściowej restauracyi PolsU 
a niezawodnej, nieuniknionej, jak wierzono, jej reatal 
racyi zupełnej, musiała wyrobić się jedność, bo oczjH 
wiście jedno było tylko do roboty: słuchać Napoleoni 
i bić się. Ale gdy to chybiło, i gdy z reakcyą r. 18^ 
odezwały się w całej Europie dążności liberalne, dem 
kratyczne, od najspokojniejszych, których wyrazem bj^ 
Karta łi-ancuska, aż do najradykalniejszych (karłx 
ryzm włoski), zaraz wyszły one na wierzch i w Pol» 
Królestwo Kongresowe nosi już w sobie początki I 
dziwnej walki napół społecznej, napól politycznej, któ 
trwa dotąd. Walka ta bowiem u nas nie jest i 
tyczną walką stronnictw, ani też czystym społeczny^ 
antagonizmem klas. Do wojny z arystokracyą rzecz] 
wiście niema powodu, bo naprzód arj-stokracya w PolBfl 
nie była nigdy ciałem organicznem, ale tylko zbici 
jednostek zawziętych przedewszystkiem na siebie; 
wtóre, nie można się dopatrzeć ani za Księstwa Wax 
^zawskiego, ani za Królestwa, ani cienia działania ItA 



hdt^żenia tej arystokracyi, żeliy się jsiko takii. iikuusty- 
' tanwaij lub utrzymać. Cały więc rucb demoki-iitycziiy 
u nas nie mógł być i nie był nigdy walki^ z arysto- 
kracyą, ale był czem iunemi walka, świeżej tleniokracyi 
z polityką roztropną, obliczającą i ńrodki działania i jego 
skutki. Z położenia krajn wypadało, że osią, około 
której wszystko się obracało, środkowj-ni punktem 
wazystkicli tych zapasów, musiała być sprawa powstań; 
i na tym gniocie powstał właśnie najzaciętszy antago- 
nizm, rozwinęły się bujnie nienawiści społeczne. Kwe- 
stya ta jest najściślej politycznej, nie socyalnej natury, 
i nic powinna była nigdy być punktem rozdziału ; ale 
kiedy ogólny prąd spisków, na którycłi końcu było 
zawsze złtrojue powstanie, doszedłido Polski, gdy umysły 
więcej rzntkie a mniej rozważne, nie wątpiły o skutku 
i oswobodzeniu ojczyzny — inne, nic tjik porywcze 
a więcej doświadczone, regularnie odwodziły od wy- 
buctm, którego skutek zdawał im f-ie być wątpliwym. 
Otóż, ta ostatnia opinia miała najgorliwszycłi i najli- 
eznicjszycli zwolenników pomiędzy dawną szlachtą: nie 
z mocy urodzenia ani z kastowej solidaruośei, nie z iu- 
-.Btynktów konserwatywnycłi, wlaśeiwycłi ludziom osia- 
lym na roli, najmniej z braku patryotyzmu, ale że tn 
jwarstwa narodu zdawna obeznana z praktycznym bie- 
spraw publicznych , a jedyna reprezentowana 
f rządzie Królestwa, najlepiej znała trudności polo^.eiiia 
t najlepiej obliczała fatalne skutki w razie przegrauej. 
» stanowisko polityczne pojęte zostało fałszywie, jako 
Łzygnacya, jak wyrzeczenie się Polski, — i jako dążność 
ichecka, przeciwna nowoczesnej demokracyi. Jedno 
r drugie zrodziło rozbrat, a wszystko składało się hh. to 
' go zwiększyć i utrwalić. Historya polska, wszystko 



zle, jakie zrobiła kiedykolwiek czy szlachta, czy 
stokracya, nieraz tenileiicyJDie nawet wyzyakane i prz€ 
stawione, prowadził^ <lo konkluzyi, że szlachta ojczyzn 
zgubiła i gubi ją zawsze; konieczność trzymania s 
w granicacli koustytucyi, wydawała się jak odstąpieni^ 
sprawy za ordery i lionory; ambicye ladzkie, żądza 
władzy, zrobiły także swoje i dopomagały do dzieła. 

Jak niegdyS rewolucyjna doktiyna Kołłątaja (prze^ 
ciw insurrekcyjnej i społecznie zdrowej idei Koaciuszkin 
tak teraz doktryna spiskowa przyszła do nas z Zachodtqf 
gdzie zapewne miiUa swoje ognisko, swój środek łączs 
i kierujący. Znalazła u nas grunt sposobny, spoeobnic| 
szy niź gdziekolwiekindziej. Rozbiór tak świeiy, 
dzieje tak świeże a tak zawiedzione, wszystkie nczudfl 
ludzkie i wszystkie prawidła sumienia i łiononi, kifiĄ 
domość sama praw Boskicli i sprawiedliwości, mówi^ 
że dobrem i świętem jest to, co do oswobodzenia pr^ 
wadzi; przykład drugicli, pwwszecimy prąd, pcliał ( 
Bpiskńw silnie. Nie było zaś tego doświadczenia i ] 
tycznego rozomu, który pyta, czy ten środek do 
celu służy i wiedzie; nie było tego rzetelnego sumieid 
i tego stopnia miłości ojczyzny, który pyta, czy mai 
prawo ja, czy mamy prawo my kilku, kilkunastu, 
kuset, rozrządzać losem narodu i brać go na swoją o 
powiedzialność ? Świadomość dobrej sprawy, zapał t 
niej, przykład sprzyaiężcń zagranicznycłi, oto były |Mei 
wiastki naszych za Królestwa Kongresowego. 

Zaczęły się związki tajne, a zaprzysiężone; 
wił się ten fenomen tak dziwny, że do zroznmiema nid 
podobny, ludzi którzy dobrowolnie pod przysięgą odiŁ 
wolę swoją w poddadstwo drugim ludziom, których n 
znają, o którycli nie wiedzą czy są mądrzy czy głupj 



uczciwi czy przewrotni. Wzmagał się i rónl zapał do 
spisków i (loctioilził do ianatyzma, ; z plam ówczesnych 
(z Moclinackiego zwłaszcza) widzi się, że przystąpienie 
do spisku wydawało się pierwszym obowiązkiem pa- 
tryoty i największą zasługą — słowo konspirator ró- 
wnoznacznem ze słowem łiohater, ślepe posłuszeństwo 
utajonej władzy największą zasługą i mądrością. W tem 
zaś siła i powodzenie spisków, w tem trudność działania 
przeciw nim. Wtedy miały tajne związki jeszcze cłiarakter 
I)atryotyczny tylko, nienawiści społeczne były dopiero 
w zarodzie i odzywały się mało ; niemniej były te zwią- 
zki nie politycznie tylko, ale i społecznie zgubne. Przez 
to, że oddawały kraj w ręce łudzi ukrytycb, bezimien- 
feeh, nieodpowiedzialnych, i nie mogąeyeli nawet nigdy 
1 praktyce działać tak jak zaniieritali, były już anar- 
Ką w swojej istocie i auarcłiią w czynie, i były iró- 
fem niezliczouycłi poHtyczuycli błędów i szkód. Były 
) zarazem pierwiastkiem i zarodem nienawiści i walki 
ołecznej, społecznego rozkładu. -Opór przeciw spis- 
, niewiara w spisek, podnosiły fanatyzm rewolucyi, 
iarę w tak zwane rewolucyjne środki i w icb jw- 
Ksebę. A znowu charakter narodowy spisków, icli dą- 
żenie do niepodległości, sprawiały, że zmysł i rozam 
polityczny nie śmiały przeciw nim tak występować, jak 
ffiy powinny. Przez uszanowanie dla dobrej sprawy 
! śmiano powiedzieć głośno i otwarcie, że dobro tej 
^awy wymaga, by tym sposobem do jej zwycięstwa 
1 dążyć. 

Z tego wyniknął rok 1830, w którym winni byli 
jyBCy. Jedni, że samowolnie porwali się na przed- 
Bwzłęcie, którego prowadzić nie mieli zdolności, a wy- 
Sać nie mieli siły; drudzy, że nie mieli albo odwagi 



spr/eciwieiiin się i pow8trzv~maniii. sIIki ras jdż pit 
stąpiwszy, <>dwagi pronatlzcnia r/.erzy 7. jwtrzetMl 
choćby rozpaczliwą eoergią. Te wypadki i objawi 
i poKODcly bardzo iiapntód na^z rozstrńj spoK'czny. 1 
obradający obok rządu, niby jego stróż i zwlerzchi 
klab wdzierający się do sali obrad, rząd w przecie 
tygodnia trzy razy zmieniony w swoim składzie,! 
w samym zarodzie powstania zaród anarctiii, i dla jd 
))owodzeiiia niebezpieczeiii^two. Gdy xaś /. powodzeń, ja] 
początkowo był}', nie korzystano (ta znowa wina 1 
dzów i rząda), gdy mistąpiły niepowodzenia, 
zwjkłym w Łakiełi wypadkach trybem żal i zawiedzi 
nadzieja wybuchły przyimszczeniem i obawą zdnia 
doktryna reicobiryjnyeh aroilhUr skorzystała 
ii8posoł)ienia i rozżarzała je do namiętności. W 1 
16 sierpnia ona Warszawy ani sprawy nie nratow 
ale splamiła ją czynem występnym, a przez anai 
doprowadziła powstanie do ostatecznego smntuego koflj 
Od tego dnia bowiem Warszawa, rząd, wojsko, były w 1] 
stanie chwiejnońci i rozprzężenia, który jest 
oznaką i poprzednikiem upadku. Nikt nie posiada J 
zaufania, ani wiary, ani władzy, nikt nie czuje w ad 
siły: a że ktoś na czele jednak stać musi, więc stl 
na czele kto chce, choćby... Krnkowiceki, 

Na emigraeyi dopiero proces społecznego rozstu 
rozwinął się na dobre. Nie mogło by<i inaczej. Fow3 
kich nieszczęściach musi zostawać w duszach j&d v 
jemnej niechęci; takie już prawo natury ludzkiej,! 
każdy przjpisnje winę drugiemu, a zwala ją 3 
Emigracya poszła do Francyi już w wielkiem rozd 
źnieniu wzajemnem, a tam musiało ouo wzrastań ] 
działaniem rozlicznych wpływów. Jednym z nich 1 



) nicszczij-iicic, tulactwo, iiietlostatck, wszyMtkiti te 
ki i cierpienia, które wyjątkowo silnych i szla- 
chetnych podnoszii w ^rc, ale zwykłych Indni, /.utetii 
większoHiJ., psują. Dii tego wpływ dru^: l)ezexynnośii, 
i potrzeba łudzenia się czynnością, ]iolączouH z naszą *' 
polską odwieczną passyą politykowania. Ta stwomyła^ 
uaaze emigracyjne kluby, a charakter nadało ira oto- 
czenie, wpływ i przykład francuski, łiyłyto lata różnych / ^ 
republikańskich, a po części radykalnych spisków i za- .'.1 
machów przeciw rządowi Ludwika Filipa, zamachów /,3 
także ua jego osobę. Ci z emigrantów, którzy już ' 
w kraju od młodości wycliowali si(; w uwielbieniu dla 
spieków i dla rcwolucyi, pod tym w])lywem naturalnie .^ 
utwierdzili sit; w tej wierze, a w swoich pojceiaeh de- 
mokratycznych już przedtem zapaleni, teraz czytając 
i słysząc, co we Francyi pisano i mówiono, doszli do 
fanatyzmu ^v swojej deniokracyi — fałszywo i dziecinnie 
pojętej. „Wojna roku 1831 nie udała się, Ito nie była 
liczebnie dość silną, bo podnieśli i prowadzili ją ludzie 
oświeceni tylko; gdyby cały lud hjl powstał, żadne 
wojska nieprzyjacielskie nie I)ylyby gn przemogły. Trzeba 
zatem cały lud pontszyć; na to tr/eba obudzić i za- 
palili w nim milośij ojczyzny. Jakim sposobem? Znie- 
sieniem poddaństwa, uwłaszczeniem, obietnicą obywa- 
telskiej równości, ponętami demokratycznego ideahi. 
Z temi obietnicami i ponętami rozsyłać emissaryuszów, 
niech miedzy ludem sieją ziarna przyszłego powstania. 
Hie udało się Konarskiemu? to nic dziwnego, pośpie- 
szył się zbytecznie, grunt nie był dość dobrze, dość 
szeroko przygotowany. Robić tosamo, tylko na większą 
skalę, a ndać się musi. Jeżeli druga połowa emigracyi 
powi^, że udać się nic może, zatem że próbować nie 



trzeba, to sii; ogłosi, że to podli służalcy tronów i ary- 
atokracyi, ciemięzcy i wrogowie luda, zaprzedauey i 
zdrajcy." SkrzyDCckiego oskarży o zdradę patrt/otn i de- 
moknitu Guroweki ! Noiea Pohkn oskarży Mickiewicza, 
<i Czartoryski ego i jego przyjaciół uaturaloic wszyscy. 

Eozchodzą się tedy emissaryusze do kraju; z In- 
dem iiie stykają się prawie, a gdzie się przypadkiem 
zetkną, tam miloSci ojczyzny w nim wprawdzie nie 
rozpalą, ale obudzą i rozjątr/ą w nim uczucie upośle- 
dzenia i pokrzywdzenia, nienawińe do bogatszego i do 
pana, do azlachcica. Że zań ten pan i szlachcic, teu 
wróg i eiemiężyciel ludu jest Polakiem, więc lud jnż 
sam (przy pewnej zewnętrznej pomocy) logicznie do- 
szedł do wniosku, że ta Polska, której jego nieprzyjaciel 
chce, to musi być coś złego, od czego jemu bronili się 
należy wszelkiemi siłami. Nienawiść społeczna, niena- 
wiść szlachty, szerzona przez cmi ssary uszów między 
ludem, wywołała w nim nie miłość Polski, ale niena- 
wiść jej i śmiertelny przed nią strach. 

Za to po miastach, między młodzie^^, po wsiach 
(między tą zgniłą szlachtą, przyczyną wszystkich nie- 
szczęść ojczyzny!), spiski zawiązały się łatwo. Wiara 
w ich skuteczność była głęboko zakorzeniona; nike-zemna 
Kzlachta była gotowa wszystko dla sprawy poświęcić 
(siebie, swego stanowiska i majątkn bynajmniej nie 
wyjmując), a powaga emigracyi, a naiwność i niezna- 
jomość spraw tego świata była tak wielka, że mało, 
komu przeszło przez głowę pytać i wątpić, czy prawdą 
jest to co mu mówiono i obiecywano. „Z poświęceniem, 
z niebezpieczeństwem (rzeczywistem, prawdziwem), prze- 
darł się ten człowiek z Francyi aż tu; jest oczywiście 
odważny i ojczyznę miłujący. Mówi nam rzeczy, o ja- 
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pich nam się nie śniło ; oczywiście musi być mądry ; 
zaręcza, że we Francyi, albo w Niemczech, 
albo w Rosyi, wjbnchnie rewolucya i nam pomoże, to 
on oezj-wiście wiedzieć to ninsi. On ma stosunki, on 
przecie nie mówi na niepewne." W łatwowierne i uro- 
jone, a nieraz świadomie przesadzone nadzieje, wie- 
rzono jal£ w ewangelię. By) więc sliuteli podwójny: 
nienawiść społeczna, zasiana i między ludem i między 
znaczną częścią tj'cłi co do spisków lgnęli: i przjTtwy- 
czajenie ludzi oświeceń szyełi do opierania widoków 
i planów polilycznycli na urojonych podstawach. 

Przyszedł rok ł84łJ, najstraszniejsze zaprzeczenie 
Polski, jakiego sprawa jej dotąd doznała: lud wieJMki 
oświadczający się cz^Tiem przeciw zamierzonej restan- 
racyi Pofeki. Zarazem rozdarcie społeczne, takie, że 
idy i skutki jego po pól wieko, po dwóch pokole- 
■h, ledwo zaczynają się potrochn zacierać i usuwać. 
W dwa lata później powszechna w c^ej Europie 
twiemcha, która wypadkami ezerwcowemi w Paryża, 
wypadkami rzymskiemi, przekonała w Polsce niektórych, 
że rewolncya a powstanie to nie je^lno. Aż dotąd mie- 
szano u nas te dwa pojęcia, i wierzono że rewolucya 
to naprawdę wolność i sprawiedliwość. Ci byli bardzo 
rzadcy, co (jak Krasiński) wiedzieli i rozumieli, że wol- 
sprawiedltwość jest w sowach i zamiarach, 
Roarchia w praktyce i w czynach. Teraz zrozumiano, 
teraz dopiero zaczęło się naprawdę w pojęeiaeli, 
w przekonaniach, w somieoiach, odłączenie sprawy oj- 
czyzny od Hprawj- rewolaeyi, świadomość, że jej dzis- 
; nie odradza, ale chemicznie rozkłada i przygoto- 
! ostateczną zgubę. 



w Królestwie, gdzie za Mikołaja ani rewolncyjnl 
ani przeciwna dążność objawiać się nie mogła, ziaians 
tH nie miała uposobnosoi sit; okazać: ale okazała się 
w Wielkopolsce, i (mimo całego ncieku, mimo policyj- 
njcli i eentraliznjącYcli rządów Bacha) w Galicyi. Ta 
iiwiadomość, która w Królestwie przed rokiem 1830 
była, i nawet w większości, ale objawić i stwierdzić 
się nie śmiała, Awiadomo&ć, że spiskami dochodzi się 
do anarchii i klęski, a nie do ojczyzny, teraz zaczęta 
wystęjtować otwarcie (l'rzetjlqd Poznnńgki, dag). Na 
emigracyi także. ZarzDcano wielokrotnie księciu Ada- 
mowi Czartoryskiemu i jego stronnikom, te sprawę pol- 
wką wiążąc do wszystkich jakie świat zajmowały, na- 
rzucali krajowi swoją wolę i politykę, nie znając jego 
rzeczywistego stanu. Że wszelka polityka emigracyjna, 
jako oderwana od podstawy, zawieszona w powietr 
może łatwo bujać w złudzeniach, to prawda; ale t^ 
narzucania kierunku i stanowienia samowolnego o losai 
kraju, po tej stronie emigracyi nie było. A że nie by^ 
lekkomyślnego wiązania jego losów ze wszystkiei 
sprawami i wypadkami, dowodzi najlepiej najwiękai 
7. tych spraw i siwsobuości, wojna krymska, z któn 
książę Adam i jego stronnicy usiłowali wojnę polaM 
wyprowadzić, ale w której jednego kroku zrobić 
<;hciełi, dopókiby ta wojna polską się nie stalą. Dru 
połowę emigracyi, tę, która od roku 1^31 niezmien^ 
spiski wiązała i gotowała powstania, tę możnaby i 
pytać, dlaczego tę sposobność opuściła? Dlaczego I 
próbowała wywołać (trudnego prawda za Mikołaj 
choćby najmniejszego ruehu, kiedy najmniejszy naw 
wtedy byłby sprzymierzonym na rękę, i za stronę i 
jnjącą byłby uznany z pewnością? Dlaczego? Dlate 
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■ wojna prowiKlKOim była \ir/.K7. r/ądy, a nie ])niei! 
, rewolucyc, więc ctioć ijowstaiiiu polskiemu mogta otwie- 
rać dobre widoki, to sympatyą i inszy cli tajnycli rządów 
się uie cicBzyla. Dlatego może takie, żo spiski rosyjskie 
nie gotowały się jeszcze, i uas'/ej pomocy nie potrze- 
bowały. 

Doktryna nań tajnjcli r/ądów i ich akcya, była 
zawsze na emigracyi ; i przeciw niej zwróciła się teraz 
część emigracyi Smiełej, silniej, rozumniej, niż gdzie- 
kolwiek i kiedykolwiek przedtem. To WindomiiSei Pol- 
skie, to artykuły Klaczki i Kalinki, cala ta jak ieby 
w przeezECiu przyszłych wypadków czteroletnia kam- 
pania przeciw konspiracyom i tajnym rządom, przezna- 
czona na to, by uprzedzić i odwrócić ieli ostatnie za- 
bójcze działania t skutki. 

Nie odwróciła. Wojna włoska zdawała się konie- 
czną zapowiedzią niedalekiej wojny polskiej, a wpływ 
rzeczywisty, jaki rewolucyjne spiski wjwarły na te wy- 
[tadki, a związek, jaki między różnemi gałęziami rewo- 
lucyi był (i jest), zacbi^cały do spisków w Polsce, do 
organizacyi i przygotowania wybuchu. Szczęście wloskiw 
zachęciło ; włoskie programy i sposoby p08tt,'powania 
(dożyły za wzór. W wypadkach warszawskich roku 1861 
i 1862, widoczne jest naśladowanie praktycznych prze- 
pisów Mazziniego. Wyprowadzać lud na ulicę, utrzymy- 
wać go w ciągłym stanie silnych wrażeń (nasz za po- 
mocą nabożeństw i processyj), drażnić tern rząd i-woj- 
sko; jeżeli przyjdzie do strzałów i śmierci, tem lepiej, 
Ind wpadnie w rozpacz i wściekłość. Pozyskanych wią- 
zać w piątki i dziesiątki, a zawsze w niewiadomości, kto 
nimi rządzi : wszystko taksamo : nawet skrytobójcze 
zamach}' na w. księcia Konstantego i na margrabię 
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Wielopolskiego były jak we Włoszech. JeJuego tyifcl 
nie było... Piemoiitti i. Cavourem i wojskiem, i Francyi" 
w sąsiedztwie. 

I teraz dopiero, tutaj, największa wiua tycli, któ- 
rycli podówczas Biahjmi zwano. Jak w roku 1830, tak 
i teraz ta część narodu oie wystąpiła stanowczo, nie 
oparła się, nie powstrzymała. Pomiędzy pierwazemi wy- 
padkami i zawiązkami organizacyi a między wybuchem 
powstania przeszły dwa lata czasu, dwa lata, w ciągu 
których niebezpieczeństwo rosło widocznie z każdym 
dniem, a my widząc go, ule śmieliśmy stawić mu tamy; 
nie śmieliśmy skupić się około Wielopolskiego... Czy 
dlatego, żeśmy tak odwagi c^ilnej pozbawieni, czy 
dlatego, że jego nt<poaobienie było nam niesympatyczne? 
Poezęści, u niektóryeli, działały i te mizerne, ciasne 
względy; nieraz i on sam swoim temperamentem utru- 
dniał sobie zadanie. Ale u większości, u ogółu, powód 
był inny. Naprzód ta w całej Europie panująca opinia, 
że głoszona z najpotężniejszego w ówczesnym świecie 
tronu zasada narodowości, musi logicznie doprowadzić 
do niepodległości Polski. A prńez tego to uczucie, że 
oświadczyć aię przeciw powstaniu, to znaczyłoby wy- 
rzec i zrzec się Polski, Tego doświadczenia i zrozu- 
mienia jeszcze nie było, że pierwszą rzeczą jest byt, 
pierwszym obowiązkiem życie. Nam się zdawało, że się 
Polski zrzeczemy i wyprzemy, jeżeli jej na zatratę na- 
razić nie damy. 

I naraziliśmy na zatratę. 

I znowu obie strony winne, jedna uczynkiem, 
dmga zaniedbaniem i opuszczeniem ; obie więcej niż 
w roku 1830, dlatego, że do stracenia mieliśmy już d 
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'ymówki i uniewinnienia. 

Mówiło się zawsze i mówi (lotąd w rewolucyjnych 
książkach i pismach, że szlachta i arystokracya zgu- 
biła dawną Rzeczpospolitę. Jeżeli tak, to w wieku XIX 
pozazdrościła im tej zasługi deuiokracya. Jej to poli- 
tyka, jej tajne B|)iski i tajne rządy sprawiły, że na 
Litwie i Rusi jeden Bóg wi6 co z Polski zostanie, 
a że Królestwo jest gubernią jednolitego rosyjskiego 
cesarstwa, z jego językiem, urzędami, szkołami i na- 
wet z jego cerkiewnemi kopułami, które tak wznoszą 
się na jego granicach, jak niegdyi^ za Chrobrego biły 
się słupy żelazne w nurty rzek. W politycznej tego 
stronnictwa ślepocie i niezdolności (obok zręczności 
i obrotności w agitacyi), była jedna myśl mądra 1 
zbawcza: nie ich własna bjTiajmniej, myśl dawnej 
Polski naprzód, potem myśl jjolskiej szlachty (postu- 
lata sejmów galicyjskich, adres szlachty litewskiej do 
cesarza rosyjsluego, Towarzystwo rolnicze w Króle- 
stwie), myśl nspoleeznieuia Polski, zniesienia poddań- 
stwa, uwłaszczenia jjoddanyeh. Że tego szczerze chcieli, 
wierzymy; że sii; do tego wzięli najgorzej, twierdzi- 
my. W ttalicyi jak zaczęli koło tej myśli pracować, 
wywołali rzeź i nieufność, wstręt ludu wiejskiego do 
Polski. W Królestwie, swoim manifestem Rządu Na- 
rodowego, którego obietnic dotrzymać i wykonać nie 
mieli możności, sprawili tyle, że to dobrodziejstwo 
wolności i ziemi lud polski zawdzięcza cesarzowi ro- 
syjskiemu. Oni, którzy zawsze biorą słowo za fakt 
a złudzenie za rzeczywistość, chwalą się do dziśdnia, 
jakoby to ich sprawą i zasługą się stało, i ludowi 
każą święcić rocznicę roku 18G3 jako rocznicę niby 
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jego uwłaszczenia, a swojego dobrodziejstwa. Ale lud 
mądrzejszy od nich rozróżniać umie; i wió, że słowo 
to nie czyn, że nie manifest oddał mu ziemię, ale ce- 
sarski urzędnik. Bóg sam strzegł, i cudem prawie, 
że to Eosyi nie przyniosło takich pożytków, jakich się 
spodziewała. 
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Zauważył to KlaCzko w jednym ze swoich arty- 
^Ow, że Opatrzność jak żeby chciała różne części 
Mski wystawiać na próbę, hy pokazały ile postąpiły 
) mogą, jednej po dragiej daje sposobność i wamiiki 
Byt Wołyii za Czackiego, było Królestwo, była 
^elkopoleka około roku 1840 i po nim. W ten spo- 
, jeżeli cały organizm nie żyje jednakowo i krew 
i całym równo nie krąży, to część przynajmniej od- 
^cha, żyje i dla wszystkich pospołn życie przeciąga 
ffabia. Z kolei przyszedł czas na Galicyę. 
Ta, po nauce rokn 1863 zrozumiała, postanowiła 
nówiadczyła Austryi, eo następuje: „Cokolwiek zrobił 
pef II i Metternicb, odtąd nie będziemy wam życzyli 
, ale dobrze ; nie zdradzimy was, ani nie odstąpimy. 
Wasze dobro możemy, więc chcemy i będziemy, uwa- 
żać za swoje. Trzymamy się was wiernie, rzetelnie, 
z przekonania i statecznej woli. Przyszłość w ręku Bo- 
ga; ale jakąkolwiek on dla was i dla nas chowa, mo- 
żecie wierzyć i być pewni, że przeniewierzenia i zilrady 
od nas nie doznacie, tylko owszem, pomoc szczerą we- 
dle naszych sil i możności," 



w tej zmiauie stosunku i postępnwauia tkwił ś 
dek zaradczy, lekarstwo, na dwie chroniczne choroby 
naszego apoleczeństwa. Na rozdział między ludem wiej- 
skim, który się rządu austryackiego trzymał i chciał 
trzymać, a tymi, kt^irycli on panami nazywał; 
cliorobę drugą, na zadawnione pojęcie rządn jako czyn-^ 
nika odrębnego od społeczeństwa i jemu przeciwnego* 
To pojęcie (staropolskie niegdyś, a rewolucyjne w wiej 
kn XIX) zasadniczo fałszywe, a praktycznie szkodliwaij 
bo nie dopuszczające jednolitości społeczeństwa, a sitj 
i jedności w polityce, zaczęto się zmieniać po raz pierr 
szy w Galicyi, zwłaszcza od roku 1^06. O skntkat 
zmiany wspomnieliśmy już wyżej, w poprzednim roj 
dziale. 

Starszyzna kraju z ówczesnym marszałkiem nm 
czele, ladzie z politycznym rozumem i doświadczenieni 
weszli na tę drogę śmiało i szczerze, ale nie bez wtJ 
ki. Było w gpołeczeóstwie uczucie żywe i aż nazb^ 
słuszne, żalu do Austryi i jej dawnych rządów; byłft 
takie to drugie, że zgoda i porozumienie z rządem roa 
biorowym, którymkolwiek, nie da się pogodzić z wiei 
nością dla Polski. Uczucie szanowne, szlachetne, 
mylne. Stanowisko zasadnicze, nieuznawanie rządi 
tylko bierne znoszenie go, naprzód w praktyce możŁ 
wem nie jest, bo dałoby się objawić i utrzymać jedyj 
nie przez zupełną i systematyczną abstencyę (od ] 
państwa, od Sejmu, od Rad powiatowych i gminnyd 
itd.); a na taką rząd, od kraju silniejszy, a 
silniejszy od opozycji, zawsze znalazłby sposób. Poj 
wtóre, jest szkodliwem, ho przez nieczynuosć wiedi 
do bezwładności, do niezdolności rządzenia się i życ^ 
Wreszcie jestto stanowisko w samej istocie swoj^ 
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zasadzie mylne, bo nie jest niewiernością wzg^lędem 
ojczyzny to, co jej słuiy i na rzeczywisty pożytek wy- 
chodzi. Na tej zmianie wszakże, na tej różnicy między 
stanowiskiem zajętem przez naa w Galicyi, a dawiiem 
pojęciem absolutnego przeciwieństwa między Polską, 
a państwami rozbiorowemi, oparło swoje nadzieje, ra- 
chuby 1 działania stronnictwo przeciwne. 

Stanowisko Galicyi i jej polityka mogły logicznie 
irowadzió do przywrócenia, utrwalenia społecznej równo- 
wagi w kraju; faktycznie prowadzić do niej zaczęły. 
Tej zaś nad wszystko nie lubi i boi się polityka rewo- 
lucyjna i anarchiczna. W tern, co się w Galicyi dzia- 
ło, njrzała ona zaprzeczenie swoich dwóch zasad kar- 
lynaJnych: legityinizmu tajnych rządów (niby uarodo- 
yeh) i tajnej organizacyi, oddającej pod władzę tego 
ijuego rządn pewną liczbę ludzi ślepo posłusznych, go- 
towych na rozkaz dać się uiyć do takiego działania, 
jakie ów rząd tajny w swojej polityce uzna za potrze- 
me. Zaczęła się więc walka. Trafiając do uczucia pa- 
ryotycznego, partya przeciwna wołała i szeptała, że , 
Ljęta w Galicyi postawa i zaczęta akcya jest wyrze- 
izeniem się Polski, Przy zręczności własnej, a nierzad- 
n nas łatwowierności i podejrzliwości miała niezłe 
iwodzenie. Działanie sejmowe utrudniała, podkopy- 
ała powagę ludzi a ufność do ich polityki ; w razie 
'ydarzeń ważnych i zawiklau trudnych, wymagających 
.elkiej przezorności, mogła zepchnąć kraj z obranej 
:ogi i sprowadzić go na swoje manowce, Ale obrona 
iyla tym razem czujniejsza i spieszniej sza, była też 
liczniejsza; a między różnemi jej środkami godzi się 
.m wspomnieć przyjaciela zasługę, te KiUca jtrawd 
dziejów nagzi/ch, które Szujski w roku 1867 powie- 



OPINIB 1 aTKOIIKICTtVA. 



dział: „.leżeli naród jako państwo upiidł, to z własai 
winy; jeżeli powstanie, to własną pracą, wta8nj'm i 
znniem: własnym duchem... Jakąkolwiek jest fi 
rządu, jakikolwiek jest skład społeczny, dwa te c 
niki istnieć i zgodnie z sobą działali mnezą, jeżeli na- 
ród ma kwitnąć... Jak }ihevnm eeto po Konstytncyi 
Trzeciego Maja było Targowicą, tak dziś byłoby nią 
libenim conspiro. To nie wolność, tylko socyalizm; to 
nie niepodległość, tylko pożarcie przez Moskwę." 

Wojna była wypowiedziana i zacięta; szczegółów 
jej przypominać nie mamy ani czai^u, ani chęci. Sku- 
tek był ten, że słowa, które objaśniały iakta i ua fak- 
tach były oparte, wrażenie sprawiły, a następstwa roku 
1863 same mogły były zrodzić przekonanie, że tajne 
sprzysiężenia i tajne rządy nie ratują spraw, ale je 
gabią. Kiedy w roku 1869 próbowano utrzjTnać „nici- 
przerwalność organizacyi," odparli ją nawet tacy, ktfi 
rzy niedawno jeszcze w nią wierzyli i do niej należc 
Polityka tajnych związków była osądzona jako 
przez ogromną większość kraju, polityka zgody z AttJ 
strją była przez tęaamą większość rzetelnie i z prz 
konania przyjętą; tak zwana orgmiizacya nie i 
widoków powodzenia. Skryła się też pod ziemię i pra 
cicłiła, a przestawała na tein, że utrzymywała hałaj 
wą opozycyę, szkalowała Sejm i delegacyę do Rac 
państwa, i przeszkadzała im w działaniu, a Stańceykt 
ogłaszała zdrajcami ojczyzny. Jak osłabia, dowodzi nu 
łepiej, że po raz pierwszy zaczęto się z niej 
Słowo tromtadracya wj^nalezione przez jedno z pia 
humorystycznych lwowskich, oznaczające politykę j 
stą a głośną, przechwalkową, deklamacyjną i demo) 
Btracj^jną, przylepiło się do tej partyi i było charakł 
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fStyc7Mym objawem ówczesnycli uspoBoliicd. Polityku 
rzeczywista i stateczna — poniimo Htawiniiych prze- 
szkód i popełnionych blędńw — robita postępy, szerzyła 
się w opinii, gruntowała w przekonaniacli. Ci nawet, 
którzy najbardziej stronili od tak zwanycli Stańezykftw, 
którzy albo nie mogli wyleczyć się z wrodzonej (a zrę- 
cznie pielęgnowanej) podejrzliwości, albo bali się o po- 
polamość swoją i ua nazwę złych patryotów, Hcrwili- 
stów, zaprzedaiieów, narażać się nie chcieli, — nawet tacy 
_wiedzieli doskonale, ?,e tajne związki i organizacye 
rowadzą tylko do szkody, a polityka Htatku o pań- 
anstryaekie oparta i jemn wierna, jent r/c(!zywi- 
i korzyścią. Przekonanie to rozeszło i przyjęło 
( tak dobrze, ie podzielają je skrycie nawet ci, któ- 
' najgłośniej zwolenników tej polityki onkariUją i po- 
biają. Lepszej, korzystniejszej nikt nie wymyAli ; a kto 
l^ljardziej nawet (r. patryo^czne^o niby stanowuika) 
l nią narzeka, ten nie zmieniłby jej z pcwnoAcią, ^ly- 
I do Stern spraw naszych doszedŁ 
Ale dawna rewolucyjna tradycya i polityka nie 
. O pow^tanin ona nie mytili, ani ^ g"taj<^: ale 
rehii z programn owego nie wykretilila, a ftrmlki, 
idyfik&jąe lekko wedłng [wtrzeby, zaciwrwala zaw«xe 
Ijtr£yui_«'wać upołeirzetułtwo w r'nc<lra>.nieiiiii 
Diedowierzanin jednych prztciw dmfęiui, Ut itpit^h 
j^pewniejizy. iebr poróioiimrch ojMinowa* i zapfrws- 
i gdzie 8tę z««hr«. Nie m^twiąn ttt ani o fKmatO' 
, ani o or^antzauyaeli, ani o •fpiwkadi, ainiitiKł zrf^ 
! zaucMpłć i krz«włć Kiąj^y aicpuktĄ, ftąf^ ok* 
w inir»laełi. Narz^/icm były dzt«^aiki; s 
B? mzystlw, ttt kitij\y 'Izień [irzyiiiAał i na4*- 
t lepeza •pratra, wa^.oifjinui rty fnni^j w*- 
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Łdr, w Sejmie czy w Radzie państwa, shiźyla za < 
wó(l niegodnego genrilizmit poselskiej większości, i bez- 
WKględno^i twardej a życzliwości tylko adanej rządn. 
Cóż dopiero jak ten rząd wnosi!, a ci posłowie uchwa- 
lali podatki e«raz wyższe i rzeczywiście nciąiliwe! Co 
za spoiiobno^ wyborna do wołania, że ten minister 
Polak jest państwa tylko sługą, a kraju nieprzyjacie- 
lem, i tak samo ci, którzy go popierają i bronią. A kiedy 
takie oskarżenia trafiały do podrażnionego uczucia wiej- 
skich obywateli podatkami najbardziej obciążonych, to 
do miast znowu przemawiało się innym językiem, i 
żnilo się żyłkę demokratyczną, uderzało się w czu^ 
strunę równości. „Wszystkie miejsca, wszystkie i 
wy, opanowane są przez małą garstkę nprzywil^owa 
nycłi, przez arystokratyczną koteryę; a my, czyż i 
jesteńiny ludźmi jak oni? ezy nie potrafilibyśmy robi 
tak, i lepiej jak oni?" Aliłośó ojczyzny, o ile była { 
raca a krótko widząca, jątrzyło się oskarżaniem o < 
stąpienie i wyrzeczenie się Polski; przestarz^y i dol| 
trynerski (ale nie rzadki niestety) liberalizm, strasz^ 
się widmem arystokracyi i feudalizmu ; religijną ob( 
jętność lub religijną nienawiść do Kościoła {a i 
zdarza) widmem klerykalizmu. Pochlebiało się jedayi 
żeby drugich poniżyć; szkalowało się jednych, 
drudzy zastraszeni opierać się nie śmieli; a wszystb 
z tym skutkiem, że społeczeństwo systematycznie utr 
mywane w stanie wzajemnych podejrzeń i niechęci, i 
prawdziwego zdrowia i równowagi przyjść nie mo^ 
Tymczasem podrosło pokolenie nowe, które osU 
tnie wypadki znało tylko z tradyeyi, które wyehow^ 
Bię już w ])rzekonaniu, że powstania do celu nie wid 
dą, ale chowało się bez narodowych nadziei. Bez i 
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Żeń, bez ideiiłów przecie żyć nic mogło; jalcie?. mieć 
mogło? Patryotyczne zawsze; ale te cofoi^te w głąb, 
odłożone do przyszłości niewiadomej ; a jnlio bliższe, 
bezpośrednie, pralstycznie do osiągDiccia możliwe sta- 
wiały się ideały demokratyczne. Obowiązkowa nauka, 
zwiększona łiczba szkól, w skntka tego zwiększona liczlia 
uczących się, dostarczały coraz nowyeli warstw łudzi, 
do ktńrycli te ideały koniecznie żywo przemawiać mu- 
siały. U jednych znajdowała wiarę i zapal przestarzała 
doktryna demokratyczna i liberałna, odświeżona niity 
godnym zazdrości przykładem republiki francuzkiej i za- 
sadą powszechnego głosowania; u innycłi czy z nspo- 
sobienia gorętszycli, czy z umysłu bardziej logicznych 
1 bardziej jednostronnych, znałazly wiarę i zapał doktry- 
ny socyalistyczne. Materyal, nad którym polityka anar- 
chiczna mogła pracować, stal się i bogatazjTn i wdzię- 
czniejszym, bo łatwo wierniejszym, mniej doświadczo- 
nym i wyrobionym, zatem łatwiejszym do obrobienia, 
powolniejszym do utycia. Za długo też trwała i zako- 
rzeniła się zbyt zuchwale ta polityka statku i rozumu, 
która sprawę narodową gubi, a poafępn w siiołeczefi- 
stwie nie dopusncza; trzeba jej raz przytrzeć rogów! 
A gdy po jednej strome wiele najtęższych głów za- 
brała śmierć, po drugiej przybyło wiele głów do pro- 
wadzenia łatwych — zaczęła się robota z podwojoną 
energią. 

Przedewezystkiem to co najłatwiejsze: młodzież 
szkół, a zwłaszcza uniwersytetów. Trzeba jej podchle- 
biać, i mówić że jest osobnym, samodzielnym w społe- 
czeństwie czynnikiem i ciałem ; że ma prawo do głosu 
i ze zdaniem swojeni w jakiej zechce sprawie wystę- 
pować powinna. Gdyby jej kto przypomniał, że czas 
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g^łośiiego mówienia i dzi-iłania jeSKCze na nią nie pnty- 
gzcdl, to oczywićeie wstecznik i tchórz, który wolność 
obywatelską kri^puje, 2apal mloiiitieży mrozi, a ojczy- 
zny nie kocha! Rzecz wiadoma zresztą, abecadło poli- 
tycznej sztuki, pierwsza zasada rewolueyi i anarchii, 
że wszelka władza (z wyjątkiem tajnej ma się rozu- 
mieć) jcet nieprzyjacielem. Niech młodzież wierzy, że 
kto ją do nauki nawołuje, ten ją za maie dzieci uwa- 
ża. Niech się łudzi, że się kształceniem ludu zajmuje. 
Robić tego nic ma możnoSci, ale zawsze z tego ta 
wielka korzyść, że się młodzi przyuczą i tego nie ro- 
bić co powinni, i w mamem gadaniu lub agitowania 
widzieć rzeczywiste działanie. W razie zajścia ze 
zwierzchnością, oczywiście zawsze młodym słuszność 
przyznawać; a kiedy jnż żadną miarą głośno zro- 
bić tego nie można, to zganić icli lekko napozór, a po- 
cichu przyznać im słuszność i dać zachętę na przy- 
szłość. Wszczepić w nich zwłaszcza to uczucie wznio- 
słe, że co się robi dla idai, to zawsze dobre i szlache- 
tne; że więc podstęp, podejście, kłamstwo, jest rzeczą 
nie brzydką, za jaką uważa ją przestarzały przesąd 
uczciwości i honoru, ale rzeczą obowiązku, zasługi, mo- 
że bohaterstwa. O tern już i mówić nie warto, bo ro- 
zumić się samo przez się, że niedowiarstwo jest samym 
gruntem rozumu i postępu, wiara ciemnotą i niewolą; 
to oświecona młodzież koniecznie wiedzieć powinna. 
Przedewszystkiem zaś powinna wiedzieć, że zbawienie 
i przyszłość ojczyzny, jak niegdyś były w emigracyj- 
nem Towarzystwie Demokratycznem, tak dziś jest w je- 
go następcach i spadkobiercach. Nieufność, niechęć, 
opór wszystkiemu co jawne i prawne; wiara, że łep- 
szem i jedynie prawowitem, jedynie rozumnem, jedynie 
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patryoty CZUCIU jest to, co pokątnc, ukryte, bezimienne. 
fOto uczucia i pojęcia,, w jakich młodzież ma być cho- 
I waną i kształconą, jeżeli ma wyjść na — wygodne 
narzędzia bez własnego sądu i woli. 

Ale to dopiero CKcić zadania ; a. prócz tej aą in- 
ne. Przecież jest lud, ten lud, który się nad wszystko 
koeha! dla którego niby i przez który robi się to co 
się robi, a który w dobroduszności i powolności swojej 
tak się naiwnie daje nadużywać, że dziS pokazuje 
a może i czuje dużo mniej do szlachty nieufności i nie- 
chęci, aniżeli przed czterdziestu laty. Otóż to skutki 
tej niecnej roboty wsteczników ! Ten lud przestaje czuć 
się w sobie, traci stopniowo świadomość siebie jako 
ludu (to jest jako upośledzonego, skrzywdzonego). Na 
to juK pozwolić nie można; tę świadomośó ludom przy- 
wrócić trzeba koniecznie! O pańszczyżnie wprawdzie 
mówić trudno, bo jej niema; ale znajdzie się zawsze 
co innego, co choć mniej rzeczywiste, posłużyć może 
skutecznie. Trzeba w ludzie obudzić to przekonanie, że 
on sam o wszystkich sprawach radzić powinien, bo na- 
przód jego dobro jest od dobra całego narodu natural- 
nie odrębne i różne, a powtóre ma rozumu dosyć, żeby 
o wszystkicra radził. Że on nie wszystko znać i rozu- 
mieć może? to nic nie szkodzi; wszak my jesteśmy od 
tego, żeby za niego myśleć i mówić mu co w każdym 
razie ma robić. A to powinien wiedzieć, że jest ludem, 
zatem upośledzonym - — ludem, a zatem wszechwładnym. 
W tej świadomości trzeba go utwierdzać, a przede- 
wszystkiem uczyć, że bogatszemu i szlachcicowi wiary 
i zaufania nigdy dawać nie powinien, że on i szlachta, 
to ogień i woda, że szlachta nigdy jego dobra nie zro- 
zumić ani o nie dbać nie może, owszem, przeciwnie. 
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będzie mn zawsze stalą na zdradzie. Wtedy dopiero lig- 
dziemy na dobrej drodze, wiodącej do zbawienia luda 
i ojczyzny, w dawnej tradyeyi Towarzystwa Demolira- 
tycznego!— i roku 184G. W miastach innem! sposoba- 
mi, z innego tonn, ale taksamo pod pozorem samoist- 
ności, roznieca się w ludziacli oświeconycli społeczne 
uprzedzenia i antagonizmy, w ciemniejszych zawiści. 
Jak na wsi hasło jest: gromada przeciw dworowi — 
tak tu: miasto przeciwko wsi, i światło przeciw ciem- 
ności (natnrałnie mniemanej). 

Za tą zaś nil)y demokratyczną i niby patryoty- 
ezną, naprawdę rozkładową dążnością, posuwa 8ię zwoł- 
na inna, przez nią nie prowadzona zapewne, ale z jej 
przygotowań wynikająca i korzystająca agitacya socya- 
listyczna. Ta w całej Europie czynna, nie mogła za- 
trzymać się na naszych g^rauicach, musiała je przejść; 
ale kiedy znalazła grunt już przygotowany, umysły na- 
uczone pojmować porządek społeczny jako rzecz złą, 
zwierzchność jako ograniczenie wolności, urząd, wiek 
i sam rozum nawet, jako obrazę równości, śmielej i 
skuteczniej mogła na tej podstawie wznosić swoją bu- 
dowę. Znalazła — jak wszędzie — głowy, charaktery 
i osobiste stosunki, do których trafić, które poruszyć 
i wyzyskać mogła. U jednych rzetelne współczucie dla 
nieszczęśliwych, u innych naturę skłonną do fanatyzmu 
przy pojęciu eiasnem, jeszcze ii innych próżność, która 
zwykłym zawodem i biegiem życia zaspokojoną nigdy 
nie będzie, bo jest sama o tyle wielka, o ile jej zdol- 
ność mała; jeszcze u innych niedostatek, a w jego 
skutku żal do ludzi i spoleczeiiatwa. W te różne strony 
natury ludzkiej uderzając, jątrząc jednych, podchlebia- 
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liąc drngim, agitacya sooyalistyczna wzmaga się, i tak 
idę czuje silną, że taić się ledwo uważa za potrzebne. 
Pod rządem rosyjskim nie jest z pewnością pod 
względem lepiej ; owszem, jest gorzej- Ale że tam 
B jawnie pokazać się nie może, więc ze sporadycznych 
^Iko symptomatów wnosić można, że zle postępuje. 
-Takim sjinptomatem są te exemplarze młodzieży, wy- 
chowane w rosyjskich szkołach i pojęciach, jakie w War- 
szawie a częściej jesitcze na Litwie spotykać się dają. 
Cechą ich, brak zupełny narodowości: ojczyzna jest 
przesądem, rozumnego człowieka niegodnym. Dalej bez- 
bożność zupełna, jako wyrozumowana zasada, i jako 
passya. Jeszcze dalej, nienawiść społeczeństwa jako ta- 
kiego, i otwarte cyniczne pojmowanie crfowieka, jakO' 
istoty fizycznej tylko, do używania przeznaczonej. Mie- 
szanina i produkt rflS}'jskiego nihilizmu, filozoficznego 
materyaliznin, i (niestety) polskiego naśladownictwa, 
istoty te wyzwolone z pod wszelkich przesądów moral- 
ności i honom, gdyby się mnożyły, musiałyby stać się 
zgnilizną narodu i społeczeństwa. I dla tegoto rząd ro- 
syjski tak łaskawie, tak przez szpary patrzy na wszyst- 
ko, co się przyczynić może do wydawania Indzi tego 
rodzaju; dla tego pisma, ktćre nie nznają ani Boga 
w niebie, ani ojczyzny na ziemi, ani duszy w czlowie- 
, taką mają w Warszawie swobodę szerzenia swoich 
łauk, kiedy ludzie nczeiwi mają i ręce związane i usta 
sakueblowaue. 

Obok zaś tych zepsutych (a nielicznych jeszcze), 

t większość z sercem polskicm a uczuciem szlache- 

m, która właśnie dla tego, że taką jest, łatwo może 

wierzyć i dać się uwieść konspiratorom i organizato- 

. Doprowadzona do rozpaczy przez istniejący stan 
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rzeczy z jednej strony, do obrzydzenia przez tyeb swój 
ich rówieniiików, którzy do niego przystajsi, ta częS 
ladno^i i opinii, zwłaszcza ta część mlodzieij, 
dziw, że moie być przystępną namowom gpiskowcón 
„Patrzcie, jak rząd wszystko tępi i niszczy; patrzci 
jak niektórzy /. was nilodycb nawet płaszczą się i ] 
dlą i zapominają o ojczyźnie; patrzcie, jak starsi spi 
kojnie wszystko znoszą, uapozór niby z rozumu i obi 
wiązkn, naprawdę z tchórzostwa. W was jednych nu 
dzieją; na was jednych obowiązek ratowania i honorf 
i miłości ojczyzny; wyście powinni dawać znaki życid 
i pokazywać że „Jeszcze Polska nie zginęła". 

Takie słowa mogą znajdować wiarę i robić wra 
żenię. A komu słnżą? Dowód najlepszy znowu w tenj 
że pisma warszawskie o duchu liezbożnym i rewołneyfl 
nym, mają wszelką wolność szermowania szuinnei 
patryotycznemi frazesami. Chodzi o to, żeby temi i 
zesami ułatwić im posłuch i wiarę u nierozważnej 
czytelnika; a w swoim czasie polityka rosyjska zbia 
rze plon z tego zasiewu. 

W Galicyi zle jest jawne, a przez to samo jaj 
mniej zle, bo widząc je, można przeciw niemu działać^ 
a więcej może rozpostarte, nie jest tak nawskróś ze-l 
psute i zgnile. Niemniej polityka niby postępowa i de^J 
mokratyczna, naprawdę negacyjna i rozkładowa, pm 
wadzona z rożnem natężeniem, jest, działa, szkodź} 
i tu także. 

Najnowszym, najwymowniejszym dowodem, że t 
kie działania postępują, jest rozrzucona w Warszaw 
odezwa wzywająca do obchodu rocznicy 3-go Maja. 2 
tysiące Indzi może pójść do więzienia, a tysiące rodzi 
polskich, które jeszcze mają jakieś miejsce i utrzymfld 



pójdzie z torbami, muieJBza o to, a raczej to do- 
e; bo przecież znana jest stara masyma Towarzy- 
stwa Demokratycznego ,.łm goi-ee.j, tevi Ip^ieJ". Trzeba 
zatem „budzić ducba" i wywoływać „znaki życia", na 
to, żeby było jeszcze gorzej niż jest, a powtóre na to, 
żeby ntrzymać swoją zasadę i swoją władzę, żeby 
z ukrycia (bezpiecznego ma się rozumieć) rządzić, roz- 
kazywać, organizować. Ośmieliła się ta polityka bardzo 
w ostatnich latach, skoro tak jawnie występuje, i nie 
boi się oburzenia, jakie jej działanie mogłoby wywołać. 
Jeszcze niedawno nie byłaby śmiała narażać Warszawy 
i Królestwa na nowe nieszczęścia i prześladowania, Pol- 
ski na nową klęskę i nowy ubytek sil. Ośmieliła ją 
niezawodnie nasza powolność i liojaźliwońć w Galicyi, 
nasze zachowanie się względem dzienników, które tę 
politykę popierają i prowadzą skrycie, choć jej jawnie 
nie głoszą. "Wszystko im było wolno; od roku 18(56 
do dziś dnia prowadziły swoją destrukcyjną roltotę, 
a my. jedni z braku zrozumienia, drudzy ze strachu, 
milczeliśmy albo uprzejmie potakiwali. Kto im czoło 
stawić próbował, ten był zdrajcą, a przynajmniej po- 
dejrzanym. Nic dziwnego, że po długiej bezkarności 
w Galicyi, polityka ta czuje się dość silną, by próbo- 
wać szczęścia w Królestwie — pewna, że jakiekolwiek 
i na kogokolwiek spadną nieszczęścia, to jej zwierzch- 
nikom i przewodnikom żadne niebezpieczeństwo nie 
grozi. 

Czy w zamiarach tego sti-onnictwa i tej polityki 
jest nowe powstanie? Sądzimy żenię; że nateraz przy- 
najmniej jedynym celem jest anarchia. Anarchia nie- 
czynna i łagodna, ale rzeczywista, która nie myśli da- 
wać hasła do powstań, ani nawet do rozruchów, tylko 



ktiirzy jej mówili, że zdradza i ezylia na jej wolność 
Batory czy Zamoyski, Władysław IV czy Jan Kazi 
mierz, czy Sobieski. Jak wtedy abaolutiun dominiui^ 
tak dziń realicya, arystokraci/a, albo klerykalizm jej 
tem straszydłem, które odbiera przytomność i sąd. J{^ 
dla dawnej szlacbty pupilla UbaHatis i równość szła 
cheeka, tak dla ditisicjszcj młodej demokracyi ije»>(ij 
kracj/a jest hasłem, które zagłusza rozum, zmysł pojffl 
tyczny, i samo patryotyczne sumienie. Ono tłómaczy t 
wiarę i to posliisze/istwo, jakie polityka anarchicziu 
wzbudza i znajduje u ludzi, w których naturze, Btam 
wisku, przekonaniach i dążnościach niema anarchiczni 
go nic — prócz tej łatwowierności i powolności. Om 
tłómaczy namiętność, z jaką ludzie godni, rozumni zkąi 
inąd i stateczni, odpierają ze wstrętem wszelką myi 
lub akcyc podjętą przez tych, których mają za wstecs 
ników. Dawna szlachta pomiarkowała w końcu, co bylti 
warta jej złota icolnoś^, jej przywilej wybierania kn) 
lów, i jej liberum veto; poprawiony sposób widzeni 
objawiła w ustawie Trzeciego Maja. Ale Trzeci Ma| 
przyszedł zapóźno. Życzymy naszej dzisiejszej demo> 
kracyi i narodowi całemu, żeby na wartości tych 1 
seł, w które ona tak wierzy, jak my niegdyń w nemi 
contradicente i wolną elekcyę, poznała się na czas. 

Dziś, co prawda, opór jest i silniejszy, i liczniej^ 
Bzy, i wcześniejszy ; a jeżeli na wszystkich polach i 
bią siy (i nie bez skutkuj próby rozstroju, to na wszyaW 
kich także spotykają się z odparciem. W tcm jest j 
stęp; w tem jest dowód, że charakter męski, że od^ 
waga cywilna, są dziś częstsze niż bywały, a zateiafl 
dowód, że społeczeństwo wyrobiło się znacznie, że ni^ 
tracąc nic ze swojej siły i szlachetności uczucia, zyii 
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skało na rozumie, a zwłaszcza na cliarakterze, na tej 
władzy, która rozum z uczuciem godzi, a postępowanie 
do tak zgodzonych stosuje. Zatem jeżeli anarcliia dąży 
do tego, by się stać naszą chorobą chroniczną, to z dru- 
giej strony organizm sam powinien tem więcej znajdo- 
wać w sobie przyrodzonych sił i środków, żeby jej po- 
stępy wstrzymywać. Mamy nadzieję, że się na to zdo- 
będzie. Do zdrowia on nie doszedł, i daleko mu jeszcze 
do tego iżby złe pierwiastki w sobie poskromił, a cho- 
robę przemógł; ale obok symptomatów choroby, oka- 
zują się niemylne znaki zdrowia podnoszącego się, upo- 
minającego się o swoje prawa, dążącego do tego, żeby 
stopniowo opanować organizm. Trzeba tylko, żeby ten 
poczęty opór przeciw złemu nie słabł, nie cofał się 
przed walką, nie poddawał się „łagodnej anarchii." 
Przy naszem usposobieniu tego zawsze obawiać się mo- 
żna, tego pilnie strzedz się należy. 
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Są więc dwie opinie, dwie polityki, które idą 
równolegle do siebie od wieku, i stoją naprzeciw siebie 
w każdym okresie tych stuletnich dziejów: jedna orga- 
niczna, druga anarchiczna. W Sejmie czteroletnim pierw- 
sza miała przeciw sobie drugą, wcieloną w opozycyę 
z charakterem staropolskim i arystokratycznym, konfe- 
deracyjnie-konspiracyjną, i w opozycyę w nowym fran- 
cusko-demokratycznym i rewolucyjnym rodzaju, której 
niezłym typem jest Turski, krzykacz, trybun i... szam- 
belan. Przeciw Kościuszce powstaje ta polityka anar- 
chiczna, staje się rewolucyjną (w przeciwieństwie do 
organicznej insurrekcyjnej), a wciela się w Kołłątaja, 
w jego kuźnicę, w jego pomocników. Za Królestwa 
Kongresowego pierwiastek insurrekcyjny góruje nad re- 
wolucyjnym, ale sam na nieszczęście jest anarchicznym, 
skoro jest spiskowym, a dlatego że takim jest, wybu- 
cha w złą porę i zamierzonego celu nie osiąga, a do 
pięknej sprawy dodaje brzydką kartę 15 sierpnia. Na 
emigracyi cel i pierwiastek insurrekcyjny tak się z re- 
wolucyjnym zrasta i tak mu się opanować daje, że 
z największą dla swego celu (dla sprawy niepodległości) 
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nzkodą, wjirowadna i zwyeziij anurchiczuej koiiiipira- 
cyjnej polityki, i anarchię otwartą i zupełną, nieiiawiśii 
społeczną, w sam organizm narodu (rok 1846). Polityka 
przeciwna, organiczna, jest i na emigracyi, i działa tez 
"ferzerwy, ale na namiętności działać nie chce, na umysły 
Bapalne a pl3tkie działać nie może, i dlatego ani przed 
rokiem 1840, ani pńiniej przed 1863 (mimo *e wtedy 
4ziała nierńwnie energiczniej), nie może w świadomości 
■narodu oderwać polityki polskiej od polityki rewolu- 
■"jeyjnej i anarchicznej. Rozróżnienie i rozdział tych dwóch 
sojęć rtónych, sprowadza dopiero najgorsza od rozbio- 
rów klęska, rok 1803 i jego skutki. Po nich dopiero 
ftfconspiracyjna i rewolucyjna anarchia zaczęła hyc ro- 
miana w \^ swojej istocie i swoich skutkach, a była 
sądzona tak surowo, że sama uznała za. potrzebne na 
i jakiś zataić się i przycichnąć. 
Ale gdy w Galicyi stosunki zaczęły coraz bardziej 
kstalać się do równowagi, gdy w skutkn tego spole- 
fczeństwo przywykłe oddawna brać anarcluę za patryo- 
■rtjzm inoglo od tego pomieszania pojęć pomału odwykać, 
jgdy nadto rewolucyjne siły z zachodu i północy skupiły 
woje działanie przeciw Austryi (wzrost tych dziJ^ań 
' Czechach, na Węgrzech i w Galicyi jest zbyt rów- 
boczesnym, iżbyraóglbyć przypadkowym), wtedy polityka 
marchiczna podniosła się znowu, podwoiła swoje usilo- 
i wznowiła dawną politykę emigracyjnego Towa- 
Fzystwa Demokratycznego. Z tą wszakże wielką, a dla 
Hzisiejszych czasów i ludzi mniej zaszczytną różnicą, że 
plawniej polityka konspiracyjna była rewolucyjną i anar- 
Khiozną, ale była insnrrekcyjną także ; miała dwa cele, dwa 
jfle^, dwie zasady szlachetne: powstanie, i uwlaszcze- 
■ie poddanych. Szła do nich drogami najgorzej wybra- 
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nemi, ale do nich dążyła. Dziś powstanie nawet u tych^l 
co najgłębiej są zanurzeni w tajne związki, stoi cbybft:9 
na dalekich planach programu, a zniesienie poddań.-' 
Btwa jest faktem dokonanym. Dwie więc pobudki i ide€ 
szlachetne ubyły tej polityce; został tylko picrwiaste 
trzeci, anarchia. Stroi się on wprawdzie w różne porl 
zory, nazywa się demokracyą, liberalizmem i postępem;? 
mńwi, te w dalszym ciągu uwłaszczenia ludu ma olw- 
wiązek tnidniu się jego oświatą i politycznem wycho- 
waniem. Ale sposoby postępowania wskazują i dowo- 
dzą, że treścią i celem tej polityki jest anarchia jako 

, taka. Ani demokracya, ani postęp, ani zwłaszcza wy- 

. kształcenie Indu, uie zasadzają się na dzieleniu i jątrze- 
niu, na szerzeniu waśni społecznych ; a kto w ludzie 

! budzi nieufność do szlachty i do bogatszych, przeciw 
wszelkiej zwierzchności podejrzliwość u wszystkich pod- 

, władnych, ten nie powstanie gotuje, nie demokracyę 
rozszerza, ale poprostn porządek społeczny podkopuje 
i rozprzęga. 

Skoro są dwie opinie i dwie polityki, walczące 
z sobą od wieku i doskonale od siebie rozdzielone to z nich 
logicznie powinny były wyrobić się dwa również odzna- 
czone, świadome siebie i od siebie statecznie oddzielone 
stronnictwa. Tego niema. Pod wpływem stronnictwa 
anarchicznego stoi wielu ludzi, którzy anarchii naprawdę 
'nie chcą i nie cierpią; do stronnictwa organicznego 
przyznają się — i znowa w dobrej wierze — tacy, 
któray anarchii (roznmiś się łagodnej, chronicznej) bez- 
wiednie, ale skutecznie i dzielnie pomagają. Nielogi- 
czność ta i sprzeczność pozorna tłómaczy się łatwo 
skłonnościami i słabościami natury ludzkiej, i natury 
polskiej w szczególności. Rzecz jest zupełnie naturalna, 



człowiek nilndy i iiiedoświadcKony rwie sic; całą 
dnBzą do postępu, ale uie zna jego jiodstaw i warun- 
ków, i wierzy na rfowo, że jest po8t^'pem prawdziwym 
to, co się takim nazywa. Ezeez równie naturalna, }.g 
ifiowo dmiokracyu ma wielki urok dla wszystkich mlo- 
Ęyełi czy starszych, którzy widzą w niej daną każdemu 
kszną wolność rozwinięcia swoich sił i zasobów, i apo- 
^bność okazania icli w czynie, w zasłudze, choćby 
f znaczeniu. Ten naturalny popęd sprawia, że ezlo- 
■iek postępem i demokracyą olśniony, choć czuje nie- 
'. w swoim rozumie i Humieniu, że w praktyce alowa 
1 bywają stosowane żlo i do szkodliwych kierunków 
Btgiuane, nie chce i nie ma odwagi przyznać sobie, że 
Łak jest, i dalej poddaje się wpływom, dalej ulega 
! słucha... i sam o tern nie wiedząc, pozwala się pro- 
kadzić sam nie wić gdzie. Tem tłómaczy się wielka, 
Kzmagająca się i niemal namiętna popularność polityki 
[Barchicznej u ludzi, którzy z uatury, z przekonania, 
)zuinu wreszcie, powinniby pracować nad organicz- 
I zjednoczeniem społeczeństwa, nad ustaleniem jego 
równowagi, a z niedoświadezenia, z lekkomyślnego za- 
tatrzeaia aię w pozory i hasła, przyczyniają się bez 
tewoj^ wiedzy i woli do jego rozprzężenia. Ale brak 
ffiedzy i woli uieoświeconym tylko może stanąć za wy- 
taówkę ; oświeceni mają możność, zatem powinność, wi- 
delec jasno, warunki społecznego i politycznego bytu 
aiać, i polityczny sąd rozważni sobie wyrabiać. i 

Co pewna, to, że w Galicyi mamy bardzo roz- 
powszechnione demokratyczne pojęcia i może nawet na- 
i^ętności, ale prawdziwego demokratycznego stronni- 
wa nie mamy. Do tego bowiem nie wystarcza ani 
[czność, ani zręczność i obrotność w postępowaniu, 
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ani nawet jeden stały i ule|;le przyjmowany kieruiield 
Odrębne i samoistne stronnictwo potrzebuje koniecznia 
mieć za irodstawę, odrębną i samoistną politykę. TSaazt 
zaś stronnictwo demokratyczne i postępowe, o ile 
jest konspiracyjnem i rewolncyjnem, polityki takiej nifli 
ma. Kierunek ogólny naszych spraw i icli potrzebK 
stosunek kraju do państwa, stosnnek Polski do Ros^ 
lab Prus, pojmuje taksamo, jak ci, których wsteczi 
kami nazywa. Jeżeli ma jakie ideały odmienne, to wij 
dobrze, że ich urzeczywistnili nie zdoła, a więc i ui4| 
próbuje. Najgorętszy republikanin nie myśli zaiłewnffl 
o republice austryackiej ? a jeieli marzy o glosowamłt 
powszechnem, to wiś dobrze, że do niego łatwo ni^ 
dojdzie — o tem już nie mówiąc, że demokrata 
znmny i dobrej wiary wić tak dobrze jak każdy, ! 
glosowanie powszechne musi być albo komcdyą 
i-zędziem w ręku rządzących, albo anarchią. 

Ale — słyszymy z góry odpowiedź ^ Btroni^ 
ctwo demokratyczne ma taki program osobny; 
programem jest: rozszerzać zakres i miarę samorzą 
i podnosić ekonomiczny stan kraju. Co do pierwszej 
trzebaby mieć oznaczony kres i cel dążeń : tego a te| 
potrzebuje się i żąda w porządku administracyjnym 
sądowym, skarbowym, szkolnym itd, ; wtedy dopien 
mifdoby się przed oczyma program i możuaby widziftf 
i mówić, eo w nim pilniejsze, a co mniej nagłe, 
praktyczne a co nie. Program ogólnikowy w takich r 
czacfa jest pozorem i złudzeniem programu tylko, a ni(i 
rzeczywistością. Przy tem zas rozszerzeniu samorzą( 
trzeba zawsze zważać na jedno, to jest, czy się już na* 
leżycie zużytkowało i przetrawiło to, co się ma? csf 
się temu w zupełności podołało ? Jeżeli tak, moiu 
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śmiało sit^^aii po więcej ; jeżeli nic, to lepie} się wstrzy- 
mać. Co zań dl) drugiej, ekonomicznej polowy tego pro- 
gramu, to ta nie może byii zasadniczą różnicą i pod- 
stawą odmiennej politylci, zatem osobnego stronnictwa. 
Moie na zachodzie zasady i intereea ekonomiczne, 
wolny Iiunde), protekcya itp., mogą stanowić granicę 
między polityeznemi stronnictwami. Ale u nas te kwe- 
stye aą jeszcze w stanie tak pierwotnym, te potrzeby 
tak elementarne i tak oczywiste, że Indzie najróżniej- 
szych pojęć i zasad polit>'cznych w nich porozumieć 
i zgodzić się nietylko mogą, ale mnszą. I gdyliy na- 
przyklad sejmowa lewica — czego jej i sobie szczerze 
życzymy — wskazała nam praktyczne sposoby podnie- 
sienia krajowego bogactwa, to ręczymy z góry, że sej- 
mowa prawica chwyciłaby się tych sposobów z radością. 
Odmienna polityka na tej podstawie i zasadzie (u nas 
przynajmniej) opierać się nie może. Stronnictwo zaś, 
które nie ma osobnych zasad i osobnej polityki, a ko- 
niecznie odrębnem być chce, z uatnry rzeczy musi być 
bez rzetelnej i ważnej treści naprzód; powtćre musi 
łudzić się, ie ma swoje własne zasady i programy ; wresz- 
cie w praktyce musi dążenia swoje ograniczać do szczegó- 
łów albo do osobistości, i łatwowiernie popaść w zale- 
żność od tych swoich naczelników, którzy mniemaną od- 
rębność politj'ki wymyślają, wmawiają, i głoszą. Będzie to 
więc raz opozycya hałaśliwa, z powodu szczegółu, któiy 
sam w sobie wielkiej wagi nie raa i często jest tylko 
pretekstem ; albo będzie uprzedzenie do osób, niesłuszne, 
nienzasadnioue, lecz uparte i namiętne ; albo nczncie 
patryotyczne, które (w dobrej wierze) sądzi się zranio- 
nem przez mniemane odstępstwo drugich; albo będzie 
wyobrażenie (również w dobrej wierze), że spoleczeń- 
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stwo jest zagrożone arystokracyą , feudalizmeiii, klerj*j 
kalizmem, a sprawa narodowa serwilizmem. U niektŚ 
ryeh ludzi naturalnie miesza się do tego próżność lql 
anibicya własna, pragnienie posad Inb stanowisk, „walk 
o byt" — osobisty. Stronnictwa, które własnej polityti 
odrębnej nie mają — a to mieć takiej nie może - 
muszą szamotać się w próżni, hidzić się pozorami T^i^ 
kich dążeń przy czynności drobnej, jak jej przedmioty 
muszą, żeby żyii, sztucznie wyszukiwać i wmawia 
w siebie różnice zasadnicze i odmienną politykę, a prz 
to wszystko marnnją się tylko i psują. Maruują, 
przywykają do pozornego i czczego politycznego żyw 
a rzeczywistego się nie uczą, ani go wyrabiają; 
przywykają brać agitacyc za czynność, a szczeg<^ lid 
osobistość za zasadę. Psują się zaś dlatego, 
drugich, że przez to lekkomyślne postępowanie tm^ 
rozeznanie prawdy od fałszu, a uczciwego od brzy^fl 
kiego postępowania; tracą stopniowo świadomość wl»-J 
snego przekonania i woli, tracą ducha publicznego, a asa 
chowują (pod formą patryotyzmn i demokracyi) heą 
więdnie ducha fakcyi, któremu zrazu niebacznie prowM 
dzić się dają, ale który stopniowo przenika je nawski 
i owlada zupełnie. Stronnictwo, które nie ma 
polityki, a osobuem stronnictwem być chce, a 
nieczuie tumanić siebie i drugich jej pozorami, mus 
i pojęcia gmatwać i działania krzyżować, i każde ro^ 
poczęte dzieło, każdy wyrabiający się porządek rzeca 
podkopywać- Choćby złożone ze zdrowj^ch i dobry- 
żywiołów, ono musi (bez swojej wiedzy i woli) aniui 
ehicznem być i pomagać do anarchii, a złudzone I 
slem demokracyi i postępu, musi ulegać tym, 
już nie bez swojej wiedzy i woli ^ pod terai hasłai 



i pozorami przemycają i rozszerzają rzeczywistą chro- 
niczną anarchię. 

Politycznej zręczności i obrotności, biegłości w łą- 
czeniu się, zalety posłuszeństwa, jest w tern stroniii- 
ctwie wiele. Jest też w jego jedności jeden pierwiastek, 
jeden cement mocny bardzo, to zawiść i pragnienie 
władzy. Politycznego rozumu, tego, co losami narodu 
dobrze kierować jest zdolny i ku lepszej przyszłości je 
zwrócić, tego nie było w tern stronnictwie od wieku 
nigdy, i niema go dziś. 

Czy pod rządem rosyjsliim jesteśmy pod tym 
względem inni, a bylibyśmy mądrzejsi, gdyby się spo- 
sobność publicznego iiycia nadarzyła? Wiedzieć nie 
można, skoro niema doświadczenia. Ale z tego, co się 
tam pisze, z dzienników mianowicie, przypuszczać mo- 
żna, że lepiej nie jest; a można się obawiać, że by- 
łoby raczej gorzej, bo praktyka dwudziestu kilku łat 
politycznego życia musiała tu u nas samą silą rzeczy 
wyrobić pewien zasób doświadczenia i znajomości spraw, 
którego tam być nie może. Wyrabia się tam wszakże 
z tychsamych pierwiastków i pojęć, jeden odcień nowy, 
w którym istotnej politycznej treści jest więcej, aniżeli 
w naszej demokracyi galicyjskiej. Swoją politykę ma 
ten odłam demokracyi polskiej : jest nią demokratyczna 
i liberalna Rosya, a przy niej Polska z pewnym wy- 
miarem praw narodowych i samorządu. Szkodliwe i nie- 
bezpieczne jest dzialame tego stronnictwa, bo przez wy- 
raźną (nawet namiętną) nienawiść do szlachty, i przez 
zupełną (nieukrywaną nawet) obojętność religijną i 
wprost nienawiść katolickiego Kościoła, prowadzi ono 
nieznacznie (może nawet nieświadomie) nietylko do spo- 
łecznego rozstroju, ale wprost do rozkładu polskiej du- 
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szy i świadomości siebie: prostuje drogi przed scliizmra 
czyli przed ziipelnem i clicniicznem już zlaniem się i po- 
łączeniem Roayi z Polską. Nie zdaje się jednak, iżby 
Btronnictwo to swój ideał mieściło w panstawizmie; 
a przez to samo, że ma jakiś przedmiot rzeczjTvisty i 
określony, do którego dąży, jest mniej czezem a więcej 
poittycznem, niż nasze stronnictwo poii:tępnice w Galicyi. 
Tradycyi polskiej i polskiego dncha ma od niego mniej, 
ale mniej znowu w sobie anarchicznego ducha i pier- 
wiastku. A zważywszy przyrodzony pociąg, podobień- 
stwo i \ViihheitvamUch(ift demokracyi do Rosyi, przy- 
puszczać można, że z różnych odcieni i odłamów na- 
szego demokratycznego stronnictwa, ten może najwięcej 
mieć w sobie żywotności, w pewnycb waninkach naj- 
więcej przed sobą przyszłości. Czy dobrej dla Polski? 
to rzecz inna. 

Jeżeli zrozumied łatwo, dlaczego stronnictwo tak 
zwane demokratyczne i postępowe rozszerza się i rośnie 
w liczbę, to trudniej, a przynajmniej przykrzej jest 
wytfómaczyć sobie, dlaczego stronnictwo przeciwne nie 
jest silaiejszem, niż jest. Postąpiło ono i wyrobiło się 
widocznie i znacznie; tamto rozpostarło się szeroko, to 
zakorzeniło się głębiej, doszło do stalszych i lepiej wy- 
rozumowanych przekonań, znalazło gorliwych i śmia- 
łych zwolenników w różnych warstwach ludności. Mniej 
liczne, silniejsze jest od praeciwników środkami pie- 
niężncmi, w znacznej części na posiadłości ziemskiej 
oparte; a ludzi rozumnych i zdolnych ma nie mniej, 
lecz owszem więcej niż tamto. W takich warunkach 
powinnoby mieć przewagę zupełną, i żadnego prze- 
ciwnika w kraju się nie obawiać. A jednak tak nie jeat. 

Powody są liczne i różne. Pierwszy jest ogólny 
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pinusi być jakitruś wrodzonem prawem liuizkiej luitiiry, 
«coro się we wszystkich wiekacb i krajach powtarza — 
to pewna ociężałość i apokojiiońć, właściwa takim Btron- 
iiictwom na caiym świecie. We Francyi większość nie- 
tylko stateczna, ale nawet katolicka, znosi parlameaty 
i rządy, które wyrzucają katechizm ze sukoły, księdza 
ze szpitala, a młodzież duchowną zmuszają do służby 
wojskowej. U nas jest podobnie: pojęcia polityczne ro- 
zumne i zdrowe, ale zręczności, obrotności, przebiegłości 
przeciwnika nam brak. Potem powćd drugi, a ten sza- 
nowny i dobry, że kto zasady moralne ma i chce je 
utwierdzać i szerzyć a nie obalać, ten się w działaniu 
złych środkóiT nie chwyci, nic szuka pomocy w złych 
uczaciacL ludzkich (nienawiści, zazdrości, podejrzliwości 
i podobnych), nie nłatwia sobie sukcesu szkalowaniem 
przeciwnika i rzucaniem na niego potwarzy, nie pod- 
chlelłia, nie obiecuje czego dotrzymać nie może; wszyst- 
kie te i tym podobne sposoby działania, bardzo wy- 
godne i praktyczne, dla tego stronnictwa nie są do 
nżycia. Ale prdcz tych, są i inne powody jego sła- 
bości ; te już gorsze, dziedziczne, niezaprzeczenie w pol- 
skiej naturze zakorzenione, jednak do win ludzi czy 
stronnictw należące, bo od ich woli zależy z tych błę- 
dów sit; wyleczyć. Jest ich zaś wiele. Jest brak cywil- 
nej odwagi, który na krytykę narazić się nie śmió. 
Jest ta miękkość, która pochodzi częścią z dobroci serca, 
częścią z bojażni, częścią z braku strych przekonań 
i politycznego zmysłu; ta miękkość, co przeciwnikowi 
pobłaża, folguje, przebacza, Ba.raa mu do wplywn i sta- 
nowiska pomaga, a swoje temsamem podkopuje; ta 
miękkość, która się do każdego uśmiecha; ta dobroć, 
co nieprzyjaciela głaszcze a przyjaciela tylko chlustać 



umie; „miia ilobroó, cm) strzela do wlasuej stodoły." 
Jest dalej itróżność , która dla popularności gotowa 
wejść w kompromis z przekonaniem i sumieniem; jest 
zazdrość i podejrzliwość względem osób taka, że ten- 
Bam człowiek, który rieszjł się największą witiętością 
i łaską opinii, dopóki był wszystkim iniiym równy, 
staje się podejrzanym i niechętnie widzianym, od- 
kąd do wpływu i stanowiska (a dopieroż do wła- 
dzy!) doszedł. Brak zmysłu politycznego połączony 
z brakiem odwagi, sprawia, że złemu, które się do- 
piero poczyna, lub przeciwnikowi jeszcze słabemu, 
nie stawia się oporu zawczasu, Miłość równości i po- 
dejrzliwość sprawia znowu, że nie lubimy ludzi zdol- 
niejszych i popierać icb nie chcemy, raczej radziśmy 
poniżyć. Partykularyzm powiatowy (lub prowincyonaluy) 
sliłada też swój gitisz do tej skarbony naszych błędów ; 
a wszystko to w różnej proporcyi pierwiastków zmie- 
szane w różnych indywiduach, ma ten skutek zgubny, że 
ludzie przekonaniami siebie blizcy albo wcale wspólnie 
nie dzi^ają, albo przynajmniej nie tak wspólnie i nie 
tak sprężyście, jakby mogli i byli powinni. Wszystko 
to zaś ma jedno źródło, mianowicie to, że sj-nowie da- 
wnej Polski, z jej instynktami i wadami we krwi, 
statku i ładu nauczyć się naprawdę nie możemy. Uczy- 
my się go pomału i z trudem, nauczyliśmy się niektórzy ; 
ale ogółowi jeszcze do tego wykształcenia daleko, 
W naszym statku i politycznym zmyśle tkwi jeszcze 
zawsze dawny pierwiastek szlacheckiego indywidualizmu 
i nierządu; natura i tradycya konfederacka odzywa się 
nieraz w najstateczniej szych nawet i iiajrozumniejszych. 
I dlategoto, clioć dążymy da tego, żeby się organicznem 
stronnictwem stać, choć zrobiliśmy ku temu kroki dość 



E zdołaliśmy dotąd stronnictwem takiem Ijyti 
naprawdę. Dlatego w naszycb działaniach luituość i roz- 
przężenie, albo brak śmiałości i energii, spowodowany 
oljawą, żeby śmiałość i energia nie odstraszyła lub nie 
zraziła stronników jeszcze nie dość wjirawnych i usta- 
lonych. 

Te dwie opinie, te dwa stroimictwa, z którj'ch 
każde nabiera w naszych oczach sibiiejazej świado- 
mości siebie, a każde zawiera w soliie pewną liczbę 
podrzędnych różnie i odcieni, stoją dziś w naszem spo- 
łeczeństwie, jedno szeroko rozlane i głośniejsze, a przez 
to sUniejsze, drugie cichsze, z kierunkiem zwróconym 
raczej wgląb niż wszerz, które stanowczo silniejszcm 
byćby mogło, gdyby miało na to dość wali i statku. 

Między niemi truecie, rewolucyjno-socyalistyczne, 
dotąd w zarodzie dopiero i w początkach swego dzia- 
łania — w przyszłości do jakiego znaczenia, do jakiej 
roli w naszej historyi przeznaczone ? Może do znacznej, \ 
a z pewnością do zabójczej, jeżeli się go zawczasu nie i 
opanuje i w dobry kierunek, w regularne łożysko nie 
ujmie. 

Wzmagający się nieznacznie, ale stale od lat pra- 
wie dziesięciu prąd polityki anarchicznej, doprowadził 
nas w obecnym roku 1891 do punktu, od którego albo 
będzie musiał cofnąć się znowu, albo weźmie górę sta- 
nowczo. Przebywamy w tej chwili niezawodnie i nie- 
zaprzeczeoie pewną kryzys, która nie ob,iflwia się zbyt 
gwałtownie, ale może być rozstrzygającą. 

Wypadkiem, w którym się to sknpia i objawia, 
była stuletnia rocznica Trzeciego Maja i sposób jej ob- 
chodzenia. Odezwy różnego rodzaju, jedne wprost so- 
eyalistyczne i ukazujące w uroczej perspektywie swiecŁ' 
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tyranoni (zapnnyione jediiiik zawsze patryotyczuym 
smakiem), drugie jio prosta tylko konspiracyjne, wzy- 
wające do organizowania i spiskowania (zaprawione je- 
duak zaweze nienawiścią społeczną), rozrzucane w wiel- 
kiej liczbie nawet w Królestwie, wskazywały, że anar- 
chia przestaje być łagodną, a zabiera się do czynuiej- 
szego energicznego działania. Przecim tjni odezwom i 
skutkom, jakie one (przedewszystkiem pod rządem ro- 
syjskim) wywołać mogły, odezwały się zgodne protesty 
wszystkicli pism polskicli, z wyjątkiem dwćcli tylko, 
Kury er n lwowskiego l Nowej Reformy. Ta ostatnia 
oświadczała się przeciw odezwom czysto socyalistycznym ; 
w drugich widziała „gorącego ducha," ale o ich poli- 
tycznej szkodliwości lub pożyteczności milczałti. 

Rezultat był połowiczny. Wobec opinii przeciwni 
występującej bardzo łagodnie, ale jednak licznie, tmipo 
tak zwanego budzenia ducha musiało stać się powol- 
niejszem. Jednak usposobienie i zachoM-auie się nie- 
których, przypominało rok 1861 i 1862. 

Po tym więc dniu Trzeciego Maja, który dalibóg 
powinien był być zaznaczonym i obchodzonym rozpa- 
miętywaniem i poprawą dawnych błędów, a nie ich 
przypomnieniem i powtarzaniem, stoją rzeczy tak, że 
polityka anarchiczna, rada że choć trochę na swojem 
postawiła, ale miarkująca, że grnnt czy czas dość spo- 
sobnym dla niej nie jest, stara się lepiej wkręcić w laski 
i pozyskali ufnońć. Wić, że jej wiece miejskie i agitacye 
wyborcze odstręczyły od niej wielu — więc teraz gła- 
szcze i wychwala szlachtę. Wić, że w Warszawie po- 
zwoliła sobie za wiele, tem zaszkodziła sobie w opinii — 
więc napozór zwalnia kroku i stara się uspokoić obawy 
i oburzenia, jakie obudziła. Ale naprawdę za wygraną 
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^ie daje, i owszem śmiało i jawnie przyznaje się iln 
swego, dKialaiiia. Po za krajem polityka anarchiczna 
występuje otwarcie i przyznaje jawnie, że chce sprawą 
zawładnąć i nwaiia aię za rzqd. Obchód Trzeciego Maja 
w Zllrichu, jest pod tym względem cLarakterystyczny 
i iianezający. Delegacye różnych atowar:«y 9zei'i emigra- 
cyjnych, zapowiedź, że zjazdy takie mają odbywać się 
peryodycznie, co roku, i akupiad wszystkie stowarzy- 
szenia polskie, sprawozdanie ze stanu „Skarbu Naro- 
dowego," wszystko to zupełnie podobne do dawnych 
Tołcarzystic Demokrati/eznt/ch i Komitat liif Cticfmln^ch. 
A że to W ki'aju widocznie działanie swoje rozszerza, 
_.^e zwolenników znajduje (dziennik Hown Reformo opi- 
lawBzy ten cały obchód w Zitrichu, znowu ani jednem 
iłowem nie dał poznać, że go nie pochwala, i czytel- 
ników swoich przed nim nie ostrzegł) — więc opór 
lowinien się objawić i !)yć niemniej energicznym od 
taku. 

To też, obudzony długiem a zbyt widocznie szko- 
Siwem działaniem, nie dość silny i stanowczy naszem 
9^'aniem, objawił się opór ten w ostatnich czasacłi pro- 
. przeciw wspomnianym wyżej odezwom, i za- 
l^arami organicznego łączenia się w działaniu zdrowem 
nmnem. Życzymy gorąco, żeby w tern podobień- 
i dałekiem, ale dość wyraźnem, roku 1891 do 1861, 
hlBiłowanla te uniknęły podobieństwa do rozumnej i szła- 
MhetneJ, ale nie dość stanowczej, zhyt łatwej do ustępstw, 
wczesnej tak zwanej Biały Dyrekcifi. 

Powtarzamy, że podobieństwo jest dalekie, roz- 

biary są inne, cele zapewne inne, ale pierwiastki na- 

polożenia, siły działające są takie jak wtedy ; 

j^źe to co dziś jn-zebywamy, to jest lekkiem i uiezua- 

10 
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cznem, ale rzeczywistem przesileniem, którego dalsze 
skutki mogą być widoczniej sze i ważniejsze. 

Na tym punkcie stanęły dziś nasze opinie i stron- 
nictwa po wiekowej walce, i taki jest ich stan obecny. 
Co dalej? Walka nie ustaje, trwa, a od zwycięstwa 
jednej lub drugiej strony zależy przyszłość. Albo utrzy- 
manie i stopniowe w zmocnienie narodowej istności i świa- 
domości, w dalszem następstwie polityczna siła; albo 
jeżeli zwycięży anarchiczna polityka, to po osłabieniu 
strasznem sił polskich na Litwie i Eusi a wielkiem 
w Królestwie, które już jest, może nastąpić ostateczne 
rozbicie i w końcu chemiczne rozłożenie społeczeństwa, 
a wtedy utrata własnej istności. 

Jeden wiec pierwiastek i warunek naszej siły i 
życia, stan naszych opinij i sposób działania naszych 
stronnictw, nie jest taki, jakby ze względu na dobro 
naszej sprawy być powinien; jest po jednej stronie sta- 
nowczo zły, po drugiej niewyrobiony i niepewny. Zo- 
baczmy pierwiastek i warunek inny: psychologiczne 
usposobienia i polityczne skłonności naszego społeczeń- 
stwa, świadomość i miarę ducha publicznego jaka 
w niem jest. 
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Wyobrażenia, stosunki polityczne i prawne, sto- 
sonki towarzyskie, stanowiska osób i samo pojęcie tego 
stanowiska, są tak różne od tego, czem były za da- 
wnej Rzeczypospolitej, że Polak z końca X^^^ wieku 
gdyby wstał z grobu, nie mógłby się rozpoznać i po- 
miarkować między Polakami z końca wieku SIX. Je- 
dnak gdyby cokolwiek dtużej z nami pobył i przyglą- 
dai nam się baczniej, dostrzegłby w zniienionycłi ksztal- 
I tach tychsamyeh własności cłiaraktern i popędów tem- 
ł peramentu, tychsamych politycznycłi usposobień, sklon- 
I ności i zwyczajów. Czyby on był magnatem, czy szlach- 
cicem ziemiaiunem, czy mieszczaninem, czy chłopem, 
znałazłby swoje miejsce w społeczeństwie i warunki 
swego życia zupełnie innemi, niż je znał; wszędzie zna- 
lazłby nietylko stosunki, ale żywioły i pierwiastki nowe, 
mechanicznie z sobą zmieszane, a wchodzące nierzadko 
w chemiczne z sobą połączenia i przemiany. Tylko 
w mechanicznej mieszaninie czy w chemicznym związku, 
podstawne pierwiastki są przecież tesamc, a przeto to 
co się z nich składa, jest w naturze swojej (nie w kształ- 
tach) podobne do tego co było. Stary Polak z przed 
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stu lat, coby u nas do swoich czasów podobnego lo-M 
baczył *? 1 

Przedewszystkiem byłby zd/iwiony widokiem no- 1 
wym, sobie nieznanym. I 

Sto lat właśnie, jak ustawa Trzeciego Maja roz- I 
■ bila obręcz, która nas trzymała w zakresie spoleezeó- I 
8twa szlacheckiego, a kto popatrzy na skutki, ten z ja- I 
kiemś uczuciem rozpaczy i wściekłości musi zapytać, I 
czembyśmy byli, gdybyśmy byli zawsze społeczeństwem I 
zupełnem zostali. Jeżeli w ciągu jednego wieku, bea I 
oiepodłegłości, bez swego rządu, bez możności i swo- I 
body rozwijania eię we wszystkicłi kierunkach, przy-1 
było nam tyle życia, tyle światła, tyle miłości ojczyzny,-;! 
tyle wreszcie mateiyalnego dorobku, coby było, gdyby I 
od końca XV wieka przez lat czterysta te miasta byJy I 
rozwijały się noimalnie i ciągle? Dziś nie możemyLl 
krokiem ruszyć za granicę, żeby na każdym kroku nie J 
zazdrościć nagromadzonych wiekowj'cU zasobów i świ&-Q 
żych nabytków cywilizacyi, bogactwa, pracy; nie po-^M 
trzehowalibyśmy tak zazdrościć, gdybyśmy tylu głów i J 
tylu rąk nie byli skazali na trzechwickowy sen. Z teg(>^ 
letargu obudzone miasta pomnożyły sumę naszego tydat I 
w sposób, który się obliczyć nie da. Mało ich jest, I 
między niemi jeduo tylko większe, a i to nie z rzęda I 
prawdziwie wielkich na świecie; jednak takie jak są, 
zdołały rozwinąć i posunąć naprzód naszą cywilizacyę, 
ożywić takie jej kierunki, które przedtem hyly martwe, 
uprawić poła leżące odłogiem i plon z nich obfity od- 
dawać. Z natury- rzeczy wynikło, że ich cywilizacyjna 
czynność i zasługa płynęła dwoma głównie korytami. 
Jednem był przemysł i handel, drugiem nauka i piś- 
miennictwo. Ten pierwszy, wiemy, że rozwijał się 
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W wklkiej cKęńei i rnzwijji dotąd r(jzuiiii.'iii, [iriicn, i ka- 
pitałem nie polskim; że tani, gdzie rozwinął się naj- 
lepiej, w Warszawie i w niektórych fabrycznych oko- 
lieaeti Królestwa, zostaje w rt^kach ludzi, których cha- 
rakteru polskiego (z nielicznenii chlubnenii wyjątkami) 
pewni dotąd uie jesteśmy. Jednak skutki, jakie prze- 
mysłowa czynność za sobą jioeiąga, te zostają w krają 
i podnoszą Jego bogactwo; a jeieli wielkie praedsię- 
biorstwa bankowe, kolejowe, łub fabryczne bez obcych 
głów i kapitałów tiiidno obejśii się mogą, to jednak 
są i takie, cbou mniejsze zajtewne, które powstają i pro- 
wadzą się poleldemi tylko środkami i zabiegami. W War- 
szawie skupiają się interesa prawdziwie wielkie, a wzrost 
miasta, pomimo upadku kraju, stłumić sii; nie dał; 
Lwów rośnie w oczach ; sam mały Kraków, choć w naj- 
gorszych ekonomicznych i łiandlowj'ch warunkach, choó 
! dwóch stron granicami zamknięty i swoich natural- 
nych dróg zbytu pozbawiony, diwiga się przecie i wy- 
Lgląda inaczej, a Jego finansowe zakłady przechowują 
■miliony w depozytach i wkładkach. Lndzic niedawno 
1 zmarli pamiętali tu za młodu kamienice pustką stojące 
okna deskami pozabijane na samym rynku; dziś 
I ciasno miastu w dawnym obrębie i rozszerza się w róiine 
I strony, jak daleko mu wały forteezne pozwalają. 

Większy, sądzimy, a przynajmniej dla nas zro- 
Iziimialszy postęp, w kierunku drugim, umysłowego i 
ftmaukowego życia. Pracą i zdolnością tych nowo olm- 
k^zonyeh żywiołów otworzyły się nam nowe zakresy 
I wiedzy, zapełniły się (nieraz znakomitymi Indżmi) ka- 
Itedry uniwersyteckie i mnożących się coraz szkół śre- 
Idnich; wszystkie nauki znalazły swoich reprezentantów, 
I pracowników i krzewicieli ; żadna nie została odłogiem. 



każda Btarfłła się wzuieśc na ten stopień, na którviii stnla 
współcześnie iv krajach szczęśliwszych. Cala ogromna 
przestrzeń nauk lekarskich i przyrodniczych, w wieku 
XVIII u nas step głuchy i prawie ręką ludzką niety- 
kany, teraz zdobyta jest dla wiedzy i uprawiana pilnie, 
pracowicie, ze świetnym nieraz skntkiem przez te nowe, 
przeważnie miejskie sity. W naukach historycznych 
świecą jak gwiazdy, wielkie mieBzczauskie imiona: 
Helcia, Szajnochy, i Kalinki; w sprawach publicznych 
(z zasady wymieniamy tylko zmarłych) z tego grnntu 
wyrósł Zyblikiewicz, Dietl, Aleksander Kurtz, Kantak, 
Mann, publicysta pierwszego rzędu ; literatura we wszyst- 
kich gałęziach — i w różnych oczywiście stopniach 
zdolności — roi się od jiiaar/y; a choć w liczbie tak 
wielkiej wszyscy nie mogą być naprawdę powołani, to 
jest między nimi wielu naprawdę wybranych i nazawsze 
pamiętnych. Sam Pol, ten Pol przez długie lata tak 
niezmiernie popalamy, Pol nawskróś nie staropolski na- 
wet, ale staroszlitchecki, bjl synem nietylko mieszczań- 
skim, ale urzędniczym, przysposobionym a nie rodzo- 
nym synem Polski, a któżby go od rodzonych rozjio- 
zna!? On jest najdziwniejszym może przykładem tej 
szczególnej własności i zdolności przyswajania i przy- 
sposabiania sobie dzieci, jaką Polska widocznie ma. 
A nigdzie ta zdolność szczęśliwa nie objawiła się tak 
licznie, tak świetnie, z równie błogiemi skutkami, jak 
właśnie w ludności miejskiej. W każdej nauce, w każ- 
dym zawodzie, wielu jest takich synów przybranych, 
zasłużonych bardzo, a czasem i nieśmiertelnych ! 

Sztuka, której za dawnej Rzeczypospolitej nie było, 
a która dziś jest, ona znowu jest, dzięki temu przybyt- 
kowi, tej otwartej nowej kopalni uczuć, fantazji, talen- 



tów, które w ludności miejskiej leżały jak pod zieniią, 
fa TV naszym wiekn wyszły ua słońce. Jesncze raz, nie 
można się wstrzyniaiS od żałosnego wykrzyku, cobjiio 
by!o, gdyby te wszystkie bogate pokłady szlachetiij-ch 
kruszców były przez trzy wieki dobywane na wierzch? 
Nie o to wszakże cliodzi nam w tej chwili, by 
wskazywać i mierzyó wzrost miast i icli około naszej 
cywilizacyi zasługę; chcielibyśmy dojść i określić, jsikie 
jest ich pod względem politycznym usposobienie i wy- 
kształcenie. 



Te dwie opinie 
się poprzednio okr< 
społeczeństwie. Ich w; 



i dwie polityki, które staraliśmy 
ilić, są tu, jak w calem naszem 

_, , ./yznawcy i stronnicy nie dobierają 

^L się i nie rozeznają po krwi, ani po zawodzie; jak po- 
^H' Utyka anarchiczna ma swoich zwolenników, a nawet 
^H fonatyków pomiędzy szlachtą, tak przeciwna z miast 
^H:Wala nieraz Bwoich najgorliwszych, najtęższych, naj- 
^Hiuędrszych obrońców. Ale nie mogło być inaczej, tylko 
^Hie miasta z natury rzeczy musiały być przystępniejsze 
^H polityce złej, dlatego, że ona nazywała się i dotąd ua- 
^B żywa demokratyczną. 

^^ Dla tych, którzy przez wieki cale do życia pu- 

blicznego nie należeli, musiało być ponętnem to, co 
wrota jego szeroko otwierało, musiało mieć urok to 
słowo : demokracya ! Wszystkie lepsze i gorsze popędy 
I ludzkiej naturj', miłość ojczyzny i chęć służenia jej, 
[miłość własna i chęć (słuszna i godziwa) odznaczenia 
K'Błę, zdolność niezużyta, ambicya niezaspokojona, wszystko 
łBprawiało, że miasta musiały być przystępne wpływom, 
1'które tę cechę miały lub ją sobie dawały. A jeżeli 
i doświadczeńszych, u tych, co przez wieki należeli du 
iiycia politycznego, nie było dostatecznego rozeznnnia 



między dobrą a zlą polityką, jakiie nioina żąda( 
od takidi, którzy w to życie wstępowali po raz pierw-' 
szy, rwąc eię do niego % całym zapaleni uiedoświad- 
ezenia, z całym zasobem sil świeżych, nieużytych do- 
tąd, a namiętnie pragnących ujrzeć się, poznać się, 
wywrzeć się w działaniu. Złudzenie i łatwowierność 
były tu łatwiejsze do zrozumienia i do darowania. 

Odyby to był kraj niepodległy, gdyby miał życie 
publiczne wszechstronne, w takim razie te żywioły by- 
łyby się widziały i byłyby działały wszędzie, w sejmie, 
w rządzie, w gabinecie, i byłyby poznały że są, że ich 
prawo jest faktem. Ale tego nie było. Demokracya pol- 
ska nie rządziła swoim krajem dlatego, 'm kraj nie 
rządził sobą; nie rządząc nim, a widząc, że inni zaj- 
mują przecie to zuaczenie, jakie daje nie polityczny 
wpływ lub władza, ale majątek i tradyeya, zwyczaj, — 
demokracya polska nie uwierzyła i dotąd nie wierzy, 
że zwyciężyła. Droga do wszystkiego w zasadzie przed 
nią otwarta w rzeczywistości i w praktyce jest niezam- 
knięta, ale zawalona przeszkodami wynikająeemi z ogół- 
nego położenia kraju. Popęd działania, jaki w niej był, 
żądza rządzenia i władzy, jaka była u niektórych, nie 
miała naturalnego zaspokojenia, prąd silny nie mia! ło- 
żyska. W tera uposobieniu działanie tajne stawało się 
nader ponętneni ; obiecywi^o zaspokoić wszystkie pra- 
gnienia, spełnić wszystkie nadzieje. Ojczyzna, zasługa, 
sława, poświęcenie, władza, wszystko łączyło się w cza- 
rującym ułudnym obrazie, wszystko porywało za serce, 
za wyobraźnię — i za namiętność. Były tam bowiem za- 
rody niechęci i zawiści społecznej, i tlały, a rozżarzidy 
je wszystkie wpływy emigracyjne. Nie samo powsta- 
nie i oswobodzenie ojczyzny, ale powstanie przez 
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, deDioknitów; nietylko Polska, ale Polskjt tiik iir/ą- 
dzoan, jak my to rozuniiemy, i praez nas rządzona, to 
byl pienyiastek widocz-ny we wszystkich konspiraeyj- 
nycb działaniach od roku 1831. Działania te zaś w dru- 
gim okresie emigracyjnej epoki wpływały nierównie 
więcej, na miasta, anijieli na azlaclitc. Powstanie roku 
1863 wyszło z tych warstw głównie, a iiiewątpliwie i 
uiezaprzecKenie lyielką do niego podnietą i pokusą była 
ta myśl, że dzieło oswobodzenia ojczyzny pocznie, po- 
dejmie, wykona deniokracya sama. Ambicya szkodliwa 
i duchowi publicznemu przeciwna, ale psychologicznie 
zrozumiała i do usprawiedliwienia łatwiejsza. To było 
gorsze, że w niezliczonych i nieskończonych nomina- 
cyacb, urzędach i godnościach tak zwanego Rządu Sa- , ■^ 
rodowego, w tej ealej hierarchicznej a nierzeczywistej -^ 
-budowie, złożonej z różnych władz i dykasteryj, hyła'"i 
ka niezaspokojona żądza władzy i rządzenia, która się J-"; 
^Mocłio nazwami i pieczęciami cieszyła, która się bawiła Zj 
■l^k dzieci w ministerya i ambasady - — a bawiła czyim ,* 
Hkosztem, i z jakim skutkiem? ' 

I Nie możemy dziwili się (ym silom nowym, że się 

B^ej polityce złudzić dały; nie możemy ich wyłącznie 
Ktrinić, że ją wykonały, bo do doświadczeńszych nale- 
K^o stawić im opór; ale nie możemy też zaprzeczyć. 
Be w wypadkach roku 1^63 one znaczyły najwięcej, 
B' że pierwsza karta, jaką własną ręką i na własną od- 
powiedzialność w historyi polskiej zapisały, była kartą 
nedną z najsmutniejszych. 

I Że ją krwią swoją oblały i podpisały, to prawda; 

Ki ĘTied krwią zawsze schyla się głowę ze czcią. Ale 
Htrew sama nie zwycięża i spraw nie ratuje ; nie ofiara 
Reet celem ale zwycięztwo, a poświęcenie iycia nie jest 
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jedjDym obowiązkiem, ani większym niż obowiązek ro^ 
zDmnego działania. 

Od tego czasu czy się te żywioły zmieniły, i jak? 
Taksamo i tyle, co szlaclita. Ta jak tam są ladzie, jest 
icli wielu, co nieszczęście ojczyzny i jej straszliwe nie- 
bezpieczeństwo wzięli do serca, wzięli na sumienie, i 
widząc, że dotąd chcąc jej shiiyii szkodzili jej tylko, 
przyszli do przekonania, że powinni slnżyć inaczej i le- 
piej : nie knvią i zapałem tylko, ale rozumem, wy- 
trwaniem, mozołem, mocą nad sobą, rzetelnością, prawdą, 
czystością zamiaru, wszystkiem ; że nie dość dobrze 
czuć dla ojczyzny, ale trzeba i mądrze o ojczyźnie my- 
śleć. Są tu, jak gdzieindziej, drudzy, którym zabrakło 
czy głowy, czy sumienia, czy odwagi, by przyznać 
sobie samym i drugim, że chcieli dobrze, ale dzii^ali 
źle, i że to co zrobili, było nieszczęściem. Pomiędzy 
jednjini a drugimi zaś, jak zawsze wśród ludzi, liczba 
niemała takich, którzy własnych przekonań sobie nie 
wyrobili, a wrażenia i uczucia mają silne; którzy skła- 
dają sobie jakiś sposób myślenia niepewny i wiotki, 
z różnych pierwiastków eklektycznie zebrany, a zależny 
zawsze od tego, co w nich najsilniejsze: — od wrażeń. 
Wrażenie często powtarzane może stać się nałogiem, 
nawet namiętnością, mieć pozory stałości i konsekwen- 
cyi; niemniej u wielu takich pośrednich niema wjto- 
zumowauych przekonań i zasad, są po największej części 
uczucia tylko i popędy, 

Ztąd łatwowierność względem haseł, i przywią- 
zanie do haseł. Człowiek świadomy swoich przekonań 
i przywykły opierać je na rozumowania, bierze pod 
rozwagę myśl jaką mu drugi podaje, zastanawia się, 
czy jest w niej treść, a jeżeli jest, to jaka, dobra czy I 
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zła? wiiiina czy b!aha? Człowiek wrażeii i ]tii])t;(iów | 
nie podejmuje tej pracy w umjńle i Bnmieiiiti, nie | 
doniyńla się nawet że ona potrzebna, a on do niej obo- 
wiązany ; chwyta słowo, ktńre na pierwszy rzut oka 
wydaje nrn się prawdą, chowa je w pamięci i jego się j 
trzyma, myśląc (w dobrej wierze) że ono jest jego prze- 
konaniem. 

Dzisiejsza opinia postępowa, ezy liberalna, czy , 
[ demokiatyczua (jak ją iiazwa<;?) zdaje nam się być na ( 
I tymaaiDym stopnia politycznego wykształcenia, na jakim ' 
I była szlachta za dawnej Ezeczypospolitej. Ma pewne po- 
I jęcia i hasła, bierze je za pewne, nie badając ich i nie 
I roztrząsając ; przyjmuje je z góry za dobre, nie pytając, 
■ czy istota rzeczy zgadza się z pozorem i nazwą i przy- 
I wiązuje się do nich namiętnie, w przekonaniu, że to [I 
Łprawdy zbawcze, zasady święte, podstawy same przy- 
IcSzłości i szczęścia narodu. Postęp i demokraci/a to są ' 
I te słowa magiczne, w które opinia ta wierzy tak, jak 
f Szlachecka wierzyła w rówuość szlachecką, w wolną 
[ elekcye, w nemine contrad tceińe ; jak tamta za daw- 
r nemi, tak ta za dzisiejszemi hasłami idzie łatwowiernie j 
\\ daje się niemi prowadzić ; a w skutku tejsamej poli- 
I tycznej niedojrzałości, która nierozważa i nie sprawdza ,1 
I tego co słyszy, demokracya dzisiej.sza jest taksamo pro- 
I wadzona na pasku, jak była prowadzoną szlachecka,. 
li przez tensam gatunek ludzi, i temisami zawsze spo- |fl 
\ Bobami. 

Taka już jest natura wszystkich prądów popula- 
I titatis, od ateńskiej demokracyi aż do polskiej, szla- 
{ oheckiej c/.y innej. Wszelako tę dzisiejszą nniewinnid 
I jest trudniej, bo okolicznością obciążającą jest dziś do- 
[ świadczenie wieków, jest przykład naszej demokracyi 
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szlaclifckiej , ktiira swoją jmiitycziią uiedojrzaiością 
wiemy gdzie RzecKpospoIitę doprowadziła, Z Ukich 
nauk nie korzyatat; się nie godzi, jeieli eic ma praw- 
dziwą miłość ojczyzny i rozum. Zwłaszcza kto siebie 
samego oznacza mianem iuteflujeiicr/i, kto zatem uważa 
aic za rozum i światło uarodu, ten jeżełi nie dice bytó 
aamoKwańcem bez prawa do swojej nazwy, powinien 
mieć tę iHeUiije.neyę. to zrozumienie i dziejów, i obecnego 
położenia, i tycb niezmiennych warunków i zasad, bez któ- 
rych żadne powodzenie udać się, żadna silą wyrobić się 
żadne polityczne dążenie do awego celu trafić nie może. 
Nasza hitelllijencija naprzykłud mogłaby i powin- 
naby rozumieć, że warunkiem ai!y i przyszłości społe- 
czeństwa jest jedność i zgodność między jego składo- 
wemi częściami; prawda to dość dawno znana, i w te- 
oryi z pewnością przez wszystkich najbardziej postę- 
powych uznawana i wyznawana. Mogłaby ona także i po- 
winnaby wiedzieć, że budzić w indzie wiejskim niechęć 
i nieufność do szlachty, a dopieroż w Galicyi, po roku 
1846, jest rzecz politycznie zgubna a patryotycznie nie- 
godziwa. W teoryi znowu każdy z pewnością to przy- 
zna. Ałe w praktyce, kiedy demokratyczne zgroma- 
dzenie uchwali, że należy dnialać przeciw wyborom 
szlachty na posłów z mniejszej własności, nikt nie po- 
miarkuje że to złe, ałbo powiedzieć że złe nie ma od- 
wagi. Prawda, że na temsamem zgromadzeniu (we Lwo- 
wie w roku 1889) byli i Indzie innych przekonał'], i także 
odwagi tej nie miełi — od tamtych nierównie winuiejsi, 
bo nie mają wymówki zaślepienia i niezrozumienia. 
Było też smutnem świadectwem i wstydem dla pol- 
skiego społeczeństwa, że w całym tym zbiorze ludzi 
znalazł się jeden tylko, który uczuł i zrozumiał, że 



I uchwala się coś złego, albo przy mij Dinie j jeJen, który 
) śmiało powiedział, a tym był — Żyd, 

Nasza opinia liberalna wić z pewnością i rozuniit?, 

że w Radzie paistwa tylko przez solidarną jedność 

Kola polsfeiego znaczyć i Bprawić coś możemy, że 

zatem potrzebujemy jedności Ideranku przy wyborach, 

, i obowiązani jesteśmy do powolności i pomocy dla tych 

komitetów wyborczycli, które są wybrane (choć nieurzę' 

I dowo) przez Sejm. W praktyce przecież ta opinia, czy 

. to stronnictwo, tworzy sobie komitety osobne i cztije 

Bic obowiązanem do bezwzględnego dla tych komitetów 

osobnych posłuszeństwa; tamten sejmowy uznany jest 

i fihichany o tyle, o ile te osobne na to pozwolą. Dla- 

' czego tak się dzieje ? Dlatego, że te komitety nazywają 

I «iC demokratyczne. To jest w proporcyach zmuićjszo- 

I nych o tyle, o ile Galicya mniejsza od dawnej Polski, 

ale w zasadzie i w istocie rzeczy zupełnie tosamo, czem 

! były konfederacye pewnych ludzi czy stronnictw, obok 

legalnej, normalnej władzy Rzeczypospolitej, i przeciw 

tej władzy. A w tera przykład i dowód nowy, że nasza 



') Po wyjściu pierwszego wydania uiiiieJHzej książki 

I fakt ten podany byl przez niektóre dzienniki jako niby 

J nieprawdziwy. Przypominamy tedy, że micilzy punktsmi 

I programu uchwalone fjo przez wiec miejski we Lwowie 

'r kwietniu roku lf^8'J, było zniesienie wyborów kurj^ami, 

zaprowadzenie jednolitycli okręgów wyborczych. Prze- 

H tiw temu oświadczył się pan Pruchtmann, z powodu, że 

'idnolite wyboiy mogłyby wprowadzić do sejmu wielką 

^ę ludzi nieoświeconych. Odpowiedział mu pan Roma- 

ft-łl.owicz, że miasta miałyby zawsze swoich posłów, bo jedne 

gpoetałyby jak aa oki^ęgami wj-borczemi, a inne mniejsze 

biegałyby ich wpływom. Odpadłaby tylko większa włamiośi^. 

Przegląd, 29 kwietnia ; dag, 1 maja *1889. 
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demokiacya dzisiejsza jest na tym stopnin poHtj'czneg< 
wjkszt^cenia, na którym była dawna szlachta ; coś jefl^ 
się nie podoba, a więc odbija się i prowadzi swoją po- 1 
litykę na własną rękę. 

Za gorsze wszakże - — ze względu na przyszłość - 
uwaialibySmy to, że ta opinia czy stronnictwo przyJ 
wyka pomału do podstępnego działania swoicłi prze*! 
wodników, znosi je, pozwała na nie, jak żeby je mialAl 
za dobre. To przecież każdy wiś i rozuraiś, że dobra' 
wiara jest podstawą wszełkich między łudżmi stosninl 
ków, że bez niej nie może być ani ufności, ani szacunki 
ani poroznmienia, ani w ostatecznem następstwie wim 
i uczciwości publicznej. Praktyka zaś naszego niby po*l 
stepowego stronnictwa oswoiła bardzo tych, którzy doM 
niego mają pociąg, z kłamstwem, z podstępem, z po-1 
dejścicm, a publiczność je znosi jak rzecz naturaln^l 
zdaje się już nie czuć icb zdrożności, nie rozumieć i 
niecznych złych skutków. 

Publiczność przyzwyczaiła się do nieprawdy. OflJ 
długich łat karmiona jest nieprawdą w pismach, którti 
jedynie lubi, którym jedynie wierzy. Ludzie, wypadkiJ 
sprawy, wszystko tam wystawione jest w świetle fał 
szywem. Ludzie jedni szkalowani, drudzy wynoszeml 
pod niebiosa nad wszelką zasługę, nieraz otoczeni aszarJ 
nowanicm — udanem ; wypadki naciągane, sprawy prz©' 
Itręcanc w swojej istocie i znaczeniu, w powodach jaki 
w skutkach. Osoby czy ciała zbiorowe, najgodniej szol 
i najbardziej zasłużone, obrzucane są błotem; postępldJ 
najuczciwsze i najroztropniejsze okrzyczane jako ser- J 
wilizm, jako przedajność, w najlepszym razie jako nie^ J 
dołęstwo. Ogół, który to czyta — i tylko to — muidj 
pomału dojść do tego, że jego zmysł moralny się przyl 
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tvpia, iv t. czasem ślubnie w nim sama zdolność mze- 
ssnama falwzu («l prawdy; sumienie publiczne krzywi się 
i psuje. Kto się nie oburzał na jedno złe, ten drngie 
weźmie już za dobre. Kto pozwalał na potwante prze- i 
ciw ludziom uczciwym, nibo ich chętnie słuchał, ten nie 
' uczuje już w sobie oburzenia na podstępne i zdradliwe 
działanie. Ta jest natura zgorezeuia, że kto sii; z niego < 
nie gorszy, na nie nie oburza, ten się przez nie gorszym 
stanie, zarazi się niem i da się niem owładnąć, Taki I 
jest na nieszczęście dzisiejszy stan naszej opiuii libe- 
ralnej i postępowej. Tak dłngo pozwalała ona potulnie 
i pokornie się pauć, że się w końcu zepsuła. Stała sigi 
opinią namiętną, może opinią w]>ływową, ale opinią i ' 
zdrową i szanowną nie jest. ] 

Przyczyni! się do tego wielce i ten podkład, ten 
fundament pojęć zasadniczych, nie mówimy już religij- 
nych, ale moralnych tylko , etycznych , na którym 
się ta opinia opiera. Za czasów, kiedy dawna podstawa ' 
pojęć, religijna, zaczęła się chwiać i usuwać, zajął jej ! 
1 miejsce jakiś liberalno-filozoficzny eklektyzm, powierz- I 
eliownj', obojętny, nie zdający sobie dobrze sprawy 
2 tego czera jest, ani nie czujący potrzeby świadomości \ 
swoich pojęć i przekonań. Miał on sobie za obowiązek | 
nie wierzyć, a przynajmniej wierzyć nie bez zastrzeżeń; ] 
religijnycli praktyk się wstydził, narzekał bardzo na ka- ' 
tl)licki ob9km'atyzm, a na Jezuitów w szczególności — - ] 
I alo namiętnym i wojowniczo antireligijnym bywał rzadko. 
y Byloto usposobienie niby nie bardzo złe, naprawdę bar- 
[ dzo szkodliwe, bo bierne, letnie, bojażliwe, nie dopuaz- 
I czające rzetelnych i stałych przekonań, z męskim eha- 
F rakterem niezgodne, a działające żte na młodszych, 
% którzy się pod takiemi wpływami i wzorami chowali. 
I U 



Jaki)'/, [wltazało nii; z biegiem czasu, że grunt b\l przy- 
gotowanj' dobrze pwi pojęcia wprost już przeciwne mo- 
ralności, poji;cia, ktdre mui^zą krzywić i psać ludzkie 
momienie. DziA ju£ dorosło i zestarzało się poczęści to po- 
kolenie, kti^re Hti; kształciło na łilozofii, która się ik>- 
zylywną nazywa, a iiaprawdt; materyaliBtycziią jesL 
Prawdą według niej je»t to tylko, co się rozumem do- 
v/'n',Ai a zmyHłami doświadczyć daje. „Silą się wprawdzie 
ołmkuranci i metafizyc}- na rozumowe dowody, że jest 
HAg w niebie, a dusza w człowieku, ale dowieść tego 
nie niog)), \w żaden z nich ani Doga ani duszy nie 
, widział i nie pokazał. Je^.eli są, to w każdym razie 
„lny łudzili rozumni" mnnimy o nich raówić, jak Aretino 
o C'hry«tunie, >io» lo eonoaco. Zato wiemy doskonale, 
pozytywnie, że ehrzeSciaństwo jest mitologii^ taką, jak; 
grecka lub rzymska, clioć od tamtych odmienną; wie-l 
my, że lańcucli organizmów jest nieprzerwany i s1 
wany od zoofytu do człowieka, i laficuch pojętnoóc 
takHamo. W tem stopniowaniu gdzie się zaczyna duszą, 
w czom i dlaczego ludzka ma sii; różnić od zwierzęcia 
nie widzimy ; ii widzimy, że związek między tizyczDyBI 
organizmem człowieka a jego wolą i postępowaniem jestł 
bardzo ńcisły. Zatem wszystko, co [trawiono dawniej 
o wolnej woli człowieka i jego odpowiedzialności, o uie- 
ztiiieiinycli niby iirawacli i zasadacti, których on trzy- 
mać się winien, to urojenie i przesąd. Człowiek robi 
tylko to, co w skutku swojej organizacyi fizycznej robić 
musi; winy zatem ani zasługi nie ma. Ma owszem prawo 
nildć ti). co mu jest przyjemneni ; tylko powinien sobie 
mieć za przyjemność drugiemu nie robić nie złego." Na 
to wychiiilzi tak zwana moralność niezależna, zastępu- 
jąca pr;iwa siuinienia i prawidła honoru starą filantropią 



fXVIir wieku, odświeżoną iiowem lnianem altruizmu; 
IZnosKącą naprawdę te prawa i prawidła, skoro moje 
r,j)owiiinońci nie mają innej zaaady, jak moja dobra wola, 
' jak mniejsza lub większa przyjemność, jaką mi sprawia 
ich pełnienie, które może taksamo (i eaięściej) w prak- 
tyce sprawiał? mi przykrość. Tym zaś regułom moral- 
ności w osobistem życiu człowieka, odpowiada dogmat 
objawiony dla życia zbiorowego i społecznego, który 
brzmi: „Postęp zasadza się na ujiadku dwóch powag, 
religii i władzy." Wiedząc, jak od lat tiwadziestn pię- 
ciu wielu z tych, co się mianują IntdUijiiHc-yą Icraju i 
narodu, skwapliwie, łatwowiernie, powierzchownie a na- 
miętnie czepiało się formuł Buckla, i wywodów jakie 
znajdowało w podręcznikach filozofii materyalis tycznej 
(z tem um\'słoweni lenistwem, które w nas było zawsze, 
a lubi bardzo gotowe formuły, bo mniema, że ma go- 
towe prawdy, a mając, dalej mozolnie myśleć nie po- 
trzebuje), nie będziemy się dziwili, że obniżyła się u nas 
dobra wiara i moralność publiczna, a wzrosła dążność 
' i polityka rozkładowa, dezorganizacyjna. Skoro postęp 
[jest niczem innem, jak „obalaniem powag, religii i wla- 
więc oczywiście, kto postępu chce i postępowym 
^'być ma, teu do tego dzieła pomagać musi. 

Wspominamy o tem na tem miejscu dlatego, że 
l.ten rodzaj pojęć w miastach szerzy się najbardziej i 
f jtójwięcej liczy zwolenników, a przeto tłómaczy to ob- 
P^żenie publicznej opinii i publicznego ducha, jakie 
Iw nich nieszczęściem widzieć się daje. Temu zaś to- 
warzyszy i odpowiada obniżenie lub może niewyksztal- 
b^etiie zmysłu i)olitycznego, które ma znowu swój powód 



Jest nim jcdnofjtronność, niezupelność wykształcenia. 
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Rzecz to ludzka zapewoe czytać z najwickszci 
npodobaDiem to, po gi^ zgadza z naRzem uczBciem Itt] 
wyolirażpniem, ale nie tnożc być inaczej, tylko ie czyM 
tanie takieli dziel lub pism wyłącznie, musi z czaf 
jako skntek wydae jednostronność i ciasnotę pojęć. Je^ 
żeli zawsze tylko z pewnego punktu i pod pewnyij 
kątem widzenia na pewien przedmiot (sprawę, kwestyd 
czy fakt) patrzymy, to (iokladijego wyobrażenia 
nie nabierzemy. My Polacy mamy w ogóle sklonnodj 
do formowania naszych pojęć podług modły gotow^ 
jakiej nam dostarcza ]>ewna liczba książek lub fnm 
przypadających do smaku; sposób to nie dobry, 
wygodny, bo nie wymaga wiele myślenia. Nigdzie jej 
dnak ta skłonność nie objawia się tak często 
kim stopniu, jak właśnie wśród naszej opinii liberalnej! 
i postępowej. Panuje w niej wspaniała pogarda, ale b 
i wielka uieznajomemość ws-tystkich dzieł pobkicl 
(a có^ dopiero obcych!), które jej upodobaniom ItH 
uprzedzeniom nie schlebiają. Historj^ę zna się i 
mić tak, jak ją opowiadały i tlómaczyły książki szkolni 
K niemieckich i protestanckich przerabiane, a na tej poi 
stawie stoi dopiero rusztowanie pojęć, wyczerpniętyctf 
z jednej jakiejś postępowej książki. Przed półwiekiem 
bjl tą książką Rotteck; dziś jest nią zazwyczaj Buckie 
(a tamten był szlachetniejszy, i mimo wszystkiego przer 
cięż prawdziwszy). Wiadomości ekonomiczne podobni" 
ograniczają się na formułkach, i^ydobytycli z tego Infl 
z owego dzieła; o socyologii mówi się wiele, ale stu 
dyum tej socyologii odbywało się zwykle na ( 
karskich artykułach. O tcm naturalnie niema i mow 
żeby ktokolwiek wziął do ręki dzieło pisane przez ktd 
tolika. Byłoby to daremną stratą czasu, bo tam oczywiścS 
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I nic mądrego być nic może ! Byioby 8|)r7.euie\viei7-eniL'm 
tóc swojej zasadzie i sprawie ; — byJoby wreszcie nie- 
łezpieczeiistwem, bo uuż znalazłoby się tam coś mą- 
P^ego, coby naszym przekonaniom narzuciło się konie- 
■cznie? Ostrożność ra,(lzi nie brad tego do ręki. W tycli 
wolnomyśliiych kołach jest niewidzialna, ale czujna, 
ostra i systematyczna cenzura, która strzeie adeptów 
od czytania dziel podejrzanych, dzieł, z których mo- 
gliby się zgorszyć: dowiedzieć, że jest na świecie inna 
prawda, jak ta, którą wyznaje i głosi ten lub ów libe- 
ralny dziennik. Zakres wiedzy i refleksyi ludzkiej staje 
się pi-zez to bardzo ciasnym. Ogranicza się na pewną 
liczbę książek (w Galicyi zwykle niemieckicli, w Kró- 
lestwie francuskich lub angielskich w polskim przekła- 
dzie) i na pewną liczbę liberalnych pism peryodycznych, 
przy naj zupełniej szej nieznajomości całej literatury nau- 
kowej i politycznej (o religijnej jui nie mówiąc), jaka 
się z programem rzeczonego dziennika nie zgadza. Wić 
się cokolwiek o Bucklu (czasem się go nawet czyta), 
ale ze szczytu swojej wielkości patrzy Bię na (ruizota, 
nawet na Rankego, Na marę (najczęściej nie czytając) 
' przyjmuje się wszystko, co powić Rcnan (o chrześciań- 
Łitwie ma się roiuniieć, nie o rewolucyi albo o spole- 
Meństwie), ale wstydby byl wziąć do ręki Yenturę, 
^almesa albo Kajsiewicza. Rozprawia się o Auguście 
)omte (czytając tylko Btichuera — nieraz w polskich 
arzekładaeh i przerobieniach) i wyznaje się z zapałem 
3 pozytywną; ale nie ma się dość odwagi czy 
tetelności, by zobaczyć, jakiemi też argumentami od- 
lowia.da na nią łilozofia przeciwna. Powstaje z tego 
WWierzchowność , płytkość i jednostronność nietylko 
^dzy i wykształcenia, ale samego myślenia, któro 
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jcamkni^e w damj-tn zakresie, zasilane samemi nikł 
i zawsze jednenii formitlkami. ciągnąee swoje soki j 
wMne z małej przestrzeni rjałowego grunta do tego),| 
Iratri oił^', i)U|(i,-<l, itamodzieluość i treść. 

Tem nicdostatecznem wjksztatceniem iłómaczą s 
dwa zjawiska: ]WłwierzcbowTi08ć i wielkość politrcznyefc I 
Z4lftń i nądów u ogóhi lego stronnictwa — czczość, j&-l 
diio»tajnoM i zneofanie jego pism politycznych, 
lo eiekawn, jak ciągle i zawsze o postępie mówiąt^l 
Ktronniirtwa te, a zwłaszcza ich pisma, powtarzają tylko] 
teHame oklepane ogólniki i stoją na stanowisku dawna-l 
juzebyteni, przedpolopowem, a przynajmniej i>rzedwie- 1 
czneui. Sznka się w nich pilnie jakiejkolwiek kwestfi I 
zaitadniciiej, jakiegokolwiek zagadnienia politycznego latrj 
ttjK^ecznego, któreby było podjęte i traktowane tak jak jCil 
pojmiye i traktiąje dzisiejsza teorya (ta teorya, ktdral 
zawsze wyprzedza i przygotowuje praktykę), i sznkafl 
dę iifldnrmo. Świat naprzyklad wić oddawna, źe sy-.\ 
Stein reprezentacyjny dlatego nie przyniósł tych w Em 
ropie dobrych skntków, jakich się po nim spodziewamy 
że reprezeiitacya parlamentarna nie jest dokładną r&; 
prezeutH^yą społeczeństwa, a powodem tego jest zasadc* 
wybieralności, źle pojyta i źle określona. Świat też pra- I 
cujc oddawua nad pytaniem, na jakiej zasadzie powinna | 
Ityć oparta ustawa wyborcza, na to, by wybory dały 
najwierniejszą możliwą reprezentacyę spoleczeiistwa : 
a zarazem jego siły, przyszłości, byta nie narażały na 
niebezpieczeństwa. Nasza literatura postępowa, jeżel 
o tych rzeczach mówi, to z przestarzałego stanowiskaa 
wierzy, lub udaje że wierzy w głosowanie powszechni 
a całą rtyskusyt;, jaka się od lat w tej sprawie toczyć 1 
całą walkę argumentów, pomija, ignoruje, nie próbuje] 
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z uiej spniwy; prawdopodobnie saDia o niej nie 
wi^, ani się domyśla. Kwestyj^ dla przyszłości wszyst- 
kich na świecie społeczeństw pierwszej wagi, jest sto- 
snnek wzajemny Kościoła i państwa: jak ma, jak może 
bjt: opisanym, ielty był spokĄj i równowaga. Kasze 
pisma postępowe nie zadają sobie tej pracy, iżby się 
nad tem zastanawiać miały. Trzymają się zaaady, że 
„postęp zależy od npadku religii," i to im wystarcza; 
z tego stanowiska kształcą opinię swoich czytelników 
i przygotowują ich do rozwiązania kiedyś tego pytania. 
Kwestya socyalizmttl Jeżeli którą, to już tę przynajmniej 
powinnaby literatura i publicystyka postępowa roztrzą- 
sać i zgłębiać ; ona tymczasem umie tylko socyaliKmowi 
pobłażać i podcLlebiać, a gdj^by czynnie i groźnie wy- 
stąpił, umiałaby tylko wezwać przeciw niemu opieki po- 
licyi i wojska, 

W sprawach krajowych, czy ogólnej polityki kraju, 
czy szczegółowycli bieżących potrzeb, podobna powierz- 
chowność i ezczość, w którą wchodzi pewien procent 
frazeologii opozycyjnej łub patryotyczncj, pewieu znowu 
liberalnej doktryny i owej pasayi, którą Toci]ucvil!c na- 
zywał „najbardziej demokratyczną," i pewien jeszcze 
procent żądań pozbawionych aJbo rzeczywistej imdstawy, 
albo możności osiągnięcia ich w dzisiejezych stosunkacłi, 
albo możności podołania im, gdyby się istotnie osiągnąć 
dały. 

Czczośó zaś i powierzchowność tych pojęć, jest 
niezawodnie skutkiem niedostatecznego, jednostronnego 
wykształcenia politycznego tych warstw. Innym znów 
ekutkiem tegosamego powodu jest liczba nader mała 
ludzi politycznie zdolnych, jaką ta opinia u nas dotąd 
wydała i wydaje. Zręcznych agitatorów, zdolnych przy- 



tmą imrrgs hcz ««t^cli ttUm i «fcatfcśv. wyMn t 
nnńctiro bez fti: pofitrciB^ słowr ■ 

Że poIkTfzaa wtŁsraa .paam> jot oteleńfB p 
wj^ Aa jedaTch ogramczs <ię t}Flko bs icfign i 
dxjr, ale itragiek dofirrnradca do prut ami ■ 
po«>f3 i Władluej zaaaJy. ^ |md>wuia. że | 
winar jeM p«•»ęf^ kuny niko reii^ i włidzr < 
• prswdztwT i zsjiełBT len. który ołola i rodzinę, i i 
notf, i un ZMtąjcek ispołe«zay — Uł zbyt lo^ełiw. tił 
nrj^ «e lrt'ć konieeznan. Xa podiytośei pneneau i n 
łesfai niekbire amrAlT efae^ a eza«eni t potrafią ntr 
«if w |iot(mie (ln>gi: ale nasza uweze isale^^ rię unn 
tnaieliłze i wi4,-c«j logiczne, które docbodza do oelatnid 
kniiKekweneyj raz pmstamioaej zasady. Socyalizin t 
aitarchU otwarta i nojniąca, jest nanratDym sknik 
lej anarcliii itie«zczerej i niesniaiej, która aadnitii 
iBiwniN pMt^D E demrjkraeyi. 

Uemokraeya ! Jest faktem, jest prawem, moie hrt 
w 1'ołsee jak WHZi^dzie nieprzebraną kopalnią dobrego; ' 
ale łrwlia umieć ten kruszec ko[>ae, bo inaczej szyb się 
zawali, i runie w przepal len pokład ziemi, któn' nad 
uim hży. Trzeba azyb podiitęplować moralnemi prawami 
i zsaadami, |K>[iIyeznym rf^zomem. U na^ to i>odstępIo- 
wanie byłu t>łabe. i dlatego kopalnia nie dala nam lyle 
bodractwa, ile dać była mogła: zapadała »ię sama i za- 
padała nil; ziemia nad nią. Politycznie, działanie tego 
Hlronnictwa, które się demokratycznem nazywa, ])rzy- 
nosiło uam dotąil same i najcięższe szkody, czy w rokit 
1846, czy później w 1863. Z tycłisamyeb sfer miejakich) 






demokratycKiiych wycliodzily i vTyeliodzą dotąd umy- 
■■sły najbardziej oświecone i charaktery najtęższe, ale 
'ch wypiera się Iiałaaliwa demokracya, kiedy jej po- 
łyki popierae lub prowadzić nie ebeą. Nie mówimy 
też o demokracyi jako takiej, w ogólnem i zdrowein 
jej pojęciu; mówimy tylko o tej polityce, która się od 
roku 1831 demokratyczną mieni, a zwolenników swoicb 
istotnie głównie w miastacli szuka i znajduje. Tej więc de- 
mokracyi licznej, uczciwej, ale żle prowadzonej i naiwnie 
prowadził'; się dającej, mamy ze szczerego serca do po- 
ledzenia, oo następuje: 

Uważa się ona za przyszłość narodu; niecli pa- ! 

dęta, że tą być chcąc, winna; być przyszłością dobrą, i 

taką być nie potrafi, jeżeli będzie do przeszłości 

jej błędach podobna. Powtarza demokracya zawsze, 

szlaclita zgnbiła Polskę; ona jej nie zbawi, jeżeli 

ie będzie od szlachty politycznie rozumniejszą, a uio- 

ilnie stateczniejszą i tęższą. Dziś zaś jest ona pod 

zględem politycznego roznmu i wykształcenia na tj'm 

iczebłu, na którym stała szlachta w wieku XVTI i XVIII. 

lak tamta wierzyła w swoje puste i fałszywe hasła, 

Polska nierządem stoi, tak ona wierzy w swoje, w po- 

!p oparty na przeczeniu i waleniu religii i władzy; 

k tamta swoim arystokratycznym, tak ta daje się wo- 

:ić swoim demokratycznym demagogom; jak tamta 

twoicłi, tak ta swoich nie umić sądzić, ani pytać co 

)bią i cny działanie ich jest z dobrem ojczyzny zgo- 

Ine; jak tamta Zborowskich przeciw Batoremu i Za- 

loyskierau, tak ta swoich faworytów popiera i wynosi 

;eciw każdemu, kto śmi4 w kraju postawić myśl zbaw- 

ładu i statku; jak tamta data się pociągoąć Lubo- 

lirskietnu do wojny domowej w chwili, kiedy Rzecz- 
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poHpolita ledwo żjwa wyuzla z postronnych, tak ta i 
wiun; Mwoich dowóilzców sprowadziła porozbiorowe i 
łtki. Kto chce hy<! przyejilośeią iiaroda i jego silą, i 
uiuni kouifczriin być jego rozumem, i uaaezye się spraw 
[jolityczae lepiuj pojmować, lepiej prowadzić niż dotąd. 
Nic dońć na tcm. Kto clice hyc przyszłością na- 
rodn i jego Milą, ten inu»i bye iiietylko jego rozumem, 
ale jego sumieniem, jego iłzlaclietiiością, jego prawo6cid~ 
i jego honurfin. Pod tym względem, moralnym, szlstcha^ 
w dawnej Uiieczyposimlitej miała w swojej wien 
1 w swoim kiitechizmie piuikt oparcia, grunt stałyd 
/.awad, niiiir<; do rozeznania złego od dobrego. Niedq| 
vm\i\ i biihmnitną bywała ezęato; przewrotną 
kieh tylko wyjątkach. Dzisiejsza demokracya, wycho- 
wana UH przewrotnych paradoksacli opiuii i teoryi, 
pracwrutnem postypowaniu w praktyce, z iiiem oswój 
jouH, nic tirzydzącu się ani kłamstwem, ani potwarzi 
ani podujścicm, młodziutka jeszcze a ju^, tem wszyaf 
kivin undpsuta, pozbawiona przyteni tego sttdego środkj 
ciężkości i tego kierunku, jaki ludzkie sumienie i Ind: 
honor Kunjdujo w pusłnszeństwie dla przykazań boskiej 
i w poszanowaniu ualeinem ziemskiej jłowadze z 
wifkn, cxy urzędu — czy bez tego wszystkiego demql 
kracyit iliisiejsza zdoła zachować i TCtTobić w sobie fi 
' urat')wu£ć i prawość, bez której niema w społeczeńst 
tdronin, siły, ani pułiliczuego ducha? Bez tego wsz 
kifigo przyszłości trwałej i silnej ona z siebie nie i 
dobędzie — lo i>ewua. 

Zdarzyło nam się niedawuo w książce jednej f 
enski^ c^jtad. ie w dzisiejszej Francyi „rj-dwan ] 
8lWN kł>nie ma dtiskonale, ale woźniców:^... Boże i 
hy sio^" 
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O naszej tak zwanoj demokratyczne j iiartyi i po- 
Ktyce, (lałdhy się pndobno powiedzieć tosatno. Wioną ci 
jTożiiice — tak mówią od lat sześciudziesiąt — ilo Polski 
lemokratyeanej ; ale jak zaczęli wie:it, tak zawieźli raz 
Bo roku 1846, drugi raz do 18(531 Mówią, jśe ani wozu 
Bie przewrócili, aDi w drodze iiie zbłądzili, że owszem 
I prosta droga do Polski demokratycznej. Ale demo- 
Łracya uczciwa, dobrej wiary i rzetelnie polska, ta nie ( 
poże myśleć i wierzyć, że rzeź i społeczna waśii jest'* 
Bdobrą dla demokracyi, że russyfikaeya Litwy i Kusi 
jest dobrą dla Polski. Czemuż się tym woźnicom tą 
drogą dalej wieźć pozwala? kiedyż się nareszcie prze- 
kona, że droga jest zla, i zastanowi do jakiej mety tą 
"rogą dojechać wszyscy możemy? 

Między objawy pocieszające, między postępy praw- 
^iwe, jakie się w naszem społeczeństwie poczynają, 
iczymy dążność istotnie wyraźniejszą do przekonań po- . 
Eycznycli wyrobionych i stałycb, zrozumienie, że takie 
1 potrzebne, od czego są zawisie, i że każdy człowiek 
myślący i sumienny postępowanie swoje w życiu pu- 
blicznem do takich przekonań winien stosować. Tego 
eJnego postępu nigdzie znowu nie widzi się u nas 
, co w miastach. Przedział pomiędzy istotnem i wy- 
łznmowanem przekonaniem, a wiotkiem i powierzchow- 
I wyobrażeniem i wrażeniem, tu jest większy, bar- 
biej widoczny i skuteczniejszy, aniżeli wśród szlachty. 
» jednej stronie rozlewają się wprawdzie pojęcia nie- 
iene i niezdrowe, przyjmowane bez zastanowienia i kry- 
fcrki, i lue dopuszczają nam wznieść się na wyższy po- 
lom cywilizacyjny i polityczny; ale po drugiej stronie 
pto stają w zastępie coraz liczniejszjTn, a wyborowym 
fcd względem rozumu, charakteru i publicznego ducha, 
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jej obowiązek i waniuek jej znaczenia, to zsczyna usnwd 
się jej z pod nóg. Na Litwie i Rusi sprawiają to ! 
dowe ukazy, w Wielkopolsce rządowy system, w Ga| 
cyi gtosunki ekonomiczne, wszędzie (zaywj'Czaj) e 
dodatku nieoględności własnej. Na tych wacliodnieli i z 
cliodnicli kresach, dzieło jest posunięte naprzód w spi 
sób przerażający ; u nas, są eo najmuiej niepokoją* 
oznaki. Gdyby ten początek miał się stać faktem ogi 
niejszym nii jest, i stałym, to nosiłby w sobie za 
zmiany może najgłębszej w naszym społecznym i 
dzie i w warunkach naszego narodowego bytu. 
sność ziemska średniej wielkości, połączona z średnujl 
ale pewnym dostatkiem, połączona z życiem na ' 
z wpływem i znaczeniem jakie to życie daje w okolicn 
to był sam stos pacierzowy naszego społecznego orgM 
nizmu, środek ciężkości jego rńwnowagi, silą, od ktd 
rej zależały jego rncby. Przemiana tej średniej wł asna 
ści ziemskiej na małą, albo przejście jej w ręce Inds 
innej krwi i natnry, musiałyby \vydaii jakieś spolec 
atwo nowe, nieznane, odmienne, w którem ile znałazłob]! 
się polskiego ducha i polskiej tradycyi, tego nikt przej 
widzieć ani obliczyć nie może. 

Powody tego niebezpieczeństwa są aż nadto 
doczne i wiadome. Pierwszym Ityla zamiana robocizi 
daremnej na robociznę płatną. Kapitaln na obrót ; 
miał prawie nikt, zatem prawie każdy musiał go sobid 
stworzyć, przez zaciąganie pożyczek. Ezecz dła nas Po* 
laków zawsze niebezpieczna, bo mamy tę nieopatrzai 
skłonność, że pieniądz gotowy, płynny, uważamy za pie* 
niądz przeznaczony na wydanie, a nieraz (choć onjet 
pożyczony tylko) za pieniądz przybywający, za j>ltti 
w majątku, a nie za mimis i ciężar. Z ' 
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wynikło nieljaczue częsta użycie jrożyczonej summy pie- 
niędzy; z uicumiejętuości lub uiełlozoni w gosiiodarstwie, 
wynikała znowu niemożność regularnego opłacania pro- 
centów; nieurodzaje (cóż dopiero nieuniknione klęski, 
w}'lewy, grady, pożary) zwiększały ciągle tę niemożność 
i te zaległości, za któremi znowu następowały albo nowe 
długi, albo unifikacye i konwersye długów w wielkich 
iuetytucyach kredytowych, albo częściowe odprzedawa- 
nia gruntów — środki ratnaku nieuniknione zapewne, 
ale zawodne, bo zależne zawsze od tych warunków uro- 
dzaju, zbioru, ceny i braku większych klęsk, na które 
ani wola ani praca ludzka poradzić nie może. Ta tru- 
dność utrzymania się przy ziemi, to doświadczenie, że 
właściciel jej wj^chodzi coraz bardziej na jej dzierżawcę, 
i chęć naturalna zabezpieczenia i powiększenia majątku 
dla dzieci, kazały nam szukać innych zarobków, w ape- 
kulacyach i przedsiębiorstwach. Ztąd ten wielki napływ 
żywiołów szlacheckich do miast, który zaciera pomału 
odi-ębny charakter i szlachty, i ludności miejskiej. Z ta- 
kich, szukanych po za ziemią zarobków, najniebezpie- 
czniejaze — -przed laty dwudziestu bardzo częste ^ — ^byly 
sp^ekulacye giełdowe, jiouętne, nie wymagające tioidu, 
obiecujące wielkie zyski ^ pochłaniające wiele naszych 
majątków w pamiętnym wiedeńskim krachu z roku 1873. 
t Inne, oparte na rzeczywistej wartości krajowych pro- 
I 'duktów (naprzykład nafta), albo połączone bezpośrednio 
t-t gospodarstwem (gorzelnie na wielką skalę), miały rze- 
[ iszywistej podstawy i rozumnego wyrachowania więcej 
T niż tamte, ale bjly zależne, pierwsze i od szczęścia i od 
L umiejętności, drugie od nakładu i od ceny, jedne i dm- 
■gie od konkurrencyi — i to złośliwej konkurrencyi — 
■■węgierskiej, która dla produkcyi węgierskiej zdobyła 
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fawor i protekcję, a anstryackiej w og:ó!e, galicyjeli 
w szczególności, nałożyła ciężezc nierównie i iiiekon 
stne waninki. Jeżeli więc te spekiilacye przemysł 
mogły przynieśu znaczne pożytki ogóluej summie 
jowego bogactwa, to stan majątkowy szlachty popi 
wUy one w pewnych tylko, prawie wyjątkowych pn 
padkach : ogól zostaje zawsze w tym stosunku dzierżaitj 
na własnej ziemi, zale^ośei pożyczkowych lub podatiGt 
wyeh, i pod groźbą przymusowej sprzedaży. 

Wykup prawa i)ropiDacyi, kapitał jaki każdy wM 
ścictel z tego powodu dostać musi, może niezaprzeczf 
nie byi^ albo wielką pomocą, albo przynajmniej widl^ 
ulgą, jeżeli będzie użyty na spłacenie długów, Ale nfl 
przód niema tej pewności, że będzie zawsze dobrze u29 
tym, a powtóre dochód jaki ou przynosi, od dawne{ 
dochodu z pmpinacyi mniejszy, dla zadłużonych moi 
nie być wystarczającym na opłacenie rat i na pomd 
w gospodarczjTn obrocie. Dodajmy do tego podział ma 
jątku na równe części w każdem pokoleniu, a polu 
się, i,e jeżeli wielkie majątki mogą się łatwiej broi^ 
i w samej swojej rozległości znajdować środki zaradei 
to utrzymanie majątków średnich w jednem roku, w td 
samej rodzinie, staje się rzeczą trudną. Widzimy też c 
powiaty, w których większość ziemi przeszła już z r 
szlachty w ri,'ce, które czy się polskiemi kiedy stai 
Ziemia i zmienione warunki życia mają swoją : 
i swój wpłjTT, i być może, że kiedyś, z czasc 
wadzą apolszezenie siy nowych nabywców. Ale do ti 
daleko jeszcze bardzo, a w każdym razie ci nowi, cboćlfl 

' kiedyś na najlepszych wyszli, to nie będą mieli sta 
polskiej tradycyi dawnych, którzy od wieków na e 

, jej ziemi siedzieli, a mieli krew tęsamą, co się lała jl 



■ WH DWOEACa. 



Brunwaklera, pod Chocimem, pod Wiedniem i pod Gro- 
rowem. 

A jeżeli nam tn w Galicji groni zmiana posiada- 
i ziemi, i przez to zmiana stanu i zmiana bytu, to 
pod rządem rosyjskim i pruskim grozi coś gorszego, bo 
wynarodowienie ziemi. W krajach zabranych, Polak 
który sprzedać musi, nie może sprzedać majątku Pola- 
kowi bogatszemu, musi sprzedać Moskalowi; w Kró- 
lestwie, gdzie jest łagodniej, Polak obcy poddany jest 
dożywotnikiem tj^lko, po którego śmierci spadkobiercy 
idą mogli wjTiosić się gdzie zechcą. Eolonizacyu nie- 
miecka w Wielkopolsce jest o tyle mądrzejsza i gorsza, 
1 nie zmusza; że oparta na dobrowolnej sprzedaży, 
ąje tej zmianie posiadania ziemi nietylko moc i sku- 
ki, ale nawet istotę aktu rzeczywiście prawnego. Śro- 
pik rosyjski jest obliczony na wynarodowienie ziemi 
i znbożenie jej właściciela; pniski właścicielowi ma- 
yalnej krzywdy nie robi, ale korzystając z jego po- 
scby lub słabości, psuje go i zniża, a do głównego 
, wykorzenienia szlachty polskiej z ziemi, trafia tak ■ 
o i pewniejszemi może środkami. Szlachta polska 
^t dziś jak stary pień, który korzeniami trzyma się 
ze wszystkich stron przyłożone są kilofy, 
tńre mają go podważyć i wykarczować. W Galieyi 
lofem są tylko stosunki ekonomiczne ; w Wielkopolsce 
rócz nich jest państwo i pieniądz ; pod rządem ro- 
^sldm są (oprócz stosunków ekonomicznych zawsze) 
pkftzy nabywania ziemi lub jej dziedziczenia. 

Czy pień wytrzyma? czy pomimo wszystkich na- 
ń, nie da się wykarczować? W każd}'m razie ma 
Riadomość swojego położenia i postanowienie oporu. 
Rzecz to do zrozumienia ti-udua, ale powtarzająca. 
12 



Bic często W losach rodzin i narodów , ie za wipH 
ny<;\i pokutują i odpłacają uiemnni. Ojcowie zjedli j*fl 
gwh; słodką — a zęby synów pocieri^y, Kie<Ia\viiM 
jeszcze uioioa było w_\Tzncać szlachcie polskiej mamon 
trttwstwo czy niedbalstwo, zbytek czy próżniactwo, Ddfl 
wady te zostały zapewne w niektórych, ale byłby bsiw 
dzo niesprawiedliwym, ktoby je chciał ogółowi wyrzoa 
cae. Większość >.yje skromnie i cicho, pracnje gorliwi^B 
gos]>odamje ze znajooioecią rzeczy. Czasy wiejskich lula 
jarmarcznych hulanek, gry i pijatyki, przeszły lak, ijM 
ledwo ich pamięć została; triejski gospodarz próżnian 
zdarza siq za])ewae, ale jest wjjątkiem ; wiejska elofl 
gantka zmnszająca męża do wydatków nad moźnoś^fl 
taksamo; źyeie większości jest szanowne, przykładna 
i rozsądne. W Wielkopolsce, gdzie wyjątkowe prawffl 
przeciw Polakom obndziły silniejszy instynkt zaebo^ 
wawczy jiolski, przymioty te dochodzą częściej zapewirtiB 
mi', u nas do wysokości niezwykłej zasług i cno^jfl 
i tam, gdzie dawniej życia na [lokaz i nad stan byłow 
podobno najwięcej, teraz panuje największy ład i o9zcz^4 
dność, tryb życia najskromniejszy, największe ograoiifl 
czenic sie_ w wydatkach a przezwyciężenie się w skłon^ 
nosciach i przyzwyczajeniach. W Królestwie — jeżdH 
świadkom naocznym merzyć mamy — byłoby to złeM 
nie powszechne oczywiście, ale jednak niepokojące jako 
symptom, że kłopoty majątkowe w połączeniu z niedo- 
stateczneui i ziem wychowaniem w rosyjskich szkołach, 
sprowadziły w młodszem pokoleniu jakieś zniechęcenie 
i zobojętnienie, jakiś rodzaj niedbałości, nietylko o swój 
poziom umysłowy, ale nawet o swoją wartość moralną. 
Nieszczęście i rozpacz muszą między innemi mieć i teti 
skutek, że ładzi obniżają i psują. Wszyscy nie mogą 
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f mieć tyle siły i cnoty, ^eby w nieszczęściu ittiajiiowaii 
popęd i bodziec do walki ze ziem, do dźwigania się 
w górę. Słabsi i plytsi muszą zrazu załamywać ręce 
rozpaczliwie, a z czasem je bezwładnie opuścić. A jeżeli 
do tego nie dano im w domu silnej jjodstawy /.asad 
moralnych, lub ją zachwiano w szkołach, jeżeli nie ma 
tej wiary, która siły i pomocy szuka w Bogu, i znaj- 
duje siłę cierpliwości i obowiązku nawet gdy nie znaj- 
duje ])ociecłiy nadziei, to nie moJte być inaczej, tylko 
wielu musi się zniżyć i zepsuć. Tego oczywiście chce, 
■ na to liczy nieprzyjaciel. Ale że mu się to z niektórymi 
tylko, nie ze wszystkimi, nie z większością uda, że mię- 
dzy miodem pokoleniem szlachty w Królestwie, więcej 
' zawsze będzie takich co z Bogiem w sercu i z posza- 
[ Bowaniem siebie samych będą umieli i siebie nie zni- 
[ żyć i obowiązku swego nie odstąpić, na to znowu liczy 
f Polska : i wierzy, że się nie zawiedzie. 

Ci najnieszczęśliwsi, na Litwie, na Ukrainie, ua 
ł' Wołyniu i Podolu, wyglądają tak, jak w czasie wiel- 
f łdego wylewu wód ludzie, co się na strychy i dachy 
[ schronili, i czekają co się z nimi stanie. Bliżej lub da- 
i kolo siebie widzą na drugim dachu drugą i trzecią 
i dziesiątą gromadkę, która czeka jak oni; dziś jeszcze 
i. jest, ałe jutro? czyjej woda nie zabierze, albo głód nie 
■■zabije, albo rozpacz nie doprowadzi do zawrotu głowy 
ii do raucenia się w wodę? Ich cnotą, ich ^użbą, ich 
"jedyną możliwą czynnością — czekanie. Wszystko zno- 
sić, nie robić nic coby dało jakiś najmniejszy pozór do 
zaczepki; majątek trzymać wszelkiemi silami i przyra- 
biać go jeżeli można; zatrzymać w sobie oddech, ten 
..oddech duszy coraz bardziej tłumiony i duszony bra- 
tl^em kościołów i księży ; zatrzymać wiarę i modlitwę, — 

12* 
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to w tych okolicznościach jest ich Jedynem poHtycznenl 
działaniem. Jeżeli to rozuiDDie i wytrwale prowadzić zdoj 
łają, kto wiś, czy ich potomkowie kiedyś nie b(;dą moj 
gli zejść z dachów i strychów, i nie znajdą koło swoiej 
domów suchej ziemi, na której mogliby nogę po8tawid| 

Jedne chyba pozwolilibyśmy sobie wskazać 
winnoś<; praktyczną : opiekę, życzliwość, w razie możnoi 
ści pomoc dla drobnej szlachty. Znamy — elioć zdaleki 
i ogólnie tylko — jej słabe strony; wiemy, że czaseUJ 
sama życzliwości tej przeszkadza. Nienmiej w imię sta 
Topolskiego szlacheckiego braterstwa i ważniejszego nad 
to polskiego interesu, należy się względność, opieksd 
w możności pomoc, tym, którym rząd rosyjski herbjj 
i papiery odebrał, ale którzy w naszych oczach charąj 
kteru tego stracić nie mogli, a swój charakter polski^ 
w warunkach nierównie jpszcze trudniejszych niż myj 
zachowali wiernie. Gdyby tam w zabranych krajach hyM 
kto taki, ktoby rządowi choćby tylko biernością i obo-H 
jętnością swoją (a broń Boże dopiero czynnie) pomagfd 
w systematycznem dziele upośledzenia i prześladowania 
drobnej szlachty, ten miałby na sumieniu ciężki grzectó^ 
przeciw polskiemu życiu i polskiej sile w tych krajach j 

Kwestya utrzymania się przy ziemi, jest ze wszysl 
kich dziś dla szlachty najbardziej żywotną, i najtradniąj-J 
Bzą. Rozumiemy ją wszyscy dobrze; staramy się usil-^j 
nie — wielu, jeżeli nie wszyscy — żeby temu obo^J 
wiązkowi uczynić zadosyć. Ale z natury rzeczy wy-T 
pływa, że sumieniem i wolą wiele dokazać nie możemy,J 
bo rzeczy to zawisie od stosunków ekonomicznych, a t^jl 
od okoliczności. Wszelako rozum i wola zawsze coś mogąj;* 
a oszczędność, lad i dobra głowa, uratowały nieraz bai 
dzo nawet zachwiane majątki, W Galicyi zwłaszcza gdzim 



Fwyknp propiiiacyi ulożyj w rgk.ich szlachty kapitał 
znaczny, stan majątkowy wielu może i powinien się 
poprawić, Czas jest jeszcze •/& krótki na to, by skutki 
dały się jnż nczuć; jednak obudzony od roku pewien 
popęd do nabywania majątków, jest w każdym razie 
dobrą oznaką. Od tego wszakże potrzebniejszym byłoby 
spłacanie długów na majątkach, które ciężarom swoim 
podołać nie mogą; najpotrzebniejszy zaś ze wszystkiego, 
ład i ścisłość w prowadzenia interesów i rachunków. 
Tych w ogóle mamy nie dosyć w naturze, a w spra- 
wach majątkowych szkodzimy sobie tym brakiem nie- 



My mało dotąd się znamy na wartości i znacze- 
niu czasu, nie uznajemy jego praw, jakżeby one były 
; i Ograniczeniem naszej osobistej wolności. Nie 
ihcemy częstokroć rozumieć tego naprzyklad, że ter- 
■iinin jest terminem, i i;e jeżeli na pewien termin pewne 
ł-aobowiązanie przyjąłem, to go dotrzymać powinienem, 
i zawczasu przysposabiać się na to, żebym mógł uczy- 
Bfiić mu zadosyć. W drobiazgach nawet nie lubimy pa- 
miętać o terminie {skończoną prenumeratę dziennika 
Inawet rzadko kiedy na czas odnawiamy); ale w dro- 
Taiazgaeh to nie szkodzi; w rzeczach ważniejszych (jak 
Lnie z podatkami lub ratami) musi koniecznie po- 
dągać za sobą złe skutki, ho zawsze pomnaża wyda- 
Ktek procentem od zwłoki, a z biegiem czasu robi go do 
■^niesienia coraz trudniejszym. Albo zaniedbanie ter- 
Kminu w dostawach! Skarżymy się na brak i martwość 
ł'fitoaunków handlowych ; to zaniedbanie drobnycli wzglę- 
dów porządku, przyczynia się- do tego więcej niż my- 
limy. Kupiec zagraniczny, zobowiązany na pewien czas 
;do8tarczyii umówioną wielką ilość produktu, jeżeli od 



{Krfskiego producenta odebrał go albo zapóino, 
w ilnści mniejszej, albo w gatnnka gorszym, tiit 
ngodzU i zadatkował, traci ntnośc, narzeka na nasz t 
war i na naszą rzetelność, psuje sławę i prodnktoni 
i producentowi, i w końeu każe sobie dełalkow<ić szki 
dy. Stowarzyszenia zawiązane w zbawiennej myśli b 
twiania nam zbytn i otwarcia szerszych bandlowyd 
stosunków, upadały i założycieli swoicb prz}*prawia] 
o ciężkie straty, dla tego tylko, że dostawcy mieJ8coi!^ 
zawodzili je w terminie, w ilości, albo w jakof 
produktu. 

Wspominamy o tym szczególe dla tego, że w wie? 
kiej kwestyi i powinności zachowania ziemi, ład i 
sioćć znaczą bardzo wiele. Synowie tycb co mawia] 
„Polska nierządem stoi", jeszcze nie dosyć nanczyliśm 
się i uwierzyli, że nic na świecie nie atoi nierządem 
tylko wszystko zawsze nim upadać musi. Wiemy ja! 
że rzecz publiczna bez ladn i rządu obejść 
może; we własnych majątkowych sprawach jeszcze sifl 
wielu bez niego obchodzić próbuje. Próba udaje i 
przez lat kilka, kilkanaście; to nas ośmiela i wzbndsi 
nadzieję, ie uda się do końca, „jakoś to będzie." A kog 
nieć z czasem przychodzi zly, i ziemia dosta 
w inne ręce. 

Czy możemy wskazać jaki środek pewny a unj 
weraalny, żeby ją zatrzymać i zabezpieczyć? Gdyby;^ 
taki środek byt, jużbyśmy się go wszyscy chwyci 
w praktyce, bo niebezpieczeństwo widzimy wszyscjjj 
i wszyscy odwrócić je chcemy. Jednego wielkiego środk«j 
z pewnością niema; mogą być tylko niale, a liczi 
i różne, w każdym szczególnym przypadku odmieuiM 
zapewne, bo zależne od majątkowych, psychologicznycl 



Bi moralnynii utosuiików. Jeduak CKy jakieś ofjólriejsze 
|i zbiorowe nie dałyby sii; wynaleiić i użyć? Jlauk ziem- 
f^eki w Poznaniu jest i (Izialn, i oddaje rzeczywiste nslugi 
■ skromnym zakresie raoże, ale z UBtaleniem dzieła 
Isioże pniyjśti i rozszerzenie zakresu; a co się zrobi, co 
T»ię uratuje, choćby niewiele, to jest i zostaje. Oiiwiecz- 

ijiego obyczaju, który nam przeszedł w krew i niemal 
' sumienie, zmienić trudno; jednak gdybyśmy spróbo- 

waK zmienić ten obyczaj, który nam każe po śmierci 
lojca zaraz dzielić jego majątek na tyle czefici ile jest 

■dzieci, moie i w tern znalazłby się częściowy środek 
Isaradczy. Niemcy tak robią, 4e majątek niepodzielony 
L^ostawiają na długo w ręku jednego, a drudzy pobie- 
Hrają tylko docbody od swojej części, kapitał zaś od- 
fbierają wtedy dopiero, kiedy ów jeden wypłacić go 

może bez sprzedawania majątku. Dawniej, kiedy miody 
^^tachcic nie pojmował, nie znał, i naprawdę nie miał 

mnego zawodu jak ziemiaństwo, było takie dzielenie 

łaemi może koniecznem. Ale dziś jest inaczej ; dziś sy- 

iiowie szlacheccy szukają różnyeb dróg, zajmują różne 

miejsca na świecie. W tych zawodach i obowiązkach 
l'^Dchód z ojcowizny może być wielką pomocą i ulatwie- 
rniem, ale doraźna i szybka wypłata schedy, może nie 
■jest niezbędna,.. Da się to u nas zastosować, czy nie? 
■%Iie wiemy ; ale znamy Niemców (z bardzo nawet sznm- 
liiemi nazwiskami i tytułami) którzy żyją z żonami 

i dziećmi na jakiej posadzie w mieście, od brata \m- 
ftMerają procent od należnej im schedy, a na. schedę 

lamą wolą czekać cierpliwie i nieraz długo, niż widzieć 

Bgczysty majątek sprzedanym. 

Ten konieczny podział i rozdrobienie majątków 

ma ten skutek, że wielu synów szlacheckich przenosi 



tWrOtOBirSIA ł łlKŁ0XXC 



nil; iii( iiiiiiKtn i tum iii7.uka sztKęćcia w innych zaw 
(imili. Skutek dobry niczjiprzec«enie, bo i na nasze wro 
rl^oiie leniBtwo znacanie już poradził, i do praktyU 
w widu zawodai'h naa wprawia. Ale tu niech 
wulnn bidzie zrobić uwagę, że o ile dobrze jest W8t| 
p(łwać do «łu?,by adminiMtracyjnej, o tyle nie dobrze s 
iiicdbywiić inni'. My zaś garniemy się (dziś już doi 
licznie) iło urzgdów; ale do wojska, albo do sądów 
ctwa mało niainy ochoty. Wojsko tymezasera, nie i 

, wini' o zapewnieniu życia i szanownego stanowisk] 
dlrt Hiiincj niiltiici własnej, dla przyszłości nieraz św 
tni',i . dln ifgti co zii dawnych czasflw nazywało : 
krrsr/ji;prn, powiunoby dla tej młodzieży być zawodei 

„ b(ir(l/.(i pimytnym. Sądownictwo y Trudne , uciążlił 
a nit' oljfltujiiei' w świetne widoki, to prawda. Ależ j 
to jak wnżue; jaka potrzeba, żeby te miejsca właśni 
,ZĄJVto były przez ludzi prawego, obywatelskiego, ; 
skiogo ducliul Ka doł)rej sprawietlUwości zasadza t 
lad siHilecitny, a ludzie, ktńrzy wzniosłość powolai 
c«iić powinni, od tego powolauia stronią. Stronią taki 
i Oli powikłaniu duchownego, co też nie za nami, la 
[iracciw nam ńwindczy. To ostatnie wszakże nie zalci 
od woli piłowioka; ale służba wojskowa i sądowa, c 
nie byłaby i tawudeni, i sposobnością do wielkiej 
Kługi dla ml(MUicty, która na ziemi osiąść nie mo) 
Itib iiio chce? 

Z kwesljij Kiemi łączy się najściślej, i 
9i\' opiera kwestya wpl\^Y«. tego \vpl\"wu, który 
łuiauiii SLkutkiom swc^ połoicnia i zaDtieszkanis 
WS4. latn-ifj uli ktokolwiek iuny 1r^-w-ie^ać mołe, a k 
re£i> wloiu je^il n^wnon-aga i or^rauiezuy związek i 
dR,v wiu$lwaiiii s)łołe«:2euslWH, w ducha polskim i w < 
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BK wyższej, coraz rzetelniejszej cywilizacji W8zvfitkicli. 
Działauie ua luci wiejski , wiemy że utrudnione jest 
bardzo jego usposobieniem niedowierzaj ącem i podej- 
rzliweni względem dawnego pana, utrudnione (w obec- 
nej chwili bardzo) wpływami zewnętrznemi, które po- 
stęp i patryotyzm i dobro luda upatrują w jątrzeniu 
lj'ch jego usposobień, w hodowaniu i rozwijaniu społe- 
cznego rozbratn. W osobiste każdego wpływy i ato- 
snnki wdawać się, pytać, czy nigduie niema zanieiiba- 
obojętności — nie myńlimy ani prawa sobie nie 
przyznajemy. Ale nie możemy przemilczeć, że jest śro- 
dek jeden ogólny, potężny, bo działający z mocy prawa 
ustawicznie, który do organicznego ])ołączenia i spo- 
łecznego zbliżenia różuych warstw mógł prowadzić, 
był zaniedbany. Gdyby od lat dwudziestu pięciu 
Ijttylo się dokonało połączenie gmin, gdyby zamiast nie- 
.turalnego rozdziału na dwór i gminę nasza ustawa 
lyla dwa te pierwiastki zbliżyła do siebie w ciągłym 
Itosunku i we wspólnej naradzie o miejscowych spra- 
'aeh, to dziś po takim lat przeciągu i gmina byłaby 
:eczywistszą, zdolniejszą do czynności które spełniać 
'powinna, i ten wpływ cywilizacyjny, polski i zdrowy 
ua ludność wiejską, byłby już zakorzeniony i ubezpie- 
czony, jużby wydawał swoje praktyczne skutki. Jeżeli 
ijiada powiatowa, wktórej rzadko spotyka się z sobą 
*liała liczba ludzi, wywarła pod tym względem wpływ 
lość znaczny jednak i dobry, o ileż więcej byłby go 
wywarł stosunek częsty, ciągły, pomiędzy tymi, którzy 
i mieszkają najbliżej i wzajemnie bez siebie obejść się 
nie mogą! Tegośmy nie zrozumieli i nie chcieli ! A przez 
Ino zaniedbanie (które nie spada na odpowiedział- 
strounictwa do którego należy ten co te słowa pi- 
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8ze), straciliśmy najdzielniejszy sposób ilziałania i wply* 
wania przez ńąg lat dwndziestii pięcia! Jakiej t 
pożytków pozbawiliśmy się przez to dobrowolnie, 
silniej mogliśmy stać w kraju i w państwie, gdyby i 
to zanietlbanie — obliczyć się to nie da, a powetowsi 
da się w części tylko, bo przyszłość może ustawę tyllp 
zmienić, ale straconego czasu nie wróci, A jeżeli dzjj 
pomiędzy nas a lud wiejski wciskają się wpij-wy i 
nas, dla niego, dla wspólnej politycznej i spoleczw 
przyszłości niebezpieczne, to w wielkiej części dlategi 
że szpar i rys, jakie były w naszym społecznym bn^ 
dynkn nie zapełniliśmy sami. Dziś wciskają się w 1 
szpary inni, i pracoją nad tem, żeby je rozezerzyd 
i zwiększyć. 

Tak bywało dawniej i taksamo jest dziś. Satu 
szlacbty polskiej została tasama, i zawsze uczynkiei 
grzeszy ona stosunkowo naało, ale opuszczeniem 
niedbaniem wiele. Skntek to poeześci uaszego bieruegt 
leniwego usposobienia, ale skutek także naszego poUg 
tycznego złego wychowania. Ze pod tym względem i 
konał się postęp znaczny, to oczywiste. Od lat dwu^ 
dziestu pięciu kraj ten świadomie i statecznie trzytn 
się jednej politycznej drogi, nie zszedł z niej, pomim^ 
licznych i niemałych trudności, a jego wybór, 
urzędowa i rzeczywista reprezentącya , Koło poselski^ 
w Wiedniu, w położeniach często bardzo zawiłych i t 
dnycb, postępowało z takim rozumem i takteni, *e sła 
Bznie należy mu się sława wzorowego ciała połityca 
nego: że było i wypływem i dowodem niezaprzeczow 
politycznej dojrzałości kraju, jego zdolności do rządzt 
nia sobą, do wytworzenia i do utrzymania własnej saJ 
modzielnej i konsekwentnej polityki. Postęp w naszeol 



F politycziiem ludoliiieniii i wyrobieniu jest niezaprze- 
czony, nie przez zasługę szlachty Jednej , ale i przez 
jej zaahigę" także. Tylko, ten postęp mógt byd więk- 
szy, nasze stanowisko lepsze i pewniejsze, nasz zasób 
sil i wpływów pełniejszy, gdyby w ogólnym, trafnie 
obranym a wiernie dochowanym kiemuku polityki, było 
mniej błędów, mniej kroków fałszywych, więcej jedno- 
litości, więcej jasnej świadomości środków w poatępo- 
traniu. Przytoczymy jeden tylko przykład. Nasza kam- 
lania rezolucyjna (18fiy i lata późniejsze) doprowadziła 
Bfb bezpośrednich wyborów do Kady państwa, czyli do 
■zaprzeczenia i okrojenia tej zisady, której zwycięstwa 
Kehcemy, tego zniezeni i krajów i narodów w organi- 
p zmie i w lobach piu^^twi, jakie w naszem przekonaniu 
I-i im należy się ilnsynie i dla państwa jest najbezpie- 
jzniejsze i najkorzłitniejsze Czyli, osiągnęliśmy sku- 
tek wprost przeciwny temu, jakiśmy zamierzali; a więc 
■prowadziliśmy naszą sprawę żle. Ten błąd — najwięk- 
znpewne — i niejeden mniejszy, jest skutkiem 
riego wychowania politycznego, które odebraliśmy za 
(iflawnej Ezcczypospolitej, i które dziedzicznie przeszło 
i ojców na synów. 

Dawna polska szlachecka deraokraeya, nie mogła 
$irawdziwie wykształcili się politycznie. Do takiego 
Fwykształeenia przeszkadzała nasza konstytucya. Szlachta, 
fkiedy przyjęła na siebie ster spraw państwa, nie była 
Łsiima do takiego zadania dojrzałą: wszystko uczyniła 
Otł siebie zawisłem, ale tego nie wiedziała, że wtedy 
yedno stawało się dla niej koniecznem ; rządzić ! Ona 
taś pojmowała swoje zadanie i swoje prawo, jako do- 
glądanie i dozorowanie rządzących, o czynnem rządze- 
i myślała. Przy silniejszym rządzie i przy dyna- 
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brak zdolności rządzenia i chęci rządzenia, doszedł : 
do ncg:a(!yi rządzenia, do straszliwego absurdom, któnj 
przecież było przez wiek z górą, politycznym akayonift^ 
tem: Polska ninrzmleni stoi. 

Poprawiliśmy się znacznie, to pewna; ale z daw 
ncj tradycyi, dawnego zwyczaju, wieie przesulo na^ 
w krew i dotąd w nns zostało. 

Nie bierzemy dziś opozycyi przeciw rządowi zad 
pierwszy obowiązek dobrego obywatela, za konieeznj 
warunek i najlepszy dowód patryotyzmu (w Wielka:' 
polsce to rozróżnienie nie jest tak jasne i rozpowszecŁ*! 
nionc, jak w Galicyi, co postępowaniem rządu pniskiegi 
naturalnie się tłumaczy). Wiemy, że w parlamentad 
tyle coś znaczyć i dokazać możemy, ile jesteśmy 
wną sumą głosów jednakowych, i tej jedności (cho4 
często przykrej) poddajemy się ściśle i stale, w ez 
znowu Wielkopolska wyprzedziła innych i dała 
przykład. Kasza osławiona niesforność i niekarność jesU 
legendą, opartą na złem zrozumieniu naszego charak>d 
teru; owszem rządzić nami łatwo, a jeżeli w czem nał 
sza wina, to że zbyt łatwo, łatwowiernie, dajemy siga 
ująć i prowadzić ; a to ostatnie już nie za dobre, al^ 
za złe mieć sobie musimy. Jednak, jeżeli postąpitiśms 
dużo w politycznem wykształceniu, to do zupełnej doj4 
rzalośei jeszcze nam daleko; jesteśmy pod tym wzglę- 
dem jak chłopiec, który jako dziecko i wyrostek hjł-i 
krnąbrny, samolubny, a zwłaszcza zmienny i kapryśnyyj 
a w latach młodzieńczych przez czas i zastanowienicrf 
nad sobą pozbył się wieln wad, ale do męskiego cha-d 
rakteru jeszcze nie doszedł. Tego politycznego ehara«i 
kteru, który umie roztropnie poznać i schwycić szczc-j 
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^&liwy skład okuliczuttści, iehy z niego skorzystać, któ- 
' niebezpieczeństwo muie i)rzewidzieć i uprzedzić, za- 
1 stało się jawnem i grożuem, który rozumiejąc pa- 
łryotyezną powinnośii i polityczną konieczność jednoSci, 
jedność ti; utrzymuje, choć musi dla niej znosić osoby 
mniej lub ivit,'cej mile, tego politycznego chara- 
kteru, który z pierwiastków siły składa silę czynną, 
dziiUającą, rządzącą; i taką być eliee — tego my jesz- 
cze nie mamy. 

Naprzyklad nie było nic łatwiejszego, jak to, żeby 
przez te lat dwadzieścia pięć szlachta w rozumuem, 
Bzczereni i ziipelnem połączeniu ze szlaclietnemi i po- 
litycznie rozumneini żywiołami ludności miejskiej, zło- 
żyła w kraju siłę nie mówimy wielką, ale jedyną pra- 
wie, pi-zeciw której i bez której nicby się stać nie mo- 
gło. Pierwiastki rozkładowe były onieśmielone, straciły 
kredyt po tym rezultacie, do którego doprowadziła ich 
polityka w r. 1863; lud wiejski oswajał się pomału, 
i z dworem, i z temi polskiemi rządami, których nau- 
czono go bać się; stosunki układały się nader pomyśl- 
nie po temu, żeby ojiinię i wolę tego społeczeństwa 
zjednoczyć i w jednym kiemnku wyrabiać, kształcić 
i hartować. Zamiast tego, co dziś widzimy? Jedne 
część kraju, to jest miasta i miasteczka, w znacznej 
»ęści pozyskane przez chroniczną anarchię, która się 
przezywa pięknie demokracyą lub stronnictwem postę- 
Kłwem, ale anarchią jest, skoro jedne warstwy ludno- 
przeciw drugim podszczuwa. Ta wytęża się, by 

ffowładnąć większość zawodów wyzwolonych po mia- 
Etacb, młodzież szkolną i rzemieślniczą, w części ku- 
iecką i rzemieślniczą star-szyznę, i znaczną ilość Ży- 
Lud wiejski znowu nauczany jest, że szlachcie 
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wierzy»S nie powinien, fce opieki nie potrzebaje, że saj 
7,im się najlepiej na swoieh interesach i że powinie- 
się łączyć pod haRletn interesów specyalnie włoteiaA^ 
skicli i |K)Hłów wło^ian. Interes kraju, ogółn, jej 
sprawa, jego i)olitj'ka, jego przyszłość, zdolność : 
mienia Jednej a pracowania dla dmgiej, znika i zaciei 
Hic ; a jak niegdyś piirtykuiarny interes pewnych do< 
mów alho pewnych ziem i powiatów, tak teraz wyst^ 
puje, działa, uznaje się za pierwszy i najlepiej upraw 
itiony, partykularny interes miast albo wiejskiego luda^ 
[wd nim (jak za dawnej Rzeczj-pospolilej) kryje sifl 
oczywiście OHohista ambicya, próżność, albo zawiM 
ludzi. 

Ze to jest rozprzężeniem społeeznem i politycznei^ 
U'H tylko zaprzeczy, kto w niem ma jakiś cel 
się do tego celu posługuje. A jakim sposobem dogzliśmn 
do tego rozprzężenia? Tym, żeśmy z dawnego zległ 
wychowania politycznego lepiej poprawić się nie umidu 
żeśmy do stanowczego i silnego politycznego charak 
teru nie doszli. 

Taksamo naprzyklad jak dawniej baliśmy się p 
sąilzenia, że sprzyjamy ulisolnto dominio, albo mu siS 
poddajemy, tak teraz przez ćwierć wieku baliśmy f 
żeby nas nie oskarżono o brak liberalizmu albo patryJ 
otyzmu, i przez ten brak odwagi pozwalaliśmy i po-fl 
magali robić rzeczy, które do dzisiejszego rozprzężeni 
doprowadzić musiały. Mieliśmy dzienniki polityczi 
niemądre, moralnie nikczemne, które opinii ani przeko* 
nań nie miały, miały tylko zawiści; a broni innej nifl 
miaJy, jak pusty frazes albo podle oszczerstwo. Takini 
pozwoliliśmy kształcić opinię wszystkich mniej oświoś 
coiiych, a poniekąd nawet swoją wlaaną; zamiast jd 
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ilo mitozenia albo do poprawy, myśmy im nle- 
gali, przez wdzięczność, że szkalowały lodzi nsim uie- 
milych, przea strach, żeby nas samych szarpać nie za- 
częły. Kiedy dwa z Dich przed sądem dowiodło eobie 
nawzajem swojej nikczemności tak dobrze, że aż od 
oskarżenia odstąpiły i pogodziły się, z obawy zbyt 
oczywistego zawstydzenia, zdawało się, że wtedy przy- 
najmniej będą zgubione w opinii. Ale nie; nlegaliśmy 
im i podchlebiali jak dawniej, i pozwalali robić toaamo 
co dawniej. Jakie dziś mamy piawo się dziwić lub na^ 
niekae, że ludność przez ćwierć wiekn kształcona przez 
takie dziennikarstwo, nie ma rozwiniętego politycznego 
-anyslu, a ma ducb publiczny stlnmiony i skrzywiony? 
fakże się dziwić, że yowt Jiefrirmn i Kuryer Lwowski 
Bialazły grunt przygotowany pod swoją anarciiiezną 
wganizacyę miast, a Pszezólku, Dzwon. Wtemec i Przy- 
laciel Ludit próbują swojej znowu ^riejskiej — kiedy 
wypatrywaliśmy się obojętnie, a nawet przychylnie 
rzez lat dwadzieścia pięć, jak Guzełn Narodowa i Dzien- 
nik Polski gruut ten przygotowywały? Kto znosił przy- 
Łyny (chętnie lub tylko niebacznie), ten skutki, chce 
pay nie chce, znosić musi; a dzisiejszy nasz stan roz- 
fzężenia jest w znacznej mierze spowodowany brakiem 
(dwagi, brakiem politycznego charakteru w szlachcie, 
i zljnn wpływom w początkach sprzeciwić się nie 
miała i nie chciała. 

i teraz jeszcze, kiedy „łagodna anarchia" obja- 
feila się wszem wobec przed sejmowemi wyborami z roku 
' tak zwanych różnych wiecach (miejskich, atu- 
Knckich itd.), czy przynajmniej teraz mieliśmy odwagę 
ystąpić i zgromić? Sejm, a jeżeli nie on, to choć Koło 
Ksjmowe, były do tego polem i miały ten obowiązek. 
1.^ " 
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Powinny Uyly wiedzieć, że co się stało raz, to nie skai 
cniie, nie powstrzymane, powtórzy się silniej raz druif! 
Gdyliy się to było atalo, to dziń mielibyśmy zapewm 
mniej komiłe.t'hv i raniej różnych I'rsi/Jnriói ludu. ŻDa 
fiię nie stało, winna sejmowa większość, a w tej s 
cyalnie i (rzec można jedynie) szlachta — z wschw 
niej części kraju, ktńra niebezpieczeństwa widzieć niS] 
clicinła, dlatego że go na sobie mniej poczuła. Znpeł^l 
nie tak, jak za dawnej llzeczj-pospolitej, poseł z wiehl 
kopolskieh lub pruskich województw niewiele troszczyli 
o zabezpieczenie wschodnich granic, bo n siebie nigdy I 
Tiitarńw nie widział. 

Skutek takiego postępowania jest ten, że wpływ 
i kierunek spraw politycznych przechodzi w ręce inne, I 
Gdyby one hyly pewne, mniejsza o to. Ale cala na8Zft,| 
liistorya od rozbiorów nczy, że polityka tak zwanych; 
stronnictw demokratycznych przynosiła nam same szko-J 
dy. Jeżeli więc szlachta o sprawę i jej przyszłość dba^fl 
to wpływu swego tracić, ani zrzekać się milczkiem aiej 
powinna. 

Straciła go zaś już bardzo wiele- Dlaczego? Dla- 
tego, że się nie pozbyła dawnego braku cywilnej od*iJ 
wagi, dawnej podejrzliwości, dawnego partykular^'zmaJ 
Było jej łatwo stać się silą istotnie rządzącą ; tą si^ 
nie stała, bo nie chciała być dotąd siłą jednolitą. Przjfl 
temsaniem pojmowaniu imloźenia narodu i jego potrzet 
kraju i jego stosunków, co było naturalniej szego, jals 
niezważając na drobne i podrzędne różnice w zdaniacł 
lub na mniejszy czy mększy pociąg do osób, hyt 
w Sejmie, w Radzie państwa i w kraju jednem stroik 
nictwem, z któreni żadne inne na siłę mierzyćby ; 
nie mogło? My zamiast tego, zaczęliśmy ud podejr? 
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Fposądi^aii i rozdziałów. W dawnych Sejmach budził po- 
dejrzenie Leon Sapieha, bo byl rozważny i ajMikojny; 
Adam Potocki, bo był śmiały, przedsiębiorczy; jeden 
i drugi, bo był wielkim panem i bogatym. W Sejmach 
późniejszych nowe pokolenie posłów, zamiast robió le- 
piej, robiło gorzej; zamiast starać aię o jedność kie- 
runku w Sejmie i w kraju, nic miało ono nic pilniej- 
jSzego do roboty, jak rozdzielić się na kilka grup czy 
■klubów, które politycznej raeyi bytn nie miały żadnej, 
k chcąc jakąś sobie stworzyć, mnaiały sztucznie wy- 
szukiwać między sobą różnice i drobne szczegóły roz- 
! do wielkich rozmiarów. Na dnie tego wszyst- 
Skiego był dziedziczny pierwiastek złego wychowania 
Politycznego, objawiający się albo instynktową (często 
inieświadomą) clięcią jakiegoś niby większego (bardzo 
cnalego) znaczenia, albo niechęcią do pewnych osób, 
iUbo tym osobistym lub terrytoryalnym jjartykularyz- 
aem, który chce koniecznie być osobno i z drugimi 
}Się nie mieszać. 

Wszystko to pozostałe w nas pierwiastki dawnej 

temokracyi szlacheckiej, tego usposobienia, które przed 

(riekami i przez wieki oddawało nas zaślepionych w ręce 

sdemagogów arystokratycznych, a dziś demagogom de- 

tnokratycznym nad nami przewodzić pozwala. Ten in- 

ptynkt i ta passya równości są w nas tak silne, że 

lawet umysłowej wyższości nie lubią. Zjawisko to 

demokracyach powszechne, a liistorya Arystydesa 

Bst klasycznym jego tj'pem, tylko w rozmiarach nie- 

ykle wielkich. W naszej porozbiorowej historyi daje 

I widzieć niejeden raz, a kto wie czy nasze To- 

Warzi/atwn De.mokritti/cztie nie mają pod tym względem 
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pewnej nad nami wyższości. One kierunek swojej pd 
lityki po^vierzają ludziom, których mają za zdolnie 
Bzycli między sobą. Mylą się w wyborze, kiedy widi 
zdolność w Mieroslawskim oaprzykład, ale zamiar i 
jeat logiczny. My łatwo i posłusznie poddajemy się t 
rankowi jednego człowieka; ale na moralnego 
tycznego przywódzcę wybieramy zwykle takiego, kt6i 
nas swoim rozumem i zdolnością nie przyćmiewa i i 
przewyższa. Żądamy od niego — najehiszniej — j 
wośei charaktem; ale kiedy tej daliśmy zaufani 
o resztę troszczymy »ię nie dosyć. W Sejmie ezterole 
nim największą powagę i wziętofi6 miał Stanisław S 
lachowski ; w naszym wieku, w Wielkopolsce nie Koi 
mianowie, nie Chłapowski, nie Raczyński, nie Marc 
kowski (choć ten klerykalny ani arystokratyczny i 
był), ale Gustaw Potworowski, wartością moralną tanf 
tym równy, ale nie zdolnością. W Galicyi nie Leon Sil 
pieha, nie Potocki, ani Kraiński, ani Uelcel, ani Zjl 
blikiewicz, ale Grocholski, który miał niezaprzeczeia 
i wartość ogromną i swój bardzo pożyteczny rodzsg 
zdolności, ale jako umysł i talent polityczny, byl < 
tamtych niższy. Gdyby tasama ufność, tasama powol^ 
ność, jaką miał u nas Grocholski, dana była któremu^ 
z tamtych — a byli jej charakterem niemniej godi^ 
od niego — kto wie, czy dziś jeszcze centralny parła 
ment austryacki nie byłby złożony z delegatów sejmowi 
wycb, i od krajowych sejmów zależny. Na przeszkli 
dzie stalą nasza tradycyjna podejrzliwość, nasz instyni 
egalitarny, może poczęści nasz partykularyzm miej scow; 
jednem słowem, nasze polityczne złe wychowanie. 

A tymczasem sprawa narodu i jego przyszłość 
trzebuje koniecznie, żeby szlachta została w jego shid 
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era, enem była gwardya w armii Napoleona, a fa- 
langa w wojsku Aleksandra. Nie żeby mi^a więcej od 
innych prawa do wyborowej służby, ale że mając zie- 
mię w ręku, a tradyeyg narodu we krwi, ma najwię- 
cej po temu możności, zatem i obowiązku. Dziś jeszcze 
ona dzięki Bogn jest; a z tego, że jednak wiele za- 
pomniała i nauczyła się wiele, można czerpać nadzieję 
że dopełni czego jej jeszcze brak jeżeli jej Bóg czasn 
pozwoli. Na to trzeba ziemi się trzymali, a wpływu nie 
puszczać. Ustępować go, przyjmować go z otwartemi 
rękami, poddawać mu się kiedy dobry; ale nie zrze- 
kać się go przez bierność, bezwładność, lub bojażliwość. 
Dziwna ta nasza polska natura! Czasem taka wznio- 
sła, taka czysta, taka wspaniała w prostem, bezwied- 
niem a bohaterskiem poświęceniu, że zdaje się, jak 
żeby najlepszem z Boskich stworzeń był Polak i szlach- 
cic! A chwilę potem taka opieszała i lekkomyślna, że 
się cbee ręce załamać w rozpaczliwej trwodze, czy to 
nie plemię poświęcone zagładzie. Jakim sposobem do- 
bre nie zwyciężyło w nas złego, albo złe dobrego nie 
zżarło do szczętu w tej wiekowej jednego z dnigim 
walce? Jakim sposobem tasama szlachta pierzchła z pod 
Cecory, a w rok potem zdeptała Turka pod Chocimem? 
pierzchła sromotuiej z pod Pilawiec i pod Ujściem Szwe- 
dowi się poddała, a rychło potem dżwigla się w Ty- 
szowcach , i odjęła się Szwedowi, Moskalowi , Rako- 
czemu, Kozakom, Tatarom — wszystkim ! Jakim spo- 
sobem zwłaszcza po tej cudownej obronie, po tern zwy- 
cięstwie i oswobodzeniu tak wspaniałem, w ojczyźnie 
skołatanej, mogła podnieść wojnę domową? Żyje w nas 
i odzywa się zawsze ten dobry duch polski, jak i ten 
zły. Wtedy zły wziął górę, i dlatego sprawdziła się 
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przepowiednia Jana Kazimierza. Czyż dobry zwycięży 
kiedy naprawdę? Czy po dniach pilawieckich pogróżek 
i przechwałek przed zewnętrznym, pilawieckich ucie- 
czek przed domowym nieprzyjacielem, przyjdzie jeszcze 
kiedy dzień Tyszowiec i Częstochowy? 

Skarga mówi: „Leczyć się możecie i na sejmie, 
„i doma, i wszędzie, — byleście tylko chcieli." 
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W dawnej Polsce było znane prayslowie „Bzlach- 
l'Cic na zagrodzie, równy wojewodzie." Prawdą nie hylo 
■ ono nigdy. Nad Diuienianą równością, unosiły aię i gó- 
Irowały wielkie ibrtiiny i wielkie wpływy potcinych se- 
Juatorskich rodów. 

Czy poznałby je i odnalazł w Polsce dzisiejszej 

łstary Polak , gdyby powstał z grobu ? Czy moina 

r końcu XTX wieku mówić o arystokracyi ? Wszak jej 

■juema. Przywileje dawno zniesione; wyłączność rodowa 

ika coraz bardziej ; podstawa majątkowa utrzymuje 

I tam chyba, gdzie ordyuacye są liczniejsze niż n nas, 

i tam majątki wielkich panów nie utrzymują się na 

I równi z majątkami wielkich przedsiębiorców lub ban- 

llcierów. Jednak w naszych demokratycznych spoleczeń- 

latwach, stare nazwiska i tytuły zachowują jakień ziia- 

Iczenie; bogate Amerykanki, urodzone i wychowane na 

■jonie republiki, nie mającej żadnych monarehtc/,nych 

I arystokratycznych tradycyj, hihią wychodzić za mąż 

i angielskich lordów lub fi'ancu8kich markizów; euro- 

Kpejski bogaty bankier chce być baronem ; radykalny 

rewohicyonista, w pierwszej chwili rozruchu jaki wy- 
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wola, ukrywa się galonami, szlifami i azarfami, 
sobie szumne wojskowe lub cywilne rangi i tytuły. 'Sii 
może byii inaczej , tyllLo że w natnrze ludzkiej tkw 
popęd do oznaczenia się, i wrodzone prawo logiczuei 
które sprawia, że ludzie zdolni i tędzy muszą wyróżnid 
się z ogółn i wystawać nad jego poziom; a znaczenia 
takiego ojca wyróżnia i jego synów, zwraca na nidl 
uwagę, i nadaje im w ńwiecie szczęśliwsze warunl 
położenia, niż je mają inni. Zdolność wyrabia wplyi 
oszczędność i zabiegliwość wyrabia majątek; i tak samj 
siłą wrodzonej i nieuniknionej nierówności przymiotów 
powstaje między ludźmi nierówność stanowisk 
czenia. Jeatto siła rzeczy, na którą nie poradzi żadi 
prawo, ani nawet żadna rewolucya. Wyobraźmy mhH 
taką, która spełniłaby wszystkie radykalne ideała 
równy podział majątków, /.akaz dziedziczenia, urzędi 
wybieralne i zmieniające się co pół roku, słowem wszyst^ 
kie, jakie się tylko dadzą pomyśleć rękojmie zupełnej 
równości; to przecie zostałby ten fakt, że ludzie, któ- 
rzyby ten porządek rzeczy stworz3ii i zaprowadzili, zna- 
czyliby w tern nowem społeczeństwie więcej od innyeli, 1 
i byliby zawiązkiem jakiejś arystokracyi. A różne poij 
pgdy natury ludzkiej, ambicya, próżność, clięć zacho-J 
wania nabytych korzyści, i tak dalej, wcielone w łudził 
zdolnych, nie miałyby spokoju, dopóki nie osiąglybj^ 
znaczenia, wpływu, władzy, rządu, i wyrobiłyby znowoJ] 
różne warunki życia, różne stanowiska. W społeczeń- 
stwie najbardziej rewolucyjnem, kommunistycznem, na- 
tura ludzka wytworzyłaby jakąś arystokracyę , którą 
rozwin^by i ntr\yaliłby czas. 

Tak i u nas. Z dawnych senatorskich domów 
wiele wygasło, wiele podupadło (i prawdopodobnie co-i 
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laz bardziej majątkowo upadać będzie); i latw" może 
I czasem przyjść do tego, że pozostałe resztki rozpłyną 
i znikną. Ale z tego samego Bpoleczeiistwa podno- 
i się będą jakieś znaczenia, stanowiska, i rody nowe, 
- jeżeli się krew i natura nie zmieni, jeżeli 
Hemie zostanie tosarao — będą miały podobne skłon- 
ności, podobne przymioty i wady, podobne cechy do 
dawnej arystokracyi polskiej. Dla tego warto przez 
chwilę zatrzymać się nad pytaniem, jaka to jej natura 
i jaki charakter? jakie wrodzone i dziedziczne przy- 
aioty i wady? Tym co dziś jeszcze są, albo ich po- 
domkom, tym co z biegiem czasn nastąpić po nich 
lOgą, roztrząśnienie tego pytania może dopomódz do 
Bepszej znajomości siebie — daj Boże, do wydobycia 
: zasobów dobrego, do przełamania złych popę- 
|3dw lub nawyknień. 

:st W nas sprzeczność jedna (oprócz Wiela in- 
fcych), dziwna. Instynkt mamy demokratyczny, egali- 
my, a obyczaj arystokratyczny. Za dawnej Rzeczy- 
rapolitej, szlachta była o szlachecką równość niezmier- 
tpie zazdrosna, a nigdzie wielki pan nie miał znaczenia 
^k ułatwionego, tak chętnie i powolnie uznawanego, 
Sak przeważnego, jak u nas. Dziś jeszcze, w stosun- 
»ch tak do dna zmienionych na eałjTn świecie i n nas, 
fawisko to daje się przecież widzieć. Eówuoaii jest ha- 
Jem powszechniej szem i bardziej nlubionem niż daw- 
■ej, a historyczne nazwisko i tytuł, jest zawsze jiasz- 
lortem, ułatwieniem, wygodnym stopniem do zajęcia 
Manowiska w świecie ; działa nawet na zaciętych i za- 
gorzałych demokratów, i (rzecz ciekawa) ua takich za- 
wężaj więcej niż na szlachtę lub na konserwatystów 
fceszlacheckiego pochodzenia. Sprzeczność ta , skoro 
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trwa wieki, to iirzypuszczać można, że potrwa jeszta 
i odzywać się będzie zawsze, chyba znowu że zmiei 
się plemię na tej ziemi. To nasze nsposobienie ja] 
ułatwia, tak i utrudnia bardzo stanowisko i działani 
Indzi znajdojących się w tein położeniu cokolwiek wjj 
jątkowem; nlatwia zazwyczaj wszelki początek, 
dnia dalszy ciąg czy zawodu czy każdego szczególowef 
w tyin zawodzie przedsięwzięcia ; a zawsze uaklai 
konieczność i powinność nader czujnego taktu w j 
stępowaniu, baczności nieustannej i drobiazgowej 
tysiące względów, które same przez się nie byłyby g 
dne uwagi, gdyby nie urażały (zwykle mimo 
i chęci) naszego zmysłu równości, a przez to nie przes 
kadzały w najlepszych nieraz zamiarach i dziełat 
Dawny magnat rokoszanin, znajdował raczej pomed 
i ułatwienie w tern naszem usposobieniu, do które- 
umiał stosować się zręcznie; ale człowiek polityczna 
dbały o organizm społeczeństwa i o politykę państwa 
których istotę dobrze rozumiał, zawsze na tern uspoac 
bieniu rozbijał się ze swojemi zamysłami i dążnościai 
Zebrzydowskiemu i Lubomirskiemu służyło to uspos^ 
bieuie; Ossolińskiego ono zabito, a udaremniło reform 
Czartoryskich, 

W naszych porozbiorowych dziejach powtarza sijĘ 
to zjawisko. Polityka Czartoryskich na emigracyi, i 
demokratycznej rozumniejsza i lepsza, byłaby w krajd 
z pewnością więcej budziła zaufania, mniej podejrzeć 
i obaw, gdyby jej reprezentant i naczelnik nie był ksła 
ciem i Czartorysldm. Edward Kaczyński doprowadzona 
był do rozpaczy takiemi właśnie egalitarnemi pod^ 
rżeniami; a sam margrabia Wielopolski, w przekona 
niach i dążeniach właśnie szeroki i bynajmniej nie a 
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itokratyczny, byłby może mniej doświadczył niechęci 

więcej wywierał wpływu, gdyby w charaliterze i obej- 

iu mi(d był wi(;cej demokratycznej^ starającej się 

popnlamośu giętitości. W ostatnim okresie naszego 

porozbiorowego życia, w Galicyi, Leon Sapieba, Adam 

i Alfred Potoccy, zawdzięczali swoje stanowiska silne, 

nietylko swojej osobistej wartości, ale swoim nazwi- 

ISkom i majątkom także ; a zarazem żaden z nich nie 

adobyl sobie wpljTcn znpełnego i staDowczego, nie stał 

Iflię głową stronnictwa, jaką być hyl powinien, w znacz- 

rliej mierze dlatego, że był Sapiehą albo Potockim. 

Wekaznjemy tylko fakt, nie umiejąc dociec ani 
iWyUómaczyć jego ostatniej przyczyny. Natomiast moie- 
ptnamy w dziejach naszych, w dawnej naszej konstytu- 
syi, widzieci i rozpoznawać powód i wielkiego znacze- 
ia naszej dawnej arystokracyi, i tych pokns, które lo- 
ie musiały sprowadzić jej zboczenia i jej winy. 
To pewna, że od wieku XVI począwszy, żadna 
iSrystokracya w Europie nie wpływała tak na losy 
t| dzieje swego kraju, jak polska. Dla czego? Przecież 
niemiecka, francuska, włoska i angielska, opierała się 
■dynacyach, miała majątki większe, miała tytuły 
dziedziczne, i miała ich wiele naraz ; miała historyę 
dawniejszą i świetniejszą (tradyeye rycerstwa i wojen / 
krzyżowych) ; jednak żadna nie nakładała swojemu kra- ■ 
swojej woli w tej mierze, co polska. Panowie., 
■ancnscy buntują się czasem przeciw królowi, podno- ' 
szą wojny domowe (Liga i Fronda), łączą się nawet ' 
z sąsiadami i nieprzyjaciółmi; ale nie mieszają się stale 
do rządu, nie wywierają ciągłego parcia na ten rząd 
|| na kierui^fenek polityki. Panowie angielscy ualeźą do 
■óch stronnictw doskonale rozdzielonych i określonych, 
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tmymają ze Stuartami albo z rewolucyą, są whigail 
albo torysanii, ale d/Jalują w parlamencie i przez paa 
lament. TJ uas przeciwnie, nie jest to sporadyczna op< 
zycya wybuchająca buntem, ale stale parcie na pofifl 
tykę króla i na losy państwa; nie jest działanie njct^ 
w regularne łożysko i w karby politycznych zasat 
i stronnictw, jest politykowanie na własną rękę. 

Przyczyną jest nie co innego, jak nasza dem(h 
kratyczna (w obrębie szlachty ma się rozumieć) kon-^ 
stytucya; jej to logicznem następstwem była wybnj* 
łość oligarchicznych wpływów, a zarazem wielorako^ 
niestaiość, partyknlaryzĄm, oligarchicznych domowyd 
polityk, 

Kiernnck spraw zależał od sejmowych głosowań^ 
ludzie, którzy w skntku choćby tylko większego majątki 
mieli sposobuośii lepszego wykształcenia, którzy więo^ 
jeździli za granicę, którzy mieli łatwiejszy i częstszj 
przystęp do dworu, a w domach swoich dziedziczne J 
wieku XV doświadczenie i tradycyę rządzenia, mnsiel 
mieć widnokrąg szerszy i lepszą znajomość spraw teg( 
świata, aniżeli ogól glosującej szlachty. Było więc i 
czą konieczną, że ua jej opinię i jej w każdym 
padku głosowanie, musieli wywierać wpływ przeważny— 
pod jednym wszakże warunkiem, to jest, żeby i 
żali jej nigdy w tem, co było jej stroną : 
w jej swobodach i przywilejach, lub w jej interesacbj 
jak je w każdej szczegółowej ch\vili i sprawie pojmo- 
wała. Czyli, że taki wielki pan pniaki mógł kierowaij 
opinią szlachty i wpływać na uchwały sejmików ■ 
sejmu, ale byłby ten wpływ utracił, w chwili, kiedybjj 
hyl zechciał nadać tej opinii kierunek prawdziwie poli*!^ 
tyczny, skłonić ją do przyjęcia pewnych określonych! 






jelów, i do poddaniu się tym koniecznośicioin, jakich 
dopięcie tego celu mogło wymagać. Żeby się przy ■ 
wpływie utrzymać, musieli więc panowie polscy opinii 
folgować, pobłażać, podchlebiać, zamiast ją prostować 
kształcić. 

Przy znaczeniu i wpływie utrzymać się chcieli 
[rzecz ludzka), a wpływ ten na prawie opartym i ubez- 
pieczonym nie był, Ordynacyi (najrzeczywistszej pod- 
stawy arystokratycznych stanowisk) nie lubił nasz in- 
stynkt szlacheckiej równości, i prawie ich nie dopusz- 
czał. Senat stanowił wprawdzie stan osobny w Rzeczy- 
pospolitej, ale dożywotnie godności nie przechodziły na 
dom mógł łatwo w następnym pokoleniu stra- 
Ić znaczenie, jakie miał dziś. 

Żadna arystokracya nie jest tak łatwą do zepsu- 
iia jak ta, która niema bytu prawnego. Taka ma pra- 
znaczenia, ma do niego środki, a nie ma jego 
labezpieczonej pewności. Staje się więc naturalnie nie- 
ipokojoą o siebie, szuka sposobu jakby się na wierz- 
lu utrzymać; jej myślą gltJwną, jej namiętnością, staje | 
nie ta lub owa polityczna zasada i droga, ale osią 
polityki staje się utrzymanie siebie w stanowisku 
znaczeniu. Ztąd naturalna i nieunikniona pokusa nagię- 
ia się do wszelkich okoliczności, użycia wszelkich środ- 
iw, jakie w każdej chwili po temu mogą być potrzebne 
ib przydatne: schlebianie opinii, korzystanie z jej podej- 
ień lub oburzeń, kompromis z własnem sumieniem, zezwo- ■ ' 
lżenie na to co w swojcm przekonaniu ma się za szkodliwe' 
la rzeczy publicznej, Inb czynne do tego dopomaganie, go- \ 
twa za popularnością, brak prawdziwych politycznych 
trzekonań a nawet widoków, tylko ten jeden widok 
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znaczenia władnego, litrytowanie »ic w pnpnlamo^ 
t targowanie się z królem, odgraiauie się królowi, 
* straszanie króla, a dla skuteczniejszego targowania 

czy zastraszania, porozumienie z paiistwami ośeiei 
nemi i szukanie w nich oparcia. Arystokracya trzj-m 
w karbach przez władzę i przez dyi 
wierności, może nabrać wielkiej politycznej inądrc 
i pnbliczDej cnoty ; puszczona samopas, bez uataralne^ 
ciążenia ku takiemu środkowemu puuktowi, jakin 
dynastya, nie tr7,ymana w respekcie ani przywiązania 
do króla, ani obawą, ani wreszcie potrzebą oglądai 
się na niego jako na źródło znaczenia, mnsi trnc| 
|)olitycznc wykształcenie i polityczny kierunek, 
tracić jednngó i wspólność jako korporacya i jako s 
Dictwo, i musi tracić tradycyc jednej polityki. Mih 
rozłożyć na tyle dążeń i polityk, ile jest wielkich t 
mów, a w działaniu swojem, jeżeli jej nie trzym 
mienie i duch publiczny, musi się stać demagog 

Oezywińcie, nigdy zły pierwiastek nie wyda wszysl 
kich swoich i ostatecznych następstw; nigdy wszyseg 
nie byłi ani nie będą źli. Owszem, za każdego panowid 
nia byli a nas i dobrzy i roznmni panowie. Ale fj 
tern jest, że oligarchicznych demagogów nie było nigd 
tyla co u nas, i że na tę zgubną drogę popchnęła 
sama nasza konstytucya, w połączeniu z tem 
nem prawem natnry ludzkiej, mocą którego człowid 
nie chce stracie tego co ma, a chce utrzymać się w 
nowisku jakie zajmnje. 

Arystokracya, która jako taka czuje się stanei^ 
ma świadomość wspólności swoich interesów, może mi 
w działaniu politycznem jeden kierunek, i trzymać i 
go z wielką stanowczością i statkiem. Nasza już w wiek; 
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XVI tej awiadumości nic okazuje; nie okazuje też je- 
) politycznejco kieniukii, celów lub środków wspól- 
nie przyjętycL. Jestto zawsze tylko w osobach lub do- 
mach polityka wrażeń, popędów lub wyracliowań włas- 
nych. Nie jest jedna wola potężnego i świadomego 
swoich celów stronnictwa czy Btaiiu, któraby na opinię 
szlachty i na uchwały sejmów działała z rozmysłem 
i stale; to są różne wole, które kolejno i doraźnie 
wpływ swój wywierają, bez ogólnego widoku i planu, 
z jednym tylko szczegółowym chwilowym celem ua 
myśli. 

Rzecz prosta, że po wygaśnięciu Jagiellonów, od 
wolnej elckcyi, ten upadek i politycznego rozumu i pu- 
blicznego ducha musiał postąpić. Wobec królów elek- 
cyjnych, znaczenie magnatów musiało się podnieść ; kró- 
lowie zmuszeni rządzić wybiegami i sztuką równowagę 
utrzymywać, sami już z konieczności tę demorałizacyę 
utrwalali i szerzyli, kiedyujmowali jednych, pobłażali dru- 
gim, a przeciw zbytecznej potędze jednych domów wy- 
nosili i stawiali drugie. 

Tym sposobem przez brak pra,wnej podstawy, 
przez chęć znaczenia a łatwość utrzymania się w niem 
mniej dobremi środkami, preez brak zwierzchniej wła- 
dzy zwłaszcza, zginęła u nas polityczna aryatokraeya, 
i wyrobiła się olig;archiczna demagogia i polityka do- 
łowa. 

Ta była jedną z cech i jedną z win arystokracji 
Wlskiej. Mówi gdzieś Tocąueville, że zazdrość jest la 
tasaioii la plus eminemment dei}iocriitique. Możnaby ua 
■rzór tego tego- ułożyć adagium drugie , t.e „passyą 
iTodzoną arystokracyora, jest pycha". U nas, w skutku 



prayczyn wyżej wskazanych, obie te passye ląiayly e 
w doniowj"cli politykach. 

Nic lepszego jak miłość i jedność rodziniia, ji^ 
prawidło „trzymać się razem" ; ale trzeba, żeby ta ii 
lońć nie stawała atę ślepą, ta jedność wyłączną i w« 
lączającą. W naszych wielkich domach, jedna i drn 
zbyt często krzywiły się w praktyce i wydawały skatk 
zgubne. Pycha (najczęściej ułtryta i uie przyznająi 
się do siebie) sprawiała zbyt często, że dom taki uw 
żał się za coś innego, lepszego, wyższego od i 
stworzenia, za rodzaj wybranego Izraela pośród tr^ 
uych Filistynów i Amalechitów, że podziwiał się w 8W 
ich cnotach, że mniemał się być przedmiotem szca 
gólnej opieki i łaski Bożej, a przypisywał sobie 
wątpliwe do takiej prawo. Iloma, i jak ciężkiemi diM 
korzeniami sprawiedliwość Boska przycierała 
i przyeiera rogów tej pysze! Uj)iidkiem fortnn, npał 
kiem rozumów i charakterów, a z niemi nie jnż znM 
czeuia, ale powagi i uszanowania wśród Indzi; 
zgorszeniem tak jawnem, że się ani okryć, ani zaprz 
czyć nie dało ! Dość, że jak domowa polityka państw 
tak domowa pycha duchowi publicznemu szkodliwą hyi 
musiała — tern bardziej, że musiała zrodzić i 
domową zazdrość: współzawodnictwo jednych przediC 
drugim. Było tych wielkich domów dużo, a każdy mili 
swoje ambicyc i swoje próżności; drugi mu wad^ 
kiedy się w znaczeniu podnosił. Powszechna arystoki 
tyczna pycha, u nas połączona z powszechnie dei 
kratyczną (a specyficznie polską) passyą, za^droś^ 
wiełe nam złego zrobiła, choćby tylko od Wiadyrf 
wa rV" czasów (żeby głębiej nie sięgać"), wyliczać bj? 
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raoby i tUugo i uieiiotrzebnie ; kto chce, iiiecli eobie w lii- 
Btoryi poUkiej zobaczy. /- "■ ■ -- '■' - - -■ 

A że wady bywają nieraz dziedziczne, i w dale- 
kich uawet pokoleniach odzj-wae się czasem mogą — 
więc na dziś czy na przyszłość, wszystkich, którzy na 
tej ziemi wyższe stanowiska zajmować będą, a będą 
mieli polską krew i naturę, przesti-zegamy przed do- 
bową pychą i domową zazdrością, bo ona jest jedną 
t najgorszych, dla państwa wszelkiego i jego siły naj- 
^kodliwazych skłonności. 

Ale jakikolwiek był ten dawuy magnat polski, 
taili} nie zaprzeć zenie swoją specyficznie polską naturę 
■'cechę; był produktem tego gruntu, na jego pierwiast- 
Kach wjTOsłjTn, i był z tym gruntem doskonale zła- 
żony. Jego pojęcia polityczne w ogólności, jego poję- 
1 własnego stanowiska, jego sposób obejścia się w ży- 
ran towarzyskiem, były zastosowane do pojęć i zwy- 
teajów jego sąsiadów i przyjaciół, z którymi doskonale 
Komieli się nawzajem. To zrozumienie zaczęło się 
a ta specyficzna polska fizyognomia wielkiego 
tana polskiego zaczęła się zacierać, z przystępem wply- 
' francuskich. Od Leszczyńskiego daje się to wi- 
sieć coraz wyraźniej. Pojęcia polityczne, i pojęcia włas- 
nego stanowiska, zaczynają nabierać pierwiastków ob- 
|rch, kształcić się na pojęciach francuzkich i angiel- 
feich. Wielki pan polski jak chciałby nieraz konstytu- 
}, na wzór angielski przerobić, tak sam lubi 
fró podobnym do arystokracyi zagranicznej. Związek 
ą słabnie. Książe Jenerał Ziem Podolskich 
Ezy eałym swoim polskim himioi-ze i rezonie, ma już ■ 
i typ emopejsldego wielkiego pana; młodsi, naprzy- 
l Potoccy Ignacy i Stanisław, mają go jeszcze wy^ 
14 



nijuef. W lej unej efawiE kiedr dawna pobfca i 
Błokrae^-a pncrabu nie sa nowoctemą, a gtemie i 
fiRawaslui. md takte dwój nrp odrcfaor i pobka : 
rtokracya. 

P't rewolncTi fhmcnzkiej , stosonek znucnia i 
len iiiirdeiej. Arymiiikrata staje się często praa 
niechęci, podejreliwo^ci, którą podnosi jego układ, jd 
Uy\i iyóa, je|^> fmłinizczvxDa : ezaje to. i zamjka i 
w Bobie ; Ktaje »ic banlzo barcltm, albo bardzo niei 
]jm, przez to łtztjTrnł-m. Pre«dzUł między niia a resri 
spt^eczeAtttwa, staje się coraz większ^in. Za Rzecz^ii 
Hpniitej r6żntca ta była nierównie większą w praktye^ 
teraz zaczęła być wjTażiiiejazą w pojęcin. T\-tiily i 
ezęiy się umoźyć i znaczyć; mnóstwo próżności kra 
8tał(i /. łHtwo^ iełi nabycia; wszystkie mierności ; 
nity za orderami i dworskiemi rangrami, co rai^o oc^ 
wBcic tcti ukutek, że raziło i demokratjezny i 
tycKny inetyukt naroda. Nieszczęsna Irancuzczyzua c 
konała przedziału; Indzie, którzy się coraz bardziej ( 
siebie oddalali, szlachcic i magnat, nie mog'li roznmie< 
nic i zachowywać ścisłych stósnnków, kiedy kaidjg 
/. luch w żyein potoeznem mówi! innym Językiem. Sta 
iłanki towarayskie, które za Rzeczypospolitej trzym^ 
w knpic szlachtę możniejszą i nboższą, teraz kiej 
obycziy się zmienił, stidy się rzadszemi i w}'mu8zoneB 
MaJżeńittwa w ciasneni kole rotlzin historycznych, dal 
niej senatorskich, lub tytułowanych, były i skutkiel 
i dalszą przyczyną coraz większego rozgraniczenia dwó< 
warstw szlacheckich. W starych herbarzach spotyka 8 
często skromne nieznane nazwisko w iiajświetniejszyd 
genealogiach. Od wieku XVin stało się to rzadkim ł 
jątkieni. Ary stok racy a polska nie doszła do tego, sbet 
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'atać się instj^tucyą jak angielska (o eo się nawet nigdy 
nie starała), nie 8tala się stronnictwem polityczuera, ja- 
kiem była francuzka, ale zapatrując się ną tę oBtatnią, 
dokazaia tego, że się oderwała od szlachty, że wza- 
jemny wptj-w i związek nstal a przynajmniej osłabi, 
i że pozornemi, zwyczajowemi, towarzyskiemi różnicami 
raziła nierównie więcej, niż raziła dawniej rzeczywistą 
oligarcbiczną potęgą i powagą, że się narażała na zarzuty 
zcndzoziemczenia i kastowej wyłączności ; kiedy znowu 
osobistości liebsze i płaskie, uganiające się za dwor- 
skiemi łaskami, rzucalj' na nią złe światło i podawały 
w podejrzenie jej patryotyzm. Dodajmy do tego takie 
niedorzeczności i wady, jak zbytkowe życie i podróże 
za granicę, z małemi wyjątkami brak zajęcia i pracy, 
i lekkość obyczajów, kt<5ra przeciągnęła się z SVIII 
I wieku mniej więcej do pierwszej ćwierci naszego, 
i wtedy będziemy mieli powody, dla których aryato- 
ffacya polska straciła swoje dawne znaczenie, stała się 
Mlem podejrzeli i nieclięci, i dla któr>"cli nie mogła 
ełnić obowiązków, jakie na nią w porozbioroweni 
oleczeństwie spadały. 

Jaką była arystokracya połska w wieku XIX'? 
lez przesady można powiedzieć, że wj'dała liczbę sto- 
^nnkowo wielką ludzi albo znpehiie znakomitych, albo 
rzynajmuiej bardzo niezwykłych. Książe Adam Czar- 
jryski, Zygmunt KrasiAski, Władysław Zamoyski, Wie- 
Ippolski, Leon Sapieha, u Potockich Adam, Alfred i To- 
BtHSZ, Lubecki, Goluchowski, Dzialjiiski, Edrfard Ba- 
"ński, Jerzy Lubomirski, Leon Rzewuski, kardynał 
!!z&cki, wszystko to ludzie bardzo niepospolici, którzy 
krajti niepodległym byliby warci i zdolni przejśi' 
iiioże do historyi powszechnej. A to nie wszyscy wcale. 



Sanguszkowie naprzjkład od betmaita Romana czasiM 
nie mieli w swojej historyi karTf tak pięknej, jak ta^ 
kt6rą dopii^iUo im przeilostatiite pokolenie. Andrzej Za- 
moyski poi>elnil w koiicn wielki błąd polityczny, ale 
miał przymioty wielkie 1 trzydzieści lat bardzo 
iooego iywota. Antoni i Michał Radziwiłłowie | 
do grohn ze sławą ludzi nietylko godnych, ale czyni 
i rzeczj-wińcie zaslnżonycli. Roger Kaczyński miał nu 
zdumiewająco świetny, Fredro byl piłkarzem tylko, 
politycznej grać nie chciał, ale jako pisarz, miait taltu 
pierwszego rzędn : Henryk Wołlzicki byłby doskond 
zajął miejsce w rządzie każdego konstytucyjnego ] 
etwa; a ludzi rozumnych, dobrjch ob>*wateli, 
zdolnych do wszelkich poświęceń, nie próbujemy liczj^ 
Wszystkie wojny, od napoleońskich jwcząwszy, 
czą o teni poświęceniu, a kolosalne majątki porzncc 
bez wałiania z obojętnością wspaniałą, dziś skonfi^ 
wane na skarb lub Rosjanom rozdarowane, kaią ; 
czej żałować, że w tej zdolności poświęcenia nie b^ 
męcej wyrachowania i przewidzenia przyszłości. 

Towarzystwo Demokratyczne wprowadziło mo( 
która do dziśdnia jeszcze nie przeszła, oskarżania tyci 
senatorakich domów polskich o brak patriotyzmu, 
eię ono przyjęło, to tylko dowód, jak u nas każt 
przyjąć się może, bo było istotnie najmniej nzasadni^ 
nem ze wszystkich, jakie zrobić się dały. Słuszni 
można było zarzucać rzeczy wiele : w początkach wiefel 
brak wiary w sercaeli a powagi w obyczajach, 
zgorszenia rozwodowe, pó?.nicj zawsze jeszcze (duĄ 
u niewiast już rzadko a prawie wyjątkowo) lekcewd 
żenię przysięgi małżeiiskiej. Później, więcej może , 
w początkach, występnego i głupiego maruotrawstv 
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które przez nierząd, przez lenistwo, przez próżnofee 
śmieszną, i przez ten pohki rezon, z którego śmiał się 
jnż Krasicki, wjTwalo z rąk polskich ogromne majątki 
z pod nóg polskiego spolee^ieństwa podstawę ogrom- 
nych przestrzeni ziemi. U innych znown była ta (nie- 
świadoma zwj'kle) nieposkromiona duma, która drugim 
pierwszeństwa nstąpić nie chce, a czasem nawet dzieci 
nie chce chować tak, jak się chowają wszystkie, żą- 
dając, żeby te swoje były lepsze od wszystkich, nad- 
zwyczajne! (przez co nieraz dzieci te wychodziły na 
istoty jaliieś niezwyczajne istotnie, ale niewyrobione 
i dziwaczne). Ludzie próżni, a przjiem płj-tey, ubiega- 
jący się za dworakiem! rangami czy stosunkami, byli 
latarałnie jak wszędzie i zawsze być muszą, ale sto- 
ikowo było icli mało; a zważywszy nasz wrodzony 
pociąg do wszystkiego co błyszczy, urok jaki wywie- 
rała na nas zawsze i wywiera zagranica, było ich na- 
wet dziwnie mało. 

Było za to co innego — nie wina już, ale natu- 
ralny skutek naszego wyjątkowego położenia. Gdzie 
naród cały jako taki, wyrzucony jest z normalnych 
przyrodzonych wamnków życia, tam indywidua tmdno 
równowadze wychować się i zostać inogą. Owszem 
większa w nich moc uczucia i zdolność myślenia 
sy działania, tcm łatwiej nieraz ten zasób sil niezu- 
tych, a uczuć zbolałych, nada umysłom i charakte- 
\m kierunek i kształt dziwny, niezupełnie zdrowj". Bę- 
;ie to raz jakaś gwałtowna, niemal awanturnicza po- 
fzeba wrażeń i pi-zygód (Emir Rzewuski); innym ra- 
■m przy ogromnej potędze myślenia, niezdolność dzia- 
(jego syn Leon) ; albo znowu usposobienie smutne 
drażliwe do chorobliwoSci (Edward Raczyński) ; w tej 
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wielkiej liczbie ludzi znakomitych niewielu istotnie byM 
w prawdziwej równowadze i z iiatnrą prawdziwie zdrc 
wą. Ale, gdyby ich porównać z ojcami i dziadami, 
trzebaby im oddać tę sprawiedliwość, że byli od tam 
tych pod wieloma względami lepsi i wyżsi. Wady byH 
niezawodnie zmniejszone, a dnch publiczny i rozum p 
lityczny, Humma zdolności i summa miłości ojczyznj^ 
summa wi-eszcic cywilizacyi i oświaty była więkezaa 
większa nietylko w porównaniu do najamutnieJBzycI 
czasów Baskich, ale nawet w porównaniu do czasóii^ 
czteroletniego Sejmu. 

Ale gdyby znowu porównać ich z synami i wna-l 
kami ? 

Tym, sam czas okroił stanowisko i znaczenieji 
majątki zabrały częścią wypadki, częścią zniszczy^J 
winy własne, częścią rozdrobniły konieczne działy, 
te w oczach niemal topnieją i nikną. Wygaśli też w ntU 
szym wieku niektórzy; Ossolińscy, Paeowie, Dział 
Bcy; inni dogasają smutno (jak naprzykład dom 
lachowskich, do roku 1830 tak kwitnący), a apadkóii 
takich, kto wie, ile jeszcze najbliższe czasy przyniosą 
Nie mówiąc wszakże o tem co od ludzi nie zależy, : 
trzymajmy się przez chwilę nad pytaniem, jak t 
kolenie dzisiejsze ma się do poprzedniego? 

Często dają się słyszeć narzekania na zupełny j»| 
koby i powszechny upadek. Bierze się do porowi 
kilka przykładów: widzi się, że ojciec rozumny 
służony, zostawi! po sobie niezłego ale nieznacząceg<i 
syna, albo źe ojciec był tylko lekkomyślny marnotrawcn 
ale uczciwy, honorowy człowiek, a syn sponiewiera 
i wyszarzał się do szczętu — i na tej zasadzie dochffi 
dzi się do wniosku, że wszystkie te niegdyś wielki 



yomy idą w ruinę bez rady i ratunku. Jest w tern 
"wielka pr/esada. Być może, że ruiiia majątkowa mii- 
knąć i odwrócić się nie da, ale mina wartości i do- 
brej sławy nie jest ani tak ogólną, ani tak glęlwką. 

Tak zawsze na świecie było i zawsze będzie, że 
jedni schodzą, a podnoszą się drudzy, albo, że tędzy 
i dzielni ludzie wydają progeniem mtioeiorem. Tylko 
że dobre równoważy złe; a kto ze smntkiem widzi 
w jednym domu synów ojcom nierównych, niech popa- 
trzy w inną stronę, a przekona się, że tuż obok syno- 
wie mają i rozumu, i nauki, i charakteru więcej, niż 
mieli ojcowie. Te upadki niektórych eą w pewnych ra- 
zach skutkiem rodzicielskiej lekkości, złego przykładu 
) wychowania, w innych może sprawiedliwą karą 
[iza zbyteczne rozkochanie się w swoim domu, za ro- 
lową pychę; ale byle temu obniżeniu się jednych od- 
wwiadał postęp wartości w drugich, to choć żałować 
iawsze należy, martwić się niema powodu. O to tylko 
nliodzi, czego jest więcej, co przeważa ? i żeby prze- 
prażał postęp dobrego. 
Czy tak jeet? 

Pod niektóremi względami — zapewne. Kaprzy- 
iiad pod względem obyczajów i związków małżeńskich. 
/Fiemy, że są kobiety, które się żle prowadzą; są młodzi 



rozpustnicy, są zgorszeni 
tośne niekiedy za grani 

lobrej sławy polskiego imi 
) rozpasanie aż pospolite 



la głośne w kraju, a co gorzej 

,cą, i poniewierające tam resztki 

ienia. Nie chcemy dochodzić, czy 

nieestetyczne, które się daje 



ńdzieć w błyszczących szumowinach życia paryzkiego 
^tóre od prawdziwego wielkiego świata francuzkiego na- 
teży bacznie i shisznie oddzielać), naturalnym procesem 
Klekiego małpiarstwa nie zaraziło bodaj pozorami ewemi 
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niektórych młodych Polaków i Polek. Być mnie, że 
tak jest; ale jeieli jest, to rzadko, wyjątkowo; i to 
iiam wystarcza. Zle być niBsi na świecie; a byle wy- 
woływało szczere oburzenie i obrzydzenie, to jest wszelka 
nadzieja, że nie będzie zarazy złego. To zaś, jeżeli się 
nie bardzo mylimy, jest widoczne, te w sferze nie już 
wielkich i wyjątkowych zgorszeń, ale powszednich i zwy- 
kłych złych obyczajów, jeet lekkości i licencyi mniej, 
uwagi na aiehie więcej niż bjT^alo, nietylko między ko- 
bietami, ale nawet między mężczyznami. Ezecz to uie- 
zaprzeczenie bardzo cenna. Kto chce, żeby świat stał 
prosto na eiłnycli iwdatawach. ten napiKÓd musi pa- 
trzeć, żeby stał na takich jego dom i on sam, i swój 
sposób życia i wyzuawane»i- zasadstiw, z i>rzykaza- 
niami Boskiemi godzić. Za godnych ostatniej pogardy 
uważamy tych Polaków i te Polki, co bądź to w lu-aja 
przed tryumfąjącymi i urągającymi Moskalami, bądij 
za granicą przed niechętnymi, szyderczymi, i sluszuHly 
zgorszonymi cudzoziemcami, poniewierają i nazwislu 
godne lepszego noszenia, i samą dobrą sławę i godność 
polskiego imienia. Wiemy dobrze, że tacy są nieste^l 
zawsze najbardziej na widokn, i że jeden taki, lal 
jedna taka, więcej nam w świecie zlej sławy narold 
niż jej stu dobrych poprawić potem zdnla. Ale tem sin 
pocieszamy, że ich jest naprawdę mało, i że im spolta 
choć może zanadto pobłaża, przecie^ 
i przez wszystkie zachowywane względj 
grzeczności, i)rzebija jednak zla opinia i żal jaki d(g 
nich ma. 

Wszelako choć pod tym względem nie jest żlĄ 
to nie idzie za tem, iżby nie mogło być lepiej, a zwlassy 
cza, iżby nie mogło być gorzej. Ten otwartj- cynizm 



który jest najnowszą niby lormą ^ (a jak niezgrabną 
i niesmaczną!) — ■ światowego poloni, który czy szcze- 
rze wszystko lekceważy, czy też sądzi się w obowiązku 
udawali że lekceważy wszystko, co szanowaneni być 
powinno, i lubi popisywai; się swoją wyższością nad 
stare przesądy (jak przyzwoitość, wzgląd na dobrą sfawę, 
tnilośt: rodzinna lub małżeńska, miłość ojczyzny, i na- 
turalnie w końcu ewangiclia i katechizm), ten rodzaj 
cynizmu nierzadki w pewnych eleganckich zbiorowi- 
skach podejrzanego świata, jak Nizza naprzyklad, i 
w niektórych sferach świata paryzkiego, nie przesiąkł 
dzięki Bogu do nas i dotąd nie zdaje sig uam grozić; 
ale niektórym indywiduom imponuje przecież, i można 
dostrzedz czasem u młodych chłopców lub młodych ko- 
biet, jakąś nieśmiałą — i zwykle niezgrabną — chętkę 
naśladowania. Nie mówiąc o gorszych skutkach tego 
szykuj wymieniamy tylko jeden, najmniej szkodliwy 
ze wszystkich. Za młodu ten tak zwany szyk fin de 
Htede może być zabawnym, dajmy na to, że może komu 
być do twarzy; ale w latach późniejszych każdy wy- 
gląda z nim śmiesznie, albo obrzydliwie. A że każdy 
rZestarzeć się raz musi,- więc lepiej wystrzegać się go 
bawczasu. 

■ W każdym razie indywidua bywają zmarnowane 
lab zepsute, ogól zachowuje się pod tym względem po- 
rządnie; a dodając „dzięki Bogu" i „nie uroku," trzeba 
przyznać, że to postęp znaczny i szczęśliwy. Brak złego 
est oczywiście sam przez się już dobrem; ale raczej 
ego zadatkiem dopiero, niż jego rzeczywistością. To 
iest zero na termometrze naszej wartości, a nad nieni 
ipiero są stopnie ciepła. Tych oznaczyć niepodobna, 
są w każdem z osobna indywiduum inne ; w nie- 
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ktdrych niewątpliwie termometr stoi wysoko. C og<^?-^ 
wiemy, że pokolenie które eię rodziło i rosło, bez śmiel 
ezej nadziei (choć z pragnieniem) npadku i npokoi 
nia wszy»>tkiego co złe, ninst być z natnr)- smatnem 
8 smntnemn tnidno być giln}'m i śmiałym. Jednał 
uwzględniając okoliczności łagodzące, boimy się, czjn 
w tych młodych ludziach, którzy kiedyś wezmą po < 
cach jakie-takie majątki i wpłjTfy, choć jest dość zmyd 
chrzcściań^kiej i objwatełskiej karności, czy jeat doj 
odwagi, by życie czynne z jego wałkami i trndai 
podjąć? dość wytrwałości, by w niem wytrzymać ? doU 
namiętnej myśli o przyszłości, by do spraw pubłicznycl 
choćby najmniejszych się brać? brać choćby bez zapał 
choćby ze wstrętem, ale dlatego tylko, żeby je me^ 
pchać, a siebie do publicznego życia usposobić. Tej 
uczucia, tego stopnia publicznego ducha nie jesteim^ 
pewni. Pokolenie zaś, któreby go nie miało, nie i 
głohy wykszt^cić się pod względem politycznym, i zrzW 
kłoby się dobrowolnie swojego znaczenia i wpływu. 

Co pewna, to, że wady, do której majątek i wy-1 
godne życie prowadzi najłatwiej, próżniactwa, jest n 
niż dawniej. Próżniaki są, jak różne rodzaje złego z^ 
WBze być muszą, ale ogól nie żyje bez zajęcia, heiM 
obowiązku i odpowiedzialności. Tylko łatwość życi^i 
dodana do naszej wrodzonej miękkości, utrudnia wyb(^ 
zawodu i jrowolania, bo nie zmusza do niego potrzebl 
Ztąd nieraz w zawodzie i powołaniu chwiejnośó, bral 
stałości albo wytrwania; nieraz brak silnego, prawdzi-1 
wego przywiązania do obranego zawodu. Co zaś ud&; 
rzające, & z pewnością niedobre, to wielka rzadkoU 
powołań duchownych i wojskowych. Brak pierwszyehjJ 
jest może skutkiem tradycyjnego (i naturalnego) przy-T 



zwyczajeiiia i przywiązania do światowego życia i świec- 
kiego znaczenia, które bezwiednie ale dziedzicznie prze- 
chodzi z pokolenia na pokolenie. Jest skatkiem także 
naezych nspogobień religijnych, które choć niezłe i szczere, 
nie eą tak gorące, jak się to widzi naprzyklad n Fran- 
cuzów. Brak powołań wojskowych jest oczywiście skut- 
kiem tych długotrwałych stosunków, które sprawimy, 
że Błażba w wojska nie polskiem była dla polskiego 
sumienia wstr^-tną. Dziń, kiedy każdy służyć musi, 
a w jednej przynajmniej armii służyć może nie nara- 
żając swoich uczuć polskich, należałoby nie poprzestawać 
na jednorocznej służbie ochotniczej, ale zawodowo się 
kształcić i w zawodzie żołnierskim wytrwać. Przykłady 
młodych ludzi, którzy się poddają trudnościom i nauki 
i służby wojskowej, są nader rzadkie. A tymczasem 
dobry ksiądz i tęgi żołnierz, to podpory, bez których 
żaden naród nigdy dobrze i silnie stać nie może. 
W każdem zaś państwie, ale w austryackiem szczegól- 
nie, wpływ i znaczenie zależy w wielkiej mierze od 
liczby i ważności stanowisk zajmowanych w armii. 

Czy jest postęp pod względem wykształcenia, na- 
uki, cywilizacyi ? Boimy się, że nie. Nie mówimy o umy- 
słach i zdolnościach wyjątkowych; te nie zależą od 
nikogo; Pan Bóg je daje lub ich nie daje, i b yć może 
że się takie między młodymi dziś jeszcze nieznanymi po- 
każą. Ale ogólny poziom i stopień cywilizacyi? Jak 
sobie przypomnieć tę snmę rzeczywiście ogromną wia- 
domości i nauki, doświadczenia i głębokiego myślenia, 
ten szlachetny popęd i potrzebę czytania i kształcenia 
się, tę ciekawość i ten zapał, żeby znać i rozumieć 
różne kieninki i kwestye należące do współczesnej hi- 
storyi i współczesnej cywilizacyi, jakie były w wymię- 



nionych wyżej ludziach starszego pokolenia — jak gol^ 
przj-poninieć rodzaj ieli wychowania i zachowania i 
między Itidbni, tę estetyczność w rozmowie i nklac 
która nie b3'ła świadomą, a tein mniej szukaną, 
była bezwiedn>Tn skutkiem cj"wilizaeyi przenikająM 
człowieka na wskroś i obróconej w jego naturę — ja) 
się to wszystko na pamięt^ przywiedzie, to czasem stn 
w myśli pytanie i strach, czy poziom cjTriJizacyi di^ 
obniża się u nas w tych towarzyskich kołach. Wier 
dobrze, że starszym łatwiej było utrzymać go wysoki 
Rośli oni i chowali się w czasach, kiedy i ich własi 
stanowisko w społeczeństwie polakiem było pewnieJBS 
i stanowisko Polaków w świecie europejskim nierów 
lepsze; kiedy majątki były daleko większe; kiedy sta 
sunki ze światem zagranicznym, wyjazdy, hyly trndnii| 
sze i rzadsze, ale pr/ez to samo były dłuższe i 
sze, prowadziły do znajomości, a czasem do przyjaJ 
z ludźmi najwyżej w świecie oświeconymi ; kiedy żyei 
towarzyskie w całej Europie było w formach 
tniejsze, a w treści roznmniejsze, nie tak j^tkie j^ 
dziś. Ale choć powody różnicy są zrozumiałe i logiczi 
to różnica niemniej byłaby smutną i szkodliwą, gdyl^ 
się utrzymać i ustalić miała. Tych kół towarzyskidl 
bowiem, tych rodzin bogatszych i zdawna eywilizow 
uych. Jest przeznaczeniem — chcą czy nie chcą — byi 
dla cudzoziemców miarą, typem, świadectwem oświa^ 
i ogłady polskiej, dla Polaków jej okazem próbnyi 
Tak jak suknie, męskie czy damskie, w Warszaw 
Krakowie czy Lwowie, krają się weding dziennika mó^j 
wychodzącego w Paryżu czy Londynie, tak formy żyd 
towarzyskiego, przedmiot i sposób rozmowy, stopid 
grzeczności i ogłady, bądź to w miastach, bądź na v 
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sąsiedKtwie, stosuje sii^! do pr/yktiidii tych, o których 
przypuszcza, że mają tej towarzyskiej estetyki naj- 
ięcej. Ztąd powinność podwójna: żeby obcym dawać 
'Obrażeniejak najkorzystniejsze o cjTrilizacyi polskiej — 
żeby swoim dawać jak najlepsze wzory zagranicznej. 
Nie opuszczać się, nie rdzewieć, nie nsuwać się od to- 
warzyskiego życia dla małych niewygód i przymusu, 
iaki ono nakłada; nie leniwieć w wygodnem towarzy- 
ic domowników, lub ścisłych przyjaciół tylko, bo 
Wszystko to prowadzi do stopniowego dziczenia. Nie 
zaniedbywać języków zagranicznych, bo swoim wla* 
snym przez świat przejść nie zdołamy. DaAvuiej było 
n nas francuzczyzny za dużo ; ale też takeśmy na nią 
narzekali, że dziś jest jej miedzy młodymi (mężczy- 
znami) stanowczo za mało. Nie ze względu na stosunki 
towarzyskie tylko, ale z dbałości o wykształcenie ogólne, 
o kieiTiuek umysłów i pojęć, o poziom naszej cywili- 
zacyi. Tem bardziej należy o to wszystko dbać, że Mo- 
skale dbają bardzo pilnie, bardzo zręcznie, i w świecie 
zagranicznym (zwłaszcza francuskim) mają wielkie po- 
wodzenie. Stosunki zaś towarzyskie z europejskim świa- 
tem, są do utrzymania konieczne, bo są jedyne i osta- 
ie, jaltie nam zostały, a dla stosunków innycli są 
lawsze potrzebne i mogą być przydatne. Im nmiej zaś 
'do tamtych pola i sposobności, tem usilniej te pielęgno- 
wać powinien, kto może. Możność ta z ubytkiem emi- 
gracyi, i z upadkiem majątków, i z jTOWSzechną zmianą 
.a Polaków w świecie, staje się coraz mniej- 
są, tak, że niebawem zerwać się mogą ostatnie nici 
tszych znajomości lub przyjaźni ze światem zachodnim. 
rtrzymać i wzmocnić te zwiąnki mogą tyłko ei ludzie 
lajętni, i tacy, którzy mają icli tradycyę jioniekąd 



dziedziczną. Oni są uaturuliiyiii łącznikiem pomięi: 
FolBką a wielkim światem zagranicznym; powinni i 
zostać, ale łącznikiem prawdziwie dobrym. To jest star* 
się o miejsce w ńwiecic prawdziwie wielkim, 
lepszym, jaki jest w tym lub owym zagraniczny] 
krajn. Nie ten wybierać, który najłatwiej przystępie 
ani ten, który niby najzabawniejszy; stosunki z taki 
światem są właśnie szkodliwe, bo dają nam pozór i 
szywy i zły, sprawiają że a cudzoziemców poważnym 
możemy czasem uchodzić za co innego, niż napraw^ 
jesteśmy. Warunek zaś drugi, żeby w tym zagranicznyi 
prawdziwie ivielkim świecie, zachowywać się z rozW 
mem, taktem i dobrym smakiem. Podobać mu się, jei| 
żełi można; ale koniecznie robić jemu wrażenie, a sobi 
sławę, łudzi porządnych i dobrze wychowanych. Młod« 
Polak, dobrze widziany przez cudzoziemców, któ^ 
skończy jakim mniejszym czy większym skandałeaj 
a nawet taki, który w klubach tylko lub na turfac 
coś znaczy, a w domu i w salonie nic, jest \ 
rodzaju publiczną klęską; bo po niektórych sądzą i 
wszystkich, i mogą nas mieć albo za łudzi, któryi 
z największą tylko ostrożnością z daleka znać i przyjjJ 
mować można, albo za takich, których znać i przyjmm 
wać nie bardzo warto. 

Od Reja aż do Pana Podkomorzego w Tadeusz* 
powtarzają u nas wszyscy, że podróże i stosunki 
graniczne są potrzebne, i jakie być mają, jeżeli m^J 
być pożyteczne. Młody Polak, który około roku 183( 
i po nim, obracał się w najwyższych sferach polityci 
nego i towarzyskiego życia we Francyi lub Anglii, 
dziwnego, że wracał roznmniejszy i posunięty na wyi 
szy stopień cywiłizacyi. Tak kształcili się ci wszyso^ 
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Ittóryeli wymieniliśmy wyiej, tak Koźmianowie ; z ży- 
jących, jeden pau Paweł Popiel jest widocznym i prze- 
konywującym przykładem dobrego wplj-wu i skutku 
takich stosunków. Ale klubowe i wyścigowe znajomości 
i stosunki, skutku takiego nie wydadzą, i w naszych 
dzisiejszych zagranicznych podróżach widzimy dwa nie- 
bezpieczeństwa. Jeduo to że gdyby jwwtarzi^y się czę- 
sto a trwały długo, mogłyby nas tak przyzwyczaić do 
milszego, łatwiejszego, weselszego i wykwintniej szego 
życia, że to jakie mamy w kraju, byłoby nam do znie- 
sienia zbyt trndue. Niebezpieczeństwo drugie, to żebyś- 
my zamiast zdrowych piermastków cywilizacyi chrze- 
ściańskiej i świeckiej, jakie na zachodzie są, nie wcią- 
gali w siebie tych klubowych czy światowych przy- 
zwyczajeń i wpływów, które wysuszają pomału dusze, 
I, nawet sam polor. dobrego wychowania ńcierają. 

A więc wiele wykształcenia i oświaty, wiele to- 
Brzyskiej ogłady i poloru, stosunki ze światem zagra- 
Ecznym, a w nim jak najlepsza postawa i sława, oto 
lO^ytki bardzo wielkie , jakie nam mogą przynieść 
l^odzi Polacy i młode Polki, z majątkami i tytułami. 
f. do tego jedna jeszcze uwaga. Oni także, jako naj- 
krdziej na widoku, najłatwiej w stosunkach bliższych 
' dalszych z dworami i dworskiemi lub urzędowemi 
Bielkiemi figurami, mają więcej od innych sposobności 
) utrzymania lub sponiewierania naszej godności na- 
rodowej. Na tę reguł oczywiście niema. Doświadczenie 
iczy, że można ją zachować nietkniętą i czystą w naj- 
udziej urzędowem stanowisku, w stosunkach nawet 
iybardziej zażyłych i poufałych. Książę Adam Gzarto- 
^ski przeszedł jak gronostaj uiezbrukany przez dwór 
Katarzyny i gabinet Aleksandra; margrabi Wielopól- 



i^kiemn nawet najzawzięt^i nieprzyjaciele, i w chw 
namiętnej do nieg'o Dienawiśoi. przyznawali, że swoją g 
•lno«ć polską do»^konale szanowat^ tuniał i szanować kael 
Saodwrót, by!y i może zawsze będą indywidua, który 
dwory i dworskie fawory imponnją niezmiernie, ktdre mąj 
słabość do rang, orderów, tytułów. Na to nie poradzimjlj 
żeby takie natury płaskie nie zdarzały się 
Indżmi, i nie potrzebujemy o nie się troszczyć. Mog^ji 
być »zkodliwemi, gdyby się mnożyły, gdyby twoR 
Hzkoię, gdyby leh przykład działał i zarażał 
Ale tego dotąd niema; owszem, ogół rnczej się z i 
kich słabości śmieje, niż je naładować ma ochotę. Lnii^ 
poważniejszych zaś uczyć niepotrzeba. Kto ma godnol 
w charakterze, a takt w postępowaniu, len potrafił 
wszystkie dworskie czy urzędowe formy zachować, i 
bifitej czy naroilowej godności nie narazić. Chodzi tylU 
o to, żeby jej uczucie starannie pielęgnować, nie i 
mn się przytępić. Regnla jest tylko jedna, do i 
góln się odnosząca, ale niezawodna i bez wyjątki 
Wszędzie, ale przedewszystkiem i najbardziej ' 
snnkach z dworem i rządem rosyjskim, kto chce a 
chować powagę i wpływ, niech nigdy dla siebie ( 
dne ekacepcye, o żadne ulgi czy zwolnienia pieiuę^ 
nie prosi. Otrzyma je łatwo, zaraz; owszem, radzi bc( 
tą przysługą odjąć mu prawo do nagany i skargi. 
wysoko go uważać, w skrytości serca bać się go jaJ 
człowieka wyższego nad osobiste względy, i wyżazej 
od nich samych — pr^estaią. 

Możnaby spostrzeżenia i rady ciągnąć i mnożj 
bez końca, a stndyum psychologiczne i polityczne ud 
natnrą i historyą arystokraeyi polskiej, mogłoby 
starczyć treści na cale dzieło. Tego nie mając na myi 
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kończymy nai^ze pobieżne nwagi powtórzeniem ty cli, 
które nam się wydają najważniejsze. Arystokracya każda, 
przez to, że ma życie łatwiejsze niż reszta społeczeń- 
stwa, powinna być samym szczytem i kwiatem jego 
cywilizacyi; polska ma to przeznaczenie tak jak inna, 
a ten obowiązek więcej niż każda inna, dlatego wła- 
śnie, że kraj jest w nieszczęściu i w npadkn, że wszystko 
co stracił, trzeba mu wszelkiemi możliwemi sposobami przy- 
wracać i zarabiać, a co mu jeszcze zostało, przechowywać 
i strzedz. Ze trudno i /. każdym dniem trudniej, bo 
i środków i ludzi coraz mniej, to dobrze wiemy; ale 
dopóki jeszcze jakieś historyczne domy są, i jakie- 
środki w ręku mają, to tego powołania się zrzekać, 
tego obowiązku zaniedbywać nie mają prawa. 

Uwaga druga jest ta. Konstytucya dawnej Rze- 
czypospolitej i jej historya, zostawiając tycli naszych 
wielkich panów bez zwierzchniej władzy, a narażając 
ich na ustawiczne pokusy próżności i polityki na własną 
rękę, sprowadziła ich logicznie na drogi złe, wyrobiła 
w nich nieokiełznaną, nieposkromioną naturę rokoszan- 
ską, i tradycyę oligarchicznej demagogii. Upadek Rze- 
czypospolitej sprowadził w tern usposobieniu znaczną 
zmianę i poprawę, Nieszczęście wstrząsło uczuciem i su- 
mieniem ; obce panowania i prawa stawiały temu uspo- 
sobienia mechaniczne przeszkody. Ale czy ta natura, 
choć znacznie poprawiona, jest stanowczo przełamaną 
i przezwyciężoną? Chcielibyśmy wierzyć, że tak jest, 
a jednak różne w naszych porozbiorowych dziejach 
oznaki mówią i świadczą inaczej. Dlatego dzisiejszemu 
pokoleniu, jak i przyszłym, na zamknięcie tej materyi 
dajemy przypomnienie, że oligarchiczny demagog ze 
■swoją domową polityką był w społe izeustwie staropol- 
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skiem pierwiastkiem politycznie może najszkodliwszym 
ze wszystkich — dajemy przestrogę, że on takim w każ- 
dem społeczeństwie zawsze być musi. 

Sroga kuracya, na którą Opatrzność wzięła nasz 
naród, pomogła już dość znacznie na ten powód cłio- 
roby; pomagajmyż my lekarzowi uważnie i starannie, 
żeby to złe do reszty z organizmu naszego wykorzenić. 
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Lad wiejski także, jak naród cały, zuajduje się 
F stanie przejścia i przeobrażenia. Wyzwolony z pod- 
laństwa, pan swojej woli a właściciel swojej ziemi, 
iczestnik praw politycznych i publicznego życia (tam 
Izie one w ogóle są), więcej (po części i lepiej) w szko- 
łach uczony, ogółem wziąwszy zamożniejszy niż byl, 
przebywa on wielką przemianę pod względem społe- 
cznym, cywilizac^nym i ekonomicznym. Jakim wyjdzie 
z tej przemiany? jakim będzie, gdy z dzisiejszego przej- 
ściowego stann nowej formacyi ustali się w swojej równtj- 
wadze? to zagadka, którą rozwiąże przyszłość, ale któ- 
rej ona szczęśliwie rozwiązać nie zdoła, jeżeli dzisiejsza 
teraźniejszość nie przygotuje jej potrzebnych po temu 
warunków. Moralne zdrowie i narodowa świadomość 
siebie w ludzie wiejskim, to jest samo jądro, sam rdzeń 
naszej przyszłości, bo to jest ta podstawna, najgłębsza 
warstwa ziemi , z której ciągnąć będą soki żywotne 
wszystkie kierunki, wszystkie zewnętrzne widome objawy 

I narodowego życia. Cała sztuka i mądrość, i cała trudność 
udania w tern, żeby tę narodową świadomość, któni do- 
lid jest częścią niedostateczna, a częścią żadna, wyro- 
1 15* 
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bić. a wyrabiając ją, nie naraszyć, nie nadwercjtjć t 
moralnego zdrovna które jest Nic łatwiejszego, j^ 
w dwóch dowacfa zadanie to określić : spełnić je w p 
ktjce, jei?t rzecz niezmiernie tmdna, bo powikłana t;^ 
ńącem pierwiastków hietorjcznych i psychologicznych, 
z których jedne tkwią w lodzie samym, tlmgie w sprze- 
l^znycb pojęciach i dążnościach politycznych warstw 
oświeconych. Od stn lat wiemy i powtarzamy, że nasza 
narodowa siła i przyszłość o tyle będzie rzeczjTristą 
i pewną, o iłe oprze się na tej posadzie: ale kiedy 
chcemy (w dawniejszych latach) zrobić krok do znie- 
sienia poddaiistwa, to nie pozwalają na to rządy. Kiedy 
znowu nasza part}'a i polityka konspiracyjna chce Ind 
nsposobić do powstania przez obndzenie jego żądz. a roz- 
jątrzenie społecznych zawiści, ndaje jej się to ostatnie 
tylko, a przez to psnje się moralne zdrowie Indu, nie 
podnosi się jego nczncie narodowe. 

Jak żeby kara boża na szlachtę, za wiekowe za- 
niedbanie i upośledzenie Indu, stoi dziś to z dwóch stron 
usiłowanie, żeby jego podniesienie i wychowanie odbyło 
się bez niej, wbrew niej i przeciw niej. Usiłowanie da- 
wnych rządów anstryackich a rosyjskiego dziś, i prze- 
ciw tym rządom niby zwrócone a przecież im pomaga- 
jące i służące usiłowanie naszych tak zwanych demo- 
kratów. Tych zaślepienie partyjne musiało doprowadzić 
do zupełnego przytępienia uczuć polskich i politycznego 
zmysłu, skoro dziś jeszcze swoją mniemaną patryotyczną 
propagandę, prowadzą za pomocą społecznej zawiści 
i rozldadu. Niemniej interesem narodu, warunkiem przy- 
szłości, jest, żeby to narodowe uczucie i to polityczne 
wychowanie ludu, odbyło się nie wbrew i przeciw ja- 
kiejkolwiek części, ale w organicznym związku, w je- 



Iności ducha z narodem cafym. A my, którym nie cho- 
i o arysfokracyę, ani o demokracyc, ale o naród, 
o Bpoleczeństwo polskie całkowite i jego przyszłość, my 
pomi(,'dzy tą dążnością rosyjską, która chce lud polski 
wychować przeciw Polaee, i tą dążnością demokratyczną, 
która go chce kształcie i nżyć przeciw szlachcie, my mu- 
simy bronić tego strategicznego punktu przyszłości prze- 
ciw dwojakiemu, zewnętrznemu i domowemu nieprzyja- 
cielowi. 

Natura pohka Jest w ludzie tak wyraźna i tak 
silna (choć nie wszędzie i nie dość świadoma), że co- 
kolwiek jeszcze z nami staćby się miało, treść jej i ce- 
cha zatrzeć się do szczętu nie da, i odezwie się choćby 
po wiekach. Ale nie o to chodzi, żeby po wiekach do- 
piero nowe latorośle z korzenia puszczały — to ostatnia 
już tylko i najsmutniejsza pociecha; chodzi o to, żeby 
dziś korzeń wzmacniał się i rozrastał, i żeby sam zdro- 
wemi sokami żywiony, zdrowe do pnia i konarów poda- 

Iwal, i żeby drzewo cale miało zdrową i jędrną miazgę, 
t zaszczepianym zarodom próchna oprzeć się mogło 
I: rozszerzać nie dato. 
I Czy za dawnej Rzeczypospolitej lud wiejski miał 
Biilość ojczyzny? czy wiedział, że jest polskim i takim 
n§ czuł? Od rozbiorów mówiliśmy zawsze wiele o jego 
hcisku i poniżeniu, ale nad tem pytaniem nie zastana- 
wialiśmy się wcale. Prawda, że śladów, dokumentów, 
wyrazów jego uczuć lub aktów jego woli, nie mamy; 
lud nie mówił, nie pisał, nie działał. Trudno więc po- 
znać, co on czul i myślał. A jednak są oznaki, po któ- 
rych wnosić można, że uczucie patryotyczne nie liylo 
F^u obcem. Mówimy zawsze o Kościuszce; a przecież 
1 nie stworzył tego popędu, który się objawił pod Ra- 



cławicatui; on go musia! zastać, oa to, tehy go rozi 
Rwt, i ożywić. A dawniej, przed Kościuszką? faktów n 
znajdziemy może, ale czy śladńw nczucia nigdzie rod 
poznać nie zdołamy ? Pieśni kościelne, nie wiemy prw 
kogo były nldadane, nieraz przez szlachcica zapewni 
ale jeżeli przyjęły się między ludem tak, że w jego j 
mięci i UGtacli przeżyły samą Itzeczpospolitą, to dowdi^ 
pewny, że mnsialy dobrze jego uczncia wjTażać. DzI 
po tylu zmianach, kiedy w dalekim jakim zakącie, w bill 
dnym wiejskim kościele, uelyszy się starego gospodai 
śpiewającego „oświecaj króla, sprawuj senatorskie radyS 
ma się jedyne w naszych czasach złudzenie przeszłość 
On sam nie zdaje sobie sprawy z tego co śpiewa, 
jego prapradziad przed dwustu laty rozumiał to dobra 
i musiał o taką modlitwę dbać, kiedy jej tak dobra 
swoich potomków wyuczył, że nie zapomnieli dotąt 
Albo ta druga pieśń, która się przed Bogiem skarż) 
że „nieprzyjaciel srodze się zaciął i taka jego wola, 1 
z tej znakomitej Rzeczypospolitej uczynił dzikie pola;^ 
albo ta znowu, taka pełna przerażenia, że musi pochn 
dzić z czasów tatarskich, kozaekieli, i szwedzkicli : 
jazdów, ta, co tak natarczywie wola „pospiesz się Pam 
ze swoją obroną!" A cóż powiedzieć o tych podania(q 
z dziejów polskich, które dotąd przechowały się n ładuj 
Zaprawione są, co prawda, ostrą krytyką tego co byłsl 
ale świadomość narodowa, nawet trafny zmysł nai 
wego interesu, są w nich widoczne. To wszystko znĄ 
czy i dowodzi, że te uczucia żyły kiedyś w duszy luda 
A w naszym wieku czy zgasły zupełnie? Nie trzet^ 
być bardzo starym na to, by jeszcze pamiętać stary^ 
gospodarzy mówiących z westchnieniem o „Panu Ka| 
ściuszce"; a w roku 1831 nie sama szlachta przekm 



r dala się z Galicyi przez granicę, żeby iść się V\i. Wi- 
Fjdać z łeg;D, że jakkolwiek dan'na Rzeczpospolita miała 
I sobie wiele do wyrzucenia względem lodu, to przecie 
I uczucia polskiego w nim nie wyniszczyła. 

Dla ezego dziś jest tych nczuć mniej, niż było 
Iw roku 1830, i gdzie jest ich dziś mniej, a gdzie więcej ? 
Ojczyzna nie jest abstrakcyą nie jest ideą, potrze- 
': buje być widomą, materyalną rzeczywistością. Człowiek 
oświecony i rozumujący, może znać i kochać tę ideę, 
nawet bez zmysłowego dotykalnego kształtu; człowiek 
prosty i w skutku samych już warunków swego życia 
myślący prawie wyłącznie o tem, co go najbliżej obcho- 
dzi, jeżeli nie widzi tej idei wcielonej widomie w swego 
króla i w swego żołnierza, musi stopniowo tracić jej 
świadomość i jej pamięć. To jest jeden powód, i bar- 
^^ dzo ważny. Drugim były wpływy zewnętrzne, których 
^^ tu wymieniać nie chcemy, a które korzystały zręcznie 
^^Łze wszystkich wrażeń, jakie poddaństwo na duszę ludu 
^^K wywierać musiało, na to, by w nim nietylko ślady tych 
^^rdawnych uczuć wygładzić, ale by w nim uczucia prze- 
^^Krciwne obudzić i rozwinąć. Kzecz jest jednak niezaprze- 
^^ czona, widoczna, a godua uwagi, że nczucia polskie są 
w ludzie tam najdardziej zachwiane i osłabione, gdzie 
najsilniej i najdłużej działała na niego propaganda 

(emigracyjnych emissaryuszów. Pod rządem rosyjskim 
było ich działanie za czasów Mikołaja prawie niemożli- 
wem; dziś, pomimo wszystkiego co rząd rosyjski robi, 
żeby ten lud przygotować do pauslawistycznej nnifika- 
•cyi, ma on przecie w Królestwie narodowej świadonjo- 
6ci »ebie więcej niż w GaJieyi. W Wielkopolsce, gdzie 
I poddaństwo zniesione było najdawuiej, gdzie rząd za 
dawniejszych lat rzetelnie dbał o oświatę ludu, pod- 



niosła się najrychlej jego cywilizacja (jaż za Rzeczy- 
pospolitej wyższa niż w środkowych, a c6ż dopiero w^ 
wschodnich województwach). Ucisk religijny (dawnie 
sporadyczny tj'lko i łagodniejszy) ohudzil, a dążnoj 
i passya germanizacyjua rozwinęła jego nczncie narijl 
dowe tak, że dziś ono jeet znpehiie świadoniem stalą 
przekonaniem. W Galicji zań, gdzie przed rokiem IS' 
polityka Towarzystwa Demokratycznego (doiirowadzeniaj 
lada do miłości ojczyzny drogą nienawiści sprfecznejfl 
działała najczynniej i najdłużej, w Galicyi właśnie lih 
ma do dziś dnia narodowej świadomości siebie nietyllu 
najmniej, ale bojaźń i niechęć do szlachcica przeszl 
u niego w bojażń i niechęć do Polaka, która po dwói 
]iokoleuiacli dopiero, i jto przymuaowem poniekąd zblM 
^eniu w praktyce pewnych spraw wspólnych, zaczyni 
pomału ustępować. Fakt ten niezaprzeczony i powaze? 
chnie znany, sam jeden może nauczyć i przestr 
każdego człowieka sumiennego, że kto naprawdę cheC 
w ludzie nczncie polskie kształcić, ten złych uczuć 3 
wiści i nieufności za środek do tego celu używać : 
IKiwinien. Nieufność i zawiść do szlachty, musi sta 
u ludu w stoBunku odwrotnym do jego uczucia ; 
skiego: im tamta większa, tem to mniejaze. Ktokolwi 
Iłowiem zajrzy w nspo»obienia i pojęcia ludu do < 
ten się przekona, że w jego pojęciu Polakiem jest tytt 
szlachcic osiadły na ziemi i we dwor/e. Do wHzystki 
innych surdvtowyi:h (jak ich nazywa) ma on i 
nie głębsze niż do szlachty; mniema, że to ludzie ■ 
swoją kieszeń tylko, a w kościele się nie ma 
sychodzą na nabożeństwo jak na drwiny. Dr^ 
Ijjzczaństwo, pobożne i stateczne, miałoby więi 
i powagi i sympatyi ; ale to zuown zraża i^ 
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woją W7uiosło^cią, wj-ższością nad chama, którą lubi 
rokazywaO. Pod względem narodowjin znowu, Ind ma to 
irdutowych wyobrażenie, że krzyczą hurm w pokoju, 
Pale nie dotrzymają piacn na wojnie. Uprzedzenia takie 
I; dają się widzieć n włościan rozumnych i nieźle oświe- 
conych ; nierównie liczniej i uporczywiej w całej masie 
ciemniejszej i mniej rozsądnej. A skoro tak, skoro dla 
Indn do dziśdnia szlachcic wyobraża ideę polską, to rzecz 
oczywista,, że kto w jego uczncin i opinii zaszczepia nie- 
'' niho^ do szlachty, ten tern samem zaszczepia i hoduje 

(ją do wszystkiego co polskie. 
Uczucie narodowe ludu nie może rozwinąć się na 
komendę, doraźnie; może przez czas, przez podnoszący 
jBję poziom oświaty, przez wielki rozum i takt, ale 
i wielką nieustanną gorliwość w postępowaniu. Ostrożny, 
powolny i raczej skryty z natury, a niedowierzający 
i podejrzliwy, bo przez wieki cale poddany, lud zamknie 
ucho i serce przed każdym, ktoby chciał szturmem, prze- 
bojem, uczuciom swoim do jego serca wstęp otworzyć. 
Nie sama podejrzliwość, ale i coś lepszego od niej, coś 

t szanownego, jego samodzielność, sprawi, że on nagiego 
gwałtownego wpływu nie przyjmie. On nie lubi, żeby 
Snu kto inny jego sposób myślenia i czucia podług swo- 
jego zdania i swojej woli kształcił i narzucał, on chce 
myśleć sam przez się, i wiedzieć co i dla czego myśli. 
Dlatego podawać jego reffeksyi materyal zdrowy, żeby 
go sama przetrawiła i przyswoiła; podawać go ciągle, 
I obficie, i w rozmaitej postaci, w słowie pisanem, jak 
w praktycznym codziennym stosunktp, stawiać mu cią- 
gle przed oczy i narodo^Ty interes i samo jego naro- 
l dowe jestestwo, ale nie żądać, żeby jego umysł odbył 
7eliło lub odrazu cala daleką drogę od obojętności lub 
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Zgoła iiiecbcei, do gorącego uczucia. Nie niecierpliw 
się, jeżeli to uczucie nie wybucha, i nie głaszcze nm 
H8ZÓW i serc zewnętrznemi objawami; nie wywoływać 
i nie przyśpieszali tych objawów, tylko czekać cierp] 
wie (choćby najdhiżej), aż się zrobią same przez sif^ 
naturalnie; a nadewszystko może okazywać mu - 
wszyatkiem, ale w tych rzeczach przedewszystkiem - 
poważanie, jakie mu aię należy, i rzetelność, jaką jedq 
czfowiek uczciwy winien jest drugiemu. Ani.sentymM 
talne oświadczenia i narzucania się z braterstwem, 
gadanie o równości, jak robiono w roku 1848, ani j>rxi 
sądne a nierówne uprzejmości w chwilach potrzeby, aa) 
ostentacj-jne a sztuczne wysuwanie naprzód wiejskie] 
oratorów (dobrze poprzednio w\Ticzonych swojej sztukiH 
nie zdadzą się na nic, i uczuć polskich w ludzie : 
rozgrzeją. To nie są kapryśne kobiety, które można j 
zyskać umizgiem, ani głupcy, których można olśnić pM 
cblebstwem; to są ludzie poważni i stateczni, któryM 
ufność tylko poważnem i statecznem postępowaniem zd< 
być można; umysły surowe i często ciasne, ale pr»< 
nikliwe i zdolne często rozpoznać prawdę od fałszu, z 
miar czysty i szczery, od takiego w którym się mie^ 
jakaś myśl ukryta. We wszystkiem co się mówi i 
dawać do zrozumienia, że się przypuszcza i wierzy, 
myślą i czują jak my, ale nigdy tego w nich nie wm 
wiać; i nigdy nie naglić żeby to oświadczyli, dopó^ 
sami z własnej i nieprzymuszonej woli nie oświadcz^ 
Oto byłyby te prawidła zdrowego rozsądku i taktu, któi 
przy uczciweiE i życzliwem postępowaniu we wsj 
stosunkach i okolicznościach, przy dbałości o takie atO 
stinki, przy pomocy, jaką jeden dwór dawać może, i 
wsi jako takiej, czy w niej rodzinom i osobom, i pra 
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■ dobrych książkach do czytania, mogą stopniowo na uspo- 
Bobicnie hidu wpływać, i nieznacznie nczucie narodowe 
w iiim rozwijać. Powiedzieliśmy wyżej, że chłop ideę 
polską jednoczy tylko z szlachcicem, który ma dwór 
i dobra; otóż dodać winniśmy, że zwraca on uwagę 
i na to, jak ten szlachcic żyje i jak gospodaruje. Im 
większa moralna jego wartość, im nsilniejsza praca jego 
około roli i dobytku, tem większe zaufanie ludu do szlach- 
cica i do tej idei, którą on w jego oczach przedstawia. 
A jeżeli do tego szlachcic pozbędzie się nie powagi 
i poczucia swego stanowiska, ale szorstkości, niegrze- 
czności, szt.ywuej wyniosłości w obejściu, jeżeli nie bra- 
knie mu spramedliwości i chrześciańskiej nczciwości, 
życzliwej rady w potrzebie, a współczucia w nieszczę- 
tein, wytwarza już nietylko ufność, ale nieraz rzetelne, 
forące przywiązanie, czasem nawet miłość dla siebie — 
łośrednio dla tej idei, której jest w oczach ludu wido- 
mym znakiem. 

„Bez naraszenia tego moralnego zdrowia, które 

Kw nim jest". Czy jest naprawdę? Z pewnością w ca- 

Kłem naszem społeczeństwie lud wiejski ma tego zdrowia 
fnajwięcej. W każdej wsi, każdy z nas zna tego lub 
iflwego próżniaka albo pijaka, marnotrawcę albo zuchwa- 
igo klótnika; i to każdy wić, że usposobienia są bar- 
dzo nierówne, że jedna wieś będzie złożona z samych 
prawie statecznych, rozumnych i poważnych gospoda- 
rzy, a drnga obok, bez żadnego zrozumiałego powodn, 
będzie stolicą wszystkich zwykłych wad i złych nało- 
gów wiejskich. Ale nie patrząc na indywidua ani na 
wsie, tylko na ogół, przyznamy, że stan jako taki, 

I warstwa ludności, jest bardzo szanowna, godna i nie 
jliepsnta. Skutek to zapewne wiejskiego życia, jego bar- 
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dzo stałych stosnnków i związków w zakresie bliskiego 
tylko sąsiedztwa; skntek ciągłej, codziennej, a niezmien- 
nej pracy w jej formie najpierwszej, przyrodzonej nie- 
jako a najzdrowszej, pracy około ziemi; ale rzecz pewna, 
że snmienie, zmysł moralny, rozróżnienie złego od do- 
brego, ntrzymalo się w ladzie w niezaprzeczonej prosto- 
cie i czystości. Można, trafiając do złycli stron natury 
Indzkiej, rozżarzyć w nim namiętność i popchnąć go do 
złych czynów — przykładów przypominać nie trzeba — 
ałe paroksyzmy, gorączkowe wybnehy złego, są nie- 
równie mniej złe, aniżeli stałe pomięszanie pojęć moral- 
nych, zamącenie umysłu sofizmatem, i idąca zatem spo- 
kojna ustalona przewrotność sumienia. Te zaś różne so- 
fizmata, które my wciągamy w siebie z doktr\n filozo- 
ficznych i politycznych, i które często bez naszej wie- 
dzy zostawiają nam w duszy swój osad i mącą nam 
jasność umysłów, a krzywią prawość sumień, te do ludu 
(mimo licznych i różnych usiłowań) głęboko jeszcze nie 
przesiąldy. Jego pojęcie Boga i człowieka, życia i obo- . 
wiązku, jest proste, prawdziwe, rozumniejsze niż n wiela'l 
oświeceńszych ; jego pobożność i wiara, jest rzeczywistaj J 
a często zapewne prawdziwsza od naszej; jego cnotki 
jest więlcsza już przez to samo, że warunki życia wy^ 
magają od niego więcej cierpliwości, więcej rezygnacyi« 
więcej wyrzeczeń się, niż od ludzi bogatszych. Wielk" 
znawca ludzkich sumień, ksiądz Antoniewicz, 
że w niebie niczego niema więcej, jak polskich ehłopówg 
Tego sprawdzić trudno; ale na ziemi już stwierdzić mtt' 
żna, że bardzo mała jest liczba występków, popełnia 
nyeh ua wsi i przez ludzi wiejskich; zadziwiająco maj 
zwłaszcza, zważywszy brak prawie znprfny u nas ś 
ków prewencyjnych, łatwą bezkarność, i zważyws^ 
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I rozliczne pokusy, na które naraża człowieka ubóstwo. 
Izie popędy natnry ludzkiej aą w tym ludzie i konie- 
I oznie być ninszą, a podniecone, mogą zle skutki wyda- 
wać ; ale są bardzo traymane w karbach przez sumienie, 
przez bojażń Bożą — i wszystko razem wziąwszy, mu- 
simy przypuszczać i wierzyć, że nie są one ani liczne, 
ani gwałtowne i nieposkromione. Natura moralna ludu, 
-jego charakter ehrześcia^iski, są dobre i cnotliwe; to 
■ przyzna każdy duchowny, zajęty pieczą jego duszy, 
likażdy myślący człowiek świecki, który jego usposobie- 
lnie nważa i nad niem się zastanawia. 

Ale jaka jest natura włościanina polskiego jako 
łobywatela, jego charakter publiczny, żeby się tak wy- 
razić? 

Nie mamy prawa ani śmii^ości sprzeciwiać się hi- 
'-Btorykom, a jednak kiedy oni nam mówią, te szlachcic 
a chłop, to krew inna, uwierzyć im nie możemy. Że kiedyś 
jakaś mała garstka obcego rycerstwa mogła tu przyjść, 
osiąść, i służyć za wzór czy za kadry naszego później 
fwyrobionego szlachectwa, nie mamy prawa przeczyć, 
Wtt uwierzyćbyśmy mogli. Ale żeby ten obcy pierwiastek 
ffeyl nie wsiąltnąt w miejscowy i w nim się rozpłynął, 
liUe żeby miał był rozrodzie się w górną, a nie rodzimą 
Łwarstwę społeczeństwa, żeby to, co przez wieki było, 
Bi do dziś dnia jest szlachtą polską, miało inne pocho- 
aSzenie, inną krew, jak lud wiejski — nie, to być nie 
może. Jakżeby w takim razie zrozumieć i wytlćmaczyć 
I zupełne podobieństwo, więcej niż podobieństwo, toż- 
samość natury szlachcica i chłopa. Jest między nimi 
tdżnica majątku, wychowania, i długiego historycznego 
bycia w innych warunkach ; ale w gruncie oni nie są 
4o siebie podobni, tylko aą tacysami. Chłop ma tesame 



przymioty, tesame ujrodobauia. tesame sklonuości, ten^l 
sam rodzaj umysłu, tensam rodzaj wesołości, (m arJaclicien 
i nia tesame wady co on, prawie wszystkie, z tym je^l 
ilnym wyjątkiem, że ma silne po8zanowanie władzy^' 
które my zatraciliśmy w cią^ ostatnicli trzech wieków 
naszej bistoryi, a on zachowa!, bo do życia tjcli wła- 
śnie wieków uie należał; może dlatego, że poddany, 
do karności przywyknął; może dlatego, że nie skrzy- 
wiony, czuje instjTiktcm prawa i warunki Boskiego 
opatrznego porządku na ńwiecie . i czuje , że władza 
nad człowiekiem byt5 powinna. My teraz dopiero, rozu- 
mowaniem i doświadczeniem dochodzimy do tego prze- 
konania, które w nim tkwi jako nieświadomy instynkt; 
ale zresztą jesteśmy tacysami. Weźmy dobrego szlach- 
cica i dobrego chłopa: jakie będą charakterystyczne 
przymioty duszy i umysłu? Prawość i poszanowanie 
swego słowa, łagodność i przestawanie na swojem, 
zdrowy rozsądek, żj^we uczucie tego co przystoi wie- 
kowi albo powadze ojca rodziny, usposobienie pogodne, 
w wojnie odwaga wielka, przywiązanie do ziemi i do 
ojcowizny. Clilop jest spokojniejszy, bardziej flegmaty- 
czny, ale popędliwy jest i on : łatwo się wzburzy i wpa- 
dnie w gniew, ale najczęściej także łatwo się wyburzy 
i pogodzi. A weźmy teraz typy gorsze, czy znowu nie 
będą takiesame? Czy chłop, jak szlachcic, nie podupada 
pi-zez tęsamą leniwą nieoględność, przez skłonność do 
miłego wczasu? Czy nie jest taksamo łatwowierny wzglę- 
dem ludzi którzy chcą go podejść, a podejrzliwy wzglę- 
dem takich, którzy mu dobrze chcą i radzą? Czy udolny 
do niesłychanego wysilenia na krótko, nie ucieka ze 
wstrętem od umiaTkowanego, ale ciągłego natężenia? 
Czy nie jest nieporządny w płaceniu swoich długów. 



a zdający się iia loa, ua jakoi to bidzie, w swojem go- 
spodarstwie? A ten wrodzony pociąg do towarzyskiego 
życia, do zjazdów, kWry u szlachty słabuie (czy z po- 
żytkiem?), a wlościaii pcha na jarmarki (bez pożytku); 
ta wrodzoua potrzeba rozrywki, albo potrzeba swobo- 
dnego dhigiego wygadania się przed drugimi ; to podo- 
bieństwo konceptów i żartów, które bawią jednych i dru- 
gich — czy to wszystko (a mo^naby przykłady mnożyć 
bez koiica) nie aą istotne rysy charakteru, dowodzące 
natury rdzennie tejsamej ? Nie zresztą nie dowodzi le- 
piej tej tożsamości, jak to, że jeden i drugi czują się 
tern samem. Chlnp może nieraz nienawidzieć szlachcica, 
albo mu niedowierzać, albo mu zazdrościć; szlachcic, 
może nieraz gniewać się na chłopa, albo obchodzić się 
z nim nie tak, jak powinien — ale żaden z nich nie 
czuje w drugim innej krwi. Genealogia pana Wojskiego 
z Tadeusza, która jednych ivywodzi od Jał^ta, a dru- 
gich od Chama, jeżeli nawet miała łatwowiernych mię- 
dzy szlachtą, to u ludu wiary nie miała nigdy; i ten 
tej różności pocliodzenia nie przypuszczał, i nie przy- 
puszcza dotąd. Najwyraźniej daje się to poznać po 
usposobieniu, jakie on ma względem mieszkańca miast. 
Tego uważa za coś innego, i (w skrytości serca) za coś 
niższego od siebie. Szlachcica często nie lubi, częściej 
podejrzywa, ale w jego pojęciu tylko interes tego szlach- 
cica jest inny jak jego własny, i z tym niezgodny ; sta- 
nowisko i prawo jest tak niewątpliwe, tak uzasadnione, 
jak jego własne. Szlachcic, jak on sam, jest panem 
ziemi, człowiekiem osiadłym, do gruntu przyrosłym ; 
oba mają tęsamą podstawę bytu, tosamo prawo do go- 
spodarowania na ziemi, którą trzymają i uprawiają. Da- 
wne szlacheckie pojęcie, podług którego obywatelem byl 
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tylko poetessioHotiis, właściciel ziemi, u ludu przetrwaj 
wieki i <lochowało się do dziśdnia. Jak legitymist 
tranciiski uważa cesarstwo czy republikę za przy] 
dek, ale nie za stan prawny, tak n nas lud widzi, 
adwokat, profesor Inb lekarz, jest posłem, a może zo- 
stać ministrem, ale ma to za fakt tylko, nie za słuszną 
zasadij. Prawdziwym, zupełnym obywatelem, jest w jego 
roznmienin on sam i szlachcic. Tamtego on toleruje^ 
tego uznaje. Co wictej, szlachcic, którego podejr^ywa 
i nie lubi, ma dla niego przecie jakiś urok sympaty- 
czny; podoba mu się, działa na jego wyobraźnię, jak 
on nawzajem podoba się szlachcicowi, choiS go nieraz 
niecierpliwi, gniewa, albo nudzi. Wszystkie dawne sto- 
sunki prawne zmieniły się między nimi ; ale choć lud 
nad wszystko niecierpi tego co opUkuńafwew nazywa, 
przecież w głębi serca zostało mu bezwiedne wczucie, 
źe ma prawo do tej opieki, której nie chee i nie lubi; 
i został związek, oparty na tożsamości krwi, natury, 
i rolniczego zajęcia. 

To pojęcie obywateUttca, jako przywiązanego do 
ziemi i na niej zasadzonego, może nam posłużyć za 
ivskazówkę do oznaczenia politycznego stanowiska ludu, 
utopnia jego pod tym względem wykształcenia. Pojęcie 
niegdyś szlacheckie: z obserwacyi ludu dochodzi się 
do wniosku, że takich tradycyjnych staropolskich pojęć 
lub skłonności okazuje on w sprawacli publicznych wię- 
cej. Mniejsza o to — choć oznaka nie jest bynajmniej 
obojętna — że dzisiejszy poseł włościanin, w rozpra- 
wach sejmowych przemawia zupełnie tak, jak przema- 
wii^ poseł szlachcic w wieku XVI; nie taki szlachcic 
jak Ocieski ma się rozumieć, ani nawet jak Siennicki, 
iile jak zwykły średni poseł szlachecki. Ma tensam ro- 
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dzaj i sposób mówienia, przewlekły zwykle i krążący 
długo około kwestyi ; ma tensam zakres myślenia o spra^ 
wach pnblieznycli i taksamo patrzy na nie zawsue 
7. miejscowego (Inb powiatowego) punktu widzenia ; 
ma jak tamten dokładną znajomość i trafne rozumienie 
tych spraw praktycznych, ktńre go bezpośrednio doty- 
kają i obchodzą — ale po za uciążliwości i gracamina 
jego stann lub powiatu, jnż jego widnokrąg iiie się^a. 
Jak niegdyś poseł szlachcic miał silne (do zbytkn) uczu- 
cie solidarności stauu rycerskiego, tak poseł włościanin 
ma je dziś względem swego stanu i jego interesów. 
Nie czuje się — na szczęście — ■ powołanym, jak tam- 
ten, przedewszystkiem do podejrzywania i nie dopuszcza- 
I aia (to ujemne, przeczące, przeciwne naturze pojęcie 
[ władzy prawodawczej i jej przeznaczenia, które do nas 
przesiąkło z podziwienia dla wzorów rzymskich, miano- 
I wicie dla trijbnnntH, nie zamąciło głowy tym, którzy 
I podówczas politycznie nie żylij; dzisiejszy poseł wlo- 
I śeiański rozumie lepiej niż dawny szlachecki, że są wa- 
I runki publicznego życia, którym poddać się trzeba, i są 
I uchwały, które powzięte być muszą. Ducha intercessyi 
I i wolnej kontradykcyi on nie ma ; cboć sam sobie zo- 
I stawiony, kto wić, czyby go w sobie nie odnalazł i nie 
\ wykształcił. Ale jest przecie do dawnego szlachcica po- 
L dobny: podejrzliwością. On się nie boi uhsobitnm domi- 
l Hium królewskiego, bo owszem, władzy królewskiej 
I (dzid cesarskiej) ulega chętnie, i z góry prawa zwierzchni- 
f cze bez targn przyznaje; ale boi się tego absolułum <lo- 
I minium, które na nim tak długo ciążyło, które mu bez- 
I pośrednio dolegało, b'oi się, sam dobrze nie wić czego 
k (dziś jnż zapewne nie powrotu pańszczyzny przecie?), 
[■boi się panowania szlacheckiego, Wieki wyrobiły w nim 
L 16 
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ten stan chroniczuej podejrzliwości; a że oua prócz tef 
jest wrodzonem UBposobieniem polskiem, więc uie dziw 
go, ?,e się łatwo (że się może nigdy) usunąć nie 
Kaczej dziwić eig tylko, i w tem rozsądek jak dobij 
naturę Indu uznawać, że ona nie objawia się częściej 
aui ostrzej, że sprawom czy powiatowym, czy sejmo- 
wym, przeszkód istotnycli nie stawia, że rozumnej 
i uczciwem słowem nieraz da się przekonać. Że 
mimo całej przeszłości, i pomimo wrodzonej podejri 
wości, łnd jest dła dobrej rady przy8tępn.>Tn i pow^ 
nym, dowodzi ogól naszych krajowycłi stosunków, i AiĄ 
wodzą choćby tjiko ostatnie wyborj' do Rady państw 

A jakie są wyobrażenia polityczne łudu? czy 
dba o konstytucyjne prawa i wolności? albo czy 
jaki zaród pociągu do republiki? Przewidujemy odpi 
wiedź, że lud takich wyobrażeń nie ma wcale, że o ty<Ą 
kwestyach nie myśli. Odpowiedź taka nie byłaby ■ 
kiem ti-afna. Lud nie ma wyrobionych jirzekonań, ale n 
instynłiŁa i sympatye. Konserwatysta wielki, a w Bwoid 
stosunkach rodzinnych arystokrata w swoim rodzajn i 2 
Itresie, w swoich instynktach politycznych lud j 
narchistą zaciętym. Bezrząd polski, który pamięta < 
bi"ze, bo na nim cierpiał, zostawił i zaszczepił 
to uczucie, że rządem prawdziwym, jest tylko rząd jg 
dnego. Z tego wynika, że system parlamentarny 
ma u niego wielkich łask i sympatyj ; w Galicyi 
auatryacki stracił wiele na ]iowadze u ludu, odkąd się stfl 
konstytncyjnym. Tę zaś nieufność do rządów parlamei 
tarnych, rozwinęło w nim bardzo równouprawnienie Ż3S 
dów, w któreni widzi cięcie wymierzone przeciw swei 
mieniu i przeciw swojej wierze. Nasze stronnictwo \ibi 
^alne podchlebia sobie i łudzi się, kiedy myśli, że id 
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nie Inbi sejmów i parlamentów dla tego, że w nicli wi- 
dzi szlachtę a podejrzj-wa rządy szlacbeckie. On wić 
dobrze i rozumie, że aui w Sejmie, ani w Radzie pań- 
stwa, szlachta nie rządzi sama, a systemu reprezenta- 
cyjnego nie lubi, jako takiego, zasadniczo. Jestto do- 
świadczenie, które wjnióaf z dziejów przeszłych, a do 
dzisiejszych stosnje. 

Ze w tym pociągu i zaufaniu włościan do rządów 
jednego, może tkwić wielkie niebezpieczeństwo, i jakie, 
wskazywać zbytecznie, bo rzecz jasna i zrozumiała. 

W naturze ludu, w jego przymiotach, jest nieza- 
wodnie materyał na rzeczywistą, świadomą siebie poli- 
tyczną silę. Ale jak wszystko na świecie, tak i on ze- 
psuć się może, zwłaszcza, że znajduje się obecnie w sta- 
nie przejścia i przeobrażenia. Zmieniają się jego warunki 
iytu ekonomiczne, społeczne i cj-wilizacyjne, — podo- 
bnie jak zmieniły się one dla szlachty w końcu XV 
i początku XVI wieku. Szlachta z tej przemiany wy- 
szła z zamąconemi i skrzywionemi pojęciami, dla tego, 
że już sama wtedy stanowiła o wszystkiem, a nie było 
nikogo, ktoby ją w prostjTu, dobrym kierunku utrzy- 
mać, od zboczeń powstrzymali miał władzę. Lud wiej- 
ski dziś takiego górującego stanowiska nie ma, jest 
więcej zależny ; ztąd większe prawdopodobieństwo i na- 
dzieja, że z przeobrażenia on może wyjSć rozrosłym, 
ale nie skrzywionym. 

Odgrywa sie z nim dziś sławna komedya Arj'8to- 
fanesa : sceną jest calj- kraj. Demos sam gra swoją role; 
garbarzem i masarzem jest post^poicc i posi^poimze, stron- 
nictwo ; a kosze pełue dobrych rzeczy, które się Ludowi 
ofiaruje, to icli pisma. Kto do złych stron ludzkiej na- 
tury trafia, ten naród jak człowieka zepsuć może; ze- 
16* 
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psnć zaś łatwiej, niż naprawił!-, bo złe strony są zwykło^ 
czulsze i przystępniejsze od dobrych. Lnd jest takaamo 
ołomny i slaby jak my, i jemu jak nam, można łatwo 
podchlebstwem zawrócit^ głowę ; budząc w nim zazdrość, 
doprowadzić go do nienawiści; drażniąc potrzebę ]a& 
tylko pragnienie lepszego bytu, rozjątrzyć w nim 
(Ize, — a przez to wszystko otumanić i przytępić jej 
sumienie, a uwieść i owładnąć jego wolę, tak, że uw 
dziony a bezwładny, zrobi eo mu każe czy garbarz czj 
masarz, czy kto trzeci od tych obu mądrzejszy 
cniejszy, co z icU przygotowań skorzysta, by oba prz<^ 
licytować, a z Demosa zrobić swego uicwobika - 
muzyka. 

To niebezpieczeństwo jest. Może się nie zbliżyć^ 
może się odwrócić i nie przyjść wcale ; ale właśnie dIS 
tego, że śmiertelnem jeszcze nie jest, walczyć z 
trzeba, zwłaszcza, że samo otwarcie walkę jni ■ 
wiedziało i prowadzi. 

Jakież są sposoby obrony? 

W Królestwie nie ma żadnych, prócz tych, jaki^ 
przypadek nadarzy, a sumienie i rozum wskaże każdem^ 
dobremu obywatelowi z osobna. Kto ma ręce skrępc 
wane a usta zakneblowane, ten ani działać, ani móWM^ 
nie może; a gdzie nawet ochronki założyć i utrzymy^ 
wać nie wolno, gdzie dzieciom każą katechizmu uczy^ 
się z rosyjskich elementarzy, tam tj-lko na Boga : 
wrodzoną żj*wotną siłę narodu liczyć można, że jedei 
„skróci one dni wielkiego ucisku," a druga przetrzymaj 
Je zdoła. 

W Wielkopolsce? Nie nam uczyć ich, co na tei 
poln robić mają, oni, którzy i dawniej i lepiej niż mm 
i wiedzą i robią. Ale w tym punkcie pokazuje się daj 



Ptykalnie różnica stosunków pod rosyjskim a pod pru- 
skim rządem, i daje poznać gdzie jest gorzej. Germa- 
nizacya pruska, jak moskiewskie ohmsieitie, sięga aż 
do ostatnich najgłębszych kończyn i organów życia, ai 
do pacierza i katechizmu. Ale jedna choć na umyślnie 
robionych prawach oparta, zna przecież jakieś formy 
i granice prawa, i człowiekowi prywatemu zostawia ja- 
kieś w ręku sposoby działania, — kiedy drugie żadnem 
pojęciem prawa nie krępowane, obejmuje i znosi uka- 
zem wszystko, aż do tej nauki, jaką człowiek prywatny 
w swoim pokoju bezpłatnie dziecku dawać może. Ta 
różnica zasadnicza jest i w innych także stosunkach. 
W Wielkopolsce tedy, wszystko co w tj'ch warunkach, 
)0d temi prawami, dla dobra ludu, dla jego oświaty, 

Bjdla zabezpieczenia i podniesienia jego religijnych i na- 
rodowych przekonań zrobionem być może, to się robi, 
ze, i gorliwie, i statecznie. Daj nam Boże, że- 
ft)yśmy wszyscy we wszystkich kierunkach życia tak 

linało zaniedbań mieli sobie do wyrzucenia, jak mają 

KWielkopolanie na tem polu. 

W Galicyi? Postęp jest niezaprzeczenic nuaczny, 
i czjTiność obudzona nie ustaje, lecz owszem zdaje się 
rozwijać. Stowarzyszenie Oświaty, czytelnie z jego ra- 
Eaienia zakładane , kółka rolnicze (znowu zbawienny 
wynalazek poznański,) powiatowe kasy zaliczkowe, akle- 

K|)iki powstające po wsiach coraz gijściej, wszystko to 
rzeczy nowe a dobre, i już wypłacające się potrochu 

Pidobremi skutkami. Sejmowe koło posłów włościańskich, 

Ebardzo sumiennie, gorliwie i praktycznie zaki'eśła sobie 
) roku pewien program ulg i zmian w położeniu wlo- 

tiScianina uaj nagiej szych, i to albo wprowadza w życie 

Rprzez Sejm, albo Koln polsidemu w Radzie państwa 



jaka Dag^e i konieczne wskazuje i poleo^. Zd^e 
ie o ile te sprawy w naezej mocy eą, to zasiedbai 
nic są: a ustawa przeciw pijaństwu i nstawa o lichw 
z pewnońcią wstrzymały lud wiejski na pochyłości, 
której zeawal się fatalne do ruiny. Likwidaeya Bai 
irło»ci'iiUkieijo (szlacheckieiui rijkami i pieniędzmi ■ 
konanal zatrzymała dwadzieścia kilku tysi^y gospo>^^ 
darstw w rękn dwndzieetu kilku tysięcy rodzin wlo- 
iiciai'iHkich. Mimo wszystkiego wszakże co się robiło 
i robi, rzecz jest pewna, źe położenie ludu majątkowe 
jest dzi& niemal samem jądrem kwestyi, bodaj nie naj- 
ważniejsKem zagadnieniem obecnej chłTili. Lepsze za- 
budowania wiejskie, zasobniejsze ubranie, umiejętniej sza. 
uprana roli, są zapewne niejaką w tej mierze (a 
pierwszy rzut oka nawet wielką) otucbą; ale trwająi 
i rosnące długi, ale zarobek mały (prawda, że zbyi 
często wtedy dopiero szukany, gdy jnż bieda przyciśnien 
ale niedostatek który pcha ten Ind do niepewnej awai 
tnrniczej emigracyi, wszystko to zjawiska zaatraszająt 
Jak na nie radzić? Sejmy nasze, i posłowie w EadKii 
państwa chodzą już dawno około zniżenia podatkOJ 
a uproszczenia postępowania spadkowego, około 
szczenią procedury, żeby lud niial i szybszą i 
sprawiedliwość; jeżeli się to uda, będą środki zab« 
pieczenia jego bytu skuteczniejsze, energiczniejsze mołd 
niż sama ustawa o lichwie. Ale to nie wszystko jeszczit 
Pilniejsuy, ezujniejszy dozór nad podrzędnemi organaai 
władz skarbowych przy wymiarze i poborze noleżytoś^ 
różnego rodzaju , jest zdaniem wszystkich znającyol 
z bliska wiejskie stosunki, jedną z pilnych, naglyel! 
potrzeb stanu włościańskiego. Ustawa drogowa jest dlHS 
niego jeszcze, pomimo wprowadzanych ntg, zbyt ciężkot 



pr: 



Przed laty uchwaliliśmy w Sejmie prawo o po- 
[zielnońci gruntów włościańskich, w nadziei, że podziel- 
iść ta posłuży do spłacenia dhigów a zabezpieczenia 
lii. Z czasem i doświadczeniem, gdy się pokazało, że 
wskiitku rozdrobnienia grnntów, wytworzył się liczny 
a nieszczęśliwy proletaryat wiejski, żałowaliśmy owej 
ucliwaiy. Kwestya do dziś nierozstrzygni(;ta, nie nsta- 
lona. Wielu prawdziwych znawców wsi i luda twierdzi, 
że gdyby dziś podzielnośii gruntńw była zabronioną, to 
przy brakn gotówki, a nieumiejętności obcliodzenia się 
pożyczkami, powstałoby ztąd gorsze niebezpieczeństwo 
la drobnej własności, a nowa sposobność nabywania 
iej dla obcycli. Bez osobnego prawa zaś, gospodarz roz- 
sądny, sam o ile łylko może stara się, żeby grunt nie- 
podzielony w jednem ręku pozostał, i często do tego 
dochodzi. Wprawne oko rozpoznaje łatwo, które grunta 
i rodziny w gminie rozejdą się, a które utrzymają się 
i stopniowo powiększą. Wzrost małej własności ziem- 
skiej, w ręku włościanina zabiegliwego i statecznego, 
zdaje się być nietylko możliwym, ale prawdopodobnym 
końcem dzisiejszego jej stanu, jeżeli nie staną mn na 
przeszkodzie wypadki, a prawa i dobre rozumne wpływy 
dopomogą. Byłby to i koniec najszczęśliwszy! Wytwo- 
rzenie stanu włościańskiego zamożnego, poważnego, re- 
ligijnego, a w lepszym stanie i z czasem z pewnością 
już wolnego od uprzedzeń i niechęci do innych części 



Z zakazami emigracyi do Ameryki — -jeżeli wolno 

p)dezwać się ze skromnem zdaniem niedoświadczonego — 

ależałoby raczej obcliodzić się ostrożnie. Jsie zarzucać 

i wstrzymywać emigrantów, czy to widocznie oszn- 

itanych, czy nie mających jakiego -takiego zapasu. Ale 
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opór systematyczny i czysto mechaniczny, przymusowy, 
może mieć swoje złe skutki. Zaprzeczyć się nie da, że 
niejeden z emigrantów doszedł w Ameryce do losu wcale 
dobrego ; wiedzą o tem rodzice lub krewni, którycli wspo- 
maga (nieraz wcale hojnie), wiedzą sąsiedzi, wiedzą 
okolice. Budzi to w wielu nadzieje zapewne złudne; 
ale zakaz może znowu budzić w ludzie to uczucie, że 
„panowie" zatrzymują go gwałtem, bo jego ręki, jego 
taniej pracy potrzebują; a z tego uczucia nowy żal, 
nowy kwas. Jeżeli zaś taki emigrant istotnie może tam 
znaleźć byt lepszy, to jakiem prawem przeszkadzać mu 
do tego? Roztropności, rozeznania, miary, potrzeba na- 
szem zdaniem w tej sprawie — nie systemu, nie for- 
muły, nie twardej i niezmiennej reguły. 

Ale skoro ten prąd emigracyjny już jest, skoro 
istotnie jest wielu w naszych zachodnich powiatach, 
którzy zaledwo nędznie wyżyć mają z czego, czy nie 
możnaby zwrócić tej emigracyi w inny kierunek ? Taka 
rodzina wynosząca się do Ameryki, ma zwykle jakiś 
fundusz za sprzedany grunt i chatę; czy za ten fundusz 
nie mogłaby nabyć ziemi u nas, taniej lub na spłaty? 
W części wschodniej kraju, tyle wielkich posiadłości 
przechodzi w obce ręce. Gdyby się dało założyć To- 
warzystwo, którego celem byłoby majątki takie kupo- 
wać, ale kupować na to, by je na małe części dzielić 
i odprzedawać, czy taka akcya (nie wiemy o ile mo- 
żliwa — rzucamy tylko nieśmiałe pytanie) nie mogłaby 
przynieść nam podwójnego pożytku? Jeden byłby ten, 
że lud i grosz polski nie wynosiłby się za morza, nie 
byłby dla zasobu narodowej siły stracony ; a drugi ten, 
że na Rusi wzmocniłby się żywioł polski. 

Drugim punktem kardynalnym tej przemiany, jaka 



się w ludzie odbywa, jest jego oświata. Poczęła się ona, 
postępuje, szkoh" się mnożą, ludzi czytających coraz 
więcej, i coraz większa ciekawość, chęć do czj-tania. 

Zdrowj', albo zly kierunek tej oświaty, uezciwa, 
albo sofistyezna treść i dążność tych książek, które Ind 
będzie ezyt£^, oto co w znacznej części stanowić będzie 
o jego przyszłości i wartości; zdrowiu albo zepsuciu. 
Tu zaś jest to niebezpieczeństwo oczywiste, że ezj-tel- 
nik wiejski (jak każdy inny) lgnąć może z łatwowier- 
nem upodobaniem do pism i książek takich, które tra- 
fiać zdołają do jego uprzedzeń lub przesądów, podchle- 
biać jego miłości własnej , drażnić jego namiętności, 
głaskać jego wady. Ten proces psucia ludu przez błę- 
dne pojęcia, zle uczucia i wiadomości falszj-we, już się 
odbywać zacz^ w różnych pismach dla niego przezna- 
czonych, i nie byłoby nic dziwnego, gdyby wĄ'dał bo- 
daj częściowo swoje logiczne następstwa. Przeciw temu 
środek jedjiiy jest w działaniu i wpł}'wie duchowieii- 
stwa i szlachtj", i w dostarczaniu Indowi pism i ksią- 
żek dobrych, które rozwijając zakres jego myśli i wie- 
dzy, szanowałyby i wzmacniałj' w nim wiarę, zmysł 
moralny, zdrowy rozsądek i publicznego ducha. Co do 
wiar}', ta widocznie musi być silna i dobrze zakorae- 
niona, skoro wszystkie pisma wyrachowane na wjzy- 
skanie ludu przez jego zepsucie, nietylko nie śmią otwar- 
cie jej zaczepiać, ale nawet nieznacznie podawać w wątpli- 
wość; owszem wszystkie jaknajstaranniej dają sobie po- 
zór pobożności i katolickiej prawowierności. Zabawny 
jest nawet widok, a rodzaj hipokryzyi wysoko komiczny, 
kiedy Indzie, którzy w innych pismach głoszą postęp 
arty na osłabianiu powagi religii a dążący do nega- 
i wszelkiej prawdy religijnej, do tej bezw>'znaniowo- 



ści absolutnej, która uczy, że dla czlowipka prostej 
wezyBtkie religie są zarówno dobre, a dla myślącą 
wszystkie zarówno błahe — jak ci nieprzyjaciele i 
rzyciele chrzeSciaństwa, kiedy się odzj-wają do lud^ 
udają jego uczucia, żeby zyskać jego zaufanie. Tart 
i^am przez się był juź dość komiczny, i dość nikczenmyS 
ale Yoltaire, Eenau, Dawid Strauss, bijący się w piei 
w kościele i śpieszący do kropielniey, żeby latwowia 
nemu Orgonowi podać wodę święconą, to komicznoi 
głębsza i podniesiona do potęgi — nowy i wcale oM 
kawy sposób licytowania łask starego Demosa. 

Dla ludzi uczciwych na tern poln jak na każdei 
innem, jak zawsze, ale z ludem zwłaszcza, re 
stępowania jest: nie schlebiać nigdy, i nigdy nie po^ 
chodzić. Mówić prawdę czy o ladzie, czy Indowi o n 
samym, o innych, i o sprawach lub wypadk 
chce dobrą wiarę i zmysł moralny w drugim pielęgn( 
wać, ten je sam naieć i zachowywać powinien; a ktg 
prostego rozumu i prostego sumienia żąda, ten pow 
nien na sobie pokazywać ich przykład. Bodaj czy 
względów nawet praktycznych nie najpewniejsza 
droga do zaufania ludu i do jego trwałego szacunku 

Ale pisma i książki^ to środek pomocniczy tylk 
w kształceniu i oświacie ludu, a głównym i najsilni^H 
szym jest szkoła. Nie tu miejsce na roztrząsanie, jaJ 
ona jest, i w ezem mogłaby być lepszą; a że jak » 
Utie«. tak i dokonana poprawa sufficił diei, więc i 
dzisiejszą chwilę niech nam wystarczy przeświadezenii^ 
że szkoła jest nietylbo liczniejsza ale lepsza niż była 
i że nie są zasłużone skargi na jej złe dążności, miB< 
nowicie na zły, uiechrześciański kierunek wychowania^ 
Mogłaby ona takiego charaktem nabrać, gdyby dążnoś^ 
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łniechrześciańskie w/ięly górę w parlamencie austriac- 
kim, i w swoim dnchu tirządzau ją zaczęły; ale dotąd 
jest tylko niedostatecKna affirmaeya dobrego (za którą 
u nas praktyka w znacznej mierze czyni zadosyć), nie 
ma dotąd atfirmacyi złego. Rzecz prosta, że zdrowy 
umysł i prawy charakter nanczyeieli wiejskich^ jest wa- 
runkiem niemal głównym dobrego wychowania wiej- 
skich dzieci, czyli przyszłych pokoleń Indn; a nauczy- 
ciela każdego nawskróś przejrzeć, taksamo jak każdego 
dobrze wychować, niepodobna. Niemniej można i trzeba 
chować dobrze liczbę ich o ile się da największą, i dla 
tego kweatya konwiktów dla przyszłych nauczycieli, 
nauka połączona z dozorem, jest jedną z najważniej- 
szych w naszej narodowej hygienie moralnej i społe- 
cznej, jcdniTH z tych nakładów, na które Sejm i kraj 
najmniej winien żałować wydatku. Wszelako samo 
choćby najlepsze wychowanie nauczycieli wiejskich, nie 
usunie jednego wielkiego w tej kwestyi szkopułu, któ- 
rym jest ich ptacn niska, dla człowieka żonatego i ojca 
rodziny istotnie bardzo szcznpla. Na to zaś w dzisiej- 
szym stanie naszego skarbu rady niema, jak niema jej 
na to, że człowiek, który się zdolniejszjTn czuje, nie po- 
święci się zawodowi nader mozolnemu a mało korzyst' 
nemu: że ten mniej zdolny który mu się odda, często 
Ł będzie się w nim czuł nieszczęśliwym, a goryczą swoją 
Kpioże i uczniów swoich i ich rodziców zarażać, 
W' Tu rada jedyna, ale stanowcza i dostateczna, by- 

łaby w Bractwie Nauczycielskiem, które nie potrzebo- 
wałoby być zakonem, ale poświęcałoby się na tę służbę 
z miłości Boga i bliźniego, z religijnego powołania. 
tFraueuzcy braciszkowie rfe la doctrine chi-etiennt mo- 
gliby być gotowym i doskonałym wzorem- Wiemy, ie 



bractwo takie iiaprzód nie prędko zdołałoby większi 
liczby nauczycieli dostarezyć, a powtóie, miałoby 
walczenia z niemałemi trudnościami. Wszelako jeiA 
zakonnice, Felicyauki i Siostry Miłosierdzia, mogą ca 
m& zadość wszystkim przepisom i zdawać potrzelu 
examina nauczycielskie, to mogliby trudnościom 
podołać i mężczyźni. O powołania szlachetne, zwłaszon 
o duchowne, łatwiej między niewiastami, niż między 
nami; w8zelako znajdują aię one i tu. Jeżeli brat Albert 
poświęcił się na uslugri najuboższych, najbardziej za- 
niedbanych, i w tem powołaniu najcięższem znalazł to- 
warzyszy i naśladowców, to może przecie znajdzie się 
drugie jakie serce szlachetne, co się zapali do dzieła 
mniej przykrego a nie mniej potrzebnego i pełnego za- 
sługi. Kiedy biskup Wereszczyuski, za Zygmunta HI, 
marzył o Bractme Eyeerskiem, które miało bronić Rze- 
czypospolitej od Tatarów a kolonizować zadnieprską 
Ukrainę, ochotników nie znalazł. Bractwo, któreby bro- 
niło duszy polskiej od nieprzyjaciół przeciw niej sprzy- 
siężonych i zawziętych, a głowy polskie oświecało i ze 
wsi naszych robiło kolonie cywilizacyi, miałoby zadanie 
nie tak rycerskie, nie tak ponętne dla wyobraźni, ale 
niemniej ważne a do wykonania łatwiejsze. Czy się 
znajdzie założyciel, i czy znajdą się ochotnicy? 
Tem marzeniem zamykamy nasze uwagi 
sti-zeżenia o ludzie wiejskim. Nie mieliśmy uroszczeni 
powiedzieć o nim wszystkiego co jest do powiedzenid 
ani robić odkryć nowych i nieznanych. W tych zaś rzt 
czacłi powszechnie i dawno wiadomych, któreśmy 
przypomnieli, są zdaniem naszem prawdy dobre do s 
pamiętania i do rozważenia dla każdego, kto z Inda 
stosunki ma lub w przyszłości mieć będzie. Jedno tyJli 
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lodamy, to, ic każda morga ziemi przez chłopa kupiona, 
jego gospodarstwo zaokrąglające się i rozszerza- 
jące, wydaje nam się jak żeby małym polowym szańcem 

leypanym na obronę Rzeczypospolitej, kapit^em wla- 
nym do funduszu żelaznego naszej narodowej siły i przy- 
szłości. Może ten kapitał nieryctiło zacznie przynosić do- 
chody, ale nie przepadnie, i w swoim czasie zadziwi 
swoim przyrostem. Dla tego gdzie wlasnoSci szlacheckiej 
grozi nieodwołalna konieczność sprzedaży, tam interes 
narodowy, obowiązek obywatelski, wskazuje sprzedaż 
mniejszemi częściami między włościan, jako najlepszy, 
najpewniejszy sposób utrzymania ziemi w polakiem rękn, 
Z nich wyszliśmy kiedyś: wszyscy przed wiekami by- 
liśmy chłopami, jak oni dziś. Niechże nasza ziemia, je- 
ili jej sami utrzymać nie możemy, do nich wraca, żeby 
^a niej rośli, i da Bóg na takich wyrośli, jak my by- 
waliśmy pod Grunwaldem, pod Wielkiemi Łukami, pod 
Chocimem i pod Wiedniem. 
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Sie myślimy opisywać Btann Kościoła w Pnluce, 
Iii dziejów jego prześladowauia, aui Uczyć wiele Ko- 
iciotów zamknięto Inb obrócono ua cerkwie, wiele pa- 
iesiono, wiele wydano praw i rozporządzeń na 
, by ten Kościół rozprządz i KniBzczyć. Nie o to nam 
tn chodzi, eo przeciw naszej wierze zrobiły obce rządy 
i wyznania, ale o to, co my zrobiliśmy inb zrobimy, 
żeby jej bronić, jak się do tego obowiązku poczuwamy 
i jak go pełnimy. Usposobienia religijne dzisiejszej Pol- 
pti, jej aczticia czy przekonania, stopień opom jaki sta- 
iria dążnościom niechrześcijańskim, lub stopień bez- 
władności z jaką im się poddaje, gorliwości jaką im 
tiuiy — oto przedmiot, któremu się przypatrzeć chcemy. 
„Dzieje są mierzeniem się humanizmu z chrystj- 
Btnizmem"; gdzie jest, w człowieku czy w Bogn, źródło 
fcrawdy dla umysłu, prawa dla woli? Jeżeli to źródło 
J8t w Bogu, to w takim razie człowiek ma powołanie 
i możność prawdy swoim rozumem szukać, znajdować 
I w całym zakresie natury czy myśli , do poznania 
^awdy pomagać, ale niema ani mocy, aui przezna- 
^euia dojść do prawdy wszechstronnej, zupełnej, abso- 
17 



htlnej: a wiedząc to, ma tę prawdę od Boga pnyju 
wac^, a w następstwie Jego prawo \r swojem pojęi 
godziwDHci i niegodziwości, iv swoicli poittępkach. 
chowywać i stosować. Albo: źródło wszelkiej praw 
i wuzclkiego prawa jest w człowieka samj-m. a w 1 
kim razie on jeden sądzi co prawda a co fałsz, co d 
łfre a co złe. Że zaś człowiek nie jest jeden, ani wszt8< 
Indzie jednacy, nicc w lakini razie niema prawdy jei 
iiej, zupełnej, niezmiennej czyli prawdziwej; jest tyu 
innieumń, ile głów ladzkicb. Niema jednej niemyliu 
miary złego i (Iol)rego, jest ieli tyle. ile zdań, czy t 
duł) ań Indzkicli. Pierwsza zasada zostawia nmystoi^ 
ludzkiemu wolność badania i sznłcania, ale w tej pra( 
daje mn podporę i wskazówkę ; zostawia wolność indd 
kiej woli, ale wskazuje jej granice i prawa, któryd 
przekraczać nie jiowinna. Draga, przyznaje roznmow 
prawo sądzenia o wszystkiem w najwyższej instanc;] 
a nie daje mu mocy zujrelnego poznania wszeclirzeczyj 
przyznaje mu prawa i atrybueye wszechnioenońci, 
jej istoty i rzeczywistości. W logicznej konsekwem 
jHJwinuaby tęsamą wazechmocność, tęsamą nieograi 
ezoiiość, przyznać i ludzkiej woli, Ale tu zachodzi e 
podobieństwo, bo absolutna wolność woli każdego mtl 
siałaby jako swój skutek wydać nieustającą walk 
każdego człowieka z dnigim człowiekiem. ŻeLy 
uniknąć logicznych sprzeczności i następstir fałszywd 
zasady, były tylko dwa wyjścia; albo powiedzieć, 
wola każdego powinna i musi być podległą woli j« 
nego mocnego, albo (w logicznej zgodności z wszech 
inocnością rozumu) przyznać woli ludzkiej równe praw 
a zależność jej, nzuać za jej krzywdę, za jej niewolt 
Pierwszy sposób wyjścia prowadził do deapotycznegi 



nbsolntnego pai'istw.i ; dnigi nie rnógl woli ludzkiej tlać 
(Bpełiiości, ani wszeclimociiości, ale pizyznal jej prawo 
1 aamowoli, i prowadził do rewolucji, do anarchii - 
W tych (IwócU formach objawiała się ta zasada, 
wedlng której człowiek jest ostatniem źródłem prawdy 
i prawa ; a obie, każda swoim sposobem, walczyły z za- 
sadą przeciwną, z tą, która żródlo to mieści i widzi 
w Bogu. Absolutue państwo (katolickie czy protestanc- 
kie) nie przeczyło i nie tępiło wiary, ale przez swoją 
zasadę, przez swoją wszeclimocność, krępowało jej or- 
jan, Kościół ; a przez swoją racjg stnmi przeczyło i oba- 
lało praktyczne skułki i przykazania ebrześciaństwa. 
^la jedna galąi filozofii w teoryi, a później rewolucya 
' praktyce, pi-zeczyla i znosiła Wiarę samą, objawienie, 
O takicli skutkach nie śnUo się zapewne Lutrowi, 
ktni Kalwinowi, ani tym kaiężętom, którzy skwapliwie 
(cli wiarę przyjmowali; ale niemniej oni są tych sknt- 
Sów przyczyną. Filiacya jest naturalna i jasna. Zapy- 
taniem: „dlaczego papież," ,,dlaczcgo ten łub ów dog- 
mat," mnsiiilo naturalnie pójśii dnigie: „dlaczego dog- 
matów więcej , dlaczego nie wszystkie zapraeczonc 
i zniesione, dlaczego Jezus Chrystus ?"' A za tern znowu 
Spytaniem musiało pójś*: dalsze, ostateczne: „czy i dla- 
czego Bóg?" W drugim kierunku wypłynęło z tegoaa- 
Inego źródła drugie pytanie innego porządku: Jeżeli 
nlaczego papież, to taksamo dlaczego król ? a jeżeli dia- 
Kego król, to także dlaczego sjwłeczeustwo?'' 

Pytanie, „dlaczego papież i dogmat," to stanowi- 

bko Lutra; „dlaczego Jezus Chrystus," to stanowisko 

Yoltaira; „dlaczego król," to stanowisko rewolucji fran- 

bcnskiej. A „dlaczego Bóg" i „dlaczego społeczeństwo," 

) stanowisko filozofii i rewołucyi dzisiejszej. 

17* 
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Że celem prawdziwym (często ukrvtvai) i 
wolucyjnych jest zniszezeDie ehrześpijaiistwa, któż nil 
wić. Cele nbciczne, dodatkowe, a zwłaszcza pozory, 
różne, ale istota rzeczy jeet ta. W chwili zwycięstw 
głosi się to i robi jawnie, jak robiła rewolucya 
cuska; w chwilach, kiedy po zwycięstwie rewolucyj 
chce się ustalić i dowieść swojej zdolności ustalenia 
się i rządzenia, politykuje, staje się łagodniejszą; ntf 
stawia bogini rozumn na ołtarza, owszem, pozwala prz 
nim msze odprawiać, ale w chwili szczerości wyjaw 
swą zasadę I' e»"ei«( c'est lu pi-etre, a Z tą zasadl 
zgodnie w praktyce wyrznca katechizm i krzyż 
szkoły, księdza i siostrę miłosierdzia ze szpitala. Nii 
republikańska tbrma rzi^du, nie jej bezpieczeństwo f 
maga tych środków ; wymaga ich tylko rewolucyjni 
/ądza i idea zniszczenia, wykorzenienia, chrześc^ai 
stwa. Bezpieczeństwo zjednoczonych Wloeh i ich 
lestwa, nie potrzebuje ani zaboru majątku Fropagands 
ani stawianych heretjkom posągów ; shiżą one znów 
tylko teniusamemu rewolucyjnemu celowi. W inny<^ 
krajach, gdzie stosunki nie dozwalają tak śmiałej 
wartości, poprzestaje się na mniejszem. Na razie wyfl 
starczy ogłosić i w prawo wcielić zasadę, że wolnoj| 
wyznań i sumień wymaga, by państwo jakie takie i 
miało religii żadnej. Jest w tem zwycięstwo, i wielkioj 
jest zasada i fakt wyłączenia religii z życia apotet 
uego i politycznego ; a w szczegółach praktycznych j 
żytków także niemało, jak ten naprzyklad, że władaj 
ducliowna pozbawiona esekucyi świeckiej, karność 1 
ścielną utrzyma trudniej ; albo że małżeństwu odejmM 
się wobec prawa charakter aktu religijnego, sakr^ 
mentu ; albo, że pod pozorem równouprawnienia ludzia 
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chrześcijaństwu Diechętni lub otwarci jego nieprzyja- 
ciele, będą mieli przystęp do wszystkich zawodów i sta- 
nowisk, z których mogą bezpośrednio wpływać i dzia- 
łać na ludzkie uczucia, przekonania, i sumienia. Kzecz 
ciekawa, od państw z ludnością przeważnie protestancką 
nie żąda się, iżby się z religijnego charakteru wyzuły, 
czy że rządy tam silniejsze, czy że te wyznania raey- 
onalizmo bliskie w chwili otwartej walki, nie będą 
miały dość siły, by chraeścijaństwa bronić. Państwa 
z Indnością i trądy cyą katolicką, Austrya, Francy a, 
Włochy, te mają być htztcyznaninwa ; w nich ma być 
urzeczywistnioną zasada, że społeczeństwo świeckie 
i państwo nie ma nic wspólnego z Panem Bogiem, 
a Panu Bogu też nic do nich. 

Ogromna przewaga niechrześcian w Europie, przez 
banki, przedsiębiorstwa i pożyczki, któremi wszystkie 
państwa trzymają w zależności od siebie, przez dzien- 
niki, któremi trzymają w zależności opinie wszystkich 
krajów i narodów, to niby drugi korpus w tej armii, pro- 
wadzącej ukrytą, ale regularną wojnę z chrześcijaCistwem. 

Trzecim jest filozofia i nauka. Filozofia jiozytywna 
czyli materyalistyezna nie wynalazła wprawdzie żad- 
nej idei nowej ; zakres jej pojęć i arsenał jej argumentów 
jest tensam, jaki był w wieku XVin. Głębszą ani 
mędrszą nie stała się od tego czasu. Ale stała się 
szkodliwszą i niebezpieczniejszą w stosunku prostym 
do liczby czytelników. Diderot i Lamettrie miał ich da- 
leko mniej, a miał bardziej wykształconych i myślą- 
cych, niż mają ci, któray dziś rozpowszechniają naukę 
Augusta Comte, robiąc ją płytszą, lżejszą, łatwiejszą 



1 zrozumienia. A kiedy ta 



ifia uderza w Boga, 



tbjawieuie, duszę ludzką, i cały nadprzyrodzony porzą- 
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(lek rzefzy, to pomagają jej iime nanki. Lingwistyka 
i krytyka tekstów dowodzi, że ewaug^elie są podro- 
bione, czyli sztiinmije do samej podstawy chrześcijań- 
Btwa, mierzy w Jezusa CliryBtusa. Krytyka historyczna 
wydziela starannie z Jego żywota, z poprzednich dzie- 
jów Starego Zakonu i z późniejszych dziejów apostol- 
skich, wszelki pierwiastek nadprzyrodzony, Boski, a opo- 
wiada je jako prostą historyę poKtyezną, jak opo- 
wiadałaby historyę Fenicyi Inb Kartaginy, albo jaką- 
kolwiek zmianę odbywającą sie w łonie rzymskiego 
państwa. W tern wszakże przerachowala się bai 
Dziś wprawdzie działa na umysfy i wiele z nich : 
rażą pojęciem chrześciaństwa jako roytologii, a jey 
rozszerzenia jako zwykłego historycznego procesn^ 
z tego nie zdaje sobie sprawy, że swoim pozytywny] 
realistycznym sposobem traktowania tych kwestyi i i 
jów, ona mimowolnie chrześcijaństwu slnży, robi je i 
chrześcian samych widoczniejszem, dotykalniejezem, z 
znmialszem. Odkrywając i objaśniając stronę Indi 
tych spraw, ona sama o tcm nie wiedząc, uczy p 
wać, jak się myśl i wola Boża ludzkiemi środkai 
i stosunkami posługiwała, jak się do nich stósow 
a nad niemi panowała. Dzięki takim pisarzom, rozszf 
rżenie chrześciaustwa staje nam w oczach wyra 
niej, w cidej swej rzeczywistości liidukiej i prakty<M 
nej ; a każdy nieiiprzedzony, niezaślepiouy, po przeczji 
taniu Renana utwierdza się w tern przekonaniu, jakM 
wyniósł z czytania Aktów Apostolskich, że tudzkieiil 
środkami, ludzką silą, stau się to nie mogło. Znajd 
się z czasem tacy, co z tej całej lingwistycznej i 
storycznej krytyki odbiją skonipy i żużle, a dobędi 
ukryte żyłki szlachetnego kruszcu prawdy, i złożą , 



^k Trzej Królowie złoto w ofierze i hołdzie. A ealej 
ly wiernych wyjdzie to także na pożytek. 
Lekką ka walery ę stanowi literatura wszystkich 
lęzyków i rodzajów. Powieści i romanse, książki nau- 
kowe przeznaczone dla szerokiej publiczności, książki 
szkolne (zwłaszcza historyczne) , napozór niezłe , na- 
prawdę przeeiąkle duchem niekatolickim, książki dla 
dzieci, ładne, zabawne, nawet rozumne pod niejakim 
względem, tylko unikające starannie najmniejszejwzmian- 
ki o Panu Bogu, poezye wreszcie, wszystko to swoim 
sposobem pomaga do wielkiego dzieła: energicznie od- 
rywa, albo łagodnie odwiązuje umysły i sumienia od 
chrzęści aństwa. Dziennikarstwo wszelkich stopni i od- 
cieni, od grubiańsko radykalnego, aż do poważnie i dy- 
plomatycznie przyzwoitego, które religii nie zaczepia, 
oddaje jej niby wszelkie uszanowanie, tylko ją podko- 
puje, bo za przeciwną wolności i oświecić udaje -— 
dziennikarstwo w milionach arkuszy dzień w dzień są- 
jjzy po kropli w miliony umysłów nieufnośó, wątpli- 
prość, niechęć, niewiarę, we wszystkich możliwych do- 
lach i stopniach. 

Walka „humanizmu z clirystyanizmem" była zaw- 
tóe, ale nigdy podobno tak wszechstronna i głęboka, 
Płk uzbrojona w potężne środki, jak teraz. 

Polska zaś wzięta jest we dwa ognie. Nie dość, że 

msi, jak wszystkie inne narody, bronić swojej wiary od 
łowszechnego europejskiego ducha przeczenia, od tego 
^ucha rewolucyjnego, który pracuje nad wytworzeniem 
anarchii w sumieniach, żeby anarchia w stosunkach 
łatwiej udać się mogła — musi jeszcze oprócz tego 
Sffytrzymać prześladowanie religijne, i to wszystko, co 

sąd rosyjski robi dia rozprzężenia i rozkładu Kościoła. 



Dwie te dążuości, i-ewoliicyjua i rosyjska, spotykaj^ 
się ua tern pulu i pomagają sobie uawzajaiu. Nic dziW'! 
nego, bo w istocie swojej jestto tasama zasadH, tensant 
duch, w dwócb tylko róinyeh kształtach. Polaka litera; 
tura i polska publicystyka bezliożua służy Kosji (czji 
chce, czy niecbce); a Eosya jej to odwdzięcza, kiedi 
jej zostawia wszelką wolność podkopywania wiary i Ko- 
ścioła, a księżom i pismom cfarzeieijańskim odejmują 
wolność i możność obrouy. 

Jak Polska zachowuje się w tej walce? Z p&e 
wnością nic dość rozumie jej naturę i jej niebezpiei 
czeństwo; nie dość się broni, zbyt łatwowiernie i 
bacznie daje się podcliodzić. 

Dlaczego tak '? Łatwowierność, uiebaczność, ta do? 
brodnszna czy leniwa powolność, która lubi na złe oczj 
zamykać ai do chwili, kiedy ono ukaże się tak groż^ 
nem, że już przemódz go trudno, jest w naszym 
rakterze i w naszej krwi. Ale niebaczność w tej spra4 
wie właśnie, nie z tego jednego źródła pochodzi. Jes 
ona skutkiem długiego psychologicznego procesu, i dlit 
gotrwalego stanu (hisforj'cznego, żeby się tak wyrazić)! 
naszych religijnych usposobień. Musimy sobie przywieść 
na pamięć tę wiarę i pobożność szczerą, poczciwą, i 
wet gorącą, ale nieczynną i mało oświeconą, jaką mialą 
większość narodu w wieku XVIII. Taka ona bylflj 
u świeckich, i taka u niższego (świeckiego czy zakoih 
nego) duchowieństwa. Nad takimi wiernymi, pasterza 
bisknpi, do nich podobni: szczerze wierzący i pobożnj 
nieraz, ale światowemi sprawami więcej niż dyecezyąg 
zajęci, bierni, czasem wprost niedbali. 

Na takie usposobienie padł zasiew i \v])lyw filo^J 
zofii i literatury XVIII wieku. Szlachcic na wsi, aiboj 



proboszcz, albo mnicli /. klasztoru, nie ulegał tym w])ly- 
wom, które do uiego nie dochodziły. Zasłyszał on coś 
ogólnie o tych zgorszeniach i żegnał się od Dich krzy- 
żem świętym; odżegnał się istotnie i został jakim był, 
a,le się czynnie nie bronił, bo tej koniecznej potrzeby 
na Bobie i swojem otoczeniu nie doświadczał. Sfery 
warszawskie i dworskie, ludzie bogaci i światowi, lu- 
dzie uczeni, ei za to poddali się tej filozofii tak skwa- 
pliwie i łatwo (i tak nierozważnie) jak niegdyś ich 
przodkowie w wieku XVI poddawali się protestanckim 
nowościom; a jak w owjtu czasie Uchański albo Dro- 
hojewski, tak teraz niejeden biskup uległ grasującej 
zarazie. Trudno jest oznaczyć rozmiary, a zwłaszcza 
głębokość naszego niedowiarstwa w końcu XVIII wieko. 
Było u nas wtedy, jak zawsze, dażo sprzeczności. Nie 
był bez wiary, ani nawet bez pobożności Stanisław August ; 
Krasicki , na podstawie Monackomachii , a poniekąd 
DośiciadczyńnMego, żlc pod tym względem sądzony, 
jest lepszy od swojej reputacyi, Naruszewicz, zdaje się 
czasem taki przejęty poważnym kapłańskim i paster- 
skim duchem, że niewiedzieć, jak jedne jego słowa 
i pojęcia godzić z drugiemi. Przewodnicy Sejmu kon- 
stytucyjnego są wiemem odbiciem wyobrażeń i usposo- 
bień francuskich: w pozorach zachowują przyzwoitość, 
w duszy śmieją się ze starych przesądów, a dobra ko- 
ścielne zabierają bez wahania. Jednak na samem czele 
Ustawy Trzeciego Maja mieszczą artykuł: „Religia ka- 
tolicka jest panującą." Czy z popędu uczucia i wiary? 
czy tylko z pi-zekonania politycznego, że jakaś panu- 
jącą być musi, a może być tylko ta, do której należy 
/większość narodu? U ludzi należących do ówczesnego 
\ „postępowego" stronnictwa, u tycli „francuzkich du- 



chów,-' na które KJIifiski tak się oburza i skari 
II sprawców warszawskich wieszali za Kośeinezkoi 
skiego powstania, musiało być podziwienie i malpoi 
nie bezbożności francuskiego terroru, tylko nie dato E 
ani marzyć o tera, żeby w zacofanej Warszawie odpnjjl 
wiać nabożeństwa do bogini rozntnu. U ludzi prywaj 
nych, nie należących do historyi, a oświeconych, w i 
poważniejszych zresztą i najgodniejszycli rodzinad 
lekkomyślna obojętność zafarbowana niedowiarstweni 
jako znakiem wykształcenia i elegancyi. Aleksandi 
Fredro opowiada w swoim pamiętniku nie bez zdziwim 
nia, że kiedy byf mały, rodzice jeździli w niedzielę do kop 
cioła, ale o religijne nczucia i pojęcia dzieci nie troszczyn 
się wcale. To byl stan zwyczajny, -powszechny. W i 
lekkomyślności i obojętności odzywa się czasem 
spodzianie wiara i pobożność, i dowodzi, że w ich i 
ligijnem usposobieniu było wiele zwłaszcza niestate 
ności. S^ między nimi uparci i zawzięci w niedowiaj 
Btwie, złośliwi i namiętni; ale w ogftle uiedowiart 
polski tego czasu jest raczej plocliy i płytki, 
nawistny i zły. Nawracał się nie trndno, umierał zw 
kle z sakramentami, czasem (jak Matuszewicz) naw 
cal się do wielkiej i budującej gorliwości. 

Księstwo Warszawskie, wojny napoleońskie, i 
gła styczność wojska a częsta ludności z Francnzam 
zapal i uwielbienie dla wszystkiego co francuskie, mi^ 
siały naturalnie utrzymywać i szerzyć między nami ' 
religijne pojęcia, które we Francyi były najpowszeełl!; 
niejsze. W początkach naszego wieku zatem stan jei 
prawie takisam, jak byl w wieku XVIII; nie jest 
bardzo zly ; ale jest mdły. A w tem znowu tkwią pewitl 
niebezpieczeństwa i złe skutki. Zle nie było baro 
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ptraszne, więc opór przeciw ntetnu nie byt bardzo ener- 
giczny raczej powolny i bierny. A jeżeli nasze religijne 
przekonania nie są dziś bardziej wyrobione i zaharto- 
wane, nasza gorliwość większa i czyuniejsza, to w znacz- 
nej części jest skutkiem tego nie bardzo złego, ale let- 
niego, nnUcgo nsposohienia religijnego, w jakiem żyiy 
pokolenia dawniejsze. 

W tem ich uspoBobieniu daje się widzieć jedna ce- 
cha charakterystyczna. Siema w nich zupełnego braku 
wiairy, ani zupełnego braku uczucia religijnego, tylko 
oni zdają się nic roznmieć tego, że ta wiara i to uczn- 
cie obowiązuje ich do pewnej zgodności między uczu- 
ciem a postępowaniem, do pewnego (chociaż) poslu- 
Ezeustwa. Wszyscy naprzykla{l , nieraz szczerze wie- 
rzący i pobożni, należą do 16Ż wolnomularskicb, choć 
Kościół katolikowi należeć do nich zakazuje; z tymsa- 
mym brakiem logiki z jakim należą do nich, choć w rze- 
czach świeckich mają przekonania stanowczo i silnie 
przeciwne wszelkiej rewolucyi. Inni znown (lub cisami) 
są wierzący i pobożni, a rozwodzą się bez ceremonii. 
Ta nieznajomość i praw Kościoła i własnego obowiązku 
posłuszeństwa, musiała być bardzo powszechną i zako- 
rzenioną, jeżeli dochodziła aż do biskupów, i to bardzo 
dobrycli nawet, Woronicz był pełen gorącej wiary 
i rzewnej uczuciowej pobożności, był w życiu przy- 
kładny, cnotliwy, świątobliwy; a jednak nie wiedział, 
czy nie pomyślał, że nie miał prawa odprawić publicz- 
nego nabożeństwa w kościele katolickim za Aleksan- 
dra I schizmatyka. 

Jednak między młodszymi a starszymi różnica 
jest znaczna. Grunt tradycyjnego polskiego uczucia 
i wpływ francuski, działają tii może wspólnie. Wpływ 
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uie tle Maistra zapewne, tylko CJiateanbrianda, ztąd sku4 
tek jego wywarty raczej na nczucia i wyobraźnie, 
na przekonania ; ale dość, że to odrodzenie katolicyzmoj 
które się poezgło w Europie po rewolucji francuskicijjd 
ta odraza do bezbożności poprzedniej , objawia Mffi 
i u nas. Pan Stanisław Grabowski, minister oświecotj 
nia, był rzadkim przykładem przekonań katolickicl^ 
nietylko bardzo wyrobionych, ale dążącycti stateczniej 
do praktycznego objawu i w\Tazn w życiu publicznem 
(był też bardzo ganiony i wyśmiewany); ale poziom 
uczuć religijnych podnosił się widocznie, przesąd bei-' 
bożności był zwyciężony. Przestano już wierzyć, żel 
chcąc byd rozumnym, trzeba myśleć jak Yoltaire. 

Podnosiło się za to między młodymi inne złe : niflf 
bezbożność, ale niechęć do katolicyzmn. Z liberalue|:l 
opinii francuskiej, z niemieckich książek historycznych 
i filozoficznych, przesiąkało do nieb to pojęcie, że Ko^ 
ścił^ katolicki jest przeszkodą do wolnońci, organeia 
despotyzmu, warownią ciemnoty. Dawne pojęcia Vol*H 
taira i encyklopedystów, przj*jęly nowy kształt. Litera- 
tura świadczy bardzo wyraźnie, że w ludziach, którzy 1 
byli młodzi w r. 1830, uczucie religijne było, ( 
łączone z takiem pojęciem katolicyzmu i z takim dófl 
niego u jednych żalem, (Kordynn Słowackiego), u drtt-^ 
gich wstrętem (Wacław Garczj-óskiego), u innych niei 
nawiścią (Goszczyńskiego Trzy Sfruny). W latach em 
gracyjnych, pod wpływami francuskiemi wzmaga się t 
naturalnie ; Indzie nawet spokojni patrzą z podziwie«>l 
niem lub pogardą na takich, co chodzą do kościoła;^ 
uważają ich za ghipców albo za hipokrytów, W dwa? 
kierunki rozszczepia się to usposobienie i wydaje dw 
skutki : pospolitą, rewolucyjną nienawiść religii u ciem-*ł 
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niejszycli, plytezych i głębiej zepsutycli — zei-wanie 
z Kościołem i szukanie pociechy i prawdy w mistycz- 
nych nankach n głębszych umysłów i natur szlachet- 
niejszych. Ale pośród tych dwóeli kiernoków zrodził 
się trzeci, i począł dąienie do katolicliiego odrodzenia 
Polski. To ten, którego pierwszy zaród (przez Mickie- 
wicza troskliwie hodowany, a później opuszczony) roz- 
winął się w Zgromadzenia Zmartwychwstańców; za 
organ miał wymowę Kajsiewicza, a przez Kożmianów 
przeniesiony do Wielkopolski, tam naprzód się przy- 
jął — jak niegdyś chrzest — i ztamtąd się rozszerzył, 
W emigracyi są początki naszego dzisiejszego stanu 
religijnego: po jednej stronie otwarta i namiętna re- 
wolucyjna nienawiść chrześciaństwa (mówiąca czasem 
swoją drogą, że chce cłirześciańsldej miłości i „rewo- 
wolucyjnego chrześciaństwa"), po drugiej, wyrabiające 
się z uczuć przekonania i zasady katolickie, lepsze zro- 
zumienie Kościoła i należnego mu posłuszeństwa, ro- 
snąca świadomość katolicka, oparta nie już na samem 
uczuciu , ale na zgodności przekonania z uczuciem, 
a woli z obojgiem. 

Zasiew ten w Wielkopolsce przyjął się cokolwiek, 
w Królest\Yie i Galicyi nierównie muiej. Sama odle- 
głość, same mateiyalne trudności kommunikacyi, a więk- 
sze' od nich trudności komor i cenzur, sprawiały, że 
wszystko dochodziło tu później i słabiej ; ale powodem 
ważniejszjTn było może samo wewnętrzne usposobienie 
ludności w tych. krajach. Pod rządem rosyjskim Kościół 
łacińskiego obrządku skrępowany i oderwany od związku 
z Rzymem, materyalnic prześladowany nie był, ale 
prześladowania zawsze się obawiał. Zachowywał się 
wi^-c jak najciszej, biernie. Biskupi, nie zasługujący na 
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?,aiien zar/.nt ciężki, byli do tej bierności l)n!y\yyy 
może przywiązani. Świeccy zachowywali tradycyjd 
i wiarę i Bamienie katolickie, ale myśleli o kweetyai 
religijnych mało, oświecai; się w nich nie czali 
trzeby, czynnie działać nie mieli możności, a nie czi 
ochoty. W Galicyi było podobnie, tylko może gorz^ 
Ducb Józefiński działał tu bez przerwy od i-oka 177E 
i nie mó^ nie wywrzeć pewnego wpływu na ducho- 
wieństwo i na świeckich. Biskupi (a takicli dobierano 
umyślnie) ulegali mu, nie domyślając się może, jaki 
w nim szkody i krzywdy Kościoła; dnchowieństa 
niżHze, pod ich dozorem w seminaryach kształcone, i 
wynosiło z nich ani dostatecznej znajomości Koścł<d 
jego istoty i dziejów, ani dostatecznego doń przyw 
zania. Świeccy, bez gorliwego i światłego pod 
względem kiemnku i przykładu, zapadali naturalni 
w niewiadomość coraz głębszą i w wygodną opieati 
łośii. Prócz tego wj^w literatury niemieckiej, które 
konieczna znajomość tego języka otwierała przyStf 
sprawili, że przywykliśmy patrzeć na sprawy reli^j|i| 
przez niemieckie i protestanclde okulary. Młodi 
szkolna, ucząca się historyi i stająca zawszi 
łem po stronie, którą ma za dobrą, jak z Grekami pra 
ciw Persom, z Niderlandami przeciw Hiszpanii, tak tra 
mała prawie zawsze przeciw Kościołowi, z jego 
przyjaciółmi; a wrażenie w szkolacłi odebrane zgad 
wiało ślad na dalsze życie. Ci nawet, co nie odstępi 
wali ani wiary, ani praktyk religijnych, zachow; 
zawsze jakieś do Kościoła uprzedzenia, zawsze on bjfl 
podejrzany; we wszystkiem co robił, tkwiła niby jata 
myśl ukryta, a przeciw wolności myśli i sumień i 

Własne wpływy polskie, Knrsn Mickiewioi 



w CIĄGU WIBKU. 

iiaprzyklad, czytane z iiajwii^kszem uszaiiowanieiii, przy- 
czyniały się także do tego skutku. Muiemalo się z ża- 
lem, że Mickiewicz zbłądzi], kiedy uwierzył w missyę 
Towiańskiego ; ale przi'pu8zezalo się, że luiał racyc, 
kiedy mówił, że Kościół stracił odwagę, o awojem po- 
wolanin zapomniał, a względom świeckim pozwolił nad 
8obą wziąć górę. Stróż ludzkich sumień, Kościół, po- 
winien być obrońcą spraw dobrych, a pogromcą wszyst- 
kiego złego; a gdy nie odpowiadał klątwą na każdy 
ncisk spełniony w Polsce, to oczywiście stracił duchu 
i jest zawsze Kościołem, ale Kościołem w upadku. 
A kiedy takie mieli pojęcia ci, co wiary nie sti-aeili, 
owszem cłtcieli się jej trzymać do śmierci, to ci, któ- 
rzy tej woli nie mieli, albo mieli ją słabszą, stanąwszy 
raz na tej pochyłości, staczali się aż na dno, Była więc 
religijność tradycyjna, ale zmieszana z rozmarzonym 
patryotyzmem u jednych; była u innych wielka uległość 
dla książek niemieckich filozoficznych i histoi^j-cznycli ; 
n tych, którzy mieli związki krwi lob zażyłości z ro- 
dzinami urzędniczemi, była józefińska, przyzwoita obo- 
jętność i niedbalość ; i było w duchowieństwie wyższem 
kościelnego ducha niewiele, w niższem nie dosyć jego 
znajomości, i nie dosyć wykształcenia. 

Po roku 1848 zaczęło się to zmieniać, ale bardzo 
powoli i nieznacznie. Katolik pobożny nie byl rzadkim, 
ale zahartowany w swoich przekonaniach, i rozumie- 
jący, ezem jest Kościół, Jak Helcel, jenerał Chłapow- 
ski, Mann, Lubomirski, Leon IŁzewuski, był wyjątkiem. 
W owych latach nie był jeszcze takim wyjątkiem Ka- 
linka. W roku 1859 rozumiano, że Pius IX nie wypo- 
wiada wojny Auetryi; ale nie rozumiano, czemn się za 
jednością Włoch nie oświadcza: a kiedy po zabor/e 



L 



UGFOSOBIGMIA BEŁIGIJUE. 



posiadłości kościelnych protestował, opłakiwano jego z 
ślepienie i sądzono dobrodusznie, że Kościół wtedy dd^ 
piero swobodnie odda się sprawom wiary i zbawieni^ 
dusz, kiedy z niego zdjęty będzie ciężar spraw lwi« 
kich i świeckiej władzy. A kiedy niektórzy, jak wlai 
nie wspomniany Hclcel i Mann, albo ksiądz Kajsiewic^fl 
llómaczyli, że nie o łupinę cliodzi, ale o sam orzecj 
nie o władzę świecką, ale o władzę, jedność i istnoj 
Kościoła, że po rozbiciu tej hipiny przyjdzie kolej 
orzech, nie wierzono i ruszano ramionami na „kler^ 
kalne nrojenia i przesady''. Przegląd Poznański bjj 
iiltrainoiitmiskieja pismem, do czytania za ciężkien 
a w dążnościach swoich podejrzanym. 

Usposobienie takie, dziś jeszcze wcale nie rzatM 
kie (żeby nie powiedzieć bardzo częete), przed łan 
trzydziestu było prawie powszeelmem. A jednak dud 
i poziom religijny w narodzie był już wtedy bard 
zmieniony i bardzo podniesiony, clioć ten naród i 
nie zdawał sobie z tego sprawy. Rzecz od chrztu Mi(g 
ezysława nie widziana, zdarzyła się po raz pierwszj 
Nigdy przez wszystkie wieki naszej historyi nie wys^ 
ze społeczeństwa polskiego nowe zgromadzenie zakoE^ 
iie. Teraz, za przykładem Kajsiewicza i Semenenki, pow 
stało ich w krótkim przeciągn lat więcej. Prawda, 
były tylko żeńskie, ale były i odpowiadały i 
żywotnym potrzebom społeczeństwa; Felicyanki dii2yl 
tthogim, nauką i pielęgnowaniem chorych ; SłutebniczI 
służyły ludności wiejskiej, pilnowaniem i nczeni^ 
dzieci i swoim przykładem ; Siostry Niepokalanego 1 
częcia służyłj' majętniejszym i oświeceńszym , prz^ 
kształcenie i wychowanie dziewcząt. Nigdy dotąd ( 
chowieństwo polskie nie okazało powołania i popę( 
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truiluej, nąieżoiiej poświęceniami pracy niisyonar- 
iej u ludów ionej wiary; teraz Zmartwychwstaiioy 
po nawróceniu części Bułgarów, poszli icb utwierdzać 
w wierze, oświecać, wycbowywać im księży, a za mo- 
rzami zakładali parafie, dla pozbawionych nabożeństwa 
i Sakramentów różnycb Słowian i Niemców w Staiiacb 
Zjednoczonycb i Kanadzie. Literatura i nauka kościelna 
w wieku XVIII i prawie do polowy naszego tak za- 
niedbana, zaczęła żyć na nowo, a kościelna wymowa 
weszła w drugą u uas awojii zlotij epok'; prze/. Kąj- 
siewicaa, otoczonego mniejszymi, ale nie małymi kaz- 
nodziejami, jak ksiądz Antoniewicz, Prusinowski, fJo- 
ian. Pomimo więc wszystkieb przeszkód i trudności, 
[ront katolicki, który pod nami dzigki Bogu został, 
pbyżiitł się, ożywił i wydal plony dawno, a niektóre 
•dy nie widziane. 

Dueb przeciwny naturalnie nie spal. Od cbwifi 

: zwrot katolicki począł się na emigraeyi, ścigał go 

(cojem prześladowaniem, a między wszystkimi u nas 

1 wieków czemiouymi i szkalowanymi, mało kto zniósł ' 

fele i tak bolesnych potwarzy, jak ksiądz Kajaiewiez ■ 

i'jegn zgromadzenie. 

Taka byłaby w krótkich słowach i jednym pn- 
jyieżuym rzucie oka, liistorya naszych itsposobiefi reli- 
iBJnyob, aż do ostatnich lut dwudziestu jjięciu, A jakiż 
I atan obecny 'i 
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Iłu (UwnieJK7.e^ podobny, tjlko pod 
wypadk''iw, klórc zmieniły stan religijny cAłego iwia^ 
riitniee i il^-noka wyraittiiej się oddzieliły 
Zahór KzytDn. przeSladowaDie Kościoła, nie krwaii 
ale bardzo nce<;/.ywi»te we Francyi i we WIobu 

Nii^»ieze«li Kidłiirlcimpf, w Anstrji 
konicordutu i bezwyznaniowość państwa ^ 

I prtez tego prześladowania rosyjskie, to praktjcz^ 
wypadki i fakta, w tym najnowszym okresie hisłoiy^ 
Końcioła. Z niemi zad 8ełiodzi sii; wielki jMstęp nie- 
clir/eńcijańHkicłi iHijęć i namiętności w społeczeństwacli 
etiropejiikicłi przez nankę, literaturę i prasę. Metafi- 
zyczna filozofia z pierwszej potowy naszego wiekn, była 
clcf.ka, wymagała natężenia i mozołu od tego kto 
J4 czytał, działała więc szkodliwie, ale na niniejszą 
liczljij nmysłńw. Szerokiego rozpowszecluiienia z natnry 
swojej mici; nie mogła. Dzisiejsza filozofia pozytywna, 
zwłaszcza w przerobionych dla powszechnego użytka 
podręcznikach, jest do zrozumienia łatwa. Nie trzeba 
niyólcć; wystarczy przeczylać, żeby schwycić i zapa- 
miętać, co w niej jc8t. Diiwid Strauss I>yl tak?,c ciężki 
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i nudny, a książki Renana Bą do czjtaiya iirzyjeiime 
i pouętiie. Nie trzeba zaa nawet i tego małego natężenia, 
jakiego żąda książka; dzienniki w streszczeniach lub 
krytykach ])odadzą każdema tosanin w małych rozmia- 
rach, i z nich, kto zecliee, przyswoi sobie w kilku mi- 
nutach ostatnie wyniki tiliiifj^tHości. Pism i czytają- 
cych jest też nierównie więcej niż przed trzydziestu 
laty. I tak, biedy wypadki waliiy w Kościół z dział 
najcic;ż9zego kalibru żeby go zburzyć, wpływy nauki, 
literatury i prasy ryJy i ryją pod nim, żeby w umy- 
słach i snmii^niach podkopać jego podstawy. 

Wszystko to musiało naturalnie dodać odwagi 
i siły nieprzyjaciołom chrześcijaństwa w Polsce. Mamy 
ich też różnego rodzaju, a wszystkie te gatunki i od- 
miany, które są zagranicą, powtarzają się (w mniej- 
— szycli tylko rozmiarach i liczbie) i u uas. 

Czytając co piszą, słuchając co mówią, i z róż- 

lych a licznych oznak usiłując zrozumieć jaki jest sam 

■nnt myśli u ludzi, którzy wierzyć nie umieją lub nie 

Kbeą, dochodzi się do przypuszczenia (może mylnego), 

s z pojęć niecbrześcijańskich naj powszechniejsze u nas 

Jffśród ludzi wykształconych, są następujące: 

„Żadna religia nie jest prawdziwą; wszystkie od 
iajstarszyeh znanych i najgrubszych, aż do chrzesciań- 
są wyrazem i formą tychsamych wrodzonych 
lezuć i potrzeb ludzkiej natury. Ta forma, z postępem 
Szasn staje się zwykle szlachetniejszą, podlega ona 
także pewnemu prawu ewolucyi ; ale we wszystkich ile 
ich było i Jest, tkwią, obok wrodzonego i poniekąd 
prawdziwego popędn, tesame błędne pojęcia w róż- 
'Iko odmianach i pruporcyach. Prawdy niema 
r żadnej z nich. Ale tylko religie są fałszywe. Ten 
18* 
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wrodzony popęd, to uczucie, które je twomy, czyli 
ligijność, ta jest prawdą i zawsze prawdą zostanie^ 
Taka jest najogólniejsza formnla dzisiejszegio deizmu 
odpowiada ona doskonale dzisiejszym upodobaniom f 
zoficznym, pozwala uważać chrześcijaństwo za wyisjd 
formę indyjukicb, egipskich i greckich uiytliologii, i 
razem pozwala nie mieć się za bezboiuego, uspokaja 
Humicnie, spłaca swój hołd czy dług „wrodznneniJ 
i prawdziwemu popędowi religijności". 

Im częściej spotyka się te pojęcia, tcm trudnij 
jest zrozumieć, jakim sposoliem nmysiy logiczne i zdoln 
zastanowienia , nie spostrzegają widocznej i T&tĄcą 
w nich sprzeczności. Jeżeli bowiem (jak mówią) retf 
gijnośtó jest prawdą, to prawdą także musi być jd 
przedmiot. Bóg. Inaczej oua byłaby bez przedmiot! 
i celu, nie służyłaby i nie prowadziJaliy do nicze| 
czyli nie byłaby prawdą, tylko jakiemś urojeuicm i pi^ 
pędem marnym. Jeżeli zaś prawdą jest religijni 
i prawdą jest Bóg, początek wszystkiego eo jest, 
' nie może już być inaczej, tylko stosunek między ten^ 
dwoma czynnikami, tem uczuciem i tym przedmiote 
czyli Heligia, musi znowu być prawdą. Nie m 
być (dalej) iżby wszelkie jakie być mogą pojęcia t 
stosunku były zarówno prawdziwe: prawdziwem ; 
być tylko jedno, a wszystkie które od tego jednego o 
Btępąją maszą być mniej lub więcej ale wszystkie konie 
nie fałszywe. Wynika to również koniecznie z istoty ń( 
mego Boga, Jeżeli On jest początkiom wszystkiego a sĘ 
tein i tego wrodzonego w człowieku popędu, który Diij 
deiści nowocześni nazywają religijnością, to znowu l 
może być inaczej, tylko ten Bóg musiał temu swojffl 
stworzeniu, człowiekowi, wskazać, jak On sam 
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" stosunek ten wzajemny pojmuje i jakim go mieć diee. 
Inaczej Bóg byllty jakąś istotą i mocą obujętną — a ra- 
czej złośliwą — stwarzającą człowieka i jego duszę bez 
celu, Inb nie dającą mu środków do zroznmienia i do 
osiągaiccia tego celu. Je;&eli wi(;c prawdą jest religij- 
ność, to prawdą mnsi bye Bóg, jeżeli prawdą jest Bóg 
i religijność to prawdą musi byii i religia, a tylko jed- 
na prawdą być może. Jeżeli prawdą jest religijność, 
Bóg, i religia, to ta religia musi być objawioną i tylko 
ta jedna prawdziwą być może. 

Rozumowanie tak proste i jasne, że nie zrobi go 
ten tylko kto nie chce. 1 w tych słowach nk ehce. tkwi 
podobno rzetelny powód niedowiarstwa. Nie chce się 
wierzyć, że jakaś religia jedna musi być prawdą, bo 
przyznawszy to trzebaby jnż koniecznie przyznać obja- 
wienie i chrześcijaństwo. Przyznawszy zaś jedno i dm- 
gie, w dalszym następstwie wypadłoby koniecznie i lo- 
gicznie przypuścić i uwierzyć, że skoro jest prawda re- 
ligijna jedna i objawiona, to gdzieś mnsi być jej ca- 
łość, straż tej całości i organa przeznaczone do jej 
strzeżenia, objaśniania i uanczania, czyli Kościół. Ktoby 
zaś przypuścił kościół, musiałby w dalszem następstwie 
logicznego rozumowania przypnśeić i posłuszeństwo 
temu kościołowi jako swój obowiązek. Przeciw tej 
ostatniej konsekwencyi broni się i buntuje instynktowo 
tysiące pierwiastków i sil natury ludzkiej, i przeczy 
objawieniu i chrześcijaństwu, a wikła się w oczj"wi8te 
i błatie sprzeczności deizmu, dla tego (często bezwied- 
nie) żeby tego posłuszeństwa nie uznać i nie przyjąć. 

To jestj jeżeli się nie mylimy, najczęstsza dziś 
u nas podstawa i forma niedowiarstwa, dowolnego ja- 
kiegoś dcizmn. Formą dragą jest ateizm zupełny, oparty 
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tućci i lUunii^DOMi. W iiwIrwidliMli vĄ^t'.'piiJ4 te pitf- 
wuBlici w r"zlu*zuyt'łi i przcrAżn v rfa kcmbiniryscfc 
i pcnuctacyat-łi. i wydają t}'iiią<?znv inlmianT i ^^on- 
fiUiw, kt4>rc znowu dadzą »ie mniej wic*«j zaUctyć dft 
kilka typów jiodiotjiwnycli i glównyeL 

Jfest wic« naprzód anti-relicijuy rwIykaŁ 
i prahuwoy. Ten ud p6! wieku poi^tapi! 
W dawiiem Towarzystwie DeHiokralycznein blninil ] 
eiw Ilo^, a keiit,-£.[)iii „olNkaraatom" ^nudł .» 
ladn,'' ale (^antczuny, filepy i zaciekły, nie był na 
wskroś i dri grantn bezbożnym. On jakiegoś Boga 
przypuHzczał, czoI nad sobą, i my^Ią nieraz ei^ do Niego 
zwracał, w Diamem ale nieraz Bzezerem zładzenia te 
Ku służy. Oczywiście, oa byl ojcem dzisiejszego wroga 
clirzcfteift/iBtwa ; tylko ojciec byl lepszy od syna. Teu 
w skutku i wypadków, i literatury na której się kształ- 
cił, i wreszcie tej natury rzeczy, mocą której ]» ziem 
niewstrzymanem następuje gorsze, jest religijnym nihi- 
listą. Ula takiego niema nic, nad światent, w świecie, 
ani w nim samym, prócz tego, co zmysłami swcmi 
może poznać, sprawdzić i \tot^\a6 — z jednym tylko 
wyjątkiem : nienawiści wścieklej do Kościoła. Gwał- 
towny w temperamencie i we frazeologii, albo wysty- 
gły i powolny, tę namiętność on ma, i cieszy się, że 
przez nią podoimy jest do radykalistów francuskich — 
nic wiemy, czy cieszy się równie z niezaprzeczonego 
jwd ob je Ast w a do nihilistów rosyjskich. Nie odbywa jak 
jego współwyznawcy zachodni obrzędów swojej nowej 
religii (juk naprzyklad parodya chrztu, przez którą 
niemowlę polane czerwonem winem, przyjęte jest na 
łono tego nowego kościoła), nie zakazuje dzieciom 61u- 
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kościelnych, nawet pulilicznycli pog:rKcl)ów bez 
księdza demonstracyjnie biedny urządzati nie nioiie. Na 
to wszystlto jeszt/e w /acoUnym krajn zawczeiniel 
Ale pisite artykuły dziennikarskie, ksią^,ki, wiersze, 
sztuki teatralne, i w meli s/er/y swoje zasady, a nie- 
raz w swojem :Łyciu oka/uje icli zastosowanie i przy- 
kład. Ten niezaw87e jest socjalistą, i gdyby „wspól- 
hracia" próbowali dobrać się do jego kieszeni, uznałby, 
;że żart niesmaczny, a knnsekwencya zasad takiej ofiary 
po nim nie wymaga. Jednak najczęściej i najgłośniej, 
odzywa się ten religi,iny niłiilizm w pismach tych lu- 
dzi, ktłirzy do rewolueyi sooyalnej wzdychający albo 
■wciągnięci, są na prostej drodze do nihilizmu znpeł- 

1 na wszystkich polach. 

Drugi znowu, to filozof, mędrzec wyższy nad 
Wszelką namiętność. On nienawiści niema do nikogo 
i niczego; przeciwnie, on ma tylko miłość, a co robi, 
to zawsze i jedsTiie z miłości. Jest taki szlachetny 
i wzniosły, że wszystkich koclia, nawet przeciwników; 
taki mądry, ze wszystko rozumić, tJómaczy, wybacza. 
Ta miłość powszecłiua jest jego szczęściem; gdyby nie- 
nawidził, czułby się jnż nieszczęśliwym, a szczęśliwym 
być chce i ma prawo. Ta jego miłość, to także postęp 
i szczęście ludzkości, bo on przez nią dźwignie to eale 
plemię (to braterstwa powszechnego i uszczęśliwienia. 
Tylko, jeżeli kto stanie na drodze jemu i jego idei, to 
naturalnie nsnnąć go musi! 8ama ta miłość nakaznje 
mu iść naprzebój i w środkach nie przebierać, bo ina- 
czej zdradziłby sprawę ludzkości. „Kto godzi w cel, 
ten środków się jak strzał zatrutych chwyta" — - a „zle 
brud nie brudem, zbrodnia nie zbrodnią, kiedy 
dąży się do wszech-Iudzkości". Zresztą złego, 
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'■• r '^*ir*-r •r:r-fn;.-'zir-:r' --iLSiŁŁi "^ti^^ inticn :ti- 

/->» "ił^ -jrz" i.*" vir:»^i-rai *::;«' nri^ka. iiiip*^i 'szajiaje- 

//^/^h;* : ^rr.^jr^^ł p4r:A Jr^iL-^A. k^trłrj':* pi-ękną nAtinc 
(.^■fi-^^t^A pr/>rsrU/l;>. i ^reni m^żił ni wet wyżej niż $ameso 
K^r^fa^ry o»zA \ Jyik-'} nA ro prze<?ieź r-^zwolić nie m*>że. żeby 
j^.p^o tuu\^,m^x\fzTti b«>twem i zmyśŁ^nemi eadazoi za- 
i-i^f^tuuMih nifiy^ły przeznaczone •!*> >wiaria. G«:^iIlOiść 
hhf\'/M(Af'\. i ta rniło*^':. która jest samą n>?śeuł jego ży- 
^or^f; wyma^fają, żeby walczył z fałszem. A wiadomo. 
'/A'> f/ujwii'//yui wamnkiem wszelkiego p«>.stepa jest -oba- 
U-mU: jK/wa^, przcdcwszystkiem religii". 

I;a)cj je?*t jK/lityk, amiarkowany i c\'Yrilizowanyy 
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I który ża.(]uycli gwałtowny cli Diiiui(;tno&ei. Jiiii jirzewrot- 
■liych pojęć uieraa, owazem, taldemi się brzydzi : żsulnej 
■wiary zuosić, ani nawet krzywdzić nie niySli; wie do- 
"akonale, że w społeczeństwie ludzkiem dla porządku 
jakaś religia jest potrzebna, a sądzi, że ze wszystkich 
dotąd wynaleziony cl], cLrześcijańska jest najlepsza. Go- 
tówby może nawet być katolikiem z przekonania, gdy- 
iy nie to, że ta religia żąda od swoich wyznawców 
jfiary w pewne artykuły i dogmata. To przecież zbyt 
jczywiście nie zgadza się z wolnością myśli i sumie- 
, to jest pi-zeciwne prawom człowieka. Jakże można 
EeŁawiać kwestye tak absolutnie i mówić: jeżeli w fo, 
I lub owo nie wierzysz, to nie możesz należeć do mego 
Kościoła ! Wyznaniu protestanckie wprowadziły w chrze- 
seiaństwo poprawkę bardzo potrzebną, i dla tego re- 
fonnacya była faktem błogosławionym, który wyswobo- 
dził ludzkość z więzów, krępujących myśl i wolność. 
Co się zaś tycze stosunków społecznych i politycznych, 
I to rzecz jest jasna, że skoro państwo ma obywateli 
twezelkich wyznań, a ci obywatele mają wszyscy równe 
■ i tesame prawa, więc gdyby ono przyznawało się do 
jednego z tj-ch wyznań, krzywdziłoby ])rzez to i upośle- 
dzałoby wszystkie inne. Zatem i)ai'i8two bezwyznanio- 
wem być musi. W szczególności zaś katolickiem pań- 
I etwo dlatego być nie powinno, że ten Kościół nie ma 
■tego wyrozumienia i światła, co protestanci, i chce 
|.zawsze mieć w państwie jakieś prawa swoje i dla sie- 
, na co znowu zasada zwierzchności państwa poz- 
wolić nie może. Ten umiarkowany i cywilizowany po- 
Jityk, ten człowiek liberalny, który nikogo prześlado- 
Kitrać nie chce, bo trzyma się sumiennie świętej zasady 
■\Folności, równości i sprawiedliwości, może się sam tego 
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Diezawsze domyśla, s)e bardzo rzeczywiście podkopi 
wiarę, krępuje sttmieiiia, u Kościół katolicki podkopt 
a nawet prześladuje. BynajniDiej nie rewolucyjny -' 
a kiedy ma stanowisko wygodne, śmiertelnie niena^l 
dzący i bojący się rewolneji — on jej pomaga i 
bo przez to pomięBzanie wszystkich religijnych poj^ 
i zasad, wyznaje i nczy, że prawdy religijnej w i^ 
eie niema żadnej, że wszystkie są równic prawdzin 
albo rńwnie nrojone. Wprowadza więc i proteguje i 
gijną obojętność, za którą w dalszem następstwie id] 
koniecznie religijna anarchia. On to, w imię wcdnt 
i sprawiedliwości zawsue, wymyśli! wychowanie ber ł 
znania; i we Francyi je szczęśliwie w życie wproi 
dzil. On starł, ile mó^, charakter sakramentu z węxM 
małżeńskich, robiąc je prostym cywilnym kontrakteinl 
bardzo nielogiczny, jeżeli nie dopuszcza rozwodów, 
dlaczego ten kontrakt nie miałby módz być 
nym, jak każdy inny ? On na zasadzie wolności i tM 
no^i utrzymuje, że człowiek innego wyznania, prtMJ 
stant lub Żyd, ma prawo nauczać religii katolickiej t 
eamn, jak katolik; a katolik, któryby przeciw 
protestował, gwałciłby prawa człowieka. Nie mnożyi 
przykładów, bo gdyby je wyliczać, nie skończyłoby t 
nigdy. Dodamy tylko pytanie, czy on jest istotnie a 
wiedliwym, czy ma jedną miarę dla wszystkich? 
nie przepuszcza innowiercom takich zniewag, lub krzyi 
zadanych uczuciom katolickim , za jakie katolib 
z pewnością pociągałby do odpowiedzialności? i czy ^ 
nie jest już przywilejem jednych, upośledzeniem, jei 
nie prześladowaniem drugich ? 

Obok burzenia Kościoła środkami gwaltowneoi 
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rewiiluc.y.ineuii, jest powolne i łagodne roKkładanie go 
^irodkami raeyonaliatycznego liberalizmn. 

Wszystkie te rodzaje Dieprzyjaciól wiary, jak mają 
woje typy główne, tak mają wielkie mnóstwo pośred- 
Ijoich, micazanych, w których te pierwiastki połączone 
1 w różnycli prnporcyacb, i naturalnie mają mnóstwo 
lałdy swoich adeptów. Jeden ma icli dotąd dzii;ki Bogu 
tajmniej. To ten, który za tamtymi postępuje, z ieli ro- 
i przygotowali korzysta, i mówi: „Skoro wszystkie 
digie są oboJĘ;tne, skoro Kościołowi katolickiemu i tak 
fierni nie jesteście, a na tej niewierności zasadzacie 
i chlubę i zasługę, to zróbcież jui Jeden krok wię- 
ibej, a taki, który przynajmniej na coś się wam przyda. 
IKożecie być pewni, że jak się raz tego Kościoła wy- 
Fzeczecie, to rząd rosyjski nie zawaha się przywrócić 
Sram niektórych praw politycznych. Przejdźcie na schi- 
;! Co wam to szkodzi? Pnn's vmtł vne mmse.; dla 
\ różne warunki życia narodowego powinny być co 
najmnie tyie warte, ile ta wiara, w którą sami nie wie- 
rzycie. Są, co prawda, inni, którzy wierzą, jest ich nawet 
dużo ; ale Jak i jednej strony dojdą do rozpaczy, a z dru- 
l£^ej przekonają się, że to główna zawada do lepszego 
MU, Jak rozumni ludzie dadzą im dobry przykład, to 

kto wió" ? 

Czy tacy zupełnie nigdy nie znajdą posłuchu? czy 
rozpacz nie otworzy i tej pokuaie przystępu do jakiego 
erca słabego? Spodziewamy się, że nie. 

Mniej czy więcej z sobą połączona, prowadzi ta . 

pierycerska i nie krzyżowa armia wojnę z chrzeńciań- 

»twem sy8teraat)'czną i nie bezskuteczną. Na część ziia- 

Jzną społeczeństwa wpływa ta propaganda widocznie; 

ołodzicż nieraz tak się głośno popisuje swoją wyższo- 
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nie ratuje podlaskich nnitów na przykład. Uboczną drog^ą 
wprawdzie, ale zawsze zrobi się krok do celu. A skoro 
uczucie religijne narodu nie pozwala nam nderzaii na 
Kościół tak dzielnie, jakbyśmy clicieli i potrafili, to 
niechże przynajmniej jego uczucie polskie przyda nam 
się na to, by w nim zaszczepić nieufność i żal do Ko- 
ścioła i papieża. Zawsze to coś, a więcej w tej chwili 
zrobić się nie da: ad impossibilia nevio obligatni: 

Jest i druga przeszkoda ciężka, nieznośna, to pra- 
wowiemość i pobożność głupiej massy narodu, a zwła- 
szcza wiejskiego ludu. Poradzić na nią prędko nie mo- 
żna, więc trzeba jej się akkomodować i schlebiać. Święta 
wiara, katolickie tradycye narodu, przedmurze chrześciań- 
stwa, Matka Boska Częstochowska, wszystko to powta- 
rza się i figuruje często w niechrześciaCiskich pismach, 
owszem, wystawiane bywa na widok ostentacyjnie: to 
wędka, na którą się głupie ryby łatwo dadzą złapać, 
flaga, pnd ktćrą się przemyci broń i amunicyę potrze- 
bną do arsenału religijnej i społecznej anarchii. Nasi 
rewolucyoniści, kiedy przed nami grają rolę katolików^ 
robią to, co robił (nie porównywując i nie obrażając 
wielkiej fikcyjnej postaci), Irydion Krasińskiego, kiedy 
przyjmował chrzest, krzyż zawieszał na piersiach, a Bi- 
skupa pokornie i słodko nazywał ojcem. Tylko jest ta 
różnica, że on dla dobrej sprawy w dobrej wierze tra- 
gicznie zdradzał, a oni w zlej wierze dla złej sprawy 
nikczemnie oszukują. 

Niemniej to co robią, jest zbrodnicze i zgubne; 
I stan religijny narodu nie był nigdy tak niebezpie- 

sny jak dziś, chyba przed trzema z górą wiekami, 
bedy wicher reformacyi rzucał iskry i głównie nowych 

iauk na nasze drewniane czy słomiane dachy, i wznie- 



^ l£0 poJtAT, W którym Ulotnie nasza wiara mogła t 
SfioDĄ&. Stan jest podobny. Takasama ciekawość i sl 
pliwowe, lakiHam zapał i łatwowierność dla nowości, d 
tego źe je^t uowokrią ; takasama niesprawiedliiral 
względem K'>imtA», którego obrony wy^ncbać i posi 
«iv uie raczy ; tawima przeciw niema oami^-tno^, a z 
wlepiająca 8i<; mainoclicąc i odnrzona władnym krzyki^ 
Ła«ititta gwałtowno^ wra;^eii a niejasna świadci 
pr/yckoiiad; tamama wreszcie rozmaitość pojęć i uai 
aż do najakraj niej szy cli, najdalej od ehrześciauetwa o 
Knni^tycii. A jak wtedy wielka czc^ senatn i szlachl 
tak dzi& wielka także ludzi OHwieconycb, rwie się i 
ńlepo <Io nowo^i. Tylko dzisiejszy nieprzyjaciel jq| 
od ńwczeKiiego gorszy. Rcformacya nie była bezlwła^ 
ma wypierała si^ objawienia i cbrześciaństwa (choi 
bezwiednie duła początek ich negacyi). A i szltodliwoj 
skntków ilziń może być większa. Rozterk religijny XVI 
wieku jako zapalił i zawicłirzy! umysły, odwrócił je fl 
potrzebnego, pożądanego, poczętego dzieła poprawy Jtu 
czyjMispoHlej, i ti; wielką sprawę tak zawikłał i 
uil kwCHtyami rełtgijnemi, te zeszła na drugi pla 
i skuliczyła się marną, błahą, połowicitRą exeknoy|Q 
roku I5G4, a ostatecznie elekcyą roku 1573, i paliłu 
cayli przyczynił się bardzo do rozprzężenia i rozkłac 
państwa. Dziś polskiego pai^Rtwa niema, ale jest jesz( 
r7,ccz ostatnia do ocalenia lub stracenia — - polska i 
sza ; i tej rozprzężeniem i ruzldadem może się skońc^ 
tcrui^ilicjsza na naszej ziemi „walka bumanizmn z ehrj 
styanizmem," gdyby chryatyanizm był w niej pobity. 

A obrona cny jest? czy rychlejsza niż wtedy, a I 
wuic dziebm? czy okaże się równic skuteczną? 

Nic może być zupełnie złym stan religijny nai 



m w czasie krótkim wydal z siebie cztery nowe 
zakony, jtrzez nie swoje religijne dzijilauie uawet naze- 
wnątrz posunął, literaturt; kościelną znacznie ożywił 
i podniósł, skoro z dawnych zakonów jedne ucznly po- 
trzebę odrodzenia się przez ściślejszą obserwacyę swo- 
jej reguły (Dominikanie i Bazylianie), inne, przezna- 
czone do łiezpośredniej styczności ze spoleczeilatwem 
świeckiem (Jezuici i Miąsyonarze) rozwijają na tem 
polu czynność niestrudzoną i wielostronną. Dobór bisku- 
pów jest tak szczęśliwy, jak nie byl od czasów bardzo 
dawnych, a g:runt religijnego życia, wiara w ludzie, jest 
dotąd mimo prześladowań rosyjskich, mimo naszej dłu- 
giej opieszałości, i mimo usiłowań (dziś już widocznych) 
naszych anarchistów. Jeszcze silua i pewna. Jest więc 

tan pod tym względem, stan usposobień a po 
^ęśei i stosunków, lepszy, niż byJ przed pół wiekiem; 
\ są, nie pod rządem rosyjskim oczywiście, ale w Ga- 
Keyi, liczne po temu i sprzyjające warunki, żeby ten 
tan po])rawiau i podnosić. W Wielkopolsce jest mniej 
kiż « nas swobody, ale za to więcej wyrobienia i oświe- 
cenia, więcej świadomej woli, zatem i tam niema braku 
Sych warunków. 

Czy się z nicłi korzysta jak należy? Wiemy już 
l^szyscy z mnogich doświadczeń, że dobra sposobność 
(puszczona i nie zużyta, nietylko nie wraca, ale jeszcze 
mści się na tych, którzy k niej nie skorzystali. Mamy 
\ obawę, że tu w Galicyi, jak na polu spułecznem 
i poIitycKuem, daliśmy przez niedozór wzróść i szerzyć 
Kę anarchii, clioć niug:liśniy doskonale wstrzymać ją 
i poskromić w początkach, tak podobnego grzechu za- 
niedbania i opuszczenia możemy się dopuścić i na polu 
religijneni. 
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Z tegi) glówuie }>owoclu, że nie dosyć zdajemy so- 
bie sprawĘ z niebezpieczeństwa. Zdaje nam sii;, że kiedy 
niema otwartego prześladowauia, kiedy nikt nie zakazuje 
ani nabożeństły, ani nauk, ani lekcyi religii w szkole, 
ani zewnętrznych obrzędów, i skoro liberalne dzienniki 
jawnie religii nie zaczepiają, to wszystko jest dobrae 
i obawiać się nie ma czego. Takie jest wrażenie czy 
nczucie większości wiemyeb, a nawet niektórych du- 
chownych. Nie biskupów oczywiście; ani tych zakonów, 
■ o którj'ch była wzmianka wyżej, ani duchowieństwa 
świeckiego niższego, kiedy jest umysłem i uczuciem wy- 
sokie, Ale społeczeństwo świeckie jest z natury skłonne 
do tego, żeby na zle oczy zamykać, dopóki się ono 
bardzo groźnie nie objawi, a dla spraw kościelnych jest 
raczej obojętne. Może to nie jego wina nawet, tylko 
skutek okoliczności, wpływów i stosunków, w jakici 
się chowało: długiej opieszałości biskupów naprzykłai 
za którą poszła bierność i senność ducbownyeli i w d 
szem następstwie świeckich; dalej tego usposobiel 
mdłego bez przekonań i zasad, a małego Inb źadi 
religijnego wykształcenia, które było u nas stanem ełli 
nieznym przez ciąg paru pokoleń co najmniej. Dalej I 
powszechny w Europie stan umysłów i stosunków, kMj 
sprawiał, że życie religijne zostawało na boku, ze iw 
ckiego wydzielone, że się o niem mało mówiło i , 
szalo, o nie mało troszczyło. System józefiński znoi 
jak utrzymywał wiele rodzin (zwłaszcza urzęduiki 
w nieświadomości i obojętności religijnej, tak w dnclij 
wieństwie także, choćby samą silą przyzwyczajeni 
obniżył pojmowanie swego stanowiska i powołania. J 
teratura (a zwłaszcza niemiecka), działała tu tokke, i 
(jak wspomnieliśmy wyżej) sączyła u nas po kra 
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'zekonauie, ie Kościół jest z uatiiry swojej przwiwiiy 
wolności, a władzy swojej zawsze akloiniy i gotów na- 
diityć do prześladowania. 

Te wszystkie wpływy sprawiły, że katolik w Ga- 
licy! jeet w uczuciach letni, a w przekonaniach nie wy- 
robiony. Ma on w rzeczach religijnych, jak we wszyst- 
kicii innych, zwykłą polską ńczuciowość i wrażliwość; 
lubi i potrzebuje byó od ezasu do czasu rozcznlonym- 
i wstrząśniętym i gotów serdecznie wyptaknć się w ko- 
^iciele, kiedy się okazya zdarzy ; ale jego dobre uczucie 
■yrobilo się jeszcze na charakter, jego temperament 
ibi i w tern miły wczas i bezczyniiośii, « jego nmysl 
■y ale zmienny, nie lubi długo zajmować się jednym 
przedmiotem, ani ciągle go mieć na pamięci. Usuwa też 
0(1 siebie te zagadnienia przykre; nie do niego należy 
i od niego zależy rozwiązywać je i rozstrzygać ; nie 
,stanawia się więc nad niemi, i mówi sobie (jak o wielu 
mycłi rzeczach) „jakoś to będzie". Znajomości swojej 
'lary i religijnego wykształcenia, ma wcale nie dosyć. 
Można śmiało twierdzić, te dziel, a nawet broszur i arty- 
kułów w przedmiotaeb religijnych, czytuje bardzo mało 
(jeżeli jakie czytuje); i to nie obcych nawet, franeuzkicb 
albo niemieckich, ale polskich, które czytaćby powinien 
przez samą ciekawość, przez wzgląd na swoje wykształ- 
cenie polskie, choćby dla przyjemności wreszcie i dla 
tego rozczulenia, które lubi; nawet lycb nie zna. Na stu 
ludzi oświeconych i katolików chodzących do kościoła, 
jeżeli pięciu zna kazania Kajsiewicza, to dobrze; a prze- 
cież to, nie mówiąc o ich stronie religijnej, jedna z wiel- 
kieli ozdób i chwal naszej literatury. O znajomość dzie- 
jów Kościoła, a ztąd o zrozumienie prawdziwe jego sta- 
nowiska w naszym iudukini świecie, lepiej wcale nie 
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Ten gatunek nie jest bez wiary, bez reli^jnego 
uczucia, tylko bez logiki i przekonali. Jest zaś inna 
odmiana polskiego katolika, rzadsza, ale może gorsza, 
katolik polityczny, który ma właśnie więcej przekona- 
nia, aniżeli nczneia i wiary. Ten władzę Kościoła uznaje, 
i wszyatkicli clidalby Jej poddać; tylko dla siebie ma 
pewne w zakresie myśli i uczynków dj-spensy, które 
naturalnie sam sobie daje. A jak je ze swojemi prze- 
konaniami godzi, to już tajemnica jego logiki, nie tęż- 
8zej od logiki poprzedniego. 

Zdarza się też często, że katolik polski nie może 
pogodzić jakiego rozporządzenia Kościoła ze swoim spo- 
sobem widzenia rzeczy, i w najlepszej wierze mniema, 
że musi się Kościoła bać, posądzać go o jakieś ukryte 
zamiary. Uczucie podobne do tego, jakie miał dawny 
szlachcic względem władzy królewskiej. Taki nieraz 
powiś w szczerości ducha : „Ja jestem katolikiem z ca- 
łego serca, i będę nim do śmierci, tylko ten Kościół 
wszystko psuje!" — powić tak, nie domyślając się, 
że między pierwszą a drugą połową jego oświadczenia, 
jest sprzeczność głęboka i zasadnicza. Czego się w Ko- 
ściele boi? Klerykalizmu, czyli panowania duchownych 
w świeckich sprawach, albo zmowy Kościoła z rządami 
przeciwko wolności ludów, albo jego mniemanego anta- 
gonizmu z oświatą i nauką, albo wszystkiego razem, 
czego się w książkach i gazetach naczytał. Jeżeli zaś 
dawniej niezrozumienie stanowiska Kościoła mogło mieć 
yską wymówkę, to nie ma już żadnej dziś, odkąd Leon 

wyłożył jasno jak na dłoni, jak Kościół pojmuje 

Łwój stosunek czy do społeczeństw i władz świeckich, 

My do prawa jtnblicznego i międzynarodowego, czy do 

lauki. Niewiadomością, po tych encyklikach, składać 

1!>* 
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się jnż nie można; ale ozy je <Inżo Indzi u nas czytałofl 
Nicniadomoći:- podobno jest zawsze, tylko nic 
Kościoła. 

Usposobienie to, choć ani wiary ani szlachetnoAj 
nie wyłącza, dobre nie jest, i może nas zaprowadi^ 
dalej nii myślimy. Wszakże nie z ezego innego wypM 
nąl « nas towiaiiizm, we Fraucyi odstępstwo Lamm 
nai8'go a niedawno podobne (tylko komiczne nie tri 
giczne) karmelity Hyaeynta, w Niemezeeli tak zwai 
stary -katolicyzm. 

Tn nasuwa nam się jedna strona naszych nspt 
sobieii religijnych, niezmiernie ważna. Jest nią stosi 
nek Kościoła, raczej stosnnek Stolicy Apostolski^ 
spraw polskich. Jak prześladowanie Kościoła w Poł» 
utrudnia zadanie jego polskim nieprzyjaciołom, takznoW 
ułatwia je i pomaga im wszystko to, co od Kościoła v 
chodzi, a dla naszych uczuć polskich jest bolesne. Bze 
pewna, że bulla Grzegorza XVI z roku 1832, posłuż^ 
za środek do oderwania wielo serc polskich od Kościół 
Wielu czuło i powtarzało to, co Mickiewicz powiedzij 
w Kumich : „Papież mówi, że był w błąd wprowadzony! 
Otóż to właśnie zle, że mógł być wprowadzonym w blą 
bo to znak, że go duch Boży nie wspiera i nie oświeca.^ 
Paradoks oczywisty, ale dla zbolałego uczucia ma złud] 
pozory słuszności. Pienyiastek ludzki w Kościele jej 
nieunikniony, a nieuniknione także są jego pomyłki 
skoro on jest ludzki; ale nieprzyjaciele obrócą i wyzjtf 
skają zawsze pomyłkę lub błąd Inclzi przeciw prawdi 
Boskiej, i tym środkiem będą ją w umysłach i ser 
podkopj^wali. Od tego czasu zmieniło się wiele; nastd 
u nas lepsza znajomość położenia Kościoła, zrozumiez 
że są pewne rzeczy, które on robić musi, i są im 
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:fórycli dokazai; oie może; nastała w Rzymie nawza- 
jem lepsm znajomość i naszego poioienia i naszych 
jiieprayjaciół. Przeszło cale długie panowanie Piusa IX, 
na którego Polacy skarżyć się wio mogli. Niemniej dla 
nieprzyjaciół Kościoła w Polsce najpożądaiisza^ uajpo- 
ręczniejszą i najulubieńszą bi-onią, jest sprzeczność mię- 
dzy uczuciem polakiem, a tvTn lub owym zamiai-em czy 
postę))kiem Stolicy Apoatolskicj. Nas tą sprzecznością 
rozdrażnić, rozjątrzyć, jest zawsze łatwo; a rozdrażnio- 
nych i zbolatycli, łatwo od jedności z Kościołem odcią- 
gać. Robi się też to raz ostrzej, drugi raz powolniej, 
ale przy każdej sposobności. Satnrnlnie, przypomina się 
bez końca doznaną przykrość : ignoruje się pociechę albo 
ekę, jakiej Polska od papieża doznała. O rozmowie 
rzegorza XVI z Mikołajem naprzyklad, nie wspomina 
nigdy; nikt o niej nie wie, jak żeby jej nie było 
świecie. Na samego Piusa IX były często skargi, 
[łe nie dosyć lobi dla Polski, a nie dość ostro wyrzuca 
losyi jej występki — na co on odpowiadał : „Chcecie 
itrzej? jestem gotów, jcżeliście wy gotowi na męczeń- 
Leon Xni znowu „sprzeniewierzył się swemu 
posłannictwu, poświęcił swój Kościół," bo unitów pod- 
laskich nie obrouił od prześladowania! Że nie miał 
wojska, a bez wojska obronić ich nie mógł, to się dy- 
^skretnie i zręcznie pomija milczeniem, Wyznajemy też, 
nie byliśmy bez obawy, kiedy przyszła nominacya 
iBiędza Dindora na areybiskupstwo gnieźnieńskie i po- 
znańskie. Niemiec na najstai-szej, na i)ienv8zej stolicy 
biskupiej w Polsce! Boleść była sroga, miało to pozór 
zaprzeczenia, zapieczętowania i przeszłości i praw dzi- 
jfliejszych! Ale jeżeli co daje miarę, żeśmy wzrośli i znię- 
Iłnieli w katolickich uczuciach i zasadach, i nawet w świe- 




IwłeU ZMetft 7 Um m; ULiii i wtwmęln 
KAteMb, Uaji% M tea ból, >xk ■> nroń > 
kartf : •(Kidzkirali mc, ie to będzie poeag^rm m 
nHEhfaia z Bz/«eB i KaieiiAem^ ZawiedK «łc. Za p 
Uadoa WidkafoMa, klón najbanlzk; dotknięta, ■ajir 
rfjti^tie unala do odnieńt-iiia zwreieatwo nad sobą. n 
HC nie iffńtTsd, nikt aie narkoął. Arcybiskup Nieniee 
hyl, rządził, njtzannffanie aoliie zjednał: a myjesieśłoT 
fMakami jak dawniej, tboć nie prz£«ta]i^v brć katO' 
likami i KfticiwiMwi poi>hi«ze6fftn-a nie wj-puwiedńelt. 

Okaxyc zdarzały nic i potem. Jedną z nieb* 
et.tthi»zyeh, była wiirAć o [frzyzwolenin papieia o; 
zyk ruiifjMki w nal>oMiHtwach katolickieb, 
wtuftnic w cłiwili, kiedy pielgrzymi Polscy 
jettlżaA do Kzyma na jabilen>!Z kii[daiiski Leona '. 
Prze»x!o to bez Hkatkn, Jak przeszły mniejsze dodatkm 
(KMliMzezcnia i fałsze ruzHiewane jnż na miejsca w i 
mie, pftdezo* owego poljyta Polaków w roku 1888. 
eo przeszło, to wrócić moAe; niejeden raz możejeszci 
Kzytn będzie zmaazony zrobić coń, co naszemu nczud 
będzie pr/ykre. Ta poknua zaś dla nas zawsze nieb* 
pieoznq będzie. Daj Boże, żeby się nie zdarzyła; 
dzimy 1 iiiuniy dowody, z jaką oględnością, zjakąsi^ 
loAcią i troHkliwuMą poat^puje Ojciec Św. w tych 8 
wach. Ale gtlyUy si*; zdarzyło, to pamiętajmy, że kfj 
nki cbcc pomulu i nieznacznie dać się przeciągnąć ; 
Hclilzmę, ten przcdcwBzystkiem jiowinien nie dać i 
(itlrywać od jedności z Kościołem i posłuszeństwa 
niogo. 

NicbczpicczfiiNtwo to może się stać tem groźnie 
HEcrn, że nierzadko u na» nczttciu religijne opiera i 
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na patryotyc/neni, z niego wyijlywa, od niego jest na- 
leżne. Jestto ino:ie skutkiem naszej poezyi, która inilość 
ojczyzny łączyła z religijnym mistycyzmem. Niejeden, 
-przynąjraniąi w pokoleniu d/.iś już starszern, nauczył fiic 
Pana Boga koehmi i w niego wierzyli, kiedy wyczytał 
w Krasińskim, jie ten Pan Bóg zrobi tę sprawiedliwość, 
której pragnął i wyglądał; niejeden mógł się w wierze 
zachwiać, gdy zobaczył, że Bóg jeszcze Polski nie zba- 
wił. A na to taki w Krasińskim zważał mmniej, że „Bóg 
bez nas samych nie może nas zbawić." — Taka religij- 

łOOsć z patryotj'zmti. jest podobna do tej religijności 

(k legitymizmn, jaką się widzi u niektórycłi Francuzów, 
nie mogących pojąć i znieść tego, ie Stolica Apostolska 
utrzymuje stosunki z republiką. Kardynał Czacki, kiedy 
byl nuncyuszem w Paryżu, ełiarakteryzowal dowcipnie 

I ten rodzaj gorliwości : „Oni się modlą — mawiał — o na- 
wrócenie papieża, a o wieczne potępienie nnneynsza!" 

[l*odobny rodzaj religijności u nas Polaków opisuje Szuj- 
i w zwierzeniach młodzieńczych, kiedy wspomina, jak 
^łiciał „Bogn stai-emn dokuczyć — który śmiał się ł^olsee 

■sprzeniewierzyć. " 

Taka wiara jakiś czas rozkoszuje w esaltaeyi wla- 

B«nej, płonie miłością Boga i ojczyzny razem, ale sama 

rw sobie nie taka jak być powinna, jest przytem ko- 
niecznie wiotka i nietrwała. Do niej to trafiali, na niej 
grali, jak na posłusznym instrumencie ei, którzy sami 
śmiejąc się z Boga i wiary, nas uwodzili do religijnych 

rdemonstracyj w roku 1861 i 1862. Krasiński znowu ge- 
aiiałnie, intuicyjnie przeczul ten epizod naszych dziejów. 
Hiewierny Irydion podszedł wierzącą Kornelię, i tak ją 
ipanował, że ona w obłędzie swoim, jego z Bctgiem 
aięszala, brała go za Zbawiciela samego. A kto wie, 
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czy tl/.isiejsze prześladowanie i burzenie Kuśeiola w i 
syi, te kościoły i parafie bez księży, księża na wy^oi 
nia bez ołtarza i bez wiernych, czy ten straszny gtó 
religijnego życiu, jaki tam jest, czy to nie kara za 1 
użycie i Dadużycio religii do celów świeckieli, za często 
nierzetelne udawanie modlitwy. Jak ta Kornelia ^y1$ 
głęboko zwiedziona, jak rozwiązywała sumienia 
miarów i nczynków z przykazaniami bożemi niezgi 
dnycb, pocóż mówić! A złudzenie jej było czasem dhl 
gotrwałe, i dziś jeszcze można spotkać ludzi i prawyol 
i gorąco wierzącycb, i przyltladnycb, którzy nie rozia 
mieją, że pod pozorem i basłcm powstania, kryć 
może przeczenie Boga i nienawiść wiary; wierzą dot^ 
że kto do tajnych związków i sekt należy, ten 
nietylko ojczyźnie, ale Bogu; kto inaczej twierdzi i pra 
strzegą, ten przewrotnie zdradza i naród i Boga! Zd^ 
rza się ten rodzaj katolicyzmu do dziśdnia, a (w 
jątkowo) nawet między księżmi. 

Zdarzał się — może się jeszcze kiedy zdarza - 
między nimi inny, najsmutniejszy, udany, który mflol 
ojczyzny uważa za środek wyłamania się z kośeiełm 
karności i surowości obyczajów, cliarakter kapłański ■ 
środek żądania szacunku, a zgorszywszy swoicli {caa 
sem i obcycli), zemściwszy się wściekłą nienawiści 
i potwarzą na lepszych od siebie, za to że szaconl 
ich zyskać nie poti-afił, kończy na odstępstwie, i 
nie wiary, nawet na zmianie ojczyzny. Necesse est, i 
vevinnt scnndala — ale takie zgorszenia mogą shiżji^ 
za przestrogę, do czego wiedzie religijność nierzetełai 
połączona z równie nierzetelnym patryotyzmem. Zdaj 
się i to, że ksiądz złego życia, przez Ijiskupa strtt 
wany i ukarany, gdy poprawić się nie chce, nadnżyi 
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-swojej k;iiiliii'itikiej sukni, a u^ywa udanej iKilinżnońci 
gorliwości, by lud prosty nią oszukując, stat^ się pod- 
łlacneni w8/,y8tkicb społecznych nienawiści. Taki typ 
^isiędita zjawia się zwykle w czasach burzliwych. Rok 
1831 niiai księdza Puławskiego, a od tego czasu widy- 
waliśmy jego duchowych potomków. 

I tu nie można wstrzyma*; się od uwagi, że na- 
sze stosunki same uieraz przeszkadzają poprawie na- 
szego religijnego stauu. Dziwi się świat gorliwości i przy- 
kladności duchowieństwa francuskiego ; zły ksiądz, czyn- 
nik jeden z najskuteczniejszych podkopania w ludzie 
wiary, a w Kościele karności, tam się prawie nie zda- 
rza. Prawda — ale w tej Francyi, która dziś otwarcie 
liechrześciaAskim dążnościom służy, biskup ma przecie 
do dziśdnia więcej władzy, niż w Anstryi. Tam pro- 
: odwolaluy, i jeżeli tylko ile się sprawuje, 
biskup moie go prostym rozkazem w jednej chwili osu- 
nąć. U nas potrzeba na to kanonicznego procesu; przy 
tym procesie świadkowie, zastraszeni, albo uproszeni, 
Ibo ujęci, cofają wszystko to co mówią zawsze, lub 
sami w skargach pisali. Najczęściej pokazuje się 
"brak dowodów, i zły ksiądz gorszy i psuje wiernych 
do śmierci, a biskup musi to znosić, bo poradzić na to 
nie może. W naszym religijnym stanie jest to zle jedno 
ze szkodliwszych, A sposób na nie jedyny, lepsze w ko- 
'4cielnym duchu i gorliwości wychowanie księży, z cza- 
iBem dopiero może okazać swoje dobre skutki. 

Łatwowierność niektórych duchownych względem 

itek zwanego łiijeralizmu, jest szkodliwa, ale jest natu- 

l;Xalna. Nie spadają oni przecie z księżyca, tylko wyra- 

;ają i żyją na naszej ziemi; a jakie jest nasze spote- 

tiezeństwo, tacy muszą być i oni. Święcenie kapłańskie 
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nie ściera z nich nattiry IndzkieJ ; w swój stan wnosi 
oni te pojęcia, len sposób myślenia, le sympatye Itd 
podejrzliwości, jakiemi przesiąkli w swojem żydn ńw 
ckiera, jakie we krwi może przejęli od rodziców, Jei^f 
opinia, czy społeczeństwa całego w swnjej większości 
czy tej jego części, z której teu duchowny pochodj 
i ■£ którą ma najbliższe związki, nie widzi, nie rozumid^ 
alho nie wierzy, że co innego jest wolność, a co innego 
bberalizm, te on nadużywa tylko jej imienia, a pod jej 
pozorem krępuje Kościół a sumienia rozwiązuje, to tru- 
dno żądać, żeby wszyscy księża byli w tych pojęciach 
wyżsi i mędrsi od tych świeckich. Nie dziwmy się tedy, 
że biorą za dobrą monetę wszystkie liczmany, 
znajdują w książkach i gazetach, ho robimy tosaaj 
co oni. Pamiętajmy prócz tego, że to są po więksi^ 
części synowie rodziców ubogich , którzy dzieciństfl 
i młodość praebyli w widnokręgu umysłowym dość c 
snym, że nikt za miodu nie umiał kierować ich t 
na różne strony kweetyi i stosunków ; niedziw więc, i 
jedne tylko widzieli i do tej jednej przywykli. Niedziw 
że synowie ubogich mają taki pociąg i taką naiwni 
wiarę do hasła demokracyi, jak świeccy, a nie lepiM 
od świeckich zdają sobie sprawę z istoty 
się pod tern hasłem kryje, 

Ale rzecz psychologicznie wytlóm 
mniej być rzeczą złą, a ta taką jest. W giropagandz^ 
rehgijnej i społecznej anarchii, która się u nas prow^ 
dzi (jedna jeszcze zamaskowana, druga już otwartąa 
proboszcz wiejski może i powinien być najdzielnieJBs 
najskuteczniejszą silą obrony i odporu. Nie będzie i 
nie przyczyni się do zabezpieczenia i wiary, 
ności, i społecznego porządku, jeżeli zaślepiony nie prz 
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kniiii si^, ie niebezpieczeństwo jest. Wielkim też i po- 
eie8zającj'm dowodem postępu na tem polu, jest oświad- 
czenie przekonań, złożone przez księży dyeeezyi tarnow- 
skiej księdzu biskupowi Łobosowi, gdy ten w roku ze- 
szJym zakazał popierania i czytania zlycli dzienników. 
Moglibyśmy, świeccy, tych duchownych wziąć sobie za 
przykład i naśladowali w głębszem rozumieniu rzeczy 
i w odwadze. 

Ale że i między świeckimi są iiiemylne oznaki 
^^ postępu, to także pewna. Przed laty czterdziestu i trzy- 
^^■dziestu, my dziś starsi, nawet po katolicku wychowani, 
^^Etrjerz^y i praktykujący, zawiązując jakie stowarzy- 
^^Ktzenie, bylibyśmy się bali, a co gorzej, bylibyśmy się 
^Harstydzili, nazwać je otwarcie stowarzyszeniem katolic- 
^^Kiem. Narazić się na uiepopnlarność , na śmiech , na 
^Poskarżenie że nie rozumiemy „ducha czasu" i jesteśmy 
nieprzyjaciółmi „wolnego myślenia," — tej odwagi w nas 
nie było. Żeby zaś przed wlasnem sumieniem jakoś się 
I BBprawiedliwić, był gotowy wybieg, tensam, co w rze- 
szach świeckich : „Nietrzeba występować złiyt otwarcie 
śmi^o, żeby drugich nie zrazić, nie odetręezyć, i 
^lywu się z góry zbytnią gorliwością nie pozbawić." 
Kawet kto przystąpił do Towarzystwa św. Wincentego, 
^en miał to sobie za heroizm ; przyznawał się do tego 
kiedy koniecznie mnsial, a swój obowiązek odwiedzania 
ubogieli pełnił o ile tylko mógł chyłkiem, ukradkiem i 
w sekrecie. Dziś widzimy chłopców bardzo młodych, 
jiezniów i rzemieślników, którzy śmiało i z głową do 
(óry wypisują charakter katolicki na swoich stowa- 
rzyszeniach; wiedzą, że się wystawiają na Śmiechy, 
^ania i potwarze, ale się nie boją. Z takich, da 
tóg, wyjdą kiedyś ludzie i katolicy hartowuiejsi, niż my. 
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A takicli potrzeba nam bardzo, bo i zle rośnj 
także, i bodaj czy nie w większych proporcyach. Jei( 
dojdzie do te^o, że walka ghicba dotąd i podziemai 
pocznje się na silach i stanie się jawną, to nie 
trzyma jej ani katolik liberalny, ani katolik z polityJB 
ani mistyczno-patryotj-czny ; a sama nawet szczera i| 
silna wiara Indu, nie da się wykorzenić i zepsuć I 
zawsze, ale da się zagłuszyli lub namiętnością awiefi 
do złego. Trzeba zatem zawczasu , a przynajmniej i 
po czasie — sposobić wię do wytrz;sTnania tych eztO 
mów. Środki zgłębiać i oceniać nie tu miejsce, ale uiś 
ktćre (pobieżnie, jak cały ten rzut oka) wskazać można 
Pierwszy jest preweucyjny tylko, ale bardzo potrzebna 
to zasadnicze i sumienne wstrzymanie się od popiei 
nia pism niechrześciońskich i pobłażania im, jako nUd 
nieszkodliwym. Między środkami dodatuiemi pierwszj-ł 
są dobre seniinarya duchowne ; te , dzięki Bogu , m^ 
teraz taką nad sobą opiekę, że muszą dobre sko^ 
wydawać. Wychowanie publiczne świeckich na jakifl 
kolwiek stopniu, od najniższego do najwyższego, 
może w naszych stosunkach mieć katolickiego chaEśS 
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kteni ; ale może się bronić , iiby się bezbożnem uie 
atalo. Nawet w zakresie praw obowiązujących da się 
niejedno pod tym względem zrobień, i w kiemnkn nbez- 
pieuzenia wpływu Kościoła na szkolę i w kierunku 
uanki samej. Nauka religii żywsza, więcej praktyczna, 
trafiająca łatwiej i do uczucia i do przekonania mło- 
dzieży — liistorya kościelna Kwiaszeza, i żywsza, i nfea- 
zana w związku z dziejami i losami społeczeństw świec- 
kich, jest główną w tej mierze potrzebą; a inne nanki 
i inne książki szkiilne, wiuuy nie przeszkadzali jej, ale 
pomagać, nic jiokazywać młodzieży świata pod racyo- 
nalistycznym lub protestanckim kątem widzenia. Wy- 
chowanie domowe, a w niem przezwyciężenie powszech- 
nej u nas uieznajomości rzeczy katolickich, to już jest 
w ręku każdego ojca rodziny, którego stać na to, by 
kiipil czasem dobrą książkę, a złą rozmowę, od dobrej 
rozeznał i dzieci od ziej strzegł. Staranne pod dozo- 
rem wychowanie nauczycieli wiejskich, z troskliwą 
bacznością na ich pojęcia i na ich obyczaje, to firodek, 
jak wszyscy wiemy, konieczny; tak konieczny, że po- 
mimo całego ubóstwa naszego krajowego skarbu, tia 
ten cel powinniśmy łożyć jak się tylko da najwięcej ; 
dotąd łożymy jeszcze niewiele i za mało. Katolickie 
stowarzyszenia, szczęśliwie już rozpoczęte po miastach, 
ohy się tylko mnożyły i rozwijały. A przy nich, niech 
nam woluo będzie zapytać, czy nie byłoby dobrze, 
żeby ludzie ich organizacyą i prowadzeniem zajęci, za- 
pozuali się bliżej z francuskicm stowarzyszeniem kółek 
rzemieślniczych (i:ercles ounriera). Na te rozmiary, z tą 
wielką liczbą członków, nasze skromne przedsięwzięcia 
zapewne rozwinąóby się nie dały; ale w urządzeniu 
swojem, w sposobie działania, czy nie mogłyby ko- 
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rzystać z tamtego wypróbowanego wzoru, którego 
wplj-w i skutki są tak widoczne i zbawienne ? O książ- 
kach i pismach myślimy, wydajemy je nawet; to także 
środek, i dobry. Nieprzyjaciel wprawdzie używa go 
także, i pod maską katolicką szerzy swoje pokusy i 
kłamstwa. Odebrać mu tej broni nie możemy; starajmy 
się przynajmniej swoją jego ciijeia parowati i odjrierać, 
A czy to nie bylalty rzecz dobra, ciioć mała, żeby zro- 
bili to w miastach, do czego gorliwie (i słusznie) zachę 
camy lud na wsi'? Tam zalecamy chrześciauskie skle- 
piki; tu bez różnicy i bez skrupułu dajemy zarobek i 
żydowskim, i takim, które się ze svro}& hezwi/zHaniotco- 
gciq same oświadczają, kiedy zamknięte w niedzielę po 
południu, do południa właśnie, podczas nabożeństwa, stoją 
otwarte. Żydowskie sklepy wszystkie zawsze zamknięte 
eą przez cały szabas ; moglibyśmy iść za tym praykladem. 
A gdybyśmy sobie takie prawidło nałożyli i jego się trzy- 
mali, to niejeden kupiec przypomniałby sobie, zastano- 
wiłby się, że jest katolikiem. Przed laty było nawet 
zawiązane w tym celu Towarzystwo „święcenia nie- 
dzieli," Znać mało znalazło zwolenników, skoro skutków 
jego nie widać ; ale czas i wytrwałość mogą czasem 
przemódz czy opieszałość, czy uprzedzenie, czy nawet 
złą wolę. 

O innych środkach podniesienia katolickiego ży- 
cia (a poniekąd obowiązkach katolickiego sumienia), 
jak żywy stosunek ze Stolicą Apostolską i z katolickim 
światem zagranicznym, mówiliśmy na tern miejscu przed 
kilku laty, i tosamo pozwalamy sobie dziś dosłownie 
powtórzyć. 

Jak pomyśleć o tym ogromie czynności, jaki roz- 
wijają katolicy francuscy, niemieccy lub amerykańscy. 
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a potem popatrzeć u.i naszą bezczynność, to doziiaje aic 
i wstydu i strachu. Tern się nie tlómaezmy sami przed 
sobą, że pod rosyjskim rządem nie mo?.emy robić nic, 
skoro pod aiistryackim , który nie przeszkadza., nie ro- 
bimy więcej. Nie możemy, jak Francuzi, swojemi skład 
kami opędzać dwóch trzecich części wyil.atkim Propa- 
gandy, i podobno jednej trzeriej ogólnyeb wydatków 
papieża ■ nie możemy, jak oni , zakładać i utrzymywać 
katolickich uniwersytetów, ani oświecać setki tysięcy 
rzemieślników; ani jak Dom Boseo, wychowywać do 
pięćkroć sto tysięcy dzieci; ani jak Niemcy, w nie- 
zliczonych stowarzyszeniach i corocznyeli zjazdach, dźwi- 
gać naukę , moralizować i organizować spirfeczeństwo, 
apostołować je pokojowcmi i dobroczjiinemi środkami. 
W takiej mierze oczj'łviśeie nie możemy; ale na mniej- 
szą skalę czy robimy tyle, ilebyśmy mogli ? Są zakony, 
które robią eo tylko mogą; ogó! świecki jest lekko- 
myślny i leniwy. Mim^ą może być choćby tylko święto- 
pietrze. Żeśmy biedni, to prawda. Ale wiemy przecie, 
że potrzeby Kościoła są niezmierne, a jego dochody 
ograniczone dziś na to, co mn wierni dadzą; wiemy, 
co pod tym względem robią inni; wiemy, co nam na 
utrzymaniu Kościoła zależy. A nie pamiętamy o tem, 
żeby każdy ze swoich dochodów pewną matą kwotę na 
to przeznaczył? Czy pamiętamy, że z malycli i ła- 
twych, byle ogólnych datków, powstają summy dość 
znaczne? Pod tym względem także moglibyśmy powziąć 
niejakie postanowienia, w których Wielkopolska daje 
Galicyi przykład bardzo znaczący. A dopieroż uczest- 
nictwo w ogólnem katolickiem życiu, ta chęć, żeby o 
niem wiedzieć i z niego ciągnąć pożytek? Kto chce ze 
wspólnego zasobu czeq)ać, ten go i zasilać powinien; 
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a chijt inissye naszych zakonów (Zniiirtwyciiwstańcó^ 
w Bulgaryi naprzyklad, ich i Felieyanek w Ameryt^ 
świadczą, i,e i nasz narńd pracuje na {loiytek powszeOl 
nego Kościoła, to po świeckich takiej pracy zuaii j 
i mało nawet pop^-du, żeby z pracy cudzej korzystać. 
Liczniejsze iiczeslnietwo w katolickich kongresach nczo- 
nych (których choćby dlatego zaniedbywać się nie go- 
dzi, żeby o aobie nie dać zapomnieć tym, co wśród 
Niemców i FrancuzAw najmniej jeszcze mają do nas 
uprzedzeń i niechęci), naśladowanie stowarzyszeń 
granicą kwitnących, odkładanie i»ewnej części dochot 
na cele kościelne, choćby nie wydać jej odrazn, ale ^ 
gorsze czasy przygotować, wszystko to są rzeczy, ktd 
robić możemy, nie obrażając nikogo. A i te gorsze ezttj 
przyjść mogą. Któż nam zaręczy, że w przyszłości, jaf 
parlamentarna większość nie nałoży nam takich 
ranków wychowania, że nie chcąc by dzieci cbowd 
się w bezbożności, będziemy musieli sami szkoły i 
zuaniowe zakładać i utrzymywać ? 

Nie na przypadek zaś walki gwałtownej , kWi 
przyjść może,, ale niekoniecznie przyjść musi, tylko j 
codzienną potrzebę, na dzisiejszy stan umysłów i I 
mień, musimy szukać większego zasobu katolickiej 
życia. Jeżeli nawet logika zdarzeń zawiedzie tym i 
zem i nie doprowadzi do zaburzeń i wstrząśnień, to S 
tylko naturabiy postęp złego, jakie już jest, wystarc 
by, żeby chrześciaństwo n nas powoli rozpaszo^ 
w różnych odczynnikach liberalnych, socyalis 
lub politycznych. Proces rozpoczęty jest, a jego obja'^ 
nie są jeszcze częste, ale są wyraźne i rażące. Wypi 
bezbożności zawsze były i zawsze być muszą; jet 
nawet kiedy są sporadyczne, i choćby miały zna( 
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tylko symptomatyczne, są zawsze symptom sitami, na 
które bacznie zważać należy. Naprzód jeden symptom 
widoczny, oznacza zwykle pewną liczbę zjawisk po- 
dobnych, które do wiadomości ludzkiej nie doszły; jest 
zewnętrznym wyrazem pewnej summy usposobień we- 
wnętrznych, ukrytych. Powtóre, gdyby to były rai-i 
iimdKs na wielkiem morzu religijnej świadomości i gor- 
liwości, byłyby zapewne godne ptiżalowania tylko, a 
nie troski; ale in gurgite easto niewiadomości, wiotko- 
ści, lub bierności, te objawy mogą słusznie niepokoić, 
bo na takim gruncie złe uczucia i pojt^cia fałszywe 
mogą się łatwiej przyjąć, U uiis zaś, jeżeli nie są 
częste, to są niepokojące przez to, że ziawiąią si'^ mię- 
dzy młodzieżą szkolną, tu i owdzie między nauczycie- 
lami wiejskimi, i dowodzą, że złe wpływy przesiąkły 
już dość głęboko. Władze w takich razach mogą dzia- 
łać — i robią, co do nich należy — ale one przeciw 
faktom tylko mogą występować; ukrytych usposobień 
nie mogą ani widzieć, ani poprawiać, a wpływ pośredni 
i powolny, jaki wywierfić mogą przez dobry kierunek 
wychowania i kształcenie pojęć, nie może działać tak 
szybko i tak energicznie, juk działa zły wpływ dzien- 
nika, książki i codziennej rozmowy. Me dziw zatem, 
że zlc się szerzy; aJe jak ono rozszerzy się naprawdę, 
jakiem będzie społeczeństwo, i jaka wartość ludzi t" Nasi 
panowie postępowi z wielkiem oburzeniem mówią o 
zlyeh obyczajach i braku charakterów między wielkimi 
panami w wieku XVIII — i mają wszelką słuszność. 
Niecił więc zrobią wniosek z tych doświadczeń, i 
niech się zastanowią, czy tesame przyczyny nie wyda- 
dzą tychsamych skutków — na ich własnych dzieciach ? 
Podług wszelkich praw logiki, skutki te będą dziś gor- 
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sze; bo naprzńd w owym wiekn zlc wpływy działał] 
Da mniejszą daleko liczbę ładzi, a powtdre, same przM 
się nie były tak siłne. Człowiek, który nie wierzw 
w Boga, może nawet w nieśmiertelnotó duszy, zacłUM 
wal przecie wtedy świadomość odpowiedzialności, prz 
najmniej przed Indżmi; wiedział i nznawał, że są rz@| 
czy, które go ludzkiego szaennkn słusznie pozbawić mtt- 
szat Pokolenie, któreby wyrosło w tern wyobrażeniu, że 
niema ani złego, ani dobrego, ani prawdy, ani kłam- 
stwa, a odpowiedzialność jedyna jest praed kodeksem 
karnym, jakiem będzie w swojem życiu prywatnem, i 
w swojej wartości moralnej? Francuzi, bardzo nawd 
liberalni i bezwyznaniowi, czują to już wyraźnie i i 
wią ze strachem, że sami są jeszcze wycbowańcami i sj^ 
nami chrześeiaństwa, ale czego b^-dą ojcami? Instynłl| 
rodzicielski ostrzega ich, że ostatnim rezultatem ich i 
ktryn i zaaad, będą synowie bez uczciwości i honoi 
córki bez wstydu. Społeczeństwo, które się wyzwól^ 
„z przesądów religijnych", musi logicznie wyzwolić e 
z czasem z przesądów moralnych , obyczaju i honw 
(niekoniecznie całe bez wyjątku, ale w swojej znaczn«| 
większości), i stanie się z czasem społeczeństwa 
znikczemuiałem. Propaganda bezbożności, którą my i 
bacznie znosimy lub popieramy, przez rewolucyjną i 
miętność, przez liberalne uprzedzenia i złudzenia, prz^ 
niewiadomość i obojętność często, przez tchórzostwo 
czasem, prowadzi do obniżenia, do odszlachetnieuia, c 
wyszarzania naszej duszy i wartości. Politycznie pni 
wadzić ona może do chemicznego połączenia si 
syą. Rzecz to nie przypadkowa bynajmniej, ale cłu 
kterystyczna i godna uwagi, że pierwszy nasz (znann 
i głośny) pozytywista i materyalista , Trembecki, byj 
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też i pierwszym u nas panalawistą; a że Staszyc, z ca- 
łym swoim rozumem, charakterem i patryotyzmem, ze 
swoją ogromną wartością moralną i polską, do podo- 
bnych konkluzyj doszedł dlatego, że nie miał, nie rozu- 
miał, nie kochał wiary. Dążność niektiirych pism pol- 
skich pod rządem rosyjskim, objawy, dające się widzieć 
tu i owdzie między młodzieżą w Wilnie, w Warsza- 
wie, a nawet we Lwowie i w Krakowie, mogą ostrzedz 
najbardziej uprzedzony cli, że obojętność religijna pro- 
wadzi do obojętności politycznej. Niechże bicniością, 
sympatyą, lub przykładem własnym nie dopomagają 
do jednej, jeżeli nie życzą sobie dmgiej. 

My zaś wszyscy, którzy usposobienie religijne 
mamy, i nieraz gorące, pami(;tajmy o tern', że ono zu- 
pełnie dobrem i zupinie pewnem jest wtedy tylko, 
kiedy jest zupełnie rzetelnem. Od wieków przywykli 
w uciskach naszych skarżyć się lub prosić słowami pro- 
roctw i psalmów, lubimy i teraz często powtarzać : Non 
nohis , sed nomini Tuo da gloriom, ne ąuando dicant 
gentes: ubi eat Deus eorum. Wspaniała prośba, za- 
Idęcie tak silne, że powinnoby przebić niebiosa. Ale 
nadużywać jej nie trzeba, ani brać imienia Boskiego 
nadaremno. Temi słowami zakończył cesarz Mikołaj 
swój manifest przed wojną krymską; a kiedy była 
w polowie, umierał z upokorzenia, ze wstydu, ze złości. 
Znak to jeden więcej , że Bóg tej prośby słucha od 
takich tylko, o których wić, że jest naprawdę Deus 
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Od wielu lat słyszy się n nas o budzeniu dncfaa, 
i o jego gaszeniu. ^Gasić duoha," to znaczy mówić 
pr awd ę , czy o Polsce dawnej w historyi, czy dzisiej- 
szej w publicystyce; „budzie go," to znaczy szuranemi 
frazesami o Polsce gadać, odgrażać się Rosyi czy Pra- 
som, a swoim podchlebiać, żeby w milokii własnej 
^askanycli i za nią ujętych opanować i prowadzić. 
W ten sposób gasił ducha Skarga, Starowolski, Ko- 
narski, Staszye, później Kajsiewicz, Kalinka, Klaczko 
i Szujski; w ten sposób budził go przed stu laty Sewe- 
ryn Rzewuski i Wojciech Turski, przed laty czterdziesta 
i trzydziestu Mierosławski, dziś budzą tak zwane postę- 
powe dzienniki lub broszury. Dowodzić fałszu w poję- 
ciu i w zasadzie tego mniemanego budzenia i gaszenia, 
nie będziemy. Dla ludzi dobrej wiary, rzecz jest jasna 
i dawno dowiedziona; ludzie zlej wiary rozumieją ją 
tak dobrze jak my, a nie przyznają naturalnie nigdy, 
bo straciliby jeden ze ńrodków, któremi działają na ta- 
kich, co czując dobrze, dobrze myśleć nie umieją. 

Ale między praktyeznemi środkami mniemanego 
budzenia ducha, jest jeden, od pewnego czasu znowu 
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często i pilnie używany, a w »kutkacti swoich zły. i 
tym kilka słów powiedzieć uważamy za potrzebno, bo" 
należy on do naszego publicznego obyczaju, a wpłynąć 
może jeszcze (jak już wpływał) na nasze polityczne po- 
łożenie, 

Dobrze jest i słusznie chować pamięć, obcbodzM 
pamiątki Indzi znakomitych łub wielkich zdarzeń dzłS 
jowych; żłe jest i szkodliwie rolńć demonstracye. Dlfti 
czego ta różnica? i na ezcm się ona zasadza? Gdzld 
jest granica między nczneiem szlachetnem i rzetelneirifl 
a popisową niejako wystawą tego ucitneia? Jak jednd 
od drugiego rozpoznać? Po czystoSci zaraiaro? Sk: 
toSci serc nikt nie przejnty ; a choćby ja i przejrzę* 
to dowieść nie da się nigdy, że zamiar nie był praw 
dziwie czysty, zupełnie rzeteJny. W tern też tradnod 
główna walki z cuczemi manilestacyami ; trudDOSĆ prz 
konania ludzi dobrego serca i dobrej wiary, że 
pozorem uczucia dobrego może się liryć zła wiara i 
szkodliwy. 

Wszelkie uczucie potrzebuje zewnętrznego wyrazi 
i kształtu. Miłość każda musi się objawiać. Miłość męiń 
czyzny do kobiety musi się oświadczać; miłość rod: 
cielska, miłość dziecinna, braterska, pi-zyjacielska, maq| 
się okazywać; ukryta, zamknięta w sobie, nie bylabjd 
wiadomą i mogłaby tej drugiej osobie wyda<i się wą( 
pliwą, niepewną lub zgoła niebyłą. Musi ten jawny wyJ 
raz być prawem i potrzebą wszelkiej miłości, skoro Bó( 
sam chce i j)rzykaziye, żeby Jego miłość miała 
domy kształt czci zewnętrznej. 

Więc i miłość ojczyzny ma to przyrodzone prawoj 
i tę potrzebę, a święcenie narodowych pamiątek i cześ^fl 
oddana ludziom zasłużonym, jest jednym ze sposobów 



uczynienia zadość tej potrzebie i temu przyrodzouemu 
prawu. Co więcej, człowiek, litóry i myśli i czuje głę- 
boko, człowiek dobrae świadomy swoicli dążności, może 
mniej potrzebować zewnętrznego wyrazu tych uczuć, 
które wić dobrze że w nim uie wygasną, clioć icli żadne 
wrażenie zewnętrzne , żadne wati-ząśnienie wyobraźni 
podżegać nie będzie. Ale człowiek banlzo miody, ałbo 
taki który przez całe życie ręczną pracą zajęty, nie ma 
ani czasu, ani refleksyi dość czynnej na to by sobie 
ustawicznie zdawał sprawę ze swoicli uczuć , taki istot- 
nie mógłby w nicli stygnąć, gdyby mu dzień jakiś i 
obchód uroczysty nie przypomniał ich od czasu do cza- 
8iL__ To jest ten zewnętrzny kształt, w który się jego 
uczncia niejako widomie wcielają, któr>' przez wyobraź- 
nię dostaje się do jego pamięci, a przenika do jego 
serca i w niem się utwierdjia, Z tego powodu narodo- 
we obchody i uroczystości są uprawnione, poniekąd 
nawet potrzebne i dobre. Kiedy ludzie mówią, ie one 
mogą pomagać i przyczynić się do wyrobienia i usta- 
lenia narodowej świadomości w szerokicłi warstwacli 
ludności, mają słuszność. 

A jeżełi tak, to dlaczeg^o przeciw obchodom pa- 
miątkowym powstawać, jako przeciw rzeczom złym? 
dlaczego dawać im tę upokarzającą nazwę demnnsfrn- 
cyi, która oznacza pozór bez rzeczy, kształt bez istoty 
i treści, wyraz, bez rzetelnego uczucia? 

Jakto bez rzetelnego uczucia? Czyż nie było mi- 
łości ojczyzny prawdziwej i szczerej w tych, co przed 
laty trzydziestu śpiewali po kościołach i placach? czy 
dziś każdy — jakiekolwiek jego przekonania i dążności 
— nie ma czci rzetelnej dla pamięci Mickiewicza lub dla 
Trzeciego Maja? Tak nie sądzimy; owszem wierzymy, 



314 



NIEBTÓRK i 



ie taka cześć, takie przywiązaDie, jest czyste i x io-d- 
nem gorazem uezueiem nie zmięBzanc w ogromnej więk- 
szości serc- polskich : że nawet tam , gdzie się z gor- 
szemi ncznciami miesza, nie jest zupełnie nierzeteliieiu 
i ndanem. Tylko sądzimy, że kiedy jedni w prostocie 
i szczerości dncha mają na myśli i na celn tylko Mic- 
kiewicza lub Trzeci Maj, tylko tę mibść i tę ideę, która 
się łączy z pamięcią dnia czy człowieka, to drudzy 
mają prócz tej myśl inną, której ten człowiek czy ten 
dzień sluiy. On jest pretekstem , prawdą jest ta myśl 
ukryta; on środkiem, ona celem. 

W tem właśnie jest ta granica, ta różnica, której 
dociec i którą określić chcemy ; granica i różnica mię- 
dzy słnsznym i dobiym obchodem pamiątkowym, a szko- 
dliwą demonstracyą. 

Jakaż jest ta myśl ukryta i ten prawdziwy cel? 
Myśl głębsza (mówią nam), a cel wzniosły, „utrzymy- 
wanie i bndzenie ducha w narodzie." 

Czy to naprawdę istotny cel, czy tylko zwodnicza 
ponętna formida? A jeżeli nawet cel prawdziwy, czy 
ten środek sumiennie, dobrze, rozumnie wybrany? a ta 
robota czy potrzebna? 

Bndzić ducha? A kiedyż on zasnął? Mówimy nie- 
raz o ospałości jego w Galicyi przed rokiem 1830, i 
później do roku 1848. A jednak Ossoliński, Fredro, 
Bielowski, Siemieński, Pol, Szajnocha, aezeni a za- 
miłowani zbieracze, jak Gwalbert Pawlikowski, świad- 
czą, że ten duch, mimo warunków nader trudnych , nie 
zasypiał sprawy na polu nauk i piśmiennictwa. Wojny 
napoleońskie i rok 1831 świadczą, że nie zasypiał jq 
na polu bitew. A jeżeli na owem pierwszem, z nati 
rzeczy spotyka się mniejszą liczbę ludzi, to na tem 
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giem sttiwaid bardzo wielu. Leon Sapieha, Kraiiiski, Ka- 
zimierz Krasicki, Towarzystwo kredytowe i rolnicze, sa- 
me „postnlata" stanowych sejmów, żeby tylko postulat 
uwłaszczenia poddanych wspomnieć, świadczą, że nie 
zasypiał ten duch sprawy na polu społecznego i ekono- 
micznego życia. A więc nawet tam i wtedy, gdzie żyć 
było mu najtrudniej a zasnąć najłatwiej, jeszcze i tam, 
i wtedy, ten ducłi nie zasnął. A jalt był do „obudze- 
nia" i do złudzenia w imię ojczyzny łatwym, świadczą 
znów ci, co agentom Towarzystwa Demokratycznego 
uwierzyli lekko i gotowali zbrojny ruch, a sprowadzili... 
...wiemy co. Cay w Wielkopolsce spal duch miłości oj- 
czyzny i poświęcenia za czasów Raczyńskiego, Chła- 
powskiego , Marcinkowskiego , Macieja Mielżpiakiego, 
Kożmianów? czy spał w Królestwie, kiedy nawet pod 
rządami Paszkiewicza, potrafił coś robić i mądrze robić 
w ówczesnem Towarzystwie rolniczem? Nie — duch 
polski zasypia! za Sasów; ale jak się raz ocknął, tak 
od tego czasu nie śpi i budzić go nietrzeba. Owszem, - 
on ma własność inną a niedobrą, czujność i drażli- 
wość nerwową, przez którą złudzić się daje tak, że 
na głos pocztarskiej czy myśliwskiej trąbki zrywa się, 
jak żeby to była surma wojenna. Tak zrobił w roku 
1846, i w 1848, i później. 

Ale może teraz, w ostatnich latach dwudziestu 
pięciu? może zasnął? Gdzie? nawet tam nie, gdzie 
śmiertelnie ranny, jak na Litwie i Eusi, sam nie wiś 
wiele w nim jeszcze tchu zostało ; a z czyjej winy ranny, 
to niech jego budzicielom powić własne sumienie, jeżeli 
jakie mają. Zresztą? W Królestwie, w Wielkopolsce, 
w Galicyi, ma być śpiącym i potrzebować budzenia ten 
duch polski, który przez tych lat ciąg stworzył życie 
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polityczne, a podniósł ekonomiczne całej jedne 
kraju? który nankę polską we wszystkich kiernnkat 
dźwignął tak wysoko, jak nie atafa oddawna? który 
wjdal 7. siel)ie całą jednę galąż życia przedtem nie- 
byłą — sztukę? który podniósł i rozwinął życie religij- 
ne — niebardzo, ale jednak podniósł? Śpi nil)y ten dnch, 
co przemawiał głosem i sumieniem Szujskiego, rozu- 
mem Kalinki, obrazami Matejki? co z Sienkiewicza 
błyska i Ogniem i Mieczem? co z Leonem Sapiehą, 
Gohicbowekim, Grocholskim, Zyblikiewiczem , Baumem, 
Dietlem , Wodzickim , Krzecznnowiczem, z dwoma (ba, 
z trzema !) Potockimi (zmarłych tylko wymieniamy) roz- 
wija wewnętrzne siły społeczeństwa, a podnosi jego 
powagę nazewnątrz? To się nazywa snem? i z tego 
snu żeby nas budzić, potrzeba mów kandydackich i 
dziennikarskich artykułów? Niel dnch polski, dzięki 
Bogu, nie zasnął i nie zaśnie; zamrzeć może — ■ bo 
w historyi niema duchów nieśmiertelnych, jak jeden 
osobisty duch ludzki — może zamrzeć, jeżeli z jed- 
nego zapalenia płuc w drugie wpędzać go będą; ale 
zasnąć nie może, i nie potrzebuje być budzonym, A kto 
tego nie widzi, kto nie słyszy jak potężnym, jak zdro- 
wym i mądrjm, jak wzniosłym głosem ten duch do 
niego mówi słowami i czynami tylko co wymienionych, 
ten albo nic widzieć, nic rozumieć, nic cznć nie jest 
zdolny, albo udaje, że nie widzi i nie rozumić. W pierw- 
szym razie ten duch polski, o którym tyle mówi, jest 
w nim wiotki i niedołężny, w drugim jest zepsuty i prze- 
wrotny. 



„Widzę ran, guzów, sińców, bez liku w twem ciele. 
Widzę wad charakteru, ciężkich błędów wiele ; 
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Lecz mniemać, ^e ci próżno dzie'wię(^ wieków grato. 
Chrobry cię pitlzno stawiał, pr(\ian gzablą SmiHłą 
Tysiące bohaterów w świat rąbało drogę, 
Że krzyż proiiio wiodl ezablę — dalibdg nie mogę! 
Żebyć z głowy wywietrzał ski^zydel szum husarski, 
Gdyby go nie wspoininat frazes dziennikarski — 
Że wodzianką tą, rtuclia trzyma ai^ napięcie? 
Tak obrai;ać cię nie clicę, narodzie..." 



Cala robota mniemanej „budzenia ducha" jest 
niepotrzebna. Czy jest bez celn? To inne pytanie. Jest 
cel ; ale nie ten, o którym się głośno mówi. Celem jest 
nie budzenie, ale właśnie nśpienie. Chodzi o to, by tego 
dueha wprowadzili sztucznie w sen magnetyczny, a 
w tj'm stanie z wiedzy i woli własnej wyzuty, zrobi on 
to, co magnetyzer pomyśli i zechce. A do jakiego 
stann rozstrojenia nerwów, wyczerpania ail fizycznych, 
upadku sil umysłowych, dochodzą magnetyzowani , to 
rzecz wiadoma. I tych skutków my obawiać się nio- 
iemj', jeżeli pod pozorem budzenia pozwolimy się usy- 
piać i magnetyzowau. Nasz zaś organizm polski, wie- 
kowemi kolejami do nadz\yyc7,ajnego wyostrzenia ner- 
wów doprowadzony, -jest dla magnetyzera latwem, 
wdziccznem i ponętnem medium. Wiemy już z niejed- 
nokrotnego doświadczenia, że magnetyzować go i powol- 
nym uczynid łatwo. Kiedy sławny Bismarck nazywał na- 
sze narodowe życie ein kUnstlichea Traumhhen, kłamat 
umyślnie, czy bezwiednie. Ale jeżeli co w niem do sen- 
nego i sztucznego życia podobne, to ten stan wrażeń 
miłych a nietrwałych, których my łakniemy, których 
nam nasi magnetyzerowie dostarczają, a w których rze- 
czywiste są, tylko trzy rzeczy : nasze dobre uczucie, na- 
sze osłabienie gdy ten stan się kończy, i ich wola żeby 
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nad nnnii panować , ji obojętność na to nasze 
bienie. 

Do takich Środków magnetycznego n8y]>iaDia i 
milemi wrażeniami, żeby nas owładnąć i pod swoją wU 
dzą trzymać, należą między innemi żle użyte, uadnityl 
w zlej wierze i woli wymyślane i wykonywane obchoi 
naradowycli pamiątek. Znana jest powszechnie naal^ 
Muzziniego, żeby lud wyprowadzać na ulice, przyzi 
czajad do gromadnego zbierania się. Do tego przyw^ 
kły, łcm w stanie rozdrażnienia i rozstrojenia ntrzymy; 
wany, da się potem łatwiej kierować i użyć jak ma- 
gnetyzer zechce. Narodowe pamiątki zaś są doskon^ą 
po temu sposobnością i pozorem. Są w każdej pamięci, 
wzruszają każde serce, przemawiają do każdej wyobra- 
źni. Któż może powiedzieć że są zle? kogo nie pociągnie 
serce do oddania czci Mickiewiczowi, i kto się temu 
pociągowi będzie opierał? każdy musi sobie mieć za 
obowiązek i za łionor, iść za tą trumną na Wawel. 
A tymczasem pod rzeczą poważną, wzniosłą i słuszną, 
ukryje się i przemyci rzecz zła: zwyczaj i potrzeba 
wrażeń, powolność każdemu wezwaniu. Ktoby zaś wi- 
dział, że ten powtarzany zwyczaj jest zly i może by6 
szkodliwym, jak to wyttómaczy? jak o tern przekona 
te tysiące ludzi, albo niedoświadczonych, albo niemyślą- 
cych, których się powolnymi i bezwiednie zależnymi 
chce uczynić? Jeżeli zaś powić, to argument przeciw 
niemu gotowy i łatwy, zawsze tensam : „Nie kocha oj:" " 
ezyzny, nie chce ojczyzny, gasi ducha" i tern słow^ 
zawsze się sprawę na swoją stronę rozstrzygnie. 

To rzekome budzenie ducha , przeciw rzekomei 
jego gaszeniu (a gaszeniem jest, jak wiadomo, m6w 
nie prawdy i jawne działanie), to hidzeitie ducha i jq 
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gaszenie, znane nam są przecie oddawna, i mówiło 
o nich to pismo w ciągu lat dwudziestu pięciu. Okre- 
ślał tę kweetyę Szujski wiele razy, ostatni raz podobno 
w tym wierszu: 



i Prawo ducha; potężnie dźwigać aic od wnętrza 
Gdzie go porywa przeszłość, gdzie boleść wypiętrza ; 
Dźwigać s\ą wol;), wiedzą, mądniścią, Buroieniem, 
Wbrew przeznaczeń do -B-alki stanąć z przeznaczeniem. 
Nabyć czego mu braknie, co chore uzdrowić, 
S/inabilcs natmies raczył Biig przemówić. 
Nie żywot w naszem ręku, ale żywyeli zdrowie, 
Nie ducli, lecz objaw ducha, w myali, czynie, słowie. 



To dośii wyraźne. Ale jeżeli potrzeba, i)owtórzyuiy 
prozą jasno, dobitnie, praktycznie: 

Trzeba duciia ki-zepić, prawda; trzeba i myślą, 
i mową, i nczjTikiem, i wszystkiemi siłami. Ałe trzeba, 
żeby krzepiony i umocniony, wstawał w swojej sile 
zdrowy i czerstwy, a nie hypnotyzow&ny ; aamowiedny, 
nie bezwiedny; samodzielny a nie sługa; rozumny a nie 
bezmyślny; pan swojej woli a nie niewolnik samozwań- 
czych pełnomocników — bez pełnomocnictwa. W zdro- 
wiu i sile, w jasnej świadomości swego celu i wlaści- 
wycłi do niego środków, w wolności i łęgości woli, 
utrzymać i utwierdzić on da się jedynie przez pojęcia 
prawdziwe i zdrowe, przez nc żucia dobre, przez po- 
stępki prawe. Kto się do niego z innemi środkami 
zbliża, ten chce czegoś po za nim i oprócz niego : ale 
nie jego zdrowia, nie jego siły, nie jego przyszłości 
i chwały. 

Obchody pamiątkowe mogą bjć słuszne i dobre. 
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i pod dwoma warunkami. Pierwraj- jest tern , iefcy 
db omiejizego dobra, większego dego iiie sprowadnć. 
Takiem zaA złem, jest wszelkie pneiladowanie. wszel- 
kie nowe osłabienie sil polskich pod rządem rosyjskim. 

■,,Xie(yIko to; ziem byłoby dla obcliodn stwarzać sobie 

'"'iwlin-czne trudności i zawikłania, a to jnż nie pod sa- 
mym rosyjskim, aie i pod auetr}-aekim rządem takłe. 

. Nie zwa^jłć na jego bądź to rzeczywiste kłopoty, łiądż 

; nawet mniej uzasadnione draźliwo&ci; byłoby z naszej 

Btręny błędem. Kzecz oczywista, że lepiej nam olwjść 

. Hę bez lego lab owego obcbodn, ni^ polem usuwać złe 

/, skntki jakicby on mógł sprowadzić. Pierwszy zatem 

.,. irarunek, żeby obchody byty słuszne i dobre, jest 

-" żeby złych następstw nie sprowadzały. 

'' Dnigi jest ten ieby były rzetelne, kiedy ch( 

.^,0 to, by przy zdarzającej się rocznicy uczcUi 

',. drogą człowieka czy czynu. Są złe, kiedy nierzetel^ 
Bą nierzetelne, kiedy są pretekstem tylko, kiedy sią 

' ' się jedną pozycyą w agitacyjn.^m budżecie, kiedy I 
czc6ć i pamięć wielkiego człowieka lub czynu jest n 
powodem, ale system i plan budzenia nerwów, a u^ 
piania woli w społeczeństwie. Są złe, kiedy z gOt 
% kiileudarzem w ręku obmyślane i ułożone : na tea r 
tiiki obchód, a na drugi znów iuny, i tak dalej. Są i 
kiedy nie z prawdziwego uczucia i popędu płyną, 
z powziętego naprzód zamiaru stałycti ail . 
zanych a bezimiennych komitetów; kiedy są skutki^ 
lub środkiem tak zwanej organizacyi, a prawdziwej A 
zorganizacyi społeczeństwa. Są złe kiedy nakazał 
a przynajmniej zręcznie, pocichu i pokryjomu nai 
cone. I zle, kiedy z uczciwych a niedoświadczonymi 
z młodzieży rzemieślniczej czy szkolnej, robią rozx 
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miętnione i rozpolitykowane, ale ślepo i bezmyślnie po- 
słuszne narzędzia w ręku ukrytych, bezpiecznych, nieod- 
powiedzianych, samozwańczych reprezentantów i obroń- 
ców tego narodowego ducha, którego ani godnie re- 
prezentować, ani skutecznie bronić nie aą zdolni. 

W naszych pamiątkowych obchodach, tkwi i kryje 
się ten pierwiastek zly. To nie urojenie, tylko doświad- 
czenie. Wiemy wszyscy, że przed laty trzydziesta urzą- 
dzane nabożeństwa i śpiewy, dla ogółu byfy prostem 
i szczerem nabożeństwem, ale dla tych, co je urządzali, 
były pretekstem i środkiem ; i wiemy, jakie były ich 
skutki. Podobnie jest dziś, choć bez celu zbrojnego ' 
powstania. Gdzie my i ogól widzimy tylko pogrzeb 
Mickiciyicza, albo stuletnią Trzeciego Maja pamiątkę, ' 
tam nasi anarchiści szukają sposobu ujęcia steru na- .. 
szych losów w swoje ręce, hypnotyzowania społeczeń- 
stwa, przyzwyczajenia go do posłuszeństwa swoim roz- ■ 
kazom. W tem połączeniu własnego ukrytego celu, ze 
szlachetnem patryotycznem uczuciem ogółu, jest nieza- 
przeczona zręczność. Każdy chce oddać cześć Mickie- 
wiczowi czy Trzeciemu Majowi, a każdy który ją odda, 
będzie tak wjglądal jak żeby uznawał władzę „łagodnej .'. 
anarchii" i jej prawo do rozkazywania. Ludzi takiej po- '^' 
litjce przeciwnych, postawi się w alternatywie przykrej ; , 
albo nie oddadzą zewnętrznej czci temu eo czczą w sercn, ■ 
albo przyjmą pozór zgodności z wolą agitatorów. Oczy- ' 
wiście wybiorą to pierwsze : nie oprą się, i postawi aię 
krok pierwszy, za którj"m pójdą dalsze, kiedy się zechce ; 
i postanowi ; i polityka rzekomego „budzenia ducha", - 
polityka demonstrowania, znowu będzie górą. T 

Byłoby bardzo zabawne, gdyby nie było tak bo- 
lesne, widzieć szumne a sztuczne zapały dla Trzeciego 
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*k«»«'. Ifc4l7 KBfafci! e^Ttr o. » ■ 
riU i tfce jego ńńnicK aa^wań, d 
M^rrcfi ^ ji^o famfUAów, gdrbn- się | 
jego zdrowy rnzaM i jego poUńe kiu s 

prawj pmUuiwmk MndlbT popibnett odnza! W 
truzjiilkieb zai BniesiaBsdi aad Trzeńn Maja, 
nkurjwtjczaym jako mewiaónnoii u je(iiiveb, 
nkmUnłiioM i tcndcne^a n ilntgieh, je»t kolt 
t«ji8. Twf/rra, jeilcn z glównrch, konsirtBeri , 
w rok p4inicj j>odpwał akcei) do kontederacTi Tju 
ml•^UH), ale wsrnnkowA-, jeżeli aia wpi«iine będóej 
kandemtwn i Kamrkwetftrowam' majątek, jest tdet 
tinnyeh wielkich patiyotóir.' Człowiek, ktdnr w ! 
itnomi p^rżniej fw dziele n Usłonotrieuln i Hpndla 
tiie irilfl) Af>k{: hIów nbarzetiia i pogardy dla króla, i 
flkci-Jt do Targowicy, t« jeHt za to, co on Ram zrobtt-^ 
człdwiek, który to Ham w swoich własnych Kstacli 
znajt; i przyznaje, jest ulubionym i nad wszystkieh fi 
cztTitnycb Nławionyni ttobaterem naszej postępowej on 
nil I Dlaczego y Dlutiif^o właśnie, że nie niiat zasad i 
(■harnkteni ; dlatego, itc prńbowa! naśladować w Wal 
Hzawic, paryzkio „rewolucyjne środki". Dlatego moiąl 
zaUió lub wybaczyć jego postępki brzj-ilkie, wj'bacz) 
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i ów akces, i podkopywanie Kościuszki, bo w jego po- 
stępkach brzydkich można znaleść usprawiedliwienie 
własnych! Sławią go, bo jest poniekąd niestety ich ty- 
pem, wzorem i pati'onem ; rozumem i zdolnością dorów- 
nać mu nie mogą, ale tem gorliwiej naśladują w tem 
co miał w sobie brzydkiego i nizkiego. Jako illnatra- 
cya gruntownej znajomości i gorącej miłości Trzeciego 
Maja u naszych panów fostępowych, jako illustracya 
ich pojęć o patryotycznym obowiązku, ten kult Kołłą- 
taja jest ciekawy i wymowny. 

Czyż trzeba dodawać, że przy poważnych wspom- 
nieniach, bolesne są dla polskiego uczucia niepoważne 
wybryki, ktńre tym wspomnieniom ubliżają, zamiast im 
cześć oddawać? wybijanie szyb, albo huki i gwizdy 
na ulicach? Albo rzeczy, które zamiast podnosić pa- 
tryotyzm, dają mu pr2ykry pozór rzeczy teatralnej 
i śmiesznej ? Niech nam pleć piękna wybaczy, ale ta- 
kie wrażenie robi ten strój niby polski, jaki niektóre 
Panie w takich okazyach przywdziewają. „Milo to było 
■ widzieć ojcu, matce — syna w kontuszu i konfederat- 
ce", ale syna — nie córkę. Córki krakowskich czapek 
ani konfederatek nie nosiły, wylotów nie zaraucaly; 
a ten mniemany strój niewieści polski, wynaleziony był ' 
w naszym wieku, na teatrach i baletach, kiedy to co, 
tańcowano, nazywało się krakowiakiem lub maznrem. it 
Czy ztaratąd mamy pożyczać objawów narodowego du- "- 
cha i życia? ■ •'* -■■ 

Smutne to, bo dowodzące, jak powierzchownie, jak „ 
dziecinnie, a jak niedostatecznie szanujemy nasze wspom- 
nienia. Ale są rzeczy od śmieszności nierównie gorsze. 
Jedną z takich jest rozpolitykowanie niedorostków, 
uczniów gimiiazyalnych : przyzwyczajanie ich naprzód 
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■Ate amret za afcajyfe bo z wtur cwcyg aeiq 
cywleańczM^ i lalwe nn^ «rf •*■ doetae Bt{ b koni 
Ale — Mimi liektAr^r — od ewgói r^? aa 
, 'm^ me przetzkadza, aie wKrtm^c? Od p o wkd i| 
•ta; Im nie iDfjte. Oa n-&o &kta zu. i fiktoa ■ 
dtawiać Mpaty, Jde dopAki wpoeołńeHK nie stdo 
jMlMrunńeii^ rozradien, przekroczeBi«D le^ lab owi 
Jirtj^kahi prawa, rząd wfcncza*^ nie noie, i nie b 
d/Jalu^ »kitleemie. On lupoeobieu nie zoa, i mocfT i 
olaoi nieina £adoej. W tem zas wialnie zręcm 
t ti;;liikA „laj^ffdnej anarchii", £eFij swoje robić, a wiai 
koliby*; z (irawami i przepisami nie wejść : nie da£ pi 
nwk« iwhie żadnego [wwodn do nrzędowegw wysW| 
[ń<^ia. Naszn zań agitacya posiada tę gztnkę w wj 
kirfi Ntopliiu l/iei^t')^. Ka rząd się oglądać, na nii 
/.wiiliui wliKfwiedzialooiić, nie jest ani shiszoie, ani i 
irojHiie ; to jest wymńwka, którą lekkomyśłui, bojafli 
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lub leniwi, zasłaniają się przed wlasnem suiiiieniein 
z zaniedbania tego co zrobić byli powinni. Ma i rząd 
swoje w takieli sprawach obowiązki, niewątpliwie i nie- 
zapi-zeezenie ; ale nie może robić tego i za to odpo- 
wiadać, co od niego nie zależy. Na usposobienie, na 
popędy, na to wewnętrzne psychologiczne naj^ębsze 
żródlo zdarzeń i wypadków, działać i wpłj"wać może 
tylko społeczeństwo samo. Niech wpływa, i prostnjej. 
i czuwa, jeżeli nie chce, żeby usposobienie zepsuło się, 
na jego szkodę. ■'-'■■ ■»^.' 

Gdyby zaś kto chciał mniemać łub twierdzić, że 
w tych obchodach niema planu i systemu, taki niech 
zważy, jak się one mnożą, jak się wyszukują staran- 
nie, i jak nie są wywołane powszechnem uczuciem 
ogółu. Naprzykład nabożeństwa żałobne za Kilińskiego, 
o którego duszę czy inicyatarowie naboieństw dbają 
tak bardzo? albo nabożeństwa (znowu co roku powta- 
rzane) na pamiątkę ślubu Jana Kazimierza. Wszystko ' ^ 
to wskazówki, że nabożeństwa, jak przed laty trzy- J 
dziestu, mają być środkiem utrzymywania ludności w me- ; 
chanicznym ruchu, a magnetycznego usj-piania jej sąda, ^ 
i woli. Jest zaś pogłoska — nie wiemy o ile uzasad- ' ■'.: 
niona — że komitet obchodów narodowych, ma ieh '' 
w zanadrzu gotowych dużo. Ze mianowicie lata najbliż- ' 
8ze, jako wiekowe rocznice ostatnich walk i nieszczęść 
Rzeczypospolitej , mają nam przynieść cały nieprzer- 
wany szereg obchodów. I tak: w roku 1892 obchodzi- 
łaby się smutna pamięć konfederacyi Targowickiej , 
i wojny, w 1893 pamięć drugiego rozbioru, w 1894 
Kościuszkowskiego powstania, w 1895 nareszcie, rocz- 
nica trzeciego rozbioru. Były już podobno i panie, 
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które z zapałem powzięły myśl noazenia przez te la^ 
narodowej żałoby, f 

Otóż, trzeba z temi obeliodami obełiodzić się ostroi* 
nie. Żeśmy Pulacy, o tem i bez obchodów wiemy mj] 
i wiedzą wszyscy. Dokumentować naszego życia i dBjf 
cha w ten sposób nie potrzebujemy. CJdybysmy i 
po polskn czuii i myśleć przestawali, to nas obchody mi*] 
łości ojczyzny iiie nauczą, i do życia nie przywrócf^, 
ł jeżeli prawda że umieramy. Ale nieprawda! Żyjemy, 
i żyć możemy, jeżeli sil żywotnych samochcący f 
w marnych, pozornych działaniach nie zmarnujemy. 

I na polu więc tych obchodów pamiątkowych, 8p( 
tyka się duch narodowy ze swoim przeciwnikiem, d^ 
chem rewolucyjnym. Który przemoże? Po 
czeniach z przed lat trzydziestu moinaby już 
się przypuszczać, że nie damy się temu ostatnied 
zaprowadzić pochodami tam , gdziebyśmy niechciej 
Ale któż zaręczy, że się znowu zamagnetyzować : 
damy? ".'-. ■ ■ -' 

Kiedy się czyta Króla Leara, nie chce się ( 
wierząc, a nie może się pojąć, iżby starzec poważd 
i doświadczony, mierzył lekkomyślnie miłość swoid 
dzieci podiug ilości ich słów i retoryki ich oracyj, iżła 
myślał, że te córki naprawdę kochają go więcej, kW 
w szumnycli przemowach składają mu oświadczei 
swoich uczuć, a tę odepchnął, ba przeklął, kf^ra móyl 
cicho i mało, a kocha prawdziwie. Zdaje się, że 1 
nieuwaga wielkiego poety, wierność zbyt wielka staT^ 
opowieści , z której wziął treść do swojej 
dyi? Nasze społeczeństwo polskie tymczasem — 
i wszystkie ludzkie taksjimo — są do tego s 



"ojca podobne. Tylkn oue atare nie są nigdy; z każ- 
dem pokoleniem, jak żeby w fontannie młodości, czy 
w Letejskiej wodzie zapomnienia akąpane, zapominają 
łatwo o doświadezeniacli przesaloAci. I one, jak Lear, 
często wierzą, że większa i lepsza jest miłość tych 
dzieci, co więcej o miłości gadają. Ale król Lear 
pomiarkował się przecie; i gdy skrzywdzona Koi^delia 
przyszła go bronić , ratować , pomścić , poznał swój 
t)łąd. Gdyby wtedy raz dragi Kegan i Goneril były 
od niego żądały wiary, gdyby były mówiły, że ko- 
cłiają go więcej i lepiej niż Kordelia, Lear jaż za- 
pewne nie byłby im uwierzył. Nasz polaki Lear za- 
wierzył słodkim słowom Gonerili i Regany, i dziś wy- 
gnany ze swoich państw — - z Litwy, z Rusi, — po 
Mazowszu, Sandomierzu, Knjawacłi, bez domu i ziemi 
tuła się w wichrach i burzach, obdarty, ze wszystkiego 
wyzuty, z nędzy i rozpaczy prawie obłąkany, liorde- 
lia znowu, małomówna jak zawsze, i jak zawsze ko- 
chająca z całej dnezy, opatrzyła choć parę ran, po- 
krzepiła cokolwiek jego siły, pośpieszyła z jakim 
takim ratunkiem, i pociechą na jego opuszczenie, sie- 
roctwo i nędzę. Ale wielomowue i wymowne córki 
stają przed nim znowu, i powtarzają, że one go bar- 
dziej, one jedynie kochają! żeby nie wierzył tej mil- 
czącej, która oczywiście nie czuje, skoro nie gada 

A Lear co zrobi? czy zapamięta wiele już za sprawą 
tych córek utracił, i czego doznał? lub też czy im jesz- 
cze raz swoją świętą głowę, swój los, resztki swego ży- 
cia powierzy 

Gdyby tak być miało, to koniec mógłby być taki, 
jak w tragedyi Szekspira. Wymowne córki zabiją 
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Kordelię, zabiją tego Błazna co je przejrzał i ojca 
przed niemi przestrzegał, ojca o śmierć przyprawią, 
a gdy już na swojem postawią, wtedy podejrzliwe, 
zazdrosne, i nienawistne, nawzajem zaczną się między 
sobą żreć, i zgładzą się jedna drugą. Z całego domu 
nie zostanie nikt — państwami Leara zawładnie obcy 
książę Albanii. 
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Są dwa słowa bardzo piękne, które bez uszano- 
wania a prawie wzruszenia wymówić trudno; dwa po- 
jęcia szlachetne, na których kształci się i wspiera cha- 
rakter obywatela; dwie cnoty, na których stoi wartość 
spirfeczeństw, ich zdrowie i siła: to duch publiczny 
i wiara publicznn. Dla chrzedcianina, jest takich mo- 
Falnych podstaw bytu więcej, i są innego jeszcze po- 
rządku ; ale w czysto świeckiem, ludzkiem, polityczneni 
:pojęciu, powiedzmy w bezwyznaniowem i pogaóskiem 
pojęcia społeczeństwa, te dwie cnoty są koniecznym 
warunkiem jego trwałego bytu i siły. One utrzymują 
w niem narodową świadomość siebie i miłość ojczyzny, 
one wewnętrzny Jad a nazewnątrz bezpieczeństwo i silę. 
Wiara publiczna, jest podstawą prawa i sprawiedliwo- 
ści; ona sprawia, że obywatel moie bezpiecznie zawie- 
rzyć społeczeństwu, gwi^u i krzywdy się nie bać, 
a o prawo swoje i o wolę swoją być spokojnym. Na 
niej opiera się wiara traktatów, na niej więc po- 
kój, bezpieczeństwo, dobry byt ludów i postęp ich cy- 
wilizacyi. Duch publiczny jest podstawą obywatelskiej 
karności i poświęcenia; on sprawia, że jeden cznje się 



(ilfO wiązanym wolę swoją podclawać pod prawo, 
niegodziwo^ nważa znosiu «ię z nieprzyjacielem 
czyzny, za powinność w potrzebie oddać za nią łyejd 
Jak człowiek eamolab nie będzie miał wyjtszyeh ea^ 
ani cbrze^iaAskicb, ani oby watelekicb . tak gpolet 
giwo, bez publicznego dacha nie będzie miało ani 
wa^, ani wytrwałości, ani siły, ani rzetelnej miloj 
ojczyzny. Jak człowiek tyle jest wart ile warte jegl 
ftlowo, a bez tego niema ani prawości, ani honom, : 
wiarj', ani szncnnkn u Indzi , tak społeczeństwo 
wiary publicznej nie może na sobie samem polej 
sobie nfai; te wykona co zamierza, a dotrzyma co | 
HtanowUo; nie może być pewnem swojego własnej 
uczucia i słowa: przez to musi tracić wszelką morał 
spójność i jedność, a w koiica naturalnie wiarę i t 
u siebie samego i u ludzi. 

Publicznemu duchowi sprzeciwia się prywata i 
dzi czy fakcyi); wierze publicznej sprzeciwia się ( 
trońć, i płynące z niej uczynki t wykręt, podstęp, ; 
dejńcie, w wyższym stopniu oezukaństwo, przeniewifl) 
Htwo i zdrada. 

Dawna Polska, odkąd się psuć zaczęła, miała d 
cha publicznego mało; od Sejmu czteroletniego dopłe^ 
uxn^.'i za swój obowiązek wyrabiać go w sobi 
Ale wiara publiczna była w niej, rzetelna i pew 
Przeciw temu twierdzeniu świadczy Jedna tylko 
sława trybunałów, i to w czasach upadku, kiedy i 
zaraziły się zepsuciem powszechnem. To zaś zepsuci 
sprawiedliwości nie było dlugotrwałem, a może nie byS 
tak wielkiem, jak sobie wyobrażamy. Współcześni ] 
dają nam wiadomości o nadużyciach, które ich razi 
i oburzały, a nie opowiadają o wyrokach uczciwyd 
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Fi sprawiedliwy cli, bo to rzecz imluralua, która nie zwrjica 
na siebie uwagi. Zresztą indywiduów złych było wiele, 
ale aui i-ząd polaki ani społeczeństwo, nie były bez su- 
mienia, bez honoru i bez alowa. 

10 ten przymiot najszanowniejszy, o tę kardynalną 
enotę społeczną, możnaby się u nas obawiać, gdyby 
iiiektore oznaki miały się powtarzać i ze sporadycznych 
stać się chronicznemi. Nieprawda w teoryi, musi nie- 
mal koniecznie mieć za skutek nieprawość w praktyce. 
Stronnictwo, które się postępowem zowie, dawno, bo 
od lat sześcindziesiąt przyzwyczaiło się nieprawdę mó- 
wić : o sprawach publicznych (wypadkach, planach, sto- 
sunkach), i o rzeczach osobistych (ludziacłi, przekona- 
aiach, dążnościach). Wyznając zaś zasadę że ceł 
uświęca środki, a dla „idei" wszystko robić jest wolno, 
I wprawiano się bez wahania w sztukę kłamstwa lub 
potwarzy. Przestano też w końcu wiedzieć, że prawda 
jest obowiązkiem uczciwego człowieka, podstawą i ce- 
i chą prawości i honoru. Co gorzej, to że za tym przy- 
kładem i tą praktyką, zaczęło się z nieprawdą oswa- 
"nać i społeczeństwo. Od ostatnich lat dwudziestu pię- 
B.idn, zrobiło ono pod' tym względem postępy smutne. 
IŻrobilo je pod wpływem dzieuników, kiedy przez łata 
rcałe dzień w dzień czytało wymysły i fałsze. Wierzyło 
Ijednym, nie wierzyło innym, ale pozwalało na wszyst- 
T-kie. Jego wina była tu oczywiście taka, owszem więk- 
I Bza niż wina złego dziennikarstwa. To należycie skar- 
Kcone, zagrożone ntratratą abonentów, byłoby z mnsa 
^ stało się rzetelniejszem ; bezkarne, gdy widziało, ie mu 
I wszystko uchodzi, naturalnie pozwalało sobie na wszyst- 
l>ko. Publiczność zaś przez to długie przyzwyczajenie do 
E^szu i kłamstwa, doszła do tego, że jej kłamstwo nie 
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razi i nie oburza. Widzi enęsto, ale znosi ubojętnid 
Stępiła się w uiej wrażliwońt^, czułość na złe, zdolnoj 
osądzenia go i potępienia — z czasem może jnź i 
zdolność rozeznania między tern co prawe a tem 
przewrotne, co godne a co brzydkie. 

Widząc zaś stałe i rozczulające pobłażanie dla 
nieprawdy w słowach, rzecz prosta, że ludzie „wyżd 
nad przesądy", ludzie, którym wszystko wolno („dl 
idei" ma się rozumieć!) poszli o krok dalej i zacz^ 
próbować szczęścia, czy im się nie uda nierzetelno^ 
w postępowaniu. Jest w nich przebiegłość, od mądrość 
bardzo daleka i zupełnie różna, na wielki pomysł lun 
czyn Knaczący zupełnie niedostateczna, ale przydatn 
i doskonała do wybiegu, do wykrętu, do podstępu i j 
dejścia. Tą też bronią zaczęli od lat paru wojowańfl 
zrazu ostrożnie, skromnie, jak żeby na próbę tylkffl^ 
Próba się udała ; nieprawość w uczynku znalazła takid 
same poł>łażanie, takąsamą flegmatyczną obojętnod 
i bezkarność, jak nieprawda w słowacli; i wtedy : 
częto stawiać kroki śmielsze i szybsze na tej krętfl 
drodze. 

W tym ogólnym pobieżnym szkicu naszych uspoj 
sobień, zmuszeni jesteśmy pomijać (nieraz z sbaleid 
przykłady, jakich nam dostarczają bieżące wypadku 
charakterystyczne bardzo, ale tak drobne że niebawei 
pójdą w zapomnienie i staną się niezrozumialemi. Tyi 
razem jednak musimy od pi^zyjętej reguły odstą 
pic, i przytoczyć parę przykładów, parę grzechów przaN 
ciw uczciwości i wierze publicznej. 

Jednym z wcześniejszych, ale jednym z jawnyei 
i charakterystycznych a stałych, jest łamanie : 
i wydawanie tajemnic. Członkowie Koła polskiegl 
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Wiedniu zobowiązani są do dyskrecyi, od której 
częstokroć zależy icJi powodzenie w tej lub owej spra- 
wie. Tymczasem, rzecz powszechnie i oddawna wiadoma, 
obrady i ncbwaly Koła poufne, dostają się zaraz do 
wiadomości dzienników „postępowych". Przez kogo? Na 
posiedzeniach Kola nie bywa nikt, prócz postów, a więc 
tylko niektórzy posłowie „postępowi" mogą donosić co 
^ę tam działo, i — lamae dane przyrzeczenie. 

Swietniejszym, bardziej efektowym byl podstęp 
Cielniony przy pogrzebie Kraszewskiego. Bez swojej 
riny (jesteśmy o tem najmocniej przekonani) , Kra- 
szewski umarł bez sakramentów. Chodziło o publiczny 
roczysty pogrzeb w Krakowie. Taki oczywiście bez 
tachowieństwa i nabożeństwa obejść się nie mógł ; po- 
I taki, jak Wiktora Hugo w Paryżu, w Krakowie 
myłby zgorszył ludność. Biaknp, wiedząc jak wszyscy 
! dziel zmarłego, że on pod względem religijnym miał 
bojęcia niestałe a popędy różne, oświadczył, że naj- 
feętniej na nabożeństwo pozwoli, nawet je sam odpra- 
łi, byleby wiedział, że nieboszczyk umarł jak katolik. 
^a to przychodzą z Genewy telegramy: „Kraszewski 
marł z sakramentami". Pogrzeb się odbywa, po kato- 
llckn. Ale zaledwo trumna złożona była w grobach na 
Skałce, przychodzi z Genewy telegram drugi, do bai-dzo 
wstępowjch pism warszawskich: „Nieprawda! nmarł 
>ez sakramentów!" Cieszmy się bracia! I człowiekowi 
^(katolikowi ze chrztu a nieraz z uczucia), dało się 
mrzeć bez księdza, bez spowiedzi i wiatyku, i bi- 
^upa wyprowadziło się w pole, i uroczystym obcho- 
Bem „budziło się ducha". Co za gratka! i co za 
■j-umf! Nie dwie ale aż trzy pieczenie upieczone przy 
1 jednym oguiu. 
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KUttyi z treb iłwiieh ttie^ramów brl |ffswi 
Drnin, jak Ńwiaileią zcmltiie ewiadonii tej ^nwr, j 
p(itwi«nlza pan Cbnidimski w nroim 
i Ktarannym tywneie KrasKewskKgo. A więc pierwszrlS 
irzeta byl? Koztoyślneni kłamstwem, oadniyrieiii dobrej 
wiary biskopa i dnchowieAstwa. ^wiadomem wprom- 
dzemeni ich w błąd, co w^zititko w łódzkiem 8 
i nan-et w pojęciu prawncm, iiaz%*wa «ię podeście 
<MłzakańHtwcm. 

A jak Hjc nazywa w j<i'zyka honorn? 

AJe to uszło, przyschło, i oie zaszkodziło nikn 
w opinii. A więc naturalnie można próbować da) 
i ćwiczyć swAj dowcip w równie dolwze wymyślony! 
(r6wnie szlachetnych także — i niestety równie bczkj 
nych) nowych wykrętach gwoli nowych sukcesów. 

Kyty wypadki, mniej raźaee na oko, w rzeczy g 
HZti może, wypadki wkładania i n-^irawiania Indzi i 
dycłi do wykrętów, do obejścia rektorskiego zakazu o 
jirKykła'!, a {lOtem do poutnegu niby przyznania się i 
winy. Ta udana nfność i pokora, miała niby wla* 
związać a zapewnić bezkarność. Albo znowu przyzw 
czajanie młodych do obietnic warunkowych, do 
atrykcyj mentalnych", o których strona przyjmnj%( 
obietnicę nie wić nic, a strona obiecująca, ma w i 
jakąś niby wymówkę, jeżeli obietnicy nie dotr 
i — działa w złej wierze. W młodych zaś tępić i 
cie dobrej wiary i honoru, przyzwyczajać ich do ■ 
krętów i uczyć subtelnych sofizmatów, to jest wystęjH 
jeden z najgorszych, jakie przeciw wierze i uezciwoS^ 
jiublicznej, przeciw zdrowiu społeczeństwa i jego przj 
szlości mo^,na popełnić. Rzecz jest ai nazbyt widoczm 
że skutki l)cdą złe. Pokolenie wcześnie zaprawiane ) 
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pflo -wykrętu i Klej wiary, tnidno wyrośuic na pokolenie 
Indzi prawych. Ale któżby ua takie małe względy uwa- 
żał, wobec tej korzyści wielkiej, że się młodym dało 
lekeyc wjki-ętn, podejścia i lekceważenia? Że zaś temn 
co zgorszy jednego z młodych, lepiejby było, żeby so- 
bie kamień młyński uwiązał- u szyi i rzucił się w glę- 
liokońci morza, na to któżby zważał. Marne i urojone 
rożby clirześciauskiej mitologii, ua które człowiek po- 
tępowy msza ramionami i nśmiecha się z politowaniem. 
Podejście śmielsze, głośniejsze, wobec całego już 
rajn, dokonało się przy ostatnich wyborach do Kady 
iństwa. Jak wiadomo, interes polski wymaga solidar- 
i posłów w Wiedniu, a ta znowu, ze względu na 
tóne krzyżujące się w kraju wfrfywy, nakazuje, iżby 
ybory odbywały się pod jednym Iderunkiem. Ztąd po- 
zlo, że od lat wielu Koło sejmowe wybiera komitet 
iffyborczy, a dobry obywatel winien jest temu koinite- 
bwi pomagać i być powolnym. Wiedzą to i rozumieją 
'doskonale wszyscy; nikt się nigdy z pod tej dobrowol- 
nej karności nie -wyłamywał. Koło sejmowe wybiera do 
tego komitetu posłów ze wszystkich frakcyj i grup, 
||E lewicy, jak z innych. Posłowie z lewicy, tym razem 
THak zwykle) wybór przyjmują; przez to dają do zro- 
mienia, że do tak wybranego komitetu należeć będą 
IzczerKe i rzetelnie. Tymczasem ci sami wstępują do 
mych komitetów wyborczych (czy może zawiązują je 
tli), a z owego pierwszego przecież nie występują, 
w nim. Ktoby był chciał postąpić otwarcie i rze- 
telnie, ten byłby Koło sejmowe z góry przeati'zegł, że 
l&a inne widoki i inne komitet\ na mjśli: „Jeżeli z tern 
(Strzeżeniem wybierać mnie chcecie, to dobrze, wybór 
rayjmę; ale ostrzegam uczciwie o tem, co zamierzam 
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zrobić". Albo jeżeli przy wyborze komitetu centralne] 
w roku 1889, te inne jeszcze postanowione nie bylj 
to aa\ttaio przy pierwszej sposobności, podczas Sejin 
roka 1890, oświadczenie takie przed Eolem sejmowea 
zrobić, powiedzieć, ie się do innej organizacyi wybofl 
czej należy Inb należeć chce, i poddać się powtómein 
wyborowi. Ale należeć do dwóch komitetów wyborozyt^ 
z których każdy ma inną akcyę i innych kandydatóW 
zasiadać w jednym, wiedzieć wszystko co się w 
dzieje, a równocześnie w dmgim jego zamiary krzyże 
wać, to jest podejście, to jest podstęp, to jest postęj 
wanie, które zawsze dotąd uchodziło za brzydkie. W n 
Bzej liberalnej opinii ono jednak nikomu widać nie ezb 
dzi^ bo nie spotkaliśmy w jej organach ani jedoef 
słowa nagany dla ludzi, którzy tak postępują. Jeżf 
istotnie nikt się tam na podstęp nie oburza, jeżeli : 
ma tam opinii, któraby nakazała swoim reprezentantod 
czy przywódzcom postępować inaczej, to znak, że jd 
steśmy chyba mocno nadpsnci. Nie wszyscy jednak, E 
tym razem sukces zupełnym nie był ; a ta dwuznacznej) 
w czynie a dwujęzyczność w słowie, oburzyła jedi 
wielu, i ukazała im ten rodzaj „postępu" i „liberalizmd 
w świetle, w jakiem go dotąd może nigdy jeszcze 1 
jasno nie zobaczyli. 

Świeżym a nader eharakter3'8tycznym przykłada 
tej viepraifdy, która się stała regułą i ulubionym, prał 
tycznym środkiem działania, były ostatnie wybory 
Rady państwa w Krakowie. Ktoby chciał napisać ; 
tyrę na system parlamentarny, nie mógłby wymyśla 
nic zupełniejszego i wymowniejszego. Zwołano zgromd 
dzenie wyborców. Ezecz prosta, że na takiem znajd 
wać się powinni tylko wyborcy sami; inaczej zgrom 
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Rdzenie jest udaniem, komedyą, a jego iicliwaly nie mają 
ładnej wagi. Tu, sala ogromna pełna ludzi, ale w tym 
tłumie bardzo dużo takich, ktrtryeh sam wiek chło- 
pięcy wskazuje, że wyborcami być nie mogą. Jeżeli 
Eirięc są nimi wszyscy dorośli, to w każdym razie 
Kl^rócz wyborców jest w sali wieln takich, którzy tam 
Cbyć nie powinni. Ci naturalnie spraktykowani naprzód, 
i nauczeni, żeby to robili, co wskaże jakiś od koc wy- 
znaczony komendant. Mowy kandydatów ; po nich mają 
-Bastąpić interpelacye. Jeden wyborca (prawdziwy), pan 
^awrf Popiel (syn), prosi o gioa, dostaje go i zaczyna 
Ipówić. Ale ledwo zdolaf kilkanaście słów wymówić, 
rzewodniczący przerywa i zapytuje, czy zgromadzenie 
flice słuchać interpelacyi. Zgromadzenie wielkim hu- 
kiem odpowiada podhig rozkazu, że nie. Inni wołają, 
ale eą zagłuszeni, a w ścisku i zgiełku gloso- 
irania urządzić niepodobna, gdyby nawet przewodni- 
ląey był miał ten zamiar. Nieszczęśliwy wyborca, po- 
stawiony głosu, próbuje bronić swego prawa, upomina 
Kę ; na to przewodniczący odpowiada mu z wielką po- 
jiragą, że gdyby tn każdy miał mńwić jak chce i kiedy 
3ice, to posiedzenie nie skończyłoby się nigdy. Ludzie, 
Iftórzy chcieli prawdziwego przedwyborczego zebrania, 
[próbują tlómaczyć; pan Paweł Popiel (ojciec) zblista 
aię do przewodniczącego i mówi z nim swoim zwykłym, 
bynajmniej nie podniesionym głosem. Na to przewodni- 
czący odpowiada gromko, ze wspaniałą energią i ma- 
istatem, że „nie pozwoli mącić powagi zgromadzenia !" 
rzyki, oklaski, wrzawa nie do opisania. Wyborcy, jm- 
wałceni w swoich prawach, opuszczają salę, 

Byloto zupełnie tosamo, co nasi staropolscy pisa- 
i mówią z taką głi^boką żałością i troską o Bcjmi- 
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kacli. Tłum ludzi, Bóg wiś czy nprawnionych <io glosoj 
H praktyk owa ny naprzód przez agentów tejio lub oweg« 
wojewódzkiego potentata, krzykiem i hakiem nie do4 
puszczający ani dyaknsyi, ani prawomocnej uchwal 
nrąganie i z wolności i z prawa. Wszystko było tn uitĄ 
prawdą; i zgromadzenie wyborców, i tych wyborcóll 
wolność glosn, i nżjlek ze shiżącego im prawa, 
źność uchwał na takiem zgromadzeniu zapadłych, i wres^ti 
eie to, co o całej sprawie na finał jtisaly „organa postni 
powego stronnictwa." Pisafy, że przeciwnicy ich zrobiH 
burdę! Pan Popiel, ze swoim charakterem i wieki 
robił burdi; ! a tłum niedorostków krzyczących i hnca 
cych reprezentował i ntrzjTnywał „powagę zgromadź 
nia." Prawdą było tjdko jedno, to, co się mimowolii 
ale jasno pokazało: oto ten rodzaj i stopień pojęci^ 
i poszanowania wolności i prawa, jaki mają ludzie 
o wolności mówią, a o anarchii, o terroryzowaniu prz 
ciwnika, o samowoli własnej myślą. Prawdziwym i chi 
rakterystycznjTn byl obraz tej wolności i tego prawił 
jakich używałby kraj pod dobroezyunemi rządami tegj 
stronnictwa, gdyby ono kiedy rządzić nim miało. 
Ale Indzie uczciwi, ludzie prawi, którzy w 
stronnictwie są, których się tam na tern zebraniu ' 
działo, czy oni pochwalają takie jwstępowanie ? czy j 
uważają za dobre? czy nie rozumieją? czy nie mogl 
zganić, napomnieć, skarcić? Żal ich było doprawdw 
kiedy tam stali i grali upokarzającą rolę figurantó 
w tej komedyi, której /.drożność i śmieszność w swojej 
sumieniu czuć jednak musieli, skoro są uczciwi i pra^ 
Milczeli jednak ! I tam na zgromadzeniu, i późnij, i 
duem słowem, ani uczynkiem nie dali poznać, że i 
na takie postępowanie nie godzą. Czy dobrze robią, i 
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'milczą i pozwalają? Niech rozważą, jakiem będzie 
Społeczeństwo, jeżeli i prawo, i wolność, i czjiiności 
ibywatelskiego żj^cia, staną się komedyą naprzód ulo- 
Jioną i odgrj^waną wedle woli tego, kto ma gfos naj- 
donońniejszy i liczbę pięści największą? Eaz i dragi 
nda się to szczęśliwie, ale broń jeet obosieczna i łatwo 
skaleczyć może tego, kto jej używać pozwala. Nikt nie 
jest pewnjTn, że zawsze będzie mocniejszym; a jak 
przyszłości środkiem tymsamym i za tym przykła- 
dem zechce dzialftd kto inny prueciw temu „liberalnemu 
postępowi," do którego przyznaje się dziś wielu ludzi 
istotnie uczciwych? Nie wstec-zińci/ — tej obawy niema, 
Jbo oni takienii broniami nie walczą. Ale jeżeli za jakie 
it kilka nowy jaki, a bardziej „postępowy" postęp ze- 
ice taksamo zgromadzenie wj'boreze zakrzyczeć, wj'- 
ircom usta zamykać, i jwdobnie gorszącą komedyą 
'oli swojej nadawać pozory uchwały, co wtedy powie- 
lą ludzie uczciwi z dzisiejszego liberalnego i postępo- 
iWego stronnictwa? Warto to rozważyć. A nawet nie- 
itrzeba i tego; wystarczy zważyć wpływ, jaki nieprawda 
W słowach, a nieprawość w postępowaniu może (raczej 
musi) wyivi'zeć na pojęcia i charaktery ludzi, zwłaszcza 
młodych. Poważny i godny ojciec uczy syna bardzo 
słusznie, że kłamstwo i potwarz jest rzecz podia; sjti 
.myśli (jeżeli nie mówi), że gdyby to była prawda, to 
)jciec oburzałby się na swoich przyjaciół politycznych 
ł na ich organa, które kłamią i szkalują. Ojciec uczy, 
że wykręt i podstęp jest raeez porządnego człowieka 
niegodna; a syn mniema, że gdyby to było prawdą, to 
przecież ojciec protestowałby słowem lub uczynkiem 
^przeciw wykrętom i podejściom. Ojciec uczy, że dobry 
bywatel powinien szanować i wolność i prawo ; a syn 



w ijucha zapytuje: „Jefceli tak, to dlaczego ojciec byi 
na pewnem zgromadzenin wyborczem i przeciw niemid 
się nie oświadczył?^ Znoszeniem nieprawdy ojców 
uczciwi gotnją sobie i spoleczeńelwn tę pociechę, że icl 
ajTiowie prawdy i prawości ani dobrze znać, ani 
nować nie będą nmieli; może nie będą chcieli. 

Nie opowiadamy więcej, choć było więcej przyJ 
kładów tej niby sprytnej, a naprawdę niemądrej, a tei; 
bardziej nieuczciwej przebiegłości. Przytoczone fakta 
wystarczą, by pokazać, że szerzy się między nami wy*J 
kręt i podejńcie, nieprawda w mowie, nieprawość w p 
stępkach. Nie Jest to zaś rzecz dla przyszłości narodd 
obojętna i mała. Oua dowodzi, że słabnie w nas świaj 
domość i cnota wiaiy publicznej, bez której żaden nt|< 
ród ani silnym, ani godnym, ani mądrym nie będzie 
łfówią nam zawsze o postępie i sile Polski demokrs 
tycznej ; niechże wiedzą i pamiętają, że społeczeństwo 
demokratyczne, jak każde inne, jeżeli ma być zdrowei 
i silnem, musi się składać z ładzi porządnych, i na doi 
brej wierze opierać. Owszem, demokratyczne spoteczei 
stwo chyba bardziej niż każde inne, potrzebuje tej podJ 
stawy, ono, które mówi o sobie (nie bez raeyi), że moj 
uarchie mogą ti-zymać się władzą, arystokracye 
rem, ale demokracye cnotą tylko jedną, a bez niej to^ 
prządź się i runąć muszą. Niech nasza demokracyaj 
będzie demokratyczną jak chce najbardziej, i o 
ale niech będzie uczciwą, i swoim (wyższym czy mtn 
Bzym) nieuczciwości nie dozwala. Bo jeżeli, jak ehe* 
i twierdzi, w niej jest przyszłość narodu, to ta przyJ 
szłość bez tej podstawy ani trwałą, ani silną, ani sztu 
nowną nie będzie. 
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W prawie karnem opisany jest i cięjtkienti karami 
obłożony występek, zwany „uwodzeniem nieletnich." Ro- 
zumie się przezeń uwodzenie niedorostków, chłopców czy 
dziewcząt, do rozpusty. Nie przed kodeksem, ale przed 
sumieniem obywatelskiem, występkiem podobnym jest 
Uwodzenie małoletnich do przedwciesnego politycznego 
życia. Umysł i charakter, jak organizm fizyczny, potrze- 
biyą pewnycli lat i pewnego stopnia dojrzałości na to, 
by bez szkody, bez przedwczesnego wyczerpania i zwą- 
■ tlenia, mógł pełnić wszystkie fankcye, do których jest 
przeznaczony, Dlategoto wszystkie prawodawstwa od 
początkn świata, znają i oznaczają pewną granicę wieku, 
którą gdy przebył młodzieniec, staje się dopiero własno- 
wolnym: dlatego wszystkie bez wyjątku małoletniemu 
dodają opiekę. Nie przyznają mu prawa rządzenia swoim 
majątkiem, zawierania i podpisywania kontraktów lub 
ślubów małżeńskich, nie przypisują mu nawet zupełnej 
odpowiedzialności za własne postępki, i w razie winy 
karzą go liej, niż pełnoletniego. Prawo publiczne nie 
dopuszcza małoletniego do wykonywania praw obywa- 
telskich; żąda pełnoletności od wyborcy, żą 
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kilku lut po nad iiią od posła. Sokrates w dowcipna 
rozmowie pokazuje Glaiikononi synowi .iryatona, ie 8 
I do rządów EzeczypospoliteJ rwać nie powinien, a Pism 
I Święte groźną, ponurą wróżbą przestrzega narody przeć 
I rządami niewiast i dzieci. 

Dowodzi to, że ród ludzki, od czasu jak jest i 
tym świecie, wiedziony naprzód instynktową wrodzonw 
znajomością swojej natury, następnie zastanowieniei 
i doświadczeniem, uznawał wiek młody za wiek nanUfl 
i przysposobienia się do życia, nie za wiek czynnem 
w życiu działania. Czy sit; ród ludzki (cały jak bM 
i jest) w tern swojem pojęciu mylił? Z pewnością nid 
Owszem, dobrze znać na niem wychodził, kiedy i 
wszędzie i zawsze trzymał ściśle, nawet w ehwilai 
najburzliwszycli , najbardziej namiętnych zamieszę) 
i wstrząśnieu. W rewolucyi francuskiej , kiedy 
różne korporacye mieszały się do apraw i z głosej 
swoim wyrywały, kiedy Konwent nie mógł się opę( 
od niezliczonych deputacyj i słuchał ich z pozorne! 
uszanowaniem a istotną cierpliwością, niewiadomo, iżt^ 
był przyjmował deputacyę młodzieży jako takiej. Wspt 
minają o niej współczesne opisy jako o należącej 
uroczystych pochodów i obchodów, nie wspominają jat^ 
o korporacyi, któraby przyznawała sobie sama, lub n 
przyznane prawo do głosu w sprawach publicznych. 

Tego nie możemy zaprzeczyć, że h_ nas młodzi^ 
występuje i glos zabiera w tych sprawach więcej, 
w każdym innym kraju. Czy mamy to tlómaczyć , 
rętszą u niej miłością ojczyzny ? Zkądże dowód, a choćł^ 
domysł, że miody Francuz, Anglik, lub Niemiec, koci 
swoją ojczyznę mniej, niżeli swoją kocha młody PolakJ 
Nic zatem nie świadczy, nic nas nie uprawnia do 
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I ltieg;o ni nie III ii u i a. Kaidy z tamtych w |iotr/el)ie bije 
f.-jBic i poświęcił za swoją ojczyznę takaamo jak my, tak- 
Isarao z zapaleni o niej mówi i marzy; gdy dorósł, czc- 
I Bto służy jej lepiej nii Polak. Nie w większej miłości 
j:OJczyzny zatem, ale w nąszem anormalnem, niezdro- 
ł-Jffem położeniu jest powód tego (jak wielu innyeli) iiie- 
l zdrowego objawu i stosunku. Młodzież pospołu ze spo- 
J Jeczeństwem czuje wszystkie uciski i krzywdy, czuje je 
lilie żywiej, ale gwałtowniej od starszych, bo jest młoda. 
ł^Od pierwszego dzieciństwa słyszy, że ma ojczyznę ko- 
Ktiihad i jej służyć, i temn wierzy, tem się do samego 
f dna duszy przejmuje. Ale ona ma tosamo co naród cały 
tosposobienie, niecierpliwe i zapalne zawsze, a w na- 
rpzym wieku bardzo nei-wowe; ma tęsamą co wszyscy 
Ki(ty]ko w wyższym stopnia naturalnie) potrzebę czy na- 
Łmiętnośó wynurzenia się ze swojem uczuciem. Kiedy 
Igo nie wypowió często i głośno, kiedy go nie widzi 
Łprzed sobą, żeby się tak wyrazie, ona nie jest pewna 
czy je jeszcze ma ; myśli, że ono w niej zasnąd, albo 
wyśliznąć się może. Dalej, z natury (znowu jak starsi) 
skłonna jest do podejrzliwości i skłonna do niechęci , 
; względem wszystkiego co jest zwierzchnością, władzą. ■' 
■>Z tem usposobieniem, widząc co się dzieje, i ?,e dzieje " 

idę żle, a nie wiedząc jak wiele do tego potrzeba by 
Ęf'iiG usunąć a choćby tylko naprawić, ona posądza star- 
liszych o brak miłości ojczyzny i dobrej woli, a przy- 
rpnszcza, że jej zapał, jej szlachetny poryw i popęd, 
I gdyby mógł udzielić się wszystkim, „tworzyłby cudy", 
la sprawę pchn^by „nowemi tory". 

Aż dotąd wszystko dobrze. Wszędzie i zawsze 
^iCołodzież taką jest, i taką być powinna. Ale tu zaczyna 
^ię zboczenie z prostej i dobrej drogi. Z tego bowiem 



usposobienia rodzi się pragnienie, żeby tym swoim uczi^ 
eiom (które się zwykle bierze mylnie za zdania i planj^ 
dać wyraz, żeby tych wystygłych i zaspanych starszycł 
swoim zapałem wstrząsnąć, zelektryzować, a w najgoi 
szjTn razie, żeby ich zawstydzić ; żeby siebie i rówiei 
ników, i młodszych, 0(1 podobnego zaśnięcia nstrzedl 
I w tym pnnkcie młodzież schodzi z naturalnego i przyj 
należnego jej stanowiska: chce objawiać swoją wol 
kiedy naprawdę niema jeszcze ani woli, ani jej możn9< 
ści, ani do niej prawa ; cłice swAj sposób widzenia objĄ 
wić, a w takiem zaś objawienia zawiera się logiezi 
cłięć i żądanie, choćby niewjliowiedziane, żeby sta 
swój sposób postępowania regulowali podług sposobjl 
widzenia młodzieży, podług jej uczuć i wrażeń. Pn 
to młodzież zajmuje już stanowisko niesłuszne, niezdroi 
i nieuprawnione ; stanowisko odrębnej niby c^ości w c 
łości społeczeństwa, naprzeciw tej drugiej, jako niU 
równa, poniekąd jako wyższa, powołana do npomiol 
nia, radzenia i sądzenia. 

Są tacy, co powodu i winy tego zboczenia sz| 
kają w Mickiewiczu, mianowicie w Odsie do Młodoi^ 
Kam się zdaje, że i bez niej mielibyśmy tensam rodz| 
i stan usposobień, choć zaprzeczyć nie możemy, bo t 
dzimy, że Oda do Młodości cytowana jest zawsze prz* 
młodzież samą i przez jej podchlebców, ile razy cho^ 
o to, by ją skłonić do przekroczenia właściwej granie^ 
zajęć i obowiązków, albo z takiego wykroczenia ■ 
mówić. Dziwno nam tylko — może dlatego żeśmy sta 
ray — jak ta wspaniała poezya może być braną do^ 
słownie i służyć za hasło, czy za itrogram. Pod tyM 
względem jest ona wcale niewystarczająca i skromoj 
przestająca na małem. Prawda, że chce „bryłę św 
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ruszyć z posad i pchnąć iiowemi tory", ale od tej oliie- 
tniey dziwnie odbija dziecinne pojęcie świata jako mar- 
twego, i skromna ainbicya, żeby wzlecicć „w rajską 
dziedzinę 'ihnly". Dla fantazyi poety, to dziedzina w sam 
raz: ale taka ojczyzną nie jest i być nie może, i dzie- 
dzina rzeczywistości, choć nie rajska, ale cokolwiek 
mniej ziemska, byłaby może wlaściwszem polem dla Po- 
laka i ob^^watela. Zapal, który ,,nowości potrząsa kwia- 
tem i obleka nadzieję w złote malowidła", to także za- 
pał, który przestaje na niałem : bo powinienby nie no- 
wości kwiatem potrząsać, ale z owoców prawdy i mą- 
drości ziarna pożytkii i siły rozsiewać, a w złote ma- 
lowidła oblekać nie „nadzieję", ale rzeczywistość. Kto 
wić, czy my w naszych zapałach nie poprzestajemy na 
tem złoceniu i malowaniu nadziei tylko ; i czy nie dla- 
tego na skrzydłach takiego zapału wzbijamy się w dzie- 
dzinę rajską zapewne, ale w dziedzinę niudy, z której 
za każdym razem rzeczywistość strąca nas na łeb, na 
samo dno przepaści. 

Jakkolwiek zresztą ma się rzecz z Oi/'^ do Alln- 
t/ośei i z jej wpływem, rzecz pewna, że w naszej mło- 
dzieży jest ta skłonność do przeceniania swego stano- 
wiska, i że jest ona dla polityki anarchicznej arehime- 
desowym punktem w jej działaniach na młodzież. 

Polaka na patryotyzm, człowieka na podchlebstwn, 
zawsze złapać można ; cóż dopiero młodego człowieka 
i Polaka? „Powinniście służyć ojczyźnie", młodemu na 
te słowa serce rośnie. „Patrzcie, jak ci służą jej żle, 
jak ją zaniedbują, albo zdradzają"; młody na takie słowa 
niepokoi się i drży jak spłoszony źrebiec. „Wy waszym 
zapałem powinniście, wy jedni możecie ojczyznę rato- 
wać" ; w młodym na takie słowa budzi się pycha. 
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„A chcecie ją ratować, to mnie ■wierzcie i ranie 
cliajcie"; miody temi słowami wzięty na arkan, 
staje być wolDym stepowym źrebcem , a oki^znai 
i osiodłany, staje się wierzchowj'm koniom swoją) 
podchlebcy. Świe;ta zasada, „postęp zasadza się na a 
lania powag, a przedewszystkiem religii i władzy", nm 
(luje tli natni-alnic szerokie zastosowanie i wyborne Ą 
siebie pole, a pierwszą powagą którą się obala, jeat t 
turalnie zwierzcbuosć tej młodzieży. Do tego jako pH 
kład, pozwolimy sobie przytoczyć ciekawą, antentycsjl 
anegdotę. Przed pogrzebem Mickiewicza, była rozmoi 
nyędzy kilkoma uczniami uniwersjietu, a członkami | 
grzebowego komitetu. Chodziło o to, żeby ci młodzi < 
stąpm od jakiegoś zamiaru, który nawet najbards 
„postępowym" wydawał się niewłaściwy. Otóż jec 
z tycb, chcąc wytłómaczyć ■ i skłonie do ustępstwa, 
żywa się naiwnie: „ależ panowie, mnie przecie moi 
cie wierzyć, przecież „ja nie jestem z uniwersytetu!" 

Po kilku latach usilnej pracy nad młodziei 
nych zakładów, ale przedewszystkiem uniwersytetó 
po szumnych i nieskończonych pochwałach dawanyoj 
każdemu zarozumiałemu przemówieniu, a cóż dopief 
każdemu aktowi uiekamości i nieposłuszeństwa, po v 
tłómaczeniu tej młodzieży, że powinna swoje opin 
i dążności objawiać w pismach publicznych, a post^ 
wość swoją zadokumentować adresem do członki^w dffi 
nego emigracyjnego Towarzystwa demokratycznego, i 
szło się do rezultatów wcale świetnych. We Lwoi 
młodzież ogłosiła swój program polityczny, w któi^ 
domagała się dla swoich reprezentantów głosu w spi 
wach krajowych; w Krakowie, w kilka miesięcy póżnira 
domagała się dymissyi Rektora. 
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Że młodzież sam.! poznała się w obu nniwcrsyte- 
hch na wartoSci tych programów i żądaii swojej głośniej- 
^ej ale mniejszej części, i źe im sama położyła tamę 
r szerzyć sii; nie pozwoliła, to jest jej wielka zasługa, 
a dla społeczeństwa dobra na przyszłość otucha. Z mło- 
dzieńców, którzy mieli dość roztimu i dość odwagi na to, 
by roznamiętnioiiym i afaoatyzowanym powiedzieć prawdę 
w oczy i oprzeć się, będą kiedyś, da Bóg, ludzie tężsi od 
nas starszych. Mieli na wstępie do życia bolesną ale zdro- 
wą jego naukę ; i mieli to szczęście, tę zasiagę także, że 
w młodości odbyli pierwszą gimnastykę charakteru, 
wprawili go w odwagę, wyłamali go do tego ruchu 
odwagi cywilnej, który dla nas Polaków bywa zwykle 
najtrudniejszym ze wszystkich. Ale jedna kryzys prze- 
byta, przebyta może na jednem miejscu, nie na wszyst- 
kich, nie znaczy jeszcze, iżby choroba była ustąpiła. 
Jest ona, i paroksyzmy powtarzać się mogą, i powta- 
rzają się na różnych miejscach i pod wjjlywami róż- 
nemi. Raz będzie to prosty wpływ i duch niby naro- 
dowy, naprawdę spiskowy i anarchiczny ; drugi raz bę- 
dzie socyalny (z pewną zawsze przymieszką patryoty- 
zmu dla osłody i ozdoby); w jednym zakładzie będzie 
więcej zniecierpliwienia na profesorów, w drugim wię- 
cej politycznego pierwiastku, ale na różnych miejscach 
i w różnych odmianaeli fermentuje tensam pierwiastek 
zdrowej i błogosławionej anarchii, zaszczepiony temi- 
samem! zawsze rękoma, w celu, żehy przeszedł w krew 
tej młodzieży i zrobił z niej powolne narzędzia. Że on 
systematycznie i podług planu szczepiony, dowodzi jedno- 
czesność i tożsamość objawów i skutków. W Warszawie 
nieszczęśliwa młodzież doprowadzona do rozpaczy rząda- 
mi Apuchtina, przerażona widokiem kilku kolegów slab- 
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szych i ulegających wpływom rosyjskim, nie dziw, 
uwierzyła, że „powinna dać znak życia", „manifea 
wać swoje uczucia", i te „gorszego już nic być 
mote". Udawała się też w dniu 3 maja na wskazM 
miejsca; skutkiem było aresztowanie wieln, w więziei 
samobójstwo jednego — a co będzie dalej, to tyli 
Apuchtin wić i Pobiednoscow. U nas w Galicji odezi 
tesame, i tensam nakaz zbierania się w pewnych miejscu 
na wspólne pochody. Zgodność objawów dowodzi je( 
sci kierunku. Kryzys zatem w uniwersytetach dziś U8[ 
kojona i przebyta, objawia się na innych miejacM 
i w innych zakładach. Anarchiczna propaganda : 
ustaje, owszem, podwaja energię i przesiąka już 
biej, bo do uczniów gimnazyalnych. I ci zaczynają | 
łi^kować, i ci na pauzach dyskutują o „zasadacoj 
a czasem czubią się o „postęp" i o „W8tecziilctw(^ 
I ci chcą manifestować swoje opinie. Ze się dają aH 
do kocich muzyk i tłuczenia szyb, rzecz to w ich wien 
i przy usposobienia studenta tak naturalna, że nie i 
żna ani się dziwić, ani nawet na nich gniewać. Ale il 
nich tyłko! Nie na tych, co ich w takie manifesta£j9 
wciągają! nie na tych, co między nimi zawiązują I 
kies polityczne stowarzyszenia, a było takich wypadto 
kiłka. Na tych sprawców, na tych korruptorów 
dzieży, co nadużywając jej uczuć patryotycznych*, a p 
chlebstwem wkradając się w jej zaufanie, uczą ją prz 
wcześnie politycznych i społecznych namiętności, na tjj 
niema dość gniewu i oburzenia. Ci na umyśle i 
rakterze tycli chłopców popełniają takisam występei 
jaki względem fizycznego zdrowia i siły popełniają < 
co młodzieniaszków zaprawiają do rozpusty. 

Czy trzeba przypominać skutki takiego rozpołilS 
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kowania młodzieży'? Jeżeli przypominać trzeba; to ni- 
gdzie tak łatwo jak w Polsce. W r. 1830, młodzi lu- 
dzie — nie uc/niowie przecież — wzięli w swoje ręce 
i na swoją odpowiedzialność loa ojczyzny, narzucili jej 
swoją wolę, W r. 18G3 -wymknęli się nawet z rąk które 
ich prowadziły, i dali hasło do walki. Oba razy sprawa 
wyszła na tem żle. A jeżeli wszelki spisek w wybucliu 
swoim i w skutkach swoich, nie zależy nigdy od woli 
tych co go zawiązali i prowadzili, to najmniej dopiero 
taki, w którym jest dużo młodych. Ale ten argument 
nie stosuje się do dzisiejszego położenia? dziś niema 
mowy o żadnym wybuchu ? Wierzymy że tak jest, choć 
wiemy, że są zawsze tacy, co wyznają starą teoryę Mie- 
rosławskiego ce sera & recommencer ; a kto zaczyna od 
znanych maksym „nie może być gorzej" i „ti-zeba no- 
wych ofiar", ten nigdy nie może wiedzieć do czego 
dojdzie i na czem skończy. Ale jeżeli ten argument naj- 
ogólniejszy nie służy każdemu czasowi zarówno, to są 
inne zawsze jednako prawdziwe i przydatne. Ten pierw- 
szy : że człowiek przywykły za miodu nie robić tego 
co powinien, a robić to, co do niego nie należy, nie 
wyjdzie nigdy na człowieka z wolą, z uczuciem obo- 
wiązku, z charakterem. Ten drugi : że człowiek od mło- 
dości w politycznych i społecznych nienawiściach cho- 
wany, nie wyjdzie nigdy na dobrego obywatela. Ten 
trzeci: że człowiek chowany w złudzeniu i udawaniu 
przed sobą i ludźmi jakiegoś politycznego działania, 
które jest urojonem (choć jemu zdaje się rzeczywiatem), 
politycznego rozumu i zdolności, choćby z natury miał 
ich pierwiastki, nie wjTobi w sobie nigdy. Ten ostatni — 
a nie bez wagi, choć mniejszy — że siebie samego zmar- 
nuje w próżnem i mamem pozomem działaniu. Wielu 
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spraw praktycznych, oświaty Intla naprzykiad, albo dzie| 
nikarstwa, albo innego jakiego sposobn Błnżby pnbliczncl 
W tem się mylą oczywiście. Qut trop emihrasae ■ 
rtreint po francnskn, a po polsku: kto kilka srok 1 
ogon trzyma, temu wszystkie wyćlizną eię i polw 
Powtóre, nie bierną, ale owszem, czynną i w ich lata 
jedyną rzetelnie czynną i^lużbą jest nauka i wyrobieni 
się na zdolnych, tęgich Indzi. A wreszcie, co wystarcz 
i shiży Francuzom lub Anglikom, to i nam PolakOT 
równie dobrem byti może, bo nas Pan Bóg i 
gliny jak wszystkich ludzi ulepił; a który system f 
sobienia się do służby lepszy i skuteczniejszy, ktd 
się bardziej ojczyźnie przydaje, nasz polski, lub też 6 
angielski i francuski? popatrzmy, gdzie więcej lafi 
dzielnych, rozumnych, albo znakomitych, zdolnych i 
czyznie swojej i siły, i chwały, i szczęścia przyczyi 
u tych endzoziemców, czy « nas? Podobno 
a ztąd wniosek, że ich sposób gotowania się do słuilu 
publicznej, ich pojęcie i pełnienie obowiązku miłodci li 
czyzny w latach młodzieńczych, musi być od naszo^ 
lepsze. 

Pozwolimy sobie powtórzyć tu kilka słów własnya 
(za co przepraszamy), przy innej sposobności wyrzecafl 
nych do młodzieży, a naszą myśl i przekonanie w ' 
kwestyi dokładnie określających; 

,,Putrz na swoje widnokręgi," nauka 1 
dla wszystkich, w jakimkolwiek wieku i stanowlald 
a my właśnie bardzo jesteśmy skłonni do tego, 
na swoje widnokręgi nie patrzeć i tego nie robić, 
do naa bezpośrednio należy, a do tego się palić i 
co leży po za zakresem naszego obowiązku i powoł 
Waszym widnokręgiem jest na najbliższą przyszłość prB* 
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lata nnki uniwersyteckiej tak wykształcić i z bogacić 
swój nmysf, a przez oddanie się temu właśnie najbliż- 
szemu obowiązkowi tak wjTohić swoją wolę i charakter, 
iżby każdy zrobił przez te lata z siebie samego czło- 
wieka tak usposobionego i zdolnego, jak tylko przy 
swoicli wrodzonycli zasobach najbardziej być nim może. 
To jest najlepsze, to jedyne prawdziwe przygoto- 
wanie do życia ; a kto przed czasem chee do czynnego 
życia należeć, do niego się mieszać, Inb w niem wy- 
stępować, ten się wyczerpie, zmarnuje, zwiędnie mo- 
ralnie tak, jak fizycznie wjczerpują się i starzeją ci, 
co fizycznie zawcześnie żyć zaczęli i zachcieli być mę- 
żami, kiedy jeszcze młodzieniaszkami być nie przestali. 
Ale za takie słowa młodzi gniewają się czasem i od- 
powiadają: „przecież my nie dzieci! Dlaczego na nas 
wołają: uczcie się dzieci"!? Nie tak: ale „uczcie się 
młodzieńcy, żebyście na wiek męski dziećmi nie zostali". 
Dzieckiem nie będzie ten, kto lat młodości użyje na fo, 
by nabył i wiedzy i zwyczaju pełnienia swego obo- 
wiązku; owszem, taki jak skończy nauki, naprawdę 
„stanie mężem pośród braci swoich." Dzieckiem jest 
tj^lko ten, kto zawsze więcej pożąda, a tego co ma, 
nie chee i nie umić robić jak należy; — dzieckiem jest 
ten, kto marzeniem i rojeniem zachciewa zasługi czy 
rozgłosu na szerszych polach, a temu, co ma na swojej 
odpowiedzialności, podołać nie może. Dzieckiem jest 
także, kto zuchwalstwo bierze za odwagę, uiesfomoeć 
za samodzielność, nieufność i niechęć do przełożonych 
za dowód i miarę niezawisłości i tęgości charakteru. 
II małych dzieci to zjawisko częste i może naturalne, 
że nauczyciela mają za nieprzyjaciela, a niejiosłuszeń- 
stwo czy kaprys za rodzaj bohaterstwa. Bohaterstwo 
23 
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pr/ypadiijące zupełnie do miary ich wzrostu i lat. 
młodych, którzy dziećmi być przestali, można sluszi 
żądać i spodziewać się czego innego. Tacy powiia 
wiedzieć, że kto zawcześnie chce i mniema być męieirf 
ten dzieckiem zostaje, choć mu wąsy wyrosty: a : 
częściej i dzieckiem zostanie, nawet kiedy mn w^ 
posiwieją. 

Nam zaś koniecznie, nam bardziej nii każdei 
spdeczeństwu na świecie, potrzeba mężów, a nie 
rych dzieci. 

Na to, żeby mężem być naprawdę, jest jeden spi 
8ób najlepszy: pełnienie swego obowiązku i dobra t 
Jakkolwiek rozwiną się wasze pojęcia i przekonam 
jakiekolwiek będą wasze powołania i zawody, jedi 
miejcie przedewszystkiem w sercu i na pamięci: 
byście byli porządnymi ludźmi. Porządny człowiek z 
jest ten, który mówi prawdę, który ma cześć i wiw 
którego słowu można zawierzyć. Pamiętajcie, że I 
z nas jest tyle wart, ile warte jego słowo. ElamsŁ? 
podĘJście, osznkaństwo, oszczerstwo, podstęp, podłe i 
i jednej rzeczy zawsze pozbawić nas musstą: własnej 
i ludzkiego azacnnkn. A jeżeli nawet uda im się czaae 
znaleść powodzenie, to trwale ono nie będzie, praw 
wyjdzie na wierzch jak oliwa; i człowiek u wspólczeanyi 
głośny i wzięty, jeżeli do wziętości swojej krętą ( 
doszedł, potomnym ukaże się w całym blasku czy 
łej nagości swojej nikczemności, a jego zła sława p 
dłużej, niż niezashiżona dobra. Dlatego nad wszy&Łld 
brzydźcie się wykrętem, fałszem, podstępem ; czyby v 
cbcii^ podejść, czy skusić i pozyskać. Ustrzedz się ^ 
trudno, ho zręcznym i powabnym być umiś ; ale pozi 
go zawsze można po jednem niemylnem znamieniu: ] 
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pochlebstwie. Bajka o kraku i Hsie jest wielką prawdą, 
a młodzi często l);Tvają zwiedzionym krukiem, Strzeżcie 
się więc pochlebstwa i pochlebców; strzeżcie się oswo- 
jenia się z kłamstwem i wykrętem. Pamiętajcie, że ho- 
nor męski tak łatwo daje się stracić, jak niewieści; 
aji. nas mężczyzn słowo, prawoSć, dobra _wi?irii| jest. 
tem, czem n niewiast cnota. Nasza cześć zaś jak ich, 
raz stracona, już się nie odzyskuje; kto wiarę it ludzi 
stracił, teo przez pokutę i skruclię może u Boga wyje- 
dnać przebaczenie, a nawet wielką zasługę : ale ufności, 
szacunku, dobrej sławy u ludzi jtiż uie odzyska." 

W tej chwili właśnie, kiedy nadużywanie patryo- 
tycznych uczuć młodzieży, pociągauie jej za te uczucia 
do wystąpień jawnych, które jej polskości (nie potrze- 
bującej zresztą dowodu) nie dowodzą lepiej, niż rze- 
telne pełnienie obowiązku, a na sprawę polską i na 
młodzież samą mogą Sprowadzić nowe klęski, a przy- 
najmniej szkody — jak się to w Warszawie ju* stało, — 
w tej chwili wyraźniej uiż kiedykolwiek pokazuje się 
występny charakter umysłowego, moralnego, i polity- 
cznego „uwodzenia nieletnich." Tem większy też obo- 
wiązek piszących, żeby przed tym występkiem i nie- 
bezpieczeństwem przestrzedz, — społeczeństwa, żeby się 
od niego bronić. 
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„Miarą stawały w dziejach narody a& iwiet 
Grecya, Rzym, Francya, Niemcy, Anglicy..." Tak I 
czynał SzDJski satyrę swoją urwaną, w ostatnich jĄ 
czasach życia pisaną. Co chciał powiedzieć dalej ? 
zapewne, że bez miary niema mądrego, to jest prsj 
tycznego i skutecznego zamiaru: że nie ma w zamia 
rach dobrego i obliczonego wymiaru : w przedaięwzid 
eiach świadomego i określonego rozmiani. Chciał 
pewne powiedzieć dalej, że miara jest skutkiem dwóc 
własności nader potrzebnych : znajomości siebie samcgt 
i sprawiedliwości wzgl(;dem drugich. Ze jest wai 
kiem wszelkiej doskonałości i wszelkiego powodzeni 
Bez niej nanka nie wejdzie do głowy i nie wyda ow^ 
ców; sztuka nie stworzy arcydzieła; cnota san 
staś się szkodliwą, bo zbyt surową, niemiłosierną, dzikąi 
gieniusz wyrodzi się w dziwactwo, wolność w swawtdgj 
W porządku politycznym, miara wstrzymuje od woJDj 
niepewnej, wojnę szczęśliwą zatrzymuje w dobrą 
po zwycięstwie: pokój robi trwałym i pewnym przM 
to, że robi go sprawiedliwym, dla pokonanego niezt); 
twardym. Wielki przymiot rozomu, jest ona 
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jharaktenij w życiu publiczneni zwłaszcza bardzo jirzy- 

ą i praktyczną. 

My, uczuciowi, w uczuciach popędliwi, a pełni 

butazyi iirzyteiUj nie mamy w naturze swojej tej miary, 

^tóra trzyma na wodzy popęd i namiętuość ; która woli 

iSiadajc kierunek i nczy ją posiadania siebie; która 

Kw działaniu rozti-opnie wybiera chwilę, upatruje miej- 

K«ce, oznacza kres. Nie mając jej w naturze, powinniśmy 

LcDuty tej nabyć sztuką ; a sztuką w tych rzeczach jest 

Wola i wprawa. 

Przez fantazyę i wrażliwość, jesteśmy skłonni do 
fprzesady, we wszystkich niemal stosunkach i kieriin- 
[ach życia. W sądzeniu ludzi, w sądzeniu dziel, w poj- 
M)ivaniu siebie samych i swojej sprawy, w krokach 
tóre bierzemy przed się, najczęściej przebieramy miarę ; 
Awalimy albo ganimy, zapalamy się lub oburzamy, 
Etfamy lub niedowierzamy, grozimy lub ulegamy — 
lad miarę: i sąd do rzeczy, środki do celu, stosujemy 
t przesadą. 

Skłonność to ii nas wrodzona, ogólna; mało kto 
I niej wolny. Od życia nad stan i na popis, które 
jSbylo długo (może przestaje być) naszym obyczajem, aż 
flo spraw publicznych, wszędzie uważać można tę prze- 
Aadę, która jest zła, bo nietylko częstokroć udaremnia 
ankeee, ale samą prawdę i rzetelność uczuć nadweręża. 
Bardzo zaś widoczną jest ona nie w naszej mi- 
łości ojczyzny, ale w naszej narodowej miłości wfas- 
mej, Narody jak ludzie, mają swoją próżność i zarozu- 
iałość, a ta jak u ludzi, miesza się u nich nieraz 
t najlepszemi, z naj wzniosłej szemi uczuciami i czynami; 
i wtedy zwykle je zmniejsza, czasem udaremnia. 

Czy zawsze byliśmi takimi ? Narodowa zarozumia- 
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lońć i przechwalkowatość , to, co Francuzi nazywaj 
ckauvmi9me, w (lawnyeli wiekach (ile je znamy) 
strzegąc się nie daje. Pierwszy moie Orzeeliowskl, j(d 
' do osobistego, tak i do narodowego aaniochwalstwa j©( 
skłonny, i w Dyalogu, w Quineunxie, puszcza tej B 
ności wodze w sposób, który współczesnemu czyte 
kowi musiał być bardzo miły. Iw byf bardzo podchlebit;f9 
ale który ze względu i na Litwę, i na własny naro 
sąd nad sobą, mógł być wprost szkodliwym. Zdaje 
że brak miary zrodzić się a nas musiał, przynajmiti 
rozwinąć, podczas rozprzężenia i rozhukania Daszya 
opinij za Zygmunta Augusta, bo w sprawach polityi 
nych przesada, nieznajomość granic i miary, objaw 
się wyraźnie po jego śmierci. Cóż innego widać w tyel 
Padach, w które wpisuje się wszystko co komu przel 
dzie przez myśl, co tylko potrzebne, co możebne i laA 
moiśebne, wykonalne i niewykonalne! Wszystko się i 
tego króla wali, bez uwagi i rozwagi czy on ia zrobi 
może; on na wszystko przysięga, wiedząc doakonalflj 
że wszystkiego nie zrobi; i w ten sposób brak zna}^ 
mości granic, brak miary, staje się po jednej stromi 
lekkomyślnością i łatwowiernością, po drugiej, łmikia 
dobrej wiary; staje się stosunkiem i sytuaeyą niezdroW 
nierzetelną, opartą na nieprawdzie, i staje się źródłem a 
skończonych nieporozumień, nieufności, niechęci, zatJi 
gów. Z niemal każdem zaś bezkrólewiem, z każdei 
pactami, powtarza się ten zly obyczaj i utwierdza t 
ta zła tradycya warunków i żądań bez właściwej i 
zatem bez możności dotrzymania, zatem bez skntklś 
prócz jednego tylko — wzajemnego niedowierzał 
i rozbratu. 

W życiu prywatnem musiała dan^na Polska chr^ 
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Biczuie chorować na brak miary w okazałości , zbyt- 
acli, biesiadach, strojach, nieraz może i w namiętno- 
dach różnego rodzaju, skoro wszyscy statyści, mora- 
i Świeccy, i kaznodzieje, wyrzucają jej to zgodnie 
i gorzko. I wszyscy także wróżą nam zgubę, bo wol- 
lość „przebrała naiiirę." 

Wiek XVII przebiera ją jeszcze bardziej w iyciu 
nbliczuem, a swoim smaku i obyczaju prywatnym staje 
; do najwyższego stopnia przesadnj-m, hyperbolicz- 
lyni, pauegirycznym, nie względem ojczyzny, ale wzglę- 
ób. W 8W0Jej świadomości narodowej jest także 
kroziuniały, a dnmę swoją mieści żle. Nie Tyszowce, 
Ińe Częstochowa, nie oswobodzenie Rzeczypospolitej od 
tylu i takich nieprzyjaciół, nie Chocim i Wiedeń „So- 
bieskiego europejski czyn" unosi go shiBzuem uczuciem 
(Ufności w siebie i chwały — ale unosi go dnmą wol- 
ność. „Żaden naród nie jest tak wolny, żaden nie wy- 
DJtiera sobie królów;" i ta wolność, która właśnie zapi- 
i^a na kartach naszych dziejów sejm przez Sicińskiego 
prwany podczas wojen kozackich, i rokosz Lubomir 
kiego kiedy Rzecz^^pospolita ledwo z życiem wyszła 
I tylu wojen, to jest bożyszcze, na którego ołtarzu palą 
; kadzidła, to jest przedmiot naszej narodowej dumy 
fraarodowcj przeciiwałki. 

Za Stanisława Augusta, zwłaszcza za Sejmu Czte- 
tuiego, w chwili obudzonego patryotyzmu, zjawia 
^ę wyraźnie i stroua odwrotna pięknego medalu, pa- 
yotycziia przesada. Szumny frazes o ojczyźnie, uie- 
iczne pogróżki i dotkliwsze tfinich przekąsy dla Katn- 
yny, rycersko — lub sielsko — patryotyczne widowiska, 
roczyste strzyżenie włosów i przywdziewanie kontu- 
Mzów, wszystko to dziś ma swój wdzięk nawet sympa- 
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tyczny, juko właściwa cecha czasn. Ale niemniej 
przeczyć nie można, a bez żnlu nie można przyz; 
że byio w tera dużo sztacznego, sentymentalnego : 
tkliwienia, zapaln na zimno, a rzeczywistość nie ' ; 
8ze pięknym frazesom odpowiuSała. Stanisław Augi 
Ijyl ciekawym esemplarzem patryotyzmu teatralnej 
i deklamacyjnego (nie nieszczerego przytem), i wieltó 
przed takim przestrogą. Ale nie on jeden. Był ten piel 
wiastek w lepszych od niego : był w Puławach, w Nieid 
eewiczn, dostrzega się go nawet w Staszycu. A za B 
ściuszkowskich czasów, ezemże innem były te 
składane na ołtarza ojczyzny, ze wszystkiego, aż i 
obrączek ślubnych ! tylko lepiej bj !o zachować obrączt 
na palcu, a za to dobyć więcej dukatów z kiesz^ 
W przesadzie, w teatralności, w zamiłowaniu 
niu effektu, jest zawsze trochę nierzetelności, komed^ 
i dla tego ona taka zła. 

W naszym wiekn zniszczona równowaga śwja) 
i Polski, to wielkie uczucie sprzeczności między b 
niem a rzeczywistością, które wydało i w wielkiej i 
ści naszą historyc i całą romantyczną poezyę, wznios 
natchnienie tej poezyi, i jej prozaiczne a czasem śmieszi 
skutki; wszystko to musiało koniecznie rozwinąii w i 
potężnie i szkodliwie wrodzony brak miary. Zapał ] 
tryotyczny, nieustanny wpływ poezyi, obyczaj towai 
ski nawet, ze swojemt ^wymaganiami i modami rOBifld 
tycznemi, wyrabiały wspólnemi siłami esaltacyę, 
nie zawsze była wolną od sztuki i przesady, ktti 
zawsze była szkodliwą. Na gruncie dobrych uczne, I 
sly bujnie te niepotrzebne dodatki i chwasty. Brn 
miary był we wszystkiem, nawet w miłości ojczyzag 
Daje się to widzieć wyraźnie na na naszej poezyi, I 
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Kość jej hylo tego, że nasza sprawa była doljrą i świętą; 
rzeba jej było uwierzyć i nas uczyć, że jesteśmy na- 
rodem wybranym, ofiarą za grzechy i na zbawienie 
i^wiata. Historya znowu, odkrywała w nas naturę inną, 
Jniż we wszystkich ludziach na świecie: a ztąd wno- 
la, a przynajmniej naprowadzała na wniosek, że nie 
»dlegamy takim jak inni prawom politycznego bytu 
fi logiki, ale mamy jakieś osobne dla siebie. Pnblicy- 
biyka jak raz w to uwierzyła, bujać zaczęła ua tem 
wla bez pamięci, i dowodziła naprzykład, że wojna 
Bw roku 1830 skończyła eic źłe dla tego, bo nie była 
Ktrydana wszystkim trzem państwom rozbiorowjm iia- 
Vtaz. A wszystkie te wpływj' i nauki przesiąkając zwolna 
' umysły i uczucia ogółu, sprawiały, że ten ogól pa- 
p^teał na siebie, na swoją sprawę, i na swoje Biły, przez 
Jzkla powiększające, albo przez pryzmata, w których 
inie i kolory rzeczy przedstawimy mn się inaczej niż 
5>yly w istocie. U gorszych, ta przesada stała się 
myślną i świadomą siebie fanfaronadą, a przewrotnem 
zwodzeniem dnigich (Mierosławski i podobni) ; n lep- 
Wycli, przytępiała zmysł rzeczj-wistości, przyzwyczajała 
widzieć taką postać i-zeczy jakiej chcieli, a nie 
pką jak była w istocie. 

Wada napozór mała, szkodziła nam wielce w po- 

Btycznym, w umysłowym i cywilizacyjnym porządku 

teeczy. Gdyby wziąć samą literaturę za dowód i przy- 

tad. Wyobraźmy sobie, że zamiast tej pochopności do 

^aehwytów i uwielbień, mamy w sobie tę sprawiedliwą 

itaiarę, która sądzi trafnie, a mówi prawdę. Czy w ta- 

^im razie nie jeden — owszem każdy niemal — z na- 

l^ych poptów, czy prozaików nie byłby dokazal rzeczy 

Biększych i świetniejszych? Dajmy na to, że Zaleski 
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iiBlyszai Kil miodu zbawienną przestrogę, iżby się ' 
str/egal zbytecznej dźwięczności i graejT : Pol, : 
mniej gawędził: Kraszewski, żeby się więcej skupia 
i sam sądził, żeby i myśl^ i ))isał staranniej, z zasta 
wieniem; i Zaleski, i Pol, i Kraszewski, byłby zapew 
wyszedł dużo wyżej , niż go dziś widzimy. ZamiU 
tego, słyszeli tjlko chór uniesień i uwielbień, które i ii 
i literaturze, i cywilizacyi polskiej służyły żlo, bo i 
trzjTnały poziom talentów i piśmiennictwa na miejsc 
kiedy on mógł i powinien się był podnieść. Bezmieni 
zachwyty czytelników sprawiały, że ani autorowie w swm 
jej twórczości, ani czytelnicy w swojem artystyczna 
i nankowem wykształceniu, wyrabiać się nie moj 
Tosamo powtórzyło się później ze sztuką. Byliśoiy i 
spragnieni rzeczy własnych a picknycłi w poezyi < 
sztnkach, że przyjmowaliśmy wdzięcznie wszystko eo o^ 
nam dawały, czasem wmawiając w siebie, że się : 
to podoba. Wtedy każdy kto dał jaki koncert, : 
stawał wielkim i miszym muzykiem; wtedy Jannai 
Sucliodolski był wielkim i n-aszi/m malarzem. NapróżDł 
Klaczko przestrzegał roztropnie przed przesadnemi zai 
wytami, a dowcipnie wyśmiewał te różne naazości. Nał 
wrodzony brak miary, poparty jeszcze i rozwinięty p 
reklamy dzienników (które jio roku 1850, a zwłaszci 
po śmierci Mikołaja i mnożyć się i więcej znaczyć s 
częłj), wziął górę, i z pewnością wstrzymf^, obniż- 
popęd i rozwój naszej literatury i sztuki, przez to 
szej cywilizacyi. 

Czyż trzeba przypominać, jak strasznie ten bra 
miary zaszkodził nam w polityce, i w całym naszyi 
dzisiejszym stanie? Przypuśćmy, że po pierwszych s 
lach i pogrzebach w roku 1861 w Warszawie, zatrz 
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rojemy się w mierze, mamy sami siebie w mocy, i za- 
ńiast śpiewać po kościołach, pisać po dzień uilcacli, ga- 
i po zebraniach, mówimy mało, cicho, trzeźwo a sta- 
ipwczo? że chwytamy w lot i wyzyskujemy korzyści, 
ftikie nam sposobna chwila niespodziewanie przyniosła? 
tzerszą miarą mierzyłaby się dziś nasza siła, nasze 
ie i iycie; a gdyby granice ówczesnych żądań 
tyły ciaśnieJBze, to dziś granice Polski byłyby mniej 
3Śnione. 

W ostatnim okresie naszego życia, jest ten zly 
■yczaj jak był w dawniejszych. Ten brak miary, który 
frawia, że ludzi często widzimy większymi niż są ; że 
własne siły przeceniamy i żądamy nieraz więcej, niż- 
byśmy znieść mogli z pożytkiem ; że i chwilę i środki 
działania wybieramy często nie trafnie; że wreszcie 
^zesadzamy w różnych objawach naszych uczuć. Daje 
to widzieć w naszem życiu politycznera, w naszej 
^eraturze, w naszej sztuce, wszędzie. 

W jakiemś przed laty kilkn wydanem na cel do- 
roczynny piśmie zbiorowem , zwrócił naszą uwagę 
I utkwił w pamięci głęboki aforyzm księcia Adama Sa- 
piehy: „klęską są mali, których robimy wielkimi". Taki 
klęską dla literatury, w której dostaje prawo obywa- 
telstwa każdy, kto umie stawiać litery, choć nie zawsze 
i pisać iimiś. Przejdzie ou i zniknie; za lat 
Skanaście nie będzie po nim i śładu. Ale przez lata 
*ego życia jest klęską, bo obniża i piśmiennictwo, 
fco gorzej, rozum i smak w tej publiczności, która go 
w niego wierzy, a nie spostrzega się na jego 
balej wartości. Klęską w życiu publioznem są ci In- 
, bez prawdziwego rozumu i zdolności, których chwi- 
|pwa popularność raz wyniosła do powiatowego, miej- 
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scowego, lub krajowego znaczenia, a którzy zoe 

tem na zawsze: zachowują jakiś wpływ i staaowiskł^ 

niekiedy stają się jtrawdziwą potęgą, nawet kiedy nifej 

już, z wjjątkiem zupełnie niemyslących, w icłi 

i zdolność nie wierzy. A powodem tego złego jet 

znowu brak miary. Gdybyśmy ją mieli i ją do Inds 

(id raz 11 przykładali, mały nie wydałby się i 

stałby wielkim, i nie stałby aię klęską. 

Z faktów, które ten brak miary charakteryzuj 
dobrze, jeden w politycznym a drugi w psychologio^ 
uym i obyczajowym porządku rzeczy, przj"pomnimy dw 

PierwszjTu była Rezoliicya Sejmowa z roku 1881 
Zabrakło nam wtedy miary, naprzód do trafnego z 
rżenia naszego własnego położeniu, naszych sił i ( 
ków, i położenia strony drugiej ; czyli tych dwóch i 
runków, tych dwóch cyfr, z których oblicza się moi] 
wość skutku. Powfóre, zabrakło nam miary w samyi 
zakresie naszych żądań ówczesnych, bo były międs 
niemi takie, które zamienione wprawo i fakt, bylybj 
nam w praktycznera wykonaniu sprawiły trudności zbj^ 
wielkie, może i szkody. Zabrakło dalej miary w wylM 
rze chwili (przypominamy zamierzony i politycznie waJ 
przyjazd cesarza). Wreszcie zabrakło miary w wybor*( 
środków; nasze wystąpienie z Eady Państwa było ] 
czątkiem bezpośrednich do niej wyborów, czyli zaprz 
czenia tej zasady, na której stać, której bronić ; 
iiSmy i chcieli. W ogóle w sprawach politycznych 1 
brak miary, posiadania się, mocy nad sobą, spraw 
że tam gdzie należałoby działać nieznacznie i cich(§ 
gdzie skutek nieraz od tego zależy, tam my podnosim 
wielki krzyk i hałas. Jak nie słyszymy rozgłosu, 
widzimy nerwowego biegania i krzątania się, zdaje ual 
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że sprawa Jest zaniedbana, że zasypiają ludzie 
którzy jej pilnować mają, że zasypiamy wszyscy. Wo- 
łamy też i ruszamy się, ale skutek mamy mniejazy 
niżby był gdybyśmy zachowali się cicho i z miarą; 
[asem jest żaden. 
Drugim faktem, który przypomnieć chcemy jako 

rzykfad brakn miary, jest jubileusz Kraszewskiego 
5 roku 1879. Dla człowieka, któryby był bitwy wy- 
mywał i zwycicztwa odnosił, co moglibyśmy byli wy- 
ayśleć większego i piękniejszego, jak delegacye wszyst- 
kich ziem polskich składające mu dzięki i hołdy ? Ależ, 
larzuci kto, Kraszewski był pretekstem tylko, a eełem 

rawdziwym był zjazd, była wielka narodowa manife- 

tacya. Prawda; ale jeżeli ona miała być istotnie wielką 
\ poważną, to pomiędzy jej rozmiarami a jej pozornym 

rzedmiotem, powinna była być zachowana proporcya. 

rak tej proporcyi sprawić, że rzecz sama zostawiała 

rrażenie jakiejś powierzchowności, lekkomyślności. Czu- 
iSmy wszyscy, że hołdy nie były zastosowane do miary 
łzłowieka; a czując to, albo mówiliśmy że on jest wtaści- 
tylko pozorem, albo staraliśmy się sztucznie tę 
^oporcyc udawać za rzeczywistą, nadając zasługom 
iaiłowieka rozmiary większe niż były w istocie. Ale 
fdyby nawet nie było przesady żadnej w pojęciu za- 

Ing Kraszewskiego, to zawsze była w tem, że czło- 
iriekowi pióra zgotowaliśmy tryumf tak świetny, że 
^Iby przystał do miary człowieka szabli i czynu. W tych 
1 hołdach, oprócz braku miary w samem założeniu, 
[przykra była widoczna, nie ukrywana nawet u wielu 
peszczerość hołdów. ByJi tacy, było ich niemało, co do 

alego owego obchodu należeli, a w rozmowach dowo- 
dzili głośno, że on nie był do miary człowieka. Cze- 
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muż tego nie oświadczyli publicznie jeżeli tak mjślelil 
czemu myśleli inaczej, a inaczej robili? To było i 
kre. Ziem zaś hylo to, że obchód ówczesny bez 
dzy i woli swego właściwego twórcy, Zyblikiewioa 
był pierwszym krokiem do odżywienia tej obcłiodomtf 
nii, której objawy i złe skutki już widzimy, a 
Boże byśmy gorszych nie zobaczyli. 

Albo — jeszcze jeden przykład — sprawa poHi 
nika Mickiewicza. Nic słuszniej szego ale i nic prost 
szego. W każdym innym krjijn pomnik byłby już i 
od lat. U nas, ile kłótni, swarów, gwarów — nawm 
gorszących, jak ów protest rzeźbiarzy przeciw orzccze 
niu sędziów, którzy jeszcze w owej chwili orzeczei 
nie byli ł^ydali! He rozpraw zawziętych o miejsce, 
którem pomnik ma stanąć. Najrozumniej si, najspok 
niejai, tracą równowagę Ł miarę, zacinają się w zdai 
unoszą się namiętnie, i myślą naprawdę, że narodoi 
uczucie, że honor nasz i honor Mickiewicza będą 
krzywdzone i sponiewierane, jeżeli pomnik nie atai 
na tem a tem oznaczonem miejscu, tylko stanie i 
nem. Wszystko dla tego, że nie umiemy braó rzectą 
poprostu ; te nie mamy miary ; że pod odebranem wtM 
żeniem przypisujemy rzeczom wagę, jakiej one stu 
przez się nie mają; że z małych rzeczy — podobi^ 
jak z ludzi — robimy wielkie. 

W objawach patryotycznego uczucia — a pow 
dzieliśmy już wyżej, które z nich są dobre, a ktć 
zle — w objawach takich, nawet kiedy są złe, pow 
naby być zachowaną ta miara, iżby objaw był 
ważny, jak rzecz którą wyraża, żeby w niem nie h^ 
żadnej teatralnej a dopieroż karykatualnej przea 
żeby nie było nic śmiesznego. Dit sublime au ńditu 
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a qu' vn paa, a krok teu zrobić łatwo. Robią 
I naprzyklad panie w konfefleratkach, albo panie w te- 
atralnej żałobie idące za trumną Mickiewicza i wyo- 
praitające niby postać ojczyzny, c^y postać Litwy, 
E własnego upoważnienia. Wyobrażające naprawdę po- 
[lltać Aldony „« Teki Stańczyka", która przed lały zda- 
JłiUa się wymysłem zbyt śmiesznym i w praktyce nie- 
możliwym. 

Od takich drobiazgów i śmieszności, aż do wai- 
lycb politycznych działań, wszystko dowodzi, że w na- 
teem nsposobienin uicma dość tej miary, która rzeczy 
feftfoie sądzi, chwilę trafnie wj'biera, środki trafnie stó- 
nje. Nabyć jej, nauczyć się jej, potrzeba nam koniecz- 
I^e, jeżeli chcemy być epołeczeńatwem aamowiednie i sa- 
kodzielniedziałającem. Potrzeba nam tej miary, 



„co świadoma nieszczęścia, sk^a w słowa, w lament, 
W przechwałki, w pewność siebie, po nad uczuć zamęt 
Umie panowań szczytnym nieszczęścia spokojem" 
i._ „Stanąć nam winna za przygotowanie, 
Cokolwiek nam w przyszłości udziałem się stanie". 



BRAK ODWAGI. 



To już nie zly zwjczaj tylko, to wada jet 
z nujsiliitcjszycli i najgurszrch w nasz^in charakter 
Cói o uiej mamy mówić! Mówimy od lat dwadziesl 
pi(,*ein, walczymy z nią jak możemy, ze wszystkich i 
z przekouaiiiem *e to cichy, ale jeden z najgorszyel 
uieprzyjaciel naszej przyszłości: walczymy nie znpelaitil 
bez skutku, jak nam się zdaje, ze skutkiem bardzo nie-l 
dostatecznym, jak wszyscy widzimy. Ostatnie majowe^J 
zdarzenia, drobne jako takie, nie małe i nie dobre jal 
oznaki, pokazują wyraźnie, że jeżeli nam odwagi aj-Ą 
wilnej trochę przybyło, to przybyło jej nie wiele, nid^^ 
ilosyć. Oprzeć się, powiedzieć "/'■■ choć widzimy, że roW 
aię lub gotuje coś szkodliwego lub złego, na tu jeszczt 
nas nie stać. Wiemy, że takim oporem, takiem nic, byli- 
byśmy mogli uratować i zachować Jagiellońskie graniM 
tej Polski, kfłira dziś w granicach Piastowskich ledwo o 
dycha. Wiemy, że wezwania do demonstracyi rozrzncs 
po Warszawie, mogą sprowadzić ubytek ostatnich sił i n 
tek oddechu. Wiemy, że polityka budzenia ducha przeg 
nowe ofiary i aksiomat ^p^i nie mo&p. hy€ gorzej, s^tSM 
fałszywe i zgubne, jak dawna polityczna maksyma st^ 
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j4(! Jest silą Ezecsi/jiospolitty i Polska nierządem stoi. 
tfiemy, że ta polityka kierowana ręką „patryotów" 
:piecznie w Genewie czy Zurichu „poświęcających 
dla ojczyzny", ma w kraju swoich zwolenników 
Bing, i szerzy się, skoro swoje odezwy rozrzuca, a zbiera 
froje składki. Wiemy, że pod rządem rosyjskim nie- 
^częścia i klęski, ale pod anstryackim nawet przy- 
nieść może szkody. Wiemy to wszystko, a jednak nie 
opieramy się dosyć, poddajemy się posłusznie. Znając 
partość tej polityki, przewidując jej skutki, robimy co 
i chce, bo nie mamy odwa^, bo się boimy. 

t? opinii. Czj-jej? dzienników. Niecli nam 
fenie w oczach myśl, że ktokolwiek powie lub napi- 
s o nas żeśmy żli Polacy, a zaraz tracimy głowę i go- 
wiśmy być naprawdę złymi, to jest Polsce szkodli- 
ffmi Polakami, byle nas gazety za takich kłamliwie 
) oszkalowaly. I ten atracli — bo nic więcej — spra- 
, że robimy co innego jak myślimy, że robimy, choć 
Kemy że to co robimy może być ziem. 

A gdybyśmy też spróbowali być opinią i ją tworzyć ? 
Hybyśmy powiedzieli, że my nią jesteśmy i swojej 
(ko opinii słuchamy ? To bardzo łatwo. Trzeba tylko 
; oprzeć; raz powiedzieć, że nie Kuri/er Lzooic- 
t lub inne jakie pismo jemu podobne, jest wyrazem 
wyobrazicielem opinii, ale ci, którzy sprawie służyli 
WBze, a nie zaszkodzili jej nigdy. Prawo mamy po 
i jak oni — daje nam je to właśnie, żeśmy 
tedy nie zaszkodzili. Czystość zamiaru mamy lepszą 
i oni, ho nam nie chodzi ani o pewną partyę, ani 
jewien dziennik, ani o pewne osoby, ani o miejsca, 
i o pieniądze, tylko o sprawę samą: o to, żeby jej 
j zrobić nie złego, a dobrego jak się da najwięcej. 
24 
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KIEKtARS 2ŁE EWTCZAJE. 



Wiarę u ludzi znaleźlibyśmy iatmej tiiż oni, bo się i 
swój lepszy rozum w polityce i ua skntl^i uaszegu a itl 
działania powołać możemy. Moglibyśmy więc opinii fal 
szywcj, samozwańczej i szkodliwej, nakazać milczeni 
a sami opinią się stać i opinię wyrabiać, tylko jedni 
nam r?.eczy po temu brak — odwagi, śmiałości. 

I dlatego rządzi coraz bardziej we Lwowie Kui 
vyer w Krakowie Etfornui. 

Czego my się boimy naprawdę, i czy mamy 1 
się czego? Czy nasza miłość ojczyzny, nasza ^£t^ 
uczciwa a nieraz gorliwa i nie bez zasługi, warta jei 
tak mało, że jedna potwarz, a choćby tysiąc potwai 
zdoła ją zaprzeczyć i znieść? To popatrzmy i 
w przeszłość. Zawsze byli potwarcy i spotwarza 
a którzy są dziś górą w naszej pamięci, w naszej cz« 
w naszej historyi? Czy Gurowski czy Skrzynecki? t 
Nowa Polska czy Mickiewicz? czy Mieroslawsld i 
Czartoryski? Sadyk Czajkowski czy Władysław 
moyski? czy X. Kajsiewiez czy S. Mikuszewski? Zjj 
munt Ki-asińaki, czy ci koledzy co go znieważyli w Wm 
szawie? Leon Sapieha, czy te pismaki eo go nikczei 
nie szarpł^y? Zyhiikiewiez, albo ten dziennik, co ] 
o nadużycie funduszów krajowych oskarżał? Szujał 
albo legio, a z tej legii naprzykład ów pan Ludwik W(4 
ski, co mu brak miłości ojczyzny zarzucał ? I tak dala 
bez kouca. Potwarz jest bolesna dla człowieka który j 
znosi, szkodliwa i demoralizująca dla społeczeństw 
które na nią pozwala, ale przeciw dobrej sławie dobry* 
ludzi bezsilna. Swoją dobrą sławę człowiek tylko sap 
zepsuć może; a kiedy tego nie zrobił, to mu jej 
nie zepsuje. Szarpać będą ale nie podrą; a po krótld 
czasie pokaże się, że icb wściekle zęby nawet 



pniejszej dziurki wykąsać nie mogły na tym granicie. 

ikitn je8t uczciwe życie i sława uczciwego człowieka. 

Kto więc swojej miłości ojczyzny i swego oby- 

■atelskiego (łuctia jest pewien, niech się krzyków i poV 

■arzy nie boi; a jak w ogniu nie bałby się kul, choć 

'Atą i zabii: mogą, tak w walkach cywilnych niech 

cywilną odwagę, zwłaszcza, że chodzi o rzeczy 

mniej ważne, jak obrona fortecy, albo zabezpiecze- 

3zcśei terrytorynm. Cliodzi o obronę i wolności oso- 

BBtej każdego i dobrej polityki, i w dan\'m razie na- 

fiet materyalnego porządku, i w każdym razie zdrowia 

ideczeiistwa i jego saniodzielDosci, od przewagi i pa- 

wania — w danym razie może od rozkazów i gróźb — 

Bitem od moralnego terroryzmu anarchii dziś łagodnej 

Btro może ostrej, reprezentowanej przez redakcye dwóch 

Iły trzech dzienników, a wykonywanej przez ich pre- 

irianów czy mameluków. 

Zkądże i dlaczego te apomnienia dziś właśnie? 
piątego, że nakaząją je świeże zajścia; dlatego, że stu- 
tnia rocznica Trzeciego Maja użyta była za pretekst 
) agitaeyi, ża próbę niejako, czy dotychczasowa agi- 
icya się udała, czy rozkazy znajdą posłuszeństwo; dla- 
że znalazły posłuszeństwa więcej może niż się 
me spodziewały, a dużo więcej niż się należało. 

Jak tylko rozrzucane odezwy były znakiem i (lo- 
rdem, że pod zamierzony obchód Trzeciego Maja pod- 
i aię organizacyjna robota tak zwanych rządów 
iTodowych i propaganda socyalistyczna, jak tylko stało 
[ wiadomem, że te dwie dążności chcą i Warszawie 
rzucić swoje rozkazy, należało sprzeciwić się im sta- 
lowczo. Zrobiliśmy to w jednej części, to jest o ile ty- 
^ylo się Warszawy. Wszystkie dzienniiti polskie, z wy- 
24* 
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niektAhs zeE ewyczuje. 



jątkicm dwóch : Kuri/era Lwowskiego i Nowpj Re.for 
oświadczyły się stanowczo i kategorycznie przeciw n^ 
rażaniu Indzi i krąjn na nieszczęścia, z naduźyciei 
i podejściem ich uczuć patryotycznych. Ale tę ezęi 
obowiązku spełniwszy, nie mieliśmy już ochoty czy enei 
gii, do spełnienia drogiej. A jednak była druga; niój 
tak jawnie i głotino przemawiająca do sumienia i AM 
zdrowego rozsądku, jednak rzeczywista i ważna. Zasłfti 
niać Warszawę ile możemy od polityki rządów nar(V< 
dowych, to dobrze : ale to nie wszystko. Trzeba jeszc^ 
i na to nie pozwoli*:, temu przeszkodzić, żeby ta ; 
tyka nie szerzyła się po Galicyi i w niej nio prótH 
w^a rządzić. 

Czy próbuje? Oczywiście! a nawet się z tem i 
Itryje, skoro w Zurichu odbywa generalne zjazdy wszyij 
kich Stowarzyszeń polskich, zapowiada peryodyczne iĄ 
odbywanie, i oblicza „skarb narodowy" ze składek (ni 
turalnie) zebrany. Czy ma swoich zwolenników n am 
Oczywiście: skoro są pisma, które donosząc o 
miarach i krokach, nigdy jednem słowem przeciw niej 
nie wystąpią i nie powiedzą, że jest zła. Z ti 
nika, że ci ludzie w kraju, którzy ani stann Królestr 
pogorszyć, ani atann Galicyi narazić nie chcą, powim 
opierać się wszelkim z tych stron pochodzącym wei 
waniom, choćby w rzeczach drobnych, żeby się ni^ 
inacznie na zlą drogę nic dać wciągnąć. Xto się pod^ 
zrazu w rzeczach małych, ten później w ważnych oprze 
się już nie zdoła. Wynika z tego dalej, że kto dzisi^ 
Bzy stan Galicyi chce zachować i rozwijać, ten zgon 
z rządem i jego powagę powinien utrzymywać i popi 
rać, a nic pomagać tym Indziom, któryeli zasadą jei 
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{^obalanie władzy", a celem, zepsucie tego etofiunku, 

i jakim dziś ten kraj do rządu auBtryackiego zostaje. 

W tym więc szczególnym wypadku pamiątki Trze- 

>go Maja, skoro byJo powszechnie wiadomem, że ona 

0a, jedną pozycyą w preliminarzu demonstracyjnym 

[itmitetn obchodów narodowych" — skoro było pow- 

sechnie wiadomem, że rząd niema nic przeciw świę- 

aiiu tej rocznicy w murach, byle nie na ulicach i ryn- 

Icti, to należało i woli owego komitetu się oprzeć, 

K obchód sam utrzymać w tych granicach, w jakich on 

rządu nie był drażliwym. Nie przez zbyteczną ule- 

lośó, nie przez serwilizm (jak zaraz kłamliwie głosić 

schcą), ale przez rozum, przez wzgląd na własne krajn 

tobro, przez wzgląd na konieczne porozumienie z rzą- 

i na jego położenie, którego utrudniać zapewne nie 

Acemy. Zamiast tego, cóżeśmy zrobili? W Krakowie, 

lyznać należy, znalazło się ludzi kilkudziesięciu a na- 

tspnie paręset, którzy szkodliwość i występność kon- 

piracyjnych odezw stwierdzili, a oświadczyli, że nabo- 

sństwo i illuminacyi; na pamiątkę Trzeciego Maja uwa- 

Ują za słuszne, to podpisami swemi stwierdzili i oglo- 

. Miało to ten dobry skutek, że wprawdzie odbywaiy 

ma w myśl wyższych rozkazów „narodowe spacery", 

^iewy i kocie muzyki, ale złożone były z niedoroslych 

irtem nieodpowiedzialnych. Nikt z ludzi poważnych, 

mbardziej z reprezentantów jakiegokolwiek eii^a czy 

towarzyszenia, do nich nie należał. Ale we Lwowie 

łalo się lepiej, i pod inną nazwą „komitet obchodo- 

' zdołał Bwój „program" wykonać co do joty. Był 

mkt zborny przed ratuszem, był gromadny pochód do 

łtedry, było potem gromadne „zwiedzanie ulic" (jak 

S>y przez obcych turystów!) Czyli manilestowano w ten 
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NIEKTÓRE ZŁE ZW\'C: 



Sposób, te we Lwowie robi co ehce „Komitet obchq| 
dowy" i z nim złączone dzienniki. Niema co mów 
tak to wygląda, skoro na wezwanie tego komitetu, sta 
wili się i program jego wykonali ludzie w poważnyofi 
nawet urzędowych sbinowiskach. Było ich wielu, ktc 
rym i rozsądek i sumienie mówiły wjTaźaie, że żle r 
bią i schodzą na ślizką pochyłość, którzy to przyzw 
wali i powtarzali, a przecież szli! Wiedzieli, że żle i 
bią, w głębi serca wstydzili się swego braku odwaf 
ale przypinali do czapek kity co najwyższe, przypasy-J 
wali do boków karabele co najdhiższe, i maszerowali 
w tym spacerze... ze strachu! Bali się, ieby nazajutrz 
Kiiryer Ltcowuki nie napiaai, że są złymi Polakami i ro- 
bili co on chciał, choć sami tego nie chcieli. Potem na- 
turalnie nie było już nie innego do roboty, tylko uda- 
wać, że się tak chciało, a nie zrobiło nic złego ! Dzien- 
niki, stronnictwu temu przeciwne zwykle, jak lwowski 
Przegląd, aprobowały wszystko potem, a potrochu na- 
wet zachęcały przedtem, zachwycały się nawet nad pan- 
nami w konfederatkach. Czyli, ie ci wszyscy, którzy 
powinni byli stać silnie na własnych nogach i o włas- 
nej mocy, dali się sprowadzić na równię pochylą. Jesz- 
cze nie bardzo, tylko trochę, ale już przecie; a w tych 
rzeczach jak w innych 1.1 ny a qve U premier pas qui 
coute. Po takim początku nie będzie nic dziwnego, je- 
żeli „komitet obchodowy" każe swojej orkiestrze grać 
dalej, a my będziemy tańcowali, jak oni zagrają. 

„Zawsze Polak tak skakał jak oni mu grali!" i za 
dawnej Rzeczypospolitej przy podobnej muzyce dotań- 
cowal się rozbiorów; po rozbiorach, w naszym meku 
nie skokiem wprawdzie, tylko uroczystym, procesyonał- 
nym chodem doszedł w r. 1861 i 62 nad brzeg prze- 



i stoczył. Wydżwignąć się % niej 
iile przy tej muzyce wydżwignąć się 



[ paści, w którą s 
ł- powinien i musi: 
I nie zdoła. 

A wszystko i zawsKe prze/, brak odwagi! Późno 
[to zaczynać dopiero, co dawno powinoo być nie rozpo- 
l-ezętem, ale jnż zrobionem, dokonanem. Gdyby było za- 
) się wcześniej , przeciwnik nie byłby dziś tak 
I pewny siebie i zuchwały. Prawda, że ćwierć wieku, to 
f ezasa może za mało, żeby się z wiekowej elioroby wy- 
pieezyć; jednak w tym czasie były doświadczenia tak 
■Straszne, nauki tak gorzkie, że do zastanowienia mogły 
fbyly pobudzić i mogły były obndzić wolę, wyrobić po- 
fjBtanowienie tej odwagi, której brak tak się nam srogo 
I dal nczuć — ' skutkami. U nas tymczasem jest co naj- 
L irięcej jej pragnienie, jest teoretyczne przekonanie żeśmy 
I ją mieć powinni , i dopóki w praktyce pokazać jej 
I niema sposobności i potrzeby, myślimy i mówimy, że 
[ ją mamy. Ale gdy zajdzie wypadek wzywający do 
P stwierdzenia czynem tego, co się w myśli i słowie wyznaje, 
I do wystąpienia i oporu przeciw temu co szkodliwe i złe, 
1,'my robimy inaczej jak myślimy i chcemy. To znaczy, 
\ 2e mamy dopiero pragnienie odwagi, nie jej wolę i po- 
[ stanowienie. A pragnienie samo, nawet najlepsze i naj- 
[ szczersze nie wystarcza, bo jest wiotkie; bo jak się 
E K silną wolą przeciwną spotka i do walki z nią stanie, 
lnie wytrzyma i przegrać musi. Przejdzie u jednych 
I W znikome i marne zachcenie, u drngich w bierne ża- 
Iłosne westchnienie, a innych w zalęknione milczenie, 
I u wszystkich z czasem i po czasie, w wielkie, ale nie- 

I Btety nie niezasłużone cierpienie. 
Późno jest dziś zaczynać, ale zacząć raz trzeba. 

I I gdy anarchiczna polityka na ten nasz dobrze sobie 



Kiiany brak odwagi licząc, nowe do niego szturmy przy*J 
puszcza, trzeba odwagę z siebie wydobyć, głowę pod-T 
nieńi, pierś iiadstawie i powiedzieć: Nie — uie pój^l 
dziesz dalej. Rok obecny przywodzi nam na pamięć 
wiele grzechów i wiele nieszczęi^ć, które z brakn od-S 
wagi wynikły. Sto lat temu, Stanisław Augnst przysię-.l 
gal na ustawę Trzeciego Maja; gdyby rokiem póżniejtl 
nie był się nląkł staropolskiej anarchii i przed nią usł^ 
pU, gdyby byl miał odwagę powiedzieć Nie! to i 
stępstwie byłby jej znalazł dosyć, by odmówić podpisq.l 
na drugim rozbiorze, i na trzecim, i na akcie abdyksf>a 
cyjnym; byłby uratował swój honor (co mniej ważoe^l 
choć wiele, skoro był królem), ale byłby Rosyi i PrH*'r 
som odjął wszelką możność udawania prawnego nibjT* 
pozoru działania; byłby im stworzył położenie trudnefl 
i nieznośne, Rzeczypospolitej lepsze, i takie z któregofl 
dobre wyjście mogłoby było się znaleźć. Przed latj 
szedci udzie siat, gdybyśmy byli powiedzieli Nie, to dzidj, 
od wojny krymskiej, bylibyśmy zapewne Państwem nie^ 
podległem. Przed laty trzydziestu jeszcze, gdybyśm 
byli powiedzieli Nie, bylibyśmy narodem silnym, klł^-a 
regoby Roaya ani tępić, ani dławić nie mogła. A jei^V 
Stanisław August w swoim braku odwagi miał tę wj»ł^ 
mówkę, że stał przed wrogiem sto razy mocniejszyoi 
i powolnością rozbroić go się spodziewał; jeżeli w r. 183( 
przewaga uczucia nad wolą, była do zrozumienia i wyJ 
tłomaezenia łatwiejsza; jeżeli w r. 1861 stan i 
był taki, że złudzić mógł i rozważnych, to dziś tycbfl 
wszystkich wjmówek niema, a doświadczenia stuletniej 
stają się dla tego grzechu, dla braku odwagi okoIicE- I 
nością tak obciążającą, że naj pobłażliwszy sąd historyu" 
i polityki uniewinnićby go nie mógł. Kiedy więc dziii 
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dają się widzieć małe, nieznaczne, ale przecież wyraźne 
zamysły i kroki tej polityki, która jako swoje skutki, 
ma do wykazania same tylko klęski narodu i sprawy, 
to opór staje się najprostszym obowiązkiem, odwaga 
najpotrzebniejszą z cnót, a jej brak występkiem jednym 
z najcięższych, jakim jest zawsze i w każdych okolicz- 
nościach: wadą jedną z najbrzydszych, najbardziej upo- 
karzających w jednym człowieku czy w społeczeństwie. 
Jak pieczęć też na tym rozdziale, obejmującym 
przypomnienia i napomnienia kilku złych zwyczajów 
polskich, kładziemy tę przestrogę przed brakiem od- 
wagi, jako przed jednym z najgorszych. 



•J*c. 
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Przebyliśmy teu wiek XIX prawie do samego już 

liońca; przebyliśmy go w warunkach najtrudniejszych, 

Bakie się dadzą pomyśleć lub w dziejach zobaczyć 

1 przecie jakoś zdołaliśmy życie zachować, i nie znać 

I nas, iżby nam się miało na śmierć. Owszem, sam 

tylko ten fakt życia każe wnosić i sądzić, że jest w nas 

(rielki jego zasób, wielka aila i wytrzymałość, wola 

t upór życia. Po tem wszystkiem cośmy przeszli, klęsk, 

jęść, pokns, prób wszelkiego zepsucia, jeszcze się 

tak trzymać, jak my się trzymamy? Nie chcielibyśmy 

lać w niesmaczne i szkodliwe samochwalstwo, ale 

i z siebie nasuwa się ttwaga, czy jaki inny naród 

r tem położeniu byłby lepiej dawał sobie radę, więcej 

I nas samym sobą zostać zdołał? „Nie możecie już 

tapobiedz, żebyście nie byli pożarci; starajcie się, że- 

Biyście się strawić nie dali" ; tej radzie stało się zado- 

być. Sto lat czasu, i sposobów używanych tysiące, nie 

wystarczyły na to strawienie. Gdy bistorya polska zrobi 

kiedyś obrachunek XIX wieku, powić, że mogliśmy za- 

jewne bronić się i ratować lepiej ; ale żebyśmy byli bez 

msługi, bez wartości, żeby w paśmie naszych dziejów 



ten wiek pogrobowy by! gorszy i niższy od innych, ielg 
hyl bez skutku nad utrzymaniem życia i jestestwa f 
gkiego pracował — nie, tegft historya nie powić. 

Owszem, przyznać będzie mnsiała, że on to życin 
w pewnych kierunkach bardzo podniósł. W początk 
swoich podniósł wysoko, w roku 1831 utrzjinał sław 
wojenną narodu. W Królestwie kongresowem da! przjS 
kład doskonalej administracyi, doskonalej skarbowośc 
i doskonałego sądownictwa, a to ostatnie przetrwido byl 
Królestwa i zostało doskonałem, jak dlago zost^o p(^^ 
skiem. W drugiej swojej polowie, pokazał wiek 
w Galicyi, w stopniu może nie tak wysokim, ale nw 
zaprzeczone przecie zdolności polityczne, administracyjDj 
i ekonomiczne. W każdym zaś okresie czasu okazy 
on miłość ojczyzny, zdolność i gotowość poświęcę 
większą w każdym razie, niż ją miał od obrony Czc 
stochowy aż do Racławic i rzezi Pragi. Zycie religijm 
także od początków XVII wieku nie było ani razu t 
czynnem i świadomem siebie, jak stało się w wieki 
SIX. Oświata jest i szerzej rozlaną i głębszą, rzec 
wistszą, niż była przed stu laty; pomógł do tego : 
zaprzeczenie jej potężny rozwój w całym świecie, alf^ 
on sam tego skutku nie sprawił. Były takie czasy, i 
gie, że u nas nie odbijał się, na nas nie wpływał żadet 
dokonany za naszą granicą postęp nauki i cywilizacyia 
i w tym wieku mogło być podobnie, gdybyśmy nie był 
mieli woli uczenia się, zdolności nauczenia się. Liczbi 
ludzi znakomityełi we wszystkicłi gałęziach nauki niglj^ 
może nie była większą, a literatura nigdy (nawet w t 
ku SVI) tak wszechstronną, bnjną i żywą; jej zaś j 
dna galąż, poezya, doszła do wysokości, o jakich przd 
tern nie śniło się epoce żadnej. Sztuka, niegdyś jeża^ 
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Hę objawiała, to w pożjezoujcli formach i sposobach 
trorzenia (malarstwo cechowe, snycerstwo samego Wita 
Ptwosza są do współczesnych niemieckich bardzo po- 
Bbne), a w XVII, w XVni wiekn już tych artystów 
Rolaków niema. Za Stanisława Augusta ledwo zaczyna 
; dwóch lub trzech kształcić, a wjsoko nie dochodzą, 
bziń wszystkie wystawy sztuki w Europie pełne są dziel 
■ imion polskich, otoczonych uszanowaniem, niekiedy po- 
siwieniem powszechnem. Muzyka, w wieku SV1 zna- 
Komita, jak mówią znawcy, ale potem zaniedbana, roz- 
TJa się w różnych kształtach i rozmiarach, okazuje ta- 
mta twórcze, i wykonawców wielkiej sławy. Jeżeli na- 
ae piękne Kazimierzowskie i Jagiellońskie budowle były 
jrzez Polaków nie przez obcych stawiane, to zabytki 
wieckiego, jak kościelnego budownictwa, od czasów 
(ony stawiane bylj' przez Włochów, później czy nie 
^rzez Francuzów? Dziś i ta sztuka ma n nas ludzi, 
tórymi aię chlubić może. Może kto zarzuci, że sztuka, 
) nawet literatura, nic może służyć za dowód rozatrzy- 
jający, bo ona nieraz już umiała trwać, a nawet kwi- 
ląc tam, gdzie inne siły życia były wj'czerpane? Gdyby 
literatura i sztuka sama jedna o tern życiu świadczyła, 
iapewne możnaby pytać, czy ona nie jest kwiatem zasa- 
Bzonym na ozdobę grobu; ale kiedy nie jest sama jedna, 
Kiedy obok niej rozwija się nauka, ukazują się jedne 
I drugich zdolności polityczne, wzmaga się życie re- 
gijne, pomnażają się zasoby ekonomiczne, to ona wtedy 
rdzo pięknym i chlubnym, ale jednym tylko ob- 
Htiwem i dowodem życia: a wszeelistronność tego życia 
Bowodzi, że to nie są ostatnie błyski dogasającego pło- 
mienia, ale ogień ciągły, dobrze zasilany, któremu do 
Kapnięcia nie znać iżby blisko być miało. Wyżej wska- 
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zalińmy prztTost ogromoy eSy myślenia, siły pracy i sił; 
aczDcia, spowodowany obndzonem tyciem miast, 
sienie poddaństwa i uwłaszczenie Indu, materyalnie nie^ 
stety nie przez nas wykonane, ale z naszej myśli i 
poczęte, jest znown tego wieka nabytkiem. Mniejs; 
stopień i mniejsze rozmiaiy niektórycli wad narodowych, 
zatem dokonana w pewnej mierze poprawa : zliczmy t 
wszystko razem, a przekonamy się bez zarozumiałość 
i samochwalstwa, te naród w cią^ tego wieka zrobi 
w niejednym kiemnkti postępy wielkie, że około swojej 
przyszłości położy! zasłagri istotne, że swojego obowiązki 
nie zaniedbywał, ale go w znacznej mierze spdnił, 

Tyle życia rozbudzonego, wzmagająceg)t się i w tyiĄ 
nieraz kierunkach, kiedy logicznie raczej do przewidywaf 
nia było stopniowe obumieranie, ubjtek życia, a poet^ 
śmierci, to dziwne : tak dziwne, że na ten widok rośni 
nadzieja, krzepi się wiara w przyszłość. Sie! sprawi 
rozegraną i skoiiczoną nie jest, drogi przyszłości niĄ 
są zamknięte; musi Bóg mieć jakieś na ten naród ztu 
miary i widoki, znać chce go jeszcze na coś użyć i d^ 
czegoś przeznaczyć, Idedy go tak wspiera i tyle d^j 
mn siły, pomimo wszystkiego co robili i robtą lad:d 
żeby go dobić, pomimo tego co robił on sam, żeby swoji 
siły i życie niebacznie trwonić. 

Własne zaś, może niepewne, może do zlndzd 
skłonne uczucie , znajduje potwierdzenie ciekawe 
strony, z której najmniej obawiać się można ^dzel 
i uczuciowych porywów. Talleyrand pisze w tej Instr " 
cyi, którą ułożył dla siebie od Ludwika XVin, kiec 
wyjeżdżid na kongres do Wiednia leg polon ais parviet 
'dront sous des domlnations etrangeres, d l'dge • 
fael ih nont pn arrieer en ne»f ai^cles d'ind^ 
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; et le moweitt od ils l'avront. altuiitt, ne sera pas 

|)in de celni oit, 4mancipes, lis ne ruttiicheront toru 

i Wiewie centrę^). Tak przepowiada w rokn 1814 

i umyal potężny właśnie swoją trzeźwością, swoim 

hłodem, swoją praktjczną znajomością apraw i spole- 

weństw ludzkich, ten wielki znawca politycznej psy- 

^ologii. A gdy się widzi, że tego męskiego charakteru 

B dojrzałości nie wjTobiliśmy w sobie w zupełności, ale 

j jednak mamy ich cokolwiek więcej aniżeli dawniej, 

[eśniy się do nich zbliżyli, WTodzona potrzeba wiary 

r przyszłość znajduje niespodziewane poparcie w tem 

gnaniu obojętnego, bezstronnego, nieuprzedzonego 

iriadka. Kiedy o przyszłości mówią Polacy a śpie- 

jRrają poeci, mogą się łudzić i marzyć: ale ten, to nie 

^ołak, nie marzyciel, nie ideolog, a jego trzeźwe rozn- 

Ułwanie dochodzi do wniosków zgodnych z ich prze- 

mciami ? 

Wiara w żywotność i przyszłość narodu ma pod- 
Eawy, ma rzeczywiste, rozumowe, nie nrojone bynaj- 
iniej, ani mistyczne uzasadnienie. Ale takiesame ma 
i, trwoga, prawie rozpacz. Liczymy, co nam 
r ciągu wieku przybyło, i widzimy, że niemało; ale 
próbujmy zliczyć to cośmy stracili? W tamten obra- 
ffiunek bierzemy wszystko co dobre i wielkie z lat atu ; 
|ie zapominajmy, źe my, którzy dziś liyjemy, ciągnę- 
my nasze siły życia z tego gruntu, z tego wiekowego 
lo^robku, z tych wszystkich zasług, cnót i mądrości. 
Lle te pokolenia przyszłe, które róść będą w stosunkach 
wj^ywach stworzonych przez ostatnich lat dwadzieścia 
tóęć, te jakie będą? W Galicyi mogą młodzi chować 
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i kształcili się jn-awclziwie i w dobrym ducliu, iv Wiel-^ 
ko[«)lece także, choć z większym tnidem; ale to częd4 
narodu tylko, a jego jądro, jego rdzeń i massa n^^ 
większa jest gdzieindziej. Ta zaś wydana jest nietylkł 
na wszystkie męki prześladowania, ale na wszystki 
niebezpieczeństwa zmarnowania i zepsucia. WszystkiM 
zawody, wszystkie rodzaje czynności, zamknięte, skoos 
fiskowane dlaMoskalij nawet do zawodów technicznych^ 
docisnąć się coraz trudniej. W szkołach nietylko język 
obcy, ale duch przewrotny. Zdolność nie może t 
rozwinąć, ani się przydać; prawość i honor musi 
krzywić, bo młodzież od dzieciństwa uczy się sdbo nie^ 
nawidzieć, albo (co gorzej) wierzyć, że tylko sukces c 
wart. Uczy się ukrywać, udawać, i kłamać. W póżniew 
szem życiu, przez brak utrzymania, widoków przyazlft 
śei, może wpadać albo w odi-ętwiałość i bezwładność 
albo w rozpacz i wściekłość. Może to przyczyni 
kary i pomsty nad Eosyą, ale dla nas pociechą nie bd 
dide, bo może być zepsuciem i zgubą polskiego 
i społeczeństwa. To jedna zła wróżba przyszłości, jedi 
groźba, jaką nam ostatni okies dziejów zostawia w spi 
ściżnie. Drugą jest stan Litwy i Rusi, o któiych naj 
śmielszy nie będzie ręczył, jak się na. nich ])olski docfeJ 
i żywioł utrzyma. Za symptom złowrogi uważają nie; 
kt^Jrzy tę ruską świadomość siebie, która się ua Ukraiui 
i w Galicyi podnosi; te zarody odrębnej litewskiej na^-l 
rodowej śiviadomości, którą rząd rosyjski sam podobm 
rozdmuchać próbuje, uie obawiając się nielicznego ple 
mienia dla siebie, a licząc, że przeciw sile polskiej onoj 
w tym kraju może być użytem i shiiyć skuteczni^ 
Gdzie nowe organizmy społeczne i narodowe formowi^ 
się zaczynają, a choćby tylko próbują, tam stary ■ 
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jdocKnie się rozkładu; znak jest nieomylny i doawiad- 

Hzenieni zawsze stwierdzony. Tak sądzie niektórzy; tak 

tay nie sądzimy. Postęp Rusi, nie wydaje nam się — 

1 dalszą przyszłość — dla Polski niebezpiecznym; na 

tylko utrudniającym (i nieraz mo*e bardzo). 

■ęboy patryotyzm litewski, nie sprawi naszej zguby, 

i do niej nie dopomoże, jeżeli zguba nam przezna- 

Bsona ; nie zaszkodzi, jeżeli nasze losy obrócą się szczęśli- 

Hej. Ale bez tych żywiołów, w Rosyi samej Jeat nie- 

szpieczeństwo dla nas w tych krajach takie, że nasza 

lQa może nie wystarczyć na jego przetrzymanie. To 

rugi rezultat ostatnich lat dwudziestu pięciu. 

Trzecim jest ta przewaga Rosyi, nieograniczona 
L mczem nie jiowstrzymana, która całym swoim ogro- 
mem na nas prze i ciąży, a całą swoją piekielną sztuką 
i przebiegłością nas rozkłada i psuje; która nie boi się. 
fenż nikogo i niczego, i przyznaje się jawnie i głośno 
Mnawet nam samym w oczy) że nas chce zdławić i wy- 
Rg^ć, i że nie spocznie, dopóki tego dzielą nie skoiczj'. 
Czwartym — - i nie najmniej złym — jest ta powsze- 
Kehna a cyniczna podłość, która na wszystko pozwala, 
W» udaje że nie nie widzi i nie wić. To obniżenie su- 
t-mienia i honoru w Europie, skutek ustawicznych zwy- 
KiCięztw i tryumfów nieprawości (skutek nieszczęściem 
■i błędów popełnionych w imię sjiraw dobrych i w ich 
hiżbie) ; obniżenie, które utrwalił i rozwinął Bismarck 
%Troją polityką, swoją metodą, i swojem bezprzykładnem 
Hiaezęściem. Kto nie ma pieniędzy, ten sprawy nie wy- 
, nie na polu faktów tylko i wypadków, ale przed 
^inią spodloną, przed stępionem i sparaliżowanem su- 
mieniem. Niech się stanie krzywda kilkuset żydom na 
jVołoszczyznie , a zaraz cały świat podniesie wielki 
25* 



krzyk oburzenia, zgrozy t groźby. Niech wielkie m« 
carstwo, jak Rosya, spróbuje ucisnąć żydów, 
przy cjJej swojej wielkości, neznje groźbę, lub nawM 
zemstę ; może Eię nie ulęknie i nie cofnie, ale musi b 
dobr/e iiamyśleć, zanim się na wykonanie swoich 
miarów odważy, bo naraża się na skutki dotkliwe. Żn 
dzi mają pieniądze, ich głów tykać bezkarnie nie m<A 
żna ! Ale kiedy miliony Polaków, na ich własnej zagra 
bionej ziemi, tasamu Rogya pozbawia wszystkiego, 
czego Bóg ludziom i narodom dat prawo, ziemi, chlebi 
języka prawa, własności, wiary — wszystkiego — kieĄ 
setki tysięcy chrześeian, gwałtem a często okmei^ 
stwem, męczarnią, krwią, na swoją wiarę nawraci 
kiedy spełnia barbarzyństwa, których świat mnrzyńsl 
kacykom nie przebacza; to nikt nie piśnie, nikt : 
wspomni, nikt się nie oburzy. Przypomina się Ejasi4 
skiego formuła: „coraz podlej na tej ziemi było." 

Do takiego stauu moralnego i usposobienia świat([ 
które także jest złą cyfrą w naszej rachubie, do 
powyższych, czy trzeba dodawać jeszcze więcej ? Wj*! 
starczą same na to, by nasze położenie zrobić groźnem 
Ale choć wystarczą, to dodawać do nich można wiw 
cej — i nie mało. Jest przecie ten w całej Europie prO 
ces przemiany, przetwarzania się, z którego co wyn] 
knie, co wyjdzie cało? nikt nie przewidzi; w któryi^ 
niepewna jest przyszłość wszystkich państw, wazystkici 
zasad, wszystkich znanych fonn bytu. Czy się Fi'ancy{ 
ustali w swojej dzisiejszej chwiejnej równowadze, al^ 
czy przejdzie przez nowe wojny i nowe wstrząanienM 
wewnętrzne? a w takim razie, czy nie spadnii 
nowe okrojenie granic, albo gorsze od dzisiejszego ri 
przężenie? Królestwo wloalde czy nie będzie dalej (a 
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trachu, nic z iiiewiadomości) folgowało swojej dawnej 
Paliantce, rewolueyi, aż do chwili, kiedy ona z jego po- 
I niewolną zgodą, zmiótłszy z powierzchni ziemi Watykan 
! kopnlą Św. Piotra, ohróci aic przeciw królestwu, i nie- 
lugo zabawi się nad łatwiejszym do zwalenia Kwiry- 
lałem? a wtedy czy jedna wielka, krótkotrwała repu- 
lllika włoska, nie rozpadnie się na tyle małych, ile jest 
fniast i okręgów? Sama Anglia taka niewzruszona na 
IJjazaltowyełi posadacłi swojej wyspy, ta bezpieczna 
[ zaufana w swoje umiai-kowanie, poszanowanie prawa 
f bogactwo, czy nie kryje w swojem łonie fanatyzmów 
wałtowniejszych , niż były religijne w wiekn XVII, 
łczy oue jeżeli wybuchną, nie obalą i królestiva, i par- 
f lamentu, i City, i zamków na wsi, i fabryk po miastach? 
Niemcy, tak w swojej wielkości młode i nieznżyte, nie 
|.aą o swoją przyszłość spokojne. Wojna, wywołana na- 
wet nie wolą któregokolwiek z mocarstw, tylko logiką 
■ich p(^ożenia zaostrzoną lada nieprzewidzianym przy- 
tpadkiem, albo wrząca pod tą skorupą rewolucya spo- 
łeczna, może sprowadzić takie trzęsienie ziemi, w któ- 
Irem runie jedno po drugiem co tylko jest w Europie; 
I a co zostanie na wiek XX, z czego on się złoty, po- 
Kcznie i rozwinie, jak będzie wyglądał? Bóg jeden wić. 
W tej niepewności powezeclinej, możemyż my naj- 
ftiłabsi i najnieszczęśliwsi liczyć na przyszłość, choć 
mamy w sobie wiele po temu warnnków? Zwłaszcza 
tdedy mamy w sobie swoje stare stronnictwo anar- 
■ chiczne, które przez łączenie sprawy ojczyzny ze spra- 
rWą rewolueyi powszechnej, już nas o tyle klęsk i strat 
|;firzyprawiło, a nie jest tak owładnięte i okiełznane iżby 
pjwoją wolą na nasze losy wpływać nie mogło; zwła- 
tecza, kiedy obok niego mamy nowe, tworzące się stron- 



nictwo socyalisiyczne, kt6re nie próbuje uawet ndnwiuij 
że chce ezego innego jak rozkładu wszelkiego żyw 
politycznego organizmu ? Mamy dokoła siebie i w sottiflj 
sibiych rozczynników tyle, że uje możemy śmiało ] 
wiedzieć: „nie, nie rozłożą nas, nie zdołają n; 
płynnego zamienić i rozpuścić; przeżyliśmy cały wiel 
XCC i nie bez pewnych dorobków nawet, w wieku 3 
tembardziej strawić się nie damy," 

Możemy mieć tę nadzieję, mamy tę wolę; tej ] 
wnoś ci mieć nie możemy. 

Przyłóżmy sami do siebie jedną miarę, bards 
bolesną, ale bardzo znaczącą. Za Napoleona restauracji 
Polski, ze względu na stan narodu jako taki, bya 
rzeczą najłatwiejszą w świecie. Wystarczało tylko c 
sić ją, postawić jakiegoś króla, i rzecz skończona; 
ńci terrytoryalne kraju, i części składowe narodu, miał 
tak żywą i świeżą tradycyę jedności i całości, że bjg 
łjby do niej wróciły, byłyby się na nowo ztoaly, bn 
żadnej wewnętrznej trudności, bez żadnej potrzeby w^ 
jemnego naginania się do siebie. W roku 1831, gdy^ 
wojna była się skończyła zwycięztwem, to w Btaaj\ 
fakcie zwycięztwa, byłaby się znalazła moc zjednoczi^ 
nia wszystkich części w jednym spólnym środku cię! 
kości. Zwycięztwo byłoby wskazało człowieka, któg 
tym środkiem ciężkości być mógł; równowaga i ( 
niczna całość, byłaby się wytworzyła naturalnie, z t 
samego. Przypuśćmy, że wojna Krymska skończyła a 
inaczej; że była wojną z polityczną myślą i celem, 
czętą w stałem i jasnem postanowieniu, a nie (JM 
było) w nieokreślonem rojeniu i zachceniu, przypuśĆM 
że ta wojna dąży naprawdę do ustalenia równow 
w Europie, i kończy się odbudowaniem Polski : to v 
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wewnętrznych truriności, w nas samyeli, restauracya 
iaka byłaby już znnlazła daleko więcej niż w roku 
^881. Już więź i spójnia wewnętrzna była bardzo za- 
na i rozwiedziona przez dwadaieScia pięć lat emi- 
raeyjnych stosunków, konspiracyjnych wpływów i pro- 
pagand. Jednak wtedy jeszcze, icprezentant jakiegokol- 
wiek zagranicznego państwa, któreby akcyę taką byfo 
wdjęło, byfhy wiedział do kogo ma się w Polsce udać, 
! kim mówid, gdzie szukać pierwiastków i zarodków 
■tego porządku rzeczy jaki chciał stworzyć; byłby inial 
f pewność niemal zupełną, że co mu powić pewien zastęp 
f ludzi w Królestwie Polskieni (poparty blizkimi siebie 
' (Jalieyi i w Wielkopolsce), to powtórzy i potwierdzi 
Siaród, to będzie wyrazem polskiej opinii, w potrzebie 
^będzie słowem, na którego dotrzymanie liczyć można 
fz pewnością. Wyobraźmy zaś sobie że dziś jakiekolwiek 
1 pafistwo, z jakiegokolwiek powodu politycznych kom- 
I binaeyj, chce restauracyi Polski, nie znalazłoby w niej 
r iakiego środkowego punktu, w którym skupiałyby się 
] siły i dążności z całej przestrzeni, aż do obwodu; nie 
[ znalazłoby nikogo, ktoby mógł za całość przemawiać, 
b'-)łfając Bobie, że nie dozna zaprzeczenia, że znajdzie 
t .powolność i posłuch a znacznej więksuoSci. Wyobraźmy 
)bie, że rzecz się stała, to w takim znowu razie 
i wielka, czy ona silnie, nawet czj- dhigo utrzy- 
I mać się zdoła. Oddzielone i odwykłe od siebie części, 
musiałyby przezwyciężyć wiele nawyknieu, wiele różnic, 
wiele nawet materyalnych interesów, i zrastałyby się 
nie tak łatwo jak niegdyś, nie bez tarć i przeszkód. 
A europejskie stronnictwo rewolucyjne, które u nas 
swoje szkółki i agencye ma, a socyalizra wszczepiony 
już w niektóre warstwy ludności, nie dopuszczałyby 
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ani politycznej, ani społecznej równowagi, jedność^ 
i organicznej calliowitości. 

W tem jest znak i miara osłabienia, nad którei 
mógłby zapanować człowiek wielki , albo niezwyldjt' 
zbieg okoliczności, ale którego sami przed sobą ni« 
powinniśmy" ukrywał:. 

Z tego wszystkiego wynika, że bez obawy o siebim 
bye nie możemy. Na przyszłość daleką możemy byw 
spokojni. Cokolwiek stałoby się z nami w czasach bli* 
skich, jakikolwiek obrót wezmą dzisiejsze sprawy eni 
pejskie, to Jeżeli tylko Enropa cała, jak jest, n 
nieje i nie zejdzie do rzędn części świata obumailyob^ 
jak dzisiejsza Azya, możemy być pewni, że i my prz* 
trwamy złe czasy i doczekamy cliwili nowego wzrostm 
Może ta chwila przyjść po wieku, może jeszcze póżniejJ 
ale chybić nie może. Jeżeli Bułgarzy i Serbowie prze* 
trwali potęgę ottamańską i na jej gruzach puścili z 1 
rżenia i rosną, to plemię od nich o tyle liczniejsza 
o tyle w cywilizacyi ^vyższe, obdarzone i zdolnościats 
różnego rodzaju i bardzo silną świadomością siebi 
z narodową osobistością i zupełnie odrębną i wieku 
liistoryi wyrobioną, takie plemię nie da się ani z koi 
rżeniem z ziemi wyrwać, ani na inne przerobić; 
dyń, choćby po wiekach, jak znajdzie tylko pierwsxt{ 
sposobność życia, znajdzie w sobie i jego wamu^ 
a wyrobi, sobie jego nowe formy. Ale o ile w tę przy* 
szłość daleką patrzeć możemy z ufnością, nie bez \ 
wnego optymizmu nawet, o tyle przyszłość bliska nie mm 
lecz może być zgubną. Odwieczny proces historyczny n 
dzy Polską a Rosyą, doszedł dziś do chwili stanowczajj 
i zwrotnej. Ogrom siły nas gniecie, ogrom nieprawo^ 
nas zatruwa i psuje. Nasza wiekowa, historyczn 
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Kirahia się tą silą niecłtaniczną i tym vnzc7,ynnikicm 
t chemicznym : a przez to zagrożone jest nasze narodowe 
I jestestwo, jak przed stu laty (i dawniej) zagrożoną 
I Tłyla nasza narodowa niepodległość, Jestto inny okres, 
I wyższy stopień tejsamej walki; jedno jest nzupehiieniem 
i. i logicznem następstwem drugiego. Że kiedyś, jeżeli 
I ten rosyjski potop świata rzeczywiście nastąpi, to i ustąpi 
I także w swoim czasie: a my wtedy z pod jego zalewn 
t anown dobędziemy się na wierzch, — na to po ludzku 
Liiądząc, liczyć możemy z wszelkiem prawdopodobieil- 
. Ale takie odżycie po wieku, czy wiekach, choć 
tjest dla nas pociechą j otuchą niemałą, jest przecież 
['ostatnią dopiero w rzędzie: i nie jest naszym celem, 
I bo nie może być skutkiem naszych działań i 8tarai\ 
' w wieku obecnym, bo do zapewnienia tego odżycia 
I w nieoznaczonej przyszłości my dziś w bardzo małej 
[ mierze tylko i bardzo pośrednio przyczynić się możemy. 
1 Na naszej odpowiedzialności zaś są czasy i losy bliższe: 
łjest wartość, tęgość i roztropność ludzi i pokoleń hez- 
1 pośrednio następujących. A tymczasem, jeżeli na war- 
tość ludzi, na stósowność, zatem skuteczność własnych 
działał'), wpływać możemy, to na ogólny kierunek na- 
' szych losów, na wypadki, które nas pospołu z innymi 
I w tę lub ową stronę poniosą , nie mamy wpływu żad- 
, nego. Być może, że inni, silni i samodzielni, nie mają 
[ go także; że choć trzymają w ręku ster swoich spraw, 
[ choć kierują niemi jak mogą najlepiej, to zależni są 
■ od przypadków i okoliczności, od sity rzeczy, więcej 
aiż od własnej woli, Ale oni mogą przynajmniej próbo- 
I "wać kierować się jak chcą; my bezwładnie i biernie 
' musimy uledz takiemu obrotowi spraw, jaki ich krokami 
będzie wywołany. A w tej żegludze bez steru i masz- 
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tów mamy jedną gwiandc polarną, jedną igłę i 
aową : przekonanie i uczucie obowiązku, że bądżeobąt 
powinniśmj' wszystko pruetmymać, wszystko przetrwał 
wszystko przeżyć. Z tern jesteśmy rzuceni na mora 
i w taką burzę, że największe uajbardziej pancf 
statki mogą sig bać rozbicia, a nie mogą wiedzi^ 
gdzie doplyuą. 

W jakie strony może nas ta burza zapędzić? i 
jakich skalach nas rozbić i doreazty w toni pogrążyńjj 
albo do jakiego lądn, do jakiej przystani nas przybHi 
żyć? Można przyszłość przewidywać, można ją czasen 
odgadnąć, można wiedzieć napewno, że ona rozwind 
się z tych pierwiastków i sil które jnż są: ale któ! 
z nieb wezmą górę nad innemi, w jakiej proporeyi wejdi 
w skład przyszłej, a daj Boże, lepszej formacyi? jakicć 
wypadków drogą świat dojdzie do stalszej i pewnieij 
szej równowagi? tego nie wskaże i nic oznaczy nikł 
Zatem wszystko, coby się mówić próbowało o możliwyi 
tym lub owym układzie europejskich stosnuków, bylolH 
osobistem tylko i bardzo niepewnem, a może znpf 
błahem przypuszezeniem. Zasłon przyszłości nasz v 
nie przebije, ani ich nasza ręka nie odsnnie. Jakiei 
drogami Bóg wywiedzie swoją biedną ludzkość z t 
pustyni, po której ona błądzi i kręci się jnż tak długi 
jakie otworzy jej wyjście z dręczącej niepewności i i 
mętn, próżno kusilibyśmy się zgadywać. Niech natfj 
wystarczy wiedzieć, „że siła Bóg może odmienić w g 
dżinie," a mi^o który wiek w dziejach stwierdził > 
prawdę tak często, tak dotykalnie i tak uroczyście, jsA 
właśnie nasz dziewiętnasty. Wiele on już przeżył potó 
niewzruszonych niby, wielu „niezwyciężonych" wid; 
w upadku i w upokorzeniu! Wielki Napoleon sądził a 
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I świat .sądził go niezwyciężonym; Mikołaj oparty jedną 
a awojej wielkiej Kosyi, drugą na światem przy- 
mierzu, trząsł światem ; Napoleona m każde obojętne oa- 
jvo, ełucliane było jako zapowiedź i wyrok przy- 
jzłycli losów świata; Bismarck wreszcie, kiedy mówił: 
LJa jestem rozum — ja jestem konieczność," wierzyła 
Europa struclilala i drżąca, „że on ziemi panem," A dziś? 
Leo zostało z dumy?" 

Tchnęli jednak t^ silą bez granic 
Co światu przykładem... 

rzecież z gruzów ich wielkości czyta kto chce, wielkie 
dowo Bossueta Dieu seul est grand — i to drugie, że 
Łiedy wszystko w npadka albo w nicości, kiedy ludzie 
Kezradni i bezwładni nie wiedzą co począć, a prawie 
HJo myśleć — II aglt. 

W lekcye historycznej. Boskiej raczej i opatrznej 

sprawiedliwości, obfituje ten wiek, jak mało który: 

jw tern największa otucha i silą. Każde złe nosi w so- 

Pii)ie zarody swojej kary, swego odwetu ; spadnie on 

f prędzej czy później, ale niechybnie. Mamy tego dowód, 

^.choćby tylko na swojej własnej sprawie. Kiedyśmy 

ftjirzez pół wiekn z góią o sprawiedliwość wołali, na- 

Łlrząsano się z ideologów, co myślą, że świat bez ieli 

jpolski oł)ejść się nie może, choć widzą, że się bez niej 

udoskonalę obchodzi. Że się obchodzi, to widzimy. Czy 

'pa tem dobrze wychodzi? to inne pytanie: i niejedno 

! państw europejskich byłoby dziś swego losn pewniej- 

łaze, gdyby dawna równowaga nie była zepsutą. 

Ale niemylna i niechybna kara za złe, choć jest 
ką nauką i wielką pociechą, nie jest ostatecznym 
m. Tym jest zwycięstwo dobrego, tryumf myśli 



Bożej, wnli Bożej, praw Bożych, w historyi i w Indzko- 
8ci. Ta sprawiedliwośii, która karze zle, prędzej Idlikl 
później, ale /awaze, musi je karać sine acceptione per 
sonarum, czy je popełnią słudzy zlej czy dobrej zaea* 
i sprawy. Dlatego ludzie, którzy dobrego cbcą i da^j 
bremu służą, muszą tej sprawiedliwości pomagać: Ton^i 
azą swojej sprawie dobrej dobrze służyć, muszą jej by&j 
godni; czyli muszą zawsze i w każdem położeniu, i 
wszelkich okolicznościach, czuć szlachetnie, myśleć ni%i 
drze, żyć prawo, działać roztropnie; muszą mieć 
jedność, spójność i moc nad sobą, która jeat fizyczni 
niejako silą i czerstwością narodów; muszą mieć wiarę 
sumienie, miłość ojczyzny i duch publiczny, które sta 
nowią narodów silę i wyższość moralną. W nierozegra^ 
nej dotąd sprawie, która się toczy, my swoją wartościł| 
możemy szalę na złą lub na dobrą stronę przechylić^ 
nasza wartość zaś zależy od naszej woli, a w każdei 
położeniu, w każdym możliwym obrocie dziejowych wyi 
padków, ona może i musi stanowić o naszych łosac 
sprawić że staniemy na nogach, albo padniemy i 
prawdę i nazawsze. To eo dziś przebywamy, jest miń 
zawodnie przesileniem w naszem życiu; co z przesileni 
wyniknie, powTÓt do zdrowia albo początek konania-9 
tego dziś wiedzieć nie możemy. Ale to pewno, że mozg 
wyniknąć jedno i drugie. Jeżeli będziemy mądrzy, praw 
i dzielni, jeżeli sil i życia marnować nie będziemjj 
może wyniknąć powrót do zdrowia. W przeciwny] 
razie może przyjść śmierć: bo stan jest tak ciężlą 
i niebezpieczny, jak żaden naród nigdy nie był w g 
źniejszym. 

Dziś warunków życia mamy jeszcze wiele; móf 
żemy przy nich i wiele jeszcze wytrzymać, i siły v 
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bie nawet wyrabiać i zwiększać. Kiedy sii; myśli o na- 
'Hzej przyszłości, jaką być może, kiedy się przewiduje 
w skrytości serca różne drogi, jakiemi wypadki pójść 
jnog;ą, i różne nowe układy świata, jakie z nich mogą 
wyniknąć — i kiedy umyślnie przypuszcza sitj jak waj- 
więcej złego, jeszcze dochodzi się do przekonania, że 
■w każdem położeniu znajdą się jakieś środki obrony. 
Nieprzyjaciele mogą wymyślać co chcą, my jak nie 
daliśmy w XIX, tak w wiekn XX możemy nie dać się 
strawić. Ale jestto znowu możliwość tylko, nie pewność, 
ani konieczność. Asseknracyi na wieczne życie niema 
nikt, a stracić je może każdy, jeżeli go pilnie nie 
strzeże. Czy są jakie dla nas środki strzeżenia życia, 
jakieś wskazówki i reguły postępowania stale, których 
moglibyśmy się trzymać w każdem położeniu, we wszel- 
kich stosunkach, z nadzieją, jeżeli nie z pewnością, że 
przy nich nie zabłądzimy? 
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Polityka jest sztuką niezmiennych celów a zmieiti 
riych środków. Środki muszą zawsze stósowaó się ( 
czaau i położenia. Ten, który wczoraj był złym, jiil 
może okazać aic praktycznym; i naodwrót: ten, kt6ryi| 
dziS byłby dobrym, jntro może już nie być właściwym 
Sprzymierzeniec wczorajsza' może jutro być przeciw 
kiem; nieprzyjaciel sprzymierzeńcem. Dlatego śród] 
nigdy w polityce naprzód przewidzieć się i oznacs^fi 
nie dadzą; błądziłby, ktoby je chciał z góry wskazy-J 
wae. Ale jeżeli środki mogą i muszą zmieniać się ei^a 
gle, to warunki położenia i z nich wj*nikające ogóIneT 
kierunki polityki, zmieniają się mało i rzadko. JeM 
w geografieznem położeniu każdego krajn, w jego grsf 
nicacb i sąsiedztwacU, w jego ekonomicznych niezbęttij 
nyeli potrzebach, w naturze każdego ludu i 
historycznem wychowaniu, pewna summa przyrodzonych) 
niebezpieczeństw, przyrodzonych także warunków bej^ 
pieczeństwa, wreszcie popędów i dążności, która si^ 
nie zmienia: która wytwarza naturalnie podstawne lo^ 
giczne kierunki jego dziidania, czyli zasady jego poU-J 
tyki. Jeżeli popatrzymy na krótki przeciąg lat, ujrzymył 
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BtawBze między paiiahyami europejskiemi zan'iktai)ą i na- 
Kiozór nielogiczną mieszaninę stosunków, lalłirynt nia- 
[aioweów i ścieżek krzyżujących się i poplątanych, wSród 
F^tórych jednej stałej drogi [jostępowania rozpoznać pra- 
l-wie nie moi^^na. Ale patrzmy na okresy, nie na lata, 
B^trzmy nawet na wieki, a ujrzymy wśród tego labi- 
P^yntn widoczne i wyraźne drogi stałego niezmiennego 
Bdążenia i postępowania. Widzieliśmy naprzyklad w ciągn 
ł.tego już wieku Anglię wiele razy z Franeyą w uie- 
ł«godzie i wiele razy w dobrem porozumieniu ; ale weźmy 
■jej historyę od wieków średnich, a przekonamy się, że 
Kflsposobienie Anglii względem Francyi, że treść i zasada 
fcej polityki w tym zakresie, była zawsze tasama. Środki 
E«ię zraieniaJy, nawet uczucia modyfikowały się na pe- 

■ trien czas; cele i kierunki ogólne były stale. Taksamo 

■ polityka Prus, czy względem Austryi, czy względem 
I Polski, od chwili osadzenia domu Hohenzollernów na 
^Brandenburskiej Marchii, aż do chwili, kiedy ten dom 
KOaiągnąt cesarską niemiecką koronę. I taksamo taSże 
Knie zmieniały się kiemnki i dążności polityki rosyjskiej 
r -względem Polski, od Iwana III aż do Aleksandra HI. 

I taksamo stałą — - choć ze swego stanowiska nieko- 
niecznie trafną — była polityka austryacka względem 
naszej Reczypospolitej ; i taksamo polityka francuska, 
i taksamo wzajemne usposobienia Francyi i Austryi, 
albo Niemiec i Francyi względem siebie. Z tej naturą 
i-zeczy wskazanej i wyrobionej stałości dążeń i celów, 
wynika znowu dla każdego z tych państw równie natu- 
ralna i wskazana konieczność pewnych, z doświadcze- 
nia już znanych ostrożności, pewnych rękojmi własnego 
bezpieczeństwa , których ono przedewszystkiem pilnie 
przestrzegać musi, i ktłire w nieskończonej mnogości i roz- 



maitości zmiennych środków działania, stają się etaJemij 
drogoskazami kierunku i cela tych działań, czyli punk.-J 
tami stałemi, zasadami, axiomatami pohtyki tegb Fai 
stwa. Jak zaś jedne z tych punktów strych zasadzaji^ 
się na położeniu geograficznem i na stosunku do sąsia 
dów, i te tworzą ogólny podstawny kieinnek polityki 
zagranicznej — tak inne znowu wynikają z 
ludzkiej i natury społeczeidstw jako takiej, i ze szcze-4 
gólnych usposobień właściwych kafidemn narodowi, a nw 
tj'ch opierają 8i§ stale reguły rządzenia się w sprawacw 
wewnętrznych. 

Takie stałe punkta mają wszyscy, mają drudzy 
względem nas; mamy takie i my, i dobrze jest żebyśm 
je wszyscy znali i pamiętali. Spróbujemy przypomnieiSfl 
ich kilka, najprostszych, najwidoczniejszych, najpewoi^ 
szych. Jakakolwiek przyszlośti przed nami, jakkolwieł 
na lepsze czy na gorsze zmieniłoby się nasze położeni 
te prawdy się nie zmienią i zawsze przydać się nam moj 
* Żaden naród nie może mieć materyalnej siły 1 
świadomości siebie, bez treści i istoty duchowej, któi 
wyrabia jego historya, ale którą składa w ni 
ptadnia (żeby się tak wyrazić) jego religia. Frawdziwjtj 
czy fałszywa, ona zawsze jest pierwiastkiem głównyi 
stanowczym w jego jestestwie, w jego dziełach i dzit^ 
jach. Tak było i jest z Indami mnznłmańskiemi, td 
z Bosyą, tak z protestanckiemi narodami Europy, kt^ 
rych protestantyzm stal się rdzeniem i znamieniem c 
rakteru, regulatorem polityki. Naród, który swoją istno^ 
swoją treść moralną i narodową chce zachować 
zmienną, nie powinien zmieniać swojej religii, bo i 
jedną zmianą, draga musi pójść koniecznie. Czuje I 
instynktem Eosya, i dlatego tak się broni od wszelkiej 
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wpl>"wu katolickiego, tak się go boi; wić, 
porzuciła swoją schyzmę, musiałaby zmieuić swoją na- 
t turę. My w wierze rzymsko-katolickiej ochrzczeni, w niej 
wychowani i pracz Kościół oświeceni, my w tej wierze 
■ przez cały ciąg naszych dziejów trwający, w jej roz- 
szerzeniu i obronie najbardziej ńwiatu i sobie zasłużeni, 
, jeżeli mamy zostać sobą i swojej narodowej iatnuści 
, i odrębności nie wyprzeć sig i nie stracić, musimy tej 
I wiary trzymać się ze wszystkich sif i nigdy jej nie 
I opuścić. Nie z religijnego tylko stanowiska, nie ze 
I względu na zbawienie dusz, ale z czysto nawet świe- 
L ekiego i politycznego stanowiska, kto chce, żeby naród 
I polski został narodem, i polskim, ten jego charakteru 
I katolickiego strzedz ma jak oka w głowie, jak głów- 
nego podstawnego warunku jego odrębnej istności i oso- 
bistości. Dlatego Eosya tak stale i przebiegle pracuje od 
wieku nad tern, żeby nam ten charakter odjąć, żeby go po- 
wolnie osłabiać, a w końcu zmazać. Dlatego rewolueya, 
wiary i Kościoła nieprzyjaciólka śmiertelna, nieznacznie 
i pod maską do tegosamego celu dąży; dlatego zabija 
czynnie wiarę w wykształconych, zakłada sobie z cza- 
sem osłabić ją stopniowo i zabić w samym ludzie. 
Dlatego te z dwóch stron, czy połączone, czy od siebie 
niezależne usiłowania, są dla nas tak zgubne. Dlatego, 
kto chce, żeby Polska swojej narodowości i przyszłości 
nie straciła, kto nie chce, żeby ona rozpuściła się che- 
micznie w rozczynie Słowiańszczyzny czyli Rosyi, ten 
chociażby sam nie był katolikiem i nie miał wijiry ani 
za grosz, ten z samych tylko świeckich i narodowych 
względów, z samego politycznego rozumu, pomnien 
służyć i pomagać ^wszystkiemu, co w Polsce katolicką 
wiai'ę i charakter szerzy i utwierdza, a opierać się 
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wszystkiemi siliinii i iia wszelkich polach tym rnsyjskU 
i ogólnie rewolucyjnym dążnościom i robotom, które t 
wiarę chcą z ziemi naszej wykorzenić. Do katolików, 
i ze stanowiska katolickiego o tern nie mówimy, bq| 
niema potrzeby; wszyscy to czują i rozumieją, cho( 
nieszczęściem nie wszyscy postępują tak logicznie, dziaj 
łają tak czynnie jakby należało. 

Żaden naród nie może bezkarnie , bez 
swego jestestwa, zmieni»i swojej wiary ; ale każ^ 
może ją zmienić jeżeli zechce. To zależy od j^ 
woli. Ale nie zależy od jego woli zmienić swojj 
przeszłość, swoją historyc, rodzaj i kierunek ■ 
lizacyi na której się wychował, którą w siebie wcM 
gnał, którą ma. Tak jak organizm fizyczny, gdyn 
z niego połowę krwi ludzkiej wypuścić, a w mi^aij 
upuszczonej, wprowadzić w żyły równą ilość krwi 
(llęcej, musiałby stać się organizmem zmienionym: 
samo organizm społeczny, gdyby mógł wyrzucić z Bid 
te pierwiastki moralnego i umysłowego życia, ktd 
w sobie ma i które stanowią jego krew, a zastąpić i 
inuemi, musiałby przez te zmienione soki źywoH 
zmienić się także. Z ubytkiem dawnych, przybytkiea 
nowych i obcych pierwiastków cywilizacyjnych, 
siałby albo wpaść w mdłość i stopniowo zamrzeć, 
znowu stracić swoją odrębność i istność cywilizacyjni 
a przerobić się na organiczną, doskonale zjednoczeń 
część tego ciała, którego soki żywotne w siebieby wen 
gnąf. My całą naszą cywilizacyę wzięliśmy z zacU 
dniego łacińskiego świata. Z nim w związku praeM 
liśmy wszystkie wieki naszego życia; cały skład I 
szych pojęć religijnych, moralnych, politycznych i s^ 
łecznych, jest z tego wspólnego skarbu wzięty. Nasn 
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iuatytiicye, formy naszego życia, nasza iiniika, nasza ] 
literatura, uasz obyczaj, nasze towarzyskie nawet sto- I 
Buuki i zwjTzaje, wszytko się % zachodnim światem \ 
łączy i łączy nas z nim. Że jego cywilizacya jest i 
naszej kuli ziemskiej najwyższą, nie zaprzeczy nawet I 
teu, ktoby nie przyznawał, że jego rzymska wiara jest I 

■ jedyną prawdziwą. Z obowiązku zatem, jaki każdy na- I 
ród ma wzglijdem całości ludzkiego rodu i jego dobra, f 
z obowiązku wierności i sobie samym i cywilizacyjnej 1 

I przeszłości jak przyszłości świata, z obowiązku wreszcie J 
i samego zmysłu zachowania siebie, mnsimy stać na I 
tym gruncie, na którym wyrośliśmy, i z którego cią- I 
gnęjiśmy swoje soki żywotne, trzymać się tej cywili- 
zacyi, która jest i najwyższą, i naszą, i jedyną zgodną J 
z naszą natorą, z naszą narodową istnością i przyszłością: 
a wszelkiej innej niższej i gorszej nie przyjmować i jej i 
się opierać. W walce między zachodnią a wschodnia j 
cywilizacya , która się toczy pocichu, a może kiedyś J 

! wj"l>uchnąć jawnie, jeżeli nie chcemy wyprzeć się i zgu- 
bić siebie samych, mnsimy trzymać z Zachodem prze- 
ciw Wschodowi. 

Od czasu jak aą wojska stale w Europie, nie ndal ] 
się żaden ruch zbrojny, chyba że do niego wojsko re-( 
gularne przystąpiło. Myśmy je mieli w r. 1830, a przecie 1 
przegraliśmy, bo nieprzyjaciel miał wojsko liczniejsze. 

, Samo zjednoczenie Wioch, które stawiają nam zwykle 1 

. za przykład i dowód skuteczności konspiracyjnych dzia- 
łań, ndało się przez pomoc i przemagającą silę franu- 
ską: nie udało się w r. 1848 i 49 pomimo wojsk sar- 

' dyAskich. Wniosek ztąd wyciągnąć łatwo, że wszel- 
kie usiłowania spiskowe, rządy i skarby narodowe, ] 
kadrj- oficerskie i tak dalej, są marnowaniem czasu,- I 
2G* 
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pieniędzy i zdoluości, kiedr do wrbncba nie docbodz^f 
A czem są, kiedy go wj*wolają, to wiemy. Jeżeli 3 
było tak zawsze dotąd, to o ileż więcej mosi tak był 
teraz, kiedy wszystkie w^-nalaiki wieku, koleje, telei 
grafy, uzbrojenie i amnoicya itd. pomoażiiją w stosunki 
nieobliczonym silę wojsk regalarnych i szybkość 
obrotów, a obniżają w tej samej mierze możność i t 
rnnki powodzenia wszelkiej rucbawki. 

W hisloryi jak w natnrze, skoków niema; wszystkd 
dzieje się powolnym natursilnym procesem. Jak w jc^ 
dnym Indzkim, tak w zbiorowym społecznym organizmie^ 
choroba prędko siły wyniszczy, ale zdrowie wraca : 
przywraca te siły pomaln. A kto przed ich powrote 
chciałby ndawać silnego, w siebie i drugich wmaw 
że nim jest, i próbował żyć tak, jak człowiek w dm 
br^m stanie eił i zdrowia żyć może, ten zapadłby w r 
eydywę i w koócn musiałby się sam o wyczerpanie a 
o śmierć przyprawić. 

Wszelkie działanie spiskowe jest nieprawne, 
nigdy pewna liczba Indzi nkrytych, przez siebie jtdjA 
nie umocowanych, niema prawa samowolnie rozrzedzaj 
wolą i losem drugich, niepytanyeh, nieświadomych, niezc 
zwalających. Jest nieprawne jako samowolne, niepraw 
bo nieodpowiedzialne ; a kiedy do tego swoją bezimiei 
nością i spokojnym pobytem za granicą ubezpieczonw 
drugich naraża, a samo na niebezpieczeństwo się : 
wystawia, to ci ladzie nlcryci i bezpieczni, są w dodatte 
jeszcze i podli. Działanie ich, o ile ma sprawę polsl^ 
na celu, jest gtupie, bo tej sprawie nigdy korzy- 
a zawsze tylko same klęski przynosi. Jest samo w 1 
bie — nawet ben klęsk — szkodliwe i zgubne, bo uei 
łudzić się pozorami działaiua, zamiast rzetelnie i ski|{ 
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tecznie działać; bo jest szkolą politycznego iiierozumii, 
zarodem i mikrobem społecznego rozkładu. Naród, 
który praywykuie ukrytych samozwańczych nieodpowie- 
dzialnych władz słuchać, nie będzie miał nigdy dość 
apójności i tęgości na to, by stał się zdolnym sam ja- 
wnie i świadomie losami awojemi władać, rząd praw- 
dziwy, sprężysty, skuteczny z siebie wydobyć. Podda- 
wanie się spiskowym działaniom i komitetom, że jest 
zgubne, dowodzi cala nasza porozbiorowa historya. Ale 
oprócz tego, że zgubne jest i gfupie, i względem oj- 
czyzny występne: bo nie może być większego niero- 
zumn, jak swoją wolę ślepo poddawać pod rozkazy 
ludzi, których się nie zna, których sądzić nie można, 
którym ufać i wierzyć nie ma się powodu ani pod- 
stawy. Nie może też być większego względem ojczy- 
zny grzechu, jak jej los powierzać i oddawać w ręce 
ludzi, o których się nie wiś nic, prócz tego co sami 
o sobie lub przez swoich agentów powiedzą. Pozwalać 
na ich rządy, to jest względem ojczyzny grzech lekko- 
myślności i niedbalośei równy niemal sprzenieivierzeniu, 
a w skutkach swoich nieraz od tego gorszy. Ze względu 
ludzi zaś, jest to u jednych nierozum zwykły ale 
niemniej występny, u inuych nierozum pomieszany 
z tchórzostwem. 

Bewolucya nie jest ani powstaniem, ani niepodle- 
głością; jest pierwiastkiem rozkładu wszelkiej społecznej 
jedności i siły; zatem rzeczy wistem (choć nie zawsze 
świadomem) marnowaniem ojczyzny, przeszkodą do jej 
przyszłości. ^Y naszych czasach staje się ona coraz jaw- 
niej i otwareiej zaprzeczeniem wszelkiej idei ojczyzny. 

Demokracya jest faktem wszędzie. W społeczeń- 
stwie połskiein może stać się silą zbawczą i siłą rzą- 
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(lżącą, jeżeli raz uwierzy naprawdę (lab raczej jeieliJ 
powić otwarcie i stanowczo, bo wi^ to już dobrze i wierzy), ' 
te Rewolucya nie jest ani jrawstanieni ani ojczyzną;! 
jcteli wyswobodzi się z pod przesądi^w i kiemnkdw^J 
które jedno to pojęcie z dmgient mieszają , między je- 1 
dnem a dmgiem należycie rozróżnię nie dają: jcieKl 
raz Ktanic o własnej sile i nie da się w sprawach pn-f" 
blicznych wprowadzić przez demagogów demokratycznych J 
i konspiracyjnych, jak niegdyś szlachta dawała się prowa-l 
dzićprzezdemagogówarystokratycznychikonfederackich^^ 

Demagog arjstokratj-ezny jest zawsze i i 
kwiecie jednym z najniebezpieczniejszych: ale nigdzitf 
tak niebezpiecznym, bo nigdzie lak głęboko w tradycji 
i historyi nie zagnieżdżon\-m, jak w Polsce. 

Obywatele dobrzy, ludzie statka w polityce, 
zawsze i wszędzie mniej obrotni zręczni i czjTini i 
tyeh, co wodę mącą i w mętnej łowią; ale w Pola 
są chyba gnnćniejsi, mniej do skąpienia, więcej d^d 
rozsypki skorzy i przywykJi, niż gdziekolwiek, 
prócz tego wadę wielką, brak odwagi cywilnej, z kM 
się miesza, i którą w czę^i sprowadza n jednych t 
zdania, u drugich brak zgody z samym sobą, u innyt^ 
chęć popularności. Ten brak odwagi sprawia, że dajs 
się prowadzić przez ludzi wprost przeci^ynych poję^ 
i dążnoiici, a przynajmniej oprzeć się im nie umie 
i dochodzą nie tiim gddzie iść chcieli i gdzie iść 
winni. I zawsze tak będzie, jeżeli i dopóki tej wadjj 
w sobie nie zwyciężą, a tęższego charakteru nie wyrobi^ 

Miłość ojczyzny obowiązuje nas do polityczni 
lozumu niemniej Jak do wierności, wytrwałości, pońw 
cenili, i innych cnót. O łcm zapominało przez cidy ciąj 
XIX wieku stronnictwo spiskujące, i pod jego wpływefiai 
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zoBtającc ilemckratyczne Bklonności, i temperamuiita po- 
rywcze, O tem się dowiedzieć, tego się nauczyć, tego 
w praktyce trzymać mnszą, jeżeli w przyszłości 
I mają ojczyźnie swojej skutecznie ehiżyć a nie szkodzić. 
Rozum polityczny zaleca nam i nakazuje często — 
prawie zawsze — powściągliwość języka i panowanie 
I wrażeniami i popędami. Nasze położenie jest tego 
t<rodzajn, że nieraz powodzenie w zamysłach, zawisło od 
' milczenia ; nieraz cala sztuka w tem, żeby o sobie jak 
' najmniej mówić. Nasza wrodzona pofi-zeba wynurzania 
się, wypowiedzenia tego co mamy w myśli, musi być 
opanowaną i trzymaną na wodzy. Nam się często zdaje, t 
że jeżeli będziemy milczeć, to tem samem zaprzemy się | 
siebie, z ujmą dla naszego sumienia i honoru. Trzeba I 
nam pod tym względem więcej ufności do siebie sa- 
mych : trzeba raz sobie zawierzyć, że sobą być nie 
przestaniemy, choć tego głośno ciągle oświadczać nie 
. będziemy. Co innego jest zaparcie się i odstępstwo, 
f a eo innego moc nad sobą i awojem uczuciem, która 
I uczuciu temu daje wyraz w sposobnej chwili i w sfó- 
» sowncj mierze. Wiara nakazuje nam wyznawać się i 
Uśmiało i stale, choćby się na śmierć narazić; ale nie | 
Ikaże nam, owszem zabrania, popisywać się z wiarą 
Fpośród niewiernych, bez pytania i powodu, i bez innego \ 
> możliwego skutku, jak wywołanie prześladowania, W obo- ' 

wiązku względem ojczyzny możemy śmiało trzymać się 
1 tejsamej reguły, i nie obawiać się że mu uchybimy. Jak 
I zaś jednym powściągliwości języka, tak drugim niemniej 
■'.potrzebna jest miara, takt, godność w słowach i po- 
ł Stępkach. Wszelka zbyteczna czy uległość i uniżoność, 
L czy grzeczność, czy czułość, naprzód nie przystoi nam, 
[i a powtóre nam szkodzi. Chwycona w lot przez pruć- 
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eiwników, służy im za dowód niby naszej KlużbistośtdJ 
względem rządów, obojętności względem własnej sprawya 
Na jeden jak na drugi z tycli błędów, moglibyśmy pray« 
taczać przykładów wiele, nawet i bardno świeżych; przei 
oboma przestrzegamy najusilniej. 

W Polace obawiać się prawie więcej małych zdre* 
żności niż wielkich wjstępków, niałj'ch skłonności 
wielkich namiętności. Wielkie ambicye, które naprzeb<y 
rwą się do swego celu, wielkie nienawiści, zdolne świsi 
zburzyć byle zgubić nieprzyjaciela, zdarzają się mii^ig 
nami bardzo rzadko. Małe próżności, małe zazdrości n 
mściwości, tak drobne, że niema po nich śladu w dziejach^ 
a często nawet w pamięci współczesnych, małe a działa- 
jące nieustannie, przeszkadzające na każdym kroku, ntrfc 
dniające każdy skutek w ważniejszych czy mniejazyd 
sprawach, te są niemal gorsze od wielkiego złego. Wj^ 
stępek przeraża' swoją wielkością, odstrasza skutkai 
zostawia po sobie złe wspomnienie a dobrą naukę. ' 
dny jest zresztą do spełnienia: wymaga śmiałości i H 
nowczości, naraża zawsze na niebezpieczeństwo, 
się nie nda. Mała zdrożność, dlatego właśnie że md 
unika szczęśliwie sądów ludzkich i sądu sumienia. Pw 
szywa się wygodnie pod jakikolwiek pozór uczciw 
i szanowny, pobłażanie znajduje zawsze, schwytać 
na gorącym uczynku i przekonać nie daje; nie dgj 
się też wykorzenić ; szkodzi zaś niezmiernie, i zawM 
w dziejach naszych szkodziła. Radziejowski, Krzyezt 
Opaliński, Janusz Radziwiłł, zrobili bardzo wiele złe 
ale niemniej zrobili go razem wzięci ci niewiadoi 
z imienia i zapomnieni (nieraz uczciwi nawet) Indziis 
którzy zrywali sejmy. Jedni są jak wielkie klęsfej 
fospodarstwie, gradobicia albo wylewy, straszne, i 
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uie corocKiie; ;i gdy iiie wracają, to szkoda po jakii 
czasie da się naprawić. Drudity są Jak &aieitt,"jak nie- -;■«<««*' 
zmiarka, jak myszy, najiozór mniej straszne w skutkach '.■, ^jU-. 
równie zle, bo powtarzające się ciągle, a nie dopuszcza- 
jące środków ostrożności i obrony. 

Ludzie, którzy w polityce bronią zasad cbrześciań- 
skicb, a przedewszystkieni religii i rodziny, muszą trzy- 
mać się tych zasad w życiu, inaczej osłabiają niefylko 
własne znaczenie i stanowisko, ale samą powagi; tych 
względów wyższych. Liberalni (a dopieroż bezwyzna- 
niowi i rewolucyoniścil) mają pod tym względem po- 
loJienie daleko wygodniejsze. Sami sobie zasady tworzą, 
przyjmują jakie cbcą, odrzucają te które im się nie po- 
dobają; cokolwiekby więc zrobili, zawsze mogą powie- 
dzieć, że nie są z sobą i ze swemi zasadami w sprze- 
czności. My przeciwnie: różnica między przekonaniom 
jakie głosimy, a postępowaniem, nawet nie wielka, 
musi byó widoczną; większa musi być raiącą. Stronnicy 
uie mogą jej zaprzeczyć, przeciwnicy chwytają ją w lot, 
i korzystają z niej by dowodzić, że sami nie wierzymy 
w to co niby wyznajemy; że udajemy i gramy kome- 
dyę (w jakichkolwiek celach i widokach), że z naszych 
zasad śmiejemy się między sobą jak augurowie. Czło- 
wiek który nie działa i nie żyje w praklryce według 
;o co w teoryi głosi za prawdziwe i święte, nie może 
się dziwić i brać za złe, że ludzie tracą do niego zaufa- 
:; ta zaś nieufność spada z jednego człowieka na jego 
stronnictwo i na jego zasady, podkopuje ich wpływ i po- 
wagę. Z czysto świeckiego nawet i politycznego stano- 
wiska, jest to bardzo szkodliwe. W publieznem jak 
I w prywatnem życiu, charakter i wartość człowieka, po- 
l znaje się po zgodności jego słów z jego uczynkami; 
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ini^'il/,y prywatnem zaś a pabHcznem życiem zacbodzi^ 
ten związek, ie ladzie zawsze jedno z dnigiem ląezi 
jedno po dmgiem sądzą. Kto więc ehee luieć wpłyi 
i powagę w życia publiczuein, ten w prywatnem mni 
praktykę do teoryl stosować. Przekonania nie wystaj 
czają; trzeba mieć rzetelne czyli rzeczywiście i pilny 
przestrzegane i zachowywane zasady. 

Wiemy, jŁe nsposobienia Państw i narodów euro 
pcjskieh względem nas, nie zmienią się, chyba w i 
zie, jeżeli zmieni się znacznie leh własne położenii; 
Możemy zatem przyjąć za pewne, że Anglia (naprz] 
kład) będzie nas zawsze uważała za wygodną dla t 
bie kulę u nogi Rosyi, ktńra tejże przeszkadza do śm 
łych kroków na Wscliodzie. Będzie też na nas zwraeid 
uwagę wtedy tylko i o tyle, kiedy i o ile jej iuter 
będzie wymagał, iżby ta kula ciężyła i przeszkadza 
bardziej niż zwykle. W takich chwilach możemy 
spodziewać artykułów dziennikarskich, mów w 
mencie, meetingów, nawet not dypiomatyeznycli. 
rzeczywista wartość i praktyczny skutek, będą i 
takie, jak z doSwiadczenia wiemy. 

Francya, na długo zapewne wepchnięta w koftj 
swojej rosyjskiej polityki, będzie nas ignorowała oŁ i 
ebwih, kiedy własne zawody, lub w danym razie uasiĄ 
jakie powodzenie, nie przywrócą nas do jej łask. Wte 
zacznie się nanowo moda głośnych sympatyj do Poleld 
Sympatye takie o tyle są trwałe i praktyczne, o ile t&i 
kto jest ich przedmiotem, ma sam w sobie dość siły n 
to by z nich pożytek ciągnął, u sam wyzyskiwać i 
nie dał. 

Nowe królestwo włoskie, nie ma z nami żadnej 
styczności, żadnych związków; z natury rzeczy, moat*] 
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być dla spraw naszych najzupełniej obojętnem. Wioska 
t rewoliieya, udaje i udawaii będzie jakieś dla nas dobre 
I Dczucia, kiedy będzie miała potraebę lub nadzieję, zna- 
Jt leść w naa dogodne narzędzie w walce z Kościołem, 
B.Inb (w danym razie) w walce z Austryą. 

W Watykanie przez długie czasy, stanowisko na- 

: było trudne i słabe, w skutku zaniedbania z naszej 

r strony wszelkich staiszyeli i ciąglejszyeb stosunków. 

[ Biskupi pod rządem rosyjskim utrzymywać takich nie 

I mogą, pod austryackini, długo o to nie dbali ; skutkiem 

ibyla głęboka w Rzymie nieznajomość spraw i stosun- 

jków kościelnych u nas. Długie i usilne starania niektó- 

irych katolików świeckich, a jeszcze więcej księży Zmar- 

f twychwstauców, sprowadziły szczęśliwą zmianę, od sa- 

[ mych jnż początków panowania Piusa IX. Wszelako 

1 potrzeba ciągłych i pewnych informacyj, potrzeba sto- 

I snnków, potrzeba zaufania i poważania w tych sferach, 

I jest zawsze i zawsze będzie; a zapomnienie i zauiedba- 

■uie, mogłoby odbić się na nas ciężkiemi szkodami. O tern 

f pamiętać trzeba; a pamiętając, wiedzieć jeszcze i to, że 

I jedna rzecz może tam nieraz utrudniać nam i szkodzić, 

to niedostateczna znajomość historyi krajów, północnych, 

wynikająca z niej nieznajomość natury północnych 

,, państw i ludów. Zmiana jest pod tym względem wielka 

i nader pomyślna, jednak okoliczności tej nigdy spuszczać 

' z oka. i pamięci, tej strony rzeczy nigdy zaniedbywać 

[ nie można. W chwilach nawet napomy siniej szych, to zle 

zostaje bodaj w niektórych, nielicznych, ale nie niezna- 

czących osobach. Kaida zmiana panowania, może za 

Bobą pociągnąć zmianę w tych stosunkach, i każda 

zawsze wymaga i wymagać będzie nowych starań, no- 

I wych objaśnień. Stałe mieszkanie, a przynajmniej częste 



i długie przebywanie w Ezymie, Polaków niezawodod 
katolickiej prawowieruości, a tlość roziininycli 
ważnych na to. by tam dobre stosanki i wpływy miej 
mogli, jest jedną z największych naszych potrzeb : 
krajowych. 

Rosya musi dążyć do zagarnięcia reszty ziem [ 
skich. Może się tego zawsze wypierać; może naw 
szczerze, na pewien choebj- dhigi przeciąg czasn, spraTR 
tę odkładać do szczęśliwszej pory ; zrzec się tego : 
prawdę i nazawsze nie może, chyba, gdyby była 
bitą tak stanowczo, że klęska zmieniłaby całe jej d&^ 
sieJBze stanowisko, a w skutku tego z czasem i jej i 
tarę. Dziś żądza — ukr\-ta i zaprzeczona — jest tab 
sama jak była za wiedeńskiego kongresu. 

Takiesaine też jak wtedy, jest położenie '. 
i Auatryi względem niej. Jak Prusy podówczas. 
Cesarstwo Niemieckie dziś, nie mogłoby (bez stano'^ 
czej przegranej znowu) pozwolić na nowe rozszerzeflf 
się Rosyi w krajach polskich. Dawne Prusy zachowań 
wały stałe w tej sprawie tę taktykę, że podburzały 
i jątrzyły Rosyc przeciw Połakom. Nowe CesarstwOj 
może tego sposobu (jako dla siebie mniej potrzebnegi 
używać nie zecłice; ale w rzeczy głównej, w owej ] 
dyktowanej naturą rzeczy, widoków swoich zmienić s 



Jeszcze bardziej, jeszcze konieezniej działa ta 8 
rzeczy na Austryę i w niej. Ona zawsze, jak w i 
1815, może uważać za dobre dla siebie wszystko, i 
Eosyę od niej oddaliło; musi uważać za uiebezpieezi 
wszystko, coby JĄ zbliżyło. Nietylko materyalnie, terryŁa 
ryalnie, ale nawet moralnie. Mniejszy przedział międl 
Rosyą a Polską, zmiana wzajemnych usposobień, zmiai 
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Stosunków w Królestwie Polskiem, przez nią musiałaby 
być żlc widzianą, jak źle widzianem było Królestwo 
kongresowe, jalt później mady margr. Wielopolskiego . 
Tak bywało, i tak przy zdarzonej sposobności byłoby 
znown. To także jeden z punktów stałych, l pewni- 
ków politycznych, które powinniśmy znać i pamiętać. 
Wyliczyliśmy ich kilka, w przekonaniu, że jak- 
kolwiek obrócUyby się nasze losy, one się nie zmienią; 
że w takich Jiib innych wypadkach i stosunkach, one 
(w różnych formach i kombinacyach) mogą się zjawiad 
i powtarzać, a my zawsze w naszem postępowaniu bę- 
dziemy musieli na nie się oglądać. Dla tego sądziliśmy, 
że w zakończeniu tych długich rozmyślań, przypomnie- 
nie ich, choć dobrze znanych, nie będzie nie na miejscu. 



Rzadki to, a bodaj czy kiedy w dziejach bywały 
widok, ten widok narodu, który przez wiek cafy broni 
się od zguby czem może, słowem, jak nie czynem ; my- 

, jak nie słowem, i nie ginie, bo zginąć nie chce. 
Rzucały się w ogień z rozpaczy ludności całych miast, 
Sagunt, Garthago, i kończyły samobójstwem ; straszny 
to koniec i wielki w swojej okropności. Ale tak do- 
raźnie skończyć może jedno miasto; narody cale nie 

'gą odebrać sobie życia; muszą albo obumierać po- 
mału, jak dawna Grecya i dawny wschód pod pano- 
waniem Rzymu, albo opierać się, ratować się, walczyć 
ze zgubą czyhającą, ziejącą ze wszystkich stron naraz. 
Taką walką było nasze życie przez cały ten wiek XIX, 
który w dziejach naszych nie będzie wyglądał najgo- 
rzej. Trudniejszy może i tragiczniejszy, niż jeden kar- 
tagiński akt rozpaczy, ma ten wiek naszych dziejów 




swoją wielkość. Kiedyś, jak w odległości zuikiii 
góty, jak pójdą w zHpomnieuie wszystkie powszednia 
(i niepowszednie) małości cliarakterów i umysłów, któi 
współcześni znać muszą, a którycłi sxcz^'śłiwsza poton) 
ność może nie widzieti, jak zostauą tylko wiel 
ogólne rysy nieszczęść i usiłowań, cnót, poświęceń i u 
drycłi myśli — kiedyś w pamięci ludzkiej złoży ai^ 
z tego obraz rozdzierający, ale wspaniały. Na wstęjii 
epopeja wojen Napoleońskicli, z bohaterem, jakicłi świa 
dotąd trzech tylko widział, i z tym zastępem żołnierzj 
co nosił orty srebrne obok złotyeli od Kairu do Gdal 
ska i od Madrytu do Moskwy, pod hasłem i przy oiA 
^osie tej pieśni legionów, którą stwierdza! w oeza 
świata, tak, jak w nią wierzył; potem pierwsze z \ 
rozbiorowych rozbicie tego polskiego okrętu w chwilid 
kiedy już już do portu przybijał... zdawało się, iei 
wszystko zniknie w głębokościacli morza. Nie: znalazł 
się statek mały, do śmiałej dalekiej żeglngi nie spo- 
sobny, przez to obowiązany nie puszczać się daleko od 
brzegn; ale załoga na nim była, i sterując roztropnie, 
mogła z czasem na większy się przenieść. Załodze 
było za ciasno: śmi^a, żądua cłiwały, przeświadczona 
o swojem prame do pełnego morza, które Bóg jej jak 
innym otworzył, pnściła się na morze i rozbiła się 
znowu. Wtedy wyrzucone na daleki ląd rozbitki, z okręta 
unieśli tylko flagę, i tę pokazywali niebu i ziemi, jak 
sztandar sprawiedliwości samej. Teraz się pokaże, tn, 
na tej sprawie, czy wolność, czy prawo, czy przykaza- 
nia Boże same są prawdą, albo nie? Czy ta cywiliza- 
cya, co się sobą tak chełpi i pyszni, jest rzetelna i coś 
warta, czy jest udaniem tylko i kłamstwem? Na tej 
sprawie pokaże się, od jej końca zawisło, czy świat 
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pójdzie w górę i stanie aię chrześcijaiiskim, uczciwym 
i szezęśliwazym niż bywał dotąd! W uniesieniu serca, 
w Tosterce sumienia z rzeczywistością, gdy nie mogli 
losów swoich zrozumieć, ubóstwili swoją aprawę ; uwie- 
rzyli, że Bóg 8am sobie wiuien jest jej Kwycięstwo, 
Wielkością myśli, potęgą natclmień, wzbili się tak w>'- 
> 8oko, jak nigdy przez wszystkie wieki swego życia: 
ale wzbili się aż za wysoko, w mgły, które im rzeczy- 
wistość zasłaniały, w obłoki, z których ziemi jaką jest 
wyrażuie nie widzieli. A kiedy tak uczucia i myśli bu- 
jały, działania błądziły, pewne swego celu, niepewne 
drogi. Powrotu chcieli; jedni zbijali tratwy różne małe 
^ i na nieb do swojej ziemi płynąć myśleli; drudzy cze- 
■ kali ze swoją łodzią, żeby ją do wielkich okrętów przy- 
fwiązać; tratwy rozbijały się jedna po drugiej, wielkie 
I flotty nie puszczały się na morze, i łódź uwiązana 
I w porcie, kołysała się na miejscu. Tak było przez lat 
Iłrzydzieści. Wreszcie tratwa jedna, większa od innych, 
P -wzięła flagę i popłynt^a; zdawało się, że same te wiel- 
J kie okręty jeżeli nie popłyną, to bodaj łodzie swoje po- 
r ślą jej na ratunek — A wtedy rozbicie ostateczne : mo- 
rze wściekłe „li^Aj żyjące pochłania", zalewa dachy 
miast i wieżo Kościołów, wsie zmiata i unosi, krzyże 
obala, ludzi zionie w swoją otchłań setkami tysięcy; 
potop na ten kraj jak za Noego na świat; zalatue ławą 
i zasypanie popiołem jak za Tytusa na jedno Pompei. 
[ S pur si muove! Pompei zagrzebane oddycha; 

I' korab niby tonie, a jednak pływa, i z wysileniem roz- 
I paczy, z wysileniem miłości, z wysileniem wiary, wal- 
I czy z rozbukanemi bałwanami potopu. 
I Z pewnością piękne to jest i wielkie, a w tych 

Iniemylnych znakach wielkości jest i otucha, i są rze- 



czywiste warunki ratunkn, jest uiejako znak i dovi 
woli Bożej, iżby ratunek byl. Ale nie chod/.i o w^ 
nialy tragiczny i heroiczny efFekt na kartncli 
chodzi o dobry koniec tej tragedyi w rzeczywisto 
Skończona ona nie jest, a rozwiązanie może być dli 
jakie. Bozdzierające nieszczęściem, albo wzniosie i 
dobyciem się z nieszczęścia. Pierwszego chcieć nie B 
żemy, drugiego chcieil musimy; a jeżeli go clicemy, J 
te wszystkie małości umysłu i charakteru, których ] 
tomność w naszych dziejach XIX wieku może nie 6 
rzy, lile które my znamy, które w nas są, które 
rozum mącą, sumienie oszukują, wolę psają, działa 
krępują, te, które dawną Polskę przyprawiły o zgi 
a nową, porozbiorową , od celu odpychały w każ4| 
jej do 'niego dążeniu, te musimy w sobie zwycici 
z siebie wydrzeć — ■ ludzie czy stronnictwa — I 
simy spalić na ołtarzu ojczyzny, o którym tyle j 
mówimy, jak się pali podły perz na polu dobrze f 
wionem, kiedy się chce, żeby się na uiem pszenici 
urodziła. 

Rozum i duch publiczny, ten polityczny i patryo- 
tyczny charakter, który dobro sprawy trafnie widzi, nad 
wszelką prywatą i namiętnością panuje, a służy roz- 
tropnie i godziwemi środkami, to jest dziś nasz obo- 
wiązek pierwszy, i obowiązek zupełnie praktyczny. Nie 
ze względu doskonałości moralnej i cnoty, ale poprostu 
już tylko ze względu na skuteczność naszych zamysłów 
i działań, ten warunek, ten przymiot jest konieczny, bo 
7. nim najgorsze nawet okoliczności dadzą się prze- 
trzymać, a każde przyj ażniejsze dadzą się spożytkować. 
Powić kto, że rada nie nowa i zbyt ogólna, a nie nie 
wskakująca, nie określająca praktycznie: „miejcie rozum 
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i miejcie tęgoSii — one się wam zawsze pi-zydadzą" ! 
Któż tego nie wie? Ale to kananic, nie polityczna na- 
uka. Słyszymy zarzut, który ben slnszności nie jest : 
^^mtiwicie nam, ezego nie robić? powiedzcież, co robie 
mamy. Negacyjny, njemny program, nie jest Aatlnym; 
i nie robiąc nic, tylko czekając, musimy w kof^cu być 
alani, albo nasypani." Pojmujemy to rozumowanie: ale 
idpowiadamy na nie twierdzeniem, że dziś pod rządem 
Fosyjakim jest wybór między dwoma tylko nihj doda- 
(niemi działaniami: albo złączyć się z rewolucyą ro- 
byjską (jak clicą polscy zwolennicy rewolncyi powsze- 
' nej), i prędzej czy później dojść do jakiegoś wylraeliu, 
fctóry rząd stłumić mnsi; albo rządowi się poddać i 
) ręki prayjąć ruasyfikacyę. „Z dwojga złego — 
iFolę nic." Oprócz tego dwojga zań, jest jedno tylko 
możliwe, trzecie : to czekanie, o którem mówimy, od 
tamtego obojga umiej zle. Wyobraźmy sobie, że jesteśmy 
przy osobie' niebezpiecznie eborej, i wiemy, że ta cbo- 
n<oba swój przebieg mieć miisi; niema środka, któryby 
Hą doraźnie zwyciężył i usunął. Czy w tym tyfusie pod- 
Bamy cliorego operacyi, która mu pomódz nie może, 
Bi zabić go może? albo czy zwątpiwszy o jego życiu, 
Badamy mu jaki środek na lekkie skonanie, żeby się 
■liiżej nie męczył? Nie. Nic straszniejszego, jak takie 
HEekanic w niemożności pomagaida i leczenia, ale trzeba 
K wytrzymać, bo próby leczenia sprowadziłyby nie- 
Bhybną śmierć. Tak się postępuje przy ludziach, tak 
^uleży postąpić przy ojczyźnie, choć ta cierpliwość i moc 
^Hid sobą jest boleśniejsza nad wszystko. Zapewne: 
^Bczęśliwsi byli ci, co przed stu laty, oprócz o rozum 
B.oharakter, mogli wołać o sto tysi^iey wojska, o tron 
^toedziczny, o zniesienie poddaństwa, o jedno prawo 
B 27 ^ 
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dla wszystkich; oni mogli wskazywać praktyczne, 
ćlone środki ratanku! Ale dlatego właśnie, że sto lal 
temn, tego rozamn i charaktem dosyć nie było, dJatc 
owe ich mądre, praktyczne środki skntka nic przyniosłya 
i dlatego my dziś tycli praktycznych, doraźnych w ręki 
nie mamy, i tylko takiemi pośredaiemi, ogólnem 
ralnemi, ratować się możemy. A że one praktyczne i 
o tem przekonać nas mogą nasze porozbiorowe s 
dzieje i nasz stan dzisiejszy, który nie byłby tak groźnyn 
jak jest, gdybyśmy tych dwóch przymiotów mieli więc 
Sł') lat temu, Kołłątaj, kiedy radził dziedzictwo tronuj 
robił w Ostatniej Przestrodze porównanie Polski za Jft; 
giellouskich i za swoich czasów, i pokazywał, czem j 
zrobiłj, do czego doprowadziła- wolne elekcye ze BWoiii| 
orszakiem następstw. Gdyliyśmy tak dziś zliczyli, czci 
ł)yla Polska przed wiekiem, a czem jest, powinnibyśni 
tak przekonać się o potrzebie rozumu i publicznego dn 
cha, jak wtedy posłowie Czteroletniego Sejmu przekm 
nali się o potrzebie poprawy Rzeczypospolitej, My ć 
ków mechauicznycli na jej poprawę już nie mamyfl 
nie możemy podeprzeć jej ani wojskiem, ani lepsza 
konstytucyą, ani mądrze obmyślanym systemem przy-^ 
mierzy — my wyboru środków nie mamy. Jest jeden 
tylko, ten jeden, który od naszej woli zależy, który 
jest w naszem ręku, którego użyć możemy, i który 
dobrze użyty, zawsze nam pomagać może. Powolny ale 
pewny, nieznaczny ale niezawodny, niby żaden napozór 
a naprawdę radykalny i kardynalny : bo w nim jest 
tajemnica siły, której użytek praktyczny wskażą jnż 
w każderii położeniu okoliczności same, — byle ona 
była. 

Ociągać się zaś i odkładać nie iunżemv, lio czasu 
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straciliśmy Jnż bardzo dużo, a ezaa dzisiejszy jest 

jToźny, jak nie był żaden. To liowiem jest prawda, że 
ppruepaść, śmierć wieczna, pnie się ka nam, wzdyma," 
. prawda, że „jeśli się kn niej jednym zbliżym kro- 
dem, na dnie jej sobie nieestwo pościelem." Prawda, 
Seśmy „czasów pryśniętycli otoczeni kołem i państw 
finących" i „nawieszeiii między otchłanią a Twem 
Królestwem." Możemy piąć się wyżej, ale możemy za- 
}aść się w oŁcłiłań. I dlatego 

„Teraz, gdy rozgrzmial się już s^ Twrfj' w niebie 
Po nad lat zbieg^łych dwoma tysiiiRarai, 
Błagamy Ciebie, stw<!rz w nas eeree czystp, 
Odntiw w naa zmysły, z dusz wj^pleń kąltole 
Zhid swictokradzkiuli ^ i dąj wiekuiste 
Wńrdd dóbr Twych dobro, daj nam dobrą wolę! 

lo tej prośby, która obejmuje i rozum, i dnch publi- 
uiy, i miło^, i sprawiedliwość, i dobrą radę, i wszystko 
i upadłych dźwigać może w górę, dodalibyśmy drugą: 
pieśń kościelną, która tak do naszych dziejów i uspo- 
sobień przystaje, że mogłaby zaiste służyć nam za hjinn 
larodowy. Kiedy pomyślećj jak od Skargi czasów, i 
(awniej , rozlegały się nad naszemi głowami uporanie- 
błagania i gro*by, i jak od tych głów odbijały 
się jak groch od ściany 1 i jakie za groźbami szły sprf- 
pienia straszne — w kozackich , tatarskich, szwedzkich 
moskiewskich najazdach, — kiedy pomyśleć, że i te 
jie pomogły, a przyszły po nich, oh! jakże nieskończe- 
lie straszniejsze, — kiedy popatrzeć na to, co siy dziś 
nami dzieje, a przecie w prywatnam i pnblicznem 
ycin odmiany tak niewiele: znajduje się na ten nasz 
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stan formułę i określenie w słowach: „Życie w uci- 
skach prawie ustaje, złych jednak nałogów swoich 
nie poprzestaje." Kiedy sobie przypomnieć wspaniałe 
chwile podniesienia ducha, chmlę Częstochowy i Tyszo- 
wiec, a po nich wojnę domową, — znowu jak wyrzut 
sumienia stają w myśli słowa : „gdy miecz Twój na nas 
podniesiony trzymasz, siłać obiecujemy, a skoro go, spu- 
ścisz, obietnic wykonać nie chcemy." I później, w na- 
szym już wieku, ile błagalnych próśb, ile w naszem 
imieniu złożonych aktów skruchy i obietnic poprawy, 
ile ich w Mickiewiczu choćby albo w Krasińskim ! a my 
wtórowaliśmy im i wtórujemy w głębi serc i w dobrej wie- 
rze ; ale znowu „wyznawamy z płaczem w karaniu, cze- 
gośmy się dopuszczali, — a po nawiedzeniu zapomi- 
namy, czegośmy dopiero płakali." Po trzech wiekach 
próśb, jakże prosić jeszcze? po trzech wiekach obietnic 
a nie dotrzymanych, jak śmieć obiecywać jeszcze? 
Skończyć chyba znowu ostatniemi słowy tej samej pieśni : 

„Racz nam tedy dać, o co prosimy, lubośmy nie zasłużyli, 
Któryś nas z niczego stworzył, abyśmy Cię chwalili." 



•***• 



Zeszyt Przetilijdii. Pohkip.ijo z 1 lipca 1891, któ- 
■Tego niniejsza książka jest osolincm wydaniem, misil 
Kliastępnjące zakończenie; 

A ternz kto doczytul do końcu, ten powić ziipewne, 
lie nie Ksalazt w tym calyra zeszycie l'rzetjlii'hi nic, cze- 
■ goby ze wszystkich poprzednich nie znal od lat już (la- 
Iwnyci. Tak jest. Nie o niiwośń nam chodziło, tylko o przy- 
Bpomnienie, streszczenie tcg^o , cośmy . wiele razy, cośmy 
! Diiiwili; nie o odkrycie rzeczy niewiadomych, tylko 
I o powtórzenie prawdziwych, & nie spełnionych, nie "wyko- 
Jsanych, Od jak dawna nie wykonanych? Nie od jednej 
■£wierci wieku niestety! Tizebaby takich ćwierci dodać do 
■aiebie dwanaście, i więcej, żeby dojść do tych, co pierwsi , 
przestrzegać i prosić zaczęli. Od Kalinki i Klaczki, naj- 

młotlszycli ; od Krasiiiskiego i Kujslewicza, przez Staszyca ' 
w\ Konarskiego, przez Leszczyńskiego, Star o wolski ego, cią- I 
lgnie się ten smutny, wspaniały szereg aż do Skargi ; a za I 
ftnim jeszcze w głębi czasów odzywa się ten glos gniewny, 
jktóry przepowiada: „rozedrjj was, jak psy flak" — i ten 
^los trzeźwy, który , narzeka na porządną niedbaloSć na- 
i ten groźny, który kay.al „obawiać się, aby gwał- 
towna burza nie spadła, a nas wszystkich, i domów, i na- 
f rodów, i samego imienia polskiego z gruntu nie wywrrteila 
nie potarła" — i tak dalej, ai do tego, który przy 
Bpierwszych zaledwo oznakach złego odzywał się pro Rei- 
j>uhlicae ordliiationt. Z nimi się równać, ani nam w gło- 
; a kiedy oni wazyscy, — tacy ! nie poradzili, tara my 
_)Oradziń nie raamy zucliwalego uroszczenia. Ale za nimi 
hjtać, ale w tej co oni chorągwi służyć, ale w icli szeregu 
Być najmnieJszjTTi, być najskromniejszym luzakiem przy tych 
Eowarzyszacłi ! to była nasza mj'*!, nasz zamiar, to był 
pasz ślub przy założeniu tego pisma — a nasza na.dzi^a 
1 ambicya jest, ^.o nam to kiedyś prayznanem będzie. 

Skutek? Któż odpowiada za skutek! „Człowiek strzela, 

pan Bóg kulę nos!" — dobrze mierzyć, tii wszystko, oo 

Bzlowiek może i i co powinien; a czy jego atrzal „trafił 

Bdo serca spółbraci," to już nie od niego zależy. Kiedy 



patrzy na tyln i takich poprzedników, a takie z ich prao-jlia 
skutki, następca biedny miałby wszelki powód do rozpaczy.! 
A jednak ? S^azoliśmy niedawno nwagę, kt^ira nam trafiła do ■ 
samej gtębi serca i rozumu. Gdy deszcz pada, nikt nie widzi 1 
i nie wi^, ktiira jego kropla ożyn'i we wnętrznościach ziemi I 
ziarno, kt<5re potem wyda plon ; z dobremi chęciami i pra- j 
cami jest podobnie. Niewidzialnie, bez naszej wiedzy, mogą I 
tu i owdzie dobrą rayśl obudzić, dobre serce wzruazyó,j 
jakiś choćby mały, dobry ekutek wydać. W rozpaczy i'l 
złości wjTzekamy sami na siebie, że nam Skarga nie zddt V 
się na nic : a co wiemy, czy on narodowego sumienia nie -I 
wstrząsnął, i czy nic z jego posiewu mieliśmy pAtem Zół- J 
kiewskiego i Czarnieckiego? Bez Leazczyńsldego, bez Kcl 
narskiego, z pewnością nie bylibyśmy mieli tycłi, co zro- 1 
zumieli potrzebę poprawy Rzeczypospolitej, i wzięli się do:f 
niej w Czteroletnim Sejmie; bez ich dncha i dzieła, myj 
znowu czy byłibyśmy zdołałł nie dać się strawić przez tych-l 
ostatnich łat sto ? Nieznpełny, częściowy, choćby mały, altiM 
przecież jakiś skutek z dobrego był zawsze. Moie więo I 
i z tego Przeglądu cos dobrego zostanie, 

Zostanie zawsze jedna chluba, jedno wielkie imi^l 
jedno wielkie wspomnienie, które tu kładziemy, jak pieczęil 
i jak gwiazdę zasłngi, na dwudziestopięcioletnim iywocia 
tego pisma. Zakładał je z nami Szujski. W niem ogłaszał 
i Niepoprawnych, i FahsJ/irą Hislori/ę Midreyną Faisi!y\ 
wfj Polityki, i swoją Wslgpiią PreUkeyę, w niem Moiakm 
Hoii i Wiedsę, w niem Cecora i Chociiti, Rejtana, Nerona^ 
w niem Wladysiawa IV i Eschylosa Persów, i 
wreszcie Oiirodsenie i Bt-faniiacy?. To przypominamy jak^ 
nasz stan służby, nasze świadectwo zasłngi, nasz tytoll 
chwały. 

Nie zwykliśmy prac własnycii składać komukolwiel 
w ofierze na znak wdzięczności i czci, bo między małości 
tego znaku a wielkością tycłi uczuć, niema dobrego : 
snnku; ale gdybyśmy ten zwyczaj dedykowania mieli, przy^ 
pisalibyśmy niniejszy zeszyt Przeijląd u Polskiego Pamięć" 
JózeTa Szujskiego. 
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